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P R Z E D M O W A .

Z potrzeb pracy społecznej i jako wyraz jej zdobyczy 
powstała ta książka. Ujmuje znaczną część dorobku 
na polu oświaty pozaszkolnej, oświetla jej zada­

nia i ewolucję, wiąże chwilę dzisiejszą z tradycjami prze­
szłości, ukazuje moc żywiołową, z którą działalność oświa­
towa przełamuje wszelkie przeszkody, żłobi drogi własne.

Brak szerszej świadomości zagadnień pracy oświato­
wej, nieznajomość obcych i własnych zdobyczy, stano­
wiły dotychczas zaporę w rozwoju jej metodyki i orga­
nizacji. Nie mieliśmy — po za artykułem S. Michalskiego 
w IV części „Poradnika dla samouków“ i popularną bro­
szurką dr. M, Stępowskiego — prac, rozważających wszech­
stronnie sprawy oświaty pozaszkolnej.

„Praca Oświatowa" rozpoczyna w piśmiennictwie na­
szym dział, bogaty już w literaturze Zachodu. Nie jest 
jednak odbiciem dzieł obcych, streszczeniem obcych re­
zultatów, lecz wnosi oprącowanie materjału, zebranego 
mozolnie z naszego życia, rozpatruje zagadnienia, które 
się u nas ujawniły.

Nazwaliśmy ją podręcznikiem, gdyż sądzimy, że stanie 
się ona niezbędnym informatorem i przewodnikiem dla 
pracowników, którzy pragną nawiązać swą działalność 
do doświadczeń już poczynionych, do wyników już osią­
gniętych. Daleką jest wszakże od encyklopedycznej wszech­
stronności: nie wyczerpuje wszystkich zagadnień, nie za­
wiera wszystkich informacji, któreby podać warto. Wiele
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przyczyn złożyło sig na to: wśród nich nie ostatnią jest 
trudność zebrania materjału i — współpracowników.

Braki tej książki pobudzą niewątpliwie do nowych, 
doskonalszych opracowań. Mamy nadzieję, że przełamie 
ona dotychczasowe milczenie w sprawach oświaty po­
zaszkolnej: stawiając bowiem liczne zagadnienia pracy 
oświatowej, ukazując jej związki z całokształtem życia, 
gromadząc rozproszony dorobek teoretyczny, przynosi 
wiele z tego, co musiało być wypowiedzianym, by umożli­
wić dyskusje, wychodzące po za zaklęte koło ogól­
ników.

Książka ukazała się dzięki pomocy, jakiej nie szczę­
dzili redakcji współpracownicy i liczni korespondenci, 
nadsyłający swoje uwagi i odpowiedzi na umyślnie wy­
dane kwestjonarjusze, dzięki wreszcie zbiorom Polskiego 
Archiwum Oświatowego. Za tę pomoc redakcja składa 
serdeczne podziękowanie.

Redakcja.

Redakcja „ P r a c y  O ś w i a t o w e j “ prosi o nadsyłanie 
wszelkich uwag, dopełnień i materjałów pod adresem: 
Polskiego Archiwum Oświatowego, Szewska 16 w Krakowie.



POCZĄTKI PRACY 
OŚWIATOWEJ W POLSCE.

Praca Oiwiatowa.





Poznanie dziejów naszej pracy oświatowej jest nie­
zbędne zarówno dla historyka rozwoju społecz­
nego, jak i dla dzisiejszej czynności na polu 

oświaty.
Działalność, która wciąga masy do udziału w życiu 

kulturalnym, jest najlepszym wykładnikiem "stosunku 
warstw przodujących do ludu. Charakter tej działalno­
ści odzwierciadla dążenia i marzenia społeczne, roz­
miary jej są świadectwem stopnia demokratyzacji na­
rodu i podnoszenia się jego nizin.

Metody pracy oświatowej stanowią doniosłe przejawy 
w polskiej myśli wychowawczej, w epoce zaś martwej 
dla rozwoju szkolnictwa narodowego niemal że ognis­
kują twórczość na polu pedagogicznym.

Praca oświatowa, związana z całością życia narodu, 
od wszystkich jego drgnień zależna, ulegała znamiennej 
ewolucji, dziś jeszcze różnorodnie bywa pojmowana 
i prowadzona.

Wstrząśnienia, które kształtowały nasze dzieje, zry­
wały ciągle łączność prób i usiłowań, nieraz niweczyły 
ich rezultaty.

Trud ofiarnych pracowników szedł często w zapo­
mnienie, zostawiając tylko zarzewie, tlejące pod popio­
łami. Bogatą mogłaby być tradycja, gdyby nie zagrze- 
bywały jej gruzy klęsk i reakcyjnej obojętnej niepamięci. 
Te same próby podejmowano po kilkakroć, od po-



czątku, aż do dni naszych. Jako nowe hasła głoszono 
to, co już — zdawało się — w życie weszło.

Przedstawienie dziejów działalności oświatowej na­
potyka duże trudności. Dochowały się o niej wzmianki 
ułamkowe, często przypadkowe. Trzeba je mozolnie wy­
ławiać z pism ulotnych i z artykułów czasopism, z roz­
proszonych sprawozdań, z pamiętników i katalogów. Na­
leżałoby przejrzeć odpowiedzi ankiet, w różnych czasach 
przedsiębranych, odszukać listy działaczy, kryjące się 
po archiwach rodzinnych, pozbierać poniewierane wy­
dawnictwa ludowe, zestawić i opracować mnóstwo szcze­
gółowych obrazów. Z góry wiadomo, że rodzaj mate- 
rjału nie dozwoli na odtworzenie i ocenę rozciągłości 
usiłowań i ich rezultatów. Nieraz wypadnie się ograni­
czyć do rozpatrzenia strony ideowej i metodycznej, przed­
stawienia przemian, jakie w nich zachodziły. Trudność 
zadania potęguje brak monografji zarówno z dziejów 
szkolnictwa, jak i pracy społecznej, któreby stanowić 
mogły oparcie dla studjum naszego.

Rzecz niniejsza jest zaledwie szkicem, który kreśli 
drogi ewolucji działalności oświatowej, charakteryzuje 
najważniejsze jej momenty ku zachęcie do badań szcze­
gółowych.



I.

Pierwsze przejawy pracy nad ludem. — Znaczenie rolnictwa w kul­
turze Polski XV III w. — Rola oświaty w „szczęśliwości społecz­
nej“. — Poglądy na lud i jego oświatę. — „Jakie nauki należałoby 
dawać kmiotkom“.— Program szkół paraf jalnych K. E. N. — „Nauka 
obyczajowa“ Piramowicza.— Zależność oświaty od stosunków spo­
łecznych. — Działalność Pawła Brzostowskiego. — Wydawnictwa 
dla ludu. — Związek Filantropów. — Rozwój szkolnictwa parafjal- 

nego. — Porównanie z Zachodem. — Nowe hasła.

Przejawy pracy nad oświeceniem ludu odosobnione 
i sporadyczne odnaleść by można w czasach bardzo 
odległych: noszą one charakter religijny. Do hi- 

storji działalności oświatowej wciągnąć je trudno z po­
wodu braku łączności oddzielnych faktów ze sobą i z ca­
łością ówczesnego życia społecznego. Ogólna tendencja, 
ustawy ograniczające wolność chłopa, wyraźnie zakazu­
jące mu kszałcenia dzieci, wywołały i utrzymywały anal­
fabetyzm ludu )̂. Praca oświatowa i wogóle kulturalna 
wśród ludu, która stworzyła podstawy dla dalszego roz­
woju, rozpoczyna się w Polsce z końcem XVIII stulecia, 
w czasach, gdy warstwy kierownicze narodu dojrzały 
przed sobą przepaść i po ratunek zwróciły się ku dźwi­
ganiu kultury.

Pisarze polityczni i ekonomiści, szukając dróg pod­
niesienia i uszczęśliwienia kraju, głosili, że dla rozwoju

*) Zob. A. Karbowiak: Przywileje szlacheckie i wpływ ich na 
rozwój oświaty w Polsce. Muzemn. 1905.



rolnictwa, głównego według ówczesnych teorji źródła 
bogactwa narodowego, trzeba poprawić byt chłopów, „pu­
blicznego w państwie uszczęśliwienia najpierwszych ro­
botników“ )̂. „Wagą szczęśliwości publicznej — dowo­
dził Staszic — jest szczęśliwość rolnika. Gdzie rolnik jest 
nędzny, tam koniecznie cały kraj nędznym być musi“ *).

Wiek oświecenia warunek szczęśliwości widzi w oświa­
cie. Powtarzano ̂ nieraz, że „ciemnota rozumu jest szkod­
liwą społeczności“, „nikt nie może być statecznie wier­
nym w swoich powinnościach, kto ich nie zna, niema 
w społeczności człowieka, któryby nie był obowiązany 
starać się o przyzwoite sobie rozumu oświecenie“ ®).

„Szczęśliwość ^towarzystwa (społeczeństwa) wynika 
z użyteczności wszystkich mieszkańców jego“, wszyscy 
więc powinni być świadomi swojego związku z całością 
i roli w całości. Ideologja polska dochodzi do określe­
nia, że „społeczność jest jedną moralną istnością, której 
członkami są obywatele“ (Staszic)*). Ale daleko jeszcze 
było do uznawania równych praw do udziału w kul­
turze i w wychowaniu. Od roli w całości zawisł zaś ro­
dzaj przygotowania potrzebnego ku uszczęśliwieniu jed­
nostki i przez nią „towarzystwa“.

W pojęciach działaczy społecznych z potępieniem 
poddaństwa chłopów szło w parze przekonanie, „że sta­
nów wyższych i niższych granice i potrzebę nietylko 
mądra określiła polityka, ale i samo wytknęło przyrodze-

A. (Popiawski): Zbiór niektórych materji politycznych. War­
szawa, 1774.

*) Staszic: Przestrogi dla Polski.
®) Els. Kaliński: Kazania i mowy. T. I., str. 163—157. Por. 

H. Kołłątaj — „Porządek fizyczno-moralny“ i w. in..
*) Por. T. Korzon: Wewnętrzne dzieje Polski za St. Augusta. 

T. L, str. 421 i 448, i S. Czarnowski: Filozofja społeczna w Pol­
sce. Bibl. Warsz. 1904.



nie" )̂. Moraliści*) głosili „uznawanie równej w każdym 
człow'ieku godności“, sprawiedliwość i braterstwo, — ale 
przyznanie „że mi moralność równym czyni najmniej­
szego rolnika“ nie naruszało w niczym przeświadczenia: 
„powinien chłop roli pilnować, to jest jego przeznacze­
nie, to jest interes *państwa“ *). Według filantropa, który 
„na widok chłopka w grubej guni z ogorzałą twarzą, 
z czołem zapoconym i z odciśnionemi w twardej pracy 
rękoma, na widok plonów, które on z wnętrza ziemi 
wydobył, nie może nie być przenikniony zasługą rol­
nika“ — porządek Rzplitej najlepszy, gdzie „każdy ubogi 
może być szczęśliwym przy swym ubóstwie przez pracę 
społeczności potrzebną“ )̂. W interesie powszechnym leży 
oświecenie chłopów, lecz tylko o tyle, aby wydoskonalić 
„najpotrzebniejsze i najpożyteczniejsze rolniczej sztuki 
instrumenta"®). Z charakterystycznym dla epoki reform 
utylitaryzmem zwalcza ks. Popławski obawy „aby pod­
dani — zakosztowawszy ćwiczenia w wyższych umiejęt­
nościach nie odstępowali ciężkiego koło roli rzemiosła 
i inszego sposobu do chleba nie szukali“, słuszne jego 
zdaniem — u tych, co sądzili o nauce szkolnej „na pod­
stawie szkół ówczesnych®) lub znajomych sobie nauk“.

Treść nauk „rolnikom przyzwoitych“ musi być inną.
W r. 1770 biskup wileński Massalski, wśród „kwe- 

stji", które idąc za ówczesną modą ogłosił do rozwią-

(J. Wybicki): Listy patryjotyczne do JW. ex kanclerza Za­
moyskiego prawa układającego pisane. Warsz. 1777. str. 167.

•) Wl. Smoleński; Przewrót umysłowy w Polsce X V III w. 
Wolne mularstwo str. 195—6.

•) Wybicki; I.isty. Str. 180.
*) Związek Filantropów cz. Przyjaciół ludzkości. — Mowa przy 

I  rozdawaniu nagród przez Jacka Przybylskiego na amfiteatrze 
nowodworskim w Krakowie miana 30 X H  1787.

A. P. 1. c.
•) Pisane w r. 1774.
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zania drogą konkursu, zamieścił pytanie: „ J a k i e  na­
u k i  n a l e ż a ł o b y  d a w a ć  k m i o t k o m ,  t e j  t a k  
s z a c o w n e j  c z ą s t c e  s p o ł e c z e ń s t w a  l u d z ­
k i e go ,  a t a k  u n a s  u p o d l o n e j “ )̂. Odpowiedzią 
jest rozprawa ks. Popławskiego*), cytowanego już wy­
żej, jednego z najwybitniejszych ekonomistów i pedago­
gów; zawiera ona program, który stał się drogowska­
zem dla działalności edukacyjnej długich lat dzie­
siątków.

„Przyzwoitość ćwiczenia umiarkowana być powinna 
według przyzwoitości kondycji“. Formować należy lu­
dzi w tym, w czym tak prywatnego, jako publicznego 
szukać mają szczęścia. Ponieważ cel uszczęśliwienia tych, 
co się rolnikami urodzili, „na tymże rolnictwie ma się 
kończyć“, nauczanie powinno „przysposobić ich do przy­
rodzonego zawodu“. Obejmować ma prócz nauki chrze­
ścijańskiej (połączonej z „informacją o gusłach i zabo­
bonach“) czytanie i pisanie po polsku, łatwy sposób 
rachunku i roboty gospodarskie.

Takie nauki — podkreśla Popławski — nietylko „fortu­
nom szlacheckim szkodliwe hyć nie mogą, ale owszem 
koniecznie potrzebne i arcypożyteczne". Szkoły powinny 
istnieć przy wszystkich kościołach paraĘalnych kosztem 
intrat kościelnych (z przyczynieniem się kolatora), dzieci 
w wieku od lat 6 do 12 przez całą zimę pobierać winny 
naukę, w lecie pracować na roli. Przymus w edukacji 
jest zbyteczny — należy tylko do niej zachęcać. Książki 
szkolne, ułożone przez ludzi uczonych i biegłych w edu­
kacji, „powinny być samą potrzebą i praktyką napeł­
nione“.

Por. Smoleński: „Towarzystwa naukowe w Polsce“. Pisma 
Tom П.

*) — Zdania na podaną w r. 1770 do rezolucji kwestję — 
w Zbiorze niekt. mat. polit. Str. 199 i nast.



Opinja światłej części społeczeństwa żądała oświe­
cania ludu. K o m i s j a  E d u k a c j i  N a r o d o w e j  
ustanowiona konstytucją z dnia 15 XI 1773 roku „dla 
dozoru nad edukacją narodową szlacheckiej młodzi“ 
dzięki głosom tej opinji już po dniach paru rozszerzyła 
swój program i ordynacją z 21 II 1774 postanowiła za­
łożyć 2500 szkół parafjalnych. Organizacja tych szkół 
natrafiła na wielkie trudności. Z funduszów' publicznych 
— wbrew zamiarom — nic nie przeznaczono na nie, 
lecz zwrócono się do uczuć poświęcenia i dumy, polecając 
zakładanie szkół gorliwości obywateli, zachęcając ku 
temu obietnicą wdzięczności uczniów i chwały publicz­
nej, i wezwano duchowieństwo, by „według nakazu so­
boru trydenckiego swym kosztem i staraniem szkoły 
utrzymywało“.

Długą i staranną pracę przedsięwzięła K. E. N. nad uło­
żeniem programu dla szkół paraQalnych. Dość porównać 
„przepis do szkół parafjalnych“ wydany w r. 1775 jako 
tymczasowe wskazówki organizacyjne i dydaktyczne 
z rozdziałem XXII Przepisów z r. 1783, streszczającym 
skrystalizowane już poglądy.

Celem szkół parafjalnych według ostatniej redakcji 
miało być „oświecenie ludu około religji, około powin­
ności stanu jego, około robót i przemysłu w tymże sta­
nie“ . Potrzebę oświaty uząsadnia Komisja tym, że „każdy 
chętniej wykona obowiązki swoje, każdy lepiej odprawi 
robotę i rzemiosło, kiedy jako człowiek rozumny pro­
wadzony w nich będzie, kiedy go nauczą, jako i dla-

') Por. (Lubomirski): Dupont de Nemours. Encyklopedja wy­
chowawcza. T. i n ,  str. 342 i nast.

Warto też wspomnieć, że projekt kodeksu Zamoyskiego (od­
rzucony z krzykiem oburzenia na sejmie 1780 r. z powodu ustę­
pów, zmierzających do reformy stosunków włościańskich) stano­
wił, „ażeby w każdej parafji przy kościele była szkoła parafjalna“.
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czego podległym mu być należy, jako dla pospolitego 
i swojego dobra ma używać władz duszy i ciała, które 
od Stwórcy odebrał“ .

Towarzystwo do ksiąg elementarnych od roku 1777 
niejednokrotnie obradowało nad „plantą“  elementarza, 
ułożenie tej książki, która zawrzeć miała całokształt 
materjału pouczającego dla szkół elementarnych zajmo­
wało najwybitniejszych pedagogów. Badano wzory obce, 
zastanawiano się nad wskazówkami praktycznemi )̂, 
„aby wszystko do prawdziwego z potrzebami ludu i po­
winnościami ich względem panów włości i samych sie­
bie określonego oświecenia dążyło *). Dopiero w r. 1786 
(1785?) elementarz wyszedł z druku. Najciekawszą i naj­
ważniejszą w nim częścią „ N a u k a  o b y c z a j o w a  d l a  
l u d u  o s o b l i w i e  w i e j s k i e g o “ , „od wszystkich 
(w Towarzystwie) pochwalona“ , napisana przez najwy­
bitniejszego z działaczy K. E. N. ks. G. Piramowicza. 
Ideowo wiąże się ona z innym dziełem Piramowicza, 
w uzupełnieniu elementarza wryjaśniającym P o w i n n o ­
ś c i  n a u c z y c i e l a .

„Nauka obyczajowa“ w sposób prosty, serdeczny, 
zwięzły wryjaśnia powinności człowieka, rozpoczynając 
od obowiązku dzieci ku rodzicom, rodzinie i ziemi ro­
dzinnej. W rozdziale o pilności w naukach Piramowicz 
tłumaczy, zgodnie z zasadami dydaktycznemi Komisji, 
jaką korzyść przynosi czytanie, pisanie, rachunki. Przed­
kłada to utylitarnie, na faktach codziennego życia. Przy 
wykładzie obowiązków względem siebie podane są zwięzłe, 
doskonale sformułowane wskazówki, jak zachować ochę- 
dóstwo, ochraniać zdrowie, postępować z chorymi. Jako

') Zob. „Protokóły posiedzeń Towarzystwa do ksiąg elemen­
tarnych“. Wyd. Wierzbowski. Warszawa 1908.

*) Piramowicz G.: Mowy. Str. 141.
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jedna z powinności najgłówniejszych występuje zado­
wolenie ze swego stanu: „Bóg cię w nim postanowił, 
tę ci drogę do twojej szczęśliwości doczesnej i wiecznej 
naznaczył“ . Piramowicz w przyszłość prowadzi, pragnąc 
stan chłopski podnieść, nakazując nauczycielowi szano­
wać go w dzieciach, wystawiając mu „co za wielki obo­
wiązek, jak święty urząd być nauczycielem ludu“ , ucząc 
chłopskich synów, że „ludzie rozsądni, panowie i kró­
lowie idąc za światłem rozumu nigdy niższej kondycji 
człekiem nie pogardzają“ . Ale jakżeż inaczej wyglądają 
z tych nauk cele wychowania chłopa niż, przez Pira­
mowicza sformułowane, cele wychowania narodowego 
wogóle. Kształcenie nietylko cnotliwych oświeconych lu­
dzi lecz i „dobrych obywateli, którzy potrafią bronić 
praw swoich“, zostaje sprowadzone do kształtowania 
szczęśliwych poddanych, „którym zwyża kazano po­
święcać pracę na żywienie rządców i obrońców swo­
ich“ )̂. Zamiast przyzwyczajania w nauce moralnej do 
postrzegania niedostatków prawa i sposobów doskona­
lenia prawodawstwa — zalecone bezwzględne zadowole­
nie ze „stanu swego“.

Ojczyzna pokazana jest dzieciom ludu tak ciasno, 
że mogą ją uważać za wieś rodzinną.

Inaczej być podówczas nie mogło. Reformatorowie, 
pragnący posuwać się z „rozważną powolnością“, liczyli 
się z układem stosunków społecznych. Położenie chłopa, 
„oddanego na dyskrecję pana“ włości sprawiło, że w sto­
sunku do ludu panowały powszechnie poglądy absolu­
tyzmu oświeconego. Pisarze, włościanom najprzychyl­
niejsi, rozpatrywali uszczęśliwienie rolnika przedewszyst- 
kim z punktu widzenia interesu jego pana. Musieli się 
liczyć z opinją panów, bo włościanin mógł być „tyle

‘) Piramowicz: Mowy. str. 143.
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tylko szczęśliwy, ile dziedzic jego jest dobry“ )̂. Moż­
ność „uszczęśliwienia powszechnego“ przez przysposo­
bienie „doskonalszych rolników“ świtała w Polsce tylko 
w tych włościach, których pan był „monarchą oświe­
conym“ i wzorem „Pana Podstolego“ Krasickiego uwa­
żał „dobry stan poddaństwa“ za obowiązek swój i za­
razem interes własny. Akt prawodawczy nie mógł w Pol­
sce ówczesnej nakazać czegokolwiek we włości szlachec­
kiej :zaprowadzenie szkół ten sam los dzieliło. Działal­
ność oświatowa pozostawała w ścisłej zależności od re­
formy stosunków agrarnych. „Wprzód nim się podda­
nych oświecać zacznie — dowodził Krasicki — trzeba im 
ulżyć ciężaru jarzma, które dźwigają: jeżeli bowiem 
stan ich niema być polepszony, na to by się im tylko 
oświecenie zdało, iżby tym dotkliwiej czuli nieszczęście 
swoje“. Głębsi od „pana podstolego“ obywatele rozu­
mieli, że przy traktowaniu kmiotka „za jedno co by­
dlę“, bez przywrócenia mu „zatrzymanych dotychcząs 
kondycji życia cywilnego“ oświata, „córa wolności“, nie 
znajdzie do wsi przystępu. Wymowny przykład wpływu 
wolności na oświatę przytacza Popławski: oto oczyn- 
szowani przez Zamoyskiego włościanie w Olszewie „włas­
nym domysłem“ najęli bakałarza*).

Ideały oświatowe literatury postępowej już w latach 
siedemdziesiątych XVIII w. mogły się oprzeć na czy­
nach, wyjątkowych wprawdzie, lecz wcielających marze­
nia na owe czasy najgórniejsze. Pierwsze miejsce wśród 
działaczy oświatowych zajął ks. Paweł Ksawery Brzo-

*) Kołłątaj: Do Stanisława Małachowskiego. Cz. II., str. 48. 
*) A. P. 1. c. Str. 160.
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s t o w s  к i, który „w istocie, jak ma być szczęsną kmie­
cej pokazał prostocie“ ').

Brzostowski objąwszy w r. 1767 zapuszczoną, ubogą 
wieś Merecz (nazwaną od jego imienia Pawłowem) w woje­
wództwie wileńskim „nie mógł patrzeć na mizerję, niewia- 
domośći grubijaństwo ludu“. Chcąc dźwignąć włościan — 
starał się odrazu zyskać ich przyjaźń i zaufanie. Nietylko 
odstręczał od pijaństwa, zachęcał do bywania na nau­
kach w kościele, lecz — co niedziela muzyką, przygry­
wającą do tańca i podwieczorkiem przywabiał młodzież 
na zebrania, na których „lektor umyślnie na to wyzna­
czony czytał historyjki moralne, z czego formowali dys- 
kursa, zachęcali się do czytania“. W ten sposób „oświe­
ciwszy ludzi zdziczałych“ Brzostowski przeprowadził roz­
ległe reformy w ustroju wsi. Ustawa, ułożona przy 
udziale czterech starców z włości w r. 1769, nadając 
włościanom wolność i powołując ich do udziału w za­
rządzie — ustanowiła szkołę, zachęcała do pełnienia po­
winności chrześcijańskich, wiązała włościan z ojczyzną 
przez udział w obronie kraju. Brzostowski żył z włoś­
cianami, „zabronił zbyt podłych i nadto upokarzających 
słów i ukłonów“, każdy z nim „może poufale się roz­
mówić“... w wątpliwości rady, w smutku pociechy, 
УѴ trudnościach pomocy szukać“, nie poczytuje sobie 
„za sromotę sam być nauczycielem“ dzieci włościan*). 
Wglądał, by włościanie „jedli chleb dobrze wyrobiony

*) Do JW . Brzostowskiego, Wilno 1780.
*) (Brzostowski) Pawłów od r. 1767 do r. 1795 od jednego do­

mowego przyjaciela opisany. Warszawa — Wilno 1811. Pamiętnik 
histor.-polityczny. B,ok 1784. Str. 856—8 i tamże, w tym samym 
roczniku do Brzost., nie wymieniając jego nazwiska, odnosi się ar­
tykuł: „PrzyWad rzadkiej gorliwości jednego obywatela o oświe­
cenie poddanych swoich“. Str. 505—6.

*) Mowy ks. Kalińskiego do rolników. I. o pociechach stanu 
rolniczego. Kazania i mowy. T. U l.
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i wypieczony“, „mieszkali w chatach światłych z wypro- 
wadzonemi nad dach kominami“, żeby dzieci do szkoły 
posyłano. „Skarb“ dopomagał, by wszyscy „gospodarze 
ziemiańscy“ byli jednakowo ubrani, pan wymagał by 
tworzyli milicję. W szkole uczono pisać, rachować, 
robót ręcznych i musztry. Brzostowski usilnie zachę­
cał do nauki. Sprowadzał najznakomitszych mówców 
z Wilna, słynny ks. W. Kaliński wygłosił do włościan 
Pawłowskich mowy: o wolności, o pociechach stanu 
rolniczego, o pożytkach nauk dla rolników. Wczytując 
się w niektóre w nich zwroty, będące zapewne echem 
wydarzeń pawłowskich lub dążeń Brzostowskiego, mo­
żemy stwierdzić, że wielki dobroczyńca Pawłowa był 
nieodrodnym dziecięciem swej epoki, uważał się za mo­
narchę w swej włości, monarchę, który dobrowolnie 
swą władzę ograniczył, lecz wysoko cenił swe prawo 
i „rozkazy pańskie“. Ks. Kaliński wyjaśnia w mowie 
„O wolności“ korzyść z podlegania „pańskim“ karom 
i rozkazom w ten sam sposób, w jaki wyjaśniać by 
musiał pożytek z przynależności do państwa. Rozkazy 
pańskie ciężyły podobno wieśniakom, choć miały ich 
dobro na celu — dlatego mówca tłumaczy, że zupełnej 
wolności niemasz. Ku obudzeniu szczęśliwego zadowo­
lenia ze swego położenia opowiada słuchaczom o pocie­
chach stanu rolniczego, zapewniając, „że cokolwiek jest 
ludzi rozumnych na świecie mają rolnictwo i rolników 
w osobliwszym szacunku“. Ku nabywaniu sztuki rolni­
czej ma służyć czytanie.

W r. 1784 w Pawłowie „wszyscy czytać umieją i po- 
części pisać“ . Brzostowski stwarza literaturę dla swoich 
włościan. Już w r. 1770 wydaje „Lekarstwa dla wygody 
gospodarzy w Pawłowie mieszkających“. Ułożył kate­
chizm, „w którym tajemnice wiary i obowiązki chrze­
ścijańskie poprostu i do pojęcia wieśniaków są przeło­
żone“, kalendarz gospodarski, topografję majątku i wo-
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jewództwa, zbiór przysłów i pieśni, zachęcających do 
pracy )̂. Z jego najpewniej daru pochodzi 50 czerw. zł. 
złożone w r. 1784 redakcji „Pamiętnika historyczno- 
politycznego“ „na napisanie i wydrukowanie 4 małych 
książeczek co kwartał wychodzących dla „ludzi wiej­
skich“.

Jedną z nich będzie zapewne „ K s i ą ż k a  d l a  g o ­
s p o d a r z y  z r o z k a z u  j e d n e g o  p a t r j o t y  n a p i ­
s a n a  p r z e z  X. J. P. (Ś Witkowskiego) w r. 1785 Pa­
miętnik podaje, że „autor, chcąc przysługę uczynić pow­
szechniejszą, postanowił w tym piśmie umieścić, co są­
dzi być najgodniejszego wiadomości nietylko kmiotków, 
ale też i gospodarzy wiejskich“ *).

W ciągu lat niewielu Pawłów stał się w kraju, 
„gdzie z ciemnotą zamieszkał nierząd dzikie bory, gdzie 
wieśniacy są różne od szlachcica twory“ punktem świe­
tlanym, przyciągającym wszystkie oczy ku przyszłości 
skierowane. Z podziwem patrzono, jak Brzostowski „in- 
traty powiększył“ i „co niegdyś nędzników tylko w swej 
włości liczył, teraz ma mieszkańców, którzy są nawet 
w stanie łaskawego pana pieniędzmi wesprzeć w potrze­
bie“ )̂. Sam Brzostowski — bezimiennie, w celach propa­
gandy swoich pojęć, (nie pozbawionej niewinnej zresztą 
dumy) opisał uroczystą sesję komisyjną, która co 4 lata 
odbywała się pod przewodnictwem pana przy udziale

Polegam tu na cytowanym wyżej artykule „Pam. hist.- 
polit.“ . Estreicher tych dziełek nie wymienia.

®) Książka ta była może popularnym wydaniem książek dla 
gospodarzy tegoż autora, pisanych w tym samym tonie co „Pa­
miętnik“. Książki o powyżej podanym tytule nie udało mi się od­
naleźć — figuruje ona w katalogu Bibl. Jag., nie można j ^  jednak 
było odszukać. Inne, dostępne ogółowi bibljoteki jej — o fie ;^em —
nie posiadają. Х"* .....

*) J. Wybicki; Podróżny w Pawłowie./ ;. '
*) Listy patryjotyczne. Str. 305.
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urzędników włości i „gospodarzy ziemiańskich“, obradu- 
jąc}xh w dwu oddzielnych Izbach, wzorem sejmu, przy 
paradzie wojskowej „milicji“. Jak monarcha zagaja ją 
pan, wyrażając radość: „udzielił Bóg łaskawie zdrowia, 
że mogę jeszcze dla was, najmilsi ziemianie, pracować“ . 
Stan gospodarstwa, ruch ludności, zmiany w stanie po­
siadania omawiane są w Izbach, — odznaczającym się 
gospodarzom pan rozdaje czapki „snopkowe“, wspólna 
uczta i bal z tańcami kończy tę uroczystość, nazajutrz 
odprawia się egzekwje za zmarłych gospodarzyć). Szcze­
góły to nieobojętne dla dziejów pracy oświatowej, gdyż 
pokazują, jakiemi sposobami podnosił Brzostowski po­
czucie godności osobistej swych „ziemian“ , jak przygo­
towywał ich do życia obywatelskiego, w którym zazna­
czyli się u schyłku Rzeczpospolitej *). Ci, w których nie­
gdyś prócz duszy i postawy nic prawie nie było ludz­
kiego, stali się zdolnymi do uczuć najwznioślejszych.

Brzostowski! za twym gdyby przykładem 
szło sarmackie plemię,

Dopieroby szczęśliwą utworzyło ziemię,

Z uniesieniem wołał Wybicki.
Naśladowców znajdowało się jednak nie wielu, 

chociaż i przed Brzostowskim były przykłady czynszo­
wania chłopów. Nikt nie reformował swej włości — pań­
stewka tak głęboko i wszechstronnie, zwłaszcza nikt nie 
prowadził równej Brzostowskiemu działalności oświato­
wej. W słynnych „ U s t a w a c h  d l a  d ó b r  m o i c h

Listy Anonima opisujące komisję wolnych włościan pa- 
włowskich z dziedzicem swoim JW . X. Brzostowskim, ex referen­
darzem W. X. L. Kawalerem orderów polskich. Adressowane do 
Grebla Bibliopoli Krakowskiego z powodu wyszłej w drukami jego 
książki w r. 1788 O poddanych polskich.

*) Korzon: Wewnętrzne dzieje Polski. T. I. str. 463.
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r z ą d c ó w “ ks. A. Jabłonowskiej, podziwianych przez 
współczesnych, niema wzmianki o szkole i potrzebie 
oświaty, choć wszystkie szczegóły życia wsi i miasteczka 
są ujęte w przepisy.

Wydawnictwa Brzostowskiego dla ludu nie są jednak 
zjawiskami zupełnie odosobnionemi. Podobną działalność 
wydawniczą rozwija ks. Legowicz, pleban korkozyski, 
który w r. 1776 ogłasza „ K a t e c h i z m d l a  l u d z i  ży- 
<iia wi  ej  s k i  e g o“ w trzy lata później „ P o w i n ­
n o ś c i  g o s p o d a r z y  w i e j s k i e h “, książeczkę, która 
bodaj czy nie służyła za pierwowzór Piramowiczowi, 
tyle ma wspólnych cech w układzie, przy słabszym 
o wiele, suchym i niezbyt przystępnym opracowaniu.

Nieco później zjawiają się k s i ą ż e c z k i  o r o l n i c ­
twie,  zarazach bydła )̂. Popularna literatura rolnicza 
ma swe źródło w reformach gospodarczych: przezna­
czona była zapewne przedewszystkim dla oficjalistów 
wielkich folwarków jak np. „Nauka gospodarska i rol­
nicza dla pożytku krainy i ordynacji Zamoyskich“ . Za 
świadectwo pewnego zapotrzebowania książek popular­
nych możnaby uważać wydanie przez nadwornego księ­
garza, słynnego M. Groella, dziełka p. t. „ M a g a z y n  
u b o g i c h  r z e m i e ś l n i k ó w ,  s ł u ż ą c y c h  i w i e j ­
s k i e g o  s t a n u  l u d z i  przez J. M. P. le Prince de 
Beaumont. Z francuzkiego dla przysługi narodu prze­
tłumaczony“ (1774).

Cenzor duchowny, wyrażając radość z przekładu, opo­
wiada, że pragnął oddawna, aby Bóg natchnął ku temu 
jaką pobożną damę polską. Treść „Magazynu“  stanowią 
rozmowy dobrej pani z wieśniakami, mieszczanami

1) Na wewnętrzej karcie tytułowej: dla wieśniaków i pro­
staczków.

*) Niedokładny spis tych wydawnictw podaje Bibljografja rol­
niczo-technologiczna w Encyklopedji Rolniczej. T. I.

P raca Oświatowa. 2
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i służącymi o obowiązkach względem Boga, cnotach 
i występkach. Należy wątpić, czy książka ta rzeczywiś­
cie przyniosła ludowi polskiemu „pożytek i zbudowa­
nie“ . Obce tło, trudny język, musiały stać na przeszko­
dzie rozpowszechnieniu dziełka po za sferą służby dwor­
skiej.

Propagandę z a s a d  h i g j e n y  prowadziły wśród 
ludu loże masońskie. Wyrazem jej są i wydane „za roz­
kazem JO. Ks. Lubomirskiego marszałka“ *) „Wiado­
mości pożyteczne dla ludu przeciw morowemu powie­
trzu“ (1771) i „Nauka przeciw ospie“ (1774). Wpływy 
masońskie działały zapewne w pewnej mierze i na za­
łożony przez Oraczewskiego Z w i ą z e k  F i l a n t r o p ó w  
c z y l i  p r z y j a c i ó ł  l u d z k o ś c i ,  którego zadaniem 
było podnoszenie wytwórczości kraju przez nagradzanie 
cnoty, użytecznej dla społeczeństwa^). Związek szukał 
jej przede wszystkim we wzorowej pracy rolniczej i rę­
kodzielniczej: wśród nagradzanych uroczyście na posie- 
dzaniach w kolegjum Nowodworskim spotykamy rolni­
ków i oficjalistów rolnych, fabrykantów, rzemieślników 
i robotnice przędzalni, żołnierzy, posługacza szpitalnego, 
i „pomocnice rodzących“ , w mowach uroczystych sły­
szymy: „Radła, wozy, sierpy, kosy, siekiery, piły, wrze­
ciona, heble — są w oczach Filantropa najrzetelniejsze 
tworzydła szczęśliwości ludzkiej“.

Związek miał nadzieję, że oświecenie w cnotach przez 
śledzenie zasługi, godzenie jej i oswajanie ze społeczeń­
stwem za pomocą nagrody i chwały publicznej szybkie

*) Loża, do której Lub. należał, uchwaliła budowę szpitala bez­
płatnego dla szczepienia ospy. (Zaleski St. K s.; „O masonji w Pol­
sce“. Wyd. П , str. 70).

•) Oraczewski F.: Projekt Związku Filantropów, uwiecznia­
jący w Krakowskim województwie pamięć bytności St. Augusta 
& óla. Druk ulotny i Pamiętnik hist, polit. 1787. Str. 934.
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wyda owoce. Naiwnie brzmi wyznanie, zapewne z r. 1788 
pochodzące, „że Filantropja nie widzi jeszcze skutków 
nagrody cnót czynnych, — których rozum w ludziach 
spodziewać się każe: jeszcze próżniactwo żebrające, pi­
jaństwo i rozpusta rażą oczy, pragnące widzieć uszczę­
śliwienie powszechne“ )̂.

Żeby to „uszczęśliwienie“ się zbliżyło, trzeba było 
znacznie więcej niż nagrodzenie kilku cnotliwych i ogła­
szanie „korony obywatelskiej“ dla przyjaciół oświaty 
ludowej: trzeba było głębszych reform społecznych.

W warunkach ówczesnych działalność, propagowana 
nawet przez władze państwowe, gdzieniegdzie tylko, 
w niektórych włościach szlacheckich znajdowała opar­
cie. Szkoły parafjalne Komisji Edukacji Narodowej na 
ogół były w stanie opłakanym. Wprawdzie ducho­
wieństwo poparło w niektórych djecezjach zamiary Ko­
misji. W latach 1773 i 1781 biskup wileński, Massalski 
nakazał zakładać szkółki elementarne, w r. 1785 biskup 
płocki. Poniatowski, polecał dziekanom „zażyć wszel­
kiej sposobności i najmocniejszego zachęcania do za­
kładania po miastach i wioskach szkół parafjalnych“ *) 
ale wszystko co na tym polu uczyniono było zaledwie 
początkiem zamierzanej akcji. Wśród obywateli ziem­
skich założyciele szkół należeli długo do wyjątków. Może 
dalsze badania nad stosunkiem do ludu w omawianej 
epoce wydadzą nowe szczegóły. Dotychczas na wyróż­
nienie zasłużyli Wielopolscy, którzy w Książu wycho­
wywali 12 chłopców (po jednym z każdej ze swych 
wsi), aby z nich wykształcić wójtów i przysięźnych.

O Związku Filantropów p. przez wym. wyżej Projekta Ora­
czewskiego. Mowy J .  Przybylskiego (przy pierwszym i trzecim 
rozdawaniu nagród). Obwieszczenia i sprawozdania z uroczystości 
rozdawania nagród.

*) Smoleński; Przewrót umysłowy w Polsce Str. 249.
2*
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Dzieduszycki, który założywszy szkołę obiecywał uwol­
nienie od poddaństwa chłopcom zdolnym do handlu 
lub rzemiosł, Święcicki i inni )̂. W ostatnim dziesiątku 
XVIII wieku działalność na polu szkolnictwa wzmogła 
się, dzięki Wielkiemu Sejmowi, który Komisjom Po­
rządkowym zalecił starać się najusilniej, aby przy ple- 
banjach znajdowały się szkoły parafjalne, a „dla oświe­
cenia ciemnej prostoty poddaństwa“, aby „każda wieś 
chowała bakałarza dla dania przynajmniej początkowej 
nauki młodzieży pod dozorem plebanów“. Czynność Ko­
misji była oczywiście nierówna, ale w protokółach ob­
rad Komisji rawskiej i czerskiej spotyka się liczne 
wzmianki o szkółkach, które zakładają lub zakładać 
mają, (nieraz na kilkanaście tygodni zimowych) prze­
ważnie księża, nie brak i wzmianki o szkole przez gro­
madę utrzymywanej )̂.

Z dokumentów K. E. N. )̂, niedostatecznie zresztą 
znanych i zbadanych, wiadomo że szkółki para^alne 
istniały często na papierze. W wielu szkółkach nauczy­
ciele, nieraz przygodni, rozmaicie uposażeni, uczyli chło­
pców „stanu szlacheckiego“, przygotowujących się do 
szkół wyższych. Przepisy Komisji najczęściej nie były 
zachowywane. Chociaż Piramowicz podnosi z „niewy­
mowną radością“ pośpiech w dostawaniu i zalecaniu 
parafjom „Elementarza“ )̂ wizyty stwierdzają, że w wielu 
szkołach jest on nieznany. Z bólem dowodził w r. 1792 
jeden z wizytatorów: nie można spodziewać się skutku 
oświecenia pierwiastkowego młodzi po miasteczkach 
i wsiach, jeśli nie będzie zdolnych, przez Komisję mia-

*) Tamże: Żywioły zachowawcze i K. E. N. Pisma. T. II.
*) Korzon, 1. c. T. V., str. 209, 214—215.
•) Zob. Raporty szkół niższych i o szkołach parafjalnych, wy­

dał Wierzbowski. Warsz. 1908.
Mowa z r. 1788. Mowy. Str. 149.
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nowanych nauczycieli, którzy pewni będą stałego upo­
sażenia. Sprowadza się to do zdania: póki szkoły zosta­
wać będą na łasce dziedzica i księdza.

Nie brak zaczątków organizacji jednolitej. Założono 
szkołę dla nauczycieli parafjalnych, odzywały się głosy 
za stworzeniem na wzór pruski składki szkolnej.

Organizacja szkolnictwa ludowego miała się jednak 
stać dziełem epoki następnej. Wiek XVIII zostawił 
w puściźnie poczucie jej potrzeby, program i „Naukę“ 
Piramowicza, która długo uchodziła za doskonałą, kla­
syczną książkę ludową )̂. Przekazał niejeden przykład 
działalności rozumnej i, ku zachęcie, niejeden objaw roz­
budzenia duchowego włościan.

Jak wyglądała ta działalność na tle współczesnej 
pracy oświatowej innych narodów? Odpowiedź na to 
ważne pytanie wymagałaby specjalnego studjum. Teraz 
zaznaczyć tylko można, że literatura ówczesna niejedno­
krotnie powoływała przykłady obce na wzór i ku zawsty­
dzeniu rodaków. W r. 1777 Wybicki wskazywał przykład 
Anglji i Szwajcarji, gdzie dla rolników „składają się uczo­
nych ludzi towarzystwa, piszą się książki, składają się 
w zakrystjach, by każdy wieśniak mógł wiedzieć, jak do­
skonalsza ekonomja obfitsze mogłaby wydać mu plony“. 
„ Pamiętnik histor. polityczny “ wskazywał przykłady 
dbałości obcych panów „o dobro pracowitego ludu“ 
i jego oświecenie, podnosił, że „nawet król duński ka­
zał swym kosztem — napisać książkę i rozdać ją między 
ludzi wiejskich, a Katarzyna II znalazła między tylu 
zatrudnieniami czas do napisania 2 książeczek dla gminu 
pospolitego“ ®); zaznaczał „jakie w Anglji, Francji, Szwaj-

*) Przedrukowano ją bez zmiany jeszcze w r. 1876.
2) 1. c. str. 240.
8) R. 1784 Str. 505.
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carji, Holandji, Niderlandach i większej części Niemiec 
staranie o dobre młodzi gminnej wychowanie“, charak­
teryzował szkoły austryjackie i rozwój szkolnictwa pa- 
rafjalnego w Czechach. (W r. 1786/7 w 2.178 szkołach 
wiejskich uczyło się tam 136.084 uczniów) )̂.

Różnica pomiędzy ustrojem politycznym Polski i państw 
ościennych, stanowiąca o różnicy w sposobie przepro­
wadzania wszelkich reform, odbiła się na rozwoju szkol­
nictwa elementarnego tak samo, jak na całej kwestji 
włościańskiej. Podobnie jak w stosunku do ludu wogóle, 
w sprawach oświatowych Rzeczpospolita wkraczać po­
czynała na te same drogi, co państwa Zachodu. Reak­
cja targowicka i upadek polityczny zagrodziły tę drogę, 
lecz jej nie zniweczyły.

U schyłku Rzeczypospolitej rewolucyjne czyny Koś­
ciuszki ukazywały nowe obowiązki względem tych, któ­
rzy „żywią i bronią“. Pracy oświatowej, troszczącej się 
dotychczas o doskonalenie „rolniczej sztuki instrumen­
tów“, przybywa nowe zadanie. „Przyjaciel ludu“ w roku 
1794 głosi: „bracia oświecajmy się wszyscy w tej głów­
nej sprawie naszej, w sprawie narodu“ )̂.

*) R. 1787. Str. 818 i nast.
*) Przyjaciel ludu, dzieło perjodyczne. Warsz. 1794. Zeszyt I, 

6tr. 13.
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D ziałalność ośw iatow a w  legjonach. — Stan u m ysłow y chłopów  
w  kraju. — Id ea ły  ośw iatow e i organizacja szkoln ictw a w  K się­
stw ie  W arsz. — A nkieta z r. 1814. — D ziałalność w  pierw szych la­
tach K rólestwa. — Staszicow skie Tow. Koln. w  H rubieszow ie. — 
Szkolnictw o w R zp litej krak. i  w  okręgu w ileń sk im .— W ydaw nictw a  
ludowe. — Г . Borgiasz Piekarski. — „Gazeta w iejska“. — Konkurs 
Tow. Przyj. N auk.—I. Czartoryska i „P ielgrzym  w  D obrom ilu“. — 
Szerzenie czyteln ictw a.—H eakcja.—Spadek ilości szk ó ł.—Charakte­
rystyka  m oralnego stanu ludu.—Karol Brzostow ski. -  Zw iązki m ło­
dzieży.—Z w rot do poezji ludu. — P oglądy na rolę ludu w  dziejach  

pierw otnych. — T ow arzystw o dla polepszania bytu  w łościan.

Pierwsze usiłowania kształcenia synów ludu na oby­
wateli odbywały się w rozgwarze walk, podejmo­
wanych pod hasłem „ludzie wolni są braćmi“, w 1 e- 

g j o n a c h  tej „na nowo założonej osadzie polskiego na­
rodu“. Za inicjatywą gien. Rymkiewicza, dowódcy 2 le- 
gjonu, Cyprjan Godebski wydawał w Mantui „ D e k a d ę  
legjonową“, w której umieszczał wyjątki z dzieł woj­
skowych, wiadomości polityczne, ustępy z utworów lite­
rackich i pism „wyniesienie ducha publicznego za cel 
mających“ . Dekada, s z k ó ł k i  o b o z o w e ,  pogadanki 
oficerów z wiarusami stawały się kuźnią patryjotyzmu 
i nowych „prawideł moralnych“ )̂. Popularyzowały je 
pieśni mocne a proste. W kraju działalność, przerwana 
rozbiorami, odżywała pod wpływem haseł Komisji.

‘) K. Szaniawski: Pochwała Cyprjana Godebskiego. Dzieła 
C. G. T. I., str. 21— 2.
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W okręgu wileńskim ks. Kossakowski przedrukowuje 
jej wydawnictwa, zachęca duchowieństwo do «„wyprowa­
dzenia ludu z ciemnoty, hańbiącej wiarę i przeznaczenie 
ludzkie“ )̂. Czacki przedstawia duchowieństwu, że „ucze­
nie szkół i szkółek paraQalnych i do nich sposobienie 
się jest celniejszą przed Bogiem i ludźmi zasługą“. 
Kołłątaj pracuje nad planami szkoły. W Warszawie 
Towarzystwo Przyjaciół Nauk w r. 1802 rozdaje ludowi 
2.000 egz. „Nauki obyczajowej“ X. Piramowicza. Ale
0 pracy dla ludu, równej przykładom ubiegłego wieku, 
nie słychać. Słabo rozwijało się szkolnictwo elementarne, 
chociaż rząd pruski rozszerzył na swój zabór ogólno pań­
stwową organizację szkolnictwa. W początkach epoki po- 
rozbiorowej brakło żywszej podniety do zajęcia się lu­
dem. Zjawia się ona około roku 1807, gdy chwała wo­
jenna legjonów budzi nowe nadzieje.

W rozprawach nad reformą stosunków włościańskich» 
które się wówczas ożywiają, odzywają się głosy, znane
1 z publicystyki poprzedniego pokolenia, że chłop nie 
dojrzał do samodzielnego gospodarowania, trzeba go 
wprzód oświecić, umoralnić. Przeciwko temu poglądowi 
wystąpił gorąco Surowiecki, dowodząc, że oświata po­
zostaje w ścisłym związku ze społecznemi i gospodar- 
czemi warunkami bytu. W czarnych barwach maluje 
znakomity pisarz stan chłopów: „można śmiało powie­
dzieć, że trzy czwarte części ludu żyje u nas dotąd 
w gminności, nędzy i zwierzęcej obojętności, że najuży­
teczniejsza klasa, ta, która sama tylko może stwarzać 
bogactwa kraju, jest prawdziwym ciężarem dla drugich, 
że marnotrawi kapitały i nakłady zamożnych obywa-

*) H . M ościcki: Sprawa w łość, na L itw ie za panow ania P a ­
w ła I. Bibl. W arsz. 1909. T. 15., s. 336 i nast.

*) M. R olle: A teny  w ołyńskie, s. 21.
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teli, trapi ich ciągle swoim nieładem“. Wady ludu, 
jego zepsute obyczaje, „skażenie serca“ nie dadzą się 
wykorzenić samą tylko oświatą. Dawać oświatę ludowi 
w dzisiejszym stanie „jestto nadać wzrok ciemnemu dla 
tego jedynie, aby widział swą nędzę i ucisk“. „Roztrop­
ność radzi, aby zaczym się powie poddanemu, że jest 
człowiekiem, zrobić go nim wprzódy, nim mu się okaże 
ojczyzna i obowiązki dla niej, trzeba, żeby go ta przy­
jęła wpierw na łono“. Szkółki ludowe są potrzebne, 
rząd powinien obrócić swą troskliwość na powszechne 
ich zaprowadzenie, ale dzieło to uskutecznić się nie da 
w chwili obecnej )̂.

Wtedy, gdy wychodziła książka Surowieckiego, do­
konała się już zmiana doniosła w stosunku do ludu 
i jego oświaty. Powstało Księstwo Warszawskie. Wywal­
czone przez zapaleńców, co szli na kraj świata w służ­
bie, która się wydawała służbą wolności i równości, 
niosło w swej konstytucji wolność dla „poddanych“ 
i równość powszechną wobec prawa. Pod wpływem tej 
ustawy Izba Edukacyjna obiecuje zwrócić „najpierw^szą 
staranność swoją ku oświeceniu tej najliczniejszej czę­
ści narodu, która, mądrością największego ludów pra­
wodawcy do praw obywatelskich przywrócona, stać się 
ma równie szanowną jak pożyteczną własnemu i ojczy­
zny dobru“ )̂. Obowiązek oświecania i wspomagania wło­
ścian, jako pierwszy i najważniejszy z wypływających 
z miłości kraju i dobrze zrozumianego ducha statutu — 
wskazuje szlachcie Woronicz^). Wśród społeczeństwa

*) A. K ranshar: T ow arzystw o Przyjaciół N auk. T. I. str. 187. 
*) W . S urow ieck i: U w agi w zględem  poddanych polskich. W ar­

szaw a 1808.
3) Zbiór uchw ał i ogólnych  urządzeń Izby E dukacyjnej. W ar­

szaw a 1808.
*) A. R em bow sk i: Z życia  k onstytu cyjn ego  K sięstw a, str. 35.
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objawia się „powszechna skłonność“ ku krzewieniu 
oświaty )̂.

Zgodnie ze zmianą stanowiska „poddanych“ program 
szkół ludowych, opracowany przez Izbę Edukacyjną, był 
znacznie szerszy niż program Komisji Edukacji Naro­
dowej. Od „książki do czytania dla ludu“ wymagał 
uwzględnienia prawa krajowego, „stosunków obywatel­
skich“, zwracania uwagi na miłość i obowiązek słu­
żenia ojczyźnie. Elementarz Wolskiego, przez Towarzy­
stwo elementarne potwierdzony, mieści w przeciwień­
stwie do Elementarza K. E. N. sporo treści naukowej •). 
Ideał szkoły elementarnej, który kreśli w’̂ ybitny działacz 
z Krakowskiego, Franciszek Piekarski, zbliżając się w za­
sadach dydaktycznych do ustaw K. E. N. rozszerza je 
znacznie, obok umiejętności formalnych, zasad religji, 
dobrych obyczajów, gospodarstwa i obowiązków stanu 
rolniczego, dzieci powinny — jego zdaniem — wynieść 
ze szkoły znajomość kraju ojczystego i zrozumienie, „co 
jest miłość ojczyzny“ )̂.

Organizacja szkolnictwa odstępuje od praktyki K. 
E. N. Szybko porzuca Izba zamiar pierwotny, by oprzeć 
szkolnictwo elementarne na gorliwości proboszczów, 
który „wiele oporu i niezwalczonych znalazłszy trudno­
ści, przekonał, że tak ważna potrzeba nie od chęci tylko 
ma zależeć“, lecz wymaga stałego „wsparcia rządu“. Na 
wzór pruski ustanowiła Izba Towarzystwa, czyli paraQe 
szkolne, które stanowili wszyscy mieszkańcy osady, obo­
wiązkowo opłacający składkę na utrzymanie szkoły. 
Do Dozorów, stojących na czele Towarzystw powołani

*) Lipiński J . : Sprawa z 5 letn iego  urzędow ania Izb y  Eduka­
cyjnej. "Warszawa 1802.

*) Encyklopedja w ychow aw cza. T. I I I . E lem entarze polskie
*) K siądz pleban i  w ikary w  P roszow icach. K raków 1811. 

Por, L. Trzcińska: Szkolnictw o ludow e w  E zplitej Krak. str. 50.
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byli prócz duchownych i dziedzica gospodarze miej­
scowi. Wedle postanowień Izby w każdej osadzie miała 
być szkoła, wszystkie dzieci obowiązane do uczęszczania 
na naukę, narazie dopuszczani do niej i dorośli. Izba 
dbała o przygotowanie nauczycieli i zapewnienie im sta­
nowiska, budzącego szacunek )̂.

Znaleźli się „wspaniali dziedzice, gorliwi i przykła­
dni ludu pasterze“, którzy pracą w Dozorach i ofiarami 
materjalnemi dopomagali władzy edukacyjnej. Wiele 
gmin i gromad wiejskich skwapliwie garnęło się do 
oświaty. W ciągu pięciu lat do 147 szkółek, które za­
stała Izba Edukacyjna, przybyło 494 *). Wzorem legjonów 
nauczanie prowadzone jest w koszarach. W r. 1812 wy­
chodzi w Zamościu „Nauka czytania i pisania wydana 
dla użytku żołnierzy pułku XIII piechoty“ (ułożona przez 
Z, Rościszewskiego), która nie poprzestaje na kształce­
niu formalnym, lecz mówi o żołnierzu, „przeznaczonym do 
obrony ojczyzny“.

Ustawy i rozporządzenia władzy edukacyjnej, cyfry 
sprawozdań urzędowych nie mówią jeszcze wszystkiego. 
Stan szkolnictwa ludowego w Księstwie znany jest za­
ledwie schematycznie. Podobnie i stosunek warstw wyż­
szych do ludu, zapatrywania na jego rolę w społeczno­
ści i związane z nią zadania oświaty ludowej nie są 
jeszcze dostatecznie zbadane, pomimo bogactwa mate- 
rjału źródłowego. Śledzić w nim można, jakim zmianom 
ulegają uroczyste słowa ustaw w zetknięciu z warun­
kami gospodarczemi, jak odległe jest „przywrócenie do 
praw obywatelskich ludu“, głoszone przez Izbę Eduka­
cyjną od rzeczywistego udziału ludu w życiu społecz­
nym, jak wiele niezałatwionych zagadnień mieściła po

*) Zbiór ustaw  1. c. 
Lipiński, 1. c.
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г. 1807 sprawa włościańska i od jej stanu zależne sze­
rzenie oświaty. Już w kilka lat po konstytucji słyszymy 
protesty rozumnych patryjotów przeciwko powszechnej 
praktyce rugowania chłopów z ziemi, nawoływania, 
by z włościan „uczynić obywatelów majętnych, nie nę- 
dzarzów tułających się“, przekonywanie, że interes wła­
ścicieli godzi się z interesami włościan )̂, żądania, by 
zapewnić włościanom użytkowanie z ziemi, nawet jej 
posiadanie. W roku 1811 ukazuje się, nie bez myśli 
o daniu przykładu nowemu pokoleniu, broszura Brzo­
stowskiego o Pawłowie. Ale pozostaje to wszystko bez 
szerszego wpływu. Charakterystycznym jest głos wybit­
nego obywatela, który uważa, że prawo uczyniło dla 
włościan już wszystko. „Czyli ma żądać (włościanin), żeby 
ziemia szlachcica jego była własnością, dlatego, że ją  
orał, czyli chce być wybierającym na sejmikach i wy­
branym na urzędy, nie umiejąc czytać, pisać i racho­
wać, ani posiadając żadnych przymiotów, urzędnikowi 
koniecznie potrzebnych ? tego właśnieby trzeba na wrzu­
cenie kraju w anarcbję“. — „Nierówność stanów w każ­
dym kraju potrzebna i użyteczna“. „Zawady, sprzeci­
wiające się niepodległemu włościan bytowi“ to „szko­
dliwe nałogi i zwyczaje, ciemność, źle wyrachowane 
gospodarskie plany“ *). Trzeba pracować nad oświatą, 
na to kładą nacisk niemal wszystkie odpowiedzi ankiety 
z r. 1814, trzeba rozszerzać i ulepszać szkółki paraQalue. 
O zakresie oświaty ludowej przy pobieżnym nawet przej­
rzeniu danych ankiety, dowiadujemy się niejednego. 
Powszechne jest zdanie że przedewszystkim powinien 
obejmować rolnictwo. „Katechizm rolniczy“ postawiony

*) Por. A . R em b o w sk i: Projekta reform w łościańskich  w  K się­
stw ie  W arszaw skim . Przew . nank. i lit. 1905.

2) R kps Arch. Czart. N . 5234. — P rezydent m unicyp. m. W ar­
szaw y do prefekta depart, warsz.
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jest obok religijnego )̂. Proponowane są szkoły gospo­
darcze, połączone z folwarkami wzorowemi, w których 
wystrzegać się należy dawania młodemu włościaninowi 
le д ш і des connaissances^ qui le jetteraient hors de 
la  sphere a laquelle i l  servit destine *). Naodwrót se­
nator wojewoda Bieliński^) nawołuje: „co już Polak 
oświecony zrobił, co już dokazał, przenieśmy to światło 
do chaty wiejskiej, a przemysł, który jest wszystkich 
stanów własnością, bo dusza nie zna różności urodze­
nia, rozwinie się w całej swojej mocy w zagrodach rol­
niczych i cuda dzielności swojej dokaże“.

Troska o szybkie, szerokie rozpowszechnienie poży­
tecznych wiadomości skłania jednego z projektodaw­
ców do użycia w tym celu kazalnicy (i odpowiedniego 
doboru plebanów). Odzywają się żądania, by rząd przy­
kładał się dla utrzymania szkółek parafjalnych. To samo 
żądanie — silniej sformułowane (utworzyć szkoły na 
koszt rządu do nauczania włościan) stawia w r. 1814 
Kościuszko w listach do Aleksandra I. i do Ks. A. Czar­
toryskiego )̂. Do tego nie doszło. W r. 1817 organizacja 
szkolnictwa została rozszerzona przez ustanowienie okrę­
gów szkolnych, obejmujących pobliskie parafje i w każ­
dym okręgu organizatora, który wraz z Dozorami miał 
się zajmować doskonaleniem istniejących szkółek lub 
tworzeniem nowych, W r. 1821 liczba szkółek elemen­
tarnych wynosiła już 1222. Do rozwoju ilościowego szkol­
nictwa przyczyniała się w pewnym stopniu łatwa metoda 
Lankastra („wzajemnego uczenia“), przyjmowana na zie­
miach polskich z zapałem. Ale program i cel szkół

») Ib. 8 b.
») Ib. 4.
*) Ib. 5.
*) Dr. P aw łow sk i: K w estja  w łościańska w  K rólestw ie P o l­

skim .
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ludowych uległ zwężeniu. „Główne zasady do planu edu­
kacji i instrukcji publicznej w Król. Polsk.“ z 27. paźdz. 
1815^) stanowią: „w szkołach elementarnych wiejskich 
dawane będą nauki jedynie stosowne do stanu włościań­
skiego, tj. nauka religji, moralna, czytania, pisania, czte­
rech działań, wiadomości gospodarskie, tudzież o zacho­
waniu własnego zdrowia i bydląt“. Na to zwężenie pro­
gramu wpływ niewątpliwy wywarła zmiana polityczna: 
dzielność i miłość ojczyzny szeregowców mniejszą miały 
teraz wartość, niż w obozowej epoce Księstwa warsz. Jed­
nak podmuchy reakcyjne, które ujawniają się już 
w tych zasadach, dopiero w kilka lat później rozwiną 
się i zaważą na działalności wychowawczej. Przed 
r. 1821 oświata ludu jest hasłem popularnym. Towarzy­
stwo Przyjaciół Nauk w Lublinie (1818) stawia sobie 
za cel działań „staranność i rozkrzewianie nauk począt­
kowych w szkołach elementarnych“ i zastanawia się 
niejednokrotnie „nad wszelkiemi metodami początko­
wej instrukcji“ (z gorącym uznaniem przyjmując me­
todę Lankastrowską, jako zapewniającą szybkie rezul­
taty *).

Na poglądy, najpostępowszych może w sprawie wło­
ściańskiej, ziemian lubelskich nie bez wpływu był czyn 
wielkiego budownika jutra, St. Staszica, który stworzył 
instytucję, mającą być wzorem urządzenia włościan. 
W r. 1816 rozdał chłopom grunta w Hrubieszowie i za­
łożył „dla szczęścia“ ich Towarzystwo Rolnicze Hrubie­
szowskie, z którego mądre ustawy czyniły szkołę samo­
rządu i samopomocy. § 17 tych ustaw nakazuje utrzy­
mywanie szkółek i kształcenie zdolnego ubogiego mło­
dzieńca w szkołach wyższych, by wychowywać ludzi

K kps Arch. Czartoryskich. N . 5257. 2. T yt. I I . Art. 11 .8 .9 . 
*) St. Górski: T. P . N . w  Lublinie. Blbl. Warsz. 1905. T. I I I .
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światłych, którzy „w każdej potrzebie radą i pomocą“ 
wspierać są obowiązani Towarzystwo )̂.

Czyn Staszica pozostał wyjątkowym. Ale w tym, co 
wymagało mniej ofiarności, w sprawach oświaty, przy­
najmniej uznawania jej konieczności — odzywają się 
głosy bardzo liczne. W zachowawczym Towarzystwie 
Naukowym Płockim *) słyszymy dowodzenie, że lud tym 
użyteczniejszym sobie i społeczeństwu uczynimy, kiedy 
go z tym, co już znamy, obznajmimy“. Zdarzają się 
przykłady inne. Dyrekcja Edukacji Narodowej żali się 
w sprawozdaniu z r. 1821, że „niekiedy“ właściciele są 
niechętni oświacie ludu, że, „żadna czynność ani połą­
czona była z tak wielkim mozołem, ani tyle doznała 
trudności, ile zamierzone rozkrzewienie szkół elemen­
tarnych“, przekonywuje wzorem K. E. N., że „udzielanie 
młodzieży włościańskiej nauk stosownych nietylko nie 
odwróci jej od właściwego przeznaczenia, ale owszem 
przywiązać ją najskuteczniej może do niego“.

Wpływ stosunków polityczno-społecznych na oświatę 
ludu występuje dobitnie przy porównaniu stanu szkol­
nictwa w ziemiach, na których działalność na polu 
oświaty zależała przedewszystkim od woli społeczeń­
stwa.

Maleńka rzeczpospolita krakowska, w której chłopi 
uwolnieni zostali nietylko z poddaństwa, lecz i od pań­
szczyzny, rozwinęła najwyżej szkolnictwo ludowe, po­
mimo, że reakcyjny statut z r. 1817 pod naciskiem mo­
carstw opiekuńczych ułożony, skromniejsze i mniej ży­
wotne cele zakreślał szkole elementarnej, niż programy 
Izby eduk. że nie brakło obaw, by ze wzrostem oświaty 
wsi nie opustoszały, czy chłop, zamiast rolę uprawiać.

*) R oczniki gospodarstw a krajow ego. T. I I , str. 247 i n.
*) St. Górski: To w . Nauk. Płockie. K w art. hist. 1906. T. I.
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„nie zechce czytać dziennik praw, rozporządzenia rzą­
dowe, taksy opłat od obrządków religijnych“, przypusz­
czenia, że zginie posłuszeństwo, upadnie rolnictwo“. 
„Powszechność“, i „obowiązkowość“ szkoły, jednakowej 
dla dzieci „wszelkiej klasy obywateli“ istniała wpraw­
dzie w Rzeczypospolitej Krakowskiej tylko na papierze, 
bliższe wejrzenie w szczegóły dziejów szkolnictwa wy­
kazuje brak szerszej ofiarności — jednakże w r. 1819 
1 szkoła przypada na 1539 mieszkańców, podczas gdy 
w Królestwie na 2601 )̂.

Gorzej niż w Królestwie przedstawiał się stan szkol­
nictwa elementarnego na Litwie i Rusi, więc w ziemach, 
nietkniętych jeszcze przez reformy społeczne. Równo­
czesny rozkwit szkół średnich i wyższych w tych pro­
wincjach rzuca światło znamienne na zaniedbywanie 
nizin. Władze edukacyjne nie zdołały stworzyć organi­
zacji szkolnictwa elementarnego, ogarniającego swą sie­
cią cały okręg. Nie brak z ich strony usiłowań. Nie 
brak projektów i praŵ . Tradycje Komisji Edukacji Na­
rodowej, podjęte przez Zasady Powszechnego Oświecenia 
z r. 1803, dąlej są rozwijane przez Czackiego )̂. Pomy­
sły Kołłątaja podnoszą wykształcenie nauczyciela ludo­
wego i usiłują im zapewnić szanowne stanowisko ®). In­
strukcja Czartoryskiego dla ustanowionych w r. 1811 do­
zorów honorowych szkół poleca im zajmować się roz- 
krzewieniem szkolnictwa elementarnego. Uniwersytet 
wileński dba o przygotowywanie nauczycieli ludowych *). 
W epoce rozbudzenia politycznego w r. 1817, obok my­
śli o usamowolnieniu włościan, występuje dążenie do 
podniesienia kulturalnego ludu. Instrukcja dla powiatu

9 L. Trzcińska 1. c.
9 M. R o lle : A teny  w ołyńskie. H. K ołłątaj. L isty . T. I., str. 51. 
®) H . K ołłątaj 1. c.
*) J. B ieliń sk i: U n iw ersytet w ileński. T. I ., str. 224—7.



33

wiłkomierskiego stwierdza, że „do dobra ogólnego kraju 
największy wpływ by miało oświecenie prostoty“, po­
legające na nauczaniu „o obowiązkach każdego podda­
nego dla swego monarchy, służącego dla pana, męża 
dla żony, ojca dla dzieci, sąsiada dla sąsiadów, o po­
trzebie starania i pracy, o obrzydzeniu opilstwa, kra­
dzieży i t. p.“ )̂. W r. 1819 — w zwrotnym punkcie ku 
stanowczej reakcji, milkną takie głosy, zanim w życiu 
stworzyć mogły czyny. Wizytator gub. mińskiej w r. 1819 
wykazuje z „boleścią serca“, że „nic zgoła dziedzice dla 
oświecenia swych włościan nie robią“, są owszem „do 
tyła swą nieżyczliwość posuwający, że włościanom swym 
zabraniali dzieci oddawać do szkółek“ przez duchowień­
stwo utrzymywanych *).

Przykłady ofiarności dla sprawy oświaty ludu i pracy 
skutecznej — znaleźć można i w najbardziej reakcyj­
nych prowincjach. W okręgu wileńskim były one je­
dnak odosobnione, nie stały się, jak w Księstwie i Kró­
lestwie w pierwszych jego latach, zasadą: brakło pod­
niety politycznej.

Uogólniając jednak zdobycze pierwszego dwudziesto­
lecia XIX wieku stwierdzić należy, że, mimo wszystkie 
braki, stworzone zostało polskie szkolnictwo ludowe. 
Oparte na wzorach organizacyjnych Zachodu, ożywiło 
je duchem obywatelskim. Porównanie z ówczesnym szkol­
nictwem zachodnio-europejskim nietylko wytrzymuje,

1) H . M ościcki: Sprawa w łość, na L itw ie w  pierwszej ćw ierci 
X IX . w . Bibl. W arsz. 1908, str. 597.

■ )̂ J . T w ardow ski: W izyta  jeneraina w  gub. m ińskiej w  r. 
1819. A rchiw um  do dziejów  lit. i  ośw iaty . T. X . Sm utne refleksje 
budzi też sta tystyk a  zestaw iona przez W ołyniaka dla L itw y  — 
M uzeum 1904.

Praca Oświatowa. 8
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lecz w określeniu celu szkoły i w zasadach dydaktycz­
nych stoi o wiele wyżej.

Stworzono podstawy dla dalszej działalności oświa­
towej. Po za organizacją szkolnictwa przejawia się ona 
przedewszystkim na polu wydawnictw ludowych.

Pierwsze bodaj miejsce wśród pisarzy, tworzących 
dla ludu, zajmuje cytowany już działacz społeczny z Kra­
kowskiego: F r a n c i s z e k  B o r g i a s z  P i e k a r s k i .  
W wydanej wr. 1811 książeczce „Kmieć  proszow sk i“ ') 
wyjaśnia włościanom nowe ich położenie, równość wo­
bec prawa, znaczenie nowych praw cywilnych, przed­
stawia ustrój Księstwa i rolę poszczególnych jego ma- 
gistratur. W chaotyczną nieco opowieść starego kmie­
cia wplata przytym sporo wspomnień dziejowych z cza­
sów najnowszych (odrzucenie kodeksu Zamoyskiego, Kon­
stytucja 3 maja, Legjony), maluje jasnemi barwami ży­
cie wzorowego wieśniaka pod opieką wzorowego pana. 
W zakończeniu podaje szczegółowe rady gospodarskie,, 
kładąc je w usta starego szlachcica — bywalca, który 
jako pański rezydent osiadłszy w chłopskiej chacie, pou­
cza jak rolę uprawiać, jak kształcić dzieci, jak „sumienną 
powinnością“ odrabiać pańszczyznę, z posiadaniem gruntu 
i domu złączoną, proponuje założenie „Towarzystwa 
Rolniczego“.

Książka, niezmiernie charakterystyczna w swej treści 
dla epoki, jest trudna, mimo gawędziarskiego stylu. Zaj­
muje ważne miejsce w dziejach piśmiennictwa ludowego: 
pierwsza bowiem zaznajamia chłopa z jego rolą w ży­
ciu społecznym: nietylko z powinnościami, lecz i z pra-

’) Km ieć proszowski synom , synow ym , córkom, zięciom, w nu­
kom i prawnukom  uroczystość w prow adzenia kodeksu Napoleona  
w  d. 15 sierpnia 1810 w  K rakow ie obchodzoną, artykuły  tegoż  
kodeksu w ażniejsze tłóm aczący oraz życie sw oje i  gospodarstw o  
opowiadający przez B . Piekarskiego. W  Krak. 1811.
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wami, pierwsza przedstawia mu przeszłość narodową, 
wiążąc ją z życiem współczesnym. Nie była przedruko­
wywaną, nie przeszła do skarbca literatury wiejskiej 
z powodu najcenniejszej swej cechy: aktualności.

Konieczność „oswajania ludu wiejskiego w Polsce 
z wiadomościami powołaniu ludu niezbędnie potrzebne- 
mi“ odczuwali i inni działacze. W tym celu Franciszek 
Xawery Gross, pisarz sądu najw. inst. Kr. Pol., członek 
Komisji włościańskiej Tow. rolniczego przedsięwziął wy­
dawanie pisma ludowego, które obejmować ma wiado­
mości o obowiązkach względem ojczyzny i króla, o go­
spodarstwie wiejskim i miejskim we wszystkich jego ga­
łęziach, o przemyśle, handlu, o rozporządzeniach praw­
nych i administracyjnych. Przy poparciu ks. A. Czarto­
ryskiego wychodzi w. r. 1817 pod redakcją Grossa „Ga­
z e t a  w i e j s k a ,  cz. wiadomości gospodarczo rolnicze“. 
Treść jej, zawierająca przeważnie przekłady z obcych pism 
rolniczych, musiała być dla ludu nieprzystępną, forma 
trudna wykazywała brak zżycia się z ludem. Projekty, 
zmierzające do rozpowszechniania „Gazety“ za pomocą 
władz administracyjnych, nauczycieli i księży, nie mo­
gły się w czyny wcielić; wbrew mottu: „praca wszystko 
zwycięża“ „Gazeta wiejska“ upadła w r. 1819^).

Chcąc podniecić twórczość dla ludu warszawskie T o- 
warzystwo Przyj ac i ół  Nauk przeznaczyło w r. 1814 
medal wartości 50 cz. złp. w nagrodę temu, kto najdokład­
niejszą poda „instrukcję, ułożoną w sposobie najstosow­
niejszym do pojęcia ludu, mającą za cel oświecić mieszkań­
ców kraju w tym, czego się strzec i co czynić we wszyst­
kich względach mają dla zapobieżeniu uszkodzenia zdro­
wia i życia“. Odpowiedzi napłynęły mniej licznie, niż

*) Gazeta w iejska F . X . Grossa, notatka archiwalna przez 
Em ila Kipę. „N a ziem i naszej“, str. 20—21, 1911 r.

8*
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na inne konkursy Towarzystwa. — Sąd konkursowy, 
usposobiony bardzo łagodnie, gdy widział „zacne inten­
cje“ musiał odrzucić nadesłane w r. 1815 „Wieczory 
plebańskie“, nie pochwalił — zapewne ze względów 
społecznych — „Instrukcji“, nadesłanej z dewizą:

„W ydartą spraw iedliwość przyw róćm y ludowi, 
a zapobieżym chorobom, zbrodni i m orow i“ *),

której autor w przedmowie dowodzi: „dopóki lud po­
spolity zostawać będzie w takiej nędzy, dopóty wszelkie 
instrukcje i przepisy medycyny staną się daremnemi“ .

Uwieńczona na posiedzeniu publicznym 3. maja 1819 
praca dr. I. Fijałkowskiego *) nosi znamienne godło : 
„Z objęciem jest to samo co z oczami, tym pewna 
ilość światła jest potrzebna, cokolwiek nad tę, sprawia 
pomrokę i ciemność“. Fijałkowski nie zapomina o kwestji 
społecznej, owszem w przedmowie wspomina biedę ludu, 
uciążliwe pańszczyzny, niesprawiedliwe szarwarki, przy­
kre dziesięciny, lecz uważa, że dzięki cesarzowi Aleksan­
drowi, „niedola zniesiona“, rząd czyni wszystko, co na­
leży ku usunięciu nadużyć, lud wzięty pod opiekę prawa 
„potrzebuje jeszcze wskazówek, jak się przykładać do 
dobra swego i szczęśliwości“.

Poucza więc autor, jak wybierać miejsce na dom, 
budować, utrzymywać porządek, jakich starań wymaga 
matka i dziecko, jak się odżywiać i ubierać, prostuje 
„przesądy zdrowiu szkodliwe“, podając dużo przykła­
dów z własnej praktyki, wzorów z obczyzny czerpanych, 
przytaczając artykuły ustaw. Chociaż autor stara się

*) A. K raash ar; T ow arzystw o P rzyjaciół Nauk. T. I I I ,  str. 91 
i 125, Аппѳха, str. 388, 187.

*) Ign acy  F ija łkow sk i: Rozprawa I. F --------- , dr. med. i chir.
lekarza szpit. Dz. Jez. na zapytanie T. P. N. (tytu ł dłuższy) 
W . 1819. :
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■ wedle własnego wyznania „być raczej zrozumiałym, 
niż w mowie wytwornym“, książeczka jest trudna, o wiele 
mniej popularna, niż dzisiejsze wydawnictwa ludowe. 
Charakterystyczne to dla pierwocin piśmiennictwa po­
pularnego zjawisko ma swe źródło w niedostatecznym 
zbliżeniu z ludem, ale zarazem i w stylu ówczesnej li­
teratury. Ważny etap w tym piśmiennictwie stanowi 
ukazanie się książki Izabeli z Flemingów Czartoryskiej ') 
p. t. „ P i e l g r z y m  w D o b r o m i l  u“, uznawanej często 
przez historykó'v«r za pierwsze w Polsce dziełko ludowo- 
wychowawcze )̂.

Patryjotka, której duszę kształtowały przemiany, zacho­
dzące w ideologji warstw wyższych, miłośniczka rzeczy oj­
czystych, opiekunka poetów i uczonych, chłopów« lubi i sza­
nuje“ z poczucia wdzięczności: „chłopi stają się źródłem 
dostatków naszych, a tym samym warci są nagrody“.

Zona obywatela, co jeden z pierwszych przed Wiel­
kim Sejmem podjął zamianę pańszczyzny na czynsze, 
a w czasach Księstwa zachęcał do narad nad tym, „coby 
się dało zrobić, aby chłopków naszych byt polepszyć 
i dać im przystęp do światła“, prowadzi w swych wło­
ściach działalność filantropijną i oświatową: leczy cho­
rych, krzewi sadownictwo, uroczyście rozdaje nagrody 
cnotom, doznanej uczciwości,zapobiegliwości gospodarczej, 
zakłada ochronki, szkółki, dom roboty poświęcony kształ­
ceniu praktycznemu. Nie wystarcza jej praca we własnym 
państewku, chciałaby „wszelkiemi siłami“ chłopów „do 
lepszego bytu doprowadzić, w błędach oświecić, a w chwi-

*) Por. E ncyk l. w ychow a’wcza, T. I I I , D ębicki L .—Pula'wy 
T. I , s. 174, T. I I , s. 369, opis Puła"w  ̂ K. Tańskiej — R o zr y w k i  
rok 1825, str. 218.

®) Por. C bm ielow ski: Literatura dla ludu. A teneum  1891 T. IV  
i T. Ш , str. 28 i Encyklopedja w ychow aw cza  T. I I I ,  str. 82—5 
(art. Zarańskiego).
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lach od pracy wolnych zabawić i rozerwać“, boli ją, że 
w wielu miejscach wieśniak nic nie słyszy, „zacząwszy 
od wiary świętej, od czci Boskiej aż do najdrobniejszych 
obowiązków człowieka“, chwyta więc za pióro, by dać 
strawę duchową ludowi, wśród którego szkółki szerzą 
już umiejętność czytania i pisania.

Pierwszą jej próbą jest wydana w r. 1815 „Książka 
do pacierzy dla dzieci szkoły puławskiej“, napisana prosto 
i serdecznie. Wyjaśnia w niej znaczenie mszy, poddaje 
słowa modlitwy o szczęście ojczyzny.

W r. 1818 wychodzi „Pielgrzym w Dobromilu“, 
czyli „nauki wiejskie“, ciekawa próba spopularyzowana 
wśród ludu dziejów Polski, połączoną z naukami mo- 
ralno-gospodarskiemi w duchu poprzednich książek lu­
dowych.

W rozmowach o wypadkach życia wieśniaczego 
ujęta jest główna treść pouczająca. Stary pielgrzym, 
który przedstawia się: „jestem szlachcic, zowię się Chwa- 
libóg“, przygarnięty przez poczciwego gospodarza w Do­
bromilu, wychowuje mu dzieci, wkrótce staje się do­
radcą wszystkich włościan, godzi zwaśnionych, wskazuje 
jak żyć z ludźmi, strzec się choroby, leczyć chorych, 
szanować drzewa i dobytek, utrzymywać porządek. Pię­
tnuje lenistwo i niezaradność chłopa, z powodu tych 
wad jest przeciwnikiem „na teraz“ oczynszowania: 
„chłop polski leniwy, więc czas ten, któryby na pań- 
szczyżnie z pożytkiem dla pana i siebie przepędził, 
w domu lub karczmie siedząc na bezczynności trawi“ )̂. 
Nawołuje, by nie pozwalać dzieciom „płocho porzucać 
stan wiejski“. Stosunki z panem i proboszczem są w Do­
bromilu idealne, państwo są opiekunami włościan, 
kwestji społecznych więc pielgrzym prawie nie tyka.

*) Część I I ,  nauka 17.
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Raz tylko na tyranję wyrzeka — spotka wszy chorą żni­
wiarkę, pobitą zapewne przez jakiegoś ekonoma. Ale 
nie szuka sprawcy krzywdy, „nie chce wiedzieć na­
zwiska“: przyjdzie czas, że „zgryzota jego sumienia zem­
ści tę biedną ofiarę“. W zakończeniu wzdycha do Boga, 
żeby natchnął łaską swoją (panów), żeby zrozumieli, że 
ci co najwięcej złota i srebra mają, z głodu by poumie­
rali, gdyby rolnicy w pocie czoła dla nich nie praco­
wali“, wyraża pragnienie szerzenia oświaty, przy czym 
streszcza swój ideał oświatowy : „niech szkoły wieśnia­
ków nie będą zbyt wygórowane, ale niech moralność 
będzie ich zasadą, a gospodarstwo rolnicze nauką“.

Wiadomości z dziejów Polski, suche, schematyczne, 
wplecione są w tę treść moralizatorską, jako opowiadania 
Chwaliboga dla dzieci. Nie wiele miejsca zajmują w książce. 
„Zdało mi się — wyjaśnia autorka w przedmowie — że 
w tych początkowych naukach nie zachęciłabym do 
czytania, gdyby nadto rozciągłe mnóstwo wypadków, 
podobnych do siebie, opisywane były. Wojny dawne, 
czyny obojętne królów, których pamięć poczęści za­
tarta, nie mogłyby ich umysły zajmować. Pomyśliłam 
więc sobie, że dość dla nich nauki i zabawy, kiedy 
wiedzieć będą o świetności naszej ojczyzny za Bolesława 
Chrobrego, o św. Stanisławie, którego czczą i często 
wzywają, o wynalezieniu żup solnych za czasów Bole­
sława Wstydliwego. Wystawiłam potym dzielność Ło­
kietka, wielkość i dobroć Kazimierza, złączenie Litwy 
z koroną za Jagiełłów, cnoty Jadwigi i gnuśne jej na­
stępców panowania. Potym pilnie wspominam walecz­
ność i przywiązanie do ojczyzny Polaków, zwycięstwa 
króla Jana, nader szkodliwe panowanie Sasów i źródło 
nieszczęść naszych przez elekcję“.

W części II, w której autorka nieraz powtarza nauki 
moralne, żeby je wbić lepiej w pamięć, z dziejów opo-
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wiada о sławnych Polakach. Z ludzi „niższego stanu“ 
wspomniany Owada, co do Złotej Bramy w Kijowie 
Bolesława Chrobrego doprowadził i herb od niego otrzy­
mał, po za nim autorka wspomina rycerzy i mężów 
stanu. Zawisza, Oleśnicki, Sanguszko, Sieniawski, Za­
moyski, Żółkiewski, Sapieha, Ossoliński stawieni są przed 
oczy dzieci chłopskich. Słyszą one: są „jeszcze Potoccy, 
Radziwiłłowie, Ostrogscy, Lubomirscy i wielu innych 
równie sławnych Polaków“. O Kościuszce ani słowa.

Przytoczyć obszernie treść „Pielgrzyma“ warto było 
dlatego, że przez współczesnych przyjęty był z zapałem, 
stawiany na równi ze „Śpiewami“ Niemcewicza, wielekroć 
przedrukowywany dla ludu i młodzieży, dziś jeszcze 
uznają go historycy domu Czartoryskich za ideał książki 
popularnej. Czartoryska stworzyła całą szkołę naśladow­
ców. Podnosząc znaczenie jej dzieła dla danego okresu, 
trzeba porównać jego treść ideową z ówczesnymi poglą­
dami na oświatę chłopa, których „Pielgrzym“ jest echem, 
i zwrócić uwagę na ujęcie przedmiotu. Wielką zasługą 
Czartoryskiej było wprowadzanie ludu do skarbnicy 
wspomnień dziejowych, ale są one w „Pielgrzymie“ ode­
rwane od życia, odległe od żądań i warunków bytu lu­
dowego; nauka, by nie kryć się przed wojskiem bez 
opowieści o czynach siermiężnych obywateli pozostaje 
zawieszoną poza sferą uczuć wieśniaka. Pod względem 
kształcenia obywatelskiego nie dorównywa „Pielgrzym“ 
„Kmieciowi proszowskiemu“. Czyni to różnica czasów— 
mimo lat niewielu, które dzielą w^ydanie tych książek, 
i światopogląd autorki.

Współcześnie z Czartoryską pisze dla ludu paru in­
nych autorów. Jako przeróbka dziełka hr. Jussieu wy­
chodzi w r. 1819 książeczka F. Skomorowskiego: „Pan 
Maciej z Jędrychowa, drelicharz jarmarkowy“. Podnietę 
co do układu znalazł w nim i Jan Chodźko, dozorca
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honorowy szkół powiatu dziśnieńskiego, autor książki; 
и Pan Jan ze Świsłoczy, kramarz wędrujący“ (1821). Treść 
„Pana Jana“ pokrewna jest wszystkim książkom ludo­
wym, które wówczas wychodziły — kramarz z okazji 
przygód, jakie mu nastręcza wędrówka, „wykłada każde 
obowiązki, ohydzając nałogi i przywary“, „przytym wy­
stawia wielkie pożytki z wiejskiego gospodarstwa, chowu 
bydła i zamiany rzeczy rolniczych, a tym samym wska­
zuje drogę do wewnętrznego handlu i przemysłu w celu 
zamiłowania stanu rolniczego“ )̂.

Bibliografja notuje dziełka praktyczne, zwłaszcza 
z zakresu weterynarji i rolnictwa, wśród nich przekłady. 
Z wydawnictw poprzedniej doby czytywano dziełko ks. 
Legowicza^). O rozpowszechnianiu książek wśród ludu 
w owych czasach wiemy niewiele. W Krakowskim 
działa niezwykły nauczyciel ludowy, Jan Libera, który 
posiadając wykształcenie więcej niż średnie i znajomość 
Zachodu, „ze szczerej chęci służenia ojczyźnie“ w r. 1817 
poświęcił się szkole elementarnej, wprowadzał mnóstwo 
pomysłów dydaktycznych, „wiadomości praktyczne, na­
byte bystrą obserwacją w wędrówkach zagranicą, sta­
rał się upowszechnić wśród włościan“. „Jego dość za­
sobna bibljoteczka była pierwszą może w kraju wypo­
życzalnią bezpłatną, a nieobjęte programem szkolnym 
dzieje Polski dostarczały wątku do pogadanek ze star­
szymi włościanami, w których sercach umiał budzić 
miłość ojczyzny“ )̂.

)̂ Opinia kom itetn szkolnego, który uznał dziełko za poży­
teczne dla szkół parafjalnyeh.

*) „Pan Jan  ze Św isłoczy“, rozd. I.
®) L, Trzcińska 1. c. s. 103—4.
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Działalność oświatowa, która w Księstwie warszaw- 
skiem budziła tyle zapału, napotykała na coraz większe 
przeszkody. Datą klęski jest dla niej rok 1821, gdy 
reakcja zapanowała w szkolnictwie i namiestnik Zają* 
czek „znając nędzny stan i prawdziwą niemożność" 
uwolnił włościan od obowiązkowej składki na szkołę. 
Szły czasy, które charakteryzowało „zwiększenie się 
coraz więźniów, a zmniejszenie coraz liczby szkół i ucz­
niów“ )̂. Komisje Sejmowe stwierdzają w roku 1826, 
„że odmienienie sposobu możności utrzymania się tych 
szkółek nie przyczynia zalety rządowi“, uznając „szkoły 
elementarne za najpotrzebniejsze“, wyrażają obawę, by 
klasa uboższa, pozbawiona oświaty, „nie zamieniła się 
w szkodliwego porządkowi towarzyskiemu członka“, żalą 
się, że z powodu nowych przepisów, dziedzice, którzy 
pragnęli własnym kosztem utrzymywać szkółki — „po­
zamykać je byli z m u s z e n i "  2). w  ciągu paru lat ilość 
szkół w Królestwie zmniejsza się w dwójnasób: jedna 
szkoła przypadała w roku 1819 na 2601 mieszkańców, 
w roku 1823 już tylko na na 5210. Na te smutne cyfry 
wpłynęły nie tylko utrudnienia administracyjne: są one 
jednym z objawów reakcji, panoszącej się w Królestwie 
i coraz gorszego położenia chłopów. W czarnych bar­
wach przedstawia stan moralny i umysłowy ludu pisarz, 
walczący z „klęską pańszczyzny“ ®),

Powinności coraz cięższe, tamujące „użycie czasu 
i woli“, „doświadczana ciągle niewola“ wkorzenia w du­
szę ludu obojętność na wszystko i niemoralność. „Tak

*) U w agi Kom isji Sejm ow ych  nad raportem R ady Stanu N P ann  
zdanym  i w  połączonych Izbach na Sejm ie czy tan ym  w  r. 1826. 
Archiwum  dla dziejów  ośw iaty  i lit. T. I . str. 73.

•) Ih. str. 84.
‘) J . L. Ż u k ow sk i: O pańszczyżnie z dołączeniem  uw ag nad 

m oralnym  i fizycznym  stanem  ludu naszego. W arsz. 1830.
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fatalnym skutkom tylko usunięcie przyczyn tamujących 
wzrost kultury zaradzić może“ )̂. Na chłopie polskim 
cięży wiele zarzutów — Jest nierządny, leniwy („i tylko 
kańczug ekonomski do pracy znaglić go może“), „jest 
niedołężnym, nierozgarnionym, wiecznym gamoniem 
i głupcem, na swoje dobro nietylko obojętnym, ale 
i zimnym zupełnie“, hardym, nieposłusznym, chciwym, 
często złodziejem.

„Serce jego jest tak nieme i zimne jak kamień na 
polach“. Ludność wieśniacza „jest w stosunku z życiem 
publicznym cale martwą i za nieegzystującą uważaną 
być może“ . Nie pochodzi to z ciemnoty: „Wady na­
szych włościan nie są czego innego tylko stosunków, 
którym ulegali i ulegają dotąd, widocznym skutkiem“ *). 
Pańszczyzna jest winną, że „umysł włościanina z cięż­
kością posuwa się wyżej, przestając zwykle na tym, co 
z przykładu ojca otrzymał. Żadnego działania, żadnej 
żywości władz moralnych“. Ale tkwią w nim najlepsze 
zadatki. „W pomysłach swoich na drodze doświadcze­
nia przodków, okazuje się oryginalnym, pełnym dziel­
ności i właściwego ducha. Język i dusza równie są pol- 
skiemi“. Ze szkółek nie spłynęła dotychczas żadna ko­
rzyść. „Matką oświecenia jest zamożność“. „Jak wło­
ścianie będą zamożnymi, sami sobie szkółki pozakła­
dają“ 3).

Na czarnym tle występuje tym wyraziściej działal­
ność kulturalna jednostek, przedewszystkim Karola 
Brzostowskiego, „prawodawcy, nauczyciela, mentora

*) Ib. str. 112.
*) Ib . str. 33—6.
») Ib. str. 83, 112.
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tych kilku tysięcy ludzi, których losy opatrzność w ręce 
jego powierzyła“ .

Karol hr. Brzostowski w r. 1820 objął włości szta- 
bińskie, zaniedbane, obciążone długami, o ludności zdzi­
czałej, zbuntowanej. Jak niegdyś współherbowny dzia­
łacz litewski wziął się do podnoszenia gospodarstwa 
z równoczesnym dźwiganiem ludu. Znamienne różnice 
między pracą kulturalną w Sztabinie i Pawłowie kształ­
towała nietylko zmiana czasów  ̂ lecz i odmienna indy- 
widualość pana. Podobieństwa tworzyło nieuregulowane 
jeszcze po upływie lat z góry kilkudziesięciu położenie 
włościan. Karol Brzostowski zniósł pańszczyznę, bo 
wszelka przymusowa robota „poniża człowieka, zamie­
nia go w bydlę, wystawia na tysiączne pokrzywdzenie 
i tamuje jego oświatę“. Równocześnie wyzuł chłopów 
z ziemi, którą im przez licytację puszczał w czasową 
dzierżawę. Nie tu miejsce na charakterystykę wszech­
stronnej działalności gospodarczej Brzostowskiego, który 
przeprowadzał meljoracje rolne, zakładał fabryki, stwo­
rzył ze swoich włości wzorowe gospodarstwo przemy­
słowe. Ściśle z nią było złączone kształcenie pracow­
ników, przyczym sam Brzostowski „codziennie, co 
chwila sam uczył, pokazywał, wdrażał do pracy, wska­
zywał sposób życia“. Cała organizacja włości, rozdawa­
nie robót, kasy pożyczkowe, licytacje gruntów, kary 
i nagrody miały kształcić samodzielność, umiejętność 
pracy i poczucie odpowiedzialności. Oświata tym celom 
służyła. Brzostowski szerzył przedewszystkim wiedzę 
praktyczną. Założył przy fabryce szkołę dla terminato­
rów, przy kancelarji szkołę aplikacyjną. Oświata ogólna

1) L. P ietrusiński — Krasnybór cz. Sztabin i K. Brzostowski. 
Przegląd europejski. T. I , str. 451 i nast. Ks. Mazurek. K to był 
K. ks. Brzostow ski. W arsz. 1883.
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sprowadzoną była do kształcenia formalnego. We wszyst­
kich wioskach obowiązkiem gospodarzy było utrzymy­
wanie nauczyciela dopóty, póki dzieci się czytać i pisać 
nie nauczą. Terminatorzy w niedzielę uczęszczali do 
szkółki. Pisać musieli umieć wszyscy pracownicy,' 
nawet chłopcy kuchenni obowiązani byli przedstawiać 
panu swe żądania na piśmie. Niezwykły dar organiza­
cyjny Brzostowskiego stwarzał cuda w zapuszczonych 
wioszczynach, w których przepisywał drobiazgowo tryb 
życia i pracy; potężna jego wola, łamiąca wszystkie 
przeszkody, ciążyła na całym życiu włości, mimo zamie­
rzać budzenia samodzielności włościan. Tradycja prze­
chowała charakterystyczny szczegół — pan jakoby bił 
za mówienie „po prostemu“ (białorusku). Gorącą jednak 
miłością otaczał swych ludzi. „Włościanie, fabrykanci, 
oficjaliści i pomocnicy moi — oto są moje dzieci“, stwier­
dza w testamencie )̂.

O pracy kulturalnej marzy, z zapałem się do niej 
bierze w epoce, gdy rządy nie dbają o podniesienie 
chłopa, młodzież, zorganizowana w związki, mnożące 
się wówczas w Polsce i Litwie. „Dobro kraju“, ze­
znaje w r. 1824 J. Domejko, „które sobie wspaniale“ 
wyobrażała młodzież wileńska, „zawsze się u nas za­
sadzało na poprawie rolnictwa, podniesieniu przemysłu 
i poprą wie instrukcji krajowej“ *). „Celem Tow. Fi­
lomatów, jak wiadomo jest, mówiąc najogólniej, dobro 
powszechne, szczególniej wzrost oświecenia i co między

Brzostow ski umarł w  r. 1854. W  ostatn ich  latach  życia  
zm ienił poglądy na spraw ę agrarną. W  r. 1852 w  D zienniku  ad­
m inistracyjnym  w yzn aje: „znajduję słuszniej n ie zruszanie gospo­
darzy z m orgów “ i w prowadza d ługoletn ią  dzierżawę. Testam entem  
zapisał w łościanom  m iejscow ym  grunta przez nich zajęte.

*) H. M ościcki — „W ilno i  W arszaw a w  D ziadach“. W arsz. 
1908, str. 5.
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tym środkuje, przykładanie się drogą oświecenia do 
wszczepienia moralności, narodowości itd.“ »). W opra­
cowanym przez Mickiewicza programie działalności pod- 
wydziałów Tow. Filomatów celem głównym — rozsze­
rzanie oświaty. „Na posiedzeniach związkowych rozbie- 
ranoby projekta, mogące przyłożyć się do rozszerzania 
oświaty, jak działają Tow. francuskie t. zw. d'encoura­
gement z tą różnicą, iż tamte nad jednym przedmiotem, 
te nad różnemi by się zastanawiały; głównym celem 
byłoby oznaczenie nagród, np. dla uczniów, rzemieślni­
ków, rolników“.

O poważnym przygotowywaniu się Filomatów do 
pracy społecznej świadczy opracowany w r. 1821 przez 
T. Zana i Fr. Malewskiego kwestjonarjusz (p. t. Opis 
gieograficzny 2), wedle którego uczniowie mieli zbierać 
wiadomości o kraju. W dziale: »oświecenie“ zawiera 
on dobrze opracowane pytania, dotyczące szkół para- 
Qalnych. Przyałgowski świadczy, że młodzież rzeczywi­
ście zbliżała się do ludu: wstąpienie akademika do 
chaty miało być „uważane za wróżbę szczęścia i błogiej 
przyszłości“ ®). Ogłoszenie Archiwum Filomatów dozwoli 
zapewne poznać szczegóły pracy kulturalnej młodzieży 
i wpływy, które na nią oddziaływały. Ze znanych już 
dokumentów stwierdzić można jej charakter spokojny, 
rozumny, w ścisłym pozostający związku ideowym z po­
glądami działaczy Księstwa.

Ale w stosunku do ludu tej właśnie młodzieży i współ­
czujących z nią zwolenników nowych prądów literackich, 
zachodzi zmiana doniosła. Lud przestaje być tylko przed-

Instrukcja dla T. Zana. M ickiewicza N ieznane Pism a, str. 14. 
*) O potrzebie zw iązkn w stępnego. M ickiewicz 1. c. str. 44. 
») P rzyałgow ski — Pam iętniki. (Bronikow ski—Pam iętniki pol­

skie T. X , str. 281.
*) M ościcki. 1. o. str. 151.
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miotem pracy nad podniesieniem kultury: jego mowa, 
wierzenia, pieśni, podania i obyczaje stają się krynicą 
ożywczą. Chłodny racjonalizm zastępuje hasło: „miej 
serce i patrzaj w serce“. Serce ludu, dotychczas zapo­
znawane, bić zaczyna w poezji polskiej.

W poglądach zwiastuna romantyzmu przebija idea- 
lizacja życia duchowego ludu. Brodziński, który marzył, 
by książki polskie tak się rozchodziły, „by cząstka ich 
rąk najmarniejszego wyrobnika doszła“, w r. 1821 
podnosi w Towarzystwie Przyjaciół Nauk potrzebę ksią­
żek dla ludu, stosownych do jego „stanu uczuć i oby­
czajów" i proponuje, by T. P. N. wydało pieśni religijne. 
Wypowiada wówczas znamienne zdanie: „Napróżno- 
byśmy sobie pochlebiali móc pisać dla ludu", gdyż 
„lud czuje piękność tam, gdzie my oświeceni jej nie 
spostrzegamy“ )̂.

Wytwarza się już wówczas doniosła w swych 
skutkach społecznych teorja o pierwiastkowej równości 
i gminowładztwie. Z wyżyn nauki nie schodzi jeszcze 
do życia. Uczucia romantyków względem ludu nie pro­
mienieją jeszcze szeroko. Ostatnie lata przed powsta­
niem 1830 roku nic nie przynoszą nowego w pracy 
nad ludem. Gdy mowa o pociągnięciu włościan do 
powstania,Łukasiński uważa, że to myśl przedwczesna: 
„chcesz już zabierać się do żniwa, a jeszcze nie zasia­
łeś“ ■ ). Sejm roku 1830 okazał, jak głęboko tkwił w ów­
czesnym społeczeństwie szlacheckim egoizm stanowy. 
Współcześni stwierdzają „skalistą oziębłość“ i „niemą 
bryłowatość“ uczuć włościan względem ziemi rodzinnej.

Gdy przebiega się myślą pracę pierwszego po rozbio­
rach pokolenia, gdy wejrzeć po szybkim wszechstronnym

^)Kraushar 1. c.
*) A szk en a zy : Łukasiński. T. I . str, 200.
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wzniesieniu na coraz rozpaczliwszą statystykę szkob 
nictwa elementarnego w największej polskiej dzielnicy, 
na opadanie sztaszicowskiej idei narodu — zwątpić by 
wypadało o sile twórczej społeczeństwa, gdyby nie owe 
zwiastuny nowej epoki trudu i poświęcenia.

Okres zamyka utworzone przez gorącego rzecznika 
ludu Jana Olrycha Szanieckiego „ T o w a r z y s t w o  dla'  
p o l e p s z e n i a  b y t u  w ł o ś c i a n “ )̂, którego celem’ 
było : ułatwiać włościanom nabywanie własności, sze­
rzyć pomiędzy nimi oświatę przez zakładanie szkółek 
i skłaniać do zajmowania się przemysłem. Niepowo­
dzenie ówczesne oręża polskiego pociągnęło upadek To­
warzystwa. Praca wśród ludu po klęsce innych form 
szukać musiała.

‘) B . L im anow ski: H ist, dem okracji polskiej, str. 178L Saer- 
mierze w olności (J. Olrych Szaniecki), str. 48.
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ludowej P o lsk i — Trudności i  przeszkody. — W p ływ  tajnych, sto­
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W ykłady pubłiczne. —  Tow . Naukow ej Pom ocy. — Stow arzyszenia  
poUtyczno ośw iatow e. — K ształcenie ludu. — Pism a. — Różnice 
w  pojm ow aniu-oświaty. — Popularyzacja historji i „W ieczory pod 
Lipą“. — Ideał książki ludowej w edług Libelta. — Budzenie się 
Śląska. — Józef Lompa. — Działalność ośw iatow a na Mazurach

pruskich.Nową epokę poglądów na oświatę ludu rozpoczynają 
pisma emigracyjne, poświęcone rozpamiętywaniu 
przyczyn klęski — „wad ustroju społeczeńskiego 

Polski“. Znaczy ją zwrot ku ludowi, mocarzowi zapo­
znanemu, który przygotowała już nauka i poezja. W „nie­
wiadomych jeszcze, lecz błogosławionych przez wszystkie 
wieki nazwisk" Maćkach, Wojtkach, Bartkach upatry­
wano „zabezpieczenie przyszłości“. „Wszystko dla ludu 
przez lud“ stało się hasłem Towarzystwa Demokratycz­
nego, które z obczyzny kierować poczęło życiem du­
chowym kraju.

„Wiara w lud“ wskazywała jako „największy, naj­
ważniejszy, jedyny prawie obowiązek: pracować nad

Praca OAwiatowa. i



60

wydobyciem i rozwinięciem tych sił, które dotychczas 
w masach nierozwikłane spoczywają“ .

Wierzono, że „cnoty przodków naszych przechowały 
się w nędznych chatach wieśniaków“, zaś „pierwsze 
wstrząśnienie wyprowadzi je na jaw i w całej potędze 
rozwinie“.

„Nie z mieczem archanioła, ale z księgą dziejów 
ojczystych w ręku“, księgą idealizującą zamierzchłe 
czasy gminowładztwa, chce dążyć do zmiany stosunków 
społecznych Tow. Demokratyczne ̂ ).

Romantycy polityczni marzyli, że czyn rewolucyjny, 
manifest powstania, wykrzesze z mas ludowych nową 
Polskę. Odzywały się zdania, że podczas gdy „wykształ­
cony oświatą umysł nie łatwo może się otrząść z prze­
szłości“ i „staremi myślami wikła świeże pomysły“ — 
„naturalny rozsądek wśród samego ruchu rozwijający 
się, stwarza myśli zawsze z potrzebami czasu zgodne“. 
W ideologji „Ludu Polskiego“, zrzeszenia komunistycz­
nego żołnierzy-tułaczy, — lud „jest najwyższym, ostatnim 
szczeblem ziemskiej potęgi“, „nie myśli podrastać“? 
lecz ku sobie chce wszystkich równać. „Polski lud to 
ojciec twój“, woła do narodu poeta. Ale odzywały się 
wśród demokracji i głosy inne. Ostrzegały: „nie mo­
żna się spuścić na to, że kilka wierszy rewolucyjnego 
prawa postawi cały naród na stopie urządzenia ludo- 
władnego“. Niepokojąco narzucały pytanie: „Czy przema­
wiający do ludu znajdą w nim odrazu tyle miłości, tyle 
zaufania ku sobie, aby pięknemi słowami, niespodzianie 
rzuconemi, zyskali odrazu jego wiarę, czy te słowa będą 
dość silne, dość jasne w oczach ludu tego“. „Czy nie 
rozsądniej przygotować lud wprzódy, dać mu się po­
znać“ .*) „Lud, zaniedbany od demokracji — głosi proro-

*) M anifest Tow. Demokr.
*) Por. D em okracja polska na em igracji 1831 — 63.
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czo Heltman — zostaje pod wpływem jej przeciwników, 
jest narzędziem ich siły i w każdej chwili na stanow­
czą szkodę demokracji użyty być może“. Rozumiano ja­
kie trudności napotyka obudzenie sennego olbrzyma. 
Działacze przyznawali, że ludu nie znają. Trzeba zdo­
być „umiejętność ludu“ )̂. Nie brak zachęty do pożycia 
z ludem, by poznać jego zapatrywania, dojść sprężyn 
jego serca, nauczyć się jego języka, gdyż „nauka demo­
kratyczna powinna w objawieniu się swoim przyjąć formę, 
przez którąby dotykalnie wyradzała się z podań prze­
szłości ludowej“ *).

Równocześnie rozpowszechniały się ideały roman­
tyzmu. Podania ludowe zbierano coraz gorliwiej, poezja 
czerpała z nich natchnienie, przedstawiała z zapałem 
dolę ludu. Wpływy poezji, zarówno jak i ideologji 
demokratycznej działały na młodzież, wśród której 
znaleźli się ludzie, „tworzący jakby nową kastę, na­
leżący jakby do jakiegoś nowego pokolenia“ )̂. Młodzież 
„jak pierwszą miłością do kochanki, tak rozgorzała tą 
pierwszą miłością do ludu“, ubóstwiała go, nie znając 
zupełnie.

Pracę oświatową w myśl zasad demokracji prowa­
dzić poczęły w kraju, zwłaszcza w Galicji, tajne stowa­
rzyszenia, w ciągu lat kilkunastu rozkwitające na zie­
miach polskich. Była ona nierozłączną od propagandy 
politycznej. „Katechizm demokratyczny“ głosił: „jedy­
nym środkiem (ożywienia ludu) jest święte wyobrażenie 
swobody, którym rozgrzać potrzeba serca“. „Do wolności 
dochodzi się — oświatą. Kiedy stanie się światło dla ludu, 
stanie się zarazem i wolność. Główną oświatą, potrzebną

K ilka rad 1843.
*) Ib.
’) Źm ichowska G-.: L isty . T. I, str. 169. 
®) W iesio łow sk i: Pam iętnik.

4*
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dla zwycięstwa demokracji: pojmowanie praw człowie­
ka“ 1).

Poprzez niebezpieczeństwa nieśli emisarjusze ewan- 
gielję społeczną. Życie wśród ludu, zdobywanie jego „umie­
jętności“ z dziedziny marzeń przechodzić poczynało do 
rzeczywistości. Członkowie tajnych związków, zwłaszcza 
„Stowarzyszenia Ludu Polskiego“, idą ofiarnie na wieś. 
Seweryn Goszczyński w przebraniu włościańskim dzia­
łał w Tarnowskim, w Nowotarszczyźnie i w Tatrach. 
Badał „cenne skarby“ duszy ludu, przez jej „ciemnicę“ 
zaświecać usiłował miłość kraju. Gorąco wzywał braci 
wieśniaków: „do mnie — serca wiary, boju pięście, obli­
cza surowe cnotą, biednym odzieniem hołoto, przeszła 
wielkość, przyszłe szczęście“. Sam — biorąc \^iele od ludu, 
dawał mu, jak wskazuje dzieło, echem owych czasów bę­
dące, naukę patryjotyzmu i nowych zasad społecznych 
w formie ludowej. Przechodząc z wioski do wioski, 
z chaty do chaty, opowiadał o przeszłości, o dawnych 
prawach, które niesprawiedliwość wydarła ludowi Szcze­
gólne miał zyskać uznanie w Tatrach: w ćwierć wieku 
później opowiadali górale, jak wdzierał się na szczyty 
i jak pieśnią porywał ich na wysokości myśli ludzkich 
lub wiódł w przepaść krzywd i bólów®).

Nie był to przykład jedyny.
Laskowski i Marynowski, przebrani za chłopów 

jeździli po weselach i jarmarkach^) i zmieszani z tłu­
mem rzucali słowa oświaty. Marynowski wynajął się 
w służbę jako owczarz i był przez włościan za włościa-

' H. Kamieński^: K atechizm  dem okratyczny.
*) G-oszczyński: Straszny Strzelec.

Pam iętnik Goszczyńskiego zaznacza zaledw ie tę działalność. 
•Giller:, T ІП , str. 464^
M. W ysłouchow a; Sew eryn Goszczyński.

*) Sala: Geschichte d. polnischen A ufstandes. Str. 68.
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nina uważany. Kasper Ciąglewicz przebywał między 
chłopami jako kowal. Znajdowali się nauczyciele i księża, 
działający z poświęceniem na swoich placówkach.

Niestety pamiętniki, dotychczas ogłoszone, przekazują 
mało szczegółów tej działalności bezpośredniej, porywa­
jącej działaczy urokiem poezji, wcielającej marzenia naj­
szlachetniejsze. Z ubocznych wzmianek wiadomo, że 
treść nauk, ludowi głoszonych, sprowadzała się do „przy­
szłego usamowolnienia chłopów, zachęty do wspólnej 
pracy, by się od Niemców uwolnić, przyszłych zmian 
w kraju )̂. Działacze opowiadali, jak to dawniej pano­
wała „równość między stanami“, a ziemia była „wspólną 
własnością“. Równości nie naruszało oddawanie przez 
rolników części plonu wojownikom, bo rolnik mógł przejść 
do stanu rycerzy. Tłumaczyli, jak zwichniętą została 
równowaga stanów i szlachta przywłaszczyła sobie całą 
własność ziemską, jak wreszcie rozbiory zniweczyły re­
formy społeczne. Kładli nacisk na to, że przodkowie 
ludu wieśniaczego byli niegdyś „w tym samym kraju 
szczęśliwi“ *). Nieraz zapewne młody ksiądz, co „chodził 
po prządkach z żywotami świętych ®)“ opowiadał o zło­
tych czynach przeszłości.

Tworzono tradycję Polski ludowej, wierząc, że „roz­
jaśni się w sercu słowo, nim je człowiek pojmie gło­
wą“. O rękach, czarnych od pługa, któremi wiara zdo­
bywała armaty, podczas gdy panowie palili cygara, o chłop­
skim bohaterze, śpiewano ludowi w pieśniach, umyślnie 
dla niego tworzonych.

') Józefczyk A.: W spom nienia lat ubiegłych. Przegląd  P o l­
ski. 1881

*) Stebelski: Proces krym inalny Teofila W ß niow sk iego  i tow . 
Przegląd prawa i administr. 1908. Zeznanie G. Schnoitta, str. 215.

*) Andruszkiewicz: Pam iętnik (Dr. St. E ljasz R adzikow ski, 
Pow stanie Chochołowskie w  r. 1846. Str. 42.
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Lud ruski budzono dumkami w języku ojczystym. 
Piotr Rotkiewicz i Kasper Ciąglewicz kładą wielkie za­
sługi na tym polu. „Wskazówki dla nauczycieli ludu 
ruskiego“ przyczyniają się do obudzenia ducha narodo­
wego we wschodniej Galicji.

Charakterystyczną cechą tej działalności było zwra­
canie się wprost do ludu. Oświata ma się stać już nie 
tylko dźwignią rolniczego postępu, lecz przedewszystkim 
orężem. „Ponieważ panowie i królowie uciskają was, bo 
nie potraficie ani czytać, ani pisać, to postarajcie się, 
aby z każdej wsi oddać na naukę czytania przynajmniej 
jednego chłopca do księdza lub organisty“ — głosi ks. 
Ściegienny w ułożonej przez siebie „Złotej bulli papieża 
Grzegorza“ i zachęca ku temu: „Ja, papież Grzegorz 
w imieniu Jezusa Chrystusa ogłaszam temu chłopcu, 
który się nauczy czytać i pisać, że nie umrze nagłą 
śmiercią i nie stanie mu się żadne nieszczęście“ )̂. Inni 
spiskowcy nie byli tak krańcowi. W ogólnym dążeniu 
do objęcia siecią spiskową całej Polski, budzenia ducha, 
obalania przesądów, działalność wśród szlachty zajmo­
wała miejsce najważniejsze. „Zaczynajmy od demokra­
tyzowania tej klasy, którą najłatwiej zdemokratyzować, 
bez której niema dziś nadziei zdemokratyzowania reszty 
narodu t. j. zaczynajmy od klasy ukształconej umysło­
wo“, dow^odził Goszczyński, w'skazując na znaczenie tra­
dycji demokratyzmu szlacheckiego ̂ ). Do krzewienia za­
sad rewolucji powołany jest „obywatel, którego słowa 
będą dla ludu świętym przykazaniem, gdyby jednak od

‘) „Złota bulla papieża Grzegorza“. Por. B erga: Zapiski o pol­
skich spiskach i powstaniach. Przedrukowana w  broszurze: „Jak  
chłopi polscy w alczyli o w olność“.

*) MemorjaJt do centralizacji Tow . Dem . (W asilewski, 1. c. 
str. 137.)
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obowiązku tego chciał się uchylić, wówczas misja ta 
przypada mandatarjuszom, ekonomom i duszpasterzom 

„Rozmiary tej propagandy nie dadzą się niestety 
stwierdzić“ musi powtórzyć historyk za prokuratorem 
austryjackim *). Stowarzyszenia tajne miały członków 
w'śród wszystkich warstw społecznych, lecz niewątpliwie 
najmniej licznym był udział ludu. Pamiętniki świadczą, 
że wśród mieszczaństwa zaczynało się dopiero budzić 
poczucie narodowości. Ale szczątki tradycji, które się „błą­
kały po domach mieszczańskich“ ułatwiały działalność 
oświatową w duchu narodowym )̂. Klasa rzemieślnicza 
„była bardzo patryjotyczna i skłonna do ofiar“, stwier­
dza inny działacz. „Rzeżnicy przodkowali“ )̂. Z czasów 
nieco późniejszych słyszymy zachwyt nad „rzeźkością 
młodzieńczej krwi“, „prostotą wiary“ wśród rzemieśl­
ników. Czytanie z nimi książek historycznych „była to 
wyraźnie druga edycja dziejów naszych, tylko z egzem­
plarza przyszłości“ )̂. Wśród włościan — grunt był zbyt 
mało przygotowany, całe życie w zbyt wielkiej sprzecz­
ności z naukami, „których w stosunkach owych zrozu­
mieć prawie niepodobna było“ ®), by działalność oświa­
towa patryjotów wywrzeć mogła wpływ szerszy. Do wy­
jątków należeli ci włościanie chochołowscy, co „rozko­
chali się w czytaniu książek historycznych“. Częściej silna 
kontragitacja ze strony rządu niweczyła pracę. W Ga­
licji „początkowe sympatje niknęły w miarę okazywa­
nia niechęci rządu do spraw narodowych, w miejsce

') Stebelski, 1. c. str. 690.
*) Ib. str. 719.
s) Krajew ski J .: Tajne zw iązki polityczne w  Galicji (zakoń­

czenie).
*) Józefczyk, 1. c. Str 99.
*) L isty  Żm ickowskiej. T. III . 1847.
®) Józefczyk, 1. c. Str. 321. Goszczyński: Memorjał c. 1. Str. 114
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ich powstawała nienąwiść do Polski, która pod wpły­
wem władz wzmagała się i potęgowała coraz bardziej ̂ ). 
Oświatowcy spiskowi pojawiali się tu i owdzie „jak błędne 
ogniki“, nieraz działalność ograniczała się na rzucaniu 
przelotnym słów zagadkowych. Stale „nie brakowało 
chłopu galicyjskiemu na nauczycielach“, byli nimi : 
„urlopnicy, grencjegry, zapłaceni arendarze, urzędnicy“.

Wysiłki jednostek niewiele znaczyły w warunkach 
ówczesnych „bez wolności zgromadzania się, bez towa­
rzystw publicznych, bez dzienników“ *).

„Konspiratorowie, którzy reprezentowali wszystkie 
szlachetne uczucia, całą inteligiencję narodu“, grzeszyli 
—konspiracją. „Spiskowy propagował spiskowego, pisma 
zakazane z pewnych rąk w pewne przechodziły ręce, 
słowa zakazane przy pewnych tylko mówiło się oso­
bach, cała masa narodu nie słyszała, nie czytała^.

Jednak wpływ ludzi podziemnych na stosunek do 
chłopów był niewątpliwym. Ponawiają się wypadki bra­
tania się szlachty i włościan „przy stole i w tańcu“, 
zakładania szkółek. Bliższe poznanie owych czasów po­
zwoli może na wejrzenie w nieznane szczegóły pracy 
oświatowej. W Galicji ogólna apatja szlachty nie stwa­
rzała dla niej odpowiedniego podłoża. Towarzystwo za­
wiązane w roku 1842 w Rzeszowskim, (które miało się 
rozszerzyć po całym kraju) postanowiło wprawdzie dla 
„podniesienia narodowości“ zakładać szkółki wiejskie, 
ale w praktyce zdobyło się zaledwie na drobną składkę 
dla dzieci emigrantów w Paryżu^). Około r. 1844 roz­
poczyna się szerzenie jawnych t o w a r z y s t w  ws t r z e-

*) Krajewski, 1. c.
*) Kalinka: Galicja. Str. 31 i 48.
®) Źm ichowska: 1. c. T. U . L ist do Elżanowskiego. 
♦) W iesio łow ski: 1. c. str. 19.
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m i ę ż l i w o ś c i .  Zakładać je miała szlachta i księża 
głównie księża. W roku 1844—5 w okolicach Lwowa 
działa na tym polu ks. Karol Antoniewicz *). Szczególnie 
gorliwymi mieli być duchowni, należący do spisków 
Dobroczynne skutki tej działalności było już widać, 
choć spotykała przeszkody liczne. Historyk ruchu wy­
zwoleńczego twierdzi, że urzędnicy (osławieni Brejndl 
i Berndt) .zorganizowali z żydów, utrzymujących karczmy 
po wsiach, opór, który podkopywał“ skutki propagandy^), 
historyk urzędowy przeciwnie, opowiada, że rząd nie 
przeszkadzał akcji, choć wielu właścicieli ziemskich 
i pachciarzy żaliło się przed władzami „na zbyt wielką 
gorliwość księży.

O obywatelach i księżach „szczerze i gruntownie zaj­
mujących się dobrem umysłowym swoich poddanych 
i parawanów“ słyszymy nieraz. Jak się na nie zapa­
trywano, świadczą wydawnictwa ludowe, zwłaszcza: ksią­
żeczki Julj i G(oczałkowskiej): „Rozmaitości dla ludu wiej­
skiego“ (4 części Lwów, Tarnów; 1843—5), pismo „Kmio­
tek“ (które zaczyna wychodzić w r. 1842 w Warszawie pod 
redakcją Leśniewskiego), „Szkoła Niedzielna“, (wycho­
dząca w Lesznie od r. 1837 pod redakcją ks. Borowicza).

Ubożuchna jest treść tych pisemek. W przeciwsta­
wieniu do działalności „podziemnej“ nie tykają zupeł­
nie życia społecznego. „Szkoła Niedzielna“ głosząca 
w nagłówku: „módl się i pracuj a będziesz szczęśliwy“, 
zawiera przede wszystkim ustępy religijne, po za niemi 
trochę moralizatorskich powiastek i rad gospodarskich.

») ОШег, 1. c. T. IV , 46.
*) Encyklopedja kościelna. T. I. A ntoniew icz Karol.
») Sala, 1. c. Str. 121—2.
*) Giller, 1. c.
‘) Goczałkowska: Przedm owa do „Rozm aitości dla ludu w iej­

sk iego“.
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„Kmiotek“ po za naukami religijno-moralnemi objaś­
niał obowiązki i powinności względem panów i zwierz­
chności, podawał przepisy gospodarskie i higjeniczne. 
„Rozmaitości“ miały na celu zebranie wiadomości, udzie­
lanych w szkółkach, „któreby zadawalniały ciekawość, 
udelikatniały i łagodziły uczucia, a stosunkowo oświe­
cały umysł chłopka naszego, z którym obchodzić się 
trzeba jak z gnuśnym dziecięciem, nauczać, bawiąc go 
oraz“. Treść ich, typowa dla wydawnictw ludowych, 
obraca się około zasad wiary, powinności gospodarzy 
i spraw gospodarskich.

Ukazujące się licznie powieści z życia i podań ludu — 
zapewne najczęściej nie dla ludu były przeznaczone. 
W Warszawie zbierają się wśród kobiet składki miesięczne, 
znacznej wysokości (około 10 złotych) na zakup książek 
dla „tych, którzy swoich nie mają“ )̂.

Wszystko to są objawy drobne. Stan szkolnictwa 
w przeważnej części ziem polskich był opłakany. W Ga­
licji — giermanizatorskie szkoły austryjackie, skostniałe 
w organizacji i metodzie nauczania, „nie odpowiadały 
materjalnym i duchowym potrzebom ludności“ *), wiele 
z nich istniało na papierze *). Do wyjątków należeli 
nauczyciele tacy, jak wspomniany już Andruszkiewicz, 
który ze swej zasobnej — bo około 700 książek zawiera­
jącej bibljoteki, pożyczał „ludziom chcącym czytać naj­
przód Żywoty świętych, potym „Szkołę Niedzielną“, po­
wieści „moralne“, historję polską, różne dla ludu ksią­
żeczki“. Częstsi bywali zapewne panowie, jak ów baron 
z Chochołowa, który gorliwego nauczyciela strofuje:

‘) Żm ichowska: L isty . T. III .
*) Baranow ski B.: Pogląd  na rozwój szkolnictw a ludow ego  

w Galicji. Str. 5.
*) Kalinka, 1, c. Str. 42.
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„nie ucz ichnie, tylko religji i posłuszeństwa, a i trochę 
czytać z książki do modlenia. Żebyś mi ich nie uczył 
pisać“ )̂.

W Królestwie, po powstaniu, program szkół ludo­
wych uległ zwężeniu — celem ich miało być „rozkrze- 
wienie początkowych mniej więcej potrzebnych wiado­
mości pomiędzy ludźmi nawet najniższej klasy“ . [Do­
zory zostały zniesione, zakazane szkoły „bez wyższego 
upoważnienia“. Pewien zwrot na lepsze nastąpił w roku 
1840.

W Rzeczpospolitej Krakowskiej usilna praca jedno­
stek znajdowała warunki lepsze — w r. 1834 przeprowa­
dzono reformę szkolnictwa, zwracając się ku tradycjom 
Izby Edukacyjnej, rozszerzono program, kształcono nau­
czycieli. Istniały (ubogie wprawdzie) bibljoteki szkolne. 
Ale ideowo w porówmaniu z czasami „Izby“ stwierdzić 
należy cofnięcie się. Widać je wyraźnie w książeczce 
znanego już nam działacza, który w „Kmieciu proszow­
skim“ w r. 1811 mówił wiele o ojczyźnie, w r. zaś 1834 
w „Powinnościach czeladzi“ poprzestaje na obowiąz­
kach względem Boga, pana i bliźnich, wypisy z praw 
ogranicza do powinności tych, których przeznaczeniem 
„służba a po tej własne gospodarstwo“ *). Ilościowo szkol­
nictwo w Rzplitej przedstawiało się znacznie lepiej niż 
w Galicji. W roku 1839 na 1000 mieszkańców przypa­
dało w Rzplitej Krak. 25, w Galicji — 16, w r. 1846 — 
niemal 43 i 20 uczniów. Ale „próba wciągnięcia szer­
szych warstw społeczeństwa do udziału w pracy nad 
oświatą ludową“ przez Dozory miejscowe nie powiodła 
się zupełnie. Zainteresowanie luminarzy było niewielkie.

') Andruszkiewicz: Pam iętniki. 1. c. Str. 34.
*) Г. B. P(iekarski): Pow inności czeladzi w iejskiej dla szkół 

wiejskich. Dodane są ustaw y W . m. Krakowa z okręgiem . Kra­
ków  1834.
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skoro 60 dukatów, które Towarzystwo Naukowe Kra­
kowskie przeznaczyło na napisanie książki dla szkół po­
czątkowych, nikogo nie zachęciły i — poszły na druk 
Lihri Promotionum )̂. Działacz gorliwy na polu szkol­
nictwa elementarnego w Krakowskim, rektor M. Bro- 
dowicz, który mówi o sohie: „nie jestem demagogiem 
ani demokratą“ — stwierdza: „muszę tu wyrzec bez 
ogródki, chociażbym na się ściągnął gniew całej hie- 
rarchji duchownej i świeckiej — głębokie moje prze­
konanie, że smutny stan wogóle t. zw, prostego ludu 
z powodu zaniedbanej onego kultury, prócz innych przy­
czyn głównie z winy tych, którym Chrystus Pan kazał 
paść swoje owce i jagnięta, pochodzi“. W strasznych 
przedstawia barwach „lud prosty, zabobonny, nawpół 
barbarzyński, bałwochwalczy i zgoła zbydlęcony“ . Te 
pełne goryczy słowa odnoszą się do ziemi o najwyższej 
w Polsce ówczesnej kulturze ludu 2). Nie należy jednak 
zapominać, że tętno pracy dla ludu osłabło wówczas 
w całej, objętej reakcją Europie, że wszędzie życie inte­
lektualne wąskim płynęło korytem — i że dziś nawet, 
działacz w swe zadania wpatrzony, z rozpaczą dojrzy, 
ile jeszcze siewnej trzeba pracy, by plony wzeszły bujnie.

Najżywszy ruch, stwarzający nowe czyny na polu 
pracy oświatowej, odbywa się w latach czterdziestych 
w dzielnicy, która długo niczym się nie zaznaczała w ży­
ciu publicznym — w W i e l k o p o l s c e .

Dzięki pomyślnym warunkom politycznym. Poznań­
skie w latach czterdziestych XIX stulecia staje na czele

') Trzcińska, 1. c.
•) Brodow icz M .: W ażniejsze dokum enta. Przedm owa. Str. 

X X V II.



61

polskiego ruchu umysłowego i społecznego. Uwłaszcze­
nie chłopów stworzyło grunt podatny dla poglądów 
demokratycznych, które szerzą się wówczas szybko. 
Już od r. 1834 wychodzi pismo „Przyjaciel ludu“, które 
choć konserwatywne, ostrożne, uczyniło wiele dla rozbu­
dzenia opinji narodowej, ukazywało przeszłość, wspomi­
nało o doli chłopów )̂. Zarówno zachowawcy, jak i postę­
powcy zwracać się poczynają do ludu. Po roku 1840 
w publicystyce i poezji odzywają się coraz śmielej zwroty 
do „spontaniczności i samodzielności ludu“, równocze­
śnie budzi się zainteresowanie dziejami Polski. Znamien­
nym faktem są w y k ł a d y  p u b l i c z n e ,  zorganizo­
wane w kwietniu 1841 r. przez Libelta i Moraczewskiego. 
W wielkiej sali gimnazjum św. Marji Magdaleny zainau­
gurował je Libelt odczytami o literaturze niemieckiej, 
„w których znalazło się miejsce i dla dziejów oświaty 
polskiej przemycanym sposobem *)“. Jesienią tegoż roku 
w sali pałacu Działyńskich odbywały się wykłady J. Mo­
raczewskiego : „O dziejach słowiańskich i polskich aż 
do końca XV w.“, К Libelta o estetyce, dr. T. Matec- 
kiego o fizyce i chemji, adwokata J. Krauthofera o pra­
wić. Udział publiczności, był zrazu bardzo żywy, później 
osłabł ®).

Do przyjęcia oświaty, do udziału w życiu umysło­
wym trzeba było ogół przygotowywać pracą mozolną. 
Jako zadanie najpilniejsze— uważano dźwignięcie mie-

*) Por, Jarochow ski: Literatura poznańska str. 64.
*) Jarochowski, 1. c. 100—1.
*) W ężyk. „R ok“ 1844, str. 133. W  r. 1844 korespondent z P o­

znania św iadczy, „na pierwszej prelekcji (nader zajm ującego cy ­
k lu  historycznego) było do 60 osób, na drugiej 20, na trzeciej 
mniej je sz cz e : kilku niedorostków, kilku schorzałych i dość pode­
szłych  obyw ateli m iejskich i kilku m ałopolanów  chciw ych  nauki — 
oto całe audytorjum “.
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szczaństwa, stworzenie polskiego stanu średniego i pol­
skich pracowników intellektualnych. W r. 1841 dr. Ka­
rol Marcinkowski zakłada T o w a r z y s t w o  N a u k o ­
wej  P o m o c y  dla młodzieży W. Ks. Poznańskiego, za­
kreślając mu jako cel: „wydobywać z mas ludu zdatną 
młodzież, a wykrywszy jej talenta, obrócić ją na poży­
tek kraju, dając pomoc i stosowny kierunek jej wykształ­
ceniu“. Dzięki zabiegom Marcinkowskiego w pierwszych 
zaraz latach Towarzystwo zyskiwało członków i utrzy­
mywało po paruset stypendystów w szkołach wszelkich 
typów. Założyciel przekonywał, że przyspasabianie umie­
jętnych pracowników — to „najpewniejszy sposób, aby 
rozwiązać zadanie społeczeństwa, zrobić ludzi wolnymi 
na duszy i na ciele; to jedyna droga zbliżenia pożą­
danej dla wszystkich równości socjalnej i wyniesie­
nia człowieka do wyższej potęgi obywatela w narodzie“ )̂. 
Wtórował mu przeciwnik polityczny, Libelt, podnosząc, 
że „poraź pierwszy podobno zwróconą została uwaga na 
tę prawdę socjalną, że naród każdy w łonie swoim mie­
ści nasiona duchowej swojej potęgi i wielkości, ale że 
masa ludu, będąc jako niwa dziko porastająca, okrywa 
się chwastem i mchem, z pod którego przygniecione 
ziarno talentu nie zejdzie“ )̂. Odzywały się głosy, że To­
warzystwo większą baczność zwrócić winno na szkoły 
ludowe i kształcenie nauczycielstwa, przekonywanie, że 
zyska wówczas szersze znaczenie i trwałą podstawę dzia­
łania ®). Towarzystwo, założone przez Marcinkowskiego, 
pobudziło „ducha stowarzyszeń“, które Libelt słusznie 
nazywał „poznaką siły moralnej i intelektualnej kraju“.

*) Odezwa z r. 1844.
*) „Rok“

„Pism o dla nauczycieli ludu” 1845. D . R akow icz; „W pływ  
To w. N auk. Pom. na szkoły  elem entarne”.
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Na wzór Tow. Pomocy Nauk. Emilja Szczaniecka zało­
żyła Tow. Pomocy Naukowej dla dziewcząt.

Ale dużo trzeba było wysiłków, żeby ogół obojętny 
i ospały budzić i organizować. Co krok ukazywał się 
przedział pomiędzy ogółem i tymi kilkunastu ludźmi, 
o których świadczy współczesny, że „dzień w dzień 18 
godzin na publiczne usługi poświęcają“ )̂. Do pracy 
społecznej zapalać miały stowarzyszenia o charakterze 
polityczno-oświatowym. Przed rokiem 1846 zakładano 
c z y t e l n i e ,  których celem było przedewszystkim szerze­
nie pism przez Towarzystwo Demokratyczne wydawa­
nych na emigracji. Zorganizowane były podobno dobrze, 
według jednego typu, obejmowały swą działalnością po­
wiaty, posiadały urzędników )̂. Na gruncie stowarzyszeń 
odbywało się zbliżenie szlachty z mieszczaństwem. „Zgro­
madzenia radziły w duchu czasu, aby wspólnie czytać, 
oświecać się i porozumiewać przez wszystkie klasy spo­
łeczeństwa względem wspólnej pracy“ ®).

Na zebraniach stowarzyszeń agronomicznych zasta­
nawiano się „jakimby sposobem dopomóc włościanom 
polskim do nabrania większej siły i samobytności“ )̂. 
W roku 1845 Dyrekcja Towarzystwa Kasyna Gostyń­
skiego ogłasza konkurs z nagrodą 30 talarów za roz­
prawkę na temat: „Jakich potrzeba środków, aby lud 
wykształcić praktycznie i zamiast licznych wiadomo- 
stek, rozwinąć w nim pojęcie moralnej i społecznej 
godności“ ®). Nie brak przykładów pracy obywatelskiej

„R ok“ 1844, str. 133.
*) A.kta i czynności sądowe tyczące się P olaków  oskarżonych, 

o zdradę stanu. T. I .  str. 30—1.
*) Pam iętnik  Jędrzeja M oraczewskiego. B iblioteka pisarzy pol­

sk ich“. T. X X X , str. 31.
*) Akta i czynności sądowe. Str. 31.
*) Pism o dla nauczycieli ludu. 1846.
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wśród ludu. Księża szerzą towarzystwa wstrzemięźliwo­
ści, niekiedy wykładają niedzielami „moralne i poży­
teczne nauki“, p. Skórzewska z Broniszewic wychowuje 
dzieci ludu, w niektórych wsiach dziedzice zakładają 
bibljoteczki przy szkołach. Pod Ostrowem p. L. stwarza 
bibljotekę publiczną dla nauczycieli elementarnych pow. 
odolanowskiego )̂. Społeczeństwo zaczyna zwracać uwagę 
na byt nauczycieli ludowych, rozbudzać ich do pracy 
wydajnej. Ten cel stawia sobie „ P i s mo  d l a  n a u c z y ­
c i e l i  l u d u “, które w r. 1845 wychodzi w Poznaniu 
pod redakcją Woykowskich przy współudziale E. Estkow- 
skiego, X. Łukaszewicza i in. „przeznaczone dla nauczy­
cieli, duchownych i poniekąd dziedziców“. „Pismo“ 
zawiera, zgodnie z programem przez Estkowskiego napi­
sanym, „artykuły wzbudzające i rozwijające miłość 
ku ludowi, ziemi, mowie, zwyczajom ojczystym“. Nawo­
łuje by żyć z ludem, pobudza do rozpraw „jak najsztucz­
niej wspierać szkółki wiejskie“ , jak naukę zastosowywać 
do życia.

Na łamach pism poznańskich występują wyraźnie 
różnice w pojmowaniu oświaty ludowej. W „Roku“, 
ogniskującym poglądy stronnictwa ruchu, E. Dembowski 
potępia pisemka „niby dla ludu“, „Kmiotka“, który 
tylko uczy pościć. W „Piśmie dla nauczycieli ludu“, 
które, choć do księży i dziedziców się zwraca, nosi 
barwę czerwoną, znajdujemy artykuł przeciwko pismu 
„Obrona Prawdy“, „które niby rozszerza oświatę — a jest 
siewcą ciemności“. Zasady demokratyczne kładą swe 
piętno na „ P i ś m i e  d l a  l u d u  p o l s k i e g o “, wycho­
dzącym przy Piśmie dla nauczycieli ludu. Zawiera ono — 
zwłaszcza w „wypisach z poćciwych książek“ dużo tre-

*) Przed uogólnieniem  takich faktów  ostrzega uw aga R e­
dakcji „Pism a dla nauczycieli ludu“ (1846, str. 288), zarzucająca 
optym izm  zbytni autorowi artykułu, który zawiera dane powyższe.
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sei religijnej, przedrukowuje z „Kmiotka“ i z Piramo­
wicza, ale ton nadają mu takie piosenki, jak owa o chłop­
ku, co w'ie o tym, że udziałem jego praca; „co zarobię 
z czoła potem — pan wszystko w zbytki obraca“ i opo­
wiadania historyczne J.Woykowskiej )̂, głoszące: „chwała 
nosić sukmanę, jaką nosili ojcowie najdawniejsi“, „z kmie­
cia pow'stała ojczyzna święta“, przypowiastki o rozumie 
chłopskim, z którym szlachecki porównać się nie może 
itd. Z „Pisma“ bije gorące ukochanie swojej ziemi 
i ludu. Redakcja stara się przemówić językiem chłop­
skim, co się zazwyczaj nie udaje i doprowadza do dzi- 
wrolągów' *).

Szukanie drogi do duszy chłopskiej, język prosty 
cechują książkę działacza, w spiskowej robocie galicyj­
skiej zbliżającego się do ludu, L. Siemieńskiego p. t. 
„ W i e c z o r y  p o d  l i p ą ,  c z y l i  H i s t o r j a  n a r o d u  
p o l s k i e g o ,  o p o w i a d a n a  przez Grzegorza z pod 
R a c ł a w i c “ ®). Zajmująco i żywo prawi stary Grze­
gorz, co w bitwie racławickiej szedł obok Głowackiego, 
wnukom swoim i dzieciom z całej wsi, ba nawet 
paniczom z białego dworu, o dziejach minionych, wy­
jaśniając na wstępie co to jest historja, co naród i mi­
łość ojczyzny. Ciemnych stron przeszłości nie ukrywa, 
mówd o niesprawiedliwości, o bezlitosnym uciemięża­
niu słabszego. Opowiadanie, doprowadzone do r, 1815, 
obejmuje przedewszystkim dzieje polityczne. Ubarwiają 
je anegdotki, żadnej fabuły ubocznej (jak w „Pielgrzymie

)̂ W ysz ły  -w książce p. t. „D zieje P olsk i od L echa do śm ierci 
królowej Jad w ig i“ (z opowiadań km iecia Bartłomieja).

*) „P ism o“ upadło po kilku miesiącach, p rzyczyn iły  się do 
tego prześladow ania części kleru, urażonego tonem  paru artyku­
łów.

*) Poznań. Druk i nakład J. Łukaszew icza. 1845. 8-o mała, 
str. 242.

Praca Oświatowa.
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w Dobromilu") niema, autor stara się wiązać wydarzenia, 
uogólniać cechy charakterystyczne epok. Przy każdej 
okazji wyprowadza nauki moralne: karą za grzechy 
jest dzisiejszy stan kraju, palec hoży wskazywał obowiązki 
dziejowe. W przedmowie uzasadnia to Siemieński, mó­
wiąc, że ponieważ „nieledwie cały skarb wiedzy“ ludu spo­
czywa w pojęciach religijnych i moralnych — „wielki 
dramat przeszłości o tyle potrafi zająć, o ile umiał żywemi 
obrazy obudzić uczucia religijne i moralne“. Pisząc dla 
ludu należy „nie poniżać godności i świętości historji 
przez nadawanie jej barwy trywialnej lub przekręcanie 
wypadków“, ale „trzeba oderwać się od głębszych zacie- 
kań, od wyższych kombinacji politycznych, wiarę wieku 
przenieść nad prawdę zdobytą przez krytykę“ )̂.

Książka Siemieńskiego, przedrukowywana po wielo­
kroć, przyjęta z zachwytem, spotkała się z krytyczną 
oceną jednego z najgłębszych myślicieli — działaczy 
ówczesnych.

Libelt, w artykule „o historycznych dziełkach dla 
ludu“, podnosząc zalety tej książki, znaczącej wielki po­
stęp od „Pielgrzyma w Dobromilu„ *), nie zgadza się, by 
„wiarę wieku“ stawiać wobec ludu wyżej nad prawdę, 
„boć byłoby to wpajać w lud z umysłu kłamstwo za­
miast prawdy“ . Zwraca uwagę, że „rozebranie dziejów 
na pojedyńcze powiastki o królach i ich sprawach, o wo­
dzach i bitwach zaciera ich żywotność“. Godząc się na 
formę religijną, żąda: „lud w dziejach powinien ujrzeć 
życie narodu“, a nie „samą mieszaninę cnót i występ­
ków ludzkich, nagród i kar boskich“. Lud jest już zdol­
nym pojąć historję, nie należy jej więc obniżać.

Potrzebę książek ludowych odczuwano wówczas żywo.

K. L ib e lt : P ism a pomniejsze, str. 290 i nast.
*) W  tym  czasie (1843 i  1848) w ychodzi w  Lesznie i Gnieźnie 

przedruk dziełka Czartoryskiej.
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Zastanawiając się jak stworzyć literaturę popularną, Li­
belt snuje i d e a ł  k s i ą ż k i  l u d o we j ^ ) .  Zastosowana 
do pojęć wieśniaków, nie może przypuszczać u czytel­
nika jakichkolwiek wiadomości podstawowych. Wykład 
powinien być jasny i popularny, myśli żywe, jędrne, 
świeże, zawsze coś nowego przedstawiające, dowodzenie 
przykładami poparte. Najważniejsze są książki rzeczowo 
pouczające (przedewszystkim przyrodnicze), po nich 
historyczne. Ich dążeniem — by lud poznał i pokochał 
przeszłość narodu, nie powinny więc budzić nienawiści 
przeciw stanom, tykać religji. Na trzecim miejscu sta­
wia Libelt książki społeczne, obznajmiające z dzisiej- 
szemi urządzeniami i ich ewolucją, wskazujące środki 
podniesienia kultury (ostrożnie „aby nie stać się oba­
lającym tylko reformatorem“). „Jak od zarazy strzec 
lud należy od romansów mdłych i miłosnych“. Pożą­
dane byłyby powieści i sztuki sceniczne, pełne humoru, 
w duchu ludu pomyślane i do celu obyczajowego dą­
żące. Libelt proponuje założenie towarzystwa, które bę­
dzie opracowywało plan wydawnictw ludowych, ogła­
szało konkursy, wydawało dziełka ludowe w 5.000 egz. 
Nie wiem, jak została przyjęta ta inicjatywa. Na razie 
nie pojawia się żadne towarzystwo wydawnicze, dziełka 
ludowe wychodzą, coraz liczniej, nakładem księgarzy.

Jak je rozpowszechniano, w jakiej ilości trafiały rze­
czywiście do ludu siermiężnego, tego stwierdzić niepo­
dobna. Kółka czytelniane, działacze spiskowi odegrywali 
zapewne dużą rolę. Jędrzej Moraczew^ski świadczy, że 
„niesłychane wrażenie sprawiało małe pisemko (emi­
gracyjne) p. t. „Słowo Boże“, które lud Księstwa Po­
znańskiego czytać umiejący uznał prawie za słowo wprost

K. L ibelt: Pism a pomniejsze. T. V I. str. 227 i nast.

6 *
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Z niebios wyrzeczone“  O braku szerszej, jednolitej 
organizacji świadczy tworzenie się prowincjonalnych 
ognisk wydawniczych, promieniujących na okolicę naj­
bliższą i ciągłe skargi na brak książek. Nieliczne tylko 
dziełka i pisma spotykamy w całej Polsce.

O własnych siłach staje praca oświatowa w budzą­
cym się Śląsku. Pierw'szym działaczem, pisarzem i or­
ganizatorem jest J ó z e f  L o m p a ,  który w tym czasie 
występuje już z dwoma ważnemi dziełkami: „Krótkim 
rysem gieografji Śląska“ i „Pielgrzymem w Lubopolu“ *). 
Opis gieograficzny pobieżny, suchy, nie mówi nic o pol­
skości (w'spomina Słowian), podaje jednak polskie na­
zwy osad na pierwszym miejscu.

Więcej świadomości narodowej wykazuje „Pielgrzym“; 
— opowiadania wysłużonego nauczyciela wiejskiego, 
który po 35 latach pracy musi się tułać z nędzy. Suche, 
nieumiejętnie wyłożone, są one przeplatane uwagami, 
świądczącemi o gorącym przywiązaniu autora do rzeczy 
ojczystych. ^Nie należy pogardzać mową polską — na­
wołuje wychowanek niemieckiego seminarjum, który 
własną pracą doszedł do władania polszczyzną, — „to 
tak, jakoby się matki i ojca wstydzić, co nietylko, że 
jest głupstwem, ale nawet największą niewdzięcznością 
dla własnego plemienia“.

Obok Lompy, za jego głównie inicjatywą, rozpoczy-

Pam iętnik Jędrzeja M oraczewskiego. B ibljoteka pisarzy pol­
skich. T. X X X I. str. 35.

*) J. L om p a: Krótki rys g ieografji Szląska dla nauki początko­
w ej. Z mapką kolorowaną kraju Szląskiego. W  Lublińcu, nakła­
dem i drukiem  J. Plessnera. 8-o, str. 48. — Pielgrzym  w  Lubo- 
polu, czyli nauki w iejsk ie szczególniej dla ludu śląskiego zastoso­
w ane. W  Lublińcu 1844.
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nają pracę inni działacze. W r, 1846 Ks. Sztabik wydaje 
„Kalendarz katolicki dla ludu górnośląskiego“, w tymże 
roku jako zbiorowe wydawnictwo pojawia się w Byto­
miu „Gwiazda dla ludu górnośląskiego“.

Smutno widzieć jak w okresie świetnego rozkwitu 
piśmiennictwa polskiego te właśnie, ubożuchne formą 
i treścią książeczki są jedynemi światełkami, rozjaśniają- 
cemi mroki zgiermanizowanej dzielnicy. Ale z Estkow- 
skim powtórzyć należy: „Słusznie (Lompa) powiedział: 
kto więcej potrafi, niechaj i wykona“, gdy więc niema 
nikogo, ktoby lepszą polszczyzną pisał rzeczy potrzebne 
dla ludu i polskich szkółek śląskich — przeto i to, co 
nie tak czystą polszczyzną, ale w dobrej chęci jest pi­
sane, z wdzięcznością przyjmować powinniśmy“ *).

Podobnie i w innych dzielnicach zniemczonych Pol­
ski działalność oświatową rozpoczynają skromni, nie­
umiejętni często pracownicy.

Na Mazurach pruskich, w Ełku w r. 1842 zaczyna 
wychodzić „Przyjaciel Ludu Łęcki“. Głównym jego współ­
pracownikiem jest Marcin Gustaw Gizewjusz, kaznodzieja 
gminy polskiej w Ostródzie, który, mimo niemieckiego 
wychowania, poczuł się Polakiem i gorliwie dla polsko­
ści pracował. „Przyjaciel“ łecki niósł „wieśniakom cie­
kawym“ nietylko nauki religijno-moralne, gospodarcze, 
higjeniczne, lecz budził poczucie narodowe, zaznajamiał 
z tradycjami polskiemi. Kilkunastu współpracowników 
z pośród duchownych, nauczycieli gimnazjalnych i lu­
dowych, skupiło się wokoło „Przyjaciela“. Wśród nich 
byli ludzie rozmaitych poglądów na sprawę narodową. 
Najgorliwszy współpracownik Gizewjusza — ks. Giersz 
uważa się nie za Polaka, lecz za Mazura; Marczówka

Pism o dla nauczycieli ludu. 1845. str. 31. D ziałalność Lom py  
— dla pełności obrazu — scharakteryzow ana obszerniej w  roz­
dziale następnym .
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nawołuje, by uczyć się po niemiecku; redaktor (prof, 
gimn. Menzl) nie drukuje odpowiedzi Gizewjusza : „ja chcę 
żyć po mazowiecko“. Wydawnictwo kalendarzy polskich, 
wiadomości z literatury i przedruki Mickiewicza i Bro­
dzińskiego, mimo tę rozbieżność (nieustalonych jeszcze) 
poglądów, czyniło z działaczy mazurskich — pracowni­
ków odrodzenia polskiego.

Zamożność ludu sprawiała, że „Przyjaciel“ mógł się 
opierać na czytelnikach. Głód r. 1844 zachwiał jego 
istnieniem )̂.

Przy ocenie piętnastolecia pracy oświatowej, prze­
ważnie w imię nowych haseł społecznych podejmowanej, 
staje przed oczyma i sąd objektywny przesłania „łuna 
pożarów“ i „kurz krwi bratniej“ roku 1846. Przypo­
mina się złowieszcza wróżba Heltmana...

„Ludu polski! była nas mała garstka tobie poświę­
conych“, „kilku apostołów wiary twojej“, woła w odpo­
wiedzi głos umierającego )̂.

Praca jednostek, która w zsumowaniu czynów, w ich 
trudzie i męczeńskiej ofiarności, jest potężną — nikłą 
była wobec ogromu zaniedbań. Wiele sił szło na marne 
w pokonywaniu trudności zewnętrznych, w zacieraniu 
rozmyślnym śladów', które w innych warunkach powinny 
były pozostać jako świadectwo pracy i oparcie na przy­
szłość.

*) W. K ętrzyński: Przyjaciel Ludu łecki. „Przew odnik n au ­
kow y i literacki“ 1879 t. I I . str. 763 i nast, 1880. T. I I , s. 1145 
i nast.

*) T. W iśn io w sk i: O statnie słow a do ludu polskiego, pisane  
dn. 28 kwietnia. 1847 po publikacji w yroku, do druku podane przez 
H elenę Lew ak. L w ów  1848.
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„Chwała w am  jednak, w ybrane plemię, 
żeście w  tej burzy w ypiastow ali 
zorzę, co słońce lepszych lat zapali, 
co k iedyś całą rozkwieci ziem ię“ )̂!

Siew tego piętnastolecia w wypadkach 46 roku plo­
nuje tylko gdzieniegdzie, bujniej wzejdzie już w dwa lata 
później, gdy warunki polityczne stworzą na przeważnej 
przestrzeni ziem polskich inną atmosferę, przyjazną pracy 
oświatowej.

*) S. G oszczyńsk i: Proroctwo św . Marka. (W asilew ski str. 65).
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Rok 1848. — N atężenie pracy kulturalnej w  Poznańskim . — W y ­
daw nictw o ludowe. — L iga Polska. — T ow arzystw o Pedagogiczne  
i E w aryst Estkow ski. — Program  pracy ośw iatow ej nauczyciel­
stw a. — P ołożenie ludu. — Reakcja. — D ziałacze ośw iatow i na 
Śląsku Górnym. — W yd aw n ictw a  i czyteln ie. — Tow arzystw o  
pracujących dla ośw iaty . W yd aw n ictw a polskie na Mazurach. 
Misje w iejskie w  Galicji po r. 1846 i ks. A ntoniew icz. — H asła  
ośw iatow e r. 1848. — Czasopisma. — W ydział rozpowszechniania  
ośw iaty  Tow. N auk. — Upadek pracy ośw iatow ej. — W ydaw nictw o  
dzieł katolickich W. W ielogłow skiego. — O śm ieszanie przywar ludu. 
R uch narodowy n a  Śląsku cieszyńskim . — P . Stalm ach. — T ow a­

rzystw o C zytelni Polsk iej. — Czasopisma.

Rok 1848 poruszył serca, wyzwolił utajone siły. 
„Zmieniły się nagle wyobrażenia“, przyjęła się 
„nowa w społeczeństwie ku urzeczywistnieniu rzu­

cona myśl, iż czas opiekuństwa uchodzić powinien 
przed następującą erą samodzielności ducha“, „upraw'- 
nienia wszystkich stosunków i stanów“ )̂. Warstwy po­
litycznie czynne uznały konieczność wciągnięcia mas 
ludowych do życia narodowego.

W wir bieżących spraw politycznych, w interesy 
ogólno narodowe, pojmowane rozmaicie, usiłowano go 
wprowadzić jaknajprędzej. Praca kulturalna wśród ludu 
staje się powszechnym, gorączkowo spełnianym obo-

C ytaty z artykułu E stkow skiego. 
str. 29.

.Szkoła P olska“ 1849.



73

-wiązkiem. W całej niemal Polsce wywołuje pokrewne 
zjawiska. Różnice jednak w stosunkach zewnętrznych, 
nie pozwalają na charakterystykę jednolitą, lecz zmu­
szają do rozbicia jej na poszczególne obrazy wedle dziel­
nic odrębnych.

W P o z n a ń s k i m  ruch kulturalny r. 1848 jest 
natężeniem pracy od lat już kilku prowadzonej w tym 
samym kierunku.

Zmiany w systemie rządowym otwierają społeczeń­
stwu możność wpływu na szkolnictwo. Praca w dozo­
rach szkolnych staje się hasłem. „Dziedzice i dziedziczki 
wsi zaczęli odwiedzać szkółki, bywać na publicznych 
popisach, nagradzać pilne dzieci stosownemi książecz­
kami, zbliżać się do nauczycieli“ )̂. Mnożą się wydaw­
nictwa, zwłaszcza treści historycznej i politycznej, po­
wstają nowe pisma. Charakterystyczne różnice treści dzie­
łek ludowych nowych od tych z epok poprzednich, wy­
stępują najdobitniej w popularyzacji historji. Oto „Go­
spodarza Jędrzeja opowiadanie podług starych ksiąg 
polskich, jaka to dawniej była Polska i jacy byli starzy 
Polacy“ prostym, do ludowego zbliżonym językiem, 
mówi nietylko o królach i wodzach, lecz i o stosunkach 
społecznych, o powstawaniu wsi i miast. Przedstawiając, 
jak to już źle bywało z Polakami, „a przecież ich Pan 
Bóg poratować raczył“, wspomina z naciskiem, że lud 
kujawski zwyciężył Krzyżaków.

„Jak to kochać kraj“ uczy w „Wielkopolaninie“ 
ks. Prusinowski. Z talentem prawi ludowi o Piaście,

Szkoła P olska 1851. str. 201. 
*) przez J. M oraczewskiego.
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Janie III, Kościuszce; podaje nowiny polityczne, uczy, 
co to rząd konstytucyjny, co znaczy bogactwo naro­
dowe, mówd o sejmie, sądach przysięgłych; nawołu­
jąc do udziału w wyborach, demaskuje figury rządowe, 
pod płaszczykiem religji zalecające się ludowi, umie ze 
strony czytelników wywołać uwagi o sprawach pu­
blicznych )̂.

Powstają nowe towarzystwa polityczne i kulturalne. 
L i g a  P o l s k a  założona w r. 1849 uznając, że „oświata 
ludu naszego jest gwałtowną czasu potrzebą“ postana­
wia zakładać bibljoteczki parafjalne, wydawać tanie 
pisma ludowe, zaopatrywać dzieci szkolne )̂. Czytelnie 
jej rozpowszechniają przedewszystkiem wydawnictwa 
polityczne, w owej chwili najważniejsze. Wśród wy­
dawnictw „Ligi“ pierwsze zajmuje miejsce „Żywot czło­
wieka poczciwego“ wedle ŵ zoru rejowskiego napisany 
przez E. Estkowskiego. Znamienne dla nowych czasów 
jest owo wstawienie wymarzonego typu wieśniaka oby­
watela w ramy z przeszłości szlacheckiej zapożyczone.

Największy wpływ na szkolnictwo wywarła organizacja 
nauczycieli: „ T o w a r z y s t w o  P e d a g o g i c z n e " ,  za 
wiązane jesienią 1848. Założycielem i głównym, najgor­
liwszym działaczem - kierownikiem Towarzystwa, był 
Ewaryst Estkowski, który już w" r. 1845 podejmował 
(wraz z Woykowskimi) inicjatywę zszeregowania nau­
czycieli do pracy społecznej. Cel Towarzystwa wska­
zywała ustawa, jako „podniesienie ludu polskiego

*) Ks. K a n teck i: H istorja dw óch pism  ludow ych. Ateneum  
1884. T. I I I .  N a czas stanu  oblężenia w  P oznaniu „W ielkopolanin“ 
został zaw ieszony, w znow ił jego w ydaw n ictw o  księgarz Stefański 
1849—50. P rusinow ski prowadził „W iarusa“, głosząc w  nim  te same 
co „W ielk.“ zasady z w iększą ostrożnością. W  r. 1850 z powodu  
nowej ustaw y  prasowej „W iarus“ zamiera.

*) Okólnik Głównej D yrekcji z dn. 2 9 /Ш  1850.
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przez szkoły“ Estkowski zagrzewał nauczycielstwo do 
pracy, usiłował tchnąć w szkolnictwo ducha polskiego, 
stworzyć wedle tradycji Komisji metodykę naucząnia, 
związać szkołę z życiem. Stowarzyszeni nie mieli po­
przestawać na pracy w szkole i kształceniu własnym. 
Do obowiązków członków zalicza „Szkoła Polska“, 
organ Tow.: prenumerowanie pism dla ludu, wypoży­
czanie prywatne książek i zakładanie czytelń, urządza­
nie szkółek niedzielnych, zbliżenie się do ludu. Na zgro­
madzeniach Oddziałów Towarzystwa i w artykułach 
programowych „Szkoły Polskiej“ omawiane są sprawy 
oświatowe tak głęboko i wszechstronnie, jak nigdy przed- 
tym: biorą tu udział ludzie, którzy żyją wśród wieśnia­
ków, znają choćby powierzchownie warunki ich bytu, 
ich potrzeby i stan umysłów. Pracownicy Towarzystwa 
uważają za niezbędne, by nauczyciele i księża „przy­
najmniej przez 3 godziny co niedziela“ czytywali ludowi 
stosowne książki. Inaczej na marne pójdą wydawnictwa 
ludowe. Dotychczas nie docierają do czytelników, dla 
których były przeznaczone, „ledwie tysiączny je czyta“.

Szkółki niedzielne powinny gromadzić młodzież męzką 
i starszych gospodarzy, zachęcając „przez pożyteczne i zaj­
mującym sposobem dawane nauki“. Zauważywszy, że „lud 
nasz historyczne opisy najwięcej słuchać lubi“ na jednym 
ze zgromadzeń „w formie opisowej, historycznej pouczać 
go postanowiono“ 2). Prowadzenie szkółek niedzielnych 
wydaje się zrazu nauczycielstwu prostym, łatwym: „wy­
starczy czytanie z objaśnieniami“, nauczyciel powinien 
pobudzać słuchaczy do stawiania pytań, wówczas wy­
wiąże się sama przez się pogadanka do potrzeb ludu 
zastosowana. Trudności zadania stawały się coraz wi-

1) „Szkoła P o lsk a“ r. 1851. str. 201.
*) W  P o g o rze li: „Szkoła P olska“. 1850. str. 245.
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doczaiejszemi w miarę postępów pracy. Żeby je ułatwić 
kolegom, niezmordowany Estkowski układa „Nauki, ty­
czące się gminy, życia, zatrudnienia i stosunków wie­
śniaka“. Podnosi w nich. zacność stanu kmiecego, sza- 
nowność rolnictwa, sięga do historji, by ukazać wynie­
sienie Piasta, zasługi Bolesława Chrobrego i Kazimierza 
Wielkiego, (po nich nic!), szczegółowo wskazuje jak 
należy prowadzić pogadanki rolnicze.

Pomimo ofiarności jednostek działalność oświatowa 
po niewielu miesiącach zapału zaczynała słabnąć. Rok 
1850 znaczy już cofanie się reakcyjne, [zmniejszenie 
czynności na polu szkolnictwa. Społeczeństwu sił nie 
starczyło do wyzyskania nieustalonego przez czas dłuższy 
stanu prawnego dla zdobycia wpływu na szkoły. Organ 
Towarzystwa Pedagogicznego, który bezustannie akcen­
tuje obowiązki plebanów i dziedziców względem oświaty, 
„z żalem stwierdza“, że „ogół plebanów nie poznał się 
jeszcze na obowiązkach swoich względem szkółek i nau­
czycieli elementarnych“ )̂, że dziedzic nauczycielem „po­
gardza“ i nie dba o to, aby wieśniacy chociażby „obrzy­
dzili sobie lenistwo, pijaństwo i inne powszechne między 
ludem wady“. Źródło tej obojętności wytrysło ze zmiany 
stosunków politycznych. Na lud nie spoglądano już jako 
na mocarza-zbawcę, interes narodowy nie przesłaniał 
już interesów stanowych. „Jak przed r. 46 prawie ubó­
stwiano lud, tak po r. 49 prawie nim wzgardzono; jak 
wtenczas wszędzie radzono o oświeceniu, podżwignieniu 
ludu, tak dziś nikt już prawie o tym nie myśli“ )̂. 
„Szkoły elementarne, te najdzielniejsze dźwignie oświaty“, 
chylą się do upadku, nie wywarłszy „silnego dosyć

') „Szkoła P olska“. 1850.
*) „Szkoła P olska“. 1851. str. 204. 
») Ib. str. 201.
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wpływu na serca i umysły ludu“. Lud nie widzi po­
żytku ze szkółek. Stwierdzając to „Szkoła“ skarży się, że 
,lud ocenia przedsięwzięcia publiczne i prace narodowe 
ze względu na to, jakie stąd dla niego pożytki mate- 
rjalne wypływają“ )̂, ale nauczycielstwo zdaje sobie 
sprawę, że inaczej być nie może. Nic nie zdziałają „jak- 
najlepiej urządzone zakłady naukowe i stowarzyszenia, 
oświatę na celu mające, jeżeliby lud i nadal w tak 
nędznym pozostał stanie, w jakim jest dotąd“. Wśród 
rezolucji oświatowych zgromadzenie Towarzystwa Pe­
dagogicznego uchwala: „Panowie i dziedzice starać się 
powinni o polepszenie bytu materjalnego swych ludzi“ *). 
Przesilenie ekonomiczne inne stwarzało objawy, ubóstwo 
ludu rosło. „Rzadko kto z możnych tę niedolę tu i ów­
dzie zmniejszyć się stara“ ®). Natomiast coraz powszech­
niejsze są obawy rozbudzania ludu, straszenia „jakiemiś 
komunistycznemi na dnie mas ludu nurtować mającemi 
dążeniami, jakiemiś marami“ )̂. Warstwy kierownicze, 
„panowie“, usuwają się od pracy oświatowej. Zgroma­
dzenia Tow. Ped. żalą się, że nie wstępują w jego sze­
regi osoby, „posiądające zaufanie ogółu“. W szeregach 
nauczycielstwa już w r. 1849 zaznacza się obawa przed 
wszelkim żywszym udziałem w pracy wśród ludu. „Zwa­
żywszy ducha czasów, w których żyjemy“, jedno ze 
zgromadzeń T. P. uchwala nie urządzać szkół niedziel­
nych. Motywy tej bezczynności [są charakterystyczne: 
szkoły „mogłyby się wyrodzić w gniazdo zatargów, in- 
tryg i partji tak religijnych, jak i politycznych, co 
się sprzeciwia głównej zasadzie życia i prac narodu, 
w którym jedność i zgoda najważniejszą jest siłą i mo-

1) „Szkoła Polska“ 1851. str. 235 i nast. 
*) „Szkoła P olska“, 1849. str. 322.
=>) Ib. str. 643.
*) Ib. r. 1851. str. 202.
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cą“ )̂. Więc precz z działaniem, bo ono mąci spokój 
narodu, obniża powagę pedagogów!

Po Г. 1850 Poznańskie przedstawia obraz coraz smut­
niejszy. Represje rządowe, prześladowanie prasy i stow'a- 
rzyszeń natrafiają na apatję społeczeństwa. Niknie brak 
uczucia „istniejących potrzeb“, każdy prawie zagubił 
„cel swój w społeczeństwie“.

Układ warunków ekonomicznych pogłębia przepaść 
między wielką własnością, rosnącą kosztem ról chłop­
skich i „wsią“. Ludem siermiężnym zajmuje się niemal 
wyłącznie duchowieństwo.

Od poddawania się rozpaczliwemu nastrojowi, który 
wieje z pism działaczy, co widzieli nagły upadek swych 
marzeń górnych, bliskich urzeczywistnienia, chronić nas 
musi wejrzenie w szczegóły pracy społecznej, zapozna­
nie się z drobnemi, skromniutkiemi jej ogniskami, które 
rozpalały się w miarę rozbudzonej potrzeby ludu i niczym 
się ugasić nie dały. Do ich charakterystyki w Poznań­
skim wypadnie później powrócić. Względy chronolo­
giczne nakazują wpierw przyjrzeć się pracy oświatowej 
w innych ziemiach polskich )̂.

Na G ó r n y m  Ś l ą s k u  dążności germanizacyjne sła­
bną, w r. 1849 biskup wrocławski nakazuje, aby kle­
rycy uczyli się po polsku, do szkół elementarnych do­
puszczony jest wykład i książka polska. Ale brak usta­
lenia prawnego tych zmian; rząd zajmuje jakgdyby 
stanowisko wyczekujące wobec żądań społeczeństwa, 
w dalszym ciągu uważa „sprzyjanie germanizacji“ za

‘) „Szkoła P olska“, 1849. str. 646—8.
*) W arto zw rócić uw agę na działalność ośw iatow ą rządu pru­

skiego, z którego polecenia w ychodził „Przyjaciel ch łopów “. Brak 
m aterjałów  nie dozw olił w  Krakowie na zbadanie tej działalności.
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„najwyższą zaletę nauczyciela“. Polską pracę oświatową 
utrudnia brak niemal zupełny inteligiencji polskiej, 
trwożliwość ubogich i nieoświeconych nauczycieli i księży, 
którzy tak źle władają polszczyzną, że Lompa doracho- 
wuje się ledwie 20, którzyby mogli „Szkoły Polskiej“ „sens 
wyrozumieć“ )̂. Lud wiejski „po polsku mówiący“ żąda, 
by dzieci uczyć po niemiecku, bo widzi w tym wyższą 
kulturę.

W tych warunkach działa niezmordowanie „jedyny 
wysoko ukształcony Ślązak“ ubogi organista i nau­
czyciel wiejski w Lubczy pod Wożnikiem, J ó z e f  
L o m p a .  Walczy nieustannie z nędzą, szykanami, prze­
śladowaniami, ale—jak sam mówi: „Lampa nie zgasła, 
choć skąpo oleju jej dodawano“ )̂. Kilkadziesiąt książe­
czek ludowych wyszło z pod jego pióra: historja, gieo- 
grafja Śląska, powieści z dziejów zapomnianej przez 
Polskę krainy, pieśni religijne, poezje, tłumaczenia z nie­
mieckiego, (wśród nich: „Historja o Gryzeldzie i mar­
grabin Walterze“ i bardzo rozpowszechniona „Historja 
o szlachetnej Meluzynie“). Usiłuje objąć wszystkie po­
trzeby ludu, więc obok „kwiatów moralnych“ podaje 
mu „przewodnik do rachunków“, obok „przewodnika 
dokładnego dla odwiedzających miejsca święte“ — „wska­
zówkę uprawy wszelkich warzyw“.

Prócz Lompy układali książki szkolne nauczyciele 
Onderka i Pol, książeczki nabożne księża: Sztabik, 
Szafranek, Fitzek, ze świeckich naucz. Smolka, sztygar

*) „Szkoła Polska“, I860, s. 199.
®) N azyw a go^ tak Ł epkow ski, k tóry „ze czcią praw ie“ odw ie­

dził go w  skromnej w iejsk iej chacie. L. położył zasługi naukow e  
przez zbieranie „przysłów  i m ów potocznych ludu“, i badanie nad 
dziejami Oleśnicy. B y ł członkiem  honor, zw iązku liter, w  G ostyniu  
i czł.-koresp. ck. Tow. Koln. w  Krakowie.

®) T ygodnik  ilustrow any, 1860. N . 48.
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Lis, Koczold, Peżych, Muthwild, Gruhl, malarz Gajda, 
i in. — Zważywszy warunki, w których się te wydawni­
ctwa u-kazywały, uznać trzeba wraz z Lompą, że są one 
„jako pierwiosnki na łące pożyteczne i miłe“, ale nie­
podobna pominąć milczeniem, że treść i forma jest 
w nich przeważnie słabiutka, język straszny, błędy dru­
karskie jeszcze od niego okropniejsze. Większość niemal 
stanowią tłumaczenia z niemieckiego, wśród nich książki, 
do dziś jeszcze krążące i zaliczane do „literatury tan­
detnej“, jak niektóre przekłady Lompy i owa „Historja 
o wiecznym żydzie tułaczu“, tłómaczona wówczas przez 
nauczyciela J. Soblika, „nieobeznanego jeszcze z języ­
kiem polskim“. Przedrukowywano także żywoty Skargi, 
z wydawnictw poznańskich rozpowszechniano modli­
tewniki Dunina i z zapałem przyjmowaną książkę „Matka 
Świętych Polska“. Książki wydawano w 3—4 tysiącach 
egzemplarzy, sprzedawano na odpustach i jarmarkach. 
Redagowano pisma ludowe. W r. 1848 Lompa wydaje 
„Telegraf“. W r. 1849 wychodzi w Bytomiu liberalny 
„Dziennik górnośląski“, w latach 1849—50 w Opolu 
„Gazeta wiejska“, wydawana przez ks. Bogedaina, „bro­
niąca konserwatyzmu i powagi tronu“, w latach 1851—3 
pojawia się „Poradnik dla ludu górnośląskiego“. Celem 
jego „wyłożenie najpotrzebniejszych postanowień i prze­
pisów, oraz obznajomienie z ważniejszymi sprawami 
gospodarczemi i rzemieślniczemi“. Wydawał „Poradnik“ 
zasłużony działacz narodowy, Karol Kosicki, który, 
(choć sam nie władał polszczyzną i artykuły swe da­
wał do przekładu Smolce i Lompie, niezmordowanie 
starał się o równouprawnienie języka polskiego z nie­
mieckim i przygotowanie ludu do walki o prawa na­
rodowe ̂ ).

M Tygodnik  ilustrow any, 1860. N. 80 i L isty  Lom py w  „Szk. 
P olsk iej“.
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W г. 1848 za staraniem Lompy, przy współudziale 
Kosickiego, Smółki i Łepkowskiego pow ŝtaje w Bytomiu 
T o w a r z y s t w o  p r a c u j ą c y c h  d l a  o ś w i a t y  l u ­
du p o l s k i e g o ,  które zakłada czytelnie w Bytomiu, 
Lublińcu, Woźnikach, Rybniku i Mysłowicach. Nie 
udało mi się odszukać danych o całości pracy tego 
Towarzystwa. Nieoceniony materjał dla dziejów oświaty 
górnośląskiej, obszerne listy Lompy, wspominają po­
szczególnych działaczy. Oto pocztmistrz w Rybniku, sta­
ruszek Kietliński pośredniczy w nabywaniu książek 
i niezmordowanie do tego zachęca nauczycieli i wło­
ścian. Sztygar Lis z Bytomia zakłada u siebie czytelnię 
i sprowadza dla górników książki polskie. Czytelnię 
utrzymuje także u siebie malarz pokojowy Gajda w Lu- 
beczku, który w niedzielę czytuje głośno ludowi )̂.

Ku krzewieniu polskości i wraz z nią podstawy 
oświaty — czytelnictwa, przyczynia się działalność re­
ligijna, zarówno księży katol. Fitzka i Rzyckiego, pra­
cujących w Towarzystwach Marjańskich, jak i pastora 
ewang. Fiedlera, starającego się usilnie o spolonizowa­
nie zboru i szkoły. Ewangielicy posiadali biblję, kancjo­
nał i kazania polskie, drukowane gotykiem; nieznajo­
mość pisma łacińskiego przeszkadzała rozwojowi czy­
telnictwa polskiego.

Przy bliższym wejrzeniu w szczegóły mrówczej, za­
biegającej o każdą duszę polską, pracy górnośląskiej, 
wystąpią jaśniej różnice w poglądach poszczególnych 
pracowników i grup działających. Zarysowują się one 
najwyraźniej w stosunku do rządu, większym lub 
mniejszym lojalizmie. U niektórych dochodzi on do 
tego stopnia, że dla swych wydawnictw żądają z wła­
snej inicjatywy, nie wymaganego zgoła „zezwolenia

„Szkoła P o lsk a“, R. 1850. str. 202.

Praca Oświatowa.
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zwierzchności“, licząc, że taki dodatek na okładce wpłynie 
na pokupność książki. „Nie posiadając koncesji, czytelnię 
w Wożnikach „za skarb zakopany uważać wypada“, bo 
nauczyciele „boją się książki wypożyczać“.

W P r u s a c h  Z a c h o d n i c h  rozkwit pracy kultu­
ralnej wielkopolskiej, zwłaszcza działalność «Ligi Pol­
skiej“, roznieciły budzące już się wprzód życie narodowe. 
Prusy przewyższyły nawet Księstwo wprowadzeniem ję­
zyka i dziejów polskich do szkoły. „Śmiało, otwarcie 
i drogą urzędową“ domagano się przywrócenia polskiego 
wykładu i oddania siim edukacyjnych.

Wznowiony zostaje „Przyjaciel Ludu Łęckiego“ — 
w innej zresztą postaci. Wydawany w dwu językach, 
po polsku i niemiecku szerzy on poglądy polityczne 
stronnictwa liberalnego.

Ukazują się nowe wydawnictwa, prowadzące wśród 
ludu działalność uświadamiającą narodowo. Z kilka 
promieniuje ona ognisk.

W Toruniu i Chełmży krząta się żywo Juljan Preis 
(Sierp Polaczek). W latach 1848—50 wydaje dziennik 
„Biedaczek“. Z jego drukarni „polsko-ludowej“ wycho­
dzi słynna opowieść o Karolu Marcinkowskim p. t. 
„Doktor Marcinek, doktór cudowny“ ‘), święte podania 
o oswobodzeniu Chełmna, i poświęcone cieniom Za­
wiszy, Konarskiego i in. — „powieści wolności“ — 
(Tryumf Bohaterstwa). W Szczytnie nakładem księgarni 
J. A. Fietzka z Piekar wychodzi dziennik polityczny 
w duchu religijnym (pismo Tow. Marjańskiego) p. t. 
„Kurek Mazurski“ W Chełmnie ks. Knast wydaje „Szkołę 
Narodową“, która później przekształca się w „Nadwi- 
ślanina“.

‘) T ytu ł brzmi d a le j: „doktor cudotwórca, pow ieść ludowa, 
co się i  panom  i szlachcie spodobać może.
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W epoce reakcji i te pisma giną, najdłużej utrzy­
muje się „Nadwiślanin“ pomimo prześladowań i zmian 
w redakcji. W nim próbują sił swoich pisarze epoki 
następnej: Danielewski i Chociszewski.

Ciężkie, dławiące niejeden poryw czynu, chwile nastą­
piły w G a l i c j i  po rzezi roku 1846. Działacze postę­
powi, obezwładnieni za kratą, rozpamiętywali niedosta­
teczność podejmowanych usiłowań i z rozpaczą dowia­
dywali się o proklamacjach chłopskich, głoszących: 
„ufajmy łasce cesarza, pamiętajmy, że my po kieliszku 
wódki więcej mamy rozumu, niż szlachta po winie“ )̂. 
Bolesnego obrazu wsi nie ulękła się garść duchowień­
stwa. Rozpoczęła „misje wiejskie“, które miały napra­
wić zaniedbania uprzednie, podnosić lud przez rozpale­
nie wiary i oświecenie, „ale nie tą oświatą która zabija, 
ale tą która ożywia“, tj. wykazaniem „jak piękne, zba­
wienne i pełne zasług“ „życie wieśniaka być może“ *). 
W miejscowościach, które były widownią „rabacji“, mi­
sje takie z wielkim poświęceniem i talentem odbywał 
w r. 1846 Ks. K a r o l  A n t o n i e w i c z .  Serdecznością 
przełamywał nieufność ludu, w silnych kazaniach i obra­
zowych naukach wystawiał „te zgrozy, których wido­
wnią te miejsca były“, budził żal i skruchę, wykładał 
„powinności włościan ku panom“, jednał zbrodniarzy 
z Bogiem, nakłaniał „do zwrócenia podług sił i możno­
ści szkód uczynionych“. Równocześnie — występował 
przeciwko propagandzie demokratycznej poprzedniego 
okresu, starając się „różne powzięte nadzieje urojonej

') L isty  Gabrjeli T. U  r. Str. 217.
*) E[fi. K. A n ton iew icz: Misja w iejska, str. 25 i 50.

e*
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wolności i niepodległości zniszczyć i onych czczość i bez­
zasadność do pojęcia ludu dowieść“ )̂.

Tylko nadzieję wiecznej szczęśliwości krzewdć należy 
wśród ludu — szerzenie nowych haseł społecznych to 
wedle żarliwego misjonarza „niegodziwe zabiegi“. „Łu­
dzicie lud urojonemi nadziejami, które się nigdy nie 
spełnią, a odbieracie mu nadzieję wieczności“ — woła, 
tymczasem „lud niemniej cierpi i płacze, tylko bez po­
ciechy, jaką dawniej dawała mu wiara* ®).

W czasie, kiedy te słowa wychodziły z druku — nie 
można ich było uważać za chwilowy okrzyk zwątpie­
nia. Położenie ludu, stosunek do niego warstw przodu­
jących uległy zmianie doniosłej, która była częściowym 
tryumfem potępianych haseł. Reformy roku 1848 otwie­
rały nową erę w życiu ludu. „Niema już szlachty, niema 
chłopów — głosi radosna odezwa — ale wolni obywa­
tele, pomiędzy sobą bracia i równi, bośmy wszyscy 
dziećmi jednej matki którą z nieszczęścia wydźwignąć 
pierwszą teraz naszą i najświętszą powinnością“.

Na oświatę i uobywatelnienie ludu tym baczniejszą 
należało zwrócić uwagę, że „ świeże 'doświadczenie 
krwawą ręką zapisało: biada wam i trzykroć biada, że 
wielki obszar dziedziny duchowej zarosły chwasty i szko­
dliwe zielska“ ®).

Rada Narodowa w pierwszej zaraz chwili się tym 
zajęła. Pod jej opieką powstały towarzystwa, mające na 
celu szerzenie oświaty. P r z y g o t o w a w c z e  Towa-

') Ks. K. A ntoniew icz: W spom nienia m isyjne z r. 1846. zw łasz­
cza str. 6, 14, 34.

®) K s. A nton iew icz: Jeden dzień w  Piekarach. L w ów  1849, 
str. 10.

®) Głos na publicznym  posiedzeniu Tow . Nauk. Krak. 4 listop.
1848 r . --------- m iany przez prof. Dr. J . Majera, prezesa Tow. Nauk.
R ocznik T ow . T. IV . (X IX ) s. 5 —6.
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r z y s t w o  N a u k o w e j  P o m o c y  dl a  l u d u  miało na 
celu „spieszne przysposobienie ludu wiejskiego do przy­
jęcia doskonalszego oświecenia, mającego się zaprowa­
dzić bądź przez to Towarzystwo, bądź przez władzę kra­
jową“. W Towarzystwie wzięła udział znaczna podobno 
liczba obywateli, zwłaszcza kobiet, powoływano do 
niego księży, nauczycieli, dziedziców, oficjalistów )̂. Ini­
cjator T-stwa, K. Szajnocha, zakreślał mu jako program 
działania: badanie stanu istniejących szkółek i zakła­
danie nowych, przygotowanie i rozpowszechnianie odpo­
wiednich książek, założenie czasopisma dla ludu i o lu­
dzie w języku polskim i ruskim*). T o w a r z y s t w o  
B r a c i ,  zawiązane 9 stycznia 1848 we Lwowie, rozga­
łęzione w całym kraju, postanawiało „podnieść lud nasz 
do godności człowieczeństwa przez oświecenie i poje­
dnać wszystkie stany na drodze religji, miłości chrze­
ścijańskiej i historji ojczystej“ przez ustną rozmowę, 
czytanie, udzielanie czasopism i książek, własny przy­
kład i „wszelkie inne środki“ )̂.

Piśmiennictwo popularne rozwija się gorączkowo. 
Niesie „ludowi wiejskiemu całej ziemi polskiej“ „miłość, 
prawdę i pozdrowienie bratnie“, poucza o tym, co dziś 
każdemu wiedzieć należy“, z różnych stanowisk w „po­
gadankach chłopskich“, „słowach prawdy“, „rozmowach 
z sąsiady“ przedstawia „co słychać w świecie i jaką 
była dawniej Polska“.

Powstają liczne pisemka, które usiłują wciągnąć 
chłopów do życia politycznego. Treść ich jest tak cha­
rakterystyczna, że warto jej poświęcić baczniejszą uwa-

Galicja w  r. 1848. B ibljoteka pisarzy polskich. T. У Х ХТ  
str. 248 i nast.

*) W niosek 21. maja 1848. Zob. „Eada N arodow a“ nr I I  i Gil- 
ler, i. c. IV  str. 199.

•) Galicja, j. w .
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gę. Oto „ K r a k u s “, 1) „kochanym obywatelom rolni­
kom“ głosi nowe czasy: „cysorz z Polakami trzyma, 
komisarze i starosty, co to buntowali na szlachtę już 
pokarani, wolność wszędzie“, i w „imię najświętsze Boga 
naszego wspólnego Ojca i namiestnika Jego Papieża 
Piusa IX. my naród polski: wyrobnicy, chłopy, rolnicy, 
księża, żydy, szlachta, mieszczany, rzemieślnicy i pano­
wie łączmy się bratnim węzłem zgody“. Dawne grzechy 
zapomnieć trzeba, bo „dobrych panów mamy siła, co 
się już pobratali z narodem“. Ostrzega przed poduszcze- 
niami urzędników. Ku wyrówmaniu różnic stanowych 
opowiada „Krakus“, że Sobieski „to chłop, czysty pol­
ski chłop, bo z chłopa został szlachcicem, bo Turka 
bił tęgo“, Czarniecki — »syn wyrobnika z chłopa został 
hetmanem“, Kościuszko »z prostego Krakusa został wo­
dzem narodowym“, i „Chłopicki jednorał z chłopa“ . 
W chaotycznym układzie przechodzącym od Kazimierza 
Wielkiego do Krakusa, od Mnicha do potopu, fałsze hi­
storyczne przeplatają uwagi moralne, wskazówki poli­
tyczne (co do wyborów), wzruszające modlitwy za oj­
czyznę i okrzyk: „niech żyje cysorz a niech będzie po­
chwalony Jezus Chrystus“. Styl usułuje być ludowym 
przez rozwlekłość i wyrazy ja k : Ostryjak, Meternik, 
Miemiec.

„ W i e ś n i a k “ *) wyjaśnia „braciom kmiotkom“, że 
panowie darowali pańszczyznę, zachęca do zgody i mi­
łości ojczyzny, w krótkich, nie rażących błędami obraz­
kach, podaje najpopularniejsze momenty z dziejów Pol­
ski, oświetlając wypadki z religijnego punktu widzenia.

Krakus, pismo dla ludu. Trzy części. N a 2-giej data 20. maja 
48, pod 3-cią podpisany W ładysław  Iżycki.

*) W ieśniak, pismo treści moralnej i naukowej, poświęcone dla 
ludu. (Od 10. kw ietnia 1848) w ydaw ca Józef Cypres. W yszło  16 
num erów.
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m ów i о ty m  со sły ch ać  w świecie, budzi n ienaw iść  ku  
N iem com . C h a rak te r  p ism a zm ienia się w k o ń cu  I k w a r­
ta łu  po po łączen iu  z p isem kiem  „P raw d ą “ ^), od  k tórego  
p rzy jm uje  w in ietę  ty tu ło w ą , postać C hry stu sa  z n a p i­
sem : „Jam  jest d roga  i p raw d a  i żyw ot“ . W  3 n u m e ­
rac h  „P raw d y “ podo b n ą  b y ła  treść  ja k  w  „W ie śn ia k u “— 
akcen tow ano  ty lko , że „p raw da w  re lig ji“ . Po łączone 
p isem ka p rzy b ie ra ją  n a  p aro n u m ero w y  żyw ot w spólny  
c h a ra k te r  w yraźn ie  relig ijny  *).

K ró tk o trw ały  żyw ot „K rak u sa“ i „ W ie śn ia k a “ dzie­
liły  in n e  p is m a : „N ow iny d la  lu d u “, „T y godn ik  w iej­
s k i“ (w adow icki) )̂. N ajdłużej, choć ro k  n iesp e łn a , u trz y ­
m ało  się najpow ażniejsze z p isem ek — „ S z k o ł a  
L u d u “ w y d aw an a  przez g rupę  ludzi „zg orliw ości o do­
b ro  pub liczne  z n a n y c h “. P ro g ram , w ydany  26 lip ca  1848 
w ym ienia  jak o  red a k to ra  odpow iedzialnego Nap. E kiel- 
skiego, ja k o  p ro tek to ró w ; prof. J. M uczkow skiego, prof. 
Ł uszczkiew icza, p rof. J . K rem era , no tarj. E. E kielsk iego , 
oh. A. E s tre ich e ra , C. H ellera, proboszczów  ks. G órn ic­
kiego, Federow icza, K alisiew icza.

Po „nam yśle  i n a ra d z ie “ u łoży li o n i w spó ln ie  p ro ­
g ram  p ism a, k tó re  „ob zn ajm iać  m a  lu d  z kw estjam i 
żyw otnem i bieżącem i, aby  go ustrzec od fałszu i p rze­
w ro tności ludzi n iech ę tn y ch  k ra jo w i; jako też  nauczać, 
u sz lachetn iać  i ośw iecać jego w iedzą“. Z dają  sobie 
spraw ę z tru d n o śc i zadan ia . W idzą w ady  lu d u , k tó ry

1) Prawda, pismo poświęcone dla ludu. (Od 17. sierpnia 1848) 
odpow. redaktor ks. Księżarski. W yszły  3 numery.

®) P rzy  nrze 13—14 z 14 września, połączonym  z Praw dą, jako 
redaktor w ystępuje Kazimierz Kalinka (odpow. Doran), w spółpra­
cow nicy: Gr. Czernicki, Aniela Doran. Korespondent: T. L enarto­
wicz (nic nie nadesłał).

®) W  r. 1848 ukazuje się m nóstw o pisem ek u lotnych , zawiera- 
rających w  form ie rozmaitej, często ludow ej, „obraz przyszłego  
szczęścia lu du “, „w ielk ie słow o“ o przeszłości i o ziem i rodzinnej.
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niety lko  je s t c iem nym , lecz „w  len istw ie sw ym  w yra­
ch ow ał sobie, że m u  z tym  d o b rze“. Św iatło  przyjść 
może ty lko  z góry, trzeba  w ięc w ydaw ać i n iem al gw ał­
tem  w ciskać  W’ ręce w ieśn iaków  p isem ka ludow e, sze­
rząc n iem i ośw iecenie „w olne i stopniow e, z po trzebam i 
lu d u  zg odne“. W  22 n u m erach  „S zko ły“ na  pierw szy 
p lan  w yb ija  się treść  pouczająca, d o b ran a  żyw otnie, lecz 
u ję ta  w a rty k u ły  d ług ie , często t ru d n e  (dzieje b ib lijne , 
h is to r ja  ziem i, w iadom ości p rzy rodn icze  i społeczne). T en ­
dencje społeczne, n iesk ra jn e  b y n a jm n ie j, są szczerze de­
m okratyczne. Dzieciom  gospodarza w iejskiego w skazuje 
„S zko ła“ prócz ro ln ic tw a  zaw ody rzem ieślnicze i w olne.

„Szko ła“ n ie zn a laz ła , podobnie  ja k  i inne  p ism a, 
o p a rc ia ; w śród  p ren u m era to ró w  m ia ła  zaledw ie k ilk u  
gospodarzy z pod  K rakow a i k ilk u d z iesięc iu  „km io tków  
2  Ks. P oznań sk ieg o “, u trzy m y w ały  ją  zasiłk i w ydaw ców . 
Z goryczą p iszą  oni w  g ru d n iu  1848: „Mało zrobiono  d la  
ośw iaty  I Nie słyszeliśm y o szk o łach , ośw iecan iu  s ta r ­
szych, n ie  czu jem y żadnego pop arc ia  w  społeczeństw ie 
nas o ta c z a ją c y m !" S łow a te  w ychodzą nie o d  bez­
im ien n y ch  działaczy, n ik o m u  n iezn an y ch , lecz od ludzi, 
k tó rzy  m ieli p raw o  sądzić, że sp raw a przez n ich  pod­
ję ta  „z g ó ry “, będzie po p artą . W  w a ru n k a c h  społecz­
nych , k tó re  się w ytw orzyły  w  G alicji po  och łon ięciu  
zap ału  rew o lu cy jn y ch  m iesięcy, — p rac a  d la  lu d u  m im o 
jej kon ieczność  — n ieła tw o  m ogła  być podejm ow aną. 
A ntagonizm ów  społecznych  n ie  w y ró w n ały  h a s ła  w u n ie ­
sien iu  głoszone. Ale pesym izm u w ydaw ców  „S zko ły“ 
dzielić n ie  m ożna, gdyż p rzesad n y m  je s t tw ierdzenie , 
by  nic n ie  czyniono. P ierw sze rep resje  d o tk n ę ły  w p raw ­
dzie in sty tu c je , przez Radę N arodow ą stw orzone

‘) Działalność Tow . wzajem nej pom ocy nank. ujaw niła się 
w  Elrakowie otwarcie 3 w rześnia w  gm achu U niw ersytetu  szkoły  
dla m łodzieży rzem ieślniczej.
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ale rozległą i pow ażną pracę  ośw iatow ą rozpoczęło T  o- 
w a r z y s t w o  N a u k o w e  K r a k o w s k i e  z U n i w e r ­
s y t e t e m  J a g i e l l o ń s k i m  p o ł ą c z o n e .  W  r. 1848 
p o w sta ł w n im  W y d zia ł Szerzenia O św iaty. Stawdał so­
bie za z a d a n ie : dopom agać w ładzom  w d o sk o n a len iu  
szkółek początkow ych, pop ierać  rad ą  i pom ocą p r a ­
w om ocnie istn ie jące  stow arzyszenia ośw iatow e, zachę­
cać obyw ateli i dopom agać im  do z a k ła d a n ia  szkółek, 
wreszcie jak o  zadan ie  g łów ne —  w ydaw ać książk i po­
p u la rn e  )̂.

D ziałalność W y d z ia łu  w zakresie  szko ln ic tw a nie 
m ogła być w y d a tn ą : ustaw y szkolne tam o w ały  w pływ  
społeczeństw a. W praw dzie  w la tach  1847— 60 liczba 
uczniów  szkół ludow ych  w zrosła  o 4 4 % , je d n a k  w  sto ­
su n k u  do po trzeb  lu d u  ru c h  ten  nie uzy sk ał p o p a rc ia  
w ładz  szko lnych , an i sfer k ie ro w n ic zy c h : szkół p rz y ­
było  ty lk o  8, 5% . Rząd zw lekał z re fo rm ą szko ln i­
c tw a . T ow arzystw o N aukow e, n ie  m ogąc „w pływ ać n a  
to k  n a u k “ , sk ierow ało  swe s ta ra n ia  k u  po d n iesien iu  w y ­
k sz ta łcen ia  i gorliw ości nauczycieli. R ozdaw ano P ira m o ­
w icza i „Szkołę P o lsk ą “ )̂, żądano  uw ag n ad  „P o w in n o ­
ściam i n au czy c ie la“, k tó re  dostarczy ły  p o dobno  W y d z ia ­
łow i w ażnego m a te rja łu  do rozb io ru  pedagogicznego )̂* 
M orelowski i ks. Jak u b o w sk i zazn a jam iali nauczycieli 
z now ą m eto d ą  n a u k i czy tan ia  ^). W y d an o  p o d ręczn ik  Mo- 
relow skiego, k tó ry  w  m etodyce n au czan ia  początkow ego 
w ażne za ją ł m iejsce i czyn ił zadość palącej potrzebie^).

1) R ocznik Tow. N auk. Krak. Tom ГѴ (X IX ). Sprawozdanie 
w ydziału  szerzenia ośw . za rok 1848/9. Str. 308 i nast. T. V II. 
(X X II) Str. 32 i nast., 135 i nast.

») R . T. N . V. (X X ) str. 550.
’) R . T. N . Ѵ П . (X X II) str. 32.
*) Ib. 5. 33.
‘) W  ciągu niespełna roku rozeszło się przeszło 800 egz. I.-b. 

str. 1,69.
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Założono przy pom ocy pieniężnej ks. Jakubow skiego  
i h r. Potockiej b ib ljo teczki p a ra fja ln e  d la  nauczycieli 
i lu d u  )̂. O dznaczającym  się nauczycielom  pub liczn ie  
w yrażano  uznan ie  i rozdaw ano  n ag ro d y  pien iężne *). Re­
feraty  o stan ie  szkółek, o p rzeznaczen iu  i organizacji 
szko ln ic tw a e lem entarnego , o system ach  w ychow ania, 
jego w ad ach  i re fo rm ach , p ro jek ty  stow arzyszenia  obw o­
dowego, k tórego  celem  „zaprow adzenie szk ó łek “ i w zno­
w ienie Dozorów m iejscow ych św iadczy ły  o „św iado­
m ości ś ro d k ó w “ d z ia łan ia , n ie  m ogły  w w aru n k ach  ów­
czesnych pociągnąć  za sobą czynów.

N ajw ydatn iejszą m ia ła  być d z ia ła ln o ść  w ydaw nicza. 
W  r. 1848 W y d z ia ł ogłasza p ro g ram  książek, „uzupeł­
n ia jący ch  w iadom ości n ab y te  w szkole, odpow iednio  
do um ysłow ych  i m a te rja ln y c h  po trzeb  lu d u “. O bm y­
ślony szczegółowo, lecz u ło żo n y  chao tyczn ie , obejm ow ał 
on w y k ład  n a u k i w ia ry , pow ieści b ib lijn e  i m o ra ln o -re li­
g ijne, n au k ę  liczen ia , w iadom ości z p rzy ro d y , z uw zględ­
n ien iem  p rak ty k i życia w iejskiego, gieografję fizyczną, 
gieogr. po lityczną, w  szczególności P o lsk i, n au k ę  zacho­
w an ia  zdrow ia, h isto rję  pow szechną i p o lską , p o rad n ik  
p raw n y  i n a u k ę  „o  człow ieku  pod  w zględem  jego p raw  
i p o w in n o śc i“, ogólny  w y k ład  gospodarstw a krajow ego, 
w y k ład  o ro ln ic tw ie , przem yśle, bu d o w n ic tw ie  z m ie r­
n ictw em , chow ie b y d ła , w reszcie zb ió r p ieśn i i w y­
jaśn ien ie  przesądów  leczniczych  ^). Na posiedzeniach  
W y d z ia łu  ocen ian o  s ta ra n n ie  n ad sy łan e  rękop isy , p rzy ­
k ład a jąc  do n ich  m ia rę  su row ą. R ozum iano , że „łatw e 
to ty lko  n a  pozór zadan ie  sk reślić  książkę d la  lu d u “, — 
„ale  u jęcie zasad  (nau k i) w  ja k ą ś  p e łn ą  całość, bez po-

‘) Ib. str. 33.
*) R  T. N . V.
») R . T. N . Ѵ П. (Х Х П ) str. 171. IV . (X IX ).
*) Program  w ydan y w  r. 1848 jako druk u lotny.
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p ad an ia  w  osch łe  pedan tyczne fo rm y, uczyn ien ie  w y­
k ład u  dostępnym  d la  pojęcia lu d u , p rzem aw ian ie  do 
niego językiem  zrozum ia łym  bez zn iżan ia  się do zw ro ­
tów  i w yrażeń  g m in n y ch , w lan ie  w to  w szystko jak iegoś 
d u ch a  i u ro k u , jak ie jś  serdeczności“ — „oto tru d n o śc i 
n iem ałe , o k tó re  rozbiło  się już  n ie jedno  u s iło w an ie“ )̂. 
C złonkow ie W y d z ia łu  śledzili lite ra tu rę  ludow ą. Prof. 
N ow iński i ks. Jak u b o w sk i o p racow ali „spis w szelk ich  
książek d la  n au k i d o tąd  w y d a n y c h “. Z p ro jek to w an y ch  
tem atów  n ie  w szystkie zosta ły  opracow ane. D ru k iem  
u k aza ły  się pod  ogólnym  ty tu łem  „W y k ład  n a u k  d la  
lu d u “ —  ty lk o  trzy  książeczki: J . M ajera „Zjaw isko n ap o ­
w ie trzn e“, ks. A. Jak u b ow sk iego : „Z biór w ierszy“, A. E kiel- 
skiego „N auka ro ln ic tw a “ ^). Rok 1851/2 b y ł o sta tn im  
czynności W y d z ia łu . R eorganizacja  T ow arzystw a zn iosła  
go zupełnie. M ilkną o d tąd  w gronie u czonych  m ężów  
b łogosław ieństw a tem u , „k to  zdolny  do zajęcia  w  dzie­
dzin ie  naukow ej błyskotniejszego s tan o w isk a , w y p iera  
się w łasnego p o lo tu  d u ch a , w p rzek o n an iu , że w  sk ro m ­
niejszej sferze rów nie  a skorzej i w idoczniej p rz y s łu ­
guje się k ra jo w i“ ®).

P rzeg ląd  dziejów  T ow arzystw a w  r. 1857 n ic  n ie  
w sp o m in a ł o p ra c a c h  W^^ydziału R ozszerzania O św iaty  !

Ju ż  w  r. 1848/9 W y d z ia ł żali się, że n ie  m ó g ł n a ­
w iązać sto sunków  z tow arzystw am i ośw ia tow em i, p o n ie ­
w aż nie pow ziął żadnej w iadom ości o p raw n y m  ich  is t­
n ien iu . O in n y ch  u s iło w an iach  n iew iele u d a ło  się ze­
b ra ć  szczegółów. W  r. 1850 we Lw owie za s ta ra n ie m  
F r. T rzecieskiego zaw iązano „ T o w a r z y s t w o  R o z s z e ­
r z a n i a  O ś w i a t y  o celach  p o k rew n y ch  Tow . n a u k .

R ocznik Tow. Nauk. Krak. T. IV .
N iektóre z tem atów  na w ezw anie Tow . opracow anych sp o­

tykam y w  w ydaw nictw ach  innych.
*) Rocznik. T. IV . (X IX ) str. 313.
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pom ocy w P o zn an iu , dope łn io n y ch  udzie lan iem  nag ró d  
,z a  nap isan ie  d o b ry ch  i pożytecznych d z ie ł“ i u p o ­
w szechn ian iem  „ ta n ic h  ksiąg e d u k a cy jn y c h “. In ic jatorzy  
w ypow iadali p rzek o n an ie , że „zdrow e z ia rn o  ośw ia ty“ 
m usi „p ły n ąć  z góry, w  d o brym , zbaw iennym  k ie ru n k u “.

Ze zw ycięstw em  reakcji zap o m n ian o  o h a s łach  ośw ia­
tow ych 48 ro k u . L ud  w lite ra tu rze  zjaw ia się coraz  czę­
ściej n ie w  u łu d n y c h  k sz ta łtach  ro m an ty czn y ch  o lb rzy­
m ów, lecz z zew nętrzną c h a rak te ry s ty k ą , podk reśla jącą  
b łędy  i śm ieszności „now ych o b y w a te li“.

W  tak ie j rodzajow ej tw órczości odznacza się prze- 
dew szystkim  W ł. L. A nczyc, k tó ry  „C hłopam i a ry s to ­
k ra ta m i“ in au g u ru je  w  r. 1850 t. zw. „polski d ram a t 
lu d o w y “, do dziś jeszcze uchodzący  za id ea ł d la  p rzed ­
staw ień  w ło śc iań sk ich  dzięki ta len tow i au to ra . M alowa­
nie c iem n y ch  s tro n  życia lu d u  ch a rak te ry zu je  i in n y ch  
p isarzy, w chodzących  wów czas n a  w idow nię. S łow a p o ­
tęp ien ia  i p rzestrog i m o ra liza to rsk ie  zap an o w u ją  w cza­
sach  reak c ji. Na la t n iem al dziesięć książk i „do n au k  
e le m en ta rn y c h “ d o sta ją  się pod  cenzurę duchow ieństw a.

N ajw ybitn ie jszym  przedstaw icielem  tego k ie ru n k u  
jest W a l e r y  W i e l o g ł o w s k i ,  jed en  z najczynn iej- 
szych w ów czas dzia łaczy , k tó ry  po  w ielu  przejściach  
duch o w y ch  w y s tą p ił w  połow ie s tu lec ia  jak o  „gorący  
ob rońca k a to licy zm u  i zasad k o n se rw a ty w n y ch “ ^).

Bystry obserw ato r, u ta len to w an y  p isarz  zb liżał się 
do lu d u  w m yśl tra d y c ji p a tr ja rch a ln eg o  „zw iązku dw oru  
z c h a łu p ą “ . J a k  stw ierdza b io g ra f-w sp ó łp raco w n ik  zo­
staw ił on  „da leko  poza sobą tę ch o ro b liw ą  i czułost- 
kow ą dem okrację  ludzi, *co lu d u  nie z n a ją “ . „Z daleka 
to się ch ło p  w idzi coś, ale zb liska  to  jes t n ieprzy jaciel

*) Hr. L. Z. D ębick i: W alery W ielogłow ski, życiorys. Kalen­
darz dla rodzin katolickich na r. 1866.
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i kom u  i sob ie“ . „Dużo w ody w W iśle  u p ły n ie , zanim  
ch łop  w yjdzie na lu d z i“, oto zdania , jak ie  n ieraz  w k ład a  
w u sta  postaciom  sw oich obrazków , czarnem i k reś lą ­
cych  b a rw am i życie ch ło p a , g łupiego, leniw ego, n ieu f­
nego, k tórego  w spom aga zacny p an  z ipoczucia obo­
w iązku  chrześcijańsk iego . Ideałem  nauczyciela  w iejskiego 
są d la  niego „b rac ia  n iem ąd rzy “ („freres ignoranis'")^ 
ideałem  książk i ludow ej n a u k a  obyczajow a „z p u n k tu  
w idzenia ka to lick iego", gdyż „po trzeba pierw ej w y k sz ta ł­
cić m ora lność  obyczajow ą tego lu d u , zan im  się u m y sł 
jego p stro c in am i n a u k i o zdob i“ )̂. W ielog łow sk i p ro p a ­
guje „uległość w obec w ładzy  duchow nej i św ieck ie j“ *). 
Założone przez n iego w ydaw nictw o m a ogran iczać  się 
„na ty ch  ty lk o  k siążk ach , k tó re  przez te  dw ie w ładze 
po tw ierdzone lu b  dozw olone b ę d ą “ )̂. T en dencje  spo­
łeczne c h a rak te ry zu je  akcen tow anie, że „w iększa d la  
człow ieka p ły n ie  zasługa z usług i i ze służby  b liźn iem u , 
ja k  z w olności, w której człow iek w łasnego zadow olenia 
szu k a“ ®), tłu m aczen ie , że w gorszym  po łożen iu  od  ch ło p a  
zn a jdu je  się sz lach ta , stw ierdzan ie  d o b ry ch  s tro n  pod­
leg łości, zm uszającej do pracy.

T reść  obyczajow a: naw oływ anie  do p racy , posłuszeń ­
stw a, trzeźw ości, uczciw ości, p o rządku , w y p e łn ia  dziełka 
W ielogłow skiego, zarów no , gdy w „św. Izydorze o raczu “, 
pokazu je  w zór p a ro b k a  i w łodarza , gdy w  „P odróży  po 
szerokim  św iecie“ op isu je  wzorowe gospodarstw o  ś lą ­
skie, lub  w  o b razk ach  obyczajow ych ośm iesza „leniw ego

*) W . W ie log łow sk i: U w agi nad ośw iatą ludu w iejsk iego. K a­
lendarz dla rodzin katol. na r. 1859. s. 43 i nast.

*) W . W . L ist okólny zakładu księgarni i w ydaw n ictw a  dzieł 
katolickich i naukowych. Druk ulotny z 1852 r. — Por. „D roga do 
zbawienia, cz. m odlitw a dla w szystk ich  o pozyskanie w iecznej i do­
czesnej sw obody“. Krak. 1865.

*) Sw. Izydor oracz.
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B a rtk a “, „K ubę ja rm arc zn e g o “, „ F ran k a  p ijan icę“ i t. d. 
O pis pobożnej p ielg rzym ki daje  m u sposobność n ie ty lko  
do snucia  rozm yślań  re lig ijnych , lecz i w y chw alan ia  
panów , co jak o  narzędzia  cudow nej opatrzności dopo­
m ogli w łośc ian inow i do odbycia  p ielg rzym ki. „T rochę 
ośw ia ty “, d la  lu d u  „stosownej i p o trzeb n e j“, jakżeż m i­
zernie w ygląda w  „Podróży  po szerokim  św iecie“, opo­
w iadającej o gospodarstw ie, n ieco o przem yśle, tro ch ę  
o c iekaw ostkach  (kąpiele  w m orzu , ogród  zoologiczny), 
dużo o k ośc io łach , n ic  o życiu  społecznym . P rzyznać 
au to row i trzeb a  „szczerą m iłość  lu d u “, k tó ra  n ak azu je  
m u  pisać d la  niego i — w skazuje po la ta ch , że d roga, 
k tó rą  w^ybrał b y ła  fałszyw ą. W  ty m  poczuciu  in n y , sym ­
patyczniejszy d la  lu d u  obraz  u siłu je  stw orzyć W ielo- 
głow ski w  pow ieści „K o m o rn ica“, apoteozującej pocz­
ciwe ubóstw o. Zbliża się w niej do tw órczości ks. K. 
A ntoniew icza, k tó rego  „C zytania św ią teczne“ i pow iastk i 
m o ra liza to rsk ie , u jm u jące  serdecznością, w ydaje n a k ła ­
dem  „W y d aw n ic tw a  dzieł k a to lic k ic h “.

D ziała lność  W ielogłow skiego n a  po lu  p iśm ien n ic tw a 
ludow ego uw ażano  w  w ielu k o łach  społeczeństw a za 
w zorow ą. P o p ie ra ło  go duchow ieństw o , u zn an ie  w y ra ­
żało  Tow. Rolnicze. Jak o  dow ód sy m p atji ch łopów  p rzy ­
taczany  byw a w y b ó r W -go n a  posła  z g m in  w iejsk ich . 
Książki, te  naw et, k tó re  a u to r  za n iew łaściw e uw ażał, 
p rzed ru k o w y w an o  w ielok ro tn ie . B iograf p rzyznaje , że 
„obrazki W ielogłow skiego  n ie  odp o w iad a ły  tem u , czego 
ch ło p  szu k a ł w k siążce“. Były jed n ak o w o ż  w  ty m  cza­
sie jed y n ą  n iem al s traw ą  duch o w ą — n ik t  ta k  ja k  W ie- 
logłow ski n ie  u s iło w a ł w ów czas docierać  n a  wieś, roz­
pow szechniać książek, używ ając  k u  tem u  ró żn y ch  spo­
sobów  —  ja k  ch o ćb y : zam iany  szczeciny, sk rzy d e ł gę­
sich  i g rubej w ełny  n a  książki.

Chociaż zw olennicy k ie ru n k u  W ielogłow skiego żalili



96

się wciąż, że książk i relig ijne obojętn ie  są p rzy jm ow ane 
przez społeczeństw o —  to n , ja k i  A ntoniew icz i W ielo- 
głow ski w nieśli do p iśm ienn ic tw a ludow ego u trw a lił  się 
n a  czas dłuższy. Z alecanie pobożności, oszczędności, m o ­
ral izow anie w fo rm ie  beletrystycznej cechu je  p isem ko 
„D zw onek“ k tó re  po jaw ia  się w r. 1859 w  b rza sk u  n o ­
wej e p o k i: politycznego od rad zan ia  się Galicji.

Na Ś ląsku  cieszyńskim  w yp ad k i 1848, n iosące „no­
wość n ies ły ch an ą  śląsk im  ch ło p o m “, ośm ie liły  ru c h  n a ro ­
dow y, w ąsk iem i dotychczas kroczący ścieżynam i. W sk u ­
tek  u k ła d u  stosunków  spo łecznych  Ś ląska ru c h  ten  m u ­
s ia ł b yć  d em o k ra ty czn y m , w y raża ł się przedew szystk im  
w  dzia ła lnośc i ośw iatow ej. N ajgorliw si w niej działacze : 
to  P aw eł S ta lm ach , Dr. K lucki i Andrzej C iencia ła . 
W  r. 1848 zak ład a ją  on i „T ygodnik  C ieszyński“, w  k ilk a  
m iesięcy później, dzięk i zabiegom  S ta lm ach a  pow staje  
tow arzystw o, k tó rego  celem  w prow adzenie  języ k a  p o l­
skiego w  użycie dom ow e i tow arzyskie, śro d k am i dzia­
łan ia  : założenie czy teln i, n a u k a  jęz. po lsk ., odczyty  p u ­
b liczne, k oncerty , te a try , zabaw y po lsk ie  )̂.

Odezwa w yd an a  w  ro k u  1849 naw o łu je  do  p racy  
ośw iatow ej, bo  „przyszłość jaśn ie jąca  w ym aga, aby  się 
lu d y  w oświecie po d n io sły  i u ś la c h e tn iły “ . R ów nocze­
śn ie  o tw arto  „B ib ljo tekę k ra ju  C ieszyńskiego“ . „Tow a- 
w arzystw o Czytelni p o lsk ie j“ za w łaścic ie la  jej ogłasza 
lu d  k ra ju  cieszyńskiego. O rgan izac ja  B ib ljo tek i zak re ­
ś la ła  jej ram y  szerokie. K rajow i d a w a ła  p raw o  o b ie ra ­
n ia  o p iek u n a  b ib ljo tek i, pow ołu jąc  do tego 6 d ep u to ­
w an y ch  m ias ta  C ieszyna, po 2 z in n y ch  m ias t, po 1

9  W ł. L . A n c zy c : P aw eł Stalm ach, życiorys w  księdze zbio­
rowej ku uczczeniu Stalm acha p. t. „W iria“.
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z każdej p a ra fji i każdego zb o ru  w iejskiego. (§ 10) Do 
w ydzia łu  w chodził zastępca czy teln ików , w y b ran y  przez 
„uczestn ików  b ib ljo tek i" . (§ 11) „Do b ib ljo tek i m a ją  się 
kupow ać książk i po lsk ie  w w iększej części d la lu d u  w iej­
skiego przym ierzone, Ѵб m oże się w ynałożyć  n a  czes­
k ie “ . (§ 15).

P rzek o n an ie  in ic ja to rów , że „ jedynie o św iata  i uśla- 
ch e tn ien ie  człow ieka sp raw u ją  m u pożyteczne użycie 
w o ln o śc i“ ^), ciężkim  tru d em  trzeba b y ło  krzew ić w śród 
spo łeczeństw a śląskiego. „T y g o d n ik “ (od w rześn ia 1849 
w ychodzący  n ap rzem ian  z „P rzeg lądem  C ieszyńskim “) 
u trzy m y w ał S ta lm ach  groszem  z lek c ji zarob ionym . Re­
presje prasow e r. 1851, o d b iera jąc  d eb it w  G alicji, zm u­
szają do zm iany  ty tu łu  p ism a, k tó re  w ychodzi od tąd  
jak o  „G w iazdka C ieszyńska“ z d o d a tk iem  „M iesięcznik 
C ieszyński“. Groza zaw ieszenia p ism a  sk ła n ia  red ak to ra  
do ostrożności, n aw et d ogadzan ia  „w ym agan iom  w ła ­
d zy “. „G w iazdka“ w treści swej bezb arw n a , zaw iera ła  
pow ieści, h isto rję  k r a ju  cieszyńskiego, rad y  gospodar­
cze, oceny książek. Nie b y ła  p ism em  ludow ym , n ie  si­
liła  się n a  p o p u la rn o ść  s ty lu , (choć A nczyc stw ierdza, 
że „ jasnym i p ro m y k am i ro zd a rła  c ien ie  kilkuw iekow 'ej 
nocy, og arn ia jące j w łościan  ś lą sk ich “). — Z asługą jej 
ogrom ną, że m im o ciężk ich  chw il, m im o  m ałego po­
p a rc ia  (co pow odow ało  naw et chw ilow e zaw ieszenie), p e ł­
n iła  w y trw ale  służbę  k rzew ien ia  m ow y po lsk ie j, łączen ia  
Ś ląska z k u ltu rą  po lską. Dalszy rozw ój „G w iazdk i“ p rzy ­
p a d ł n a  czasy jaśn iejsze d la  p racy  ośw iatow ej — na 
rok  1859.

*) Druk ulotny z r. 1848 p. t. „U staw a dla Bibljoteki Kraju 
C ieszyńskiego“. .



Zaniedbanie pracy ośw iatow ej w  Królestwie. — P unkt zw rotny. — 
Działalność wśród ludności w iejskiej. — T ow arzystw o R olnicze 
i  jego program ośw iatow y. — Trudności. — Zmiana w  stosunku do 
w łościan. — N atężenie pracy ośw iatow ej. — Szkółki. — W alka  
z pijaństwem . — Literatura ludowa. — Czytelnictwo. — O żywienie 
pracy oświatow ej w  ca2ej Polsce. — N ow e warunki społeczne.

Tradycje ży w e i tradycje przeżytków.

W K r ó l e s t w i e ,  k tó re  w  p ierw szych  dz iesią tk ach  
XIX w ieku  b y ło  w idow nią  na jb ard zie j ożywio­
nej i p łodnej p racy  ośw iatow ej, po łow a s tu lec ia  

zasta ła  bezczynność n iem al zu p e łn ą . P o  m arzen iach  la t 
rew o lucy jnych  —  d a lek ich  zresztą od szerszego d z ia ła ­
n ia  w śród lu d u , „najprostszy  in sty n k t n a rodow y  z a m a rł“, 
„daw ne p rzesądy  (społeczne) ja k  tłu s te  p lam y  n a  w ierzch  
w y stępow ały“ )̂, w yraźnie j jeszcze niż w  in n y ch  dziel­
n icach , w  k tó ry c h  sp raw a  w łośc iańska  ju ż  zo sta ła  u re ­
gulow ana. B adacz l ite ra tu ry  stw ierdza, że „rozpraw y 
o uw łaszczen iu  ch łopów  u s ta ją  po r. 1850 n a  la t  k i lk a “. 
Ze zw rotem  do idea lizow an ia  przeszłości w pow ieści 
i poezji „chw alono  s tan  pańszczyźniany  i poddańczy  
ja k o  p a tr ja c h a ln y “*).

T ak i nastró j społeczeństw a n ie  sp rzy ja ł p rac y  ośw ia­
tow ej. Żywszy ru c h  n a  zan ied b an y m  d łu g o  jej p o lu  roz­
poczyna się około  r. 1856, rów nolegle z ożyw ieniem

*) L isty  Grabrjeli. T. I I . L ist do Elżanow skiego str. 25 in a s t .  
•) P . Chm ielowski. H lstorja literatury polskiej. T. V L str . 1—12,

Praca Oświatowa. 7
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p rąd ó w  refo rm ato rsk ich . P ierw sze k ro k i k ie ru ją  się k u  
w arstw om  drobno-m ieszczańsk im  i rzem ieśln iczym , k tó re  
rozwój społeczny K rólestw a w y p ro w ad za ł na  w idow nię. 
W  epoce poprzedniej u k azu ją  się ju ż  książki, specja ln ie  
d la  tej w arstw y  przeznaczone, jak  n . p. „P an  W ojciech  
czyli w zór p racy  i oszczędności“ (1836 i 1843). W  W a r­
szawie m nożą się szkoły n iedzielne d la  rzem ieś ln ik ó w '), 
pow stają  szkó łk i ro b ó t d la ich  córek  *).

Z nakom ity  pedagog St. Jachow icz  w raz J. K. Grego- 
w iczem  w ydają  „Rozryw ki d la  m łodzieży rzem ieśln iczej“. 
S ta ran iem  A leksandry  Petrow ow ej pow staje  p ism o „ C z y ­
t e l n i a  n i e d z i e l n a “, p row ad zo n a  p rzy  w spó łpra- 
cow nictw ie w ie lu  w y b itn y ch  pisarzy. „Chcem y się z w am i 
podzielić —  m ów ią oni w  słow ie w stępnym  do czytel­
n ików  ®) — tym , cośm y ju ż  po trafili zdobyć z łask i 
O patrzności, czy to  n a  polu  n a u k i, czy z dośw iadczenia 
w łasnego. C hcem y zw rócić baczn ą  uw agę w aszą n a  w a­
żność obow iązków  każdego, ja k o  cz łonka  w ielkiej ro ­
dziny społecznej, po łączonej w  jed en  zgodny w ieniec 
w zajem ną m iłością  i b ra tn im  podaw an iem  d ło n i“. „Czy­
te ln ia “ przeznaczona b y ła  p rzew ażnie d la  m iast, red ak c ja  
odw ołu je  się do w sp ó łd z ia łan ia  d u chow ieństw a, oby­
w ateli, cechów  i „naczeln ików  rzem ieśln iczych  ro d z in “. 
T reść m o ra liza to rsk ich  pow iastek  p ierw szych  roczników  
o b raca  się często około  uczciw ości rzem ieśln ika , p ra ­
wości s ług i, n ie  b ra k  zachęty  do słu żb y  i idealizacji 
zaw odu służącej. A rty k u ły , zazn ajam iające  n iesystem a­
tyczn ie  z dziejam i, p rzy ro d ą , w y n a lazk am i, p isan o  w  fo r­
m ie p o g ad an ek , p rze ry w an y ch  m oralizow an iem .

W  r. 1856 szkół n iedzielnych było 6 z 3.000 uczniów. Przed­
m iotam i n a u k i: zasady w iary, rachunki i początki geometrji, kali- 
grafja, jęz. polski, rysunki. „Czytelnia niedz.“ 1856. str. 5.

*) W  przytułku św . "Wincentego a Paulo. Ib,
*) N apisanym  przez K. W ł. W ójcickiego.
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D ziałalność ośw iatow ą na wsi p ro p ag u ją  postępow i 
z iem ianie, zg ru p o w an i w około  „pana A n d rze ja“ (Zam oy­
skiego). „Roczniki gospodarstw a k rajow ego“ jeszcze w la ­
ta c h  czterdziestych naw oływ ały , by „oświatę, p racę , oszczę­
dność — trzy  k a rd y n a ln e  w aru n k i dobrego b y tu “ —  „za­
szczepiać ja k  ospę“ w łościanom , by  szerzyć n au k ę  ro ln i­
ctw a )̂. P o b u d k i szerzenia ośw iaty w ypływ ają  z ty ch  sa­
m ych  źródeł, co u  działaczy k u ltu ra ln eg o  odrodzen ia  P o l­
ski w XV11I w.: podn iesien ie  gospodarstw a krajow ego w y­
m aga dobrego ro b o tn ik a , trzeb a  w ięc s ta rać  się o p o ­
praw ę b y tu  ludu*), kszta łcen ie  ro ln ik ó w  i rzem ieśln i­
ków  w iejsk ich^).

T o w a r z y s t w o  R o l n i c z e ,  założone w  r. 1858, 
w śród  najw ażniejszych  p rac  n ad  „zdrow ą o rgan izacją  
stosunków  w ew nętrznych  życia społecznego n a  w s i“ 
staw iało  dz ia ła lność  ośw iatow ą. S tan um ysłow ości i u sp o ­
sobienie w łościan , to  „głów ne czy n n ik i w ytw órczości 
ich  p racy  osob iste j“. W  u zn an iu  tej p raw d y , do za­
k resu  dz ia łań  T ow arzystw a Rolniczego w liczono roz­
wój racjonalnego  szkoln ic tw a, w ydaw an ie  dziełek  lu d o ­
w ych, u rządzan ie  k o n k u rsó w  i w ystaw  gospodarstw  
w łościańsk ich . K om itet ogłasza nagrody  za h u m a n ita rn e  
postępow anie z w łościanam i.

D ziałalność k ierow ników  T ow arzystw a n a p o ty k a ła  
tru d n o śc i rozliczne, zarów no w śród  w yżyn, ja k  i n iz in  
społecznych . W praw dzie  k om ite t zn a jdow ał najczęściej 
p oparc ie  „księży i o b y w ate li“ przy  u rząd zan iu  k o n k u r ­
sów; rozdaw nictw o n ag ró d  p rzy b ie ra ło  n ieraz  c h a ra k te r  
zespalan ia  się panów  z ch ło p am i, ale w ielu  obyw ate lom

>) Zob. R oczniki gosp. kraj. T. IV . (1844) str. 113, T. X IV . 
(1849) str. 271.

*) Por. G-rabski—H istorja T ow arzystw a Rolniczego. T. TT., 
str. 20—21.

8) Roczniki gosp. kraj. T. 12, 14, 34.
7*
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rozbudzan ie  postępu  w śród  w łościan  w ydaw ało  się 
sprzecznym  z in te resam i w łasn y m i )̂. O byw atelstw o da­
lekie w ów czas b y ło  „od p raw dziw ej, ogólnej, a nie je ­
dnostkow ej dążności popraw y b y tu “ lu d u . S taran iem  
n iek tó ry ch  dw orów  pow stają  szkó łk i, przedew szystkim  
zaś o ch ro n y  w iejskie (prow adzone przez F e lic jank i), 
zdarza ją  się p rzy k ład y  uczen ia  dzieci w łościańsk ich  
przez żony  i có rk i obyw ateli i dzierżaw ców , — ale ró ­
w nocześnie s ły ch ać , że w łaściciele „n ie  chcą, aby  w ło ­
śc ian ie  um ie li czytać, że w ielu jskasow ało  szkółki, k tó re  im  
były  solą w o k u “ *).

W ło śc ian ie  zaś z tru d em  rozróżn ia li „panów  postę­
pow ych od  panów  zw y k ły ch “. „Dziwne w ieści i ob aw y “ 
p ara liżo w a ły  zbliżenie. N ieraz w  d o b ry ch  zam iarach  
obyw ateli u p a try w a ł ch ło p  u k ry te  szkodliw e cele. H asła  
b an k ie to w e: „w szyscy oko ło  tej u k o ch an ej ziem i w spó ł­
p raco w n icy  po d a jem y  sobie d ło n ie “ b y ły  d la  w ło śc ian ina  
n iezrozum iałe . M ówiąc o ziem i, obyw atel m ia ł na  m yśli 
„ k ra j“, w ło śc ian in a  los k ra ju  n ie o b chodził jeszcze, on 
k o c h a ł n ie  k ra j, a le  rea ln y  k aw a ł ziem i, g ru n t, k tó ry  
ch c ia ł posiadać, a  k tó ry  m u  z pod  nóg w ydziera li ci, 
co m ów ili o m iłości k r a ju “ ®).

Zależnie od  położenia lu d u , rozm aitego  w ró żn y ch  w ło ­
ściach  i oko licach , stosunek  do Tow . Rolniczego zd a rza ł 
się i inny . „R ozrzew nienie i w zruszen ie“, n iek iedy  „p ro ­
ste m ó w k i p rzy jm ow ały  ro zd aw an ie  n a g ró d “ ; o ch ro n k i 
sp o ty k a ły  w dzięczne przyjęcie. Ale ta m , gdzie g łęboką 
b y ła  n ieufność do dw oru , naw et p raca  ośw iatow o-reli- 
g ijn a  F e lic jan ek  n ie  zn a jd o w ała  d rog i do serc ch ło p ­
sk ich . Z darzało  się, że w łośc ian ie  n ie  chcieli posy łać 
dzieci do dw orsk ie j och rony , podczas gdy „w sąsiedniej

‘) Grabski, 1. c. I I . 152.
*) Ib. П . 236.
*) Grabski, 1. c. I., str. 39.
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w si rządow ej lu d  w łasn y m  kosztem  szkołę u trz y m y w a ł“. 
„S tarsi n a  czy tan iach  n iedzielnych  w  o ch ronce  n a d  ży­
w otam i św iętych  jed n o m y śln ie  zasypiają , a k a tech izm u  
s łu ch a ją  z obo jętn o śc ią“. W p ły w a n a  to zapew ne złe 
prow adzenie roboty , b ra k  zżycia się z ludem . S praw o­
zd an ia  kon k u rso w e stw ierdzają  u  w łośc ian  dążność do 
n au k i, w spom inają  w ędrow nych  nauczycieli przez n ich  
u trzy m y w an y ch , ochocze i g ro m ad n e  p rzystępow anie  
do zak ład an y ch  przez księży b rac tw  w strzem ięźliw ości 
s taw iają  za dow ód, co uczynić m oże odpow iedn ie  po­
stępow anie )̂.

O id ea łach  ośw iatow ych ów czesnych św iadczą po­
g lądy  zaw arte  w  szeroko rozpow szechnionej b roszurze  
B ratkow skiego. Dzieci w łośc iańsk ie  należy w yksz ta łc ić  
„n a  d o b ry ch  ro ln ik ó w , uczciw ych ludzi ze zdrow ym  są­
dem , sobie i d ru g im  użytecznych, a b ro ń  Boże, pół- 
m ęd rk ó w “. „Czystej duszy w ło śc ian in a“ n iech  „now y 
pog ląd  na  św iat n ie  p su je “ — w w łaścic ie lu  ziem i po ­
w in ien  w idzieć b ra ta  i p rzy jacie la . „Nie d a jm y  pochopu  
a ry s to k rac ji ch ło psk ie j, k tó rab y  m ogła  w ziąć kogucie 
p ió ra  za stru sie  i d z ia rsk ich  i śm ia ły ch  w łośc ian  naszych  
p rzekabacić , ja k  to  w  in n y ch  k ra ja ch  w idzim y, n a  stw o­
rzen ia  godne pośm iew isk a“.

Ideałem  naw et ty ch , co p rag n ą  uw łaszczen ia , jes t 
„ lu d  zbożowy, przyw iązany  do ziem i, k tó rą  orze, ca łą  
duszą i ca ły m  obyczajem “ ^). O św iata  p rzedew szystk im  
ro ln ic tw o  p o w in n a  podnosić .

W  ro k u  1860 T ow arzystw o Rolnicze w staw ia  do swego 
bu d że tu  3.300 ru b li n a  w ydaw nictw o p o p u la rn y c h  dzie­
łek  ro ln iczy ch ; w ty m  sam ym  ro k u  w ydaje  dw ie ksią-

0 Grabski, 1. c. T. П . s. 297, 131, 236.
®) St. Bratkowski: Gmina i szkoła wiejska. P aryż 1860. „Stu P o ­

laków  zam ieszkałych w  Paryżu pokryło koszta tego w yd aw n ictw a“.
*) Giller — Podróż, T. I . str. 24.
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żeczki e lem en tarne , św ietnie  opracow ane przez k ierow ­
n ik a  p racy  ośw iatow ej T ow arzystw a, A. A. K rajew skiego, 
w k tó ry ch  „praw dy  gosp o d arsk ie“ w ażne zajm ują  m iej­
sce ^).

W  m ia rę  rozw oju ru ch u  narodow ego następow ał 
zw rot w  s to su n k u  do chłopów^. „N ajpierw szym , n a jp il­
niejszym  zadan iem , do którego  rą k  i serca przyłożyć 
po trzeba, jest p rze jednan ie  tego lu d u , uczynienie go 
b rac ią  naszą i n a ro d e m “. „Nie chodzi ju ż  w sp ra ­
w ie w łościańsk ie j o rozw iązanie jej zgodne z zasadam i 
ek o n o m ji“, „idzie o spełn ien ie  a k tu  politycznego n a j­
większej w agi, o podniesien ie  m iljonów  ludzi do praw' 
obyw atelsk ich , o uczyn ien ie  ich  P o la k a m i“. T ak ie  głosy 
p rzyczyn ia ły  się zarów no  do szybszej akc ji w spraw ie  
ro lnej, ja k  i do w'alki z c iem no tą , Tow 'arzystw o R oln i­
cze n ie ty lk o  prow 'adzi energ iczn ie czynszow 'anie i p rzy ­
gotow uje op in ję  do uw łaszczenia, lecz wprow 'adza w ie­
śn iaków  do swego g rona. Siew jego nie idzie na  m arne. 
Po rozw iązan iu  T ow arzystw a jed n o stk i prow 'adzą dzieło 
ośw iatow e ty m  żywiej i goręcej, że refo rm y  1862 stw arzają  
d la  n iego w 'arunk i podatne . Do obowiązków' obyw ateli za­
liczają  „R oczn ik i“ zak ład an ie  o ch ro n  i szkółek, b ib ljo tek  
w iejsk ich , u rząd zan ie  g łośnych  czytań. L ata  1861—3 
stanow ią  w  p racy  ośw'iatow'ej okres n iebyw ałego  k iedy­
kolw iek p rzed ty m  natężenia. Rozkw 'itają szkółki, b ibljo- 
teczki, p iśm ien n ic tw o  p o p u larn e . P raw o  z 1862 r. stw a- 
rzą  w a ru n k i, sp rzy ja jące  rozw ojow i szkolnictw 'a, ośm iela 
i u ła tw ia  inicyatyw 'ę p ry w atn ą .

Szkółki tw orzone są sam o rzu tn ie  n iejako , bez p lan u  
z góry powziętego. Z ak ład a ją  je  księża, dziedzice, 
dzierżaw cy, n ieraz  g ro m ad y  w iejskie  gdzie się da, tj.

') Elementarz dla chłopców  w iejsk ich  przez A. A. K. — i upo­
minek dla dziewcząt S. Pruszakowej przez tegoż przerobiony. Zob. 
Korzon — A, A. K ra jew sk i— (Bibl. W arsz. R. 1904).
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gdzie ty lko  znajdzie się człow iek, co u m ia ł ro zb u ­
dzić zain teresow anie do n au k i. Mieszczą się rzadko  
w  specja lnych  d o m ach  szkolnych , częściej w  ch a tach , 
w dw orach , pok o ik ach  paniczów , opuszczonej w ikary jce , 
s ta ry m  b row arze  itd . Uczy każdy, k to  czuje obow iązek, 
s łu żen ia  tą  d rogą k ra jo w i, w ięc prócz nauczycieli za­
w odow ych i o c h ro n ia re k : o rganiści, księża, n ieraz  p a ­
n ie  i p an n y  ze dw oru , n iek iedy  gospodarze p iśm ien n i 
lu b  w iejscy rzem ieśln icy , o ficjaliści dw orscy. S ta tystyk i 
tej czynności p rzeprow adzić  n iepodobna . W  szkoln ictw ie 
„ reg u la rn y m “ od r. 1861 do 1863 p rzyby ło  p raw ie  400 
szkół i 32 tysiące  uczniów . P ro g ram , m etoda  są rozm aite  
oczywiście, w w ielu , m oże w iększości n ieodpow iedn ie, 
ale fak ty , d ro b n iu tk ie  a w  swej częstości w ielk ie , ra d o ­
snym  okrzyk iem  b iją  z k a r t  no tu jącej je  skw^apliwie 
„Czytelni n ied z ie ln e j“, że oto św ita  jasn o ść  z d a w n a u p ra ­
gniona. „Nie o dobór nauczycieli n a  teraz  iść pow inno , 
a le  o w iększą ich  liczbę, n ie  o stop ień  u k sz ta łcen ia  lu d u , 
ale o pow szechność p rzy g o to w an ia“ tw ierdz i K rajew ski ̂ ): 
„n au k a  w szk ó łk ach  w ie jsk ich  p osun ie  lu d  n ie  ta k  d a ­
leko, ja k  zdolności, uk sz ta łcen ie  i gorliw ość na jlepszych  
nauczycieli spodziew ać się da ją , ale owszem  o ty le  ty lko ,
0 ile na  to  starczy  su m a w p ływ u  w szystk ich  in n y ch  
czynn ików  k u  tem u  celow i u ży ty ch “. T rzeba  do tego 
w ielu  w ysiłków , ró żn o stro n n y ch , żeby n izk i s tan  ludności 
w iejskiej podnieść.

P raca  w  la ta ch  61— 2 o ty le  b y ła  ła tw iejszą , że w y­
p ad k i n iechęci ch łopów  zdarzają  się rzadziej niż daw'- 
niej. Są je d n a k  liczne.

Z rozpaczą donosi dz ia łaczk a  z p o k o len ia , co przed  
la ty  k ilk u n a s tu  lu d  w idzieć ch c ia ło  n a  szczytach rozw oju

A. A. K. M yśli o rozpowszechnieniu piśm iennictw a m iędzy  
ludem w iejskim . Eюczniki gospodarstwa krajowego 1862, st. 41
1 nast.
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społecznego, że ch ło p i w  pew nej wsi „żadnem u z pom ię­
dzy siebie n ie d a ją  się uczyć an i czytać, an i p isa ć “ — gdyż 
nauczony m óg łby  się przeciw  n im  zm ów ić“, a w  innej 
gdy ksiądz p o ro zd aw ał ch ło p ak o m  e lem en tarze  — starsi 
j e  po o d b iera li i proboszczow i odnieśli ^). O d w ro tn ie— pi­
sm a, k tó re  chcąc  d u c h a  po d n ieść  p o d a ją  sam e ty lko  
p raw ie  pom yślne  w iadom ości, donoszą, że ch ło p i pow ta­
rza ją : „gdyby panow ie chc ie li nas oszukać, toby  nas 
n ie  o św ieca li“, że do szkółek n ied z ie ln y ch  i w ieczor­
n ych  g a rn ą  się dorośli *).

Na obszarze L itw y, U k ra in y  i W o ły n ia  w re ta  sam a 
co w K rólestw ie czynność n a  po lu  szkoln ic tw a. Księża 
i obyw atele  zak ład a ją  szkółk i. Na B iałej Rusi rozszerza się 
b rac tw o  kobiece św. T e re s y : każda  ze zrzeszonych zobo­
w iązyw ała  się nauczyć  czytąć w ciągu ro k u  p rzy n a jm n ie j 
dw oje dzieci^). O dżyw ają trad y c je  dzia łaczy  z la t czter­
dziestych. Młodzież po lska n a  L itw ie i B iałej R usi, chcąc 
tra fić  do lu d u , jego p rzem aw ia  język iem , w jego języku  
niesie ośw iatę. O fiarne jed n o stk i o siad a ją  n a  wsi w  c h a ­
rak te rze  nauczycieli ^).

R ów nolegle z zak ład an iem  szkółek  p row adzona  jes t 
u m ie ję tn ie  w a l k a  z tow arzyszem  c iem no ty  — p i j a ń ­
s t w e m .  Księża zak ład a ją  b rac tw a  w strzem ięźliw ości.

1) Żm ichowska 1862. L isty  z e  w si str. 114.
•) Por. R ocznik i 1861 i 2.
®) Lim anow ski. H istorja powstania, str. 89. U sta w y  „Bractwa  

św . Teresy ku ośw iacie ludu“, w ydane w  K rakow ie w  r. 1862 — 
staw iają mu za cel dowodzić m iłości bliźniego przez oświecanie 
włościan w  prawdach bożych i w  cnotach chrześcijańskich. Obo­
wiązkiem  starać się w szelkim i sposobami przyłożyć do oświecania  
ludu, w  ciągu 2 lat nauczyć dwoje dzieci w iejsk ich  zasad reUgji, 
czytać, pisać, m ów ić po polsku, rachunków, nakłonić do Tow. 
2 osoby.

*) Oilier. 1. c. T. I. s. 176, T. IV ., s. 326. Lim anow ski, 1. c. 
89, 91 i nast.
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obyw atele  u suw ają  wódkę z karczem  z w łasnej in ic ja ­
tyw y, czasem  na prośbę chłopów , w prow adzając  t. zw. 
„suche a re n d y “ )̂, W  w ielu m iejscach  pow stają  n a  m ie j­
scu  karczem  bezalkoholow e gospody, n ieraz  ru c h  ten  
łączy  się z tw orzeniem  czytelń. O „p iw nych  ch rzc i­
n a c h “ czy tam y w  p ism ach  ludow ych  przy  „ k u m a n iu “ 
się dw oru  z cha tą . „R oczniki g o sp odarstw a“ ogłaszają  k o n ­
k u rs  n a  rozpraw ę w skazującą środk i u k ró cen ia  p ijań stw a .

L i t e r a t u r ę  l u d o w ą  ow ych la t po w o ły w ała  do 
życia konieczność pom nożen ia  „siły  d z ia ła ln e j“ n a ro d u , 
„polegającej n a  jego  sile m ora lnej, k tórej s ied lisko  jest 
w zdrow ych u m y słach  i poczciw ych se rc a c h “ *). K ie ru ­
n ek  jej o k reś la ł zgodnie z ogólnym  odczuw aniem  W ł, An- 
czyc, gdy jak o  K azim ierz G óralczyk obejm ow ał red ak c ję  
„ K m i o t k a “ 3). „Należy poczynać od se rca“, n a jw aż­
niejszą rzeczą „w obecnej chw ili podnosić  w  ludzie  
w iejsk im  relig ijne  i m o ra ln e  uczucia , rozb ie rać  i o b ja ­
śn iać  p rzem ianę  stosunków  ro ln y ch , u suw ać w ątp liw ości, 
w iązać m iło śc ią  ch rześc ijań sk ą  ch a ty  z dw o ram i, w ytę­
p iać  n ieufność, w alczyć z fałszem  i podżegan iam i, b u ­
dow ać a n ie  b u rzyć , n ak o n iec  obudzać w w łośc ianach  
m iłość  k ra ju  i bliźniego, chęć do p racy , zam iło w an ie  
trzeźw ości, p o rząd k u  i oszczędności“. W tó ru je  m u  „Czy­
te ln ia  N iedzie lna“ : „O św iata  prow adzi do obyw atelstw a,
0 to  obyw atelstw o d la  u k o ch an y ch  b rac i po  w siach
1 m ias tach  głów nie n a m  też idzie, o to , żeby k ażd y  c h ło ­
p ek  i m ieszczan przez ośw iecenie s ta ł się d o b ry m  oby­
w atelem  k ra ju “.

„Czytelnia N iedzielna“ 1861 8tr. 368, 1862 str. 24, 39, 112, 
136, 150, 184. Hr. P laterow a w  Belm ontach pozam ykała gorzelnie, 
co zm niejszyło jej dochód o 10.000 złp. (Ib. str. 240).

*) P . Skarbek. W  przedm owie do „D ziejów  ks. W arsz.“ T. I. 
str. 20 (1880).

•) Prospekt „K m iotka“ (kw iecień 1861 r.).
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A rty k u ły  p ism  lu dow ych  i książeczki, przez różnych  
nak ład có w  w ydaw ane, m ają  w spólne cechy c h a ra k te ry ­
styczne.

„K ochajcie się i m iłu jc ie  w zajem  z dw orem , a  dw ór 
z w a m i“ w o ła  G óralczyk z łam  „K m io tk a“ do „b rac i 
ro ln ik ó w “. „C zytelnia N iedzie lna“, k tó ra  od r. 1860 (uzy­
skaw szy p o p arc ie  Tow . R oln.) zw raca  się coraz  częściej 
do ch łopów , podaje  w iadom ości o b ra ta n iu  się panów  
z lu d em , o in sty tu c jach  ośw iatow ych i dobroczynnych . 
„P an ien k a  ze d w o ru “ zjaw ia się w  p o g ad an k ach , z jej 
u st p ły n ą  opow ieści o św iętych  p o lsk ich  i ja sn y ch  po­
s tac iach  przeszłości. T em aty  h isto ry czn e  po ruszane  są 
w celu  społeczno m o ra ln y m . P e łn o  opow iad ań  i żywo­
tów  zarów no  w „C zyteln i“ ja k  i w  „K m io tk u “, k tórego  
treść  w  r. 1862 n iem al w y p e łn ia ją  „Dzieje Polsk i w' 24 
o b raz k a c h “ K. G óralczyka. Na pierw szy p lan  wysuw^ani 
są ch łop i — bohaterow ie.

P odejm ow ane ju ż  przed  la ty  p ró b y  stw orzenia t r a ­
dycji ludow ej P o lsk i, są p rzep row adzane  n a  nowo 
w większej rozciąg łości. T ło  dziejow e służy ja k  w^ówczas 
do sn u c ia  poglądów  spo łecznych , ale  przeszłość p rzed ­
s taw ian a  je s t ludow i zupełn ie  inaczej n iż  w  la tach  
czterdziestych . C h arak terystyczne  pod  ty m  w^zględem 
jes t „O pow iadan ie  o pańszczyźn ie“, gorąco  p rzy jm ow ane 
przez sfery z iem iańsk ie  )̂. A u to r dow odzi, że panom  
ziem ia n ie  przyszła  d a rm o : „oni jej w  p o czą tk ach  nie 
naby li p ien iędzm i, ta k  ja k  wy ją  te raz  n ab y ć  m ożecie, 
ale ją  n ab y li po najw iększej części i o k u p ili k rw ią  
w ła sn ą “. K m iecie przez len istw o  n ie  poszli do bo ju  na

*) O powiadanie o pańszczyźnie kazał w ydrukow ać piśm ienny  
M ateusz G ralewski z M azew a od Ł ęczycy  do czytania dla swoich  
braci, krew nych, znajom ych i nieznajom ych. (Odb. z Czyt. lud.) 
2 w ydania  1862 i 3. Zob. recenzję A. A. K. w  R oczn. Gosp. Kraj. 
1863. T. 81.
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wez-wanie P iasta , d latego  P iast n ak aza ł im  d aw ać ryce­
rzom  zboże. Za k ró la  L udw ika „źle, oj źle ro b ili k m ie­
cie, że p rzek ład a li pańszczyznę n ad  czynsze, bo się tym  
sposobem  oddaw ali w  zupełne poddaństw o  i p o ró w n y ­
w ali z ch ło p am i, co pochodzili z n iew oln ików . P o m ału , 
p o m ału  też sz lach ta  zaczęła zab ierać  g ru n ta  km iece za 
d łu g i“. „Kiedy ju ż  km ieć został ch łopem  i m u sia ł od ­
rab iać  szlachcicow i, to się i n ieraz  zdarzy ło , że szlachcic 
jeden  i d rug i p rzeho low ał w  w y m ag an iu  ro b o ty  i tak  
n a k rę c ił rzeczy, żeby jem u  by ło  coraz p rzestronn iej 
a  ch ło p u  coraz c ia śn ie j“. Ale to  sp raw ied liw ość boża za 
grzechy km ieci, że n ie  szli n a  w ojnę. G rzechy sz lach ty  
n ap raw ia ły  ustaw y 1791, 1807 i 1862 r. T eraz  m usi 
przyjść do zgody m iędzy w łośc ian inem  a p an em , „bo 
p rzem ija  czas pańszczyzn, a wsie p ó jdą  n a  czynsze i na  
o k u p  g ru n tó w “. P rędzej przyjdzie d o b ra  do la, gdy jej 
w ło śc ian in  nie będzie opóźn iał m ęd rk o w an iem , gdy bę­
dzie więcej u fa ł p an u , a n ie d aw a ł u c h a  ty m , co b a ją  
o darow iźn ie  ca łkow ite j ') .

W y d aw n ictw a  książkow e pod e jm u ją  zarów no  n ak ład cy  
ideow i (T ow arzystw o Rolnicze, redakcje  R oczników  gosp. 
k ra j.. Gazety ro ln iczej, B ib ljo tek i W arsz.), ja k  i księ­
garze (zw łaszcza Cels L ew icki, G lücksberg , G ebethner) *), 
R uchow i n a  p o lu  szko ln ic tw a odpow iadają  liczne ele­
m en tarze , „czytan ia  d la  szkółek i o c h ro n e k “, „ u p o ­
m in k i“. K rajew ski, Anczyc, Jan ek  z B ielca (G regorow icz), 
rozsnuw ają  przed  dzia tw ą w iejską p e rły  ta le n iu  p ed a ­
gogicznego. Duże zapo trzebow anie , pośp iech  w robocie

*) Dodać należy, że Góralczyk w  „Gawędach o oczynszow a- 
n iu “ w  „K m iotku“ stoi na stanow isku czasow ego oczynszow ania. 
Jaw na praca ośw iatow a propaguje poglądy społeczne To w . R oln.

*) P ojaw iają się w ydaw n ictw a system atyczne, j a k : „C zytelnia  
dla ludu w iejsk iego“, „Bibljoteka ludow a“, „Bibljoteka dla polskich  
rolników “, „Bibljoteka rzem ieślnika polskiego“.
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kładzie na  w ielu  w yd aw n ic tw ach  n iepożądane p iętno  
n iesta ran n o śc i. Nie m ożem y tu  w chodzić w ocenę po­
szczególnych książeczek, podnieść ty lko  trzeba  zapał, jak i 
o garn ia  p isarzy , owo budzenie się tw órczości pedago­
gicznej ku p o d aw an iu  sposobów pew nych , ła tw y ch  d la  
uży tku  p rzy padkow ych  nauczycieli i sam ouków . Na 
pow ieściach  i p ow iastkach  o d b ija  się z jednej s tro n y  
przyzw yczajenie p rzem aw ian ia  do dzieci w ie jsk ich ,(k tó re  
w yłącznie cechow ało  p ierw ociny  l ite ra tu ry  ludow ej) 
i tra k to w a n ie  „ k m io tk a “ jak o  „m łodszego b r a ta “, z d ru ­
giej — ch arak te ry sty czn e  d la  poprzedn iego  okresu  pod­
p a try w an ie  w ad  ludu . S tąd  obok serdeczności, w ckli- 
wość często przechodzącej — „ucieszne“ ob razk i, zw łasz­
cza pod p ió rem  ta k ic h  obserw atorów  ja k  J a n e k z B ie lc a  
i K. G óralczyk.

Książki p o p u la rn o  - naukow e zazn a jam ia ją  przede- 
w szystkim  z przeszłością  narodow ą, głoszą p raw d y  ro l­
nicze, p o d a ją  „k ró tk ie  nau k i o ziem i i o św iecie“, w y­
ja śn ia ją  „obecne s to su n k i“. O bfitą je s t l ite ra tu ra  ro l­
nicza. D la rzem ieśln ików  przeznaczone „G aw ędy -war­
szta tow e“ i t. p. w  sposób p rzejrzysty  zaznajam iają  
z in sty tu c jam i sam opom ocy n a  Zachodzie. „B ibljo teka 
rzem ieśln ik a  p o lsk iego“, w y daw ana s ta ra n ie m  ks. T . L u ­
bom irsk iego  p rzed staw ia  h isto rję  i sposób w yk o n y w an ia  
rzem iosł. Z jaw iają  się k a len d arze  ludow e. M nożą się 
w ydaw nictw a re lig ijne , p isarze św ieccy u k ład a ją  m o d li­
tew nik i d la  sp o p u la ry zo w an ia  uczuć ożyw iających  n a ró d . 
W śró d  p isarzy  lu dow ych  sp o ty k am y  p ierw sze w Polsce 
nazw iska. P rócz w y m ien io n y ch  ju ż  p a ro k ro tn ie : Anczyca, 
G óralczyka i G regorow icza ,— J a n k a  z B ielca, K rajew ­
skiego, G illera, Petrow ow ej p rac u ją  n a  ty m  p o lu : J. I. K ra­
szewski, K. W . W ójc ick i, M. U nicka, S. P ruszakow a, 
J. G ra jnert, A. M achczyńska, A. P łu g , K. R aszew ski, E . Le­
jow a, A. W iślick i, J. J . O końsk i, O siecki, K ontrym ow icz.



109

J a k  n igdy  p rzed tym  p anu je  w ym iana  z in n em i dzie ln i­
cam i. Rozchodzą się dzie łka  Estkow skiego i W ielogłow - 
skiego, (b y w ają  p rzedrukow yw ane), do przeszłości sięgają 
w ydaw cy, p rzed ru k o w u jąc  P iram ow icza, sk a rb n icę  lite ­
ra tu ry  ogólno narodow ej o tw iera ją  ludow i, w ydając  
w  ta n ic h  książeczkach  K ochanow skiego, K rasickiego, 
Brodzińskiego.

Czasopism a naukow e i społeczne pośw ięcają rozb io ry , 
n ieraz obszerne, lite ra tu rze  ludow ej. Na ła m a c h  „Rocz­
ników  gosp. k ra j.“ K rajew ski om aw ia  ją  w szechstronn ie  
i k ry tyczn ie  )̂. O charak terystycznej zm ian ie  w  m eto­
d ach  p o p u laryzac ji, coraz łatw iejszych , z rozum ialszych  
d la  lu d u  słów  dob ierającej, św iadczy jego k ry ty k a  
dziełek  E stkow skiego  i P iram ow icza, jak o  zbyt t ru d n y c h  
d la  lu d u ; o znajom ości zadań  p iśm ien n ic tw a  ludow ego 
m ów i po tęp ien ie  p rze d ru k u  „N auk i“ P iram ow icza , jak o  
p rzestarzałe j. N iejeden z dzisiejszych poglądów  p ro stu je  
K rajew ski, uw ażając  za n iew łaściw e zb y tn ią  serdeczność 
i rozw lekłe gaw ędziarstw o Anczycowego „K m io tk a“ *), 
tw ierdząc, że zazn a jam ian ie  z h is to r ją  n ie  k sz ta łc i d o ­
statecznie p o d  w zględem  obyw atelsk im . P rzeciw  n iesta - 
ran n o śc ią  w ydaw ców  i ich  dążeniom  sp ek u lacy jn y m , 
K rajew ski rad z i c h ro n ić  czyteln ików  lu d o w y ch  przez 
założenie tow arzystw a w ydaw niczego, k tó reb y  się s ta ­
ra ło  o książk i tra fn e , użyteczne i tan ie . „P rzedm io ty  
najw łaściw sze d la  książek lu d o w y ch “ są w ed łu g  K . :

1) A. A. K rajew ski — O pism ach edukacyjno ludow ych  w  r. 1862 
(Roczniki gosp. kraj. 1863. T. 50 i 51.

*) Jako „nieprześcignięte do dzisiaj arcydzieło na polu perjo- 
dycznego czasopiśm iennictw a ludow ego tak treścią — jak  i form ą“ 
w ysław ia  „K m iotka“ m onografista A nczyca, dr. M. Szyjkow ski. 
(W ł. A nczyc — D zieła T. I. str. 211). — „Słabą“ n azyw a treść 
„Bóniotka“ (poza opowiadaniam i A nczyca) znaw ca ow ych  czasów, 
Grabski 1. c. T. II., str. 421.



110

„gospodarstw o, p rzem ysł w iejski, ekonom ja polityczna, 
w iadom ości z dziejów  ojczystych, ciekaw e podróże i w ia­
dom ości o obcych  k ra jach , in teresu jące  b io g ra fje“, p isane 
zawsze w  przypuszczeniu , „że czy teln ik  n ie  m a  żadnego 
p rzy go tow an ia“ . Z pow ieści: H isto rja  G ienowefy, E usta- 
ch jusza. C zarnoksiężn ika, „na jbardz ie j ludow i odpow ia­
d a ją “ . Na to  tw ierdzen ie  nap row adza  k ry ty k a  rozpow ­
szechnienie ty ch  książek „pom iędzy p iśm ien n ą  lu d n o ­
ścią Ś ląsk a“ .

Ja k  rozpow szechniały  się, gdzie tra fia ły  w ydaw nictw a 
ludow e K ró lestw a?  Szczupłe m am y  co do tego w iado­
m ości. Rozwój ilościow y l ite ra tu iy  p o p u la rn e j, p o w ta­
rzan ie  edycji św iadczą o p o kup ie  książek. N abyw ali je  
zapew nie rzadko  sam i w łościan ie. „C zytelnia  N iedzie lna“ 
podnosi k ilk a k ro tn ie  fak ty  p rzy b y w an ia  w łościan  do 
księgarn i Celsa Lew ickiego, opow iada o założeniu  w  m . 
G ranicy księgarn i ludow ej ^), cy tu je  fak ty , p ro śb y  o sp ro ­
w adzenie książek i p ism , zanoszone przez w łośc ian  we 
d w orach  i p a ra fjach  ^). Czytelnictw o w śród  lu d u  m ia ły  
krzew ić b ib ljo teczki. „P am ię tn ik  re lig ijn o -m o ra ln y “ za­
leca pow szechne u rząd zan ie  b ib ljo teczek  po p a ra fjach  ^). 
Z am oyski przeznacza n a  ten  cel 1.500 ru b li  ^). K sięgar­
n ia  C. Lew ickiego p o stanaw ia  p rzygotow ać zapas księgo­
zbiorów  ludow ych , złożonych z k ilkudziesięc iu  dziełek , 
ocenionych  przez red a k c je : „P am ię tn ik a  relig .-m oral- 
nego“, „B ib ljo tek i W arszaw sk ie j"  i „R oczników  gospo­
darstw a  *). Do n ab y w an ia  b ib ljo teczek  dopom aga ks. T.

*) O rozpow szechnieniu piśm ienności, R ocznik i 1862. str. 41. 
*) przy sklepie Mośka K ostenburga. — Czyt. Niedz. 1862. s. 136. 
*) Ib. N . 6 i w . in.
*) Przedruk w  Czyt. N iedz. 1862, s. 103.
®) Grabski, 1. c. I I . s. 422.
*) Czyt. N iedz. 1862. s. 103.
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L u bom irsk i ^). О b ib ljotoczkach i czy te ln iach  czy tąm y 
częste w zm iank i. Z ak ład a ją  je  parafje  i dw ory , w  D ąbro ­
w ie —  czeladź górnicza. W  C hełm ie pow staje  b ib lio ­
teczka m iejska, p rzy  niej „czyteln ia n ied z ie ln a“, po n ie ­
waż „w iększa część m ieszczan czy tać n ie  u m ie “ *), 
w M ińsku żydzi zak ład a ją  pub liczną  b ib ljo tekę  „pol­
sk ich , h eb ra jsk ich  i rosy jsk ich  d z ie ł“ *). N ajbardziej p la ­
now ą czynność rozw ija  w W arszaw ie  T ow arzystw o Do­
broczynności. W  lo k a lach  jego o ch ro n  z ak ład a  ks. T. 
L u b o m irsk i Czytelnie B ezpłatne, zaw iązek in sty tu c ji, 
k tó ra  talk bardzo  zaw ażyła później na  życiu  umysłow^ym 
uboższej W arszaw y^). P ism a  ludow e zn a jd u ją  o d b io r­
ców w śród  dw orów , gm in , szynkarzy, nauczycieli, u rzę ­
dn ików , w śród  rzem ieśln ików  i czeladzi częściej niż 
m iędzy w ło śc ianam i. Podnoszenie radosne  fak tu , że 
ch łop i przyszli do red ak c ji „K m io tk a“ dziękow ać Gó­
ralczykow i, św iadczy, że to  jeszcze zjaw isko niezw ykłe ®). 
R zadkie, lecz zn am ien n e  są p rzy k ład y  owego gospoda­
rza  pańszczyźnianego z Sułoszow a, k tó ry  czy tu je  w iele 
p ism  i sam  w y b iera  k siążk i d la  w spó łw łościan , owego 
zag rodn ika  z B aranow a, co czytuje czasopism a ogólne ®), 
ch łopów  w  G rodzieńsk im , w śród  k tó ry ch  obok „C zyteln i“ 
i „K m io tk a“ —  „T ygodnik  Ilu strow any  gęsto ob ieg a“ 

R ezultaty  dz ia łalnośc i ośw iatow ej K rólestw a w ystę­
pow ać m ia ły  w  n iew iele m iesięcy po jej rozpoczęciu.

*) Ib. str. 264.
2) Ib . str. 280.
®) Ib. str. 9.
*) Czyt. Niedz. 1861, s. 120. 1862, str. 288,264. — Założone przy  

ochronce im . Boduena, na Starym  M ieście, na N ow ym  Sw iecie  
(7. X . 1861) i  w  W olskiej św . Zofji, w  lokalu, gdzie kasa gro­
szowa W . T. D.

®) Szyjkow ski — W ł. L. A nczyc, str. 210.
®) R oczniki Gosp. Kraj. T. 38, str. 323, Czyt. Niedz. 1862. str. 312. 
’’) Czyt. Niedz.



112

O bok n ich , w ym ow niej od  n ich  u jaw n iła  się wów czas n ie­
dostateczność podjętej p racy , zby t świeżej, by  plonow ać 
ju ż  m ogła n a  p ierw sze w ołan ie w ydarzeń  dziejow ych. Ale 
znaczenie jej b y ło  ogrom ne : poczęta w  gorącym  uczuciu , 
szukająca  dróg  najbliższych , najsku teczn iejszych , posunęła  
n ap rzó d  sp raw ę p o p u laryzac ji, s tw orzy ła  m etody  dz ia­
ła lnośc i. Na d ług ie  la ta  b y ła  ożyw czym  w zorem . Zdo­
bycze jej u ła tw iły  dalszą p racę , b łęd y  p rzeżytk iem  a u ­
reo lą  o toczonym , ciężą jeszcze n a d  ro b o tą  dzisiejszą.

W spółcześn ie, p rac a  ośw iatow a K rólestw a la t sześć­
dziesiątych  o d d z ia ły w ała  n a  in n e  dzie ln ice , w k tó ry ch  
w ydarzen ia  po lityczne zb liżały  now ą erę w  s to su n k u  
do lu d u .

W  Galicji z rozpoczynającą  się dobą  odrodzen ia  p o ­
litycznego m nożą  się w ydaw nic tw a ludow e. K ółko, za­
w iązane w gronie T ow arzystw a G ospodarczego lw ow ­
skiego, w ydaje  w  r. 1861 dz ie łko  h isto ryczne, n acech o ­
w ane tą  sam ą dążnością  co l ite ra tu ra  p o p u la rn a  K róle­
stw a — W . Ł o z iń sk ieg o : „Ludzie z pod  słom ianej strze­
c h y “. O p o w iad an ia  dziejowe L u d w ik i L eśniew skiej za­
zn a jam ia ją  lu d  z n a jb arw n iejszem i i n a jp o p u la rn ie jszem i 
w y d arzen iam i przeszłości. „D zw onek“ dzięki p rzed ru k o m  
z p ism  w arszaw sk ich  ożywia się, p rzy b ie ra  now y c h a ­
rak te r . Z ałożone w r. 1863 „Now iny ze św ia ta “ (przez 
L eśn iew ską  p row adzone), o d b ija ją  najw yraźn ie j zm ianę 
w p o g ląd ach  n a  to , co lu d  za jm o w ać  pow inno , po w ró t 
do tra d y c ji 48 ro k u .

W  czasop ism ach  p o jaw ia ją  się w zm ian k i o czytel­
n iach . W  M yślenicach, N ow ym  Sączu, M uszynie p o ­
w sta ją  księgozbiory  ludow e. W e Lw ow ie now y rodzaj 
dzia łalnośc i rozpoczyna ks. O delgiew icz, k ie ro w n ik  T o ­
w arzystw a K ato lick ie j Czeladzi, k tó ry  zak ła d a  R esursę d la  
czeladzi rzem ieśln iczej, zak u p u je  d la  niej dom  n a  p rzed ­
m ieśc iu , z ak ład a  b ib ljo tek ę , u rząd za  w y k ład y .



113

Po u p a d k u  p ow stan ia  w K rólestw ie p isarze-em igranci 
p racu ją  w  Galicyi w  ty m  sam ym  co dotychczas k ie ru n ­
ku . W  K rakow ie pow staje  T o w a r z y s t w o  P r z y j a ­
c i ó ł  O ś w i a t y .

Now ych s ił n ab ie ra  dzia ła lność  ośw iatow a n a  Ś ląsku  
C ieszyńskim . Dzięki pom ocy w k siążkach  i p ien iąd zach  
z Galicji, K rólestw a i Poznańskiego, dźw iga się n a  now o 
Czytelnia ludow a w Cieszynie, o tw arta  uroczyście 31 sierp. 
1861, b ib ljo teczki ludow e pow stają  w m iasteczkach , osa­
d ach  i p rzy  zborach.

W  P oznańsk im  i w  P ru sach  ożywia się ru c h  w yd aw ­
niczy. Nową epokę w  n im  z n a c z ą : w ystąp ien ie  n a  w i­
dow nię T w orzy m ira  —  Chociszew skiego, i M ajstra  od 
lu d u  — D anielew skiego, w znow ienie dz ia łalnośc i S ierpa- 
Polaczka. Na Ś ląsku  górnym  — założenie „K a to lik a“ 
i w ydaw nictw a M iarki.

Z dziedziny p ro jek tów  i czynów  jednostek  w  całej 
Polsce p raca  ośw iatow a zaczyna w chodzić coraz n ie- 
zbędniej w  potrzebę ogółu . D okonane ju ż  we w szystk ich  
dzie ln icach  Polski uw łaszczenie ch łopów  stw arza  d la  niej 
now e tło  dz ia łan ia . Nowe h a s ła , nakazu jące  krzep ić  
s iły  zw ątlone p rac ą  pow olną, system atyczn ie  u  podstaw  
prow adzoną, n ad a ją  dzia łalności ośw iatow ej znaczenie 
doniosłe.

Drogi jej rozw oju od siódm ego dziesiątka XIX w ieku  
w iążą się ściśle ze s tan em  obecnym . P o staram y  się je 
uw zględnić w  obrazie  usiłow ań  w spółczesnych.

O dnajdziem y w n ich  w iele sprzecznych k ieru n k ó w , 
zależnych  od przyczyn , k tó re  n ie jed nokro tn ie  tk w ią  g łę­
boko w przeszłości.

Do tej przeszłości, do trad y c ji n a ro d o w y ch  o d w o łu ­
ją  się n ieraz  działacze. Czynią to  zw łaszcza, gdy idzie

Praca Oświatowa. 8
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О usp raw ied liw ien ie  zasad z po trzebam i dzisiejszego 
d n ia  n iezgodnych. Puściznę przeszłości kam ien iem  n ie- 
odw alonym  u s iłu ją  k łaść  na  drodze postępu.

M am y w e w spom nien iach  w raz z poddaństw em  chłopa 
poglądy na cel ośw iaty , jako  n a  kszta łcen ie  w yłącznie 
„rolniczej sz tuk i in s tru m e n tó w “, m am y  w raz z lekce­
w ażącą pogardą  d la  „c h am a “ —  niechęć i obaw ę, by u m ia ł 
pisać, w raz z w yrzekaniem  się wszelkiej m yśli po li­
tycznej — zw racan ie  um ysłów  lu d u  jed y n ie  k u  szczęśli­
wości w iecznej. M amy w zory rozró żn ian ia  zadań ośw iaty 
szlachcica i ch łopa , i n ag in an ia  p raw d y , by „m łodszą 
b ra ć “ oświecić w  pożądanym  k ie ru n k u .

Nie te w sp om nien ia  są trad y c ją  czynu, trad y c ją  ży­
cia —  я a rk ą  p rzym ierza  m iędzy  d aw nem i i m łodszem i 
la ty “. T o trad y c ja  przeżytków , o d rad za jąca  się z c iasnym  
sam olubstw em  stanow ym , z gnu śn ą  bezw ładnością  
ducha .

T rad y c ja  życia budzi zawsze now e po trzeby , stw arza  
now e zad an ia .

Z końcem  XVIII w ieku  p rzem aw ia  do przyszłości 
jak o  u zn an ie  potęgi ośw iaty , w ysław ien ie  o fiarności n a  
jej cele. Z b rzask iem  nowego stu lecia  jak o  konieczne 
jej następstw o  w y tw arza  się now a tra d y c ja :  uobyw atel- 
n ien ia  lu d u , u zn aw an ia  ró w n y ch  p raw  do tego, co P o­
lak  „już zdoby ł, ju ż  p rze m y ś la ł“ . Budzi ona p racę  
o fia rną, rozśw ietlającą „ lu d u  c iem n icę“ naj sz lachetn ie j- 
szem i m arzen iam i w ieku , w ciągającą  b rac i s ierm iężnych  
do tw órczości k u ltu ry  jak o  siłę  sam odzielną , najw iększą.

W  p o w ta rzan y ch  w ciąż u siło w an iach , k tó re  podej­
m ow ała  każda epoka w  im ię sw ych p o trzeb  i ideałów , 
przekazuje nam  trad y c ja  nie gotow e ^ z o ry  do n aś lad o ­
w ania, lecz w y trw ałe  dążenie do s tw arzan ia  now ych 
środków  d z ia łan ia , odpo w iad a jący ch  now ym  zadan iom .

T radycję  p racy  pow iniśm y znać, by  n ie  tra c ić  s ił n a
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szukanie dróg  ju ż  w ytkn iętych . Ale, by stw arzać  św ia­
dom ie now ą trad y c ję , m usim y wejrzeć n ie ty lk o  w  p u ­
ściznę przeszłości, lecz —  przedew szystkim  —  w po trzeby  
d n ia  dzisiejszego, w drogi, k tó rem i kroczy życie naszego 
pokolen ia, w  zadan ia , k tó re  p racy  ośw iatow ej stw arza  
chw ila  obecna.

8*
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Zło te  sny d rug iej połow y w ieku  d z iew ię tn asteg o !
Człowiek daw nej d a ty  sp o g ląd a ł n a  ziem ię jak o  

na  p ad ó ł c ie rp ień  i p łaczu . Bo przecież pow ie­
dziano do m ężczyzny: p rzek lęta  będzie z iem ia d la  cie­
bie, w  p racy  z niej pożyw ać będziesz po w szystkie d n i 
żyw ota swego, a o n a  c ie rn ie  i oset rodzić  będzie tobie. 
I p rzek lęto  n ie w ia s tę : w  boleści rodzić będziesz dzieci, 
a  w ola tw a  p o d d an a  będzie m ężow i tw em u. Człowiek 
p raco w ał w pocie czoła i pożyw ał ziela polnego , a  k iedy  
tro sk i t ra p iły  go, a k iedy  k lęsk i w szelakie i k rzyw dy  
go do tykały , ch y lił p o k o rn ie  k a rk  swój pod  to  ja rzm o  
i jed y n ie  czerpał o tu ch ę , wypatrując się w  fa ta  m organę 
zaziem ską, k tó ra  go godziła z doleg liw ościam i i c ie rp ie ­
n iam i. B łogosław ieni cisi i pokornego  serca, a lbow iem  
oni posiędą kró lestw o n ieb iesk ie  ! M arzył w ięc o szczę­
ściu  da lek im , n iedoczesnym , w  k tó ry m  znajdzie  w y n a­
grodzenie sow ite za bóle w szystkie ziem skie...

W iek dziew iętnasty  u w y d a tn ił ca łą  potęgę m yśli ludz­
kiej i ręk i ludzk iej. Człowiek po jął, że n ad  o jcam i jego 
ciężył isto tn ie  grzech straszny , p ierw o ro d n y  — ciem no­
ty, grzech, z k tórego  poczęło się p rzekleństw o, iż w  po­
cie oblicza swego będzie pożyw ał ch leba, z iem ia zaś bę­
dzie p ado łem  nędzy i k rzyw dy w szelakiej. E p o k a  now o­
czesna ro b iła  go pan em  p rzyrody . P oczynają  się sny  
z ło te : o w ysokim  a pow szechnym  poziom ie ośw iaty , 
o dobrobycie  pow szechnym , o ty m , że człow iek  d la  
człow ieka będzie n ie  w ilk iem , jeno  b ra te m  I

Zw olna zarysow yw a się now a d ek la rac ja  p raw  czło-
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wieka. Człowieka w ieku  dw udziestego I Nie ze słow a się 
zrodziła  an i z m arzeń , jeno  z rozw oju potęg w y tw ór­
czych, z tch n ien ia  życia codziennego, z tej olbrzym iej 
p racy  d em okra tyzac ji, k tó ra  og arn ia  każdą dziedzinę 
stosunków . A na tej tab licy  obok p raw a  do do sta tk u  
i odpoczynku  w idn ieją  now e jeszcze p ra w a : p raw o  do 
wiedzy, do m ózgu w łasnego.

I.

O p raw ie  do w iedzy m ilczały  w ieki ubiegłe. W iedza 
naów czas b y ła  przyw ilejem  w arstw  n ie lic z n y c h : m ago­
wie C haldei i k a p ła n i E g ip tu  u k ry w a li p rzed  „pospól­
stw em “ skw apliw ie  w szelkie św ia tło , b y  n ie  rozkrzew iło  
się i n ie  podw ażyło  ich  rządów . I n aw et w w ieku  dzie­
w ię tnastym  m ężow ie s tan u  n ie  sp rzen iew ierzają  się tej 
zasadzie : G entsch n a  żądan ie  R oberta  O w ena p o dn ie­
sien ia  poziom u ośw iaty  odpow ie n a  kongresie  w iedeń­
skim  z o tw artośc ią  cyniczną, iż rządy  bynajm nie j nie 
p rag n ą  tego.

Ale tch n ien ie  życia codziennego jest m ożniejsze niż 
zam ierzen ia  ludzkie.

P o w sta ły  tłu m n ie  uczelnie, do k tó ry ch  żaden  G entsch 
nie zdo ła  zam k n ąć  dostępu , a k tó re  nie licząc się z żad- 
nem i w zględam i krzew ią gorliw ie now e pojm ow anie  
p rzy ro d y  i n iecą w jaźn i rzesz lu d zk ich  żądzę n au k i 
i jej um iło w an ie . Szkoły i szkó łk i są w obliczu  tych  
uczelni podrzędnem i p o s te ru n k am i szerzenia now ych 
a w łaściw szych  pojęć o przyrodzie. A n am n o ży ło  się ich  
bez lik u : um ieśc iły  się w g m ach u  każdej fab ryk i, u sa ­
dow iły  w każdym  pociągu  ko lejow ym , w zrasta ją  w obfi­
tość i m oc z k ażdym  udo sk o n a len iem  tech n ik i, z każ­
dym  jej now ym  zastosow aniem . W szędzie i zawsze k ład ą .
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że tak  rzekniem y, ło p a tą  do głow y in n ą  filozofję 
przyrody.

Oto w ło śc ian in  w u s tro n iu  o d ludnym , ży jący w ed ług  
wzorów dziadów  da lek ich  i okiem  p rzesądnym  spoglą­
da jący  na p rzyrodę. W ierzy , że p io ru n  pochodzi z rąk  
nadp rzy ro d zo n y ch  i d latego obaw ia się naw et gasić po ­
żar, k tó ry  pow sta ł z tej przyczyny, ażeby n ie  pop e łn ić  
czynu św iętokradzkiego. W  swej naiw ności m n iem a 
także, iż m ó r jes t k a rą  za grzechy, k tó re j n iepodobna  
inaczej odw rócić, ty lk o  przez sk ru ch ę , p o ku tę  i m odły .

Ale zetkn ięcie  z w iększym  m iastem  rozprasza  te po ­
glądy naiw ne.

W ło śc ian in , przybyw szy do tak iego  m iasta , dostrzega 
sterczące n a d  d ach am i „żerdzie“ (p io ru n o ch ro n y ). Gdy 
zaciekaw iony py ta  się do czego służą , dostaje odpow iedź 
że są to  p rzy rządy  „do ła p a n ia  p io ru n ó w “. A do tego 
w yjaśn ien ia  p rzy jacie l jego, k tó ry  ju ż  dłużej p rzebyw a 
w m ieście, d o rzuci m oże dalsze w y ja śn ie n ia ; m oże m u  
powie, że p io ru n  jes t tak ą  sam ą „ e lek try k ą“ ja k  ta , co 
porusza tram w aje , ośw ietla u lice m iasta , d z ia ła  w  d ru ­
cie telegraficznym  i telefonicznym . W ieśn iak  m oże u j­
rzy w ieczorem  isk rę  dobyw ającą  się z d ru tu  tra m w a jo ­
wego i o trzym a w y tłum aczen ie , że jes t to  p io ru n  d ro b ­
nych  rozm iarów . A w ięc człow iek zd o ła ł w ytw orzyć 
sztuczny p io ru n  i zap rząg ł go do u słu g  sw oich  1

T en sam  w ło śc ian in  spostrzega w  m ieście rynsz tok i 
w ysypane jak im ś  proszk iem  b ia ły m  i ro zp y tu jąc  się d o ­
w iaduje, że to się ro b i przeciw  cholerze. Spostrzeże 
m oże rozklejone n a  rogach  u lic  w ie lk ie  szm aty  p ap ie ru  
i z n ich  się dow ie, ja k  należy się zachow yw ać, ażeby 
ustrzec się ep idem ji. A w ięc człow iek odw ażył się rzu ­
cić w yzw anie pow ie trzu  z łem u !

Zycie m iejsk ie  n a  każdym  k ro k u  p o d su w a tak ie  
w z o ry ; w ło śc ian in  za k ilk a  groszy zobaczy kości ręk i
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swojej w  przyrządzie R oentgena, na  p rzedstaw ien iu  k i­
nem atograficznym  pozna rzeczy, k tó re  m u  przez głowę 
nie p rzechodziły , usłyszy, że k toś n a  m aszynie m a  latać  
w pow ietrzu . N ajlichsze p isem ko b rukow e k a rm i go no­
w inam i o now ych  w y n a lazk ach , i naw et, gdy czytać 
n ie um ie, w iadom ość dociera  do niego w rozm ow ie 
z in n y m i. Zw olna, a le  n ieu stan n ie  przesądom  jego życie 
k łam  z a d a je : ja k  k ro p la  w ody w yżłab ia  opokę n a jtw a r­
dszą, ta k  o toczenie now oczesne podw aża daw ne w idno­
kręgi. P rzesądy  będą się jeszcze d ługo  trzy m ały , ale co­
raz  m niej liczne, w głębi zaś będzie k ie łkow ało  poczu­
cie n iejasne, że dzięki w iedzy człow iek n a rzu ca  wolę 
sw oją siłom  p rzy ro d y  i że n a u k a  to  w ielka m istrzy n i 
życia, w k o ń cu  że p rzy ro d ą  rządzą p raw a  jak ieś, a ich  
poznan ie  je s t d la  człow ieka pierw szorzędnej w^agi rzeczą. 
Pow stają  w u m y słach  t łu m u  zaro d k i prostaczej w p raw ­
dzie filozofji, a le  filozofji, k tó ra  go zb liża do naukow ego 
po jm ow an ia  p rzy ro d y .

^  A nadew szystko  t łu m y  dochodzą do w iadom ości, iż 
d o k o ła  n ich  istn ieje  jak aś  now a p o tę g a : n au k a . Każda 
zaś potęga nieci w zględem  siebie pow ażanie. P ro stak  
zaczyna w ięc pow ażać nau k ę , co w ięcej, p ragn ie  do niej 
do trzeć. P o jm u je  bezw iednie, n iem al żyw iołow o, że po­
tęga jes t w iedzą, w iedza zaś potęgą.

O to w ielk ie  ź ród ło , z k tó rego  try sk a  tak  p rzem o­
żna obecnie ż ą d z a  w i e d z y .  Poczęła  się ona n ie  z n a ­
w oływ ań m arzycie li, nie z w y su b te ln ien ia  d u ch a , jeno  
w ty ch  ucze ln iach , k tó ry ch  p rzy toczyliśm y jeden  i drugi 
p rzy k ład , a k tó re  b ęd ą  w liczbie w zrasta ły  i m uszą w zra­
stać, bo są kon iecznym  w ytw orem  in d u strja lizm u . Jak  
law ina  stacza się z gór sam orzu tn ie , ta k  in d u strja lizm  
m noży p rzy b y tk i nowej fi lożowi, p rzed  oczy w każdej 
po trzeb ie codziennej staw ia potęgę w iedzy i n ieci w  jar 
źni ludzkiej g łód um ysłow y  i żądzę n au k i.
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In d ustrja lizm  d z ia ła  w tym  sam ym  k ie ru n k u  jeszcze 
na innej drodze.

Istn ia ły  i daw niej po ste ru n k i odpow iedzialne, a n a j­
m niejsza n ieuw aga, lub  chw ilow a opieszałość sp ro w a­
dzały  za sobą sk u tk i n ieraz  op łak an e . Na tak im  p o ­
s te ru n k u  s ta ły  czaty  w potrzebie w ojennej, tak iem i b y ły  
obow iązki lekarza . Ale w życiu  po tocznym , przy spe ł­
n ian iu  robo ty  pospolitej by ło  ich  bardzo  niew iele. W o ­
źnica, popędzający  k o n ia , m u sia ł b yć  uw ażnym , trze ­
źw ym , w y m agan ia  dalej n a d  to  nie sięgały, a naw et gdy 
po d ch m ie lił sobie, to  i w tedy konie u m ia ły  dowieźć 
gospodarza do dom u.

W ielk i p rzem ysł p rzek sz ta łc ił do n iep o zn an ia  te  p ro ­
ste s tosunki d aw n y ch  czasów.

M aszynista, k tó ry  p row adzi pociąg, n ie m oże pozw o­
lić sobie n a  opieszałość n a jm nie jszą , gdyż od jego k rw i 
zim nej i p rzy tom ności u m y słu  zależy życie setek  p a sa ­
żerów. A n ad to  m u si coś w iedzieć o w łaściw ościach  m a ­
ch iny  parow ej, k tó rą  m u  pow ierzono do dozorow ania.

I ci, k tórzy  p ra c u ją  w  p rzedsięb io rstw ie  tram w ajó w  
e lek trycznych , m uszą coś um ieć . Przecież pow ierzono  
iin  siłę, k tó ra  m oże sp raw ić  w ielkie  k lęsk i z chw ilą , 
gdy w y m knie  się człow iekow i z ręk i. Jeśli d ru t  się o b e r­
wie, każdy, k to  zostanie n im  do tk n ię ty , p ad n ie  m artw y  
n a  ziem ię. S tanow isko  osób, p racu jący ch  n a  ty m  po lu , 
jes t znow u b ard zo  odpow iedzialne, lek kom yślność  z ich  
s trony  może pociągnąć za sobą śm ierć  in n y ch .

G órnik, k tó ry  p racu je  w ko p a ln i w ęgla, ro b o tn ik  
przy m ach in ie  sto jący, posługacz w  p rzedsięb io rstw ie  
sprzedaży nafty  — każdy  z n ich  n ieuw agą  sw oją m oże 
w yw ołać w ielk ie  nieszczęście. In d u strja lizm  zaś m noży 
w ciąż liczbę ta k ic h  posterunków . A zawsze i wszędzie 
zarów no p raco d aw ca-ro b o tn ik  ja k  i p raco jem ca-p rzed - 
sięb io rca  ro zum ieją  dobrze, że do należytego w yw iążą-
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nia się z obow iązków  po trzebna jest chociaż e lem en tarna  
znajom ość sił, w  ob liczu  k tó ry ch  człow iek p racu je . Nie 
w zględam i h u m an ita rn e m i, jen o  najpospolitszem i utyli- 
ta rn em i należy przedew szystkim  tłu m aczy ć  gorliw ość 
przedsiębiorców  o zak ład an ie  n iższych szkół techn icz­
nych, k tó reby  w ypuszczały w  św iat dostatecznie liczny 

(  zastęp oficjalistów  niższego rzędu , o b eznanych  z w łaści­
w ościam i techn icznem i odpow iedniej gałęzi p rzem ysłu . 
W  końcu  d z ia ła  i ten  czynn ik , że, ju ż  niezależnie od 
odpow iedzialności, pożyteczną jes t pom iędzy  p raco w n i­
kam i znajom ość jak a ś  p rz e d m io tu ; tego w ym aga złożo­
ność p rzyrządów  i m ach in , p rocederów  i m etod. P rzed ­
sięb iorca am ery k ań sk i, k tó ry  nadew szystko tym  się od­
znacza, iż dobrze  u m ie  liczyć, pop iera  gorliw ie rozwój 
w szelkich  u rządzeń  ksz ta łcący ch , bo św iadom  jest, iż 
w yrob ią  m u  pom ocników  i “p raco w n ik ó w , p rzy  k tó ry ch  
pom ocy zdoła  rozszerzyć ry n ek  d la  zby tu  tow arów  
sw oich.

B ynajm niej n ie chodziło  n am  o drobiazgow ą ocenę 
w szystkich  dz ia ła jący ch  sprężyn. Raczej poprzestaliśm y 
na im presjon istycznym  u jęciu  p a ru  czynników , k tó ry ch  
w pływ  u w y d a tn ia  się zwłaszcza z w ie lką  m ocą. Bądź 
co bądź, zarów no  żądza wiedzy, ja k o  też poczucie jej 
po trzeby  rodzą się z tch n ien ia  życia codziennego. I w ty m  
tkw i m oc ich  w ie lka  i doniosłość dziejow a. W yższy p o ­
ziom  w ykszta łcen ia  n iety lko  o p ro m ien ia  d n i żyw ota, 
o tw ierając  przed  człow iekiem  now e ź ró d ła  p rzy jem n o ­
ści, ale także  u ła tw ia  m u  o trzy m an ie  m iejsca, p o b ie ra ­
nie lepszego za ro b k u . I nie dziw , że tłu m y , w yrasta jąc  
w tak iej a tm osferze społecznej, zaczynają żądać nauk i 
i w liczbie p u n k tó w  dek la rac ji p raw  człow ieka w ieku 
XX. um ieszczają także  p r a w o  d o  w i e d z y .  T a  de­
k la rac ja  poczęła się z w zrasta jącej d em okra tyzac ji spo­
łeczeństw a nowoczesnego, — d em okra tyzac ji, k tó ra  rów-
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nież m oc swoją czerpie z rozw oju wzorów i stosunków  
życia codziennego.

C okolw iekbądż, dum ne h a s ło : p raw o do wiedzy, zn a­
lazło  się w liczbie postu la tów  zasadniczych  epoki n a ­
szej i będzie przyw odziło  dalszem u rozw ojow i dziejow em u, 
póki nie o trzym a zadośćuczynien ia zupełnego.

II.

T rzeba było  jeszcze innej rzeczy: ockn ięc ia  się w iary  
w zdolności swoje, poczucia p r a w a  d o  w ł a s n e g o  
m ó z g u .

My jeszcze trw am y  w m n iem an iu  b łęd n y m , że ty lko  
osoba, k tó ra  s tra w iła  la ta  ca łe  w szkołach  i rozporzą­
dza rozm aitego ro d za ju  dyp lom am i, m oże z korzyścią  
p racow ać n a  po lu  um ysłow ym . Z apom inam y o ty m , że 
p rzy ro d a  n ie  liczy się z tak iem i w zględam i. J a k  w ia tr 
ów, k tó ry  roznosi po szerokim  św iecie n as io n a  i za­
rów no rzuca  je n a  glebę u ro d za jn ą  ja k  i ja ło w ą , tak  
sam o ona rozm ieszcza u zd o ln ien ia  pom iędzy lu d źm i, n ie 
py ta jąc  się o m a ją tek  an i stanow isko. P o trzeb n ą  jest 
jed y n ie  w ia ra  w zdolności w łasne, ażeby d rogą  sam ouctw a 
lu b  jak ąk o lw iek  in n ą  zdolności wyższej m ia ry  zdo ła ły  
się w ydobyć. Nie ty lk o  po trzebną, ale n ieodzow ną.

M ożnaby w skazać całe  m nóstw o sam ouków , k tó ­
rzy jed y n ie  podżegani w ielką  am b ic ją  oraz p e łn i u fn o ­
ści w siebie, zajęli m iejsce poczesne w śród  m ężów  n au k i 
lu b  w ynalazców .

W ystarczy  w ym ienić inżyn iera  S tephensona , a s tro ­
nom a L asalla , fizyka F a ra d a y ’a, k tó rzy  bez szkół i d y ­
p lom ów  um ie li zdobyć nau k ę , co więcej p rzyłożyć 
w  posób bardzo  w ydajny  rękę sw oją do pow iększenia 
d o ro b k u  um ysłow ego  i techn icznego  ludzkości.
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W praw dzie  k toś rzec m oże, że ja k  jask ó łk a  jed n a  
nie zw iastu je  w iosny, tak  sam o nazw iska F aradayów  
i S tephensonów  niew iele dow odzą jeszcze.

Z arzu t b y łb y  słuszny , gdyby  chodziło  ty lko  o osoby 
pojedyncze. Ale istn ie je  k ra j ca ły , w  k tó ry m  nie  p o ­
trzeb u jem y  odw oływ ać się do nazw isk  pojedynczych, 
tak ic h  ja k  nazw isko E d isona, co z u liczn ik a  rozsprze- 
dającego gazety w łasn ą  p racą  w yb ił się na stanow isko 
jednego  z w ynalazców  na jw y b itn ie jszy ch , ale gdzie oglą­
d am y  całe  rzesze, ogarn ię te  tak ą  w ia rą  w zdolności 
swoje.

Są to S tan y  Z jednoczone.
P rzy g lądając  się życiu tam te jszem u , odnosim y w raże­

n ie, iż odżyło  tam  h asło  z o k resu  k am p an ji N apoleonow - 
skiej, k iedy  p o w iad an o ,że  k iepsk i to  żo łn ierz, k tó ry  n ie  nosi 
w to rn is trze  sw oim  b u ław y  m arszałkow sk iej. Różnica po­
lega n a  tym , że pospo lite  ruszenie am ery k ań sk ie  idzie na  
zdobycie p rzyby tków  n au k i i p o ste ru n k ó w  w ynalazku .

W  całej p e łn i z rozum ia łem  tę p raw dę, gdy w r. 1893 
w ypad ło  m i zw iedzać n a  w ystaw ie chicagoskiej Halę 
ro ln ic tw a, n ad  k tó rą  w id n ia ł n a p is : epoka  żelazna w ro l­
nictw ie.

Z am iast naszych  sierpów , kos, g rab i, cepów  znalaz­
łem  sprzęty-m aszyny, n iek iedy  ksz ta łtów  ta k  o d m ien ­
nych , że n ie  o d razu  m ogłem  się b y ł dom yśleć uży tku . 
Z aciekaw iony tym  do ro b k iem  la t dw udziestu  zaledw ie, 
a w ięc o k resu  1860— 1880, u siło w ałem  dow iedzieć się 
o nazw isk ach  w ynalazców . W y m ien io n o  m i jed n o , d ru ­
gie, w tej liczb ie jak iegoś kow ala  w ioskow ego. O kazało  
się jed n ak , iż ten  postęp  tech n iczn y  b y ł dziełem  rzeszy 
bezim iennej, k tó ra  i dzisiaj jeszcze c iągn ie  tę p racę  do­
sk o n a len ia  sprzętów  ro ln iczych . F a b ry k a n t  sp rzedając  
in iw ia rk ę-w iąza łk ę , m łó ck a rn ię  lu b  sp rzęt jak iś  inny , 
do łącza opis drobiazgow y każdej części, n iem al zęba
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każdego. Już  ta  drobiazgow ość ka ta lo g u  św iadczy, że 
farm er, a w ięc w łośc ian in , n im  k u p i m ach in ę , um ie 
rozpatrzeć w niej każdy  drobiazg  i ocenić jego don io ­
słość. W  po trzeb ie  w prow adza sam  zm ianę po trzeb n ą, 
a poznaw szy jej wyższość, nie om ieszkuje zaw iadom ić
0 tym  p rzedsięb io rcę  i w yzyskać spostrzeżenia swego
1 d o k o n an y ch  ulepszeń. W  ten  sposób g ro m ad y  całe  
p rzy k ład a ją  się do d o ro b k u  techn icznego  i p rzyczyn iły  
się do stw orzen ia  owej epoki żelaznej w  ro ln ic tw ie .

I to sam o pow tórzy ło  się w  gospodarstw ie  do­
m ow ym .

K uchn ia , ta  je d n a  z dziedzin n a jru ty n iczn ie jszy ch  
p racy  ludzk iej, u leg ła  po tam te j s tro n ie  A tlan ty k u  p rze i­
naczen iu  zu p e łn em u . Z arów no budow a pieca, ja k  każdy  
sprzęt p rzy b ra ły  ksz ta łty  nowe, po jaw iła  się m oc w ie lka  
zgoła now ych  narzędzi. I znow u ca ły  ten  d o robek  jes t 
w znacznej m ierze bezim ienny , tj. je s t dzie łem  rzesz 
całych , a zw łaszcza kobiet.

W  obu  p rzy p ad k ach  odw ołano  się do g ro m ad  — do 
ich  in ic ja tyw y , um ie ję tności spostrzegaw czej, w y n a laz ­
czości. Z am iast w ynalazków  im ien n y ch , zao p atrzo n y ch  
w dyplom y i d o k to ra ty , wzięło rzecz w  ręce sw oje po­
spolite  ruszen ie.

Ale bodaj ciekaw szem i są jeszcze ob jaw y tak iego  po­
spolitego ru szen ia  w  zakresie  p racy  um ysłow ej.

Dla p rzy k ład u  za trzym am y się n ad  zw iązkiem  im ie­
n ia  Agassiza (Agassiz Association)^ po p iera jący m  sa- 
m ouctw o w  zakresie  p rzyrodoznaw stw a.

S tow arzyszenie to  obejm uje  obecnie przeszło dziesięć 
tysięcy członków  w w ieku  od la t 4 aż do 84, rozp roszonych  
w postaci k ó łek  (4 do 120 członków ) w  1200 m iejscow o­
ściach  S tanów  Z jednoczonych, K anady, A nglji, J a p o n ji ,  
Chile. K ółka sk ła d a ją  się z osób n a jro z m a itsz y c h : są 
to  już  po łączen ia  dzieciaków  ze szkół początkow ych
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aż do s łuchaczy  w szechnic, tej sam ej lu b  obu p ł c i ; to 
grona ludzi do jrza ły ch  najrozm aitszego  k a lib ru ; lub  
d robne  organizacje  dom ow e, złożone z dziadów  i w n u ­
ków, n iek iedy  aż do dzieciaka czteroletniego. Z arząd 
g łów ny, k tó ry  um ie ję tn ie  k rzą ta  się około  szerzenia w śród 
rzesz u m iło w an ia  w iedzy p rzy rodn icze j, zwłaszcza za po­
m ocą nauczycieli s ta ra  się w yzyskać ta k  częsty u  dzia­
łaczy  pociąg  do  zb ie ran ia  okazów , a jednocześn ie d ba  o to, 
ażeby g rom adzen ie  n ie przeszło  w m an ję  pospolitą, jeno  
p rzyczyn ia ło  się do k sz ta łcen ia  filozoficzno-przyrodni- 
czego. Z asadą organ izacji całej je s t h asło , że b ad ać  przy­
rodę po trzeb a  d rogą  zetknięcia  się bezpośredniego, przez 
obserw ację, k s iążk a  zaś co najw yżej p ow inna  dostarczyć 
w yjaśn ień  i rozproszyć w ątp liw ości. Przez żywą przy­
rodę do książek o n i e j ! Każde k ó łk o  jes t najzupełn ie j 
sam odzielne, jed y n ie  w ysyła sp raw ozdan ie  roczne z swej 
d z ia ła lnośc i, o raz o p ła tę  n iew ie lką  n a  rzecz czasopism a 
zw iązkow ego, w zam ian  za to o trzy m u je  p o radę  i w ska­
zówki. M alec, p rzebyw ający  w jak im ś  zaśc ianku  u s tro n ­
n y m , w  każdej chw ili m oże się zw rócić z zapy tan iem  
lu b  z okazem  do zarządu . A ja k i istn ieje  s tosunek  ser­
deczny, a p rzedew szystkim  ja k  pow aża się każdego b e r­
becia  naw et, o ty m  św iadczą ko respondencje  i sp raw o­
zd an ia , d ru k o w an e  w  o rgan ie  zw iązkow ym . „M am la t 
dziew ięć, a s io stra  m oja p ię ć — czytam y w jed n y m  z k o ­
m u n ik a tó w  tak ic h . B adaliśm y jed n o  stw orzonko, żyjące 
n a  geran ji. P rześliczny  to  o w a d : c ia ło  zielone, nóżki 
w liczbie sześciu są ja k  k ry sz ta ł, w ąsy dłuższe od tu ło ­
w ia, n iek ied y  w  ty ł  zarzucone, tu łó w  m a przy  końcu  
dw a rożk i, oczy czerw o n aw o -b ru n a tn e“ (sek re ta rk a  k ó łk a  
pośw iadcza w iarogodność listu). „Jesteśm y  uczen icam i 
w ko leg ium . O d la t cz te rech  nauczyciel bierze nas do 
lasu  i budzi tam  u m iło w an ie  p rzy rody . D oszłyśm y do 
zb io ru  okazów  i postanow iłyśm y założyć kó łko  przyrod-
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nicze. O becnie  jes t nas 26. Z do łałyśm y k u p ić  do b ry  
m ik roskop , k ilk a  książek i rycin . P osiadam y  książkę, 
do k tórej sek re ta rk a  w pisuje m iew ane odczy ty“. K ółko 
w N ew -B runsohn, bardzo  liczne, bo m ające  przeszło  200 
członków , u rząd z iło  się n a  w zór „Asocjacji a m e ry k a ń ­
skiej d la  postępu  w iedzy“ : is tn ie ją  tam  w ydziały  m i- 
k ro skop ji, fo tografji, astronom ji, geologji, m eteorologji, 
b o tan ik i, zoologji, fllozoQi przyrodniczej... A z innego  
m iejsca nauczyciel szkółki początkow ej d o n o s i : „Jest 
nas 33, a żyw im y nadzieję, że będzie więcej. C h łopcy  
w liczbie 20 zebrali 500 okazów , dziew częta n am ię tn ie  
ję ły  się g rom adzen ia  korzonków , liści i nasion . C ałą oko­
licę poruszy ł z ap a ł dz ia tw y “.

I znow u odw ołano  się do pospolitego ruszen ia, i to  
przew ażnie do dzieci, n a  k tó re  p rzypada  trzy  czw arte  
w szystkich  członków . Nie pogardzono naw et członk iem  
cz tero le tn im , an i jego sp raw o zd an iem !

W  tak ie j atm osferze społecznej, ja k a  jes t w łaściw a 
S tanom  Z jednoczonym , ludzie w ierzą w  zdolności swoje, 
m ają  poczucie p raw a  do m ózgu w łasnego. U sposobienie 
to  jes t w ielk im  rysem  d o d a tn im  cyw ilizacji zam orsk iej. 
D ojrzało  w  splocie w ielu  w aru n k ó w  sprzy ja jących , k tóre  
jed n a k  w szystkie dadzą się sprow adzić do rozległej sw o­
body  obyw atelskiej i pow ażan ia  w szelkiej p o b u d k i. N a­
w et nasz w ieśn iak , k o rn y , p o tu ln y  i lęk liw y, po p a ru  
la tach  p o b y tu  w Rzeczypospolitej zam orsk iej pozbyw a 
się tych  w ad , bo ze stanow iska przyszłości narodow ej 
te  w łaściw ości c h a ra k te ru  są niezaprzeczenie o b jaw am i 
n a tu ry  u jem nej. W praw dzie  w yzw olenie z pod  lękliw o- 
ści i ka rn o śc i u jaw n ia  się n a jp ie rw  w  p rzy w d z ian iu  
u b io ru  dżentelm eńskiego , ale za ty m  czynem  posuw a 
się p raca  i zakresie  śm iałości um ysłow ej.

I cyw ilizacja  europejska  zw olna, ale sta tecznie  zm ie­
rza w  tak im  k ie ru n k u . Z aznaczyliśm y, że żyjem y

Praca Oświatowa. 9
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w okresie  d e m o k ra ty z a c ji : zw yczaje i u b io ry , u rządze­
n ia  i w iadom ości naukow e, słow em  w szystkie stro n y  
pożycia społecznego o garn ia  ten  p rą d  w szechm ożny. 
T a  dążność pow szechna, żyw iołow a k u  dem okra tyzac ji 
każdej sfery stosunków  oddzia łać  m usi i zresztą od­
dzia ływ a n a  u m y s ły : nieci w  n ich  zaufan ie  we w łasne 
siły , b udzi am bic ję  d o k o n an ia  czegoś. Może ta  w ielka  
p raca  p rzek sz ta łcan ia  g rom ad  odbyw a się zby t pow oln ie, 
ale że się odbyw a, o tym  n iep o d o b n a  an i n a  chw ilę  
pow ątpiew ać.

A zatym  w  życiu  społeczeństw  now oczesnych  dzia­
ła ją  liczne p o b u d k i n a tu ry  podm iotow ej, k tó re  d a ją  rę ­
kojm ię osiągnięcia  przez lu d y  cyw ilizow ane wyższego 
poziom u ośw iaty , a  w szystkie są w ytw orem  przyczyn 
głębszych, tk w iący ch  w rozw oju sto sunków  w ytw órczych  
i rodzących  ogólną dążność k u  zd em o kratyzow an iu  
u stro ju  społecznego.

D ziała w ięc :
po trzeba  pozyskan ia  w iadom ości rozleglejszych, po­

trzeba  bezpośredn io  w y p ły w ająca  ze złożoności now o­
czesnych p rocederów  tech n iczn y ch , a odczuw ana za­
rów no przez p rzedsięb iorcę  ja k  i p raco w n ik a ,

ro sn ąca  w ia ra  w e w łasne  zdolności, k tó ra  pow iada, 
że n aw et bez szkoły , a w ięc d rogą  sam ouctw a m ożna 
posiąść pew ien zasób w iedzy, i k tó ra  sp raw ia , iż czło­
w iek z in n em  prześw iadczeniem  g a rn ie  się do  książki.

W reszcie  żądza w iedzy, m niejsza  o to  czy w y p ływ a­
jąca  z g łodu  um ysłow ego, czy z in n y ch  pobudek .

P raw o  do w iedzy n ie ty lk o  w y p ły n ę ło  n a  w idow nię 
dziejową, ale  życie now oczesne d b a  o to , ażeby h as ło  
to odczu ły  rzesze o lb rzym ie  i d ąży ły  'do  jego urzeczy­
w istn ien ia .

Chodzi o to , jak iem i d rogam i p raw o  to  ze słow a 
sta je  się ciałem .
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III.

P ierw szym  k ro k iem  k u  u rzeczyw istn ien iu  tego p raw a  
do  w iedzy jes t b e z p ł a t n e  a o b o w i ą z k o w e ,  m oż­
liw ie naj rozległ ejsze w y k s z t a ł c e n i e  p o c z ą t k o w e .

Ale pam ię ta jm y  o ty m , że w ykształcen ie  to  d o s ta r­
cza n ie w iedzy sam ej, ty lko  środków  jej n ab y c ia . W in n o  
przyszłych  obyw ateli k ra ju  zaznajom ić z u m ie ję tnością  
czy tan ia  i p isan ia , o raz z początkam i ra c h u n k u . P rzy ­
n a jm n ie j w iększość ta k  po jm uje  jego zadan ia . Jed n ak  
te  um ieję tności, acz n iezm iern ie  doniosłe, bo  o tw iera ją  
tłu m o m  w ro ta  do dalszego k sz ta łcen ia  się d rogą  sam o- 
uctw a, są jed y n ie  jak o  schody  w  b u d y n k u : w iedzy sa ­
m ej n ie dają . I d latego w k ra jach , gdzie w ykształcen ie  
początkow e jes t pow szechne, bezp ła tne  i obow iązkow e, 
jed n y m  z zadań  p ierw szorzędnych  jes t rozszerzenie jego 
zakresu , tj. w prow adzenie  do n iego m ożliw ie rozległego 
zasobu w iadom ości rzeczyw istych o przyrodzie  i o sp o ­
łeczeństw ie.

W  k ra ja ch  p rzo d u jący ch  spór dotyczy jed y n ie  tej 
s tro n y  w y k sz ta łcen ia  początkow ego, bo  zasada obow iąz­
kow ości, pow szechności i b ezp ła tnośc i u p o ra ła  się zwy- 
cięzko z przec iw nikam i.

W  k ra ja c h  p rzo d u jący ch  n a  ośw iatę spog lądają  ja k o  
n a  w aru n ek  nieodzow ny d o b ro b y tu  społecznego , a za­
razem  jak o  n a  n iezaprzeczone praw o każdego obyw atela . 
Kto staje w poprzek  tem u  p raw u , je s t zb ro d n ia rzem , 
ta k  sam o ja k  i ten  k to  n a  szw ank n a raża  zdrow ie i ży­
cie dziecka. Z tego założenia p ły n ą  grzyw ny, sp ad a jące  
n a  rodziców , co u s iłu ją  w y łam ać  się z obow iązku  po­
sy łan ia  dzieci sw oich do szkoły. Chodzi jed y n ie  o za­
k res o trzym yw anego n a  tej drodze w y k sz ta łcen ia .

W  tym  razie  ko lon je  ang ielsk ie  p rzodu ją .

9 *
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Dla p rzy k ład u  b ierzem y Nową Z eiandję.
P raw o  szkolae z r, 1877 p o z w a l a  uczęszczać do 

szkół niższych, bezp ła tn ie , dzieciom  w w ieku  la t 5— 15, 
przyczem  dzieci w w ieku  la t 7 — 13 m uszą czynić to 
o b o w i ą z k o w o .  N atu ra ln ie  m ogą 'uczęszczać i do 
szkół p ry w a tn y ch , a naw et p o b ierać  w ykształcen ie  do­
m owe, ale w tym  w y p ad k u  corocznie w in n y  poddaw ać 
się egzam inow i. K urs bardzo  o b s z e rn y : dzieci p rzecho­
dzą gieografję, ca łą  a ry tm ety k ę , zasadnicze pojęcia  i za­
d an ia  z g ieom etrji, h isto rję , n au k i p rzyrodnicze , ry su ­
n ek  i k reślen ie , w reszcie u m ie ję tność  w ypow iadan ia  
m yśli sw oich  za pom ocą p ism a. P rzyrodoznaw stw o istn ieje  
ju ż  w  k lasach  najniższych. „I m a łe  dzieciak i m ogą zro­
zum ieć, ja k a  jest różn ica  pom iędzy  p a jąk iem  a ow adem , 
a k ilk a  dobrze  w y b ran y ch  p rzy k ład ó w  zdoła im  up rzy ­
to m n ić  różn icę  pom iędzy  m ieszan iną  m ech an iczn ą  a po­
łączen iem  chem icznym ... Tego ro d za ju  w y k ład y  są ca ł­
kow icie dostępne  i m ogą pog łęb ić  po jm ow anie  w szech­
św ia ta  w śród  dzieci o raz pod n iec ić  p racę  u m ysłu , a n a ­
w et stw orzyć żądzę do p racy  n au k o w e j“ (o kó ln ik  szkol­
ny). A w ięc chodzi naw et o stw orzen ie  żądzy do p racy  
n a u k o w e j! Rzecz godna uw agi, iż u su n ię to  ze szkół w y­
k ład  relig ji, acz koloniści now ozelandcy  są ludźm i głę­
boko  w ierzącym i, n a to m ias t w sobotę dzieci nie uczęsz­
czają  n a  lekcje, dzień ten  pozostaw iono  n a  n au k ę  religji 
w  kon g reg ac jach  re lig ijn y ch . W ogóle poziom  w y k sz ta ł­
cen ia obow iązkow ego i bezp ła tnego  odpow iada pozio­
m ow i cz terech  k las  naszych szkół ś red n ich , a  istn iejące 
różnice są raczej n a  n iekorzyść  stosunków  n a sz y c h : 
dziecko now ozelandzkie n ie  b y w a obciążane ła c in ą , 
w zam ian  zazn a jam ia  się z p rzy rodą .

N ajlepiej o szkoln icw ie now ozelandzk im  św iadczy 
położenie nauczycieli ludow ych .

W  r. 1901 znajdow ało  się ich  około  3700, tj. gdyby
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K rólestw o Polsk ie  b y ło  w yposażone ta k  obficie, liczy łoby  
około 55.000 nauczycieli ludow ych. Zbyteczne n ad m ie ­
n iać , iż społeczeństw o nie skazuje 'ich  n a  nędzę za to , 
iż p row adzą dzieci k u  św iatłu . Z pośród  3700 nau czy ­
cieli czterech  o trzym yw ało  pen sji rocznej 4— 5000 ru b li, 
ty luż 3 0 0 0 -4 0 0 0 , 239 2000— 3000, w reszcie 1292 1000— 
2000; pensje poniżej tysiąca  ru b li p rzew ażnie p o b ie ra ją  
tak  zw ani p rak ty k an c i oraz nauczycielk i ro b ó t ręcz­
nych .

Nie w dajem y  się w szczegóły dotyczące o rgan izac ji 
szkół. Chodzi nam  how iem  ty lko  o poziom  w y kszta łce­
n ia  obow iązkow ego i bezp ła tnego , ja k o  w sk aźn ik , ja k  
dalece w N. Z eland ji w cielało  się w  życie p raw o  do 
wiedzy. T en  poziom  p o zn aliśm y : odpow iada  w  p rzy b li­
żen iu  ku rso w i czterech  k las g im nazjów  naszych . W  p rzy ­
szłości n ie  będzie is tn ia ł w  tej ko lon ji an i jed en  oby­
w atel, m niejsza  czy m ężczyzna czy kob ieta , k tó ry b y  nie 
m ia ł tak iego  w yksz ta łcen ia . Jest to  rzeczyw istość, k tó ra  
w ośw ietlen iu  s tosunków  naszych  w ygląda n a  ba jkę  
z T ysiąca i jednej nocy... A jednak  w arto  o ty m  p a ­
m iętać, iż je s t to  dop iero  początek , a pon iew aż św iat 
idzie w ciąż n ap rzó d , w ięc i N. Z eland ja  n ie  poprzesta ­
nie na  poziom ie obecnym , i naw et dzisiaj ju ż  n ie  po­
przestaje , bo stw orzy ła  c a łą  m oc zak ładów  ś re d n ic h : 
naw et w  w yższych zak ład ach , tak  zw anych  ko leg jach  
u n iw ersy teck ich , zn a jd u je  się ty lu  s łu chaczy  p łc i obojga, 
iż w ed ług  sto su n k u  K rólestw o Polsk ie  p o w in n o b y  liczyć 
45000 studen tów .

U św iadam iam y  sobie, że w praw dzie jes t to ... Nowa 
Z eland ja . N aw et k ra je  p rzo d u jące  E u ro p y  pozosta ły  
w ty le  poza tem i w zo ram i zam o rsk iem i. Ale w a rto  n ie ­
k iedy m ieć p rzed  w zrok iem  te  s to su n k i k o lo n ja ln e , bo  
przecież p o w iad a ją , co k iedyś m usi n a s tać  i w  naszej 
części św iata .
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IV.

W ykszta łcen ie  początkow e, obow iązkow e a bezpłatne, 
jest jed y n ą  dotychczas postacią  w cielen ia  p raw a  tłum ów  
do w iedzy.

M ówim y jedyną , bo n iep o d o b n a  b rać  pod rach u b ę  
w ażnego ob jaw u r b i b l j o t e k  i c z y t e l n i  pub licznych , 
gdyż zaledw ie w  Anglji i w  S tan ach  Z jednoczonych 
u rządzen ia  te  rozw inęły  się o ty le , iż są dostępne d la  gro­
m ad  b ardzo  licznych , a nadew szystko  jedyn ie  tam  w ła­
dza p raw odaw cza pow zięła  u ch w ały , k tó re  n ad a ją  bi- 
b ljo tekom  ów c h a ra k te r  p o s te ru n k ó w  społecznych, p ro ­
w adzących  n a  innej d rodze k u  u rzeczyw istn ien iu  p raw a  
do w iedzy.

Izba g m in  ang ie lska  w r. 1850 u ch w a liła  b il bib ljo- 
te c z n y ; obyw atele  gm in  m ie jsk ich , liczących  więcej n ad  
10.000 m ieszkańców , m ogą w iększością dw óch trzec ich  
głosów  podnieść  o p ó ł pensa  (około  2 kop .) p o datek  na  
każdym  funcie  sterlingów ' po d a tk ó w  g m in n y ch  (dzisiaj 
pow iększono ten  d o datek  do pensa), przyczem  o trzy m an a  
w  ten  sposób n adw yżka  byw a ca łkow ic ie  ob ró co n a  na  
u trzy m an ie  b ib ljo tek i m iejskiej. J a k  po jm ow ano  tam  
znaczenie tego now ego p o ste ru n k u , o tern  św iadczy m ow a 
B ulw era  p rzy  o tw arc iu  nowej b ib ljo tek i n a  m ocy n o ­
wego p raw a  (M anchester). „W y k sz ta łcen ie  jes t dziełem  
całego życia , a b ib ljo tek i są szko łam i d la  osób doro­
s ły ch  1"... A że rzecz p a d ła  n a  w dzięczną glebę, o tym  
pow iada  n ieu sta jące  doskonalen ie  b ilu  b ib ljo teczn eg o : 
dzisiaj w ystarcza , ażeby dziesięciu  obyw ate li m ie jsk ich  
op łaca jący ch  p o d a tek  zażądało  założenia  w gm in ie  b i­
b ljo tek i, a  już  sp raw a  idzie po d  g łosow anie ogółu , przy- 
czym  rozstrzyga zw yczajna w iększość,

I zw olna z iem ia angielska zaczęła p o k ry w ać  się no-
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w em i p a łacam i i p a łacy k am i. To b ib ljo tek i pub liczne  1 
M iasta a naw et m iasteczka, liczące zaledw ie k ilk a  ty ­
sięcy m ieszkańców , b u d u ją  tak ie  p o ste ru n k i k rzew ien ia  
ośw iaty. K iedy p rzed  r. 1870 A nglja liczy ła  ledw ie 52 
b ib ljo tek i, to  obecnie posiada ich  około  700... A z bi- 
b ljo tekam i poczęły się now e zwyczaje. „W ieczór... p racę  
dzienną ukończono, niezliczone t łu m y  m ężczyzn i kob iet 
p ły n ą  do czystych pom ieszczeń b ib ljo tek i, zalanej św ia­
tłem  elek trycznym ... T łu m , przebyw ający  w  ty m  gm a­
ch u  w sp an iały m , zap o m in a  o w y siłk ach  i m ro k u  dn ia , 
spędzonego przy  w arsztacie  p r a c y : p rzen iesiono  go do 
bogatego p ań stw a  m yśli, pokazano  w ielkość i p iękno  
św iata. Każdy w ie, że n ie  dzisiaj ty lko , lecz codziennie, 
co wieczór, sale te o tw orzą podw oje swoje p rzed  każdym , 
kto  szuka zaspokojen ia g łodu  um ysłow ego“.

Z atrzym aliśm y się nieco n ad  s to su n k am i angielsk iem i. 
S tany  Z jednoczone w yprzedziły  jed n a k  ten  k ra j, gdy 
chodzi o u d o sk o n a len ia  techn iczne. D ziałacze tam te js i, 
ta k  sam o ja k  angielscy, w iedzą dobrze, że książk i sam e 
przez się n ie  są jeszcze b ib ljo tek ą , lecz zaledw ie su ro ­
w ym  do niej m ate r ją łem  i że trzeba  u d o stęp n ić  d la  czy­
te ln ików  każdy  a to m  w iedzy, zaw artego w d z ie łach  tam  
nagrom adzonych . I w  m yśl tej zasady  w prow adzono 
przeróżne u lepszenia w sposobie w y d aw an ia  książek, 
w u łożen iu  kata logów  itd . A nadew szystko  p rzy p o m n ian o  
sobie tę w ielką p raw dę, że poniew aż góra  n ie  chce 
przyjść do M ahom eta, M ahom et m usi pójść k u  n iej. 
W  tym  celu  stw orzono b ib ljo tek i w ę d ro w n e : są obecne 
w pociągu kolejow ym , sadow ią się w  p a rk a c h  p u b licz­
n y ch , tu ła ją  się w  szafce z fa rm y  do farm y. Nie p o p e ł­
n ię  b y n ajm nie j przesady, gdy pow iem , iż w Ł az ien k ach  
w W arszaw ie  tru d n ie j o szk lankę h e rb a ty , n iż  w  p a r ­
kach  am ery k ań sk ich  o książkę.

I znow u n ie  zapuszczam y się w szczegóły. Są bow iem
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dla nas zgoła obojętne. Zależy n am  jed y n ie  na  uw y d at­
n ien iu  z a sa d y : is tn ie ją  k ra je , k tó re  w im ię p raw a  t łu ­
m ów do w iedzy d o k ład a ją  na  drodze pub licznej a  bez­
p ła tn e j w szelkich s ta rań , ażeby um ożliw ić  rzeszom  spo­
łecznym  dostęp do książki.

V.

O bow iązkow e a bezp ła tne  w ykształcen ie  początkow e, 
b ib ljo tek i i czytelnie pub liczne, m uzea, są w yrazem  
p raw a  do w iedzy, a  zarazem  m ia rą  jego w cielenia się 
w życie.

Ale istn ieje  jeszcze żądza w iedzy, i ta  p o b u d k a  za­
k reśla  k ręg i o w iele rozleglejsze.

N iepodobna tu ta j  zapuszczać się w  w yszczególnia­
nie d robiazgow e urządzeń , k tó re  d o jrza ły  pod w pływ em  
tak iej p o b u d k i, a  dosięgnęły  zw łaszcza w ielkiego roz­
w oju w A nglji i k o lo n jach  an g ie lsk ich . M amy tam  
spraw ę z rozleg łym  p rąd em  społecznym  : University 
Extension Movement^ — nazw a, k tó ra  zarazem  w yjaśn ia  
nam  rodow ody jego , jak o  też m ów i o zad an iu  spe ł­
n ianym .

, Rozszerzony" un iw ersy te t 1
W szechnice sta re j da ty , zaśn iedzia łe  i zam knięte  

w sobie, u leg ły  duch o w i czasu , bo zrozum ia ły , iż po ­
w in n y  iść  k u  tłu m o m  z p o ch o d n ią  w iedzy. S tw orzyły 
więc p rzystępne  a system atyczne w y k ład y , a nadew szystko 
tan ie , d la każdego k to  zechce n a  n ie  uczęszczać, i to 
n iety lko  w o b ręb ie  m urów  sw oich, ale po d  sk rzy d łam i 
swem i p rzy tu liły  p o s te ru n k i rozproszone  po ca łym  k ra ju , 
zao p atru ją  je  w  p relegen tów , ob jęły  k ierow nic tw o  w y­
kładów . A ja k  na  przedzie a rm ji u w ija ją  się lo tne  od­
dzia ły , sw obodniejsze w ru c h a c h  sw oich, a przedew szyst-
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kim  żwawsze, tak  sam o po za w łaściw em i p rzy b y tk am i 
rozszerzonego un iw ersy te tu  u k aza ła  się m oc w ielka u rzą ­
dzeń ośw iatow ych, w ed ług  tej sam ej zasady d z ia ła jących . 
A każdy postęp w  techn ice  krzew ien ia  w iedzy, u sk u ­
teczniony przez k tó rąś  z ty ch  in sty tu c ji, p rzedostaje  się 
n iebaw em  i do pozosta łych . N ietylko chodzi tam  o po­
ciągnięcie s łuchaczy  na  w y k ład y , ale  także o zachętę 
do ksz ta łcen ia  się w d o m u , o podsunięcie  im  n iew ielu , 
lecz dobrze d o b ran y ch  książek, o k ierow nic tw o  n a d  ich  
p racą  um ysłow ą i o u ch ro n ien ie  od  m anow ców  lu b  
p łytkiego u jęcia  p rzedm io tu . S tw orzono w  ty m  celu 
S y  l a  b u s y ,  tj. zwięzłe a jed n ak  w yczerpu jące  w ska­
zówki co do zasadn iczych  zagadnień  z zak resu  tej lu b  
innej kw estji, o raz co do książek podstaw ow ych; pow o­
ła n o  do is tn ien ia  b iu ra  k o respondency jne , k tó re  rozc ią­
gają  k ierow nictw o  n a d  tak iem  sam ouctw em  i z n ad sy ­
łan y ch  w ypracow ań  w n io sk u ją  o tym , czy sam o u k  idzie 
d rogą w łaściw ą. B ib ljo tek i pub liczne am ery k ań sk ie  w zięły 
sobie za h asło , iż an i jed en  a tom  w iedzy zaw artej w książ­
k ach  n ie  pow in ien  pozostaw ać n iedostępnym  d la  czy­
teln ików , u rządzen ia  zaś ośw iatow e głoszą, iż każdy  a tom  
wiedzy pow in ien  p rzedostać  się do u s tro n i n a jo d lu d n ie j- 
szych. O to k ilk a  ob razków  z dz ia ła lnośc i i w pływ ów  
takiego „u n iw ersy te tu “ C h au tau q u a , opartego  n a  udzie­
lan iu  w skazów ek za pom ocą korespondencji. „Przeczy­
ta łem  wasze sześć książek  — pisze k to ś zagnany  lo sam i 
aż n ad  n u rty  A m azonki — kiedy  siedząc n a  ska le  o l­
b rzym iej, n ad  zlew em  rzek  R io-B lanco i R io-Negro, 
w śród  A ndów , na  w iele m il doko ła  n ie  m ia łem  innego 
sąsiedztw a prócz ch a ty  ubogiego In d ja n in a “. „Jestem  
m atk ą  ośm iorga dzieci — opow iada o sobie k to ś inny . 
W  ciągu  la t cz terech  p raco w ałam  n a d  k u rsem , o ile  n a  
to  pozw alały  okoliczności. Nie b y łab y m  ty m , czym  jestem  
dzisiaj, gdyby wasze k ierow nictw o  n ie  zw róciło  m yśli
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m oich  k u  czem uś w yższem u n ad  tro sk i życia jcodzien- 
n eg o !“ „Nocą; odw iedzam  cel k i, —  k toś jeszcze (pisze 
o swojej dzia łalności. W ięźniow ie siedzą przy  sto likach , 
m ając  p rzed  sobą książk i i pap ie r. Z asypują  m n ie  g ra­
dem  pytań . C h au tau q u an sk i sposób k sz ta łcen ia  sk ierow ał 
ich  m yśli w  in n ą  stronę  i k szta łci sm ak  w ięźniów . Nie­
k tó rzy  o tw arc ie  p rzyznają  się, iż p rzed ty m  nie czytali 
n ic  porządnego. A czytan ie lepszych rzeczy prow adzi do 
lepszych m yśli, lepsze zaś m yśli są p rag n ien iem  lepszego 
p o stęp o w an ia“.

I ju ż  n ie  se tk i an i tysiące, ja k  we w szechn icach  sta­
rej da ty , jen o  dziesiątk i tysięcy  i naw et se tk i tysięcy 
p rzep ły w ają  przez te  p rzy b y tk i „rozszerzonej“ wiedzy, 
podaw anej w sposób p rzystępny , p rzejrzysty , a  przecież 
w olny  od w ulgaryzac ji jak ie jko lw iek . T ak , setk i ty sięcy ! 
N iepodobieństw em  jest tu ta j dokonyw an ie  o b rac h u n k u  
tego zastępu  żąd n y ch  n a u k i, chociażby  z tego pow odu, 
iż n ie rozporządzam y d a tam i sta ty stycznem i, ogarn ia ją - 
cem i ogół ty ch  poste ru n k ó w . N iechaj jed en  p rzy k ład  
s tan ie  za inne, a  m ianow ic ie  liczby  uczęszczalności na  
„w y k łady  p u b lic z n e “ w  o b ręb ie  Nowego Y orku , będące 
pod k ierow nic tw em  d ep a rtam en tu  szkolnego tego m ia ­
sta. Po raz  p ierw szy  Jotw orzono je  w ro k u  szkolnym  
1888/89, liczy ły  w tedy  50.000 s łuchaczy  (a w łaściw ie 
„słuchaczo -godzin“). W  r. 1902/3 ilość s łu chaczy  dosię­
g ła  m iljo n a , w o s ta tn im  zaś ro k u  spraw ozdaw czym  
(1908/09) w ygłoszono 5.715 w ykładów , słu ch aczy  było 
1,213.116, ognisk  zaś w y k ład o w y ch  169.

I ja k  w szelki ru ch  tłu m n y , ta k  sam o i to  garn ięcie  
się do w szechnic rozszerzonych  jes t zw iastunem  now ych 
wzorów.

A przedew szystk im  zw iastunem  n au k i w olnej. {
W olnej zarów no  od ru ty n y  ja k o  i od  pobudek , k tó re  

n ic  n ie  m ają  w spólnego z w łaściw ą nauką .
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R utyna dróg  d aw n y ch  ciąży n ad  w szechn icam i urzę- 
dow em i. Są p rzedm ioty , k tó re  w  c iągu  la t w ie lu  m uszą 
tam  dob ijać  się o praw o obyw atelstw a: ta k a  an tropo lo - 
gja, e tnografja , h is to r ja  relig ji d o ta rły  dop iero  po od b y ­
c iu  d ługiej k w aran tan n y , a w w ielu  k ra ja ch  jeszcze 
obecnie n ie  m ają  |,dostępu do w szechnic. Rozszerzone 
w szechnice n ie  zn a ją  tak iej p o w ściąg liw ośc i: skw apliw ie  
p rzy słu ch u ją  się głosow i zapo trzebow ania  i spieszą go 
zadow olić. Ani n ie  ciąży n ad  n iem i ręk a , k tó ra  n a  w y­
k ład ach  p rag n ę łab y  położyć p iętno  swoje, a lbow iem  
jeśli k tó reś  z u rządzeń  ośw iatow ych z n iech ęc ią  spo­
g ląda n a  jak iś  k ie ru n ek  lu b  p rzedm io t, naów czas ukaże 
się inne, k tó re  w łaśn ie  pow stało , ażeby uw zględnić 
spraw y tam  nieto lerow ane.

A, co najw ażniejsza , chodzi tu  o k rzew ienie w iedzy. 
N iem a słuchaczy , coby się zap isali n a  p rzed m io t ty lko  
d la  dyp lo m u  i przyszłej k a rje ry , ale podczas w y k ład u  
św iecą nieobecnością . Nie, n a  w y k ład y  uczęszczają tu  
osoby, k tó re  p rag n ą  rozszerzyć znajom ość jak ie jś  kwe- 
s tji, n iek iedy  w  zakresie  specjalności u p raw ian e j, jesz­
cze zaś częściej w  im ię  is to tnej, żadnym  po stro n n y m  
względem  n ie  spaczonej żądzy p o zn an ia . W y p ły w ają  
m i w pam ięci rozm ow y, k tó re  p ro w ad z iłem  ze s łu c h a ­
czam i w y k ład ó w  U niw ersy te tu  d la  w szystk ich  w  W a r­
szawie. C hcem y w iedzieć, po  co człow iek istn ie je  n a  
ziem i, ta k ą  o trzym yw ałem  odpow iedź aż n azb y t często. 
In n em i s ło w y : człow iekiem  jestem , i coko lw iek  czło­
w ieka dotyczy, n ie  m oże m i pozostaw ać obcym . W sk a ­
zyw aliśm y, ja k  życie podsuw a rzeszom , p rzebyw ają­
cym  w  otoczeniu  w ie lkom iejsk im , now e po jm ow an ie  
p rzyrody , now e pog lądy  filozoficzne. P ra ca  ta  żyw io­
łow a, acz odbyw a się system atyczn ie , n ie s tw arza  
przecież system atyczności w  um yśle, raczej rodzi n a ­
stro je  niż jasn e  u p rzy to m n ien ie  rzeczy, raczej w ysuw a
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zagadn ien ia , a je d n a k  nie p odaje  ich  rozw iązan ia . I oto 
w szechnica rozszerzona w sp iera  tę dz ia łalność  żyw iołow ą 
epoki o b e c n e j; w iąże te  u łam k i now ego po jm ow an ia  
w ca ło k sz ta łt zw arty , nastro je  p rze rab ia  n a  poglądy , 
podsuw a odpow iedzi. W iedza d la  w iedzy, a w łaściw ie 
w iedza d la  u czy n ien ia  zadość ockniętej żądzy należytego 
rozejrzen ia  się w  św iecie c a ły m !

I sam a tec h n ik a  w ykładów  u leg ła  zm ian ie .
G arną się do n ich  ludzie, k tó rzy  codziennie  odcho­

dzą znużeni od p racy  zarobkow ej, a  n ie  rozporządzają 
dosta tecznem i w czasam i, ażeby s łu c h a ć  ja ło w y ch  w y li­
czeń lu b  to le row ać w yw ody rozw ałkow ane. W y m agają  
zwięzłego a jasnego  p o d an ia  rzeczy zasadn iczych , w ysu­
n ięcia  na  p lan  pierw szy tego, co jes t isto tą  rzeczy.

Nie m am y  pow odów  p o w ątp iew an ia  o tym , iż p rąd  
ów począł się d o p iero  i że z jego rozm iarów  dzisiejszych 
nie godzi się czynić w niosków  co do przyszłości. Ży­
w im y ufność n iez ło m n ą , iż będzie p o tężn ia ł coraz b a r ­
dziej, o ile, n a tu ra ln ie , rozw ój dziejow y będzie usuw ał 
przed n im  przeszkody.

A tak ie  przeszkody is tn ie ją ; d łu g i dzień  roboczy, 
k tó ry  o d b ie ra  zm ęczonem u u m y sło w i ochotę p rzy k ła d a ­
n ia  się do n a u k i ; nędza, co in n em i tro sk am i, jen o  nie 
tro sk ą  o w zbogacenie u m y słu , obarcza  jestestw o ludzkie.

Każde sk ró cen ie  czasu, przeznaczonego n a  p racę  za­
robkow ą, w szelkie podn iesien ie  się d o b ro b y tu  m nożyć 
będą zastęp żąd n y ch  wiedzy. A w m ia rę  tego postępu  
będą w liczbę w zrasta ły  p rzy b y tk i, dosta rcza jące  ^wyż- 
szej“ n au k i, aż w k o ń cu  z u rząd zeń , będ ący ch  jedyn ie  
w yrazem  żądzy do w iedzy, s ta n ą  się in sty tu c ją , w  k tó rą
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wcieli się p raw o tłu m ó w  do tej w iedzy, p raw o  p rzy ­
należne każdem u człow iekow i, ja k  w łaściw ym  je s t m u  
praw o do »oddychania pow ietrzem . P o ste ru n k i te  p rzy ­
uczą obyw ateli do innego tra k to w a n ia  n a u k i i zrodzą 
zrozum ienie, iż do niej należy się p rzy k ład ać  przez całe  
życie...





I. 3.

Н. OjRSZA.

PRACA OŚWIATOWA 
WOBEC ZADAŃ WYCHOWANIA 

NARODOWEGO.





Zad an iem  w ychow an ia  narodow ego jes t w ydobyć 
z n a ro d u  w szystkie siły , sk ierow ać je  k u  św iado­
m ej p racy  n a d  budow aniem  k u ltu ry  rodzim ej. 

Ma ono przygotow yw ać poko len ia  do po d e jm o w an ia  
zadań  k u ltu ra ln y c h , k tó re  przekazali puścizną p o p rzedn i 
pracow nicy .

Ma każd em u  człow iekow i „k im ko lw iek  jest, o d p o ­
w iednio  do sw ych s ił duchow ych  i c ie lesnych , czy p rzo ­
dow nik iem  postępu , czy ty lk o  codziennym  p raco w n i­
k iem  n a  u ta rte j d ro d ze“ uśw iadom ić „że jes t cząstką  w ięk ­
szej, potężnej całości: n a ro d u  i przez niego lu d zk o śc i“ .

P ow inno u d o stępn ić  każdem u sk a rb n icę  k u ltu ry  
i w  każdym  budzić  potrzebę tw órczości n a  ja k im k o l­
w iek po lu : n au k i czy sztuk i, rzem iosła  czy d z ia ła ln o śc i 
pub licznej.

W ychow an ie  n arodow e n ie  jest jak im ś  k u ltem  spe­
cja lnym . Je st jed n ą  z czynności rozw ijającego się n a ­
ro d u , w spó łd z ia ła ją  z n im  w szystkie siły  w  p rzyszłość  
w iodące, u tru d n ia ją  je  w szystkie przeszkody, tam u ją c e  
życie k u ltu ra ln e .

W ychow aw cam i n arodow ym i są wieszcze i b o h a te ­
row ie, w ynalazcy  i p racow nicy , o rgan izato row ie  i t ry b u n i  
—  wszyscy, k tó rzy  rozszerzają łożysko  życia n a ro d o ­
wego.

In sty tu c jam i w ychow aw czem i n ie ty lk o  są s z k o ły : 
szerzej niż one d z ia ła ją  in n e  u rząd zen ia  społeczne, w c ią ­
gające m asy  w  w ir życia k u ltu ra ln eg o .

N auka, k tó rą  określić  by  m ożna jak o  teo rję  w ycho-

Praca Oświatowa. 10
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w ania  narodow ego — pedagogika społeczna, w ykazuje co­
raz  d o b itn ie j ja k  rozliczne zw iązki zachodzą m iędzy 
jed n o stk ą  i społeczeństw em , ja k  każdy  —  św iadom ie lub  
n ieśw iadom ie — jest duszą w sw oją ojczyznę w cielony. 
Nie m ożna m ów ić o w ychow aniu  jednostek , n ie ty k a jąc  
życia ogółu , podobnie, ja k  n ie  m ożna m ów ić o higje- 
n ie jed n o stk i w  o d erw an iu  od w aru n k ó w  b y tu  otocze­
n ia. W p ły w y  w ychow aw cze „p rzy p ad k o w e“ dz ia ła ją  za­
zwyczaj siln iej, niż um yślne. Bieżące życie narodow e 
ksz ta łtu je  now e p o k o len ia : szko ła  uzysku je  przem ożne 
znaczenie w ychow aw cze ty lk o  w ów czas, gdy jes t zespo­
lona  z po trzebam i życia, gdy p o dejm uje  tkw iące w  n im  
zagadnien ia .

W  a rty k u le  poprzedn im  zostały  scharak te ry zo w an e  
drogi ośw iaty. O bok  postępu  techn icznego  to ru je  je , zw ią­
zany z ty m  postępem , ru c h  społeczny.

D em okra tyzac ja  p ań s tw a  rozszerza zakres w ychow a­
nia. U strój d em okra tyczny  rozbudza  w  każdym  czło­
w ieku  św iadom ość  człow ieczeństw a, „k tó re  stanow i jego 
w artość  i godność, obdziela go jednocześn ie  obow iąz­
kam i i p raw am i, k tó re  go p rze rasta  i łączy  z czym ś 
w iększym , niż on sam , pozw ala m u  uczestn iczyć w do ­
b rac h  w yższych, p o d  w a ru n k iem , że w łoży  w n ie  w ysi­
łek  o sob isty“ . D zisiejszy ru c h  społeczny, k tó ry  żąda d la  
w szystk ich  p raw a  do k u ltu ry  i d la  każdego u d z ia łu  
w życiu pu b liczn y m , w p row adza  w życie p o stu la ty  w y­
ch o w an ia  narodow ego.

W  teo rji i w  życiu  w chodzim y w now ą epokę u n i­
w ersalizm u, odm iennego od daw nego , k tó ry  w im ię p a ń ­
stw a lu b  w y znan ia  dąży ł do zn iw elow an ia  w szystkich  
w edług  jednej m iary . T en , co się dzisiaj odradza , jak o  
sp ad k o b ie rca  o d m ien n y ch  po jm ow ań , chce w szystkim  
zapew nić m ożność in d y w id u aln eg o  sw obodnego rozw oju, 
w szystk im  d ać  u d z ia ł w k u ltu rze  ludzkości i w szystkich
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pociągnąć do w spólnej św iadom ej p racy  n ad  rozw ojem  
narodu .

O rgan izac ja  szkoln ictw a jes t n ie jako  w y k ład n ik iem  
u stro ju  państw a i u k sz ta łto w an ia  stosunków  społecz­
nych. Szkoła ludow a staje  się n ie ty lk o  obow iązkow ą 
d la  w szystk ich , lecz i n ap raw dę d o stępną  w  m iarę  ja k  
się urzeczyw istn ia  uspołecznien ie w ychow an ia . W szyst­
kie dzieci n a ro d u  o trzym ują  ju ż  w  n iek tó ry ch  k ra ja ch  
pom oc m a te rja ln ą : środk i naukow e, odzież, pożyw ienie. 
Rozszerza się nau czan ie  m łodzieży; m nożą szkoły  fa ­
chow e i k u rsy  ogólno kształcące d la  do ro sły ch , pow sta ją  
m uzea, b ib ljo tek i. Im  bardziej jak ieś  państw o  zbliża się 
do K u ltu rs ta a fu , tj. im  bardziej celow o dąży do w spo­
m agan ia  rozw oju k u ltu ry , ty m  szersze k ręg i zatacza jego 
dz ia łalność  w ychow aw cza, p ły n ąca  ze w skazań  w y ch o ­
w an ia  narodow ego.

W szędzie jed n a k  p rzodu je  n a  ty m  p o lu  in ic ja ty w a  
p ry w a tn a : dz ia łaczy-m arzycieli lu b  g ru p  spo łecznych . 
O na w skazu je  potrzeby , od k ry w a drog i ich  zaspoko je­
n ia, s tw arza  in sty tu c je  — wzory. Sw obodna, sam o rzu tn a  
p raca  ośw iatow a je s t p rzodow nicą d z ia ła lnośc i w ychow aw ­
czej. U św iadam ia, ro zp a la  tęskno tę  do u d z ia łu  w  życiu  
k u ltu ra ln y m  w b ie rn y ch  w arstw ach  społeczeństw a, s tw a ­
rza nowe w artośc i k u ltu ra ln e . W  w y ch o w an iu  n a ro d o ­
w ym  odegryw a często rolę k ierow niczą, m a  zad an ia  d o ­
niosłe i w łasne: sięgania  do g łęb in  życia narodow ego  
i pow oływ ania  now ych  s ił tw órczych .

M ało jes t h ase ł rów nie  p o p u la rn y ch  ja k  „ p raca  ośw ia­
to w a“. W szyscy n iem al m ają  na  u s tach , że o n a  jed y n ie  
„dokona c u d u “, że o na  „narody  w zbogaca“ .

Za słow am i nie zawsze id ą  ś w i a d o m e  czyny. N a­
w et w szeregach isto tn y ch  p racow ników  ośw iatow ych

10*
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b rak  zazwyczaj głębszego u jm ow an ia  zadań  p racy  ośw ia­
towej i jej ro li w całości życia narodow ego.

„O św iatow cy“ u legają  ła tw o  złudzen iu , że dosyć jest 
rozpalić  og n isk a  ośw iaty , by zbiegły  się do n ich  rze­
sze, św ia tła  łak n ące , dosyć jes t u rządzać  obchody, u ro ­
czystości, w ycieczki, by  duszom  ksz ta łt narodow y n a ­
daw ać.

W  życiu  n a ro d u  żadna czynność n ie  da  się sztucz­
nie w y odrębn ić  ze sp lo tu  w zajem nej zależności i w pływ u. 
P raca  ośw iatow a je s t n iero z łączn a  z w alk ą , podw ójną 
w alką : z czy n n ik am i, co św ia tło  zasłan ia ją  w  obaw ie, 
by nie rozśw ieciło  ono zby t jask raw ’o nędzy ludow ej 
i w alką  z p rzesąd am i, b iernośc ią , śp iączką  m as c iem ­
nych , k tó re  św ia tła  n ie  dostrzegają, często dostrzec nie 
m ogą. P rzem ożny  w pływ  w yw iera ją  n a  n ią  stosunk i spo­
łeczne. Z in s ty tu c ji ośw iatow ych k o rzy sta ją  te  w arstw y 
ludow e, k tó ry m  s to p a  b y tu  m ate rja ln eg o  pozw ala na 
życie duchow e. O śm iogodzinny  dzień roboczy, spoko jna 
o ju tro  m yśl p ro le ta rju sza  i ja sn a  lam p a  w  chacie  ch ło p ­
skiej są ta k  sam o koniecznem i w a ru n k a m i w ychow ania  
narodow ego, ja k  nędza, tro sk a  i c iem n o ta , p rzy tłacza­
jące  m asy  ludow e —  przeszkodam i, o k tó re  się rozbija  
p raca  ośw iatow a. H asło : „O św iata  lu d u  dok o n a  c u d u “ 
o ile zastępu je  h a s ła  społeczne jest u sy p ian iem  sum ień . 
F ilozof fran cu zk i, Seailles, k tó ry  b y n a jm n ie j rew olucjo ­
n istą  n ie jest, owszem  przeciw staw ia  ośw iatę  — rew olucji, 
s tw ierdza: „jest w ty m  w strę tne  faryzeuszostw o ogłaszać 
w ykształcen ie  za niezbędne, a czynić je  niem ożliw ym , 
zachow ując  ta k i u stró j społeczny, k tó ry  w yłąeza z życia 
ludzkiego znaczną w iększość lu d z i“.

By „z żyw ym i n ap rzó d  iść“, „nieść p rzed  n arodem  
ośw iaty  k ag an iec“ — w życie n a ro d u  potężne i tw órcze 
w słu ch ać  się trzeba, rozpoznać szlaki, k tó rem i idzie ku  
przyszłości.
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...Nie, n ie jesteśm y niem ą lutnią, 
na sercu naszym  w szystk ie grają struny  
i n ie strzaskały żadnej z nich pioruny  
i n ie rozcięły żadnej jeszcze miecze; 
ale niestrojne są...

Te słow a K onopnickiej, silne i p raw dziw e, c h a ra k te ­
ryzu ją  nasze położenie k u ltu ra ln e .

N ajgroźniejszym  objaw em  w życiu  um ysłow ym  b y ł 
do n iedaw na i dziś jest jeszcze b rak  in te resu  d la  w ła s ­
nych  najżyw otn iejszych  sp raw  n arodow ych , zu p e łn a  n ie ­
znajom ość naszych  sił i środków .

K siążka, rozw ażająca zagadn ien ia  z dzisiejszego życia 
k ra ju , jes t —  nie przyczynkiem  do sp raw y  znanej, - lecz 
b łyskaw icą , rozdziera jącą  zupełne ciem ności. O gół „in te- 
lig ien tn y “ p rzy w y k ł spoglądać na  najżyw otn iejsze sp raw y  
ze s tanow iska  c iasnych  in teresów  chw ili.

Nie w iem y n ic  praw ie  o ziem i polskiej. Nie o jej p a ­
m ią tk a c h  h isto ry czn y ch , lecz o jej sk a rb a c h  i n ieu ży t­
k ach , o w a ru n k a ch  p rzyrodzonych  i tym , co z n ic h  uczy­
n ić  m ożna.

Nie w iem y o w a ru n k a ch  b y tu  i d ro g ach  rozw oju n a ­
ro d u  w  poszczególnych dzieln icach .

Nie znam y  potrzeb  naszych  i w ytw órczości, k tó ra  je  
zaspakaja.

Nie w iem y ja k  rośn ie bogactw o n aro d u .
Nie w iem y — ogół — nic  o ludzie naszym , o jego 

tru d a c h  i nędzy, o jego życiu  duchow ym , o b u d zący ch  
się w śród  niego po trzeb ach , n ie  zdajem y sobie sp raw y  
ze znaczen ia  ru ch ó w  żyw iołow ych, k tó re  zm ien ia ją  w y ­
g ląd  i c h a ra k te r  spokojnej, pokornej i b ie rn e j wsi p o l­
skiej.

M usim y to  w iedzieć, by  p rzebudow yw ać śwdadom ie 
życie nasze, by  oprzeć p racę  ośw iatow ą n a  „rozpoznanej 
po trzeb ie k r a ju “.
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W iedzieć to  m ożem y, choć tru d n ie j to nam  p rzycho­
dzi, niż n a ro d o m  in n y m . N auka  polska b ad an ia  tak ie  
rozpoczęła. D opom agać ich  rozw ojow i, popu laryzow ać 
ich  w yn ik i sp ad a  jak o  obow iązek n a  w szystkich , którzy 
rozum ieją , że przyszłość w po zn an iu  i poczuciu  s ił w ła ­
snych .

P raca  ośw iatow a op ierać  sią w in n a  n a  w szystkim , 
co rozszerzyło łożysko  życia n a ro d u , co sp raw iło , że ję ­
zyk polski now ym  w ciąż jaśn ie je  p rzepychem , że książka 
po lska  tra f iła  pod  strzechy , że n a  a renę  życia pub licz­
nego —  w y stąp ił lud.

Nie w olno jej iść w  życiu z sam em i ty lko  b laskam i 
cn ó t p rao jców  i k o rn ą  modlitw^ą, by Bóg je  w „sercach  
zb u d z ił naj n o w o “, rozsnuw ać u łu d n y c h  m arzeń  nad  
g ro b am i, w y o lb rzy m iać  ty lko  przeszłość. Za h asło  w^ziąć 
w in n a  to co w oła  do ojczyzny A snyk;

m usisz porzucić kształt przeszłości zgn iły , 
na którym  teraz robactwo się pasie, 
m usisz zatracić n iejeden  rys m iły  
i w dzięk, w  daw niejszym  uw ielb iany czasie, 
lecz n ow ą postać wziąć i now e siły  
i n ow ych  w ieków  oręż m ieć w  zapasie.

M usisz do życia w kroczyć życia  bramą, 
m usisz być inną; choć będziesz tą samą...

Nowe siły  żyw otne, k tó re  b u d u ją  przyszłość, m a p raca  
oświatowca w sp ie rać , im  drogę rozjaśn iać . Ma budow^ać 
m osty  n ad  p rzepaśc iam i różn ic  w y k sz ta łcen ia , lecz nie 
przepajać  w szystk ich  jed n em i ty lk o  po jęciam i —  uznaw a- 
nem i za „ jedyn ie  n aro d o w e“ przez w arstw y  p o lity k ą  k ie­
ru jące, czyli nie: po tęp iać  „n o w in k i“, n iezgodne z t r a ­
dycją, lecz z m iłością  zbliżać się do każdego ru ch u , 
o d n ajdyw ać jego siły  tw órcze, po m n ażać  je  i u m acn iać . 
Ma przekazyw ać puściznę przeszłości, ale pam ię tać  przy-



151

tym , że n ie  m ożna zasiew ać przyszłości n a  śc ie rn isk u  
d aw n y ch  żniw , lecz na  glebie uznojonej tru d e m  żn iw ia­
rzy, n ie  z ia rnem  w szelkim  z daw nego p lo n u , lecz ty lko  
tym , co m a m oc dalszego p lonow ania.

T ak ie  ujęcie  zadań  p racy  ośw iatow ej prow adzi do 
d o n iosłych  w skazań  m etodycznych  i o rgan izacy jnych .

O św iata  jes t rozpow szechnien iem  k u ltu ry  duchow ej 
n a ro d u , nie m a  m iejsca n a  ga tu n ek  „ludow y". Nie 
w'olno rozpow szechniać m iędzy ludem  pojęć specyficz­
nie u rab ia n y ch  n a  jego użytek, ko łysać  go n a  n u tę  sie­
lanek. W iedza je s t jed n ą , n iem a ka tegorji p raw d  d la  
ludu  i d la  w y b ran y ch  tra fem  fo rtu n y . L ud  n ie  jes t dzie­
ck iem , przeżyw a w iele i stw^arza w iele św iadom ie. D la 
w ych o w an ia  narodow ego n iem a n ic  n iebezpiecznie j­
szego, ja k  u k ry w an ie  zagadnień społecznych  w sztucznych  
osłonkach , k tó re  spad ają  w  zetknięciu  z rzeczyw istością. 
Ł udzenie „b ły sk o tk am i“ m oże odpow iadać chw ilow ym  
in teresom  po litycznym , ale zasłan ian ie  po trzeb  żyw ych 
chw ili dzisiejszej p rzed  budzonem i ze śpiączki w arstw am i 
ludow em i, m am ien ie  ich  „sta rem i sz ta n d a ra m i“ przeczy 
naczelnej zasadzie wychow^ania narodow ego, k tó re  m a 
przygotow ać n a ró d  do rozw iązan ia  zagadn ień , leżących 
n a  drodze jego rozw oju. W  św iadom ości ogółu  stać 
w inna  P o lska, ja k  S łow acki się w yraża  „nagością  że­
lazną bezczelna, n iezaw stydzona n iczym , n ie śm ie rte ln a“.

Sposoby popu laryzac ji zależne być w in n y  jed y n ie  od 
s tan u  n au k i i p rzygo tow ania  in te lek tua lnego  ogółu. D al­
sze rozdziały  tej książk i pokażą, ja k ie  m etody  w ytw o­
rzyły  się ju ż  i w ytw arzają , ja k  zaciera się rozróżn ian ie  
„ lu d u “ i „szerokiego o g ó łu “ .

Szczegółowo będą  rozpatrzone o rganizacje  ośw iatow e: 
tu  p o d k reślić  w ypada  id ea ł o rgan izacy jny .

P raca  ośw iatow a nie p o w in n a  schodzić do lu d u  z j a ł ­
m użną, rzu can ą  szczodrą ręką . Ma iść k u  lu d o w i z po-
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czuciem  pow inności, z g łębok im  u zn an iem  p raw a  lu d u  
do tego, by  m u  służyli w y b rań cy  losu , k tó ry m  dana  
m ożność szafow ania skarb ó w  duchow ych . Ma dopom a­
gać do b u d o w an ia  przyszłości, n ie  m oże więc czepiać 
się zw alisk . Ma u ru ch o m ić  społeczeństw o — n ie  może 
w ięc tw orzyć  p a tro n a tó w , lecz p o w in n a  staw ać  się dzie­
łem  o rg an izacy jnym  ty ch , k tó ry m  służy.

Nie każdy  p o w o łan y  jes t do  n au czan ia  i bezpośred­
niej robo ty  ośw iatow ej. Każdy, k to  chce postępu , pow i­
n ien  być w ciągany  do  czynnego w sp ó łu d z ia łu  o rg an i­
zacyjnego. Ale o rgan izacje  ośw iatow e n ie  m ogą być prze­
c iw staw iane in n y m , używ ane d la  celów  ubocznych . P raca  
ośw iatow a jednoczyć  w in n a  w y siłk i m yśli ty ch , co św ia­
tło  posied li i ty c h  co go szukają . W  potężne o rgan iza­
cje k a rn e , p rzy p o m in ające  u rząd zen ia  państw ow e, u jąć  
się n ie d a  i n ie  p o w in n a . W o ln a , m im o  w szelkie prze­
szkody, s tw arza  i —  n iechaj s tw arza  rozm aite , coraz nowe 
form y, by  odp o w iad ać  potrzebom  — by  „budzić sen n e“ 
i m oc u św iad am iać  w  narodzie, k tó ry  m ó g łb y  m ieć m il- 
jo n y  synów , gdyby ludzie w nim  lu d źm i się poczuli.



II. I.

M I E C Z Y S Ł A W  HEILPERN.

JAKIM WARUNKOM 
ODPOWIADAĆ WINNA 
KSIĄŻKA POPULARNA.





Św iadom e dążenie do m ożliw ie jaknajszerszego u p rzy ­
stępn ien ia  w iedzy jest objaw em  o s ta tn ich  czasów 
i d a tu je  g łów nie od połow y zeszłego stu lecia .

Dziś pod  nazw ą popu laryzac ji ro z u m ie m y : dążenie 
do pociągnięcia  jak n a j szerszych sfer lu d n o śc i k u  nauce, 
do podn iesien ia  poziom u ogólnej k u ltu ry ji ośw iaty  w śród  
lu d u , p ragn ien ie  w p ły n ięc ia  n a  rozwój um ysłow y  ty ch  
sfer, n a  w yrob ien ie  w n ich  rac jonalnego  św ia topog lądu  
i k ry tycyzm u, na  usunięcie  przesądów  i zabobonów  
i podn iesien ie  przez to  etycznych, u m y sło w y ch  i m ate- 
rja ln y ch  podstaw  całego bytu  społecznego. P ierw sze po­
czątk i p rą d u  УѴ ty m  k ie ru n k u , p łynącego  dziś ju ż  sze­
ro k im  kory tem , zn a jdu jem y  dopiero  w k o ń cu  XVIII i po­
czą tk u  XIX stu lecia , g łów nie zaś zaw dzięczam y go do­
p iero  pisarzom  połow y zeszłego w ieku , przew ażnie uczo­
n ym  angielsk im , k tó rzy  p ierw si w y rażen ie  „ p o p u la rn y “ 
rozum ieli dosłow nie, w  znaczen iu  „ lu d o w y “, p rzezna­
czony d la  lu d u . O d tej epoki p iśm ienn ictw o  p o p u la rn e  
rozw inęło  się, zw łaszcza w k ra ja ch  zach o d n ich  w róż­
n ych , dość rozbieżnych  k ie ru n k ach , zależnych  od  tego, 
ja k  au to rzy  rozum ieli cele i zad an ia  p o p u lary zac ji, 
a  g łów nie  po trzeby  sfer, k tó ry m  pracę sw ą pośw ięcali, 
a pon iek ąd  też zależnie od stopniow ego rozw oju  k u l tu ­
ralnego  i um ysłow ego czyteln ików , d la  k tó ry c h  dzieła 
p o p u la rn e  by ły  przeznaczone.

W  czasach  now szych znajdu jem y  popu laryzac je , p rze­
znaczone zarów no d la  sfer in te lig ien tn y ch , n aw et w y­
k sz ta łco n y ch , chcący ch  obeznać się z n ieznanym  im  do-
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tychczas dzia łem  n au k i, now ą teo rją , czy now ym  o d k ry ­
ciem ; dzieła  przeznaczone d la  dzieci sfer zam ożnych, 
k tó re  książk i te  m ają  zachęcić do n a u k i; w reszcie 
dzie łka  p o p u la rn e  d la  lu d u  roboczego m iejskiego i w iej­
skiego, w śród  k tó rego  m ają  szerzyć ośw iatę ogólną, czy 
fachow ą. U au to ró w  tych  różnych  dzieł, noszących n a ­
zwę p o p u la rn y ch , znaleźć m ożna  bardzo  rozm aite  p o ­
g lądy zarów no n a  istotę, ja k  i n a  m etody  i zakres u p rzy ­
s tęp n ian ia  w iedzy. Zaznaczym y poniżej ty lk o  głów ne, 
z pom iędzy  ła tw o  da jących  się odróżn ić , cztery  ty p y  ta ­
k ich  dzieł, za trzy m u jąc  n a  kon iec  ty p  najw ażniejszy, 
zdaniem  naszym  najw łaściw szy, jak o  da jący  podstaw ę 
do w y k azan ia  w aru n k ó w , k tó ry m  dziś k siążka p o p u la rn a  
odpow iadać  w inna .

N iektórzy  sądzą, iż sz tuka  u p rzy s tęp n ian ia  n a u k i po­
lega n a  w y b ra n iu  z obszernego zak resu  w iedzy tak ich  
w iadom ości, k tó re  m ogą być z rozum iane  ła tw o  przez 
każdego, bez uprzedniego  naukow ego p rzygotow ania, n a  
p o m ijan iu  w szystkiego, co m oże d la  n ieprzygotow anego 
u m y słu  p rzedstaw iać  jak ąk o lw iek  tru d n o ść , n a  p o m ijan iu  
p rzy tym  w szelk ich  te rm in ó w  n au k o w y ch  i p o d an iu  ty ch  
o k ru ch ó w  w iedzy czy te ln ikom , p o s iłk u jąc  się w w y k ła ­
dzie ta k ą  fo rm ą języka , do jak ie j d a n a  sfera czy te ln i­
ków  w  codziennym  życiu p rzy w y k ła : w  książeczkach 
w ięc d la  dzieci używ ają  języ k a  dziecięcego, w  k siążkach  
d la  lu d u  —  języ k a  ludow ego i t. d. U ta rł się p rzy tym  
w d z ie łk ach  tak ic h  pew ien sty l gaw ędziarsk i łączn ie  
z dążen iem  do m ożliw ie znacznego ro zw o d n ian ia  treśc i, 
w  obaw ie, iż n a u k a  sk o n cen tro w an a  jes t d la  um ysłów  
surow szych  tru d n ą  do p rze traw ien ia .

N iew ątp liw ą je s t  rzeczą, iż k siążk i tak ie  m ogą p rzy ­
nieść pew ien pożytek , zw łaszcza czy te ln ikom  p o czątk u ­
jący m , n iew p raw n y m  w czy tan ie  książek  pow ażniejszych, 
szczególniej gdy chodzi o cel p rak ty czn y , o obeznanie
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czy teln ika  z pew nem i p rak ty czn em i zastosow aniam i w ie­
dzy, lub  z na je lem en tarn ie jszem i zjaw iskam i p rzy rody . 
D ośw iadczenie je d n a k  w ykazuje, iż do ta k ic h  książek 
czytelnicy p rędko  się zn iechęcają , iż bardzo  szybko po ­
czynają odczuw ać, że książki te  n ie p o d a ją  im  wiedzy 
isto tnej, do k tó rej dążą i o k tórej m arzą  w  jej w łasnej 
postaci, iż au to r, m ia s t podhosić  czy te ln ika  n a  coraz 
wyższy szczebel um ysłow ego postępu , s ta ra  się zniżyć 
do jego poziom u. Dzieci i lu d  nie lu b ią , gdy ludzie  n ie 
ich  sfery p rzem aw ia ją  do n ich  ich  językiem , w idzą w  tym  
pew ne poniżenie siehie, pew ne lekcew ażenie ich  ze strony  
au to rów , podejrzew ają  w tak im  sty lu  n iep rzy jem ny  im  
to n  p ro tekc jonalny .

W  ten  sposób p isan e  b y ły  i u nas p raw ie  w szystkie 
książk i d la  lu d u  przed  40 la ty  i daw niej, gdy znajom ość 
sfer lud o w y ch  b y ła  w śród  in te ligencji naszej bard zo  p o ­
w ierzchow na i jed n o s tro n n a . W  czasie późniejszym , 
w sk u tek  bliższego p o zn an ia  duszy lu d u , jego św ia topo­
g lądu  i jego  po trzeb , s tan  rzeczy zm ien ił się zasadniczo. 
Początek  tej zm ian y  zaw dzięczam y u  nas K onradow i 
P ró szyńsk iem u  (P rom ykow i) i M ieczysławow i B rzeziń­
sk iem u (K. Ol.), k tó rego  n iek tó re  w ydaw nic tw a, pom im o, 
iż ze w zględu na  form ę w y k ład u  należą, ja k  i w yda­
w nictw a P ro m y k a , do tej kategorji dzieł p o p u la rn y ch , 
służyć m ogą za w zór ludow ego p iśm ien n ic tw a  n a u k o ­
wego.

Gorszą znacznie fo rm ą p o p u lary zac ji w iedzy jes t ta , 
k tó ra  każe przypuszczać, iż au to r  tra k tu je  czy te ln ika  
w prost ja k o  niezdolnego i czującego n iechęć do w szel­
kiej n au k i, do wszelkiej pow ażniejszej m yśli. C hcąc m u  
tę n au k ę  m im o  w oli jego podać, u c iek a  się a u to r  do 
podstępów  i w ybiegów , s ta ra  się odw rócić  uw agę czy­
te ln ik a  od tego, iż to , co m u  podaje, je s t n a u k ą , ta k  zu ­
pełn ie , ja k  s ta ram y  się odw rócić uw ngę dziecka, zaga-
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dać je  lu b  zabaw ić, w chw ili, gdy m u  podajem y do 
p rze łkn ięc ia  gorzkie lekarstw o . Są au to rzy , k tó rzy  m a­
jąc  m ów ić np . o p ierw iastk ach  chem icznych , lu b  o za­
sadzie zam iany  p racy  w ciep ło , rozpoczynają, d a jm y  n a  
to, od zachw ytów  n ad  w idok iem  zachodzącego słońca 
i pośw ięcają k ilk a  n ieraz  stro n ic  dzie łka  poetycznym  
opisom , a n astępn ie  przechodzą z kolei np. do  obrazów  
B óck lina , zan im  d o tk n ą  w łaściw ego p rzed m io tu  w y­
k ład u , o k tó ry  p o trącą , jak b y  m im ochodem . W iad o m o ­
ści naukow e, o k tó re  au to row i chodziło , są ta k  szczu­
płe, rozsiane ta k  rzadko  i u k ry te  ta k  s ta ra n n ie  pod  osłon ­
k am i ty c h  lite rack ich  opisów , iż n aw et znający  rzecz 
dobrze, z tru d n o śc ią  u m ie  je  w yłow ić, a uw adze czytel­
n ik a , d la  k tórego są przeznaczone, u chodzą  najczęściej 
zupełn ie. W  tego rodza ju  p o p u la ry zac jach  lubow ano  się 
szczególniej w  la ta ch  m iędzy  1830 a 1860, poczem  pod 
nap o rem  fali w ie lk ich  m yśli L yella , B uckle’a, D arw ina, 
M eyera, Jo u le ’a, H elm holtza  i in ., k tó re  dostarczy ły  ob­
fitego m a te rja łu  do p o p u laryzac ji w iedzy, z an ik ły  na  
czas pew ien zupełn ie . W  o s ta tn ich  czasach  pod  nieco 
zm ien ioną  fo rm ą poczynają  się zjaw iać n a  nowo. Szcze­
gólniej lu bow ać się w tego rod za ju  p rac a c h  poczynają 
N iem cy (B ólsche, W itt  i in .). T ak a  m etoda p o p u la ry za ­
cji n ad a je  się jeszcze p o n iek ąd  w a r ty k u ła c h , p rzezna­
czonych  do czasopism  treśc i ogólnej, jak o  lek tu ra  d la  
tak  zw. ro d zin  in te lig ien tn y ch ; w d z ie łk u  d la  lu d u  jest 
n iew łaściw ą.

P om iędzy  różnem i fo rm am i p o p u lary zo w an ia  w iedzy 
w ybitne  m iejsce za jm ują  też t. zw. pow ieści naukow e, 
w rodzaju  zn an y ch  pow ieści V erne’a i in ., w k tó ry ch  
pod fo rm ą najczęściej opisu  podróży  i n a  tle  rozwija^ 
jącej się in try g i pow ieściow ej, p o d aw an e  są odnośne 
w iadom ości naukow e. T reść  i fab u ła  powieści, m niej 
lub  więcej a rty sty czn e  opisy n a tu ry , w staw ione epizody.
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m alu jące  niebezpieczeństw a i k ry tyczne  sy tuacje , w  j a ­
k ich  od czasu do czasu zn a jd u ją  się osoby d z ia ła jące , 
m ają  do książk i tak ie j p rzykuw ać uw agę czy te ln ika , p o d ­
suw ając  m u  n ieznacznie wiedzę fak tyczną, w  książce ro z­
sianą . Pow ieści tak ie  p isane byw ają zazwyczaj d la  dzieci 
sfer zam ożnych , posiada jących  już  pew ne w iadom ości 
naukow e, przygotow aw cze i pew ną dozę fan tazji, w yro ­
bionej czy tan iem  pow iastek  i opisów ; ze stro n y  zaś a u ­
to ra  w ym agają  zupełnego  p an o w an ia  n ad  m a te rja łem  
n aukow ym  obok zdolności bele trystycznych . T o też z po­
m iędzy au to rów  n iew ielu  podo łało  zad an iu . N aśladow cy 
V erne’a grzeszą bądź b rak iem  ścisłości naukow ej w  p o ­
d aw an y ch  zasadach  i fak tach , cze rp an y ch  z dziedziny  
w iedzy rea lnej, bądź n ieudo lnością  w  o b ro b ien iu  lite ­
rack im . Z n a tu ry  rzeczy w y n ika , iż tego ro d za ju  pow ie­
ści, o ile op arte  są n a  rzeczyw istych s to su n k ach  (po­
dróże do zb ad an y ch  naukow o  m iejscow ości, pow ieści 
b io rące  za tem a t n au k o w y  now sze, is to tn ie  d o k o n an e , 
w ynalazk i i t. p.), zdo lne są bardziej poc iąg n ąć  u m y sły  
czyteln ików  i p rzyn ieść  im  isto tn ie jszą  korzyść n au k o w ą, 
aniżeli fan tastyczne  podróże n a  księżyc, czy do śro d k a  
ziem i. To też dziw ić się n ie  m ożna  zajęciu , a n aw et za ­
pałow i, ja k i w  u m y słach  m łodzieży w zbudzały  tego 
rodza ju  pow ieści n aw et n a  d ługo  zan im  V erne rozsze­
rzy ł ich  zakres, zasilając  je  now ym  źród łem  treści i fo rm y, 
zapałow i, ja k i w zbudzał jeszcze R obinson  Cruzoe, a n a ­
stępnie pow ieści M ayne-R eida i in ., i jak i w zbudzają  
jeszcze obecnie n iek tó re  ich  naślad o w n ic tw a, a  m iędzy 
in n em i u  nas pow ieści U rbanow skiej, U m ińskiego , Ma­
jew skiego, n ieustępu jące  w cale p ierw ow zorom , a łą ­
czące ze sz lachetną  fan tazją , p o d n ieca jącą  m łodzieńczego 
d u ch a , n iefa łszow aną wiedzę. U jem ną je d n a k  s tro n ą  t a ­
k ich  u tw orów  pozostaje, ja k  i w  p o p rzedn io  w y m ien io ­
nej ka teg o rji dzieł, lecz w  sto p n iu  daleko  w yższym , to .
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iż n iedostatecznie przygotow any i n iek ry tyczny  u m y sł 
z tru d n o śc ią  od różn i fan tazję  fab u ły  powieściowej od 
realnej w artości p o d k ład u  naukow ego, n ad  k tó ry m  za­
ciekaw iony  fab u łą  u m ysł czy te ln ika  prześlizguje się po­
w ierzchow nie, n ie  p rze traw ia jąc  go dostatecznie. O ile  
nadzw yczajne przygody, k ry tyczne  sy tuacje  i cudow ne 
ich  ro zw ik łan ie  m oże n a  w rażliw y  u m y sł m łodzieńczy 
w yw rzeć isto tn ie  silny  i n ieza ta rty  w p ływ , o ty le  w k ra ­
czające w  bieg w ypadków  opisy i rozw ażan ia  naukow e 
przechodzą zazw yczaj bez w rażen ia , a naw et najczęściej 
zostają przez czy te ln ika  zu p ełn ie  pom ijane. Z ty ch  po­
w odów  pow ieści naukow e, n ad a jące  się zresztą bardzo  
dobrze ja k o  le k tu ra  d o d a tk o w a d la  dzieci, n ie  m ogą 
być zaliczone do w łaściw ej lite ra tu ry , popu laryzu jące j 
w iedzę. P o d n ieca jąc  fan tazję , p o dsuw ając  um ysłow i zręcz­
nie w p lą tan e  p ro b lem aty  n au k o w e, w zbogacając go ła ­
tw ą d rogą  w  m nóstw o w iadom ości n au k o w y ch  (znałem  
dzieci, k tó re  z pow ieści U rbanow skiej nau czy ły  się sy­
s tem aty k i roślin ), —  odpow iadają  one w zupełności w y­
m ag an io m  pedagogicznym , zarów no jed n a k , ja k  i p o ­
p rzed n ia  k a teg o rja  po p u lary zac ji, do szerzenia w iedzy 
system atycznej i ścisłej —  nie n a d a ją  się.

Rzeczą is to tn ie  zastanaw ia jącą  jest, iż najlepsza fo rm a 
u p rzy s tęp n ian ia  w iedzy m ożliw ie na jliczn iejszym  sferom  
czy teln ików  zn a jd u je  w śród  au to ró w  n a jm n ie j zw olen­
n ików , czy też n a jm n ie j u m ie ję tn y ch  w ykonaw ców . 
Przeszło  p ó ł w ieku  u p ły n ę ło  od czasu , gdy ca ła  p le jada  
n a jw y b itn ie jszy ch  uczonych  w sk aza ła , ja k  m ożna  i n a ­
leży pop u lary zo w ać  w iedzę, n ie og ran icza jąc  się do w y­
b ie ran ia  z całego jej zak resu  ty lko  pew nych , ła tw iejszych  
do z rozum ien ia  i n ie  w ym ag ający ch  u p rzed n ich  w iado­
m ości p rzygotow aw czych, n ie  w iążących  się z sobą czę­
sto, a n ieraz  p rzesta rza ły ch  fak tów , nie uc iek a jąc  się 
do używ ania  języka dziecięcego, an i gw ary  ludow ej, n ie
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upiększając n au k i fantazją , n ie  nęcąc do niej op isem  
m iło sn y ch , m yśliw sk ich  czy b a n d y ck ich  przygód, lecz 
podając  ją  w pew nym  zakresie w całości, w nagiej jej 
postaci, bez osłonek , w y k ład a jąc  ją  język iem  ściśle n a u ­
kow ym , lecz zrozum ia łym  d la  w szystk ich . Zachętę s ta ­
no w iła  ty lk o  w artość  sam ej w iedzy, jej znaczenie d la  
naszego u m y słu  i d la  naszego b y tu , don iosłość  i w spa­
n ia łość  jej dążeń i celów. F a rad ay , T y n d a ll, Vogt, H ux­
ley, B uckle, Spencer, Cooke, Roscoe, H offm an, Geycke, 
B agehot, S tew art, B ernste in , Broca, H aeckel, H elm holtz , 
O stw ald  i w ielu  in n y c h  d a li n am  klasyczne w zory p o ­
p u laryzac ji w iedzy czystej i ścisłej. K ażdy ro zu m n y  czy­
te ln ik  ich  dzieł, m ający  ogólne początkow e w yksz ta łce­
nie, m oże się z n ich  nauczyć danego d z ia łu  w iedzy, fi­
zyki czy chem ji, kosm ografji czy gieologji, fizjologji czy 
biologji ogólnej, w  całości do pew nego sto p n ia  zao k rą ­
glonej, czy w części sprow adzonej do poszczególnej teo- 
r ji  lu b  zasady. Może się go nauczyć  w w iększym  czy 
m niejszym  zakresie , doprow adzonym  do poziom u, n a  
jak im  n a u k a  s ta ła  w  chw ili p isan ia  dzie ła  przez au to ra , 
n ie ty lko  stojącego n a  w ysokości n au k i, n ie ty lk o  zn a ­
jącego ją  d o k ład n ie , lecz b iorącego  osobisty  u d z ia ł w  jej 
tw orzen iu , a um iejącego  z rów nym  d la  słu ch aczó w  z ro ­
zum ien iem  p rzem aw iać  zarów no w  au li un iw ersy teck ie j, 
ja k  i n a  przygodnym  zeb ran iu  tłu m u , złożonego z róż­
n y ch  sfer społecznych . Nic też dziw nego, że n a  w y k ła d y  
ludow e F arad ay ó w  i T yndallów , dające  n astęp n ie  p o ­
czątek  ow ym  dziełom  p o p u la rn y m , uczęszczali i u czen i, 
dow iad u jący  się z n ich  o najnow szych  o d k ry c iąch  w  dzie­
dzin ie  ich  specjalności, d o k o n an y ch  przez p releg ien ta , 
czy o no w y ch  m etodach  b ad ań , przez niego s to so w a­
nych . K lasyczną ojczyzną tak ie j p o p u lary zac ji w iedzy  
jes t A nglja, z k tó rej wyszły pierw sze k lasyczne w zory  
tak ie j l ite ra tu ry  i k tó ra  dziś jeszcze na jlep szy ch  wzo-

P raca Oświatowa. 11
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rów  w ty m  k ie ru n k u  dostarcza. (W  o sta tn ich  czasach 
n a  p o lu  p o p u lary zac ji w iedzy w A nglji odznaczają  się 
kobiety : A rabella  B uckley, Agnes G iberne, M argaret Mor- 
ley i inne).

P o m im o  całej ła tw ośc i F ran cu zó w  do  lekkiego i ob­
razow ego op isyw ania  fak tów , nie znaleźli p o p u la ry za to ­
rzy angielscy we F ra n c ji, po za F lam m ario n em , Figuie- 
rem , T issand ierem  i k ilk o m a  in n y m i, zbyt licznych  
i um ie ję tn y ch  ryw alów . Godne są uw agi n iek tó re  p o p u ­
laryzacje  w łoskie. B ardzo w iele dzieł d o b ry ch  p o p u la r­
n y ch  w ykazuje też l ite ra tu ra  ro sy jsk a , jak k o lw iek  za­
znaczyć należy, iż są to p rzew ażnie p rze ró b k i, lu b  n a ­
wet w prost p rzek ład y , często bez zaznaczenia  ź ró d ła , 
dziełek  ang ie lsk ich  i f ra n c u sk ic h , rzadziej n iem ieck ich . 
N iem ieccy uczeni ró w n ież  n ie  okazali tej ła tw ośc i po­
pu laryzow an ia , ja k ą  odznaczyli się ang licy , pom im o 
n ie jednokro tnych  w  ty m  k ie ru n k u  w ysiłków , jak k o lw iek  
w lite ra tu rze  n iem ieckiej k ilk a  bardzo  d o b ry ch  p o p u la ­
ryzacji znaleźć m ożna (B ernste in , Vogt, H aeckel, М. W ilb . 
Meyer, C am s S terne, V erw orn  i in.). P rzy  sposobności 
uw ażam y naw et za odpow iednie zw rócić uw agę n a  jed n o  
dzieło n iem ieckie, k tó re  pom im o, iż n iem a  w cale celu 
ogólno-kształcącego , pom im o  iż za tem a t w y b ran o  
przedm iot bardzo  specja lny  i fachow y, gdyż e lek tro te ­
ch n ik ę , iż p rzeznaczone jes t ty lko  d la  p rak ty k ó w  zaw o­
dow ych, służyć m oże za w zór w  sw oim  zakresie  typow ego 
dzieła popu larnego , m ającego  służyć za podstaw ow y 
podręczn ik  d la  fachow ców  z ogólnym  w ykształcen iem  
e lem en tarnym . M ówim y o dziele E. R osenberga (E lek tro ­
tech n ik a  p rą d u  silnego ; p rzek ład  po lsk i Zygm . S tra- 
szewicza. W arszaw a). W y o b raźm y  sobie dzieło fachow e, 
po p rzestud jow aniu  k tórego  czy te ln ik  nab y w a tak ie j zna­
jom ości teoretycznej e le k tro te ch n ik i, ja k ą  posiadać w i­
n ien t. zw. śred n i tech n ik , m aszyn ista , n adzorca  p ro w a-



163

dzący ro b o ty  pod  k ie ru n k iem  inży n ie ra  itp . Dzieło, do 
którego w ypada  zajrzeć n ieraz inżynierow i, a nap isan e  
tak , iż każdy  ro b o tn ik , w d anym  zaw odzie p racu jący , 
posiadający  w ykształcenie, naby te  w dw uklasow ej szkole 
początkow ej, m oże czytać z zupełnym  zrozum ien iem  
i p raw dziw ym  pożytkiem , n ie  zrażając  się naw et pew ­
nym  b rak iem  przygotow ania  np. z m a tem a ty k i elem en­
tarn e j, czy chem ji, gdyż po trzebne  w ty m  k ie ru n k u  
w iadom ości podsuw a m u  au to r  w odnośnym  m iejscu 
um ie ję tn ie , n ie  o d w racając  jego uw agi od g łów nego p rzed ­
m io tu  w y k ładu .

W ym agan ia , s taw iane  książkom  p o p u la rn y m , zm ie­
n ia ją  się z b iegiem  czasu. S topień  k u ltu ry  ogólnej, p o ­
ziom  ogólnego w yksz ta łcen ia , naw et w k ra ja c h , w  k tó ­
ry ch  ośw iata  rozw ija  się w  w a ru n k a ch  ta k  tru d n y c h  
i n iep rzy jaznych , ja k  u  nas, w zm ogły się o sta tn im i 
czasy o ty le , że dziś ju ż  naw et lu d n o śc i robo tn icze j, k tó ra  
m a przecież b ezu stan n ie  do czyn ien ia  z m o to ram i ele- 
k trycznem i, ośw ietlen iem  elek trycznym , tra m w a ja m i ele- 
k trycznem i, te lefonam i i t. p ., o słu ch an e j ju ż  w  szkółce 
e lem en tarne j lu b  n a  odczy tach  lu d o w y ch  z pojęciem  
energji, p racy , ro zk ład u  chem icznego p ierw iastków  itp ., 
zadziw ić ju ż  nie m ożna, ja k  p rzed  50 la ty , w iadom ością  
o is tn ien iu  elek tryczności, an i zadow olić w yjaśn ien iem , 
co to  je s t chem ja. Dziś naw et ro b o tn ik  n ie  ty le  p y ta  
o to , co to  jes t e lek tryczność, ja k  zbudow ać ogniw o 
galw aniczne, czy dzw onek e lek tryczny , gdyż z tem i rze­
czam i jest osw ojony, ile py ta  raczej o to , co to  jes t p rąd  
trójfazow y, czy i w  ja k i sposób dz ia łać  m oże te leg ra f bez 
pośredn ictw a d ru tu . Dziś w ieśn iak  n a  ro li n ie  p y ta  o to , 
co to  je s t tlen , czy dw utlenek  w ęglow y, ale raczej o to , 
w ja k ic h  w a ru n k a ch  użyć superfosfatów  czy żużli T h o ­
m asa. Tego rodzaju  czyteln ik  n ie b ierze dziś, ja k  to by ło  
daw niej, książki do ręk i pod  w pływ em  n am o w y  agita-

11*
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torów , sta ra jący ch  się go p rzekonać, iż ośw iata  jest po­
trzeb n a , poszukuje  on przew ażnie książk i sam  chcąc 
znaleźć w niej w iadom ości, p o trzebne  m u  w życiu za­
w odow ym  lu b  d la  d o p e łn ien ia  swego w ykształcen ia . P y ­
tan ia , dotyczące now szych o d k ry ć  n au k o w y ch , np . p ro ­
m ieni R oentgena, telegrafu  bez d ru tu , c ia ł p ro m ien io ­
tw órczych , teo rji e lek tronów  lu b  t. p . za jm u ją  dziś za­
rów no u m y sły  lekarzy , inżynierów , nauczycieli i t. p. nie 
m ających  czasu stud jow ać sp ec ja ln y ch  p rac , pośw ięco­
nych  ty m  sp raw om , an i w yszukiw ać p rzygodnych  a r ty ­
kułów' w p ism ach  i chcących  się z p rzedm io tem  obe­
znać k ró tk o  przez p rzeczy tan ie  książk i p o p u larn e j, jak  
i um ysły  bardziej żądnych  w iedzy ro b o tn ik ó w , czy rze­
m ieślników . K siążka p o p u la rn a  m u si b yć  przeznaczona 
d la  sam ouków  wogóle, a sam ouk iem  jes t dziś we w szyst­
k ich  gałęziach  n au k i i tech n ik i, po  za sferą swej za­
wodowej specjalności, każdy  człow iek, zarów no u m ie­
jący  zaledw ie czytać, ja k  i n a jb ard z ie j w ykształcony .

To też, po m ija jąc  książk i, przeznaczone d la  dzieci, 
m ające  na  celu w m niej lub  więcej pociągający  sposób 
zachęcić m łodzież do  n au k i, zaciekaw ić ją  pew nem i 
sp raw am i n au k o w em i, odsłon ić  przed  n ią  n ieznane jej 
jeszcze horyzon ty  w iedzy, czy dz ia ła lnośc i ludzkiej i za­
trzy m u jąc  się ty lk o  n ad  py tan iem , ja k ą  być w in n a  dziś 
k siążka p o p u la rn a  d la  sam ouków , t. j. k siążka m ająca  
na  celu po d an ie  w' treściw ej, p rzystępnej fo rm ie  w ie­
dzy system atycznej ty m , k tó rzy  jej p o szuku ją  bądź d la  
rozszerzenia swego św ia to p o g ląd u , bądź d la  dopełn ien ia  
sw ych w iadom ości ogó lnych  czy fachow 'ych, zaznaczam y, 
iż książk i tego ro d za ju  m ogą być ty lk o  dw u kategorji:

1) Książki ogólno-kształcące, m ające  na  celu  obe­
znać czy te ln ika  z podstaw ow em i zasad am i jak ie jś  ogól­
nej gałęzi w iedzy, lu b  szczegółowego jej d z ia łu , nowej 
teo rji, nowego odkrycia  i t, p., k tóre , zależnie od sfery
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czytelników , dla k tórej są przeznaczone, m ogą być t r a ­
k tow ane  bardziej ogólnikow o, bez w d aw an ia  się w  zbyt­
nie szczegóły, w zbyt skom plikow ane dow ody, z pom i- j 
n ięciem  m niej zasadn iczych  nazw, term inów , d a t i t. p . ; I 
przyczym  p rzy jąćby  należało  system  w y k ład u  k o n c e n ^  
tracy jnego , w ydając  k ilk a  dzieł, o be jm ujących  ten  sam  
przedm io t, w  sto p n iu  i zakresie  coraz szerszym , tak , że 
następ n e  dzie łka  rozw ija łyby , u zasad n ia ły  i d o p e łn ia ły  
stopniow o coraz bardziej w iadom ości i zasady, podane 

pierw szym .
2) Książki p o p u la rn e  d la  zaw odow ców, dotyczące 

ogólnych  zasad lu b  poszczególnych sp raw  n a u k  stosow a­
nych , ro ln ic tw a, ogrodn ic tw a, sadow nictw a, leśn ic tw a, 
różnych  działów  techno log ji m echan icznej, czy chem icz­
nej, choćby  og ran iczające  się do w y jaśn ien ia  jak n a jsp e- 
cjalniejszego szczegółu w ytw órczości, n aw et k o n stru k c ji 
lu b  d z ia łan ia  jednej m aszyny, s iln ik a  parow ego, gazo­
wego, d ynam om aszyny , lu b  ty lko  to k ark i, frezerk i itd .. 
tego rod za ju  książk i, przeznaczone d la  ludzi, o l^ z n a n y c h  | 
już  z p rzedm io tem  p rak ty czn ie , a p o szuku jących  w  książce 1 
w yjaśn ien ia  teoretycznego , w skazów ek u ła tw ia jący ch  ob-' 
liczenie lu b  in fo rm ac ji fachow ej, w in n y  być trak to w an e^ / 
m ożliw ie szczegółowo i w yczerpująco.

D zieła zarów no jed n e j, ja k  i d rug ie j k a teg o rji w in n y  
w ychodzić z założenia, iż czy te ln ik  n ie  zna danego p rzed ­
m io tu  w cale, a naw et n ie posiada ty ch  podstaw ow ych 
w iadom ości z n a u k  pokrew nych , czy przygotow aw czych , 
k tó re  d la  zrozum ien ia  w y k ład u  są po trzebne. Z arów no 
w ięc fo rm a w y k ład u , ja k  ekspozycja p rzed m io tu , p rzy ­
ję ta  w  dz ie łk u  p o p u la rn y m , m usi b yć  tak a , aby  czy tel­
n ik a  w  zupełności p rzygotow ała  do zrozum ien ia  treści 
w y k ład u , aby  go w  odpow iedn ią  sferę po jęć  i fak tów  
w prow adziła , o rjen to w an ie  się w  n ic h  u ła tw iła  i z d a ­
nym  p rzedm io tem  obeznała  d o k ład n ie  w  zakresie , jak i
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sobie a u to r  dzie ła  zakreślił. Że naw et przy zakresie  b a r ­
dzo obszernym  m ożliw e jest po d an ie  naje lem en tarn ie j- 
szych naw'et w iadom ości p rzygotow aw czych, dow odem  
choćby p rzy toczona książka R osenberga, stanow iąca  za­
razem  p rzy k ład  tego, ja k  w iadom ości uboczne tego ro ­
dzaju  p rzy taczan e  być m ogą w ścisłym  zw iązku z g łó ­
w ną treśc ią  w y k ład u , nie s tanow iąc żad n y ch  oddzielnych  
rozdziałów  i nie odryw ając  uw agi czy te ln ika  od przed­
m iotu . Zarazem  książka tak a  w in n a  p odać  w skazów ki, 
dotyczące tej l ite ra tu ry  p rzedm io tu , k tó ra  czyteln ikow i 
służyć m oże za b e z p o ś r e d n i e  d o p e łn ien ie  lu b  roz­
w in ięcie  w iadom ości w  książce p rzy to czo n y ch ; podane  
być jed n a k  w in n y  ty lko  tak ie  ź ró d ła  p iśm ienn icze , d la  
k tó ry ch  d an a  książka stanow i ju ż  p rzygotow anie d o sta­
teczne.

D rugą zasadą książki p opu larne j je s t ja sn y , p rzej­
rzysty d la  czy te ln ika  p lan  całego w y k ład u . T ru d n o ść  
bow iem , ja k ą  n iedosta teczn ie  p rzygotow any czyteln ik  
n ap o ty k a  zazw yczaj p rzy  czy tan iu  dzie ł n au k o w y ch , n ie 
polega, ja k  w iększa część po p u lary za to ró w  przew ażnie 
sądzi, n a  n iedostępności naukow ego języka, lecz raczej 
na  tru d n o śc i o rjen to w an ia  się w  przedm iocie, przebiegu 
i m etodzie w y k ład u , n ieraz  isto tn ie  chaotycznego . P o ­
cząwszy od w stępnych  rozdziałów  w in ien  się czy teln ik  
o rjen tow ać w  tym , czego się od danej książk i spodziew ać 
m oże, m u si sobie zdaw ać sp raw ę z je j zak resu  i p lan u . 
To w stępne w y jaśn ien ie  znaczenia  p rzed m io tu , s tan o w ią ­
cego treść w y k ład u , zam ierzonego zak resu  i p lan u  dzie łka, 
odpow iedni podzia ł w y k ład u , zaznaczony n u m erac ją  roz­
działów , logiczne i k o n sekw en tne  ro zw ijan ie  tem a tu , 
jasne  zaznaczenie założeń, p rzekonyw ująca  m etoda  ro ­
zum ow ania, w yraźne  zaznaczenie z pew nym  nacisk iem  
w niosków  osta tecznych , tw ierdzeń  zasadn iczych  i p raw  
dow iedzionych, przez odróżnien ie  ich  grubszym  d ru -
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kiem , czy in n y m  zew nętrznym  sposobem  od p rzesła­
nek , ubocznych  w yjaśn ień  i hypotez, je s t zw łaszcza 
w  książce p o p u larn e j n iezbędnym , koniecznym  w aru n ­
kiem .

Są au to rzy , pośw ięcający n ieraz  w  dzie łku  p o p u la r­
n y m  ścisłość nau k o w ą na rzecz w iększego u p rzystęp ­
n ien ia  p rzedm iotu . Tej m etody, rzecz jasn a , należy  za- 
w^sze u n ik ać . C ała w artość  n a u k i po lega ty lko  n a  ści­
słości faktów , ścisłości rozum ow an ia  i ścisłości określeń . 
Lepiej rzecz d an ą  p o m in ąć  zu p e łn ie , n iż ją  podać 
w  św ietle fałszyw ym , sprzecznym  z n a u k ą , lu b  naw et 
ty lk o  w  postaci g ru b o  n ied o k ład n ej. P odane  w iadom o­
ści m ogą być n iezupełne, jeżeli poziom  um ysłow y  czy­
te ln ik a  n a  ich  u zu p e łn ien ie  w książce n ie  pozw ala, lecz 
to , co p o dać  postanow iliśm y , w in n o  być p o dane  w  po­
stac i m ożliw ie d o k ład n e j i ścisłej. N ie m ożna w ięc np. 
w yrażen ia  „stosunek o d w ro tn y  do k w ad ra tó w  odległo­
śc i“ przeinaczać, opuszczając w yraz „ k w a d ra t“ lu b  n a ­
w et „ o d w ro tn y “, ja k  to  w  pew nej książce zrob iono , 
w  przypuszczeniu  w idocznie, iż czy te ln ik  n ie  je s t p rzy­
gotow any do z rozum ien ia  ty ch  pojęć, zw łaszcza, iż m o­
żna p rzed tym  w odpow iedn im  m iejscu  b ardzo  ła tw o  
tak ie  pojęcie d o k ład n ie  w yjaśn ić , p o p ie ra jąc  je  k ilk o m a  
p rzy k ład am i z danej lu b  zbliżonej dziedziny  faktów . 
W  razie zaś, gdy zakres d z ie łk a  na  tak ie  w y jaśn ien ie  
przygotow aw cze n ie  pozw ala, na leży  całe  określen ie , 
tw ierdzenie , czy p raw o  zu p e łn ie  p o m in ąć , lu b  je  ogól­
n ie  z na jd o k ład n ie jszy m  zbliżen iem  do ścisłości om a­
w iać. O d w ro tn a  bow iem  m eto d a , pom ieszczanie gwoli 
ścisłości naukow ej pojęć, tw ierdzeń , nazw , do rozum ie­
n ia  k tó ry ch  czy te ln ik  n ie je s t p rzygo tow any , stanow i 
w  d z ie łk u  p o p u la rn y m  b łą d  rów nież k a rd y n a ln y , n iw e­
czący c a łą  w arto ść  tak ie j książk i. D odaw ać n ie  po trzeba, 
iż tym bardzie j u n ik a ć  należy w  p o p u la ry zac jach  wszel-
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k ich  b łęd n y ch  i n iepew nych  in fo rm ac ji i w yrażeń , p rze­
s ta rza ły ch  pojęć , czy hypo tetycznych  tw ierdzeń , w yni­
ka jących  z osobistych  poglądów  au to ra , n ieścisłych  nazw; 
a nasze książki polskie ro ją  się, n iestety , od różnych  
,s i ł ,  czyli czynn ików  p rzy ro d y “, „c iep lik ó w “, „cząstek 
e te ru “, n aw et „dziu r w a to m a ch “ i t. p. (w szystkie te 
w yrażen ia  w zięte są dosłow nie z is tn ie jących  książek).

Aby jed n ak  dzie łko  p o p u la rn e  m ogło  w skazanym  po­
wyżej w a ru n k o m  zasadniczym  sprostać, m usi sam  au to r 
posiadać pew ne, nie często, n ieste ty , pom iędzy p o p u la ­
ry za to ram i spo tykane  w łaściw ości, a  p rzedew szystkim , 
pow in ien  w zupełnośc i sam  p an o w ać  n a d  w yk ład an y m  
p rzedm io tem , znać go doskonale , g ru n to w n ie  i w szech­
s tro n n ie  i streszczając sw ą w iedzę w p o p u lary zac ji, um ieć 
w y b rać  isto tn ie  podstaw ow e, n iezbędne, zasady, w iążąc 
je  logicznie w  skończoną całość  i t ra k tu ją c  p rzedm io t 
pow ażnie, ja k o  n au k ę , n ie  jak iś  jej su rogat. A utor pow inien 
um ieć  p rzy k u ć  uw agę czy te ln ika  sam ą treśc ią  przedm io tu , 
n ie  uc iek a jąc  się do sz tucznych  środków , m ających  u b o ­
czną d rogą zaciekaw ić um ysł czy te ln ika  czy po b u d z ić  jego 
fantazję; w in ien  doskonale  zdaw ać sobie spraw ę z tego, 
do kogo, o czym  i w ja k im  celu p rzem aw ia , ja k i jes t p rzy­
b liżen ie zasób um ysłow y, k tó ry m  przypuszczalny  czyteln ik  
rozporządza, ja k i  jest jego św iatopogląd. W in ien  on n ad to  
zawsze dążyć, w ychodząc z założeń czy teln ikow i zn a­
n ych , do p o d n iesien ia  jego poziom u um ysłow ego , do po d ­
n iesien ia  go n a  szczebel m ożliw ie w d a n y ch  w aru n k ach  
ja k  najw yższy, na  ja k i podnieść go jes t w  stan ie  d a ­
ny m i ś ro d k am i, n ie  zn iżając  się k u  n iem u  an i sposo­
bem  rozum ow an ia , czy ob razo w an ia , an i fo rm ą w yk ładu  
czy w yrażeń, o ile  to  n ie jes t n a  razie  konieczne, jak o  
pew ne p rzygotow anie  do wyższej fo rm y m yśli czy ję ­
zyka. W in ien  jed n a k  um ieć n a  p o p arc ie  sw ych tw ier­
dzeń przytoczyć dow ody, czy p rzy k ła d y  znane czytel-
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nikow i, zaczerpn ięte  z jego otoczenia, z jego sfery życia 
i m yśli i dopiero  n a  tym  tle , przygotow aw szy w ten 
sposób do zro zu m ien ia  tw ierdzen ia , poprzeć n astępn ie  
tw ierdzen ie  dow odam i naukow em i, um ie ję tn ie  w y jaśn ia ­
jąc  znaczenie ta k ic h  dowodów . Może w ięc np., chcąc 
mówńć o rozszerzalności c ia ł pod  w pływ em  c iep ła, roz­
począć od w skazan ia , d la  czego dusza w żelazku do p ra ­
sow ania  rob i się znacznie m niejsza  od  o tw oru  żelazka, 
d la  czego obręcz żelazną do okucia  k o ła  drew nianego  
ro b ią  m niejszą od obw'odu k o ła , d la  czego t ru d n y  do 
w yjęcia  z flaszeczki ko rek  szk lany  daje  się w yjąć  ła tw o  
po ogrzan iu  szyjki flaszki i t. d., a  w yprow adziw szy stąd  
tw ierdzen ie , poprzeć je  dośw iadczeniem , (p rzy rząd  Gra- 
vesanda: k u lk a  m osiężna po ogrzan iu  n ie  przechodzi 
przez p ierśc ień , przez k tó ry  przed ogrzaniem  p rzech o ­
d ziła  i t. d.). Szczególniej w ażne są w  ty m  względzie 
dow ody dośw iadczalne, ta k  d o brane , aby je  czy teln ik  
m ógł ła tw o  sam  sk o nstruow ać. A utor w in ien  też, gdzie 
to  jes t konieczne, n ie  zan iedbać  p o w o łan ia  się n a  za­
sady  poprzedn io  w yłożone, n a  k tó ry ch  d an e  w y jaśn ie­
n ie  się op iera , n ie  u c iek a jąc  się jed n a k  n iepo trzebn ie  
do po w tarzań  zby t częstych. W reszcie, w in ien  au to r, 
u jaw n ia jąc  z nacisk iem  logikę rozum ow ania, m ieć  w  tym  
n a  w id o k u  n ie ty lk o  najbliższy cel swój, lecz i w droże­
n ie  u m y słu  czy te ln ik a  do ro zum ow an ia , do logicznego 
w y p row adzan ia  w niosków  wogóle i stosow ania  tej m e­
to d y  po za d an ą  n a u k ę  specja lną .

T em i w łaśn ie  zdo lnośc iam i odznaczali się w zm ian ­
kow ani powyżej popu lary za to rzy , zw łaszcza angielscy , 
k tó ry ch  n iew ielu  au to rów  u m ia ło  naślad o w ać . Z dol­
ność bow iem  popu laryzow an ia , zdolność  u p rzy s tęp n ia ­
n ia  w iedzy, zachęcan ia  do n iej, p rzygo tow ania  do  jej 
ro zu m ien ia , w d rażan ia  w surow e u m y sły  k u ltu ry  n a u ­
kowej, p o ry w an ia  um ysłów  su ch ą  tre śc ią  p rzed m io tu
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naukow ego, s tanow i um ieję tność  specja lną , stanow i sztukę 
w ym agającą, ja k  każda sztuka, pew nych  zdolności oso­
b istych , pew nego ta len tu .

Nie m yślim y przeczyć, aby w ybór odpow iedniej form y 
języka nie s tanow ił w ażnego śro d k a , m ogącego u p rzy ­
stępn ić  w yk ład . Chodzi n am  ty lk o  o to , iż zdolność po­
p u lary zo w an ia  n ie  zależy jed y n ie , a n i naw et g łów nie, 
od  zdolności w y sław ian ia  się. N ietylko lu d  m iejski, 
rzem ieśln iczy , robo tn iczy  i t. p ., lecz n aw et i lu d  w iej­
ski, rozum ie zazwyczaj p rosty , n iegó rno lo tny , n iezby t 
w yszukany  język  lite rack i, język  potoczny  sfer in teli- 
g ien tn y cb  i n iem a zupełn ie  po trzeby  u c iek ać  się do p o d ­
rab ia n ia  jak iegoś języ k a  niższego p o d  w zględem  boga­
ctw a w^yrażeń i p o d  względem  fo rm y  i n ie  m ogącego 
oddać w szystk ich  odcien i m yśli. W y sta rcza  styl p rosty , 
książkow o-naukow y, złożony ze zdań  i określeń  k ró t­
k ich , n iezby t z łożonych . U n ik ać  należy  w yrazów  w y­
szu k an y ch  , k tó re  m ogłyby  pozostać n ied o k ład n ie  z ro ­
zum iane, lecz rów nież i w ystrzegać się w yrażeń  zbyt 
g m in n y ch , try w ia ln y ch . M ając do w y b o ru  dw a w yraże­
n ia , gm inn iejsze  i po p raw n e  i o baw ia jąc  się, czy osta t­
n ie będzie d la  w szystk ich  czy te ln ików  dostępne, m ożna 
użyć pierw szego, lecz posta rać  się, p o w tarza jąc  tę  sam ą 
m yśl, w staw ić  i d ru g ie  tak , ab y  jego znaczenie ju ż  w ą t­
p liw ości w zbudzać  n ie  m ogło. W  k ażdym  razie  p o s iłk o ­
w ać się należy  język iem  czystym , n ieskażonym  w yraże­
n iam i i zw ro tam i cu d zo ziem sk im i; uży w an ia  tak ich  w y­
rażeń , ja k  np . „b o rm aszy n a“ zam iast w ie rta rk a , „ lu s tro “ 
m iast zw ierciad ło , m nożyć czy dzielić n a  liczbę, zam iast 
przez liczbę i t. p. je s t karygodne . Bo, ja k  p ierw szym  
zadan iem  książk i p o p u larn e j m u si b yć  w zbogacenie po­
jęć  czy te ln ika  i w praw ien ie  go w m y ślen ie  k ry tyczne, 
ta k  rów nież zadan iem  jej być w in n o  przyuczen ie  go do 
dok ładnego , jasnego  i popraw nego "wyrażania m yśli. Nie
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należy rów nież zrażać sie po trzebą użycia te rm in ó w  n a u ­
kow ych, choćby  o złożonym  cudzoziem skim  b rzm ien iu , 
jeżeli odpow iedniej nazw y polskiej, pow szechnie p rzy ­
jętej, n ie posiadam y  (tw orzenia now ych te rm in ó w  po l­
sk ich  należy u n ik ać), trzeb a  ty lko  czy te ln ika  do p o ­
trzeby  użycia  takiego te rm in u  przygotow ać, jego znacze­
n ie  i pochodzenie w yjaśn ić. K oniecznym  jest je d n a k  w y­
strzegać się p rze ład o w an ia  w y k ład u  te rm in am i, ja k  w y­
strzegać sią  zresztą należy wszystkiego, co do zrozum ie­
n ia  w ykładanego  p rzed m io tu  n ie  jes t n iezbędnym , co 
n iepo trzebn ie  p rzeryw ałoby  w ątek  w y k ład u , lu b  bieg m y ­
śli czyteln ika.

Istnieje p rzekonan ie , iż książka  p o p u la rn a  m u si być 
niew ielka. Isto tn ie , poniew aż książka ta k a  p rze in aczo n a  
jes t przew ażnie d la  ludnośc i uboższej, lu b  d la  czy te ln i­
ków , k tó rzy  sam  p rzed m io t uw ażają za uboczny , s ta rać  
się należy o m ożliw ą oszczędność kosztów  n a k ła d u , bez 
szkody d la  treści. Lepiej rozdzielić treść  dzieła  i zam iast 
jednej obszernej w ydać k ilk a  książeczek m niejszych , a n i­
żeli w ydaw ać dzie ła  zby t kosztow ne. W  k siążk ach  jed ­
n ak  d la  zaw odow ców  liczyć się też w yp ad a  z ty m , iż 
czyteln ik  w in ien  w n ich  znaleźć to  w szystko, czego po ­
szukiw ać w  n ich  m oże. O ile  przeto  zby t m a ła  objętość 
dziełka n ie  pozw oliłaby  n a  zaspokojenie p rzypuszczal­
n y ch  po trzeb  czy te ln ik a  w  d an y m  k ie ru n k u  i o ileby  
książka  ta k a  n ie  d a ła  się podzie lić  n a  m niejsze, z za­
znaczeniem  w yraźnym  w  każdej, czego się czy te ln ik  
w  pozosta łych  jeszcze spodziew ać m oże, lepiej je s t w y­
dać  dziełko  obszerniejsze, a zaw ierające  w szystkie n ie ­
zbędne w  d anym  zakresie  w iadom ości, niż puszczać 
w  św iat rzecz n iezadaw ala jącą  i zn iechęca jącą  czy­
teln ika .

Zw rócić też należy  uw agę na to, iż w  książce p o p u ­
larn e j, naw et bardz ie j, niż w ściśle n aukow ej, w ażną
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jest jej s tro n a  zew nętrzna, zw łaszcza dobry  p ap ie r i w y­
raźny  d ru k , n ie  nużący  w zroku  ludzi, n ie  przyw ykłych  
do dłuższego czytan ia. Szczególniej w ażnym  jest, aby  wszel­
kie ry su n k i, służące do o b jaśn ien ia  tek stu , by ły  m ożli­
wie w yraźne, ja k  na jb ard zie j zbliżone do rzeczyw istych 
przedm iotów , k tó re  w yobrażają , p rzedstaw ione  choćby 
ty lko  w  k o n tu ra c h , lecz n ie  zby tn io  schem atycznie. O ile 
to jes t m ożliw e, lepiej części ry su n k u  oznaczać n a p i­
sam i, nazw am i, niż lite ram i odnoszącem i się do tekstu , 
aby  n iew p raw n y m  czyteln ikom  m ożliw ie u ła tw ić  orjen- 
tow an ie  się.

P rzytoczone powyżej uw agi, dotyczące sposobów  o p ra ­
cow ania  dziełek  p o p u la rn y ch , zw łaszcza z dziedziny 
n a u k  ścisłych , m ogą m ieć, rzecz ja sn a , znaczenie ty lko  
w skazów ek ogólnych , b y n a jm n ie j zaś n ie  ja k ic h ś  reg u ł n ie ­
z łom nych . Ż adne bow iem  przepisy  obow iązujące n ie  m ogą 
regulow ać sp raw , będących  w y n ik iem  osobistych  zap a­
try w ań  i dążeń, a p rzedew szystkim  osobistych  zdolno­
ści w y rażan ia  w  tej czy innej postaci swej w ew nętrznej 
dążności i swego ta len tu . T o  też, zależnie od zdolności 
au to ra , n ie jed n a  d o b ra  pop u lary zac ja  w ykaże pew ne od­
stępstw a od pow yższych w skazów ek, bez szkody d la  celu. 
Chodzi ty lk o  o to , aby  fo rm a w y k ład u  m ogła  przede­
w szystk im  ja k  na jp rostszą  i jak n a jła tw ie jszą  d rogą do­
prow adzić  do głów nego celu  wszelkiej p o p u lary zac ji, tj. 
do w zbudzenia w  uczącym  się zam iło w an ia  do n au k i, 
do w zbogacenia jego w iedzy i jego św iatopog lądu , do 
rozw in ięcia  jego zdolności ro zu m o w an ia , chęci pozna­
w an ia  o toczenia, m iło ści do ludzi i p rzyrody .
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Stan  w spółczesny w iąże się ściśle z ro zp a trzo n em i 
już  s tu le tn iem i dz ie jam i książk i ludow ej. P ozna­
liśm y jej pow stan ie  i jej ew olucje, zależne od zm ian , 

zachodzących  w  sto su n k u  in te lig iencji do lu d u .
W  ósm ym  dziesią tku  XIX w ieku , w czasach , k tó re  

z naszą epoką łączy  bezpośrednio  n ie jed n a  in s ty tu c ja  
i  n iejeden p isarz , z ad an ia  lite ra tu ry  ludow ej b y ły  b a r ­
dzo rozległe i n iezm iern ie  jeszcze tru d n e .

P rzy  pom ocy książk i ch c ian o  zniw eczyć w pływ y 
w ielu  czynn ików  zew nętrznych , w ciągnąć szerokie m asy 
do] k ręgu  ideałów  w ars tw  czynnych  w  życiu  p u b licz ­
nym . W sk u tek  o b n iżen ia  dążeń  społecznych  — z daw ­
n y ch  trad y c ji u trzy m y w ały  się n ie  te, co k aza ły  się 
zw racać do lu d u  jak o  do m o carza , s ił sw ych  n ieśw ia­
dom ego, lecz te, co w edle w iekow ego p rzyzw yczajen ia 
u kazyw ały  w ludzie  b ra ć  m łodszą, duchow e i społeczne 
dziecko.

P rzepaść k u ltu ra ln a  pom iędzy n aro d em  i ludem , 
b ra k  n iem al zupełny  e lem entarnego  w y k sz ta łcen ia  m as, 
n ieznajom ość lu d u  u k ierow ników  społeczeństw a i n ie ­
ufność c h ło p a  w zględem  su rd u to w ca  — stw orzy ły  w a­
ru n k i d z ia łan ia  n iepom yślne  p o d  każdym  w zględem . 
T rzeba  by ło  w ciąż jeszcze szukać d rog i n ie ty lk o  pod  
strzechę ch ło p sk ą  lu b  poddasze robotn icze , lecz także  
do głów  i serc lu d u .

Aby zdobyć zaufan ie  i p o słu ch , p o ruszano  z up o d o ­
b an iem  pew ne tem aty , ja k  się zdaw ało  „ ludow e“ . Od-
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w oływ ano się co ch w ila  do uczuć re lig ijn y ch , p raw io n o
0 n a jp io m ien n ie jszy ch  ch w ilach  przeszłości, w skazy­
w ano ja k  gospodarow ać, oszczędzać, p rzestaw ać na  m a­
łym . Pow ieści trzy m ały  się zn an y ch  ju ż  nam  szablo­
nów  obyczajow ych, z am y k a ły  w  ciasnych  g ran icach  
w ioski. P o d n o siły  złe s tro n y  c h a ra k te ru  w ieśn iaków , 
k tó ry ch  pouczają  sz lachetn i op iekunow ie , lub  sie lan ­
kow o m alo w ały  „polską wieś spokojną* z nadużyw an iem  
obrazków  etnograficznych  i ck liw ych  un iesień . Przez 
d łu g i czas u trzy m u je  się s tw orzona n a  p o czą tk u  stu le­
c ia  fo rm a  pogadanek . W  c ien iu  lip  p ach n ący ch , czy od­
wiecznego d ęb u , n a  kw iecistej łące  gaw ędzi z w ieśn ia­
kiem  ksiądz proboszcz, nauczyciel, w ójt, p an ien k a  ze 
d w o ru  lu b  s tu d en t n a  w ak acjach , ro zw ad n ia jąc  od ro ­
binę treści pouczającej m nóstw em  n a u k  m o ra ln y ch
1 ubo czn y ch  zw rotów  k u  k o ch an y m  b rac io m  — k m io t­
kom .

J a k  iro n iczn ie  p o d k reśla  k ry ty k : „z każdej s tro n icy , 
n aw et z o k ład k i książeczki ludow ej p rzeg lądało , że p i­
szą je  panow ie b ardzo  m ąd rzy  i b a rd zo  m o ra ln i d la  
w łośc ian  b ard zo  c iem n y ch  i b a rd zo  n iem o ra ln y ch  i ro ­
b ią  to  przez ojcow^ską d o b ro tliw o ść“ *). R óżnica ta len tu  
sp raw ia ła , że w śród  b lad y ch , sen ty m en ta ln y ch  książe­
czek zn a jd o w ały  się in n e : ję d rn e  i żywe. Anczyc, Ja n ek  
z Bielca (J. K. Gregorow icz), później D ygasińsk i, po- 
części W a len ty  ze S m oln icy  (Ł oziński) d a ją  rzeczy cie­
kaw e, ale  n ie  odbiegające  od ty p u , k tó rego  by li zresztą 
w spó łtw órcam i. W y d aw n ic tw a  ludow e (jak  np . „Czy­
te ln ia  d la  lu d u “ perjodycznie  w ypuszczająca  w  św iat 
swe książeczki od ro k u  1869 w  K rakow ie) zaw ierają  
u tw ory , p isan e  u m y śln ie  d la  lu d u  w ed łu g  jednego sza-

*) Por. w yż. „Początki pracy ośw iatow ej w  P o lsce“.
*) Z. W asilew ski: W  sprawie ośw iaty  ludu w iejskiego. Kra­

k ów  1892, Str, 12.
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blonu . T en  szablon u trzy m u je  się długo. K siążeczki od 
Г. 1882 w y daw ane przez „K om itet w yd aw n ic tw a  dzie­
łek  ludow ych  we L w ow ie“ i rozpoczęte w r. 1890 
•wydawnictwo S. P a lla n a  i S. Udzieli, naw et n iejedno  
z w ydaw nic tw  dzisiejszych nosi c h a ra k te r  pokrew ny, 
filan tro p ijn y  zarów no w treści, jak  i w  sposobie rozpo­
w szech n ian ia  książki. W  r. 1883 żali się zarząd  świeżo 
założonej „M acierzy P o lsk ie j“, że au to row ie  książek  lu ­
dow ych upo d o b a li nadew szystko form ę pow ieściow ą, 
„n ie  po m n ąc  na to, że jak k o lw iek  pow ieść n ie m oże 
być •wykluczoną z szeregu naszych  w y daw nic tw , to  je d ­
n a k  alfą i om egą o n a  w żaden  sposób być nie m oże 
w w ydaw nictw ie, m ający m  za cel ośw iecać u m y sł w ie­
śn iak a , dostarczyć  m u  w iadom ości, zdo lnych  podn ieść  
jego  poziom  pod w zględem  m o ra ln y m  i m a te rja ln y m , 
p rze tw orzyć  go“ „w zu p e łn ie  św iadom ego s’w ych zadań  
obyw atela  k ra ju , pow ołanego  do u d z ia łu  w  życiu  p u b ­
liczn y m “ *). M imo ty c h  h a se ł „M acierz P o lsk a “ rozpo­
częła swe w y d aw n ic tw a  od książeczek szablonow ych. 
Pierw sze jej k o n k u rsy  (n a  tem a ty : „o w zajem nych  obo­
w iązkach  w  ro d z in ie “, „poszanow aniu  cudzej w łasn o ­
ś c i“, w y k ład  w e te ry n a rji)  n ie  w ybiegają  po  za zw ykły  
zakres.

O bok lite ra tu ry , „z g ó ry “ tw 'orzonej d la  lu d u , m n o ­
ży ła  się in n a  l ite ra tu ra  p o p u la rn a , sam o rzu tn ie  n ie jako , 
pod  w p ływ em  potrzeb odczuw anych  przez sam  lu d , za­
sp ak a jan y ch  przez jed n o stk i, b lisko  niego stojące. W  P o ­
zn ań sk im  a przedew szystkim  n a  Ś ląsku  — p isarze lu-

') Por, niżej str. 194. ^

®) Spra'wrozdanie M acierzy polskiej za r. 1883. Str. 11. W ciągu  
łat 45 (1854—94), które objęła „Bibljografja -wydaw nictw  ludo- 
•wych“ (por. ocenę str. 191) pow ieści stanow iły  33,6®/o produkcji 
literatury dla ludu, książki religijne 27-8®/j„ naukow e — 
„Poradnik dla sam ouków “, cz, IV , str. X X V I.

Praca Oświatowa. 12
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dow i zaczynają  od  tego sam ego, co poczciw y Lom - 
pa^): od w zrusza jących  opow ieści z czasów średn iow iecz­
n ych , od leg iend  m iejscow ych, książeczek p rak ty czn y ch  
(listow ników , toastów , zb iorów  pow inszow ań). T akiej 
straw y dosta rcza ją  n iezm ordow an i działacze, k tó rych  
nazw iska o k ry ła  rozg łośna s ław a p rzodow ników  od ro ­
dzenia narodow ego zg ierm an izow anych  dzielnic: Józef 
Chociszew ski i K aro l M iarka. M ożnaby sądzić, że p rzy ­
gn ieciona tru d e m  i pon iew ierką, odsu n ię ta  od życia 
publicznego  i szkoły, k a rm iła  się P o lsk a  sierm iężna p ra- 
s ta rem i p o d an iam i i g ad k am i, p o w ta rza ła  zab łąk an e  
w śród  n ich  leg iendy  i apokry fy , k tó re  n iegdyś p rzy n o ­
sili p ielgrzym i z od leg łych  m iejsc św iętych; że powieści 
rycersk ie , co w  średn iow ieczu  b aw iły  p an ie  dw orów  i ich  
czeladź, zap o m n ian e  w zam k ach  p ań sk ich , zw yk łym  
w  dzie jach  k u ltu ry  zjaw isk iem  p rzech o w ały  się w  k u r­
nej chacie , tej b łogosław ionej przez h is to ry k a  i e tn o ­
grafa  sk a rb n icy  przeżytków . Ale pochodzenie  i ko lo ry t 
tej lite ra tu ry  w skazuje przedew szystk im  n a  n aślad o w ­
nictw o  n iem ieck ich  w ydaw nictw  groszow ych. Nie ze 
w zorów  przeszłości rodzim ej, n ie  ze sk arb ó w  spółczes- 
nej l ite ra tu ry  po lsk iej, lecz od  sąsiadów  zach o d n ich  za­
pożyczają się kresow i o b rońcy  i p rzodow nicy  polszczyzny2). 
Język  ich , s ty l — ubogi, często b łęd n y : m im o  to , ja k  
w sw oim  czasie L om pa, trw ale j i szerzej niż on, dzia­
ła ją  d la  polskości. Książeczki h isto ry czn e  Chociszew­
skiego i op isy  k ra ju , przez niego k reślone , pe łne  rażą­
cych  b łędów , w y rasta jąc  p o n ad  ten  poziom , sp e łn ia ją  
służbę don iosłą .

Por. лѵу±. str. 72.
*) W ydaw nictw a F . B ażyńskiego, J . C hociszew skiego, Żnpaó- 

skiego podnosiły nieco ten  poziom, zaznajam iały z koltnrą polską.
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Nowe ożywcze p rąd y  w p iśm ienn ictw ie  p o p u la rn y m  
zjaw iają  się w K rólestw ie. T u , w obec ówczesnego b ra k u  
n iem al zupełnego  szkoły , książka ludow a m ia ła  do uczy­
n ien ia  najw ięcej. T u  najkoniecznie jszym i b y ły  now e 
sposoby popu laryzac ji. W  dziedzinie n au czan ia  e lem en­
tarnego  w ie lk ich  w prost czynów  dokonu je  K a z i m i e r z  
P r o m y k  (K onrad  Prószyński), tw orząc i d o sk o n a ląc  
„obrazow ą n au k ę  czy tan ia  i p isa n ia “, p rzeznaczoną d la  
sam ouków , k tó ry m  przygodny  nauczyciel m oże udzie lić  
n iew ielu  w skazów ek. P ierw szy to  e lem entarz , liczący  się 
z um ysłow ością c h ło p a  ana lfabe ty . O ryg inalne , świeże 
w  p o m y słach  i o p raco w an iu  książeczki P ro m y k a  są epo- 
kow em i w  rozw oju lite ra tu ry  p o p u la rn e j ^).

N ajw iększy postęp  w  m etodzie po p u lary zac ji, w  p la ­
now ości i rozszerzeniu  zak resu  książki ludow ej w znio­
s ły  w ydaw nic tw a bezim iennej s p ó ł k i  n a k ł a d o w e j ,  
k tórej tw ó rcą  i a d m in is tra to rem  b y ł B olesław  H irszfeld , 
red ak to rem  g łów nym  — M ieczysław  B rzeziński.

P ierw sze b ro szu rk i tego w ydaw nictw a n ied a lek o  od­
b iegały  od  dróg u ta r ty ch . W . O lszew ski (M. B rzeziński) 
rozpoczął od pow iastek . S zukano  dop iero  fo rm  w łaśc i­
w ych. In ic ja to rzy  b a d a li zarów no  obce w zory, ja k  i po­
trzeby , życie lu d u . Szli n a  wieś, by ją  poznać „od n i­
z in “. Ł am y  „G łosu“ z la t dziew ięćdziesiątych odzw ier- 
c iad la ją  n iejeden  szczegół tej p racy  badaw czej. W  ro k u  
1890 M. Brzeziński o p racow ał k w estjonarju sz , k tó rego  
odpow iedzi m ia ły  w y jaśn ić : „czy istn iejące  obecn ie  w y­
daw nic tw a ludow e p rzen ik a ją  isto tn ie  do m asy  lu d u , 
ja k  są p rzy jm ow ane, czy o d p o w iadają  sw ą tre śc ią  
i fo rm ą rzeczyw istym  potrzebom  lu d u  i jego  um ysło -

Por. niżej, str. 192 i artykuł „N auczanie dorosłych analfa­
betów “. N ajw ażniejsza z prac o Prom yku: A. Szym ański: N ajle­
pszy elementarz św iata. Kraków 1904.

12*
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w em u u zd o ln ien iu?  Ja k im  w aru n k o m  wdnny czynić za­
d o ść“ »).

W yrazem  zap atry w ań  ludzi, do ówczesnej redakcji 
„G łosu“ zb liżonych , jest ro zp raw k a  Z. W asilew skiego, 
w y stęp u jąca  przeciw  u ta r ty m  poglądom  n a  p o p u la ry ­
zację.

P o tęp ia  on zdanie, że u m y sł ch ło p a  — to  um ysł 
dziecka. W ykazu je : „C hłopu sam oukow i po trzeba  prze- 
dew szystk im  w iad o m o śc i, k tó ry ch  zdobycie w y m a g a ; 
rozszerzenia zak resu  obserw acji lu b  posiadan ia  m etody 
naukow ej. P o trzeby  te  m ożna zaspokoić przez książki 
h isto ryczne, podróżnicze, opow iadan ia , pow ieści, poezje, 
rozp raw y  polityczne — w reszcie przez w ydaw nic tw a po­
p u la rn o -n au k o w e , T e działy  lite ra tu ry  istn ie ją  d la  wszyst­
k ich  w ars tw  ośw ieconych  w szelkich  stopni. Jestto  lite ra ­
tu ra  n aro d o w a, jed n a  d la  w szystkich  Polaków , ta k  jak  
jed n ą  jes t ich  przeszłość, jed en  języ k “ )̂.

W ed łu g  W asilew skiego  n i e  n a l e ż y  t w o r z y ć  s p e ­
c j a l n e j  l i t e r a t u r y  d l a  l u d u .  „Nie m am y  p raw a  
skazyw ać lu d u  n a  wieczne siedzenie w b ru źd z ie“ . O stro 
w 'ystępuje p rzeciw ko  „p rze rab ian iu , sz tukow an iu  a rcy ­
dzieł, by  z ro b ić  z n ich  tan d e tę , jeżeli n iem a odpow ied­
niej gotow ej. M amy „P ana  T ad eu sza“, przerobionego  d la  
lu d u , „P lacó w k ę“ d la  lu d u  i w iele in n y c h  rzeczy, is tn ie ­
ją c y c h  zd aw a ło b y  się, ja k  słońce d la  każdego, ja śn ie ją ­
cych  sw oją p ro s to tą “ . B ran ie  tem ató w  w yłączn ie  ze sto­
sunków  ch ło p sk ich  w ydaje  m u  się n iesłu sznym : więcej 
poży tku  p rzyn iosą  ch ło p u  pow ieści, zaznajam iające  go 
z życiem  w arstw  in n y ch , niż „czcze k o m u n a ły  o tym , 
ja k  on  jest szczęśliwy, że siedzi w  b ru źd z ie“ . W asilew ski 
podkreśla  różnicę pom iędzy „w u lg a ry zac ją“ i popu lary -

') M. Brzeziński: „Co i jak nasz lud czyta“. W arszawa 1890 
W yd. „Głosu“.

*) W asilew sk i, 1. c. str. 17.



181

zacją. P o p u la rn a  książka naukow a pow in n a  być w y n i­
kiem  u m ie ję tn y ch  b ad ań , podanym  do u ży tk u  wszyst- 
s tk ich . Jak o  tak a  należy do lite ra tu ry  ogólnej.

W y daw nictw a om aw iane n ie  poszły  ca łkow ic ie  za 
tem i w skazów kam i. P racow nicy  oświatowd uw ażali, że 
„odrębność spostrzeżeń, w yw ołana w a ru n k a m i otocze­
n ia , czyni koniecznem i w ydaw nic tw a e lem en ta rn e  d la  
lu d u  w iejskiego, k tó reb y , odw ołu jąc  się do jego m ate- 
r ja łu  obserw acyjnego , pouczyły  o św iecie, zazn a jam ia ły  
z p ierw iastk am i n a u k  w sposób dostępny  i ży w o tn y “ 
d la  ch łopa . Póki trzeb a  zastępow ać szkołę i w y k ład y  
po p u larn e , „w iązać m osty  n ad  p rzepaśc iam i różn ic  d u ­
ch o w y ch “, m ozoln ie  „budow ać ścieżki n a  szczyty m y ­
ś li“ — p o ty  p o trzebne  są specjalne książeczki ludow e. 
„W iele tru d ó w , w iele życia m uszą jeszcze p o ch ło n ąć , 
by  sp e łn ić  do k o ń ca  sw ą służbę —  przygotow ać swój 
św iat czytelniczy do lite ra tu ry  ogólno-narodow ej, s tać  
się a n a ch ro n izm em “ )̂.

W ydaw nictw o  z „p a jączk iem “ zgrupow ało  szereg p i­
sarzy, k tó rzy  system atyczn ie  opracow ali cy k le  książe­
czek. W p ro s t k lasyczne w  swej jasnośc i i p rzystępnośc i 
są p race  B rzezińskiego, zazn ajam iające  z na jw ażn ie j- 
szem i zjaw iskam i p rzy rodn iczem i i ze św iatem  szerokim . 
P odręczn ik i do n a u k i e lem en tarne j, książki do czy tan ia  
d la  sam ouków , opo w iad an ia  h isto ryczne, życiorysy d z ia ­
łaczy  i p isarzy , pom ieszczane w  w ydaw nictw ie  ożyw iają  
pokrew ne zasady m etodyczne: dążenie do u p rzy stęp n ie ­
n ia  w iedzy i k u ltu ry  bez p rzy k raw an ia  ich  n a  m o d łę  
„ lu d o w ą“ *).

P ro g ram  dzia ła lnośc i sk reślił B rzeziński poczęści 
w w ym ien ionym  ju ż  kw estjonarjuszu . W iele  cen n y ch

') H . Orsza: „P iśm iennictw o ludow e. „Książka“. 1902. 
•) Por. W ydaw nictw o im. Staszica, str. 193.
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w skazów ek zaw iera ły  jego a r ty k u ły  o w ydaw nictw ach  
ludow ych , d ru k o w an e  w „G łosie“ (1897).

P o  za sferą działaczy żywszej, publicznej dyskusji 
n a d  m etodam i popu laryzac ji i s tan em  p iśm ienn ic tw a 
ludow ego n ie  było. K ry tyka  naogół n ie  za jm ow ała  się 
„ lu d ó w k am i“ . W ystarczy ło , że te m ałe , n iepokaźne k sią ­
żeczki są, że id ą  jak o ś  „pod s trzech y “, conajw yżej za­
py tyw ano , ja k a  ich  tendencja , ale w  tak im  razie o k re­
ślo n a  e tyk ie ta  w ystarcza ła  n a  w szystko: treścią  i fo rm ą 
n ik t się p raw ie  n ie  in teresow ał, n ad to  naw et ci, co za 
swój obow iązek uw ażali rozdaw ać „książeczki“.

Rozbicie nasze, poczęści i b ra k  zain teresow an ia  po­
stępam i p o p u lary zac ji, sp raw ia ły , że zdobycze m etodyczne 
n ie  odrazu , n ie  p ręd k o , w yw ierać poczęły w pływ  na 
c h a ra k te r  w ydaw nic tw  ludow ych. K siążki w ydaw ane 
w K rólestw ie n iem al n ieznanem i b y ły  za k o rdonem  
i naodw ró t, (z n iew ielu  ty lko  w y ją tkam i). T w orzy ły  się 
od rębne  te ry  to rja ln ie , często pokrew ne ideow o w ydaw ­
n ictw a, pow tarza jące  każde n a  w łasn ą  rękę te sam e okle­
p an e  tem a ty  ^). B rak  n iety lko  szerszej o rgan izacji, ale 
i po rozum iew ania  się, sp raw ił, że każde n iem al poko le­
n ie  „ośw iatow ców “ w tej sam ej n aw et dzieln icy , roz­
poczynało  d z ia ła ln o ść  n a  now o, od  sam ego początku , 
od pode jm o w an ia  ty c h  sam y ch  w ydaw nictw . C h arak te ­
rystycznym  d la  naszych  stosunków  by ło , że p isarze w y­
b itn ie js i u su w a li się p rzew ażn ie  od u d z ia łu  w p racy  lub

)̂ Jednym  z n ielicznych  w yją tk ów  jest artykuł P . Chm ielow ­
skiego: „Literatura dla ludu“. A teneum  1891, charakteryzujący  
początki działalności K sięgarni Tanich W yd aw n ictw  — bez określo­
nego punktu w idzenia.

*) W edle obliczenia A kadem ickiego K oła T. S. L. w  okresie 
1891—1900 w ydano dziełek ludow ych (prócz dew ocyjnych): w  K ró­
lestw ie ok. 550, w  G alicyi przeszło 500, w  Poznańskim  ok. 250. 
Por. Г. B ujak: W ieś zachodnio*galicyjska u  schyłku  X IX  wieku. 
(„W ieś P olska“. Kraków. 1905, str. 94).
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daw ali ja łm u żn ę  okruchów . L ite ra tu rę  ludow ą stw arza li 
i zasilali ludzie  ^dobrej w o li“. „M acierz P o lsk a"  żali 
się: „au torow ie, k tó rzyby  um ieli p isać  d la  lu d u , po­
w iedzm y o tw arcie , p isać  n ie  c h c ą ; au to row ie  — k tó ­
rzyby  p isać  chcieli — p isać  n ie  um ie ją . S ta ło  się u  nas 
regu łą , że m łode, początku jące  p ió ra  zaczynają się u c ie ­
rać  n a  a r ty k u ła c h  lub  pow iastkach  d la  lu d u , podczas 
gdy w łaśn ie  ten  dz ia ł lite ra tu ry  w ym aga dojrzałości ta ­
le n tu “ )̂.

Z ain teresow anie lite ra tu rą  p o p u la rn ą  w zrasta  nieco 
w  Galicji w  o sta tn im  dziesią tku  XIX w. M otywy ch a ­
rak te ry zu je  cytow ane ju ż  sp raw ozdan ie  „M acierzy“. „Zja­
w ił s ię“ — stw ierdza ono —  „obow iązek liczen ia  się 
z p u b liczną, obyw atelską s tro n ą  życia naszego lu d u “ 
i „co za ty m  idzie —  z w a lk ą  o budzące się dusze“ . 
S i e l a n k o w y  o k r e s  w p i ś m i e n n i c t w i e  l u d o ­
w y m  m i n ą ł  i dobrze, że m in ą ł : ow a liren k o w a  lite ­
ra tu ra  zawsze sz tuczna i fałszyw a, a ju ż  ch y b a  n a  iro- 
n ję  zak raw a jąca  w obec w arstw y  n a ro d u , na jb ard zie j 
skazanej n a  c ie rp k ą  p raw d ę  życia, n aw e t sen ty m en ta l­
n em u  um ysłow i w yd ać  się dziś m usi ja ło w ą  fikcją. Cie­
kaw ość lu d u  n ie  jes t ty lk o  ciekaw ością b a jk i — jestto  
ju ż  ciekaw ość szerokiego św iata , w spółczesnego fak tu , 
ak tu a ln o śc i ży c ia“. Na w ystaw ie lw ow skiej 1894 r. po­
jaw ia  się, w y d an a  s ta ran iem  K oła lite rack o -a rty s ty cz - 
nego we Lw owie „B ib ljografja  w ydaw nic tw  lu d o w y ch “, 
w ydaw nictw a okolicznościow e zajm ujące  się ich  p rze­
glądem . O zew nętrznej ocenie książek lud o w y ch  św iad ­
czy fakt, że z ło ty  m edal p rzyznano  n a  w ystaw ie  w y­
d aw nic tw u  K. M iarki.

9  Sprawozdanie „M acierzy Polsk iej“, za r. 1894. Str. 3.
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U dział lu d u  w  życiu  pu b liczn y m  o d b ija  się n a  lite­
ra tu rze  p o p u la rn e j zn am ien n ie . W raz  ze zjaw ieniem  się 
s tro n n ic tw a  ludow ego odżyw a w niej znow u apoteoza 
sił lu d u . M a r j a  W y s ł o u c h u w a  w prow adza  nowy, 
czysty to n , p rzypom inający  la ta  p ro p ag an d y  d em o k ra­
tycznej. J a k  w  tam te j — i teraz  n ie  zdo łano  jeszcze 
ustrzec się całkow icie  sielankow ości.

Rozszerza się p rasa  ludow a, obejm uje  sp raw y poli­
tyczne, ud erza  często w to n  dem agogiczny .

M nożą się, różn iczku ją  w y d aw n ic tw a  a g i t a c y j n e .  
D adzą się one u jąć  w trzy  głów ne k ie ru n k i, różne od 
siebie treśc ią , to k iem  ro zu m o w an ia  i fo rm ą : narodow y, 
raczej —  nacjonalistyczny , socja listyczny  i k le ry k a ln y . 
W  o bręb ie  p ierw szych  spostrzegam y zresztą pow ażne 
różnice. O bok k a r t  p o d n iosłych , o c iek a jący ch  k rw ią  
krzyw dy, zna jdz iem y  tu  św istk i, ob liczone n a  chw ilę  dzi­
siejszą, k ró c iu tk ą . Z p u n k tu  w idzen ia  p racy  ośw iatow ej, 
l ite ra tu ra  ag itacy jn a  n aw et w  n a jsz lachetn ie jszych  przeja­
w ach  razi jed n o stro n n o śc ią . Często, choć z bólów  życia 
w y k w itła , zam ało  m a  zw iązku  z jego ca ło k sz ta łtem . Dla 
rozw oju ośw iaty  posiada  je d n a k  (w yjąw szy k le ry k a ln ą ) 
znaczenie og rom ne: e lek tryzu je, b u d z i, zdobyw a now e 
k o ła  czytelników , rzu ca  n iep o k o jąco  tysiące  zagadn ień .

N aprzeciw  siebie stoją dw a rodzaje  p iśm ien n ic tw a  
ludow ego. L ite ra tu ra  ag itacy jn a  u k azu je  przez k o n tra s t 
b rak i do tychczasow ych , najlepszych  n aw et książek  po­
p u la rn y c h , k tó re  no siły  c h a ra k te r  w y b itn ie  opisow y, 
nie w pro w ad za ły  w  g łąb , k u  istocie rzeczy, ow szem  w i­
docznie u n ik a ły  kw estji d raż liw y ch . W y d aw n ic tw a  po­
p u la rn e  K rólestw a spo ty k a  zarzu t, że są m d łe , bez­
barw ne, że są — lite ra tu rą  d la  sy ty ch  gospodarzy, k tó ­
rzy w w olnych  ch w ilach  zab aw ia ją  się książką, że b rak  
im  ośw ietlen ia  filozoficznego ^).

Por. „Poradnik dla sam ouków “. Cz. ГѴ, str. 353.
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T ym czasem  rośn ie  nowy typ  czy teln ika z ludu : ro b o tn ik  
fabryczny . Ma on  in n e  potrzeby niż w ieśn iak , in n e  p rzy ­
gotow anie. „L u d ó w k a“ nie w ystarczy tem u  czyteln ikow i, 
będzie go raz ił s ty l w yszukanie p ro sty , p ię tno  „ ludo­
w ości". Czyta z przejęciem  najlepsze pow ieści z l i te ra ­
tu ry  w spółczesnej, (o ile tra fią  do jego ręk i), w dziale  
naukow ym  zbyt m ało  jes t p rzygo tow anym  do ko rzy sta ­
n ia  z p iśm ien n ic tw a  naukow ego. W y m ag a  zaś n iety lko  
więcej niż daje  b ro szu rk a  ludow a lu b  książk a  d la  m ło ­
dzieży, lecz — przedew szystk im  innego, głębszego u jęc ia , 
bezpośredniości, zw iązku  z życiem  i z zag ad n ien iam i, 
k tóre  go p rzejm ują .

Z jaw iają się w ięc nowe fo rm y p o p u lary zac ji, b ib ljo -  
tek i n au kow e, „spółczesne“ itp ., k tó re  u s iłu ją  zaspokoić 
g łód w iedzy, przez życie społeczne w yw oływ any .

W y d aw n ic tw a  id ą  w parze  z w y k ład am i d la  szero­
k ich  w arstw  pub liczności m iejskiej; p relegenci Pow szech­
n ych  W y k ład ó w  U niw ersy teck ich  i U n iw ersy te tu  L u d o ­
wego podnoszą, d o sk onalą  p iśm ienn ic tw o  p o p u la rn e , n ie  
posiadające  p ię tn a  „ ludow ości“.

R ów nocześnie m nożą  się w ydaw nic tw a s p e c ja ln e : 
techniczne, ro ln icze, p rak ty czn e , w skazów ki d la  o rg an i­
zatorów  spółek , zrzeszeń różnego typu .

T an ie  w y d an ia  S ienkiew icza, O rzeszkow ej, P ru sa , Mic­
kiew icza w skazu ją , że lu d  —  m asy  czytające —  g arn ie  się 
ch ę tn ie  do a rcy d z ie ł l ite ra tu ry , że w  dziale  pow ieścio­
w ym  n ie  po trzeb a  tw orzyć specjalnego ty p u . D zisiaj, co­
raz  częściej, coraz pow szechniejsze s ły ch ać  po tęp ien ie  
„ lite ra tu ry  lu d o w ej“ . W  P o zn ań sk im , k lasycznej do n ie ­
d aw n a  k ra in ie  p an o w an ia  u su w an y ch  ju ż  sk ą d in ą d  
książeczek, s ły ch ać  zdanie, że „p rzy m io tn ik : lu dow y  
służy n am  dzisiaj częściej i ogólniej nie do o k reślen ia  
w ielu  i ró żn y ch  przym iotów , lecz raczej do  o k reś len ia  
b ra k u  ró żn y ch  p rzy m io tó w “, w ystąp ien ia  p rzeciw  książ-
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kom  я d la  lu d u  i m łodzieży“, żądan ia , by  ludow i d a ­
w ać książk i najlepsze )̂. D ziałacz w spółczesny  p ragn ie  
książek, ^ tak ich , ja k ie  w  naszych  w yją tkow ych , jed y ­
n y ch  n a  św iecie ca ły m  s to su n k ach  d la  lu d u  być po­
w in n y , chociażby  ich  w  żad n y m  in n y m  społeczeństw ie 
n ie  b y ło : oto p o w in n y  one b yć  n ie ty lk o  niezwrykle do­
b re  i p iękne, p isane  przez na jlepszych  naszych  p isarzy , 
n iety lko  niezw ykle tan ie , lecz także niezw ykle ja k  d la  
lu d u  ozd o b n e“ *).

„Czas ju ż  zerw ać z m etodą w ydzie lan ia  ludow i z d ó b r 
naro d o w y ch  — one s ta ją  się jego w łasnośc ią  z chw ilą , 
gdy on w arto ść  ich  przeczuw a i posiąść je  p rag n ie “. 
T rzeba  o tw orzyć sk arb iec  m yśli polskiej i w ołać  do 
lu d u : „bierz, bo to  tw oje dziedzictw o, byś synem  b y ł 
k u ltu ry  narodow ej, a n ie  p a ro b k iem  ty lk o , k a rm io n y m  
o d p ad k am i z pańsk ieg o  s to łu “ *).

W  zw iązku z now ą tw órczością  p o lsk ą  słyszym y —  
w  innej, od radzającej się postaci, żądan ie  z la t czterdzie­
stych : „Poczucie p e łn i sił tw órczych  w  ludzie budzić  n am  
trzeba, — trzeb a  n a m  w prow adzać w  k rew  o rgan izm u  
społecznego ideologję ludow ą, zaczerpn ię tą  z jego w łas­
nego sk a rb ca  p raw d y  i p ię k n a “. „S tw orzyć czas książkę 
ludow ą z dzieł, k tó re  lu d  u zn a łb y  za swoje, bo z w iary  
w  niego i w  przyszłość zostały  poczęte“ *).

S p e łn iła  sn ąć  część swej s łużby  książeczka ludow a. 
Nie d a rm o  b ra ły  ją  z przejęciem  m łodzieńcze dłonie,

*) Dr. Stefan M ichalski; K siążki dla Indu. R eferat na sejmiku  
ośw iatow ym  w  P oznaniu. „Przegląd o św ia tow y“ 1911, zeszyt 12. 

*) B . C hrzanow ski: W  spraw ie w yd aw n ictw  ludow ych. Tamże 
*) I . K osm ow ska: K ilka potrzeb naszej pracy ośw iatow ej. 

K urjer L w ow ski, 1910.
♦) K osm ow ska j. w .
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nie n ap różno  schy la li się n a d  zżętym  zagonem  p rzy ­
godn i działacze, u k ry w a jąc  ją  w śród  kłosów , b y  żn i­
w iarze ją  znaleźli — jak b y  d a r  n ieb iesk i. Z aczyna się 
św ięc ićn ą jw ięk szy je j t ry u m f : s t a j e  s i ę  n i e p o t r z e b ­
n y m  p r z e ż y t k i e m .

N iestety, n iezupełny , w  całej rozciągłości da lek i to 
jeszcze tryum f.

O bok w ydaw nic tw  p o p u la rn y c h  nowego ty p u , (w  po d ­
n iesien iu  poziom u w ielką  zasługę p o ło ży ła  w  la ta c h  
o s ta tn ich  „M acierz P o lsk a “), u k azu ją  się jeszcze liczne b ro ­
szurk i, p rzy p o m in ające  w ieki ubiegłe. W  p o czątk ach  XX 
stu lecia  często n o tu je  b ibljogral^^ „pow iastk i ludow e 
o etyce pańszczyźn ianej, n ie  m ające  n ic w spólnego z n a u k ą  
pogadank i o cu d ach  śwdata, w ołające  o pom stę opow ieści 
h isto ry czn e"  )̂. Co g o rsz a ; w śród  p rzodow ników  n a u k i 
p o k u tu je  jeszcze prześw iadczenie, że książka  d la  lu d u  
m u si być specyficznym  pam fletem  *).

P o m i m o  s z y b k i e g o  w  la ta c h  o s ta tn ich  r o z ­
w o j u  w y d a w n i c t w  p o p u l a r n y c h ,  u d o s tęp n ia ­
jący ch  w iedzę „dla w szy stk ich “, ca łe  dziedziny  leżą n ie ­
tkn ię te , N ajlepiej p rzed staw ia  się p o p u la ry zac ja  p rzy ­
ro d y  i h ig jen y  —  znacznie gorzej h is to rji, n a js łab ie j bo ­
daj — zjaw isk społecznych .

P o p u la rn ą  książkę naukow ą, odp o w iad a jącą  dzisiej­
szem u stanow i w iedzy i po trzebom  czy te ln ik a  w  w ielu  
d z ia łach  trzeb a  s tw o rzy ć : to  co posiadam y  — to  zad a tk i 
zaledw ie. P o p u la rn e  b ro szu ry  społeczne i po lityczne  
rzadko  m ogą zadow olić, n aw et najlepsze, gdyż są p rze­
w ażnie p rze ró b k am i lu b  tłu m aczen iam i rzeczy obcych . 
B rak  znajom ości życia  naszego —  p odn iesiony  ju ż  n a

*) H . Orsza: P iśm iennictw o Indowe j. w .
*) Por. W ł. S m oleńsk i: Przegląd h istoryczny 1906, i H . Orsza: 

Czy historia dla ludu m usi być pam fletem  i czy  nim  być powinna. 
„N ow e T ory“. 1907.
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in n y m  m iejscu  w tej książce, cięży n a  n ich  fataln ie . 
O tym , że nazw iska naukow 'e i tem a t polski n ie dadzą 
jeszcze dobrej książk i p o p u la rn e j, w skazuje choćby  „Pol­
s k a “, św ietne w  pom yśle w ydaw nictw o  M acierzy lw ow ­
skiej, spaczone w yk o n an iem  w w iększości działów  po­
w ierzchow nym , czysto opisow ym , b rak iem  u jęcia  życia 
narodow ego w n ierozerw alnym  splocie jego objaw ów.

Z agadn ien ia, k tó re  sta ją  dzisiaj jeszcze przed  p o p u ­
laryzac ją , rozw iązać może ty lk o  w spółżycie duchow e po­
p u lary za to ró w  w iedzy z tym i, co jej p rag n ą . Drogę ku 
tem u  to ru ją  un iw ersy te ty  ludow e i ra c jo n a ln a  o rg an i­
zacja czy teln ictw a.

M ówiąc o lite ra tu rze  ludow ej, n iep o d o b n a  pom inąć  
zasadniczej sp raw y — jej r o z p o w s z e c h n i a n i a  w śród 
ludu .

„Łatw iej książkę nap isać , niż ją  w ieśn iakow i sp rze­
d a ć “, s tw ierdza w  p o czą tk ach  swej dz ia ła lnośc i „Ma­
cierz P o lsk a “ ^). P rzez d ług i czas w yd aw n ic tw a  „ośw ia­
to w e“ d o staw ały  się na  wieś d rogam i sztucznem i. „Z gie- 
stem  św iadczonego dobrodzie jstw a" w ciskano  je  do rąk  
zg ru b ia ły ch . P re n u m e ra tę  książeczek, u k azu jący ch  się 
perjodycznie , o p ła c a ł rzadziej ch ło p , niż różni jego opie­
kunow ie. Najwcześniej p rze łam a ły  obo jętność  ch ło p a  
czasopism a: „g aze tk a“ s ta ła  się ju ż  dzisiaj potęgą na 
wsi. Przez red ak c je  p ism , n iek ied y  przez z łączone z n iem i 
lub  z w y d aw n ic tw em  k a lendarzy , k sięg arn ie  ludow e wieś 
zaczyna książk i sp row adzać . „O św iatow cy“ n ie  um ieli 
do tychczas stw orzyć ko lportażu .

Na ja rm a rk a c h  i o d p u stach , przez W ęgrów  i skle-

‘) M. P . w prow adziła zrazu in sty tu cję delegatów , którzy m ieli 
zajm ować się rozprzedażą książek w  sw oich  okręgach — po paru 
latach sm utnych doświadczeń in sty tu cja  ta  została  zniesiona.
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p ik i, a w ięc sam orzu tn ie , szeroko rozgałęzionem i d ro ­
gam i rozpow szechnia się pogard liw ie przez nas ocen iana  
lite ra tu ra  „ ta n d e tn a “. Do rąk  lu d u  polskiego „dostają  
się tysiączne  egzem plarze w ydaw nictw  Schafste ina  z Ko- 
lon ji, L öw enberga z B erlina, w iedeńskiego Perlesa , firm y  
U nion w S z tu tgarcie“ ^), S te inb renera  i w. in . H istorje  
A li-baby , M eluzyny, śm ieci z w ielkom iejskiego b ru k u  
b a rw n ą  o k ład k ą  i um ie ję tn ą  zachętą ko lp o rte ró w  to ru ją  
sobie d rog i dalekie. „Z Częstochowy i Kai w ar ji rozcho­
dzą się m o d litew n ik i o złoconych brzegach , k tó ry ch  
polszczyzna jes t czasem  tru d n o  z ro zu m ia ły m  żargo­
n e m “ )̂, w  najlepszym  razie  w ydaw n ic tw a  dew ocyjne, 
w  prostej lin ji pochodzące od p ro d u k c ji jezu ick ich  
z początku  XVIII w ieku . N ajum ieję tn ie j p row adzony  jest 
ko lpo rtaż  l ite ra tu ry  ag itacy jne j, zw łaszcza k lery k a ln e j, 
k tó ra  zdaw na w y rob ionem i d rogam i zby tu  książeczek 
dew ocyjnych  rozchodzi się w olbrzym iej ilości egzem ­
plarzy. Z pośród  firm  n ak ład o w y ch  jed en  ty lk o  M iarka 
u m ia ł zorganizow ać św ietn ie  ko lp o rtaż  sw ych w ydaw ­
nictw . W  o sta tn ich  czasach  w P o znańsk im  idzie tą  sam ą 
drogą Z. R zepecki, rozp rzedając  większe dzie ła  ozdobne 
n a  rozpłaty .

K onieczność w alk i z l i te ra tu rą  tan d e tn ą , coraz u m ie ­
ję tn ie j rek lam o w an ą , czyni spraw ę k o lp o rtażu  szczegól­
n ie  doniosłą. Na Z achodzie istn ie ją  ju ż  ciekaw e p ró b y  
w  ty m  k ie ru n k u , czasopism a ośw iatow e i pedagogiczne 
prow adzą ożyw ioną dyskusję  n a  tem a t rozpow szechn ia­
n ia  p ięk n y ch  książek. U nas  —  niew iele  odzyw a się 
głosów  )̂. Z czynów  zasługu ją  n a  w yróżn ien ie  u siło w a­
n ia  p a ru  k ó ł T ow arzystw a Szkoły L udow ej, k tó re  z a k ła ­
d a ją  k ram y , bądź sta łe , bądź też chw ilow e (na  odpu-

*) K osm owska, 1. c.
*) W śród nich wyróżnia się referat X. A. L isick iego: Kolpor­

taż pożytecznych  pism  i książek. Poznań 1909.



190

stach). Sp raw a k o lp o rtażu  w iąże się z w ielu  sp raw am i 
w ydaw niczem i: z doborem  i sposobem  w y d an ia  książek, 
k tó re  szukać będą  czyteln ików . W p ro w ad zić  go w życie 
— w yw odzi działacz p o z n a ń sk i—  „nie jes t rzeczą ta k  p ro ­
stą  i ła tw ą , jak b y  się to  zdaw ać m ogło , ju ż  z tej p rzy­
czyny, że pole to u  nas  do tychczas zupełn ie  odłogiem  
leży. Należy w ięc stw orzyć po p ro s tu  w szystko“.

P rzy  tej p racy  n ie  w olno  spuszczać z oczu naczelnej 
zasady, zw yciężającej ju ż  dzisiaj w  p o g ląd ach  działaczy, 
zasady, k tó ra  głosi, że dem o k ra ty zac ja  w iedzy i k u ltu ry  
polega n ie  na  o b n iżan iu  ich  n a  poziom  zaśc ianka  lu b  
p rzed p o k o ju , lecz n a  podnoszeniu  k u  n im  w szystkich , 
co ży ją  w  n iz in ach . P o p u la ry zac ja  do trzeć  w in n a  w szę­
dzie, m u si zn a jd o w ać  drogi w  z au łk i najciem niejsze, ale 
w chodzić ta m  w olno jej ty lko  z p o ch o d n ią  jasn o  go re ­
jącą . U m yślne p rzy s łan ian ie  św ia tła , pozorn ie  po to , by 
do jego w id o k u  przyzw yczaić, do celu  n ie  doprow adzi.

K r a m y  k s i e f i r a r s k l e  T. S. L . Przew odnik  O św iatow y  
1909, str. 161.



Przegląd
polskich w ydaw nictw  popularnych.^)

N ie posiadam y dotychczas całkow itego ich ujęcia, aui szcze­
gółowej charakterystyki, oceniającej dorobek w ydaw n iczy  różnych  
grup z jednego punku widzenia.

B i b l j o g r a ß a  w y d a w n ic t w  lu d o w y c h  (1848— 1894) w ydan a na­
kładem i staraniem  K oła literacko-artystycznego w e L w ow ie  w  r. 
1894. (8-ka, str. 150) jest „pierwszą próbą zebrania w  pew ne grupy  
rzeczowe bogatej literatury ludow ej“, n ietylko niekom pletną (co 
łatw o w ytłum aczyć), lecz ułożoną bez konsekw entnego przeprowa­
dzenia planu. Podział czysto zew nętrzny k lasyfikuje książk i często  
niezgodnie z ich  treścią. Bibl. n ie daje obrazu rozw oju chronolo­
gicznego ani tery torjalnego, brak indeksu utrudnia orjentow anie  
się w  tw órczości poszczególnych autorów.

K a t a l o g  r o z u m o w a n y  w y d a w n ic t w  lu d o w y c h  przez K. (oło) 
O. (ośw iaty) L. (udowej). Z eszyt I. L w ów  1897, str. 76. zaw iera  
sto k ilkadziesiąt ocen książek popularnych, w ydan ych  w  Ekóles- 
tw ie. U łożony przez grono m łodzieży, które szukało n ow ych  dróg 
w  stosunku do ludu, w ystępuje bezw zględnie przeciwko kierun­
kow i sentym entalno-religijnem u literatury popularnej.

T a n i e  TesiążTd d la  d z i e c i  i  m ł o d z i e ż y  przez H . Orszę. Odbitka 
z „Przeglądu P edagogicznego“ 1902. (8-ka, str. 15) zaw iera w  sy ste ­
m atycznym  układzie przegląd w ydaw n ictw  ludow ych dla m łodzieży  
ze szczególnym  uw zględnieniem  nakładów Spółki Tanich W yd a­
w nictw .

K a t a l o g  r o z u m o w a n y  w y d a w n ic t w  lu d o w y c h ^  opracow any  
siłami zbiorowem i pod redakcją 0 . N iew iadom skiej. W arsz. 1907.

*) P rzy opracow yw aniu tego „Przeglądu“ korzystałam  prze- 
dew szystkim  ze zbiorów P olsk iego A rchiw um  O św iatow ego i  z od­
powiedzi na kw estjonarjusz w ydaw niczy, rozesłany przez redakcję 
„Pracy O św iatow ej“.
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W yd. „Polsk iego Łanu“ (8-ka m., str. 143.) Obejmuje ułożone we­
dług działów oceny w iększości w ydaw n ictw  w arszaw skich  z pun­
ktu w idzenia dawnego kierunku, traktującego Ind narówni z m ło­
dzieżą. W dziale społecznym  — podnoszone z uznaniem  broszurki 
anti-Bocjalistyczne.

K atalogi w ydaw ane w  czasach ostatnich są najczęściej kata­
logam i wzorowem i bibljotek ludow ych. O ceny ich podane przy 
katalogach bibljotecznych.

Przegląd nasz jest z konieczności pobieżnym . U w zględn ia  w ię­
kszość w ydaw n ictw  — nie w szystk ie. Sądzę, że mimo to zostały  
w  nim zaznaczone rysy  najznam ienniejsze i że zarówno w ydaw ­
com, jak  i kierownikom  bibljotek, będzie przydatnym .

W ydaw nictw a zostały  ugrupow ane w ed łu g  pokrew ieństw a  
charakteru ogólnego. Skorowidz, zam ieszczony na końcu książki, 
ułatw ia odszukanie poszczególnych nakładów.

W y d a w n i c t w a  K s i ę g a m i  K r a j ó w ^  Konrada Prószyńskiego. 
W arszaw a. Kozpoczęte w  r. 1878 „Elem entarzem “ K. Prom yka  
i „Przem ową do w szystk ich  ludzi w ykszta łconych“ noszą w ybitne  
piętno założyciela, k tóry nie zdołał zgrupow ać w iększego grona 
w spółpracow ników . D la  Prom yka najw ażniejszą spraw ą — była  
„czytelność narodu“. Związane z n ią  zagadnienia m etodyczne prze­
słan ia ły  mu w szelk ie inne. 49 w ydań  „Elem entarza“ (miljon egz.), 
coraz doskonalsze w ydania  „obrazowej nauk i“ i pom ocniczych do 
niej w y d a w n ictw  są najw iększą zasługą K sięgam i.

Książki Prom yka: „Ciekawe zjaw iska w  św iecie“, „Jak się 
lud odżyw ia“, życiorysy  Staszica, K ochanow skiego, K raszew skiego  
w noszą do popularyzacji w iele oryginalnych  spostrzeżeń, in dyw i­
dualnych sposobów. W arunki m aterjalne n ie pozw oliły  Prom y­
kow i rozw inąć szerszej działalności. W  „Grazecie św iątecznej“ roz­
siane jest m nóstw o jego  artykułów , niezm iernie cennych. Naogół 
zakres w ydaw n ictw a  jest ciasny, z pośród 60 książeczek w iele  
(wśród nich w szystk ie  powiastki) przestarzałych. „G-azeta“ miała 
w ielką zasługę, budziła ciekaw ość, przyuczała do czytania i pisa­
nia; n ie w ykazała zrozum ienia przełom u, k tóry zaszedł w  życiu  
w si, dziś straciła daw ne znaczenie.
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W y d a w n i c t w a  i m .  S t a s z i c a .  (W arszawa, K sięgarnia Polska) 
objęły w spólną nazw ą dw ieście kilkadziesiąt książek popularnych, 
w ychodzących  od lat dwudziestu  kilku pod zm iennem i firmami. 
W śród nich w ybijają  się na pierwszy plan książki przyrodnicze 
(pom iędzy n iem i niezrów nane pod w zględem  jasności i żyw ości 
w ykładu dziełka M. Brzezińskiego, obok nich prace W . U m ińskiego, 
Z. R udnickiej, B . D yakow skiego). W ydaw nictw a im. Staszica są  
najbardziej p lanow em i i urozmaiconemi z pośród w ydaw n ictw  lu ­
dow ych. W  w ielu  działach zapoczątkow ały przewrót w  metodach  
popularyzacji.

P o raz p ierw szy w prow adziły op isy krajów, (M. Brzeziński, 
Г. M orzycka, P . Sosnow ski i in.), w  popularyzacji h istorji usiło­
w a ły  objąć najw ażniejsze m om enty, obszernie uw zględn iły  dzieje 
literatury, zryw ając całkow icie z daw ną m etodą w platania w iado­
m ości h istorycznych  w  osnow ę pow ieściow ą (zarysy  i charakte­
rystyk i F. M orzyckiej, R . Brzezińskiej, F . Popław skiej, A . P otoc­
k iego, W ł. "Weychertówny, J . M arcinkowskiej, H . Orszy). Podrę­
czniki dla sam ouków i m łodzieży (wśród nich „Snopek“ R . Brze­
zińskiej i „Podarunek“ M. Brzezińskiego) należą do najlepszych  
książek w  literaturze popularnej. D ział społeczno-praw ny ubogi 
ujm uje spraw y ośw iatow e; książki h igjeniczne praktyczne, go­
spodarcze, uw zględniają potrzeby w si i  ze stanow iska „umiar­
kow anego“ postępu. Najsłabiej przedstaw ia się dział pow ieściow y, 
w  którym  obok przedruków (Jeża, K raszew skiego), znajduje się 
sporo przeróbek (z Prusa, Orzeszkowej), sporo pow ieści specyficznie 
ludow ych (Grajnerta, Zorjana i in.), z pośród których w iele  zaleca 
ty lko  — tendencja.

W  latach ostatn ich  w ydaw nictw o n ie w ykazuje rozwoju.
Z w ydaw nictw em  im. Staszica pew ne pokrew ieiistw o posia­

dają złożone na składzie w  tej samej księgarni:
T a n i e  w y d a w n ic t w a  d la  d z ie c i,, m ł o d z i e ż y  i  s a m o u k ó w  obej­

m ują około 80 książek, wśród nich podręczniki dla nauczania ele­
m entarnego, n ieocenione w  ręku przygodnego nauczyciela  (R . Brze­
zińskiej, W ł.W eychertó  w ny), książki dla szkół w ieczornych w  prostej 
form ie um iejętnie podające treść kształcącą dorosłym  sam oukom, 
(„Zbliska i zdaleka“). I  w  tym  w ydaw nictw ie pow ieści są  najsłab­
sze, najbardziej szablonowe.

B i b l i o t e c z k a  i m .  B .  P r u s a  zawiera „bardzo tan ie książki dla 
biednych dzieci“, (27 książeczek). Stanow i w ażną placów kę w y ­
chow awczą, gd yż przem awia do dzieci ubogich bez sztucznego  
sentym entalizm u, w  pow iastkach oryginalnych pokazuje w iele  wa-

Praca Oświatowa. 13
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in y ch  zagadnień, zaznajam ia z arcydziełam i obcej literatury dla 
m łodzieży (Amicis).

W y d a u m ic t w o  lu d o w e  K o m i t e t u  W y d a w n i c t w  L u d o w y c h  w e  
L w ow ie powsttdo w  r. 1882. W ydaje corocznie po 12 książeczek  
polskich i ruskich, prenumerata w yn osi 2 korony rocznie z prze­
syłką. R edaktoram i w ydaw n ictw a byli k o le jn o : K. Okaz, Sz. P a-  
rasiew icz, J . N ow akow ski, Br. Sokalsk i.

Pom im o ogłaszania konkursów  w ydaw nictw o korzysta z pracy 
szczupłego grona pisarzy i w ielokrotnie przedrukowuje te  same 
książeczki. Blrąg tem atów  i m etody popularyzacji n ie u legły  
w  ciągu la t zmianom w ybitn iejszym , n ie rozszerzyły się po za 
utarte szablony.

W  pierw szych latach w yb ija ły  się na p ierw szy plan tem aty  
społeczne. Broszurki i pow iastki pouczały o kasach zaliczkow ych, 
gospodach chrześcijańskich, spółkach, sklepikach, w skazyw ały  jak  
się w ybiera radę gm inną, pouczały o sejm ie i parlam encie (w  po­
czątku w yśm iew ając w ybór chłopów), co roku niem al przynosiły  
w iadom ości „N ad czym  nasi posłow ie na sejm ie radzili“ (przez 
M erunowicza i Starkla). T endencje społeczne: obrona przed żydami, 
szkodliw ość em igracji i strejków  rolnych, idealizacja w si.

Ż yciorysy  i opow iadania h istoryczne (M ikulskiego, N ittm ana) 
w niosły  nieco now ego ducha. D ziś w yd aw n ictw o  m a charakter 
niem al religijny, zw raca się o poparcie do Rad pow iatow ych, 
ogłasza aprobaty R ady szkolnej lub Episkopatu m etropolitalnego  
jedto najceln iejsze polecenie sw ych  książeczek, kw alifikow anych  
na nagrody szkolne.

M a c i e r z  P o l s k a  w e L w ow ie. M yśl założenia „Macierzy“ po­
w sta ła  w  r. 1879 podczas obchodu jubileuszow ego J . I. K raszew ­
skiego. P odstaw y  finansow e rzucili bezim ienni zrazu ofiarodawcy 
(księża H ulan ick i i Sawicki), dzięki zapisom  i subw encjom  środki 
T ow arzystw a rosły szybko. W  r. 1907 m ajątek zarodow y „Macie­
rzy“ w yn osił 80.296 K., obrotowy: w  dochodach 69.696 K., w  w y ­
datkach 46.549 K. W  r. 1902 z „Macierzą“ została złączona „F un­
dacja im. T. K ościuszki“, utw orzona w  r. 1894 przez grono oby­
w ateli pod przew odnictw em  ks. Jerzego Czartoryskiego. Majątek  
zarodow y tej fundacji w yn osił w  r. 1907 — 97.831 K .

D ziałalność w ydaw nicza „M acierzy“ została rozpoczęta w  r. 1888. 
W  ciągu la t 25 „Macierz“ ггтсііа  pom iędzy lud 214 nakładów  
w  1,021.000 egz., z których rozeszło się 891.389. D ochody w yn osiły  
w  tym  czasie 661.388 K , w ydatk i 647.241 K. (w  czym  zasiłki 
naukow e 24.380 K).
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N akłady obejmują od 2.000 do 15.000 egz., n iektóre pow ta­
rzane b y ły  parokrotnie, („Pan Tadeusz“ — kilkanaście razy).

P lan  w ydaw n ictw  układa R ada W ykonaw cza „M acierzy“, dą­
żąc do uw zględnienia co roku 4 działów (praktyczny i gospodarski, 
historyczny, przyrodniczy i krajoznawczy, rozryw kow y). Im ponu­
jącą cyfrow o działalność „M acierzy“ cechuje jednak — brak planu  
ogólnego. R zecz znam ienna: w  sprawozdaniach corocznych i w  bro­
szurze jubileuszow ej, podających b. szczegółow ą sta tystyk ę, niema  
podziału w ydaw n ictw  w edług dziedzin w iedzy. Dobór tem atów  
w ykazuje naogół przypadkowość. W  dziale pow ieści n ie postarała  
się „Macierz“ o zaznajom ienie ludu ze skarbami literatury. W y ­
dała parę streszczeń lub powieści, specyficznie „ludow e“. N a w y ­
daw nictw o dzieł h istorycznych w p ływ a ły  chw ile dziejowe: w  z w iąz - 
ku z rocznicami ukazują się książki przez pierwszorzędnych h i­
storyków  — popularyzatorów pisane.

N a w ydaw nictw ach  naukow ych, zw łaszcza z dziedziny przyrody, 
techniki i h ig jeny , w idać w p ływ  „Pow szechnych W yk ład ów  U ni­
w ersyteck ich“, którym  zawdzięcza „Macierz“ szereg doskonałych  
książeczek.

W alną zasługą „M acierzy“ jest w ydaw nictw o dzieł, rozm ia­
rami i charakterem  przekraczających dotychczasow e norm y.

P ierw sze z nich to  „E n  c у  к 1 o p e d j a 1 u d o w  a “ (w dwu  
dużych tomach), objaśniająca spraw y, najczęściej przez lud  spoty­
kane. W dziale społecznym  nie w olna od tendencji, n ie sięga  g łę ­
biej w  w yjaśnieniach , n ie podaje dostępnej czyteln ikow i bibljo- 
grafji. Mimo to znaczenie jej niezaprzeczone.

D rugie — to  przepyszne dzieło, które z uznaniem  przyjęła  
cała prasa: P o l s k a ,  obrazy i opisy. Zbiorową pracę znanych  
pisarzy pod redakcją ty le  zasłużonego dla h istorjografji polskiej 
prof. L. Einkla, została stw orzona książka, której potrzebę odczu­
w ał ogół ośw iecony: książka, charakteryzująca zieińię polską, prze- 
sriość, położenie obecne, kulturę materjalną i duchową.

M usim y jednak zaznaczyć poważne braki, jakie tem u pom ni­
kowem u dziełu postaw ić należy z punktu w idzenia popularyzacji. 
N ietylko w iele  artykułów  jest zbyt trudno, zb yt nierów no p isanych, 
ale — (co w  części jest n ieuniknionym  przy pracy zbiorowej) — 
brak pom iędzy niem i głębszej łączności: czyteln ik  może się zgubić  
w  chaosie faktów  z różnych stanow isk  podaw anych. N ie w m yśleli 
się autorowie w  potrzeby ludu, w  to  — co dla ludu  w  dziejach  
i  chw ili obecnej najw iększą ma żyw otność. Spraw y społeczne zo­
stały  dotknięte zbyt powierzchownie, bez zw iązku z całością życia.

18*
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Od roku 1902, w  którym  w ydaw n ictw a  „M acierzy“ zostały  
podzielone na dw ie grupy: „Bibljoteka M acierzy“ i „W ydaw nictw o  
Fundacji im. K ościuszki“, coraz w yraźniej w ystępuje staranność 
•  stronę zew nętrzną. „Macierz“ w nosi do literatury popularnej 
w ydaw n ictw a  stojące na w ysokim  poziomie. W  tern leży jej naj­
w iększa zasłnga.

K to je kupuje? Jak  stw ierdza R ada M acierzy — książki roz­
pow szechniają się przez księgarnie, po części przez tow arzystw a  
ośw iatow e, część b yw a rozdawana. Bezpośrednio w śród ludu tru­
dno je rozpow szechniać. N aogół nakłady rozchodzą się całkowicie.

T o w a r z y s t w o  i m .  S t a n i s ł a w a  S t a s z i c a  w e  L w o w i e  rozpoczęło 
w  r. 1888 „aby szerzyć ośw iatę i naukę w e w szystk ich  w arstw ach“, 
„zw łaszcza zaś w  stanie średnim “, k tórym  zajm owano się zbyt 
mało. S tan  ten  — zdaniem  założycieli T -stw a nie zna przeszłości 
i  ojczyzny, d latego n a  p ierw szym  m iejscu staw iona jest popula­
ryzacja dziejów  i teraźniejszego położenia kraju. N akładem  T o­
w arzystw a w yszło  kilkanaście książeczek, przew ażnie historycznych. 
Ton pow ażniejszy, w iększa nieco objętość odróżniały je  od ów cze­
snych  w yd a w n ictw  dla ludu w iejsk iego. P ierw szą  książeczkę — 
„Ż yw ot S t. Staszica“ napisał B. L im anow ski. N iektóre broszury 
w y szły  w  pow tórnym  w ydaniu  w  „W ydaw nictw ie groszow ym  im. 
T. K ościuszki“, z k tórym  T. im . Staszica łączy  najbliższe pow ino­
w actw o ideow e.

W y d a w n i c t w o  g r o s z o w e  i m .  T a d e u s z a  K o ś c i u s z k i  w ychodzi 
od r. 1894 nakładem  K sięgam i Ludowej K . W ojnara. D o końca  
r. 1911 ukazało się 57 broszur (44 tytu ły) w  łącznym  nakładzie 
604 ty s. egz. (w  tym  230 tys. „P ieśni naród.“) objętości od 1 do 
10 arkuszy drukiem  w  8-ce w cenie od 6 do 80 hal. Zaw ierają  
przedew szystk iem  opow iadania h istoryczne i życiorysy, z nich  
w iększość pióra w yd aw cy . P isane popularnie, serdecznie, noszą 
ty p o w y  charakter „ ludow y“. Z pow ieści przedrukowuje w yd aw n i­
ctw o cen n e drobiazgi Szym ańskiego, Z ycha, Źm udzkiego; w ydało  
„M atkę“ Sew era. Broszury naukow e i gospodarskie pióra prof. 
G odlew skiego, prof. B ujw ida, dr. Zanietow skiego i in. rozpowsze­
chn iły  się szeroko, zyskując w ielk ie uznanie.

Brak kapitału zakładow ego utrudnia w ydaw n ictw u  ułożenie 
szerszego planu, spraw ia, że w iele  z dziełek w yczerpanych a pożą­
danych, n ierych ło  ukazuje się w  n ow ym  w ydaniu.

Zbliżone ideow o do tych  w yd aw n ictw  jest W y d a w n i c t w o  im .  

K a s y l d y  K u l i k o w s k i e j  w  którym  ukazało się parę p ięknych ksią­
żek M. W ysłouchow ej i „Pism a i M ow y“ J . Bojki.
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W y d a w n i c t w a  T o w a r z y s t w a  S z k o ł y  L u d o w e j  w  K rakowie, 
podejm owane przez Zarząd G łów ny dorywczo, bez planu, w  dziale 
książek czytelnianych. zawierają przedruki cennych  pow ieści Jeża  
i B ałuckiego, opowiadania Konopnickiej, broszurki h istoryczne  
M. Sokolnickiego, St. Radzikowskiego, I . Leszko. Koło IV  w  Kra­
kow ie w ydało  szereg odczytów  popularnych,

W y d a u m ic t w a  T o w a r z y s t w a  U n i w e r s y t e t u  L u d o w e g o  i m .  

A .  M ic k ie u d c z a ,  prowadzone krótko, m iały zobrazować dzieje P ol­
ski w  końcu X V III  w ., obecne położenie kraju i najw ażniejsze 
zagadnienia życia w spółczesnego. Ukazało się 6 broszurek, które 
później w eszły  w  skład innych  w ydaw n ictw , brak środków  m a­
ter ja lnych  n ie dozw olił bowiem  na dalsze prowadzenia działalności 
w ydaw niczej. N ajw iększy rozgłos uzyskały: „Opowiadanie o P ol­
sce“ M. W ysłouchow ej i  „O form ach rządu“ I. D aszyńsk iego.

W y d a w n i c t w a  T o w a r z y s t w a  O ś w ia t y  L u d o w e j  w  K rakow ie  
obejmują 9 książek: w śród nich przedruki K raszew skiego, tłum a­
czenia D efoego i D ickensa, tendencyjne „D zieje P o lsk i“ D r. Ko- 
necznego.

II.

B i b l j o t e k a  S p ó ł c z e s n a  w ychodzi w  W arszaw ie od r. 1903. 
Przeznaczona przedew szystkim  dla robotników , zaznajam ia ze 
sprawam i społecznem i w  życiu  dzisiejszym  i w  przeszłości. Te- 
rńaty, które porusza, n ie b y ły  ujm ow ane w in n y c h  w yd aw n ictw ach , 
(np. K rakow ski: „N ow a Zelandja“, K ow alew ska: „U niw ersytet  
chłopski w  Szw ecji“, W itkow ska: „H istorja ustroju P o lsk i“, Do­
lińska: ,,Miasta i  cech y“. Ton pow ażny w yróżnia  opracowania tej 
„Bibljoteki“ od w ielu  w yd aw n ictw  popularnych. N iektóre książki 
są rozszerzeniem w ykładów  U niw ersytetu  L udow ego. D la  bibljotek  
publicznych i stow arzyszeniow ych sta ły  się odrazu koniecznem i.

E n c y k l o p e d j a  lu d ow a ^  w ychodzi od r. 1908 nakładem  Tow a­
rzystw a w ydaw niczego  „E. L .“ pod k ierow nictw em  Z. H erynga.

R edakcja chce stw orzyć n o w y  typ  E ncyklopedji, dać „w szech­
stronną, przedm iotową w iedzę w  najogóln iejszych  zarysach“ i uła­
tw ić  „w m iarę m ożności dalsze jej zdobyw anie“ ludow i, zw łaszcza  
jego „najlepszym  przedstaw icielom “, na k tórych spadły  teraz ol­
brzym ie zadania narodow e i społeczne. E ncyklopedja m a zaw ierać 
kilkadziesiąt „artykułów  zasadniczych, rozpatrujących w szelk ie  
przejawy tw órczości ducha ludzkiego“, w ydan ych  w  form ie od-
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dzielnych. broBzur. Indeks ogólny, zestaw iający indeksy szczegó­
łow e w szystk ich  broszur m a zespolić oddzielne „komórki E ncyklo- 
pedji w  jedną organicznie pow iązaną całość“.

Broszura w stępna („Jaką być w inna Encyklopedja L udow a“) 
podaje obszerny prospekt, z w ielu  w zględów  ciek aw y dla popula­
ryzatorów. D o Г. 1912 w yszło  10 broszur objętości od 2 do 6-ciu  
arkuszy (cena od 30 hal. do 1.50) z różnych dziedzin w iedzy, na­
pisanych oryginaln ie dla „E ncyklopedji“.

K s i ą ż n i c a  lu d o w a  i  w ydaw nictw a „W iedzy“ w  W iln ie, obej­
m ują dotychczas k ilkanaście książeczek oryginalnych, wśród nich  
b. c iek aw y cyk l M. H eilpem a, w noszący w iele now ego do m eto­
dyki popularyzacji, prace H eryn ga , P osn era , B udniańskiego  
i S. Krauza.

W y d a w n i c t w a  T o w a r z y s t w a  W y d a w n i c t w  L u d o x v y c h  uka­
zujące się w  W arszaw ie w  1906 r. stoją na pograniczu pomiędzy 
literaturą popularyzacyjną i polityczną. Poruszają przeważnie te ­
m aty społeczne i  h istoryczne, zw łaszcza zagadnienia takie jak: 
istota konstytucji, form y rządu, zw iązki zaw odow e. Z 22 pierw­
szych książeczek, 4 są  przekładam i g ło śn ych  dzieł obcych; z auto- 
torów polskich najczęściej w ystęp uje B es, B . A. J., K. K jauz, I . D a­
szyński.

W y d a w n i c t w a  p o p u l a r n e  „ K s i ą ż k i ‘‘  i  ^ ^Życia“  w  K rakow ie  
obejm ują pom iędzy innem i, scharakteryzow anem i w  dziale IV . 
książkam i, najlepsze jakie posiadam y popularne książki historyczne  
(L im anow skiego, J . Grabca, St. Z aw ieruchy) i liczne książki z za­
kresu ekonom ji. Praca Graca: „W spółczesna P olska  w  św ietle  
cyfr i fak tów “ znaczy duży krok naprzód w  popularyza  
dziejów  i zagadnień naszego życia.

ІП .

B i b l j o t e k a  p o w s z e c h n a ^  w ychodzi w  Z łoczow ie nakładem  W . 
Zukerkandla, jako tom iki w  16-ce, w  cenie po 24 hal. za tomik.

D otychczas ukazało się 9(Ю tom ików , uw zględn iających  prze- 
dew szystk im  potrzeby m łodzieży szkolnej. „Bibi.“ dała jej w  ręce 
przedruki arcydzieł literatury polskiej i obcej (nie zaw sze w naj­
lepszych przekładach) i charakterystyk i literackie, redagow ane  
przez prof. M azanow skiego. Obok dzieł w artościow ych  zawiera  
„Bibljoteka“ sporo rzeczy słabszych, obliczonych na szeroką po­
pularność.
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W ypożyczatnie popularne korzystają z B ibjliotekl często, w y ­
bierając z jej nakładów  zwłaszcza poszczególne tom iki poezji, po­
w ieści B o led aw ity , Orzeszkowej i niektóre szkice historyczne.

K s i ą ż k i  d la  w s z y s t k i c h ,  w ydaw ane od r. 1901 przez M. Arcta  
w  W arszawie dorów nyw ają rozwojem  słynnym  w ydaw nictw om  
obcym . D otychczas ukazało się ponad 650 tom ików  (w  16-ce, 
w  cen ie od 26 halerzy do 1 kor. 60 hal.), wśród nich  w iele  
illustrow anych  lub opatrzonych atlasikami. Starannie układany  
k atalog działow y u łatw ia orjentow anie się wśród w ielostronności 
tego  w ydaw nictw a, obejm ującego dzieje literatury polskiej i po­
w szechnej, (w ydania  n iektórych  dzieł z objaśnieniam i), dzieje 
polityczne i n. pom ocnicze historji, filozofję, pedagogikę, przyrodę, 
technologję, h igjenę, n aw et nieco beletrystyki. Pom iędzy „książe­
czkam i“ n ie brak rzeczy, w yw ołanych  ty lko  potrzebami chw ili, 
w iele w ydaw riictw  posiada w artość trw ałą, stanow i niezm iernie  
cenne nabytki dla bibljotek, uzupełniającą lekcje szkolne lub w y ­
k łady popularne, lekturę dla sam ouków (m. in. prace M. A rctów ny, 
S. Boufałła, S. Brzozow skiego, M. H eilpem a, J . M oszczeńskiej, 
J. Sosnow skiego, W. Sm oleńskiego i w . in.)

„ B i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t ó w  L u d o w y c h “  w ychodzi nakładem  
księgarni G ebethnera i W olfa  od r. 1907. Za cel staw ia  sobie „do­
starczyć artystycznej straw y  duchowej garnącym  się coraz bar­
dziej do czytania w arstw om  ludu, a także zaspokoić potrzeby  
szkoln ictw a polskiego, dać m łodzieży m ożność zapoznania się z ca­
łością, n ie  w  u ryw kach  i streszczeniach, w yb itn ych  utw orów  lite­
ratury ojczystej, zw łaszcza n ajnow szej“.

D o r. 1912 ukazało się 168 tom ików  objętości od 1—2 arkuszy  
w  cenie od 16 do 80 hal. Z łoży ły  się na n ie przew ażnie przedruki 
drobnych u tw orów  znakom itych  pisarzy. D opełn ienie tej Bibl. sta­
now i B i b l i o t e c z k a  m ł o d z i e ż y  s z k o ln e j  (do r. 1912 144 tomiki) 
bez w iększego krytycyzm u przedrukow ująca opowiadania dla dzieci 
i m łodzieży.

W  tym  sam ym  w y d a w n ictw ie  w ychodzi W y b ó r  p i s a r z ó w  

p o l s k i c h  d la  d o m u  i  s z k o ł y  zaw ierający przedruki arcydzieł lite ­
ratury z objaśnieniam i.

W y d a w n i c t w a  j u b i l e u s z o w e  H . Sienkiew icza („T rylogja“, „N o­
w ele“, „K rzyżacy“), E . Orzeszkowej („Pism a“), B. P rusa („Pism a“, 
„P laców ka“), R odziew iczów ny („Szary P roch“), J . I. K raszew skiego  
(Pow ieści h istoryczne) tanie, szeroko rozpow szechnione, w n iosły  do 
czyteln ictw a ludow ego skarby literatury. P odejm ow ał je H . W a­
w elberg, później księgarze: Gebethner i Arct. Z w yjątk iem  po-
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w ieści K raszew skiego w ydane są niezupełnie odpowiednio: zbyt 
drobny druk i z ły  papier utrudnia czytanie.

„ B i b l i o t e k a  d z i e l  гоуЬогогоусЪ ,“ , która dotychczas w ypuściła  
w  św iat 747 tom ów, w  rozwoju czyteln ictw a posiada również duże 
znaczenie, n iestety  obok dzieł w artościow ych  rzuciła na rynek  
w iele  tandety  pow ieściow ej.

B i b l j o t e k a  n a u k o w a  od r. 1902—6 w ychodziła  nakładem  księ­
g a m i T. Paprockiego pod redakcją K ucharskiego. U kazały się  
w  niej przekłady głośnych  dzid: B ólschego, Clodda, Haeckla, w iele  
dzieł społecznych i politycznych. P rzew ażały  przekłady, choć n ie  
brakło i dzieł oryginalnych  — (Gorzycki, KadUński, Żuławski). Obok 
rzeczy pierwszorzędnej w artości — w ydaw n ictw o zaw iera sporo 
książek słabszych, raczej pub licystycznych  niż naukow ych.

W  dziedzinie w ydaw n ictw  naukow ych  dzisiejszy ruch ku 
udostępnieniu w szystk im  zdobyczy w iedzy, coraz bardziej zaciera 
różnice pom iędzy książką popularną dla ludu i dla najszerszych  
w arstw  in te lig ien tn ych . „K siążki dla w szystk ich “ M. Arcta przy­
czyn iły  się do zatarcia granicy. Dzisiaj bibljoteki robotnicze ko­
rzystają zarówno z niektórych w y d aw n ictw  K a s y i m .  M i a n o w ­
s k i  e  g  o, jak i z B i b l j o t e k i  p r z y r o d n i c z e j ,  i  in.

IV .

W y d a w n i c t w o  d z i e ł  lu d o w y c h , K a r o l a  M i a r k i  w  M ikołowie 
oceniane było zazw yczaj z uznaniem , na które w pływ ało  przede- 
w szystk im  bohaterstw o sam ego faktu  ukazyw ania się książek  
polskich w  dm giej połow ie XTX w . na Górnym  Śląsku. O ddawszy  
na innym  m iejscu cześć K arolow i Miarce, tu  ocenim y „W ydaw ni­
ctw o“ z  tego  sam ego punktu w idzenia, co w ydaw n ictw a  inne, 
obszerniej od w ielu  z  nich ze w zględu  na rozwój firm y i  jej na­
kładów .

Zakład w ydaw niczy  założył K . Miarka, sy n  pisarza w  r. 1878 
na w zór w ielk ich  zakładów  niem ieckich , zajm ujących się w yda­
w nictw am i rellgijnem i. Obecnie zakład rozrósł się i  jest w ielką  
fabryką w ydaw niczą, uposażoną w e w łasne zakłady pomocnicze. 
W artość w yn osi przeszło Vs m lljona m arek, w łaścicielem  jest spółka  
z ogr. por., na której czele stoi założyciel. K ierow nikiem  literackim  
jest  p. Jan  K w iatkow ski. Zakład w ydaje: kalendarze (na r. 1911 
w ybito  240.000 egz.), książki do nabożeństw a „o 82 różnych tre­
ściach“ (rocznie ok. 100.000 egz.), podręczniki dla duchow ieństw a,



201

większe dzieła „w spaniałe“ treści religijnej, książki i broszury re­
lig ijne (43 ty tu ły  w  74 tomach, roczny zb yt 30.000 egz.), broszury 
ludowe, śp iew niczki itp. (78 ty tu łów  w  83 tomach, roczny zb yt 
około 47.000 egz.). N ow ą Bibljotekę pisarzy polskich. W yd aw n ictw o  
dąży do „rozszerzania dobrych książek“, przez katolick ie w y ch o ­
w anie chce stw orzyć w ał ochronny przeciw m asonom i socjalistom . 
N a pierw szy plan w ybijają się w ydaw nictw a religijne: w ięc  obok 
drogich, ozdobnie z niem iecka w ydanych  „Przew odników “ życia  
chrześc., P ism a Ś-go, Ż yw otów  itd. — książeczki tańsze, zawiera­
jące „chleb duchow ny dla praw ow iernych katolików “, „krople 
rosy na ochłodę serc chrześcijańskich“, m aleńkie broszurki dewo- 
cyjne i opowieści o m ęczennikach, m isjonarzach i tp. K s. Stagra- 
czyński i ks. W . Galant są g łów n ym i dostaw cam i ty ch  książek, 
(tłum aczonych przeważnie z niem ieckiego). Z pow iastek  ludow ych  
w iększość czerpie tem aty ze św iata odległego, obcego. Bardziej 
feudalne niż chrześcijańskie są  liczne opowiadania o cnotliw ych  
hrabinach i  poddanych średniowiecza. P ow ieści Miarki, zasłużo­
nego „apostoła ludu śląskiego“, k tóry gorąco w ypow iadał jakie  
krzyw dy spotykają lud  śląski, przedrukow yw ane są z pietyzm em . 
N iestety  zasługują na jaknajgłębsze zapom nienie. P isan e sty lem  
pełnym  błędów, bez znajom ości dziejów, propagujące uniżoność 
wobec w łaścicieli, lojalizm  w obec rządu pruskiego, przedstaw iają  
ciasno tradycje m iejscow e, m alują przeszłość w  barw ach ciem nych. 
(Najlepszą bodaj jest pełna niepraw dopodobieństw  pow ieść: „P e- 
tronela, pustelnica z góry  św . A n n y“). W  ostatn ich  czasach zakład  
w ydaje sporo streszczeń Rzewm skiego, Sienkiew icza, Łozińskiego, 
V em e’a. W ielką zasługę i  krok naprzód w  działalności zakładu  
stanow i w ydaw n ictw o k lasyków  polskich (dalekie zresztą od do­
skonałości w ydaw niczej) i  album królów. Dzia2 naukow y — repre­
zentow any słabo pod każdym  względem . N a  w yróżnienie zasługują  
„D zieje narodu polsk iego“, napisane b. naiw nie, ale lepiej od w ielu  
innych  zarysów.

W ydaw nictw o Karola Miarki rozchodzi się w  znacznej ilości 
w  A m eryce i w  K rólestw ie. Rozporządza doskonale zorganizow a­
nym  kolportażem, sprzedaje w iększe dzieła w  zeszytach  na sp łaty, 
w ydaje w spaniałe katalogi ilustrow ane, reklam uje się um iejętnie  
W  um iejętności działania na zew nątrz jest n iedoścignionym  do­
tychczas wzorem .

W y d a w n i c t w a  E ,  F e i t z i n g e r a  w  C i e s z y n i e .  „B ibljoteka ta­
nich książeczek pow ieściow ych“ (tom iki po 40 hal.) zaw iera kilka­
dziesiąt pow ieści, zaliczanych zazw yczaj do t. zw . „literatury tan-
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detnej“. „Abelino — straszny bandyta“, „Straszny niew iastobójca“, 
„Ks. M ężyków, albo przygody paszteciarza“ — oto niektóre tytu ły . 
W śród „krym inalnych“ i „rom antycznych“ pow ieści, tłum aczonych  
przeważnie z niem ieckiego, znaleźć m ożna k ilka życiorysów  i opo­
w iadań z dziejów  P olsk i pióra A. B orzęckiego i in. m iejscow ych  
autorów.

Wśród „książeczek groszow ych“ (cena 12 — 24 h.) spotykam y  
po za „D ziw nem i przygody izraelity, który był obecny przy ukrzy­
żow aniu P ana  Jezusa“, „Rozm ową trzynastu  mężatek i jednej 
w d ow y“, „Domem  sam obójców “, „Przepowiedniam i o przyszłej 
w ojnie europejskiej w ed łu g  św . Jan a“ ty lko  odczyt ks. M ichejdy 
„O p ijaństw ie“. P o za tem i serjami ukazały się „dokładne rozm ow y“ 
kwiatam i i  markami, Hstowniki, książeczki czarodziejskie, senniki, 
tajem nice m agji itp. N a w yróżnienie zasługują książki praktyczne: 
„A dw okat lu dow y“ i „D okładny podręcznik praw niczy“ oraz „Po- 
dręcznim dla gnoin śląskich“ (obie pióra A. Cinciały), „Pow szechna  
księga ustaw  cy w iln y ch “.

O sposobie rozpow szechniania w yd aw n ictw  Feitzingera nie 
udało się nam  otrzym ać ścisłych  informacji. N ajpew niej rozcho­
dzą się w prost wśród ludu w  znacznej ilości egzem plarzy.

W y d a w n i c t w a  K s i ę g a r ń  p o z n a ń s k i c h :  J . Cybulskiego, B. 
C hrzanowskiego i K atolickiej noszą ten sam  praw ie charakter. 
„Książki dla ludu“ lub — często „dla lodu i m łodzieży“, to prze- 
dew szystk im  „G ienow efa“ i „B olesław “, pow ieści o „Lam pie Ala- 
d yna“, różne „koszałki opałki“, przeróbki i  zbiorki. Z obcych pisarzy 
tłum aczony często K. Schm idt, z p o lsk ich — najpłodniejszy J. Cho­
ciszew ski, k tóry obok pow iastek  i zarysów  historycznych daje 
liczne „Róże i n iezapom inajki“ dla serc kochających, toasty, listo- 
w niki. P lanu niepodobna się dopatrzeć w  ty ch  w ydaw nictw ach . 
„Bibljoteka A. M ickiew icza“ składa się z n iepow iązanych  króciut­
kich żyw otów  1 w ierszyków . „Naród sobie“ — zawiera sztuczki 
teatralne b. rozmaitej w artości. K ilka książek praktycznych, zw ła­
szcza prawnicze, stanow i najpow ażniejszy dorobek. Znam ienną  
lecz sm utną odpowiedź na kw estjonarjusz nasz dał jeden z w y­
daw ców : oto przez la t 16 nie zauw ażył zm iany w  zapotrzebowa­
niu książek różnych typów : „u m nie zaw sze jednakowo idą po­
w ieściow e i praktyczne“.

W y d a w n i c t w a  J .  C h o c i s z e w s k ie g o  w  G nieźnie obejmują prze­
w ażnie dziełka w y d a w cy  — wśród nich dużo broszur i sztuczek  
teatralnych  w ym ierzonych  przeciw p ijaństw u.

W y d a w n i c t w a  K s i ę g a r n i  P o p u l a r n i  w  W arszaw ie w  dziale
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„ludow ym “ zaw ierają „piękne i pouczające“ opow iadania w  ro­
dzaju „O Grzegorzu, który 7 lat pokutow ał p rzykuty  do sk a ły“, 
śp iew niki m iłosne, kabaretowe, deklamacje, kabały, senn ik i i po­
w ieści „dla katolickich czyteln ików “, znane z in nych  w yd aw n ictw . 
K ilka opowiadań h istorycznych przeplata sensacyjne brednie. Ten  
sam  charakter noszą w ydaw nictw a Breslauera, H im m elblaua i w ielu  
innych.

B i b l j o t e k a  l u d u  p o ls k ie g o  w  Lipsku, om awiająca „abecadło 
życia pow szedniego“ składa się z szeregu broszurek (ok. 1 ark. 
w  16-ce) w  cenie 20 fen igów , pióra B. L . K aliny  zaw ierających  
„pogadanki popularne o najprostszych sposobach uszczęśliw ienia  
sam ego siebie“. P ogadanki te  mają podnosić lud polski na obczy­
źnie na w yższy  stopień kulturalny. Pouczają o porządnym  pisaniu  
listów  (wplatając niejedną wiadomość z gram atyki), o gustow nym  
ubieraniu się i zachow aniu w  tow arzystw ie itp. Inform acje nau­
kow e (o balonach i aeroplanach) stanow ią też rodzaj savoir-vivre’u, 
dotyczą „zjaw isk“, które najbardziej dzisiaj uderzają w yobraźnię  
tłum ów , „ażeby tym  sposobem  dać ludziom pracy m ożność pozna­
nia rzeczyw istej isto ty  rzeczy“. W skazów ki kogo w ybierać do 
zarządów stow arzyszeń  zaw ierają w iele u w ag  praktycznych.

W y d a w n i c t w a  T o w a r z y s t w a  J e z u s o w e g o  w  K rakow ie obej­
m ują oprócz dziełek ściśle relig ijnych  nieperjodyczne „G łosy kato­
lick ie“, ośw ietlające różne k w est je  społeczne, polityczne, ekonom i­
czne, etyczne, w ydaw ane najczęściej bezim iennie. N oszą charakter 
agitacyjny, n ie dozw alający do zaliczenia ich  w  poczet w yd a­
w nictw  popularno-naukow ych . C zytelników  szukają um iejętnie  
i  rozpowszechniają się bardzo szeroko w e w szystk ich  ziem iach  
polskich.

B i b l j o t e k a  ^ ^Praw dy“  służy przedew szystk im  celom  propa­
gandy chrześcijańsko-społecznej.

T ow arzystw o w ydaw n icze D z i e d z i c t w o  b ło g . J a n a  S a r k a n -  

d r a  d la  l u d u  p o l s k ie g o  n a  Śląsku^ '- założone w  C ieszyn ie w  r. 1873 
przez m łodych k sięży  w  celu  szerzenia o św iaty  na gruncie kato­
lickim , przez „w ydaw anie książek dobrych i pouczających“ na  
w zór tow . czeskiego. T ow arzystw o „stanow i poniekąd bractw o“ ; 
rozpowszechnia sw e w yd aw n ictw a n iem al w y łączn ie  w śród człon­
ków . W r. 1908 liczy ło  ich  783, w  przeważnej ilości (442) robotni-
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ków  i rzem ieślników . Z w kładek członków (dożywotnich, po 20 K.) 
i z ofiar duchow ieństw a Tow. zebrało znaczny kapitał, posiada 
w  Cieszynie dom w artości ponad 100.000 K., w  którym  mieszczą 
się: C zytelnia katolicka i Związek nołodzieży katolickiej.

Tow. w ydaje co roku jedną przynajm niej książkę, od lat kil­
kunastu „Kalendarz C ieszyński“. W ydaw nictw em  kieruje W ydział 
złożony z 12 członków  (wśród n ich  ustaw ow o 7 księży). D o r. 1909 
nakładem  T ow arzystw a ukazały się 43 broszury i kikanaście ro­
czników  „Kalendarza“ w  196.603 egz. W śród n ich  dw anaście to­
m ów  żyw otów  św iętych  Skargi, w ydan ych , podobnie jak kilka 
innych  książeczek, w spólnie z Jezuitam i. P o za literaturą dewo- 
cyjną i pow iastkam i moralizatorskiem i, w ydano broszury przeciw  
socjalizm owi. Z dzieł literatury ogólno-narodowej jedynie „Pana  
Tadeusza“.

O dezwy T ow arzystw a w ystęp ują  przeciw  potwarcom  K ościoła  
i czerw onym  gazetom , polecają „G-wiazdkę cieszyńską“, zachęcają  
do w stępow ania w  szeregi T ow arzystw a mszami corocznemi za 
dusze zm arłych członów.

Pom im o, że w  r. 1907/8 nadw yżka dochodów  nad w ydatkam i 
w ynosiła  ponad 3300 koron, „D ziedzictw o“ żali się na przeszkody, 
jakie jego działalności w ydaw niczej staw ia brak funduszów.

W y d a v m i c t w o  S o d a l i c j i  M a r j a ń s k i c h  w  S t a r e j  W s i  (Am elja  
Starow iejska w  Bratków ce). „O dczyty i pogadanki“ w  form ie ma­
łych  książeczek (objętości 1 — 2 w  16-ce) ukazują się od r. 1909 
perjodycznie: co m iesiąc książeczka. A bonam ent kosztuje ty lko  
1 kor. rocznie z przesyłką. W ydane są przeważnie bezim iennie, 
(z autorów w ym ien ien i tylko: St. Starow iejski, E óża Łubieńska, 
Jozef Lorenz). Mają ograniczony zasób tem atów , do których chę­
tn ie w racają. Form a, zbliżona do kazania, najczęściej żyw o je  
przypom inająca. Chcą szerzyć ośw iatę „zdrową, praw dziw ą, na­
turalną“ — co z n a c z y : opartą na zasadach religji, w ytw arzaną  
przy w spółdziałaniu kościoła, szkoły, d w om  i rodzinnego domu 
w ieśniaczego. W  przykładnym  życiu  rodziny chrześcijańskiej uka­
zują „rozwiązanie k w estji socjalnej“. W ych ow anie m łodzieży szereg  
broszur ujm uje n iem al w yłączn ie z punktu w idzenia religijnego: 
poucza jak  wdrażać do m odlitw y, posłuszeństw a, w skazyw ać niebo, 
strzec obyczajności, jak  przygotow yw ać syn ów  do zaw odu kapłań­
skiego, córek n ie daw ać w  dużbę do żyda i bronić przed złem i 
książkam i. W  „radach o w ych ow aniu  córek“ zasługuje na pod­
n iesien ie to, że podano szereg adresów szkół gospodarskich— prze- 
dew szystk im  zakonnych. Poza broszurami dew ocyjnem i, zasady
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religji w  życie m ają wprowadzać książki społeczne. Te uczą: „szu­
kajm y najpierw  K rólestw a Bożego, a reszta przydaną nam  będzie“, 
ale powtarzają też z naciskiem  o potrzebie pracy, oszczędności, 
w ystępują przyciw  targom, hucznym  w eselom , loterji, przeciw  
procesom, radzą ustanaw ianie sądów rozjem czych.

Parę książeczek praktycznych w yjaśn ia  sposób układania aktów  
praw nych, ubezpieczenia budynków , leczenia bydła i ludzi. K sią­
żeczki h igjeniczne są bodaj najlepsze. Starannie w ydana „Apteczka  
D om ow a“ zaw iera jednakże m nóstw o błędów  i szkod liw ych  prze­
sądów.

D ział naukow y (poza opowiadaniam i o prześladowaniach ko­
ścioła i m isjonarzach wśród trędow atych) reprezentują ty lk o  dw ie  
broszurki. „Jak pow stała nasza ziem ia“ to króciutka w nlgaryzacja  
m ająca budzić cześć dla S tw órcy. Ton charakteryzuje chociażby  
zdanie: „ulepił (Bóg) z pierw iastków , które zbadała chem ja“. D ruga  
— to pow ierzchow ne opowiadanie o udziale w łościan  w  czynach  
w ojennych  przeszłości.

Język  w szystk ich  niem al broszur trudny, pełen błędów w  przy- 
padkowaniu, n iew łaściw ych  w yrażeń, naw et dziw olągów .

K s i ą ż k i  p r z y s t ę p n e  d la  w s z y s t k i c h ,  w ydaw an e przez T ow a­
rzystw o im. Skargi w e  L w ow ie zaw ierają broszury o Skardze, 
Grunwaldzie, leg ien dy  o królowej Jadwidze, trochę praktycznych  
w skazów ek (o przepisach skarbowych, o alkoholu) i  pouczenia 
o „czerw onych prawdach“ i „do jakich  stow arzyszeń  P olak  n ale­
żeć pow inien.“ W  tym  sam ym  w yd aw n ictw ie ukazują się: „ K s i ą ż k i  

d la  p o ls k ie g o  n a r o d u “  (wśród nich E . Zorjana: „Z. K rasiński, 
wierzącej P o lsk i w ieszcz“).

W y d a w n i c t w a  „ K r o n i k i  R o d z i n n e j “ , „ D r u k a r n i  S t .  N i e m i r y  

S y n ó w “ , „ P o l a k a  K a t o l i k a “  i  „ K s i ę g a r n i  R e l i g i j n e j “  w  K rólestw ie  
nie odbiegają od typu  w ydaw nictw , scharakteryzow anego p ow y­
żej. O cnotach i obowiązkach chrześcijańskich pouczają drukow ane 
kazania i tendencyjne powiastki. „Broszurki m isyjne“ i opowiada­
nia z życia  p ierw szych chrześcijan m ają szerzyć żarliwość, poglądy  
społeczne kształtują takie broszurki jak: „Jestem  socjalistą“, „Alboż 
chlebodawca to w róg“. A ktualne tem aty porusza w iele  broszur 
(np. „M ankietnik w  opałach“). Tendencje społeczne propaguje  
szczególn ie w ydaw n ictw o „Polaka-K atolika“ i G ł o s y  k a t o l i c k i e  

(dodatki do „R oli“). „Polak“ i „Kronika“ w ydali k ilka opowiadań  
historycznych. K siążeczki przyrodnicze są w yjątk iem , te, które 
się ukazały „zaleca duch re lig ijn y“. N ajpłodniejszym i autoram i są:
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Ks. Zaiuski, Ks. F ilochow ski, Strzecha-Stefański, Zdziarska, Lejow a, 
Platerów na, Gębarski, Synoradzki, Jeleński (Jan-Mrówka).

W y d a v o n ic t w a  K s i ę g a m i  ś w . W o jc i e c h a  w  Poznaniu w  dziale 
książek ludow ych i odczytów  dla tow arzystw  polskich, zawierają 
„przykazania w ych ow ania  katolick iego“, wsksizówki jak zachow yw ać  
się w  służbie i  w  w ojsku i liczne broszury przeciw  socjalistom .

D o scharakteryzow anych powryżej tendencyjnych  w ydaw nictw  
religijnych  zaliczyć należy w iększość nakładów  „komitetu w yda­
w n ictw a  dziełek lu d ow ych “ i zakładu K. Miarki.

W y d a w n i c t w a  e w a n g ie l ic M e  dla ludu polskiego skupiają się 
obecnie na Śląsku Cieszyńskim  i — w  m niejszym  stopniu — na  
Mazurach Pruskich. N a Śląsku najw ięcej w ydaje E w a n g i e l i c -  
k i e  T o w a r z y s t w o  O ś w i a t y  L u d o w e j  w  Cieszynie (obe­
cnie: T ow arzystw o ew angielick ie), i księgarnia P eitzingera (która 
posiada dw a działy  nakładów  relig ijnych: dla katolików  i dla 
ew angielików ). M niejsze ogniska: w  N aw siu, w  Ostródzie, Króle­
w cu, Szczytnie i t. d. W śród w yd aw n ictw  ew ang., przeważają  
książki relig ijne (nie dew ocyjne): kazania, rozm yślania, tarcze 
w iary. Sporo książek treści h istorycznej: dzieje reformacji ogólne  
i w  P olsce, dzieje K ościoła. Tradycje polskiego ruchu reform acyj- 
nego, u jaw niają się i w  przedrukach „P osty lli“ Keja. Kierunek  
narodo-wy (reprezentow any przez Ks. Pr. i K. M ichejdę, J. Kubisza 
i in.) propaguje m iłość ziem i polskiej i  tolerancję religijną. Broszur 
treści społecznej i politycznej niew iele. Literatury polemicznej ró­
w nież znacznie m niej, n iż w  w ydaw nictw ach  katolickich. N iektóre  
z książek i czasopism  drukowane są gotykiem .

„Lo^arm'a“, m isje socjalistyczne dla ludu polskiego (Kraków) 
obok broszurek popularno - naukow ych, szerzących św iatopogląd  
przyrodniczy, i zaznajam iających z przełom owem i chw ilam i życia  
ludów  i postaciam i w yb itn ych  działaczy, zaw iera broszurki ag ita­
cyjne, nieraz o zabarw ieniu sensacyjnym , m ow y parlam entarne i td.

Charakter ag itacy jn y  nosi także B i b l j o t e k a  „ P r a w a  L u d u “  

i po części bibljoteczka popularna „ Ż y c i e “ , która poza książkam i 
popularno-nankow em i obejmuje k ilkanaście dziełek zasadniczych lub 
okolicznościow ych, om aw iających zagadnienia polityczne, („konsty­
tuanta“, „neoslaw izm “, gieografja m ilitarna, „W orek Judaszów “). 
D o tego działu zaUczyó też w ypadnie niektóre w ydaw n ictw a Spółki 
tanich w ydaw n ictw .

Z pośród pisarzy polskich  w yróżniają się w  tym  dziale: R es, 
W roński, L im anow ski, B. A. J. Haecker, Gum plowicz, Orwid i in.

W y d a w n i c t w a  M y ś l i  N i e p o d l e g ł y  w  W arszaw ie, przedsię-
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w zięte bez w idocznego planu, rozm aitego poziom u trudności, obej­
m ują 20 książek i broszur, przeważnie pióra A . N iem ojew skiego, 
objaśniających z punktu widzenia „M yśli“ katechizm , historję, 
legiendy, pochodzenie Boga, podających sy lw etk i w olnych  m yślicieli. 
N iektóre z nich są owocam i sum iennych studjów , w iększość nosi 
charakter publicystyczny, naw et sensacyjny.

V I.

K siążki praktyczne i zaw odow e uw zględniają przedew szystkim  
rolnictwo i zw iązane z nim spraw y gospodarskie. W iększość w y ­
daw nictw  ludow ych scharakteryzow anych w  dziale I  obejm uje 
książki tej treści. Specjalnie poświęcone im : W y d a w n i c t w a  Za­
rządu G łów nego T o w a r z y s t w a  K o ł e k  r o l n i c z y c h  w e L w ow ie (kil­
kadziesiąt b. tanich broszur o gospodarstw ie rolnym , hodow li,
0 komasacji, w łościach  rentow ych, w skazów ki prawne). W y d a ~  

t o n ic t w o  z  z a p i s u  P e p ł o w s k i e g o  w  zaw iadyw aniu  kasy  im. 
M ianowskiego (dwadzieścia kilka broszur o rolnictwie i  etanie g o ­
spodarstwa u nas i zagranicą, napisanych przez pierwszorzędnych  
znaw ców  przedmiotu i popularyzatorów). B i b l j o t e k a  G o s p o d a r z a  

(W arszawa), w yd aw n ictw a  O g r o d n ik a  p o ls k ie g o  i in.
Mniej bogatym  jest piśm iennictw o fachow e dla rzem ieślników

1 robotników. P o części zawierają je w ydaw nictw a ogólne, specjal­
n ie poświęcone im  jest B i b l j o t e k a  P r z e m y s ł o w a  (w ydaw nictw o  
H ipolita W awelberga), w ydaw n ictw a niektórych T ow arzystw  tech ­
nicznych i K asy  im. M ianow skiego.





III. 1.

Н. о  R S  z  A.

NASZE BIBLJOTEKI 
POWSZECHNE.

Praca Oiwiatowa. U





1. C h arakte rystyka  ogólna.

Jed n y m  z najw ażniejszych  objaw ów  dem o k ra ty zac ji 
k u ltu ry  jes t u d o stęp n ien ie  ogółow i jej sk arb ó w  przez 
b i b l j o t e k i  p u b l i c z n e .  W  przeciw ieństw ie do d a ­
w nych , n ap o ły  f ilan tro p ijn y ch  b ib ljo tek  lu d ow ych , p rzy ­
stosow anych  do potrzeb , k tó re  sobie u  „ lu d u “ w y o b ra­
żały  w arstw y  wyższe — b ib ljo tek a  p u b liczn a  d o s tęp n ą  
jes t w szystk im : służy  zarów no t. zw. in te lig ienc ji, ja k  
i g a rn ący m  się do w iedzy p raco w n ik o m  fizycznym , 
do ro sły m  i m łodzieży. W  spółczesnej o rgan izacji w y­
cho w an ia  publicznego  g ra  ro lę  don iosłą ; je s t u zu p e łn ie ­
n iem  szkoły  i u n iw ersy te tu , ź ród łem  sam o k szta łcen ia  
i in fo rm ac ji życiow ych.

K am ieniem  w ęgie lnym  jej znaczenia je s t ca łk o w ita  
bezparty jność  i pow szechność. „Idea b ib ljo tek i p u b licz ­
nej w yłącza w szelką z góry  id ącą  cen zu rę ; jed y n ie  pe­
w ne m in im u m  w artośc i naukow ej lu b  arty stycznej m oże 
decydow ać o dopuszczeniu  k s iążk i“ . „W szystk ie  k ie ru n k i 
ideow e m uszą być rep rezen tow ane w tej b ib ljo tece  d la  
w szystkich , k tó ra  m a  z życiem  pow szechnym  zazn a ja ­
m iać , dopom óc p e łn em u , w szechstronnem u rozw ojow i 
n a ro d u “.

U m ieję tna  o rgan izac ja  b ib ljo tek i u ła tw ia  k ażd em u  
korzystan ie  z książek , u s iłu je  dotrzeć do  w szystk ich  za­
kątków , uczyn ić  książkę n iezbędną d la  życia  — ja k  
pow ietrze i w oda.

Bibljoteka M iejska w  Krakowie. W yd, U n iw  Lud K raków  
1909, str 5.

U *
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W  ojczyźnie b ib ljo tek i pub licznej, w A m eryce u w a­
żają, że „b ib ljo tek a  ludow a sp e łn ić  m oże sw oją m isję 
społeczną w tedy  ty lko , gdy je s t wszędzie, gdy wszędzie 
sta je  się c e n tra ln y m  środow isk iem  św ia tła , szerzonego 
wszędzie, bez różnicy  m iejscow ości, w  w ielk im  czy m a­
ły m  m ieście, w osadzie, n a  wsi, n a  stacji k o le jo w ej; 
gdy jed n y m  d o starcza  n au k i w zaw odzie, w  in n y ch  u trw ala  
w iadom ości w yniesione ze szkoły , zasp ak a ja  głód wde- 
dzy i rozryw ki, w y trąca jąc  z rą k  czy teln ików  lite ra tu rę  
złą  i szkodliw ą, gdy  w szystk ich  podnosi n a  wyższy po­
ziom  obyw atelskości i ud u ch o w ien ia . ^)“

W  A m eryce, w  atm osferze w olności, w k tórej spo­
łeczeństw o m oże zw racać energję  k u  p racy  k u ltu ra ln e j, 
b ib ljo tek i s ta ły  się „w sp an ia ły m  narzędziem  ośw iaty". 
N iem a dziedziny życia, k tó re jb y  n ie  ob jęły , n ie  popie­
ra ły . P o trzeb y  dzieci i n iew idom ych , m iło śn ik ó w  m u ­
zyki i p racow ników  tech n iczn y ch  uw zględn ia  b ib ljo teka . 
Rozszerza swój w p ływ , zak ład a jąc  filje i stacje, w ysy­
ła ją c  n a  w ieś u rzędn ików , aby  m ieszkańcom  rozdaw ali 
książk i do czy tan ia , pow ierzając n aw e t dzieciom  z p rzed ­
m ieść szafki z książkam i, żeby rpzpożyczały  je  w śród 
rów ieśn ików . N aw zajem  po p iera ją  ją  w szystkie czynn ik i 
społeczne. Szkoła n ie ty lko  k o rzysta  z b ib ljo tek i pu b licz ­
nej, ale w ychow uje  jej czy teln ików , pouczając  o zn a­
czeniu  książn icy , p row adząc  do niej dzieci, by  pozna­
w ały , co znaleźć m ożna w b ib ljo tece . „K ażda n iem al 
g m in a  uw aża sobie za obow iązek obok k lu b u  i szynku 
zbudow ać b ib ljo tekę  p u b liczn ą  w  ty m  rzetelnym  p ra ­
gn ien iu , ab y  ona z czasem  zastąp iła  i k lu b  i szy n k “.

B ib ljo teka  s ta ła  się w  S tan ach  Z jednoczonych  u k o ­
ch an ą  in sty tu c ją  n arodow ą, „owocem  zbożnego, ogrom -

Por. p iękny artykuł St. P osnera: 'B ibljoteki am erykańskie. 
Przegląd  B ibljoteczny. 1909. T. I I , str. 260 i nast.
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nego w y siłk u  p ań stw a, społeczeństw a, jed n o stek  św ia­
tły c h , specjalistów  i m as lu d o w y ch ...“

A m eryka stw orzy ła  typ  b ib ljo tek i pub licznej o b e jm u ­
jącej po trzeby  rzeczyw iście w szystk ich : od uczonych  do 
dzieci. W  E u ro p ie , gdzie b ib ljo tek i n aukow e m ają  daw ne 
dzieje i szacow ną trad y c ję , gdzie siła  przeżytków  pan u je  
potężnie, b ib ljo tek a  p u b liczn a  węższe staw ia  sobie zada­
nie. Zrzeka się ro li p racow ni naukow ej, n ie  grom adzi 
zazwyczaj książek, m ający ch  w artość d o k u m en tó w  jed y ­
nie, lub  dzie ł sp ecja lnych  d la  badaczy. Dąży do p o sia ­
d a n ia  w szystkiego, co ogół m oże zain teresow ać, poprzeć 
sam ouctw o, podnieść wiedzę fachow ą. Na w zór a m ery ­
k ańsk i sta je  się in sty tu c ją  pow szechną, dostępną  w szyst­
k im , p ro w ad zo n ą  u m ie ję tn ie  i w olną ; n iezależną od 
w szelkich k ie ru n k ó w  po litycznych , z w łasn y m  zarządem , 
pośw ięcającym  sw e siły  jedyn iej sp raw ie  k rzew ien ia  
ośw iaty. D la ty m  pew niejszego osiągnięcia  celu  n ie  p o ­
przestaje  n a  szerzeniu  słow a, zaklętego w książk i: u rzą ­
dza w yw iady, czy tan ia  zbiorow e, pogadank i, lu b  w cho­
dzi w s to su n k i z u n iw ersy te tam i ludow em i i t. p.

W  A nglji i n a  ko n ty n en cie , zw łaszcza w  N iem czech, 
rozwój b ib ljo tek  p u b liczn y ch  stw orzy ł ju ż  św ietlane 
wzory, lecz n ie  dop ro w ad z ił jeszcze do zw ycięstw a. Bi­
b ljo tek i ludow e, szkolne, okręgow e, p a ra fja ln e  i t. p . są 
liczne, p rzeży tk i, k tó re  w ytw orzy ła  ich  o rgan izac ja , ta ­
m u ją  rozw ój b ib ljo tek  pow szechnych .

P isarz  fran cu sk i w o łać  m usi do b itn ie : „a  bas les po- 
pulaires**^ precz z b ib ljo tek am i ludow em i, p recz  ze sztucz- 
nem i po d z ia łam i, k tó re  przeszkadzają stw orzyć w k aż­
dym  m ieście „ jed n ą  b ib ljo tekę p raw d z iw ą , b ib ljo tek ę  
d la  w szystk ich , o tw artą  przez dzień cały , w o lną  b ib ljo ­
tekę p u b liczn ą , żyw ą i n ieza leżną“ ; g rom adzić  a rg u ­
m enty , p rzek o n y w u jąc , że b ib ljo tek a  szko lna  n ie  m oże 
n igdy  m ieć tego znaczenia, co o d d z ia ł d la  m łodzieży
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W bib ljo tece  pow szechnej, że jed y n e  u p raw n io n e  dziś 
rozróżn ien ie  to: b ib ljo tek a  pow szechna i specjalna.

W tó ru je  m u  p isarz  h o len d ersk i, p rzekonyw ując, że 
b ib ljo tek i ludow e pog łęb ia ją  ty lko  przepaść m iędzy lu ­
dem  i n a ro d em  zam iast łączyć  w szystk ich  w im ię w spó l­
n y ch  skarbów .*) T ak ie  w o łan ia  są coraz pow szechniej­
sze, coraz ow ocniej w p ły w ają  n a  zm ianę  daw n y ch  po­
glądów  n a  istotę i zadan ia  czyteln ictw a.

U nas ru c h  ten  jest w  kolebce. P o siad am y  zaledw ie 
zaczątk i b ib ljo tek  pow szechnych, k tó re  byśm y m ogli 
postaw ić  w  szeregu in sty tu c ji na  Z achodzie stw orzonych . 
Ale i u  nas  idea  b ib ljo tek i pub licznej n ie jes t snem  
jen o  z ło tym , lecz u rzeczyw istn ia  się pow oli w fo rm ach  
ró żn o ro d n y ch , n ie  tych  — w y m arzo n y ch  w praw dzie, 
lecz w io dących  k u  ideałow i. N aw et w  najcięższych w a­
ru n k a c h  ży liśm y „życiem  o rg an izm u , k tórego  kalectw o 
w  ty m  w zględzie ra tu ją  zastępczo in n e  o rg an y "  i choć 
„o k u li iść  nam  w yp ad a  w  pochodzie  społeczeństw  cyw i­
lizo w an y ch “ ’) szliśm y w ytrw ale.

R uch  ten  jes t ty m  donioślejszy, ż e — w brew  tysiącz­
n ym  przeszkodom  op iera  się n a  sam opom ocy  społecznej, 
ściślej — sam opom ocy  uboższych w ars tw  społeczeństw a, 
w y k aza ł ju ż  w iele s ił  i żyw otności.

O gół po lsk i, n aw et ogół dzia łaczy  ośw iatow ych , m ało  
wie o p racy  sw ojskiej na  p o lu  b ib ljo tek a rs tw a . P iśm ien ­
n ic tw a  obce o b fitu ją  w dzie ła  obszerne i w  setk i b ro ­
szur w  sp raw ie  czy te ln ic tw a.^) U nas — po za p a ru

M orel, T. I.
*) 0-ГѲ Ѵ Ѳ 1. c.
*) Sm. C zytelnictw o W arszaw y. „O gniw o“ 1903. Nr. 7 i od­

bitka.
*) Z pośród nich w ym ien im y tu  n a jw ażn iejsze:
R e y e r  E. Dr.: E n tw ick lun g und O rganisation der Volksbi- 

blioteken. Leipzig 1893.
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pobieżnem i p rzeg ląd am i: p racę  St. M ichalskiego w  IV 
tom ie  и P o ra d n ik a  d la  sam o u k ó w “, (1902) p a ru  jeszcze 
a r ty k u ła m i tego sam ego au to ra , k ilk u  ogólniejszego 
znaczen ia  sp raw ozdan iam i n iek tó ry ch  b ib ljo tek  n ie  
p isano  n ic  praw ie , pom im o, „że każde społeczeństw o, 
a  tym b ard zie j te, d la  k tó ry ch  sp raw a  ośw iaty  je s t a k tu ­
a ln ą , n ag lącą , w in n y  część energji zw racać  i k u  teo re ­
ty czn em u  z b a d an iu  kw estji, aby  ty m  skuteczniej w  p ra k ­
tyce n ap rzó d  się posuw ać. P rzew odn ik , id ąc  z podróż­
n ik iem  po zaw iłych  d rogach , w ybiega p rzed  n im  d la  
zbad an ia , czy p lan  podróży  dobry , czy zaw rócić  z b łę ­
d n y ch  d róg  n ie  w y p ad n ie“.®)

R edakcja  „P racy  O św iatow ej“ rozesłała  w  r. 1909 
kw estjonarju sz  b ib ljo teczny  ®) N iestety n a  k w estjo n arju sz  
ten  w p ły n ę ło  n iesp e łn a  50 odpow iedzi. W y k azu ją  one, 
podobnie  ja k  w iększość sp raw ozdań  d ru k o w an y ch , tak ą

R e y  e r  E.: Fortschritte d. V olkstüm lichen Bibliotheken. L eip­
zig  1903.

G г e V e : H. E . D r .: D as Problem  der Bücher u. Lesehallen. 
(Przekład z holenderskiego). L eipzig  1908. (Podana bardzo w yczer­
pująca bibljografja).

M o r e l  E . : Bibliotheques, essai sur le  dóveloppem ent des 
bibl. publ. e t de la librairie dans les deux mondes. P aris 1908.

Sm. C zyteln ictw o W arszaw y. — „O gniw o“ 1903 i odbitka  
W  sprawie sta ty styk i życia  um ysłow ego. „O gniw o“ 1904 i odbitka

*) Sm. W  sprawie, 1. c. str. 1 .
®) K w estjonarjusz ten, opracow any przez H . Orszę, K. Krzecz- 

kow skiego i K. S ich ułtow sk iego  przedrukowujem y w  cd:ości ze 
w zględu, że ujm ując w  pew ien  csdokształt życie bibljoteki, m oże 
dopomóc niejednej in sty tu cji do rozpatrzenia sw ych  s ił i środków.

Kwestjonarjusz dla Bibljotek (wypożyczalń i czytelń).
Bibljoteka..... założona przez..... w e w si (mieście)..... pow iatu .....

I. 1. E - o k  z a ł o ż e n i a  B i b l j o t e k i .  2. C zy w  danej m iej­
scowości, istn ieją  inne w ypożyczalnie i  czyteln ie. B e, jakie, od jak  
daw na? 3. Z jakim  celem  została założona Bibljoteka, jakie zada­
nia sobie staw ia?  4. Jakiej części ludności potrzeby um ysłow e
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nieznajom ość zasad  sta ty sty k i życia um ysłow ego, różno­
rodność  lu b  nieścisłość w sposobie o b liczan ia  czy teln ic­
tw a, że tru d n o , n iem al n iep o d o b n a  system atycznie je  
zużytkow ać. O dpow iedzi te  dostarcza ją  je d n a k  sporo 
fragm entarycznego  m a te r ja łu  b ard zo  ciekaw ego. D opeł­
n ia jąc  je  sp raw o zd an iam i b ib ljo tek  i T ow arzystw  ośw ia­
tow ych, p ro w adzących  b ib ljo tek i, m ożna się pokusić  
o przedstaw ienie, jak ie  zag ad n ien ia  w y łan ia ją  się u  nas

zaspakaja B ibljoteka? Czy Zarząd B ibljoteki podejm ow ał badania, 
ile dana m iejscow ość m a ludności polskiej, lub jaki jest poziom  
ośw iaty  ludności (®/o analfabetów). Czem różnią się dane zebrane 
przez Zarząd od urzędow ych dat sta ty styczn ych ?

Ы. U r z ą d z e n i e  B i b l j o t e k i .  6. Czy czyteln icy  korzy­
stają z książek na m iejscu, czy w ypożyczają  je do domu ? Czy 
obok w ypożyczaln i książek znajduje się czyteln ia  pism ? 6. W  ja­
kim  lokalu m ieści się B ib ljoteka? W e w łasn ym  domu, w  Dom u  
Ludow ym , w  Domu B obotniczym , w  specjaln ie w yn ajętym  lokalu?  
(Czy lokal jest przystosow any do potrzeb bibljoteki?) W lokalu  
Zarządu T-w a, w  innej instytucji, w  szkole, w  m ieszkaniu pryw a­
tnym  (u kogo?) 7. W jakich dniach i godzinach otw arta jest w y ­
pożyczalnia, w  jakich czyteln ia ? 8. K to zarządza Bibljoteką ? (Za­
rząd T -w a lub K oła, specjalny K om itet w ybrany przez członków  
T-w a, K om itet z pośród czyteln ików , k ierow nik  w yznaczony przez 
Zarząd (3-łówny). W ym ien ić im iennie z podaniem  zawodu. 9. Czy 
w  w ypożyczaln i pracuje płatny(a) bibljotekarz(rka)? Jaką pobiera 
płacę ? Czy bibljotekarze byli na kursach fachow ych  i jakich, czy  
pracow ali w e w zorowej bibljotece i jakiej ? 10. N a jakich w zorach  
oparto adm inistrację Bibljoteki, jakie wprow adzono do n ich  zm iany?  
Czy B ibljoteka prenum eruje czasopism a, pośw ięcone pracy ośw ia- 
towej (jakie), posiada podręczniki b ibljotekoznaw stw a ?

Ш . 11. J a k i  z a s ó b  k s i ą ż e k  p o s i a d a  w y p o ż y c z a l ­
n i a ?  I le  dzieł i tom ów  ?

Z tego: D ział naukow y: przyrodnicze, h istoryczne i literackie, 
społeczne i prawne, inne. B eletrystyka, książki dla m łodzieży, dzisJ 
religijny, praktyczne i różne. 12. W  jaki sposób kom pletuje się  
księgozbiór i  w ed ług jakich  zasad w ybiera się książki ? (W edług  
w skazów ek  w łasnej kom isji kw alifikacyjnej, na podstawie kata-
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na polu  organ izacji czyteln ictw a i n a  ja k ic h  zdobyczach  
m ożem y się ju ż  o p ierać  w dalszej, p lanow ej pracy .

Najwięcej posiadam y  czytelń w i e j s k i c h .  W sk u tek  
p racy  różnych  tow arzystw  w ytw orzyło  się w śród  n ich  
parę typów .

N ajdaw niejsze z dziś istn iejących  to czy te ln ie  K r a -  
k o w s k i e g o T o w a r z y s t w a  O ś w i a t y  L u d o w e j ,  
k tó ry ch  celem  „podniesien ie  ośw iaty i m o ra ln o śc i (w du-

logu  norm alnego, opracowanego przez Zarząd Grłówny T-w a, z w y ­
boru kierownika, w edług życzeń czyteln ików , z darów). 13. Czy 
istnieje w ym iana książek m iędzy w ypożyczalniam i tego  sam ego  
T-wa. Jak się odbyw a? 14. Czy w ypożyczalnia posiada druko­
w an y  katalog? "Według jakich, zasad u łożony? J eś li n i e — w  jaki 
sposób czyteln icy  w ybierają książk i?  15. Czy i w  jaki sposób czy ­
teln icy  w p ływ ają  na dobór książek ? 16. I le  tom ów  w ypożyczono  
r. 1907/8, w zgl. 1908. Z tego w  dziale naukow ym : książek treści 
przyrodniczej, h istorycznej i literackiej, społecznej i praw nej, in­
nych . B eletrystyk i, książek dla m łodzieży, fachow ych, religijnych, 
17. Które książki ob iegały najw iększą ilość razy w  roku spraw o­
zdawczym , lub jakie działy b y ły  najbardziej poczytne? 18. K tóre 
nie b y ły  czytane w cale?  19. Jak ie p i s m a  znajdowtdy się w  czy­
telni? (wym ienić).

IV . 20. I l u  c z y t e l n i k ó w  b y ł o  w  r. 1907/8, w zgl. 1908? 
Ilu  było sta łych  czyteln ików  ? I le  zgłoszeń po książki ? 21. Ilu  
było wśród czy te ln ik ó w : w ieśniaków , robotników i rzem ieślników , 
zaw odów  w olnych , m łodzieży szkolnej. W  każdej k a te g o rji: ko­
biet, m ężczyzn, w  w ieku lat 10— 14, 15—20, 21—30, 31—40, ponad 
40. 22. Jak  się przedstawia czyteln ictw o każdej kategorji czy tel­
n ików  (w edług § 16)? 23. I le  osób korzystało z C zyteln i pism  
w  r. 1907/8, w zgl. 1908? D o jakich sfer należeli ci czy te ln icy  (por. 
§ 21). 24. Czy i jakie kwestjonarjusze ogłaszała B ibljoteka do 
sw oich  czyteln ików  i jaki zrobiła użytek  z ich  odpow iedzi ? 25. I lu  
czyteln ików  jest członkam i T -w a (z prawem  głosu  na W aln ych  
Zgrom adzeniach)? Czy z tego prawa korzystają? 26. Czy B ibljo­
teka urządza zebrania czyteln ik ów ? Co się om aw ia na takich  ze­
braniach ?

V. 27. J a k i  b y ł  b u d ż e t  B i b l j o t e k i  w r .  1907 /8 ,w zg lę­
dnie 1908? Jak  rozkładają się w ydatk i n a: zakup książek, oprawę.
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c h u  k a to lick im ) przez szerzenie zam iło w an ia  do czyta­
n ia  pożytecznych  p ism  i k siążek “ .

W  ciągu  la t 30 T ow arzystw o założyło  przeszło  tysiąc 
czytelń. Ile z n ich  istn ieje  rzeczyw iście n iepodobna  
stw ierdzić  n a  podstaw ie  n iesta rannego  sp raw ozdan ia . Czy­
teln ie  posiadają  przec ię tn ie  oko ło  170 książek. Na po­
d an y ch  cy frach  czy te ln ic tw a o p ierać  n ie  m ożna żadnych  
w niosków . K siążki um ieszczane są u  k ierow ników , 
w yznaczanych  przez Z arząd (księży, nauczycieli) w ypo­
życzane bezp łatn ie . S urow a cen zu ra  Z arządu  baczy, by 
ośw iata  p ły n ę ła  „w d u ch u  re lig ijn y m “. D ucha tego ch a ­
rak te ry zu je  p o d an a  poniżej ocena k a ta lo g u  wzorowego 
ty ch  czyteln i, noszących  n iespó łczesne p ię tno  filan trop ji 
i „ ludow ości“.

Duży postęp  w  organ izac ji czy te ln ic tw a we wsi gali­
cyjskiej w nosi T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  L u d o w ' e j .  
Koła jego u trzy m y w a ły  w  r. 1910 — 1916 czytelń  i w ypo­
życzalń  książek  z zasobem  p rzec ię tnym  (b io rąc  w ra ­
ch u b ę  ty lk o  wieś) około  130 tom ów . C en tra ln a  sk ład n ica

prenumeratę pism, administrację, lokal. 28. Skąd Bibljoteka czer­
pie fundusze? Jakie otrzym uje subw encje?

VI. 29. Czy i jakie p o g a d a n k i ,  czytan ia  w spólne lub w y ­
kłady odbyw ają się w  lokalu czyteln i?

V II. 30. Jak ie u łatw ienia  i jakie trudności spotykała Bibljo­
teka na drodze sw ego  rozwoju ?

V III. 31. U w ag i n ie objęte kw estjonarjuszem .
W ykaz szczegółow y bezpłatnych czytelń  ludow ych  przez 

T. O. L. założonych i utrzym yw anych  w  r. 1911 w ym ien ia  czy­
teln ie założone przed dw udziestu k ilku  la ty  z n iew ielkim  zasobem  
książek, które oddawna nie dają sp raw ozd ań ! C yfry w ypożyczeń  
(bez roku) n ie zasługują na wiarę. N aogół są niskie, wśród nich  
jednak w yk w ita  n. p. C zytelnia Nr. 610 posiadająca 364 tom y  
i 138 czyteln ików  z w ykazem  11.644 w ypożyczeń! (chyba od po­
czątku istn ien ia?) — W  r. 1911 T. O. L. założyło lub uzupełniło  
128 czytelń  9.097 książkam i łącznej w artości 8.428 kor. („Oświata 
L udow a“ 1912. N r. 1).
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Z arządu  Głównego d o starcza ła  książek (w r. 1910 sprze­
d a ła  15.683 dz. w 16.302 tom ach , rozesłała  d a rm o  1565 
tom ów ), dzięki au to n o m ji K ół c h a ra k te r  czytelń  jes t 
rozm aity , m oże się przystosow yw ać do po trzeb  m iejsco­
wych. Spraw ozdan ie  ogólne za r. 1910 w yróżn ia  n a  w si 
dw ie fo rm y  o rg an iz ac y jn e ; w ypożyczalnię b ezp ła tn ą , 
um ieszczoną w jak im k o lw iek  zaofiarow anym  lo k a lu  i czy­
teln ię  (najczęściej po łączoną z w ypożyczalnią), k tó ra  g ro ­
m adząc członków , m oże się s tać  ogn isk iem  w szechstron ­
nej p racy  ośw iatow ej.

P u b lik ac je  T. S. L. m ało  za jm u ją  się czy te ln ic tw em , 
z p a ru  refera tów  n a  Z jazdach  i z odpow iedzi n a  kwe- 
stjonarjusze  w ydobyć m ożna, że ro bo ta  p ro w ad zo n a  jes t 
n a  w iększości placów’ek pow ierzchow nie, bez w g ląd an ia  
W' istotę czy te ln ic tw a  i zadań  b ib ljo tek , )̂ k tó re , zw ła­
szcza n a  k resach , uw ażane są przedew szystk im  ja k o  
oparcie  d z ia ła lnośc i politycznej. Z jazdy i k u rsy  d la  k ie ­
ro w ników  czytelń  do tej w łaśn ie  dz ia ła lnośc i przygoto­
w ują. Jed en  z najzasłużeńszych  działaczy  żąda  pogłę­
b ien ia  ak c ji, łączen ia  Czytelń z D om am i L u d o w em i, 
u n ik a n ia  szkół, p leb an ji i dw orów  przy  um ieszczan iu  
Czytelń. ^) D oniosłe  znaczenie p o siada  tw orzen ie  t. zw. 
czytelń sam o istn y ch , „k tó re  m a ją  w łasn y  zarząd  i rzą ­
dzą się sam odzieln ie , doznając  ty lk o  pom ocy m ate rja l-  
nej czy m ora lnej ze s tro n y  m acierzystego K o ła“ . Z g ro n a  
k ierow ników  ta k ic h  czytelń  s ły ch ać  ż ą d an ia  daw^ania 
ludow i lite ra tu ry  ogólnej zam iast k siążek  specja ln ie  lu-

') Przebija to i w  referacie O. K op eck iej: „U w agi o zakłada­
niu i prowadzeniu w iejsk ich  czytelń  T. S. L. (Przew . O św iatow y. 
E . 1910, str. 316), zaw ierającym  bardzo cenne w skazów ki techniczne. 
Spi-awozdania ogólne n ie podają ilości w ypożyczeń  w  poszczegól­
n ych  czytelniach, n ie w skazują lokalu, typu. czyteln i itp.

*) St. S rok ow sk i; Środki rozszerzenia i pogłębienia pracy T. 
S. L. (Przew . Ośw. E . 1908, str. 485).
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dow ych. Dalszy rozwój w organ izac ji czy te ln ic tw a przez 
T. S. L. m ogą zapew nić b ib ljo tek i ruchom e, będące 
w zaw iązku.

Poza T. O. L. i T . S. L. d z ia ła ją  w  Galicji n a  polu  
czy teln ictw a w iejskiego inne o rganizacje , nie stw orzyły 
jed n a k  dotychczas o d ręb n y ch  typów  p racy . Na drodze ku  
tem u  jest U niw ersy te t L udow y im . A. M ickiewicza, k tó ry  
zaczyna rozsy łać n a  wieś k om ple ty  b ib ljo tek i ruchom ej, 
złożone p rzew ażnie z dzieł l ite ra tu ry  ogólnej.

Całą o rganizację  czy te ln ic tw a polskiego pod berłem  
p ru sk im  prow adzi T o w a r z y s t w o  C z y t e l n i  L u d o ­
w y c h  w  P o zn an iu . D ługi czas w egietow ało  zaledwie. 
Założyło w praw dzie  w  ciągu la t  25 (do r. 1908) 1913 
czytelń, ale w iele z n ich  rozproszy ło  się, w iele leżało 
bezużytecznie. Zasób książek b y ł n ieliczny , zeb rany  bez- 
p lanow o a w  d u ch u  w stecznym . W  całej dzia łalności 
p rzeb ija ła  n ieum ie ję tność , n ieznajom ość zadań  czytel­
n ictw a i l ite ra tu ry  ludow ej. *) C en tra lizm  organ izacji, 
w której m ian o w an y  delegat b y ł jed y n y m  ogniw em , w ią­
żącym  Z arząd  z pow iatem , p rzeszkadzał rozw ojow i T o­
w arzystw a. Z m iana  n a  lepsze zaczyna się w la tach  
.1906— 8. Nowi, dzie ln i ludzie w skazu ją  konieczność reo r­
ganizacji T. C. L. W  o s ta tn im  p ięc io lec iu  o rgan izac ja  
u leg ła  całkow itej zm ian ie : u tw orzono  ko m ite ty  pow ia­
tow e, zain teresow ano  sp raw am i T ow arzystw a szerszy 
ogół, zaprow adzono m nóstw o u lepszeń tech n iczn y ch , 
k tó re  u m o żliw ił h o jn y  d a r  g ru n w ald zk i A nonim a z W a r­
szawy. Nowe h as ła  k ry sta lizu je  b ib ljo tek a rz  g łów ny  dr. 
M ichalski, żąd ający  ze znajom ością  spółczesnego s tan u  
lite ra tu ry , książk i p ięknej, dobrej i sz lachetne j d la  lu d u

') N otatki ze Zjazda O św iatow ego, urządzonego 30 stycznia  
1910. w  Krakowie przez V II  Koło T. S. L.

*) Por. „Poradnik dla sam ouków“ . T. IV , str. 350.
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w m yśl z a sa d y : „czcij cz łow ieka“ )̂. Ś rodk i p racy , łą ­
czenie o rgan izac ji czy teln ictw a z dz ia ła ln o śc ią  w y k ła ­
dow ą, konieczność zw rócenia się w prost do lu d u , w sk a ­
zuje X. L isiecki *), szczegóły om aw ia ją  z coraz w iększą 
św iadom ością różne a rty k u ły  „P rzeg lądu  O św iatow ego“ . 
W  d n iu  30. VI. 1911 T. C. L. posiada ło  710 w ypoży­
czalń, 555 z n ich  w ydało  w r. 1910 11 — 392.500 tom ów . 
C en tra ln a  sk ład n ica  w y d a ła  31.427 tom ów  ®).

Przy w^ejrzeniu w  szczegóły tej d z ia ła lnośc i w idać, 
że to pierw sze k ro k i, że daw ne uprzedzen ia  n ie  u s tą ­
p iły  jeszcze całkow ic ie  m iejsca  now ym  h asło m . K atalog 
p rzep row adza  zasadn iczą  różnicę m iędzy b ib ljo tek am i 
niższych i w yższych typów . „Kiedy tam te  są i m ają  
pozostać b ib ljo tek am i ściśle ludow em i, to  b ib ljo tek i 
w yższych typów  m ają  b yć  zaczątk iem  b ib ljo tek  p u ­
b liczn y ch , p rzeznaczonych  do u ży tk u  w szystk ich  s fe r“. 
W  doborze książek  daleko  jeszcze do p rzep ro w ad zen ia  
zasady pow szechności i b e z s tro n n o śc i!

W  K r ó l e s t w i e  o rgan izacja  b ib ljo tek  w ie jsk ich  
n ie  w y tw o rzy ła  w zorów , k tó reb y  n a  podstaw ie  sp ra ­
w ozdań i kata logów  m ożna  sch arak te ry zo w ać  i porów ­
nać. D ziała lność  Polsk iej M acierzy Szkolnej^), rozkw it 
p racy  „Ś w ia tła“ i in . in sty tu c ji b y ły  to ledw ie początk i 
p racy  organizow anej n a  szerszą skalę. Czytelnie w iejskie 
n ie rozw ija ją  się n o rm a ln ie  i częstym  jeszcze jes t ów

D r S. M ichalski: K siążki dla ludu. „Przegląd O św iatow y“ 
1911, nr. Х П .

*) X . A. L is ie c k i: Jak pracować dla czyteln i ludow ych. 
Poznań 1908.

Sprawozdanie T. C. L. za rok 1910/11, „Przegląd O św iatow y“ 
1911, nr. X I .

*) P . M. S. w y d a ła : K atalog w zorow y i instrukcje dla w ypo­
życzalń. W  r. 1906/7 w  czytelniach „M acierzy“ w ypożyczono  
400.544 tom y.

Por. F. M orzycka: „Św iatło“ lubelskie. N ow e Tory 1907.
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typ  n a jd a w n ie jsz y : ubożuchnej b ib ljo teczki p ry w atn e j, 
ja k , sch arak te ry zo w an a  w odpow iedzi n a  kw estjonarjusz  
b ib ljo teczka we w si m azow ieckiej, gdzie 5 0 %  analfabetów , 
(„i to ty lk o  starzy , gdyż m łodzież i dzieci dużo skorzy­
sta li z n au czan ia  p ry w a tn eg o “). 208 tom ików , k tó re  
obecnie czy ta 50 s ta ły ch  czy te ln ików  — to  sam e n ie­
m al w y d aw nic tw a ludow e, a za łożycie lka, n ie  zna jąca  
d o k ład n ie  p iśm ien n ic tw a  po p u larn eg o , żali się n a  b rak  
książek najdaw niejszego  t y p u : „n ap isan y ch  w form ie 
rozm ow y, lu b  o p o w iadań , czy pow ieści“.

D la ilu s trac ji tego z jaw iska — k tó re  jest w in ą  raczej 
o rgan izacji, niż u siłow ań , w ystarczy  p rzypom nieć  f a k ty : 
że w K rólestw ie stw orzono p iśm ien n ic tw o  p o p u la rn e  
i zo rganizow ano szkoły  gospodarcze i, że listy  m łodzieży 
w iejskiej, d ru k o w an e  w „ Z a ra n iu “ i „D rużyn ie“ w yka­
zu ją  w ysoki poziom  k u ltu ry  duchow ej i duże za in te re ­
sow anie lite ra tu rą .

Nie m ogąc sch arak te ry zo w ać  d o k ład n ie j ró żn y ch  ty ­
pów  b ib ljo tek , poprzestać  m u sim y  n a  przeglądzie k ilk u  
kata logów  w zorow ych. (P. s tr . 230 i nast.).

S praw a b i b l j o t e k  w m i a s t a c h  in n y  p rzedstaw ia  
obraz. W  osta tn im  dziesięcioleciu zaszły w n im  zm iany 
ogrom ne.

N ajdaw niejsze b ib ljo tek i dostępne d la  w szystk ich  — to: 
C z y t e l n i e  b e z p ł a t n e  W a r s z a w s k i e g o  T o w a ­
r z y s t w a  Do b r  o c z y n n o ś c i ,  założone przez ks. L ubo­
m irsk iego  w r. 1861 i tak aż  czy te ln ia  przy  R adom skim  T o­
w arzystw ie D obroczynności, założona przez W . H offm ana.

Czytelnie W . T. D., k ie ro w an e  przez zarząd  specja l­
nej sekcji T ow arzystw a (p ó ź n ie j: w ydział, w yb ierany  
przez ogół osób p racu jący ch  w  w ypożyczaln iach), roz-

‘) L. C zytelnie W . T . D. Szkic inform acyjny. Rękopis P o l­
sk iego A rchiw um  O św iatow ego.
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w ija ły  się szczególniej pom yśln ie  od r. 1895, gdy prze* 
wodnict-wo o b ją ł St. Leszczyński, se k re ta r ja t St. Mi­
chalsk i. W obec zupełnego  b ra k u  in n y ch  p o k rew n y ch  
in sty tu c ji czy teln ie  W . T. D. z b iegiem  czasu n a b ie ra ły  
c h a ra k te ru  b ib ljo tek  pub licznych  i z konieczności je  za­
stępow ały , zasp ak a ja jąc  w y m agan ia  licznej ludności m ie j­
skiej. „Z czytelń  korzystać  zaczęła n ie ty lko  w arstw a  n a j­
uboższych, k tó ry ch  T. D. m ia ło  p ierw o tn ie  n a  m yśli, 
ale i ludzie  w szelk ich  zaw odów  bez różn icy  w y znan ia , 
w ieku, p łc i i s to p n ia  w ykształcen ia . T a  ew olucja, w y­
k racza jąca  po za ciasne ram y  filan tro p ji, od b y w ała  się 
s iłą  rozw oju n a tu ra ln eg o  i koniecznego, (podobne zja­
w isko obserw ow ać się daje  i zag ran icą ). Rozwój n a ­
stępow ał dzięki tem u , że do p racy  w czy te ln iach  W . T. D. 
b ra ły  się „najlepsze często jed n o stk i ze sfer in te lig ienc ji, 
n ie  m ogącej zasp ak a jać  sw ych asp irac ji społecznych . 
G arn ięto  się do p racy  z zapałem , n ie  szczędząc s ił 
i czasu. W  ręk a c h  ludzi w y k sz ta łconych  spoczyw ała 
op ieka  n a d  w yborem  książek d la  czy te ln ików ; ko rzy ­
stano  ze sposobności zb liżen ia się do czy te ln ików  do­
ro sły ch , aby  im  służyć in fo rm ac jam i i pom ocą w  sa­
m okszta łcen iu , ko rzy stan o  z obcow an ia  z n ie le tn iem i, 
aby  k ierow ać w yborem  stosow nej d la  n ich  le k tu ry “. 
P od  pozoram i filan tro p ji, w  c iasn y ch  lo k a lach  ochron  
W . T. D. w k racza ły  do b ib ljo tek a rs tw a  polskiego zdo­
bycze Z achodu. D obór książek, o cen ianych  przez spe­
c ja lne  sekcje, tec h n ik a  b ib ljo teczna, p row adzen ie  s ta ty ­
styk i czy te ln ic tw a s tanę ły  w  n ich  n a  sto p n iu  n iezn an y m  
przed tym  u  nas, stw orzyły  w zory, w yksz ta łc iły  p raco w ­
n ików  d la  niejednej nowej in sty tu c ji. W  c iągu  ośm io- 
lecia  (1894—1902) w ypożyczalnie odw iedziło  1,160.470 
osób, k tó re  w ypożyczyły  4,027.366 tom ów . W  1902 r. 
23 w ypożyczalnie W . T. D. p o siad a ły  64.000 tom ów .
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obiegło  : 618.017 tom ów  ^), w  r. 1906 w ydano  64.000 to ­
m ów  ! W  Г. 1907 Z arząd  czyteln i p rag n ąc  oprzeć ich  
b y t (częściow o bodaj) n a  sam opom ocy  czyteln ików , 
w p ro w ad ził o p ła tę  abonam en tow ą od 5 do 15 kop., 
rów nocześnie p rzen iósł księgozbiory  do w łasn y ch  lokali, 
p o m noży ł godziny o tw arc ia , u rząd z ił czyteln ie (w brew  
nazw ie czy teln ie  daw niejsze by ły  ty lk o  w ypożyczal­
n iam i ®).

P racy  w C zyteln iach  W . T. D. p rzyśw iecał ideał 
b ib ljo tek i p u b liczn ej. O bliczenia  i rozw ażania czynili 
p raco w n icy  z ty m  idea łem  przed  oczym a. Ku urzeczy­
w is tn ien iu  jego  szukali d rog i, ja k o  ludzie — że użyć 
sobie pozwolę w yrażen ia  poety , c isnącego się pod  p ió ro  — 
„opętan i przez a n io ła “ czynu.

K rokiem  n ap rzó d  w ty m  d ążen iu  jes t stw orzenie 
w r. 1898 B i b l j o t e k i  K o l e j o w e j  p rzy  stow arzy­
szeniu  spożyw czym  P raco w n ik ó w  Dr. Żel. W arsz.-W ied ., 
k tó ra  o p a r ła  się n a  n a jlepszych  w zorach  Z achodu , i choć 
o g ran iczona  w  sw ym  w pływ ie do g rona  zawodowców , 
s ta ła  się n iezm iern ie  don iosłą  p laców ką b ib ljo tek arstw a  ®). 
Na czele jej stanę li St. M ichalski, St. K ruszew ski, J . W in ­
n ick i. U rządzen ia  tech n iczn e  i ka ta lo g i w ypracow ane 
d la  B ib ljo tek i s ta ły  się drogow^skazami.

W  c iągu  la t 10-ciu B. K. m ia ła  oko ło  150.000 zgło­
szeń po książki i w y d a ła  oko ło  600.000 tom ów ; w ro k u  
1907 p o s iad a ła  21.411 tom ów . Poszczególne jej u rzą ­
dzenia w y p ad n ie  om ów ić n ie jed n o k ro tn ie .

W  r. 1906 g rono  daw n y ch  p raco w n ik ó w  W . T. D. 
zak ład a  T o w a r z y s t w o  C z y t e l ń  m.  W a r s z a w y ,  
w celu „szerzenia ośw iaty  przez zak ład an ie  i u trzy m y ­
w anie b ib ljo tek  do uży tk u  pow szechnego“. T ow arzystw o

') Sm. C zytelnictw o W arszaw y, 1. c.
*) L. — C zytelnie W . T. D.
*) D ziesięciolecie B ibljoteki K olejowej.
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op arte  zostało  na  sam opom ocy w  najszerszym  tego s ło w a  
z n a c z e n iu : „jest zrzeszeniem  sam odzielnych  i sa m o rz ą ­
d n y ch  b ib ljo te k “, pow ołu je czyteln ików  do u d z ia łu  
w o b rad ach  i zarządzie. W y d aw n ictw a  T . C. m . W . 
są n iezm iern ie  c iekaw em i do k u m en tam i naszego życia 
społecznego i n iezbędnym  podręczn ik iem  przy  z a k ła ­
d a n iu  b ib ljo tek . M imo ciężkich w aru n k ó w  m a te r ja ln y c h  
rozwój Czytelń jest n ieu stan n y , choć pow olny . W  r . 1908 
T ow arzystw o posiadało  5 czytelń , 1.616 s ta ły c h  czytel­
n ików , w ydało  109.479 tom ów . W  r. 1911 — w  7 czy­
te ln iach  (p o siada jących  27.472 tom y) by ło  2.691 czy te l­
n ików , k tó rzy  w ypożyczyli 158.699 tom ów .

W  ro k  n iesp e łn a  później pow staje w  W arszaw ie  T  o- 
w a r z y s t w o  B i b l j o t e k i  P u b l i c z n e j .  Szcze­
gólne w a ru n k i naszego życia naukow ego sp raw ia ją , że 
B ib ljo teka ta  staw ia  sobie zad an ia  specjalne, raczej n a u ­
kow e niż popu laryzacy jne . Dąży do tego, by  „stać  się 
sk a rb n ic ą  d o b y tk u  k u ltu ry  um ysłow ej polskiej i obcej, 
a  zarazem  n ie jak o  m uzeum  narodow ym , sk u p ia jący m  
w sobie w szelkie m a te rja ły , po trzebne  do b a d a n ia  życia 
społecznego obecnej i m in ionej d o b y “ *). Z ak ro jo n a  n a  
m ia rę  „p raco w n i n a u k o w e j“ B ib ljo teka P u b liczn a  u trzy ­
m u je  Czytelnię N aukow ą (spadkob ierczyn ię  daw nej in ­
s ty tu c ji n aw p ó ł p ry w atne j), tw orzy  In s ty tu t B ib ljogra- 
ficzny, (pozostający w  kon takcie  z In sty tu tem  M iędzyna­
rodow ym ), z ak ład a  M uzeum  B ibljo tekoznaw stw a. O rg an  
T o w arzy stw a: „P rzegląd  B ib ljo teczny“ ro zp a tru je  zaga­
d n ien ia  b ib ljo tek a rs tw a  i b ib ljo tekoznaw stw a w  sposób 
fachow y, m ając  przedew szystkim  na względzie b ib ljo -

1) U staw a. Sprawozdania roczne. K atalogi inform acyjne, (por. 
str. 232),

*) St. L eszczyńsk i: T ow arzystw o B ibljoteki Publicznej w  W a r­
szawie. (Z agajenie zgrom adzenia organizacyjnego). „Przegląd B i­
b ljoteczny“ 1908, str, 3.

Praca Oświatowa. 15
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teki naukow e. B ib Ijo teka * P u b liczn a  znajdu je  żywszą 
sym patję  i w sp ó łd z ia łan ie  w śród  społeczeństw a niż inne 
in sty tu c je : d a ry  w księgozbiorach , w y d aw nic tw ach  (do 
1. X. 1911 — 57.495 tom ów ), legaty  zapew nia ją  jej w zrost 
i znaczenie. H o jn y  d a r  K ierbedziow ej stw arza d la  niej 
pierw szy od  la t w ie lu  g m ach  b ib ljo teczny  w Polsce.

Po r. 1905 rozw ój b ib ljo tek  je s t szybki. W  w ielu 
m iastach  i m iasteczkach  z ak ład a  ją  P o l s k a  M a c i e r z  
S z k o l n a .

G dzieniegdzie k rz ą ta ją  się poszczególne g ru p y  „kul- 
tu ra ln ik ó w “ (L u b lin , C iechanów , Kielce itp.). W  Łodzi 
publiczne w ypo ży cza ln ie  o rgan izu je  w edle w zorów  w ar­
szaw skich i z a g ra n ic z n y c h  T o w a r z y s t w o  K r z e ­
w i e n i a  O ś w i a t y  (w r. 1910 —  4 w ypożyczalnie 
z zasobem  8648 dzie ł, 71.315 w ypożyczeń).

Z ak ład a ją  b ib ljo te k i O d d z ia ły  T o w a r z y s t w a  K u l ­
t u r y  P o l s k i e j  (w  r. 1911— 12 b ib ljo tek  z zasobem  
12.748 to m ó w : n a jw ię k sz e : w  P ło c k u  (3161 t.), w R a­
dom iu  (1727 t.), P u łtu s k u , N. B rudn ie , Z aw ierciu , Je ­
ziornie, P io trk o w ie  (ponad  1000) ^). Dzięki zrzeszeniom  
bib ljo tecznym  p o w sta ją  książn ice  publiczne: w  K ie l­
c a c h  (załóż, w r. 1908, w 1911 liczy ła  4.720 t., m ia ła  
16.030 w ypożyczeń), w L u b l i n i e  (B ib ljo teka im . Ło- 
pacińsk iego , zaloż. w r. 1908 o zak ro ju  n aukow ym , 
z zasobem  12.801 t., w r. 1911 p o s iad a ła  24.142 t.,) 
we W ł o c ł a w k u  i in . W iększość b ib ljo tek  p o w sta ła  
w okresie w ysoko n ap ię ty ch  uczuć społecznych  i roz­
budzonej twórczości**). Gdy przyszło  później w yczerpa­
n ie  i ap a tja , gdy w iele m arzeń  się rozw iało , w iele in-

*) Spraw ozdanie O ddziałów T. K . P . za r. 1911 („Kultura 
Polska N . 5 z r. 1912), chaotyczne i powierzchow ne nie daje obrazu 
ich  działalności.

*) Warto porów nać ten okres z p ierw szym i dziesiątkam i ubie­
głego stulecia.
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sty tu c ji u p ad ło  — b ib ljo tek i, w yniesione przez falę n a ­
szych po trzeb , o sta ły  się p rzew ażn ie : w iększość rozw ija 
się pow oli, lecz n o rm aln ie .

S praw ozdan ie  i odpow iedzi n a  kw estjonarju sze  w y­
kazu ją  w ysoki poziom  asp iracji. „Podnoszenie w szech­
stro n n e  o św ia ty “, „u p rzy stępn ian ie  d o b ry ch  książek^^ — 
oto ok reślen ia  celu. W śró d  czyteln ików  są ludzie  ze 
w szystkich  sfer społecznych , dobór książek zgadza się z h a ­
s łam i k ierow niczem i, lecz w  śro d k ach  d z ia łan ia  —  p rze­
b ija  b ra k  um iejętności. Przew ażnie b ib jo tek arze  nie 
zn a ją  w zorów  n ie ty lk o  obcych , lecz i p o lsk ich , id ą  n ie ­
m a l poom acku , tra c ąc  s iły  n a  w yw arzanie m eto d  in d y ­
w id u a ln y ch .

W  Galicji ru c h  n a  po lu  czy te ln ic tw a m iejskiego 
w prow adza III K o ł o  T o w a r z y s t w a  S z k o ł y  L u ­
d o w e j ,  k tó re  p ierw sze postaw iło  zasadę, by ludow i 
daw ać książk i — najlepsze. O rgan izac ja  w ypożyczalń  
k rak o w sk ich  tego K oła , o p a rta  n a  w zorach  czytelń  
W . T. D., w alcząc z b rak a m i m a te rja ln em i, dosięgła 
najw yższego rozw oju  w  r. 1902. —  8 w ypożyczalń  o za­
sobie 6.548 to m ó w  w y d a ło  55,784 czyt. 104.412 tom ów . 
W  ciągu 9 la t (1895— 1903) w ypożyczalnie w y d a ły  
501.461 tom ów . P raco w n icy  w ypożyczalń  n a  podstaw ie  
ty ch  cyfr dow odzą, że „istn ieje  u  nas po trzeb a  in sty ­
tu c ji, m ającej d o b ry  d o b ó r książek, a  n ie t. zw. „ lite ­
ra tu rę  lu d o w ą “, an i n aw et sam e dzie ła  p o p u la rn e , lecz 
w szystko, co zasp ak a ja  um ysłow e i estetyczne po trzeby  
czyteln ików , w szystko z czego poznać m ożna życie we 
w szelkich jego przejaw^ach. S tw orzenie tak ie j in sty tu c ji 
b y ło  naszym  z a m ia re m “

Nie m ogąc tych  zam iarów  przep row adzić  w  III Kole —

*) II I . K oło T. S. L. w  Krakowie. Sprawozdanie z działalności 
w  r. 1903 (uzupełnione tablicam i statystycznem i za dziew ięciolecie, 
wzorowanem i na „C zyteln ictw ie W arszaw y“).

16*
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pracow nicy  b ib ljo teczn i u tw orzy li B ibljo tekę P ub liczną  
przy O ddziale k rak o w sk im  To w. U n i w e r s y t e t u  L u ­
d o w e g o  i m .  M i c k i e w i c z a ,  „organizm  odręb n y  od 
w szystkich  in n y ch  w ypożyczalń, podów czas is tn ie jący ch  
w Polsce, złożony z d o p e łn ia jący ch  się naw zajem  od ­
działów  : w ypożyczalni książek, czy teln i czasopism  i a r ­
ch iw u m , pośw ięconego zb ie ran iu  do k u m en tó w  życia p o ­
litycznego, społecznego i k u ltu ra ln eg o  chw ili b ieżącej“ . 
Księgozbiór dob ierano  s ta ran n ie , w ypracow ano  z ch ę tn ą  
pom ocą w y b itn y ch  specjalistów  ka ta lo g  działow y, spo­
sób w ypożyczania i w ew nętrzne u rządzen ia  op arte  n a  
w zorach  w iedeńsk ich  )̂. — W  r. 1905 B ib jo teka zosta ła  
o tw arta  z zasobem  5.280 t., do r. 1912 zasób ten  p o ­
dw oił się. Cyfra w ypożyczeń w  r. 1910/11 w ynosiła  
(p o n ad  40.000 t.)  od założenia Bibl. do 1/V. 1912: 
180.126 t. Czytelnię czasopism , zao p atrzo n ą  w bibljo teczkę 
podręczną, odw iedziło  ogółem  141.313 osób). C h arak te r 
B ibljo tek i je s t p rzew ażn ie  n aukow y , co nie odpow iada 
żądan iom  czyteln ików  i zm usza zarząd  do większej d b a ­
łości o d z ia ł be le trystyczny .

P od  w pływ em  B ibljo teki Uniw . L ud. pow sta ją  w  Ga­
licji in n e  b ib ljo tek i m iejskie. P rzy  Zarządzie G łów nym  
T. S. L. w  K rakow ie pow staje  w ypożyczalnia, przew ażnie 
dzieł bele try stycznych  (w  r. 1910 zasób w ynosił 9.020 t., 
obieg przeszło  40.000 t.). Po  za K rakow em  T. S. L. posiada 
9 b ib ljo tek  w  m ias tach , k tó ry ch  dążen iem  —  przetw orzyć 
się w  w ielkie  b ib ljo tek i publiczne. N ajzasobniejsze po ­
s ia d a ją :  Lw ów  (19.932 t.), T a rn ó w  (4.546 t.), T a rn o p o l 
(3746 t.), Rzeszów (2877 t.);'^) n a leża łoby  do n ich  d o ­
dać n ie  w liczony do s ta ty s ty k i p rzez  Z arząd  T. S. L. 
u k ład an e j, w ypożyczalnię w B o rysław iu  (3250 t.), je-

*) D ziesięciolecie U niw ersytetu  L udow ego im. A. Mickiewicza. 
Kraków 1909, str. 29.

*) D w udziestolecie T. S, L. — K raków 1911, str. 20,
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d y n ą  u rządzoną  n a  w zór am ery k ań sk i. Z naczniejszem i 
b ib ljo tek am i O ddziałów  U niw ersy tetu  L udow ego poszczy­
cić się m ogą: P rzem yśl i Rreszów. Z akopane od r. 1899 
posiada  B ibljo tekę P u b liczn ą

W  Galicji zjaw ia się p ierw sza u  nas m yśl b ib ljo tek i 
m iejsk ie j, u trzym yw anej z funduszów  m iasta . O m a­
w ian a  jest, w  zasadzie uch w alo n a  w  K rakow ie w r. 1908 )̂. 
M arzyciele społeczni, uw ażają  spraw ę tej B ib ljo tek i za 
„palącą d la  W ielkiego K rak o w a“; p rag n ąc  „by  B ib ljo teka 
M iejska zosta ła  założoną z ja sn ą  św iadom ością celów 
i środków , w ed ług  p lan u  dobrze obm yślanego, trw a łeg o “ 
— streszczają dośw iadczenia b ib ljo tek , s tw orzonych  przez 
in ic ja tyw ę p ry w a tn ą  )̂. M imo to ojcow ie m ias ta  od­
w lekają  w y k o n an ie  tego dzieła, ja k  i w ielu  in n y ch  
zapoczątkow ań  k u ltu ra ln y c h .

Nie w cie loną  jeszcze zosta ła  in ic ja ty w a  U niw ersy te tu  
Ludow ego, k tó ry  „ jak o  p racę  p rzedw stępną  d la  B ibljo­
tek i M iejskiej“ p ro p o n o w ał naw iązan ie  b liższych sto ­
sunków  „m iędzy  pow szechnem i b ib ljo tek am i K rakow a 
przez pow ołan ie  w spólnego k o m ite tu “, i „od d o łu “, 
z is tn ie jący ch  zasobów  przygotow yw ał B ibljo tekę.

in ic ja ty w a  p o d o b n a  zjaw ia się w P o zn ań sk im , tam  
rów nież czynione są k ro k i k u  tw orzen iu  b ib ljo tek  p u ­
b licznych , — pom ocą k u  tem u  m a  być jednoczen ie  b i­
b ljo tek  stow arzyszeń. W  r. 1912 pow staje  w P o zn an iu  
B ib ljo teka Pub liczna .

Na w szystk ich  z iem iach  Polsk i zwycięża więc zasad a , 
k tó ra  p rze tw orzy ła  b ib ljo tek i Z achodu. W iele  tru d u .

Stan spraw y przedstawia artykuł A n. w  „Przew odniku  
O św iatow ym “. P . 1908, str. 66. O bibljotece m iejskiej, pow ołując  
się na obowiązki gm iny i obce, (pow ierzchownie traktow ane) przy­
kłady pisali w  „Przew odniku“ dr M. Stępow ski (1907, str. 53 i 1908, 
str. 247), oraz E . Ordyński (1908 i odbitka).

*) Bibljoteka m iejska w  K rakow ie 1. c.
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wiele w ysiłków  i w alk  różn o ro d n y ch  trzeba  będzie, by 
zapew nić jej p anow an ie . R zut oka n a  drogę ju ż  p rzeby tą  do 
nowej p racy  m oże dać o tuchę  i siły . Zdobycze d o ty ch ­
czasowe s tan o w ią  m ocną podstaw ę ro z w o ju : trzeb a  jasno 
zdać sobie sp raw ę z ich  is tn ien ia  i z ich  doniosłości.

II.

K sięgozbiór i czyte ln ik .

O d ogólnej ch a rak te ry s ty k i b ib ljo tek  zw rócić ^ię w y­
p ad a  do poszczególnych zagadn ień  ich  życia.

P o dstaw ą — je s t  oczywiście księgozbiór. O d jego 
treśc i zależy zasadnicza  w^artość b ib ljo tek i.

Jak ąż  tre ść  o fiarow ują  czy te ln ikom  nasze b ib ljo tek i?  
O dpow iedź rzeczow ą da ro zp atrzen ie  katalogów . W śród  
n ich  w y różn ia ją  się dw ie g r u p y : k a ta lo g i w zorow e i ad ­
m in is tracy jn e , przeznaczone d la  o rgan izato rów  i katalogi 
b ib ljo teczne  do u ży tk u  czy te ln ików .

N ajsam przód  w ypada  rozpatrzeć  ich  stronę ideow ą, 
d o b ó r książek  i u sto sunkow an ie  w zajem ne działów  )̂.

K a t a l o g i  n o r m a l n e .
S p i s  k s i ą ż e k  p r z e z n a c z o n y c h  d o  b e z p ł a t n y c h  c z y t e l ń  lu d o ­

w y c h ,  założonych przez Krak. Tow. O św iaty ludow ej. (Katalog  
adm inistracyjny). W yd . IV . K raków 1903, str. 29.

Zawiera 405 ty tu łó w  książek (z nich 161 w yczerpanych), prze­
w ażnie nakładów  ludow ych  najdaw niejszego ty p u : przeważają 
w yd aw n ictw a kom itetu lw ow skiego (por. str. 194). U łożony bez 
planu i jakiejkolw iek m yśli przewodniej — prócz obaw y przed 
niepraw om yślnością religijną, w  porównaniu do w ydań  dawniej­
szych  uw zględnia nieco szerzej p iśm iennictw o popularne Kró­
lestw a, bynajm niej nie w yczerpując jego dorobku.

‘) U w zględn iam y katalogi, będące dziś w  obiegu, dawniejsze 
ocenił „Poradnik dla sam ouków “ cz. IV , str. 344 i nast. Potrzeby  
bibljotek m iały na w zględzie w szystk ie  niem al katalogi w ydaw ­
nictw  ludow ych, zestaw ione w  artykule poprzednim.
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K a t a l o g  B i b l j o t e k  n o r m a ln y c h  w i e j s k i c h  i  m i e j  s k ic h .  (Towa­
rzystw a Szkoły Ludow ej) ułożył A. Jan uszew sk i, w stępem  zaopa­
trzył St. N atanson, W yd. V  uzupełnione. K ra k ó w  1908, str. 76.

U łożony na podstaw ie ocen kom isji k w a lifik acy jn ej staw ia  
sobie za zadanie „usunięcie z czytelń  ludow ych  aż nadto rozpow­
szechnionej tandety  popularno-literackiej“. U w zględnia  10 typów  
hibljotek, starając się je stopniować. N a każdym  stopn iu  przeznacza 
p ew ien  odsetek dla poszczególnych działów, dając w szędzie prze­
w agę powieściom  i opowiadaniom  h istorycznym  (wśród n ich  w iele  
specjalnie „ludow ych“). Najsłabiej uw zględnione jest praw o i nauki 
społeczne (37o» podczas gd y  h istorja w  doborze — w idać
brak śm iałości. K atalog boi się wszelkiej „ b a rw y “, o i le  pokost 
narodow y n ie pozwala jej zatrzeć. N ow e opracow anie m a się 
w krótce ukazać.

K a t a l o g  T .  ( o w a r z y s t w a )  C .  { z y t e ln i)  L .  { u d  o w y c h )  na rok 1906, 
1907, 1908. K atalog książek poleconych dla b ib ljo tek  T. C. L. na  
rok 1909. W ed le w skazów ek kom isji oceniającej zestaw ił i w stę­
pem zaopatrzył dr Stefan  M ichalski (str. 39). Spis książek  na rok 
1910, 11, (ark. m imeogr.). Z ew nętrznie p rzedstaw iają  duże różnice: 
starannością układu, dokładnością bibljograficzną w yróżnia się 
katalog dr M ichalskiego z r. 1909. In n e n ie podają bliższych da­
n y ch  o książce, dw a ostatn ie — naw et autora. K ata log  ma zna­
czenie ty lko  adm inistracyjne: bibljotekarzy T. C. L. zawiadam ia
0 książkach zakw alifikow anych , w zgl. za k u p io n y ch  n a  dany rok. 
Dobór książek, najlepszy w  r. 1909, naogół w  ykazuje duże braki.

W śród pow ieści brak w ielu  znakom itych  utw orów  literatury  
spółczesnej, za to spotykam y Groczałkowską, Sch m id ta , bezimien­
n ych  autorów ludow ych  dziełek lw ow skiego  kom itetu. P ow ieść  
historyczną reprezentują w  przeważnej ilości anom inow i lub za­
śc iank ow i pisarze. D ział dla m łodzieży n iem al ca łk o w ic ie  w ypełn ia  
Schm idt. W rota na polski św ia t szerszy o tw iera  dr M ichalski.
1 on jednak w  doborze książek społeczno ek on om iczn ych  hołduje  
ciasnej w yłączności (w yd. św . W ojciecha i t. p.).

K a t a l o g  r o z u m o w a n y  k s i ą ż e k  o d p o w i e d n i c h  d la  b ib l jo t e k  

p a r a f j a l n y c h ,  opracowali ks. J . N iedzielski, bibl jotekarz i ks. Cz. 
Sokołow ski, prof. Sem in, warsz. — W y d a w n ic tw o  B ibljotek i D zieł 
Chrześcijańskich 1908, 9, 2 części, str. 80. t. X I I I  i  X I  t., 80. *

P ow sta ł z odbitek działu „notatki b ib ljograficzne“ B ibljoteki, 
stąd  w układzie ciągłe powtarzanie tych  sa m y c h  działów  i przy­
padkowość w  w yborze książek. A utorow ie rozróżniają na każdym  
kroku lud od in teligiencji, w zorow ą książką dla ludu są dla nich
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24 obrazki Gtóralczyka, N auka obyczajow a Piramowicza, „jako 
dziś bardzo p ożyteczn e“ radzą przedrukow yw ać opowiadania ks, 
A ntoniew icza. O poglądach na literaturę św iadczy polecenie ten­
dencyjnej pow iastk i „m im o w ielu  usterek i słabego w ykończenia“ 
(П , str. 29), o poszanow aniu nauki ocena książki przyrodniczej, 
która pod w zględem  naukow ym  „nie odpowiada postępow i“, „nie 
mniej jednak rzeczyw istą  korzyść czytelnikom  przyniesie, w ielu  
rzeczy nauczy, n iejedną w ątpliw ość usunie i do uwielbienia Boga  
dziw nego w  spraw ach sw oich pobudzi“.

Od tych  katalogów , liczących się często z w zględam i ubocz- 
nem i, które n ie m ają n ic  w spólnego z nauką i literaturą (wśród 
nich w yróżnić k orzystn ie  trzeba katalog T. S. L.l) odbijają kata­
logi, ułożone w edle ideałów  bibljoteki powszechnej. P ierw sze sp isy  
tego rodzaju podaw ał w  sw ej korespondencji z czyteln ikam i „Po­
radnik dla sam ouków “.

K a t a l o g  B i b l j o t e k i  k o l e jo w e j  (w yd any  w  r. 1905), k tóry uka­
zał się także w  edycji bez firm y — zawarł ty tu ły  kilku  ty sięcy  
książek doborowych, starannie zestaw ianych  w ed ług  działów i stał 
się przewodnikiem  dla w ielu  bibljotek. Podobną rolę odegrał S p i s  
k s i ą ż e k  B ibljoteki U n iw ersytetu  Ludow ego.

D alszym  krokiem  je s t;
K a t a l o g  i n f o r m a c y j n y  w y d a n y  s t a r a n ie m  T - w a  C z y t e l ń  m .  

W a r s z a w y ^  k tóry w  m yśl przedm owy zawiera „m ożliwie obszerny  
spis książek polskich, które znajdow ać się w in n y  w  bibljotece pu­
blicznej, odpowiadającej zapotrzebowaniom  najszerszych sfer czy­
telników “ „zarówno niepełnoletn ich, jak i dorosłych w szystk ich  sto­
pni w ykszta łcen ia“. P rzy  wyborze dzieł k ierow ano się jedynie ich  
wartością naukow ą i literacką. K atalog zaw iera w ięc m ożliwe ma­
xim um  dzieł w artościow ych , które pow inna posmdać każda zasobna 
bibljoteka publiczna. D la  u łatw ienia  bibljotekarzom materjtd podzie­
lon y  został na działy i m ożliw ie szczegółow e poddziały, uw zględnia  
w  keiżdym dziale sekcję bibljoteki podręcznej i szczeble trudności 
ze w zględu na przystępność w ykładu . D otychczas ukazały s i ę :

Z e s z y t  I .  L i t e r a t u r a  d la  d z i e c i  i  m ł o d z i e ż y ,  pod red. J . Mort- 
kowiczow ej, M. Glomólińskiej, H . R adlińskiej, St. R ychterów ny. 
(1907, str. 30).

Z e s z y t  I I .  N a u k i  m a t e m a t y c z n e  i  p r z y r o d n i c z e  (1909, str. 135), 
pod redakcją w ielu  specjalistów , pom iędzy którym i spotykam y na­
zw iska S. D icksteina, St. K alinow skiego, W . N ałkow skiego, Z. W ój­
cickiego, W. M ęczkow skiego, L. K rzyw ickiego, A. Mahrburga i w. in.
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M ałym biblioteczkom  robotniczym i kółkom sam okształcenia ma 
służyó

K a t a l o g  d la  b ib l jo t e k  robotniczych, ułożony przez Br. R ogow ­
skiego, (format folion, a arkuszu) — uw zględniający literaturę nau­
kow ą w edle trzech stopni „rozszerzeń“ w  system atycznym  układzie.

C zytelnictw o m łodzieży mają na w zględzie prócz I  zśszy tu  K a­
talogu Inform acyjnego.

K a t a l o g  k s ią ż e k  d la  m ło d z ie ż y ^  w yd an y  przez Stow arzyszenie  
auczycielstw a P olsk iego w  W arszaw ie.

K a t a l o g  k s ią ż e k  p o le c o n y c h  d o  u ż y t k u  s t a r s z e j  m d o d z ie ż y  

s z k o ln e j .  W ilno 1911. (Szereg tytu łów , podanych nieraz błędnie, 
najczęściej bez nazw iska w ydaw cy  ani innych  szczegółów  biblio­
graficznych, bez jakiegokolw iek  ładu i podziału. P rzew agę ma 
tendencyjna literatura katolicka).

S p i s  d z i e l  o d p o w ie d n ic h  d o  b ib ljo t e k  t e r m in a t o r ó w  r ę k o d z i e l ­

n i c z y c h  i  h a n d lo w y c h  zaw iera broszura: „Zakładanie O gnisk dla 
m łodzieży rękodzielniczej i przem ysłow ej“ (Kraków 1911, nakła­
dem M iejskiego Muzeum techniczno-przem ysłow ego). Z estaw iony  
w  dwu stopniach dla m łodszych i dla starszych, u system atyzo­
w an y  w ed łu g  działów. Spis ten  uw zględnia przeszło 1СЮ0 tytu łów , 
pew na jednostronność przebija w  układzie działu społecznego. 
Dobór beletrystyki, książek naukow ych i technicznych bardzo sta­
ranny i w szechstronny.

Poza w ym ien ionym i ukazały się inne jeszcze katalogi, mniej 
system atyczne, lub doryw cze, dla potrzeb chw ili układane. N ie  
w szystk ie udało się  nam  zebrać.

K a t a l o g i  b i b l j o t e k  pow szechnych  m ają  don iosłe  
znaczenie. Rolę ich  i zad an ia  w a ru n k u je  pog ląd  n a  książkę, 
częstokroć w ypow iadany  przez aposto łów  czyte ln ic tw a.

„K siążka jes t isto tą  żyjącą, więcej naw et, jak im ś  n ie ­
w idzia lnym  d u ch em  potężnym , k tó ry  w śród  nas  o b cu je“ .

„K siążka żyje życiem  p o d w ó jn y m : tw órcy , co ją  
p rzem y śla ł i czy te ln ika , w  duszy k tó rego  b u d z ić  będzie 
w rażen ia , stw arzać  p o jęc ia .“ Z adan iem  k ie ro w n ic tw a  Bi- 
b ljo tek i je s t u w y d a tn ić  isto tę  książk i, zbliżyć ją  do Czy­
te ln ik a . Rolę tę  sp e łn ia  w pierw szym  rzędzie ka ta lo g .

W  b ib ljo tece  pow szechnej, w ręcz p rzec iw n ie , n iż  
w  naukow ej czy te ln ik  częstokroć nie w ie czego zażądać.
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stoi b ezradn ie  w obec ty tu łó w  książek, n ie o rjen tu je  się 
w nazw iskach  au to rów . K atalog pow in ien  być drogo­
w skazem , co czy tać i w jak im  p o rząd k u , pow inien  
u jaw n iać  szczegółow o zaw artość  książk i. B ib ljo teka po­
w szech n a  n ie  m oże poprzestać  n a  a lfabetycznym  spisie 
książek, w ym aga kata logu  system atycznego. Nie może 
poprzestaw ać  n a  ka ta lo g ach  p isan y ch  —  jej cele p ed a­
gogiczne w ym agają  k a ta logu  d rukow anego , k tó ry  m ożna 
rozrzucić  szeroko, ja k o  don iosły  środek  zachęty  do czy­
tan ia  i rek lam y  d la  b ib ljo tek i.

W  p iśm ien n ic tw ie  po lsk im  po siad am y  ju ż  k ilk a  k a ­
talogów , u m ie ję tn ie  czyn iących  zadość po trzebom  czy­
te ln ic tw a.

Z n ich  w y m ie n im y :

K a t a l o g  B i b l j o t e h i  K o l e j o w y  przy S tow arzyszeniu  Spożyw ­
czym  D . Ż. W. W. (1905), u łożony starannie w ed ług działów, służył za 
wzór in ny  m bibljotekom  Królestwa, przy czynił się do podniesienia w y ­
m agań, staw ianych  biblj otekom przez działaczy ośw iatow ych  i publicz­
ność. Liczne uzupełnienia i now e wyd.ania św iadczą o jego znaczeniu.

K a t a l o g  C z y t e l n i  d la  m ł o d z i e ż y  i  d o r o s ły c h ^  W arszawa 1906, 
(str. V I  -\- 164) przeprowadza system atycznie podział książek w edle 
kategorji naukow ych  przyjętych przez „Poradnik dla sam ouków “.

S p i s  k s ią ż e k  u łożony w ed ług działów . Kraków 1906. W yd. 
Bibljoteki U niw ersytetu  Ludow ego im. Mickiewicza, str. 160. Prze­
prowadza podział szczegółow y, opracow any przy udziale w yb itn ych  
specja listów  w  każdej gałęzi w iedzy.

W  drugim  w ydan iu  ukazała się w  r. 1912, cz. I , obejmu­
jąca: M aterjał literacki, H istorję literatury. Książki dla dzieci 
i m łodzieży, (str. 146.) W  dążeniu do rozw inięcia system atycznego  
układu, przeprowadzono w  niej podział bardziej szczegółow y, 
uw zględniając potrzebę sam ouków, którym  katalog pragnie dopo­
móc do system atycznego  poznawania literatury i nauczyć orjen- 
tow ać się w  m aterjale książkow ym .

K a t a l o g  i n f o r m a c y j n y  d z i e ł  n a u k o w y c h  B i b l j o t e k i  K o l y o w e j  

p r z y  D .  Ż .  W .  W .  opracow any przez Marję G-omólińską. Tom I. 
K siążki naukow e treści m atem atyczno-przyrodniczej. W arsz. 1910, 
str. 237 -b V III .
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Niezm iernie ciekaw y i cenny katalog ten n iety lko  czyn i za ­
dość potrzebie dokładnego orientow ania się w  księgozbiorze, lecz 
zarazem — u łatw ia czytelnikom  w ybór książek do czytan ia  s y s te ­
m atycznego i sam okształcenia.

K atalog podaje dokładne i szczegółow e dane bibljograficzne 
przy każdym  ty tu le  i treść dzieła bądź jako spis rzeczy lub ty tu ­
łów  głów nych , bądź w. postaci streszczenia sam odzielnie doko­
nanego przez autorkę katalogu. P lanow y, system atyczny  rozkład  
materjału bibljotecznego na szczegółow e działy oparty został na 
katalogu Bibljoteki U niw ersytetu  L udow ego z r. 1906.

B i b l j o t e k a  P u b l i c z n a  w  W a r s z a w i e .  C z y t e l n i a  N a u k o w a .  

K a t a l o g  N o 1—2 ze skorowidzami. W . 1907—8.
K atalog podręczny do użytku osób korzystających z C zytelni 

Naukowej przy Bibljotece Publicznej, bardzo starannie zestaw ia  
zbiór książek i czasopism, trzym ając się dziesiętnej k lasyfikacji 
bibljograficznej m iędzynarodowej.

B ibljo tek i uboższe, k tó ry ch  nie stać  n a  kosztow ny 
d ru k  w łasnego  k a ta lo g u  korzysta ją  n ieraz  z ty c h  k a ta ­
logów (np . w ypożyczalnie  T. K. O. z k a ta lo g u  B ib ljo tek i 
Kolejowej), p o d k reśla jąc  w  n ich  książk i, p o siad an e  we 
w łasn y ch  zb io rach .

P om im o p o siad an ia  spisów , k tó re  w y trzy m ać  m ogą 
p o ró w n an ie  z obcem i w zoram i — sp raw a  kata logów  
w w ielu naszych  b ib ljo tek ach  p rzedstaw ia  o b raz  zacofan ia , 
(naw et w  ty ch , k tó re  d ru k u ją  spisy  książek, np. w  w y ­
pożyczalni Z arządu  Głównego (obecnie Z w iązku  ok ręg o ­
wego) T ow arzystw a Szkoły Ludow ej w  K rakow ie).

Jeszcze gorzej w yg ląda  sp raw a  kata logów  zm ien n y ch , 
a k tu a ln y ch , z d n ia  n a  dzień  sp o rząd zan y ch  zależnie od  
„przedm io tu  w  danej chw ili za jm ującego  zb iorow ość 
lu d z k ą “, k tó re  ta k ą  ro lę odgryw ają  w b ib jo tek ach  am e­
ry k ań sk ich . U nas  ten  sposób p o d sy can ia  in te re su  czy­
te ln ik ó w  jes t n iem al n ieznany . B ib ljo tek i nasze n ie  są 
dość sp raw n e , an i dość zasobne na  to , by  iść  nap rzec iw  
żądan iom  czyteln ików . B rak  im  przedew szystk im  facho­
w ych p racow ników .
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T ab lica  No I. p rzedstaw ia  p rocentow o zasób k i lk u ­
n as tu  n aszj'ch  księgozbiorów  i d la  p o ró w n an ia  —  w y­
b itn y c h  b ib ljo tek  obcych . Z naczne w ah an ia  w n iek tó ­
ry ch  d z ia łach  (zwłaszcza h isto ry czn y m , spo łecznym , r e ­
lig ijnym ) odp o w iad a ją  tendencjom  i c h a rak te ro w i ogól­
n em u  poszczególnych tow arzystw , k tó re  u w zg lęd n ił już  
rozdział poprzedn i. P rzy  ro zp a try w an iu  d z ia łu  spo łecz­
nego — należy p am ię tać , że b ib ljo tek i K ró lestw a, k tó re  
posiadają  najw yższy odsetek książek z tego d z ia łu  
p ow sta ły  w  epoce pow szechnego za in tereso w an ia  zaga­
d n ien iam i społecznem i.

U stosunkow anie  działów  w b ib ljo tece  św iadczy o po­
g ląd ach  o rg an iza to ró w : u p o d o b an ia  i p o trzeby  ogó łu  
odzw ierciad la  s ta ty s ty k a  czy teln ictw a. Może ona dać  
n iezm iern ie  w ażne p rzyczynk i d la  p o zn an ia  życia  d u ­
chow ego ogółu, ty m  sam ym  w skazyw ać b rak i w y k sz ta ł­
cen ia  i dotychczasow ej p racy  ośw iatow ej, daw ać  w szech­
s tro n n e  w skazów ki d la  reform  w ychow aw czych. N iestety  
s ta ty sty k a  ta  leży u  nas n iem al odłogiem . D oniosłość 
jej w skzyw ał St. M ichalski, p o daw ał w skazów ki i sch e­
m aty  d la  b ib ljo tek  ^), m etody  w yłożył St. P o sner *), w zór 
m onografji s tw o rzy ł K. K rzeczkow ski op raco w an o  
zb iorow em i siłam i szereg k w estjonarju szy  *): w  o s ta tn im  
siedm ioleciu  sp raw a  nie p o sunęła  się jed n a k  n ap rzó d  )̂.

') S m .: W  sprawie sta tystyk i życia m nysłowego. C zyteln ictw o. 
„O gniw o“ 1904 i odbitka.

*) Poradnik dla sam ouków, T. I I I ,  str. 64.
3) K. K rzeczkow sk i: C zytelnictw o wśród studentów  U n iw er­

sy tetu  W arszaw skiego. W arsz, 1905, str. 47.
*) Por. „D ziesięciolecie Bibl. K olejow ej“ i Poradnik dla sam o­

uków. T. IV .
®) N a Zachodzie Europy nie uczyniła rów nież w ielk ich  postę­

pów. Po klasycznej pracy dr P fannkuche („W as liest der deut­
sche Arbeiter“. L ipsk 1900), szerszego rozgłosu nabrała dopiero 
praca Gr. H enn iga: Zehn Jahre Bibliothekarbeit, L ipsk 1908, poda-
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S praw ozdan ia  naszych  b ib ijo tek  u k ład a n e  są częstokroć 
n ieum ie ję tn ie , każde n iem al inaczej, w edle „m etod  in ­
d y w id u a ln y ch “ piszącego, bez o rjen to w an ia  się w c a ­
łości zagadn ień  czy teln ictw a.

Rzecz ch a rak te ry s ty czn a : n a  50 odpow iedzi na  kwe- 
stjonarju sz , żad n a  n ie  podaje d an y ch  ścisłych , obliczo­
ny ch  p rocen tow o, rzadko  cyfry, k tó re  m ogłyby  się stać 
podstaw ą do obliczeń. Na tab licy  II s ta ra liśm y  się zsze- 
regow ać w szystkie, dostępne n am  cyfry , zestaw iając je 
podobnie, ja k  w tab licy  1. z obcem i.

Nie n a  w szystk ich  d an y ch  w olno  op ierać  uogóln ie- 
n ie n ia , d la  n ich  należy g rom adzić  d a ty  przeciętne 
z dłuższego o k resu  czasu, z w iększej ilości b ib ijo tek . 
Poczytność pew nego d z ia łu  zależy n ieraz  od w a ru n ­
ków p rzy p ad k o w y ch , chw ilow ych , w  znacznej zaś m ie­
rze od  zasobu  książek, k tó ry  czy teln ikow i jes t dostępny. 
T y lko  bogate, dobrze  u rządzone  b ib ljo tek i m ogłyby  do­
starczyć d a t p raw dziw ie  m ia ro d a jn y ch .

W  u b o g ich  w ypożyczaln iach  ty p u  ludow ego czytel­
n ik  b ierze n ieraz  to , co m u  d a ją  —  jedyne, co jest do 
czy tan ia . M orel n a  podstaw ie sta ty sty k i p a ry sk ich  b i­
b ijo tek  m ie jsk ich  dochodzi do w n iosku , że poziom  jak o ­
ści czy te ln ic tw a ob n iża  się z o b n iżan iem  cyfry ogólnej.

Najwyższą poczytnością  cieszy się zarów no  u nas, 
ja k  i zag ran icą  b e l e t r y s t y k a .  Pow odzenie je j, zapo­
trzebow anie , p rzek racza jące  zw ykle zasób książkow y, 
zależy od czynn ików , od b ib ljo tek i częstokroć niezależ­
nych.

Pow ieść jes t k siążką  do czy tan ia  najła tw ie jszą , naj-

jąca rezultaty ankiety  i cenne w skazów ki do prowadzenia staty­
styki czyteln ictw a. D oniosłe są uw agi Reyera: w  „Kritische Studien  
zum  volkstüm lichen B ibliotheksw esen  der G egenw art“. Lipsk 1905. 
(„Ergänzungshefte zu d. B lättern  für Volksbibliotheken u. L e­
sehallen I “).
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bardziej pociągającą, n iety lko  jak o  dzieło sz tuk i czy 
tw ó r fan tazji, ale — przedew szystkim  m oże d latego, że 
porusza  p ro b lem aty  doniosłe  d la  w szystkich , sięgające 
g łęb in  serc  ludzk ich .

Ludzie p rzep racow an i, s tro skan i, w  niej szukają  
ucieczki p rzed  szarzyzną codzienną, now ych, szerszych h o ­
ryzontów . D ziała tu  rów nież przyzw yczajenie, (potęgow ane 
przez rozwój k o lp o rtażu  rom ansów ), i k ie ru n ek  w y k sz ta ł­
cen ia, k tó rem u  h o łd u je  szkoła dzisiejsza. Na w ysoki odsetek 
wypożyczeń książek b e le trystycznych  w  Bibl. U niw ersyt. 
L ud . w pływ a czyteln ictw o m łodzieży szkolnej, k tó ra  d la  
zadośćuczyn ien ia  w ym agan iom  szkoły w ypożycza k la sy ­
ków  lite ra tu ry  (zaliczanych  do bele trystyk i). Z jaw iska tego 
n ie  m ożnaby  nazw ać n iepożądanym , gdyby rów nocze­
śn ie  szkoła p rzyzw yczaja ła  do czy te ln ic tw a w  in n y ch  
dziedzinach . N iestety d z ia łan ie  jej ogran icza  się do l ite ­
ra tu ry .

K tórzy au torow ie, w zględnie k tó re  książk i o b iega ły  
najw iększą  ilość ra z y ?  O dpow iedzi b ib ljo tek , w  k tó ­
ry c h  ro b o tn icy  stanow ią  znaczną część czyteln ików , w y ­
m ien ia ją  najczęściej O rzeszkow ą, K raszew skiego, R odzie­
w iczównę, Ż erom skiego, S ienkiew icza. Ideow e pow ieści 
Orzeszkow ej i Ż uław skiego są najpoczytniejsze w śród  
ro b o tn ików  p u łtu sk ich . W  czy teln iach  III K oła T . S. L., 
o b s łu g u jący ch  przew ażn ie  m łodzież szkolną, po 20 razy  
ob iegał S łow acki, 16 K raszew ski, D ąbrow ski, po  15 M ic­
kiew icz, Szekspir, H ugo, po 14 K onopnicka, W y sp iań sk i, 
O rzeszkow a, Sienkiew icz.

W  c iechanow skim  D om u L udow ym , gdzie w śród  czy­
te ln ik ó w  przew aża in te lig ienc ja , najw iększą ilość w y p o ­
życzeń o s iąg n ę ły : Ś w ierk : Z szarej przędzy (40), Z apo l­
sk a  : Rajski p tak  (38), P rzy b y szew sk i: Dzieci sza tan a  
(37), D an iło w sk i: Z m in io n y ch  d n i i S ienkiew icz: T ry - 
log ja (po 36), w B ibljotece w  K ielcach ta  sam a  katego-

Praca Oświatowa. 16
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r ja  czyteln ików  ro zch w y ty w ała  przedew szystkim  nowości: 
Żerom skiego: Dzieje g rzech u ; N ałkow skiej: Książę; Za­
polskiej : C órka T uśk i.

Z adan iem  b ib ljo tek i n ie  m oże być bezwzględne zw al­
czanie owego pędu  ku  książce łatw ej i zajm ującej. By­
ło b y  ono bezow ocnym , (co z żalem  podnoszą n iek tó re  
odpow iedzi na  nasz k w estjonarju sz), d la  rozw oju b ib ljo ­
tek i szkodliw ym . Rola b ib ljo tek i o g ran icza  się w  tym  
względzie do podsu w an ia  książek jak n a jlep szy ch , u tw o­
rów  wysokiej w arto śc i a rtystycznej i etycznej zam iast żą­
dan y ch , przez now e zw łaszcza w arstw y  czytelnicze, sensa­
cji i licho t. Za sp raw dzian  w ychow aw czego w pływ u b ib ljo ­
tek i w  ty m  względzie u w aża  słuszn ie  sp raw ozdan ie  Tow. 
K rzew ienia O św iaty  pod n iesien ie  czy te ln ic tw a poezji.

P rzyzw yczajenie do le k tu ry  pow ażniejszej u s iłu ją  b i­
b ljo tek i osiągnąć różnem i d ro g am i. N ajw łaściw szą jest 
korzystan ie  z każdej nadarzonej sposobności, żeby za in ­
teresow ać czy te ln ika  zag ad n ien iam i naukow em i. P rzej­
ście kom ety , zaćm ien ie  słońca, rocznica  h isto ry czn a , 
w ypadk i po lityczne, zjazdy  i o b ch o d y  dostarcza ją  o ka­
zji aby  „puścić w  ru c h “ książk i, ośw ietlające sp raw y 
ak tu a ln e ; od um iejętnego k ie ro w n ic tw a  zależy m nożenie 
tak ich  ak tu a ln o ści. N iek tó re  b ib ljo tek i w prow adziły  sy­
stem  w ypożyczania dw u książek , z k tó ry ch  je d n ą  m usi 
być nau k o w a.

Co je s t poczytne poza b e le try sty k ą  ? Jak ie  dzia ły  n a u ­
kowe tra fia ją  n a jła tw ie j do duszy przeciętnego czytel­
n ik a ?  N a te p y tan ia  tru d n o  dać  odpow iedź ścisłą — 
czytelnictw o działów  n au k o w y ch  — (co m ożna  obser­
w ow ać n a  tab licy  II) ulega znacznym  w ah an io m , zależ­
nie od s tan u  księgozb io ru , od sk ła d u  czyteln ików  i od 
w arunków  zew nętrznych . W ypożyczaln ie  T. S. L. podają , 
że najw iększą p o czy tnośc ią  cieszą się w śród  w arstw  lu ­
dow ych książki h is to ry czn e , w p ływ a n a  to n iew ątp liw ie



243

k ieru n ek  całej p racy  ośw iatow ej. P rzyrodnicze  w ym ie­
n ian e  są p a ro k ro tn ie  na  d rug im  m ie js c u ; w śród  n a j­
m niej czy tanych  spo tykam y: p rak tyczne, lite rack ie , ży­
ciorysy pisarzy , ( ta k  liczne w p iśm ienn ictw ie  p o p u la r­
nym ), d ram a ty , książk i relig ijne i m atem atyczne. O bser­
w acje te  n ie zostały  u jęte  w cyfry. Cyfrowo stw ierdza 
sp raw ozdan ie  T. C. L. poznańsk ich , że czy teln ictw o ksią ­
żek z zakresu  lite ra tu ry , poezji, gieografji, h ig jen y  i p rzy ­
rody  jest przeszło p ięc io k ro tn ie  niższe od odsetków  p rzy ­
zn anych  tym  dzia łom  przez katalog, n a to m ias t żąd an ia  
w dziale relig ijnym  d w u k ro tn ie  przew yższają kata log . 
P rzy  rozw ażan iu  tego zjaw iska trzeba  w ziąć p o d  uw agę, 
że k iero w n ik am i czytelń  T. C. L. są najczęściej księża, p o d ­
suw ający  książkę re lig ijną . W  C zytelniach m . W arszaw y  
po beletrystyce, najw ięcej b y ły  czy tane książk i społeczne, 
h isto ryczne i ja k  się odpow iedź w yraża „w ierzeniow e“ 
(w olnom yślne). Społeczne i filozoficzne czy tane b y ły  ch c i­
w ie w B ibljo tece T. K. P. w P u łtu sk u . Jak o  książk i 
najpoczytniejsze w y m ien ia  odpow iedź dzie ła  różnostron- 
ne, m ające  w spólną cechę — ak tu a ln o śc i d la  ówczesnej 
epoki rozbudzen ia . (W y sło u ch : M istrz z N azaretu , Re­
n a n : Żyw ot Jezusa, S assenbach : Św ięta Inkw izycja, Mi­
klaszew ski: D la k u ltu ry  przyszłości, b ro szu ry  Szecha; 
E. Key: S tulecie dziecka, K rzyw icki: K w estja ro ln a , 
T u rzy m a: W yzw alająca  się k o b ieta , F e ld m an : P iśm ie n ­
nictw o polskie). C h a rak te r  tej lek tu ry  jest n ie ty lk o  w  za­
sadzie, lecz i co do ty ch  sam ych  książek zbliżony  do 
cy tow anych  przez P fan n k u ch eg o  d an y ch  z b ib ljo tek  ro ­
bo tn iczych  n iem ieck ich  i do an k ie ty  H enniga. )̂

*) N iezm iernie ciekaw ą ankietę przeprowadził w  B elgji J . D e-  
stree („B i b l i o t e q u e s  o n v r i e r e  s “, B ruxelles 1901). rzuciw ­
szy w  gazecie „Le P eu p le“ pytanie jak dobrać 20 książek podsta­
w ow ych  dla bibljoteki robotniczej. Odpowiedzi n ap łyn ęły  od ludzi 
rozm aitych. U stalono, że połowę bibljoteczki stanow ić pow inna

16*
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N iezm iernie don iosłym  d la  rozw oju czyteln ictw a jest 
zak ład an ie  c z y t e l ń  w ścisłym  tego słow a znaczeniu; 
sal czy te ln ianych . P ierw szą p u b liczną  czy teln ią polską 
o zak ro ju  zachodnio-europejsk im  b y ła  Czytelnia U niw er­
sy te tu  Ludow ego im , A. M ickiewicza. C zytelnia pow inna 
być zao p atrzo n a  w  organy  w szystk ich  s tro n n ic tw  k ra jo ­
w ych, w  czasopism a literack ie  i naukow e, obok n ich  
w b ib ljo tekę  podręczną, złożoną z encyk loped ji, s łow ni­
ków, a tlasów  i podstaw ow ych  dzie ł d la  sam ouków  ze 
w szystkich  dziedzin wiedzy. Każdy pow in ien  m óc zn a­
leźć w  niej kąc ik  zaciszny n ie ty lko  do p rze jrzen ia  ga­
zety, lu b  p rzeczy tan ia  p a ru  a rty k u łó w , lecz i do pow aż­
nej lek tu ry , do sam ouctw a; pow in ien  dążyć do niej jako 
do źród ła  in fo rm ac ji n au k o w y ch  i p rak ty czn y ch  (księgi 
adresow e i t. p .) D obrze p row adzona  czy teln ia , zw iązana 
ściśle z w ypożyczaln ią, m oże zachęcić  do k o r z y s t a n i a  
z książki, u ła tw ić  to  korzystan ie , podsuw ać w ciąż nowe 
tem a ty  zain teresow ań . B rak  lu b  w adliw e u rządzen ie  czy­
te lń  naszych  (zbyt ubog ich , lu b  dostępnych  d la  zam k n ię ­
tego g rona) sp raw ia , że ogół nie u m ie  obchodzić się 
z w ydaw nictw em  podręcznym ; ch a rak te ry s ty czn a  różnica 
w  sta tystyce w ypożyczeń b ib ljo tek  naszych  i obcych  po-

beletrystyka. Jako książki najlepsze, t, j. w yw ierające najgłębszy  
w p ływ  nznano: Zola. „Germinal", H ugo „N ędznicy“ i „Legienda  
w ieków “, Tołstoja „Zm artw ychw stanie“. Erkm an Chatrian, Suce 
„Żyd w ieczn y  tułacz“ (!) i pow ieść lokalną. Z działu ogólnego w y ­
brano książki społeczne (o gm inie, praw ie do produktu pracy, so­
cjalizm ie i dziejach jego  w  B elgji), Popularne przedstaw ienie teorji 
D arw ina, zarys g ieologji, podręcznik h igjeny, dzieje sztuki, podróż 
N ansena i 4 ew angielje uzupełniły tę listę.

N a pracy D estrśe oparł się P . Sosset („ L a  l e c t u r e  d a n s  
l e s  f o y e r s  p o p u l a i r e s “ B ruxelles 1907), zestaw iający kata­
log bibljoteki robotniczej, otwierającej oczy na w szystko, co się 
dzieje wokoło.
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lega n a  b ra k u  r u b r y k i : „dzieła ogólne“ w naszych  ze­
staw ien iach .

O bok p y tan ia , co jes t czytane n a jchę tn ie j, sta je  p y ta ­
n ie : k to  czyta? T ab lica  Nr. III. zestaw ia d an e  z n iek tó ­
ry ch  b ib ljo tek . O ceniając je  trzeba  p am ię tać , że szer­
szych w niosków  społecznych  n ie  m ożna w yprow adzać 
zby t pośpiesznie z tak ich  zestaw ień. W  K rakow ie n. p. 
duże g ru p y  robo tn icze  korzysta ją  z zasobnych  b ib ljo tek  
zw iązkow ych, in te lig ienc ja  zaw odow a — z b ib ljo tek i un i- 
\yersyteckiej, m łodzież szkolna z księgozbiorów  z a k ła ­
dów  i kó łek  nauk o w y ch  itp ., kob iety  z w arstw  in teli- 
g ienck ich  — z p ry w a tn y ch  w ypożyczalni.

Na tak ie  lub  in n e  usto su n k o w an ie  cyfr w pływ a wiele 
względów, k tó re  należy rozw ażyć w szechstronn ie . Ale 
ogół zestaw ień — naw et z podanej n ieznacznej liczby 
b ib ljo tek  — rzu ca  bądź co bądź ciekaw e św ia tło  n a  
to  don iosłe  py tan ie . Szczegółowe w yjaśn ien ia  sp raw ozdań  
w ykazu ją  fak ty  znam ienne . W  Bibljotece Kolejowej czy­
te ln icy  z w arstw y  rzem ieślniczej s tanow ią 30%  ogółu  
za tru d n io n y ch  na  kolei rzem ieśln ików , podczas gdy ogół 
pracow ników  e ta tow ych  daje  ty lk o  12%  czy teln ików ! 
O dsetek czy teln ików  z w arstw  p racu jący ch  jes t wszę­
dzie w ysoki. W śró d  n ich  przew ażają w ykw alifikow an i 
ro b o tn icy  i rzem ieśln icy  fabryczni. „Lepiej uposażeni 
u jaw n ia ją  zw ykle w iększe dążności do k sz ta łcen ia  s ię “, 
stw ierdza Sm., zgodnie z P fan n k u ch em  i H enn ig iem , 
k tórzy  cyfrow o ob razu ją  w zrost czy te ln ic tw a zależnie od 
zw iększania się łonu .

Najniższe jes t czyteln ictw o u  w y robn ików  i s łużby  
d o m o w ej; czyteln icy  z ostatn iej k a tegorji „ tłu m aczą  się 
n ieraz, że nie m ają  czasu n a  uczęszczanie do w ypoży­
czalni i n a  czy tan ie, gdyż zarów no w y d a lan ie  się z m ie­
szkania , ja k  i czy tan ie w k u ch n i byw a u  n a s  często źle 
w idz iane .“
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W śród  czyteln ików  przew ażają naogół m ężczyźni, 
przew aga ich  jes t ty m  m niejsza im  większy odsetek t. 
zw. in te lig iencji korzysta  z b ib ljo tek i. W  w ypożyczal­
n iach  p ry w a tn y ch , obliczonych  n a  sfery zam ożne, rzecz 
się p rzed staw ia  odw ro tn ie : p rzew aga kob iet dochodzi 
w  n ic h  do w yłączności kobiecego c h a ra k te ru  czyteln ic­
tw a. Na n isk i odsetek  kob ie t w  w ypożyczaln iach  p u ­
b licznych  w pływ a przedew szystkim  m a ła  ilość czytel­
niczek ze sfer ludow ych . P rzygn iecione obow iązkam i 
dom ow em i i tro sk am i codziennem i, w szarym  m o no ton­
nym  życiu  nie zn a jd u ją  one dość p o d n ie t do czy tan ia , 
an i dość czasu. W śró d  czyteln iczek  w  W . T . D., w w y­
pożyczaln iach  pow szechnych  p ro w in cjo n a ln y ch  przew a­
żają szw aczki i m o d n ia rk i. S ty k an ie  się ze „św iatem  w yż­
szy m “ w pływ a zapew ne n iem ało  na  czyteln ictw o tej ka- 
tegorji. N aw iasem  zaznaczam y, że m o d n ia rk i, sklepow e 
itp . s tanow ią  znaczny  k o n tygen t s łu ch aczek  Uniw. Lud. 
w  K rakow ie i tłu m n ie  p o d ążają  n a  w szystkie zw iedza­
n ia  w ystaw  i m uzeów .

D ane n iek tó ry ch  b ib ljo tek  ośw ietlają  bliżej czy teln i­
ctw o k o b ie t: oto żądają  one przedew szystkiem  powieści. 
N ajw iększym  pow odzeniem  cieszą się w śród  czytelniczek 
pow ieści obyczajow e, zw łaszcza ero tyczne, częstokroć 
p isarzy  i p isa rek  p rzec ię tnych , o n izk iej w artości a r ty ­
stycznej, lecz zajm ującej fabule. O d b ija  się w ty m  zam ­
kn ięcie  w iększości kob iet w  ży c iu  uczuciow ym , b rak  
p rzy go tow an ia  do lek tu ry  pow ażniejszej.

W  B ibljo tece U niw ersy te tu  Ludow ego czytelniczki

*) C yfry z 10 bibljotek w ykazują najn iższy odsetek kobiet 
(12*6) w  czyteln i w iejsk iej w  Skolem, 35% w  P ułtuskiej Bibljo­
tece T. К . P . 39%, w  Czytelni, W olskiej, od 40—49%; w  Bibljotekach  
T. K. O., W . T. D., K olejow ej, U niw ersytetu  Ludow ego; z prze­
w agą powyżej 50% w  paru bibljotekach prow incjonalnych.
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w ypożyczyły  43 7 7 o  bele trystyk i, a ty lko  36%  lite ra tu ry  
n a u k o w e j.

Pod  względem  w i e k u  czy te ln ik ó w  dane w szystk ich  
b ib ljo tek  naszych  i o b cych  w ykazują najżyw sze zain te­
resow anie w okresie  m łodości i p ierw szych  la t w ieku  
m ęskiego (14— 35, najw iększy  odsetek 20—30).

Różnice czyteln ictw a o d ręb n y ch  w arstw  zn a jd u ją  po 
części w y tłum aczen ie  w różnicy  pom iędzy  ak tu a ln o śc ią  
pew nych  sp raw  d la  ich  życia, tk w ią  g łęboko w  cało­
kształcie  w aru n k ó w  życiow^ych i zależnych  od n ich  —  
różnic psychicznych .

S praw ozdan ia  i odpow iedzi n a  kw estjonarjusz  w szyst­
k ich  b ib ljo tek , k tó re  re k ru tu ją  czy te ln ików  w śród  w arstw  
szerokich , s tw ierdzają  pow ażny c h a ra k te r  czy teln ictw a 
ro b o tn ik ó w , zw łaszcza ro b o tn ik ó w  fab ry czn y ch  i w ykw a­
lifikow anych . W  C zyteln iach  W . T . D. on i najw ięcej 
wwpożyczają dzieł nau k o w y ch . C zy te ln ik  z tej sfery 
„z zapałem  pośw ięca n ieraz  лѵоіпе od p racy  fizycznej 
chw ile  sam ouctw u , z p rzedziw ną en e rg ją  zw alczając t ru ­
dności, n astręcza jące  się p rzy  c zy tan iu  książek n a u k o ­
w y c h “. P o p y ch a  go z jednej s trony  do tego ciekaw ość, 
z d rugiej zag ad n ien ia  życia bieżącego.

W  w ypożyczaln iach  T. K. O. p ry m  trzy m ają  w  czy­
teln ic tw ie  robotnic} ' fab ryczn i i rzem ieśln icy . W  Jezio r­
n ie  na czy te ln ika  ze sfer ro b o tn iczy ch  p rzy p ad a ło  19‘5 
książek  roczn ie, n a  oficjalistę 12*3 książek.

A oto n a  zakończenie ch a ra k te ry s ty c z n e  ob razk i czy­
te ln ic tw a  w  dw u m ias tach  p ro w in c jo n a ln y ch  K rólestw a, 
z k tó ry ch  odpow iedzi n a  nasz kw estjonarju sz  d o s ta r­
czyły d a n y ch  o w^szystkich w y p o ży cza ln iach , is tn ie ją ­
cych  w ro k u  1908.

Kielce posiad a ły  podów czas 4 b ib ljo tek i, założone 
w  r. 1906/7. B ib ljo teka P ow szechna (będąca  w  tra k c ie  
reorgan izac ji n a  B ibljo tekę P u b lic z n ą ), zo sta ła  u tw o rzo n ą
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przez g rono  postępow ej in te lig ienc ji „w celu uprzystę­
p n ien ia  m ieszkańcom  Kielc zapoznan ia  się z lite ra tu rą  
n au k o w ą  i b e le try s ty czn ą“ K orzysta z niej p rzede- 
w szystkiem  in te lig ien c ja  zaw odow a (50°/o)i ro b o tn icy  
stanow ią  17% . C zytyw aną jes t przedew szystkim  be­
le try sty k a  najnow sza . Vs książek  —  nie b y ła  w cale 
czy tana. C zyteln ia  p ism  o tw arta  codziennie.

B ibljo tekę dźw ignęła i u trzy m u je  ofiarność p ry w a tn a , 
w alczy z tru d n o śc iam i p ien iężnem i i „k o n trag itac ją  
w stecznych  ży w io łów “.

D ruga b ib ljo tek a , założona rów nocześn ie z tam tą , 
,d la  zaspoko jen ia  po trzeb  lu d nośc i średn io  i wyżej w y­
k sz ta łco n e j“, o tw a rta  rów nież codziennie, dążąca do za­
m ian y  w czyteln ię stow arzyszeniow ą, pow sta ła  z darów  
p ry w a tn y ch ; w śró d  czyteln ików  przew aża m łodzież 
szkolna. C zyteln ia  p ism  uboga. C zytelnictw o rozm aite .

„W ieśn iacy  d o p o m in a ją  się o książk i relig ijne  i h i ­
storyczne, ro b o tn icy  i rzem ieśln icy  o pow ieści h is to ­
ry czn e“.

B ib ljo teka im . Staszica, założona przez k ieleck ie Tow . 
D obroczynności „spec jaln ie  d la  szerzenia zam iłow an ia  
do cz3rte ln ictw a u  k lasy  p ra c u ją c e j : rzem ieśln ików , ro b o ­
tn ik ó w , s łu żb y  dom ow ej, szw aczek i td .“ p o s iad a ła  zasób 
2015 tom ów , k o m p le to w an y ch  przez k iero w n ik a .

K orzysta z niej 275 czy te ln ików  przew ażnie ro b o tn i­
ków  i rzem ieśln ików . — Z pośród  n ic h  żąd an ia  b ro szu r 
p o litycznych  lu b  też dzieł Zoli, Św iętochow skiego, Nie- 
m ojew skiego, k tó ry c h  k iero w n ik  n ie  uw zględnia. D ora­
dzan ie  książek, cen zu ra  tego, co lu d  m a  czytać uw ażane 
jest za obow iązek k iero w n ik a .

Bibl. Tow . w zajem nej pom ocy  rzem ieśln ików , prze­
m ysłow ców  i k u p có w  gub, k ie leck ie j, b ezp ła tn a  d la  człon­
ków, zarządzana  przez rzem ieśln ika , posiada  600 książek — 
z ty ch  400 re lig ijn y ch . —  K atalog p isany , num erow y.
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Bardzo mała ilość czytelników. „Jakie dzieła należałoby 
wprowadzić do czytelni, ażeby czytającego mogły zbu­
dować?“ zapytuje nas zarządzający.

Z P u łtu sk a , m iasteczka o 18 tys. m ieszkańców , o trzy ­
m aliśm y  dane z 5 różnych  b ib ljo tek .

N ajbogatsza z n ich  ilościow o i na jdaw nie jsza  to w y­
pożyczalnia  p ry w a tn a  przy  księgarn i, p o siad a jąca  1844 
dzieła, n ie rozsegregow ane n a  dzia ły . A bonentów  p o siad a  
zaledw ie k ilk u n as tu . C zytują oni p rzedew szystk im  bele­
try stykę, („Dzieje G rzechu“), pożądają  now ości. Tego 
zapo trzebow ania  w ypożyczalnia w idocznie n ie  zasp ak a ja , 
bo oto g a rs tk a  zam ożniejszej m łodzieży m iejscow ej, zw ła­
szcza kobiecej, zak ład a  ru ch o m ą  b ib ljo teczkę now ości d la  
zrzeszonych, (o zasobie 100 tom .) A ktualność  w y ciska  
w yb itne  p iętno  na  czyteln ictw ie tej g rupy . Na k a rb  a k tu a l­
ności, n ie  zaś zam iło w an ia  do h is to rji zaliczyć w y p ad a  
poczytność „Ł uk asiń sk ieg o “ Askenazego, dzieloną z po ­
w ieściam i osta tn ie j doby.

B ib ljo teka p ry w a tn a , licząca 800 dzieł (w  ty m  81®/o 
bele trystyk i), zasp ak a ja  przedew szystk im  czyteln ictw o 
m łodzieży i p raco w n ik ó w  fizycznych (ogółem  120 czy­
teln ików ).

N ajpoczytn iejsi s ą : S ienkiew icz, R odziew iczów na, K ra ­
szewski i p rzek ład y  z obcych  au to ró w  (d o d atk i p ow ie­
ściow e), co zależy na jpew niej od sk ład u  księgozbioru .

B ib ljo teka Z w iązku kato lick iego , dostęp n a  cz łonkom  
liczy 956 dzieł, w  tej liczbie 430 „ treści ascetyczno-m o- 
ra ln e j“; w śród  czy te ln ików  krąży  z tego zasobu p o ło w a, 
korzysta  z n ich  w arstw a  d robnom ieszczańska  i k ilk a - 
naścio ro  dzieci.

Na ty m  tle  o d b ija  Czytelnia Tow . K u ltu ry  P o lsk ie j, 
k tó ra  doborem  książek n au k o w y ch  chce „zm u sić  ogół 
do m y ślen ia“. W śró d  942 dzieł, k tó re  po siad a , b e le try ­
styka stanow i zaledw ie 30% . C zytelnicy (87) re k ru tu ją
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się ze w szystkich  sfer, ilościow o przew aża w śród n ich  
in te lig iencja , ale wypożyczeń p rzy p ad a  najw ięcej na  ro ­
botn ików . C zytelnictw o w ykazuje duże zain teresow anie 
zag adn ien iam i podstaw ow em i: ź ró d ła  re lig ji, podstaw y 
etyk i, d rog i reform  społecznych , zasady  w ychow an ia  są 
rozw ażane ciekaw ie przez czy te ln ików . O dpow iedź na  
kw estjonarju sz  ciężką, n iew p raw n ą do p ió ra  ręką  k re ­
ślona, w ykazuje  przejęcie się sp raw ą sam okszta łcen ia . 
W  tej b ib ljo tece  k siążka  zdaje się żyć n ap raw d ę  — jest 
do rad cą , p rzew odnik iem , tow arzyszem  w alk i. D obór po­
w ażnych  czasopism  w  czytelni o d p ow iada  tendencjom  
sam ouctw a i w szechstronnego poznaw an ia  życia.

S t o s u n e k  c z y t e l n i k ó w  d o  b i b l j o t e k i  na- 
ogół je s t jed n y m  z n a jjaśn ie jszych  ob jaw ów  w życiu  spo­
łecznym . W  w ypożyczaln iach  W . T . D. czy teln icy  zaró ­
w no poszanow aniem  w łasności p u b licznej, jak o  też 
i sk ro m n em i d a tk a m i w  postac i księżek i p ien iędzy , do­
b ro w o ln ie  do sk a rb o n ek  w rzucanych , w ym ow nie św iad­
czą o sw ym  zap a try w an iu  n a  in sty tucję .

T. K. O. założyw^szy czytelnię na  zan ied b an y m  przed ­
m ieściu  podnosi, że przy obrocie  7237 tom ów  zginęła 
ty lko  1 książka. W  b ib ljo teczk ach  w ęd row nych  Uniw. 
L ud. n ie  rzad k ie  są fak ty , że k o m p le t w raca  w zboga­
cony d a ra m i czyteln ików , w y rw an a  p rzypadkow o  k a rta  
je s t p rzep isan a , w szystkie książk i o p raw io n e  w czysty 
pap ier. L isty  czy te ln ików  i odpow iedzi n a  kw estjonar- 
jusze B ib ljo tek i Kolejowej, w ypożyczalń  W . T. D., Czy­
te ln i W olsk iej itd . w ykazu ją  gorące p rzyw iązanie do 
b ib ljo tek i, uzn an ie  d la  jej k ierow ników . Nie zawsze sto­
su n k i są idealne. 17®/q odpow iedzi g a licy jsk ich  na  nasz 
kw estjonarjusz  skarży  się, że b ra k  u spo łeczn ien ia  u  czy­
te ln ik ó w  jest najw iększą zaw adą rozw oju  b ib ljo tek . Zda-
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rza się częstokroć przetrzym yw anie  książek, fałszyw e 
in fo rm ow anie  o adresie  (dochodzące do dow cipu  : „sk le­
pik  n a  księżycu“), naw et w 1 w y p ad k u : rozm yślne n i­
szczenie książek przez w ycinanie k a rt, (nb. ze względów  
p a rty jn o -k o n k u ren cy jn y ch  w  b ibljo tece, obsługu jącej p rze­
w ażnie in te lig ienc ję  i m łodzież szkolną.)

Najwięcej uch y b ień  względem  b ib ljo tek i p o p e łn ia  
w Galicji m łodzież szkolna; najżyczliw szy i n a jbardzie j 
uczciw y stosunek  w ykazu ją  robotn icy .

W pływ a n a  to  ca ły  sp lo t przyczyn. W iele  z n ich  
nie zależy od k ierow nic tw a b ib ljo tek . „N ielegalność“ k o ­
rzy stan ia  z b ib ljo tek i publicznej, będącej pod  k o n tro lą  
społeczeństw a i w ładz, przez m łodzież szkolną, w p ływ a 
u jem nie  na  postępow anie czyteln ików  tej ka teg o rji, 
względy uboczne zm uszają n ieraz czy teln ików  (n. p. z o r­
to d o k sy jn y ch  sfer żydow skich) do fałszyw ego p o d an ia  
adresu . Ale dużo zrob ić  m oże odpow iednie  k ie ro w n ic ­
tw o b ib ljo tek i. N ajlepszą k u  tem u  drogą  jes t śc isłe  p rze ­
strzeganie reg u lam in u  i energiczne śc iągan ie  zalegających  
książek.

B ib ljo tek i pow szechne z zasady n ie  w y m agają  k au c ji. 
W iele z n ich  żąd a  poręczeń  (stow arzyszenia zaw odow ego, 
osoby znanej, nauczyciela , w ładz g m in n y ch ), n iek tó re  
poprzestają  n a  n a jracjonaln ie jszym  (z pow odu  względów  
życiow ych) sp raw d zen iu  ad resu  czy te ln ika  k a r tą  zaw ia­
d am ia jącą  i b ra n iu  p o d p isan y ch  w łasn o ręczn ie  ośw iad­
czeń, że zobow iązan ia  w obec b ib ljo tek i b ęd ą  spe łn ione .

O znaczen iu  k o n tro li św iadczy fak t, że gdy w  ro k u  
1907/8 —  przy  zupełnym , n iezam ąconym  żad n em i w y ­
m ag an iam i przy  zapisie, zau fan iu  do czy te ln ików  zagi­
nęło  u  B ibl. U. L. l ‘2°/o w ypożyczonych tom ów , w  ro k u  
n as tęp n y m  przy  w p ro w adzen iu  ośw iadczeń ty lk o  0 47o-

N arady  z czy te ln ik am i, dan ie  im  u d z ia łu  w  zarzą­
dzie b ib ljo tek ą  w ystępu ją  u  nas n iezb y t często, tam .
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gdzie je  w prow adzono d a ją  św ietne rezu lta ty . Najdalszy 
k ro k  n a  ty m  polu  postaw iło  T ow arzystw o Czytelń m . 
W arszaw y. Każdy czy te ln ik , od ro k u  b io rący  książki, 
staje się rzeczyw istym  członkiem  T ow arzystw a, w zyw a­
nym  na  n a rad y , m ającym  p raw o  w p ły w an ia  n a  k iero ­
w nictw o b ib ljo tek i.

III.

A d m in is trac ja  b ib ljo tek i.

„Jeśli b ib ljo tek a  m a  być n ie ty lk o  m artw y m  sk ład em  
książek, lecz in sty tu c ją  żyw ą, w yczuw ającą po trzeby  
um ysłow e ogółu , in sty tu c ją  k sz ta łcącą , „ sk arb n icą  le­
k ars tw  du szy “ — m usi m ieć s ta ły  p ersonal, odpow ie­
d n io  przygo tow any  pod  względem  ad m in is tracy jn y m  
B ib ljo tekarz  sta je  n a  Zachodzie, zw łaszcza w  A m eryce, 
obok nauczyciela  ludow ego, ja k o  w ychow aw ca narodow y. 
W ytw orzy ł on specja lny  ty p  p raco w n ik a  k u ltu ra ln eg o , 
o d m ien n y  od daw nego b ib ljo tek a rza  — stróża książek 
b ib ljo tek i i uczonego bib ljofila-paleografa.

„Nie je s t to  i n ie  pow in ien  być z zaw odu uczony, 
specja lista , k tó ry b y  ty lko  w ch w ilach  w o lnych  od w ła ­
ściw ych sw oich  zajęć tw órczych  za jm ow ał się b ib ljo te- 
k a rs tw em , ale ca łk iem  przec iw n ie : jes tto  b ib ljo tek arz  
z zaw odu jedynego  i w yłącznego , k tó ry  ca łą  sw oją w ie­
dzę oddaw ać  m a  n a  dobro  czy te ln ików . O b o ję tną  jest 
rzeczą, czym  on m oże zajm ow ać się poza b ib ljo tek ą“. 
„P ow inien  posiadać  u m y sł n au k o w y , po w in ien  w iele 
um ieć, gdy jed n a k  d la  uczonego n a u k a  jes t celem  w y­
starcza jącym , odsuw ającym  in n e , d la  b ib ljo tek arza , jak o  
siły , p o rządku jące j książk i, p o w in n a  być ty lk o  środkiem . “ ')

') D ziesięciolecie B ibljoteki K olejow ej, str. X .
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Bibljotekarz nie jest tylko urzędnikiem. Powinien być 
misjonarzem czytelnictwa. „Zachęca, zachwala, zapra­
sza. Ogłasza w dziennikach perjodycznie listy nowo 
zakupionych książek. Pisuje artykuliki w pismach miej­
scowych, zachęcając do odwiedzania księgozbioru. Stara 
się pozyskać ucho miejscowych filantropów“.̂ )

Praca bibljotekarza, zarówno wydawanie książek czy­
telnikom, jak i wewnętrzna administracja bibljoteki, jest 
już dzisiaj bardzo złożoną, wymaga nietylko oddania się 
lecz i umiejętności.

Bibljotekarstwo stało się sztuką, wykładaną w spe­
cjalnych szkołach, kursach zawodowych, uniwersytetach. 
Zjazdy międzynarodowe bibljotekarzy zgromadzają nie­
tylko pracowników wielkich bibljotek naukowych, lecz 
i — bibljotekarzy instytucji popularnych. Na Zachodzie 
Europy nie brak takich kursów, u nas są one jeszcze 
zupełnie nieznane. Zjazdy kierowników czytelń T. S. L. 
zajmuj,ą się przygotowaniem do ogólnej działalności kul­
turalnej. Zebrania bibljotekarzy w Poznańskim roztrzą­
sają dotychczas elementarne podstawy istnienia bibljo­
tek lub najzewnętrzniejsze szczegóły ich urządzenia.*)

Odpowiedzi na nasz kwestjonarjusz wykazały w wię­
kszości bibljotek, zwłaszcza galicyjskich, zupełną nie­
świadomość w sprawach zarządu. W Królestwie znane 
są przeważnie wzory W. T. D., tu „metody indywidu­
alne“ występują na pierwszy plan. Podręczniki obce 
bibljotekarstwa są z paru wyjątkami nieznane, mniej­
szość bibljotek T. S. L. posiada chociażby organ Towa­
rzystwa: „Przewodnik Oświatowy“, który zresztą w swej 
ciekawej i urozmaiconej treści bardzo mało uwzględnia 
zagadnienia i potrzeby bibljotekarstwa.

‘) S. Posner 1. o., str. 290.
* *) „Przegląd O św iatow y“, 1910, str. 29 ,110 , 133, 195, 226, 267; 

1911: str. 193.
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Na tym  tle o d b ija  czyteln ia  w B orysław iu , k tó ra  pod 
k ierow nictw em  inż. A. Ł ukaszew skiego zosta ła  w r. 1903 
zreorgan izow ana w edług  w zorów  am ery k ań sk ich . Szybki 
jej rozwój w sk azu ją  daty . Podczas gdy w r. 1903 przy 
zasobie 700 tom ów  by ło  3521 w ypożyczeń, w  n astępnym  
przy pow iększeniu  b ib ljo tek i o 43 to m y  o bró t w zrósł 
do 6.773, w  r. 1907 przy zasobie 2.141 — do 21.080 w y­
pożyczeń. Z d u m ą pisze zarząd  tej b ib ljo tek i: „Polecam y 
jak n a jb a rd z ie j o rganizow anie  p u b liczn y ch  b ezp ła tn y ch  
b ib ljo tek  n a  w zorach  am ery k ań sk ich  —  n iety lko  co do 
system u m an ip u lac ji, ale przedew szystkiem  co do d u- 
c h a  organ izacji i fu n k cjo n o w an ia  b ib ljo tek i — co ol- 
brzy^mi w zrost o b ro tu  naszej b ib ljo tek i ch y b a  najlep ie j 
p o tw ierd za“.

W  la ta ch  o s ta tn ich  w  dziedzinie b ib ljo tek arstw a  
w idoczny je s t w  Polsce duży postęp . N a w zorach  i dzie­
ła c h  obcych , w  pełnej o fiarności s łu żb ie  idei b i­
b ljo tek i pow szechnej, w y ro b iły  się u  nas p rzy k ład y  
sprężystej i um ie ję tne j a d m in is tra c ji i ludzie  n iek tórzy . 
W ielk i postęp , podstaw ę praw dziw ego rozw oju znaczy 
założenie In s ty tu tu  B ibliograficznego i M uzeum  B iblio­
tekoznaw stw a w  W arszaw ie, w ydaw an ie  „P rzeg lądu  Bi- 
b ljo tecznego“. B ib ljo teka P u b liczn a  w  W arszaw ie , z k tó rą  
te in sty tu cy e  są zw iązane, w p ro w ad z iła  do b ib ljo tek a r­
stw a polskiego system atyczny  u k ła d  dziesiętny . Je j p rzy ­
k ła d  d z ia ła  na  b ib ljo tek i in n e  (np. B ibl. im . Ł o p ac iń - 
skiego w  L ublin ie). M iarą za in tereso w an ia  się b ib ljo te- 
k arstw em  je s t u k azan ie  się pierw szego u  nas um ieję tnej 
podręczn ika . Je stto :

Bibljoteharz^ Icrótkie wskazówki dla pracujących 
w bihljotekach. O pracow ał F . Czerw ijow ski. W arszaw a 
1912. N ak ład  au to ra , str. 68. Cena kop. 75.

T reść: P rzedm ow a. I. U staw ianie  książek  na p ó łk ach  
i nu m ero w an ie  ich. II. P rzep isyw anie  książek n a  k a rt-
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k ach  kata logow ych  i do księgi inw entarza . III. U k ład  
treści katalogów . IV. K ontro la  książek, w y d aw an y ch  do 
czy tan ia  na  m iejscu  i do dom u. V. S ta ty sty k a  czy te ln i­
ctw a. VI. Z adanie  b ib ljo tek arza  i w ym agane od  n iego 
zalety osobiste. VII. N iektóre w ażniejsze ź ró d ła  p o m o c­
nicze, u ła tw ia jące  p racę  w b ib ljo tekach .

Dziełko Czerwij ow skiego jes t n iezbędnym  p rzew o d n i­
kiem  w  ręk u  każdego b ib ljo tekarza . U w aln ia  nas  ono 
od p rzedstaw ien ia  tu ta j tech n ik i p racy  b ib ljo tecznej, 
k tó rą  m oglibyśm y zresztą po trak to w ać  zby t pobieżnie. 
Zw rócić jed n a k  należy uw agę, że Czerw ijow ski n ie  u- 
w zględnia w szystk ich  zagadn ień  o rgan izm u  b ib ljo tek i p o ­
w szechnej : s to sunek  do czy te ln ików , reg u lam in y  w ypo­
życzaln i i czyteln i i szereg sp raw  szczegółow ych, zw ią­
zanych  z niem i zosta ły  pom inięte . Po w skazów ki w  ty ch  
sp raw ach  sięgnąć trzeb a  do podręczn ików  o b cy ch  i) i do 
obszerniejszych sp raw ozdań  naszych  b ib ljo tek .

, P row adzenie  b ib ljo tek i n ie  m oże być tan ie , lecz 
z d rugiej s tro n y  do b ib ljo tek i n ie należy p rz y k ła d a ć

Z w ym ien ionych  na początku tego artykułu najw ięcej szcze­
gółów  przynosi Greve.

K lasycznym  podręcznikiem  bibljotekarstw a jest:
A. G r a e s e l .  Handbuch der Bibliothekslehre. 2 w yd . Lipsk 1902
Spraw y organizacyjne bibljotek ludow ych uw zględniają  szcze­

gółow o :
E. S c h n i t z e :  Freie O effentliehe B ibliotheken, Volksbiblio­

theken u. Lesehallen. Szczucin 1900.
J. T e w s :  Hanbuch für V olkstüm liche L eseanstalten . B erlin  

1904. i: W ie gründet und leitet man ländliche VoUcsbiblioteken. 
Berlin 1905.

Króciutki lecz w yczerpujący przewodnik stanow i książka:
E. J a e s c h k e :  Volksbiblioteken, ihre E inrichtung u. V er­

w altung. L ipsk 1907. (Sam m lung Göschen Nr. 332).
Szereg w skazów ek praktycznych podaje broszurka, w ydan a  

przez w iedeńskie T ow arzystw o „Central-Bibliothek“ : E . R e y e r : 
Über E inrichtung u. V erw altug kleiner V olksbüchereien.
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m iary  tej sam ej, ja k a  się stosuje do in sty tu c ji finanso­
w ych; b ib ljo tek a  zysków  m ate rja ln y ch  n ie  daje  i daw ać 
nie p o w inna . Zysk je j n ie  jes t u ch w y tn y , n ie może być 
objęty śc isłą  s ta ty sty k ą , k ry je  się bow iem  w głow ach 
i sercach  tej, n ieraz  tru d n e j do zliczenia, rzeszy osób, 
k tó ra  p rzy  w ędrów ce książki b ib ljo tecznej bezpośrednio  
czy pośredn io  z niej k o rzy s ta“ .^)

N ajw ażniejszym  w ydatk iem  są — książki. O d ilości 
książek i system atycznego u zu p e łn ien ia  księgozbioru  za­
leży w artość  b ib ljo tek i.

„N iem a d la  b ib ljo tek a rza  piękniejszego w idoku  n ad  
stos książek przez sam o czytan ie już  zużytych  i u su n ię ­
ty ch  z b ib ljo te k i“ — tw ierdzi działacz am ery k ań sk i. P rzy 
u k ła d a n iu  bu d że tu  b ib ljo tek i pow szechnej liczyć się trzeba  
z ty m , że k siążka  żyje w  niej k ró tk o , zadan iem  jej „zgi­
nąć  w p o ży tk u “ . „B ib ljo teka pow szechna „służyć m a 
przyszłości n ie  tym , co pozostaw i jak o  in w en ta rz  n ag ro ­
m adzonych  zbiorów , lecz ty m , co w  d n iu  dzisiejszym  
w dusze zasie je“ . Tow . Czytelń L udow ych  w  P ozn an iu  
p rzew idu je  d la  książk i b ib ljo tecznej 5 la t  obiegu. U ni­
w ersy te t L udow y p rzy jm u je  d la  b e le try sty k i 5 la t (dla 
najpoczy tn ie jszych  au to ró w  —  m nie j; w dziale d la  m ło ­
dzieży n iek tó re  książk i żyją zaledw ie ro k  —  dwa), p rze­
c ię tn ie  d la  książk i 10 la t s łużby . B ib ljo teka  u trzy m u je  
się w ięc n a  p ierw o tn y m  poziom ie wów czas, gdy co ro k u  
zyskuje p rzy n a jm n ie j Vio zasobu książek, z k tó ry m  zo­
s ta ła  założoną. W  u b o g ich  w ypożyczaln iach , k tó re  po­
w stały  dzięki jednorazow ej o fiarności, w ysokie cyfry 
w ypożyczeń o p ad a ją  szybko w  m iarę , ja k  księgozbiór

Z angielskich  w y m ien ia m y :
M. D e w e y : Library school accesion — book rules. Boston 1905. 
Szczegółową, obszerną bibljografję w  kilku językach podaje 

Greve.
') D ziesięciolecie Bibl. Kol. str. X .
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ulega zniszczeniu. Z jaw isko to s tw ierdzają  w szystkie 
sp raw ozdan ia . G raficznie p rzedstaw iony  rozwój czy te ln i­
ctw a w B ibljotece Kolejowej idzie w  ś lad  za w zbogace­
niem  księgozbioru . W  B ibljotece U niw ersy te tu  L udow ego 
w prost z m iesiąca n a  m iesiąc u w id aczn ia  się w p ływ  za­
k u p u  now ych  książek, a  w śród  dzieł, k tó re  co roczn ie  
trzeb a  n ab y w ać  zn a jd u ją  się tak ie  now ości, ja k :  „S tara  
B aśń“ K raszew skiego, „M arta“ O rzeszkow ej, „D ziad y “, 
„K o rd jan “, „H am le t“ itp . — P rzy k ład y  m o żn ab y  m n o ży ć  
bez końca. U trzym yw anie  księgozbioru , zgodne z p ie rw o ­
tn y m  kata log iem  n ie  w ystarcza , p o trzebne  jes t c iąg łe  
u zu p e łn ian ie  B ib ljo tek i now em i dz ie łam i. Inaczej — czy ­
teln icy  poznaw szy w szystko, co ich  in teresow ało  w  k s ię ­
gozbiorze, p o rzu ca ją  b ib ljo tekę  zniechęceni. K ażda n ie ­
m al z n aszych  —  naogół u b o g ich  w ypożyczalni, w y k a ­
zuje zn am ien n e  cyfry  ru c h u  czyteln ików . Poziom  pew ien 
u trzy m u je  się ty lk o  dzięki tem u , że n a  m ie jscu  ty ch , 
co o d p ad li, zg łaszają  się w ciąż now i czy teln icy . U bóstw o 
księgozbioru  pociąga  za sobą w ielk ie  szkody: „czyteln ik  
m niej m a  dzieł do w yboru , zm uszony je s t w ypożyczać 
książk i, p rzypadkow o  w szafie się zn a jd u jące , co oczy­
wiście un iem ożliw ia  system atyczne, p lanow e czy tan ie  
i ty m  sam ym  u tru d n ia  b ib ljo tece  sp e łn ian ie  je j z a d an ia  
pedagogicznego“ . B ib ljo teka „n ie  m a  k s iążek “ n ie ty lk c  
wówczas, gdy p ó łk i są puste , lecz i w ów czas, gdy  n ie  
m oże zaspokoić żąd ań  czyteln ików .

T ab lica  IV p rzedstaw ia  zasób książek  b ib ljo tek  n a ­
szych w  zestaw ien iu  z obiegiem  to m u  w  c iąg u  ro k u  
i z ilością  tom ów , p rzy p ad a jącą  n a  każdego czy te ln ik a . 
W idzim y  n a  niej znaczne w ah an ia .

,) C iekawe cy fry  dla Paryża podaje Morel, 1 c. T . I. etr. 

Praca Oświatowa, 17
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T a b lic a  IV.

Obieg tomu w wypożyczalniach. Tom  obie­
ga  rocznie 

razy

Czytelnik
w ypożycza

rocznie
tomów

N a czytel­
n ik a  przy­
pada zasób 

tomów

W arsz. Tow. Dobrocz. 11 10 3-9
To w. Czytelń m. W arsz. (prze­

ciętna) 6 62 10-9
Czytelnia W olska 9-2 33 7-1
Tow. K rzewienia O św iaty 7 34-4 4-3
Bibl. U niw ersytetu  L udow ego  

w  K rakow ie 45 30 5-9
Bibl. U niw ersytetu  Ludow ego  

w  Przem yślu 5-2 41 8-8
Bibl. Publiczna w  Kielcach 8-9 30 6 9-1
Bibl. M. R . w  K ielcach 8-9 25-9 2-9
Bibl. im Staszica w  K ielcach 3-7 34 6
Bilb. Stowarz. P rzem ysłow ego  

w  K ielcach 0-7 6-2 7-5
Bibl. Tow . K ultury Polsk iej 

w  P elcow iźn ie • 9 10 2-9
Tow. K ult. Polek, w  Pułtusku 1-2 12-4 10-9
Tow arzystw o Szkoły Ludowej 

w  G rzym ałowie 3-5 10 3
T ow arzystw o Szkoły Ludowej 

w  M orawskiej Ostrawie 7 20 3
Tow. Szkoły Lud. w  Skolem 3 13 4-2
Tow. Szk. Lud. w  Tarnopolu 1 28 25

C h arak te ry sty czn ą  odpow iedź p o d a je  jed n a  z B ibljo- 
tek  p ro w in c jo n a ln y c h  T. S. L. P rzy  zasobie 80 tom ów  
m ia ła  w  c iągu  ro k u  18 w ypożyczeń. P rzyczyna: w szyst­
k ie  k siążk i by ły  po p arę  razy  p rzeczy tan e , znane  m ie­
szkańcom  w ioski.

R a tu n k iem  d la  b ib ljo tek , zw łaszcza m niejszych , jest 
w zajem na w y m ian a  książek. G orąco p rzem aw ia  za n ią  
M orel, o b jaśn ia jąc  m ałe  czy te ln ic tw o  książek  naukow ych  
przez ludność  P a ry ża  m a ły m  w y b o rem  książek. P rze­
ciw staw ia on P aryż  (z 500.000 tom ów  w b ib ljo tek ach  
m iejsk ich) G lasgowowi (z 40.000 tom ów ). Dzięki w ym ia-
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nie książek pom iędzy poszczególnem i b ib ljo tek am i ro ­
b o tn ik  w  Glasgowie m oże w yb ierać  z pośród  10.000 
pow ażnych  książek, p a ry żan in  z pośród  500!

A nkieta  H enniga w ykazała , że w ok ręg u  lip sk im  
w b ib ljo tek ach  stow arzyszeń rob o tn iczy ch  to m  ob iegał 
p rzecię tn ie  2 razy  do roku . Po w p ro w adzen iu  w y m ian y  
w im ię zasady: „w szystkie książki d la  w szystk ich  zorga­
n izo w an y ch “, w  c iągu  p a ru  la t liczba w ypożyczeń w ro sła  
siedm iokro tn ie!

W y m ian ą  książek, u ru ch o m ien iem  b ib ljo tek , dźw iga 
się z u p a d k u  T. G. L. w P oznan iu . Rozwój i znaczenie 
b ib ljo tek  ru ch o m y ch  om aw ia obszernie a r ty k u ł  n astępny .

Budżet bibljoteki powinien 33% przyjmować na za­
kup książek. Uzupełnianie księgozbioru drogą darów 
nie wiele jest wąrte! Dary, zwłaszcza bibljotekom ludo­
wym składane, są częstokroć ciężarem. Wartość księgo­
zbiorów filantropijnych i stowarzyszeniowych, pochodzą­
cych z darów, urąga często pojęciu bibljoteki.

Z akup  książek pow in ien  się odbyw ać system atyczn ie . 
W iele  b ib ljo tek  w zorow ych u rząd za  m iesięcznie zeb ra ­
n ia  b ib ljo tek arzy  z zaproszonym i znaw cam i w celu  om ó­
w ien ia  zak u p u . S pecja lne  czasopism a k ry ty czn e  u ła tw ia ją  
w ybór. U nas ro lę  tę sp e łn ia  „K siążka“ ^), po  części d la  
T. S. L. d z ia ł spraw ozdaw czy „P rzew o d n ik a  O św ia to ­
w ego“ . B ib ljo tek i, dobrze zorgan izow ane i żyw otne, k ie ­
ru ją  się p rzy  zak u p n ie  żąd an iam i czy te ln ików . W  ty m  
celu  zaprow adzane  są księgi żądań , lu b  sk rzy n k i, do  
k tó ry ch  czy te ln icy  w rzu cają  k a rtk i z żąd an iam i, w re ­
szcie — sposobem  dość p rak ty czn y m , choć n ie  p o s iad a ­
jącym  tak iego  znaczenia  pedagogicznego ja k  tam te , je s t 
p rzechow yw anie  k a rte k  z zapo trzeb o w an iam i czy te ln i­
ków. Z akup  książek  pow in ien  n astępow ać w p ro s t od

1) M iesięcznik, W arszaw a. Przedpłata 2 ruble rocznie.

17*
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w ydaw ców . S tosunek  księgarzy do b ib ljo tek , zwłaszcza 
pom niejszych , nie jes t u  nas dosta teczn ie  u regu low anym ), 
w iększe tow arzystw a dążą do scen tra lizow an ia  zakupów  
przez sw oje b ib ljo tek i. Najlepszą o rganizację  stw orzyło 
w  ty m  k ie ru n k u  T . S. L., w  jego ś lady  w k racza  T . C. L.

O bok zak u p u  książek w ielk ie  znaczenie m a  o p r a w a  
i n a p r a w a  (zniszczonych). W skazów ki p rak ty czn e  w ty m  
względzie po d a ją  w ym ien ione  wyżej p o dręczn ik i b ib ljo- 
tek ars tw a.

„ P rak ty k a  b ib ljo teczna  za g ran icą  i w  k ra ju  naszym  w y­
k azała , że w y datek  n a  a d m i n i s t r a c j ę  w b ib ljo tek ach  
dobrze zorgan izow anych  je s t bardzo  pow ażny, p o ch łan ia  
n ieraz  połow ę całego b u d że tu ; b ib ljo tek i zaś o c h a ra k ­
terze  filan tro p ijn y m , korzysta jące  z honorow ej p racy  a d ­
m in is tracy jn e j i wogóle b ard zo  oszczędnie pod  względem  
a d m in is tracy jn y m  prow adzone, w iodą  żyw ot nędzny, 
c iąg łość  ad m in is trac ji ciągle  się rw ie, księgozbiór się 
niszczy, k siążk i z pow odu  b ra k u  należytej k o n tro li g iną  
— i całość  kosztu je  drożej niż w  b ib ljo to k ach  dobrze 
ad m in is tro w an y ch * ).“ P raw d a  ta  pow oli zostaje u  nas 
u zn aw an a . B ib ljo tek i K rólestw a w pro w ad za ją  s iły  p ła tn e  
do za rząd u  b ib ljo tek , w zreorgan izow anych  w ypożyczal­
n iach  W. T. D. p racu ją  p ła tn e  b ib ljo te k a rk i (w  10 n a  
16 w ypożyczalń). Ale częstokroć (w  G alicji w  81®/o 
b ljo tek , k tó re  odpow iedzia ły  n a  kw estjonarjusz) zarzą­
dzającym  je s t p rzy p ad k o w y  człow iek dobrej w oli (ksiądz, 
nauczyciel, oficjalista , ro b o tn ik , ro ln ik ), k tó ry  pośw ięca 
b ib ljo tece  o k ru ch y  czasu i n ie  p o s iad a  an i p rzygotow a­
n ia  fachow ego, a n i w yszkolenia p rak tycznego . W w yją t­
kow ych  naszych  w a ru n k a c h  p rac a  o ch o tn icza  jes t w a­
ru n k iem  istn ien ia  u rządzeń  ośw iatow ych. N iestety —

*) D ziesięciolecie Bibl. kolej. str. IX .
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w aru n k iem  b y tu  (n ieraz w egietow ania!) b ib ljo tek  w ięk­
szych, w ym agających  p racy  system atycznej, są u  nas 
częstokroć głodow e p łace  funkcjonarjuszy .

O d ilości i p łacy  p racow ników  zależy sp raw a  n ie ­
zm iern ie  d o n iosła  d la  rozw oju b ib ljo tek : godziny  o tw ar­
cia. Ideałem  jest w ypożyczalnia i czyteln ia, dostępne  przez 
cały dzień, od ra n k a  do późnej nocy, gościnnie  zaprasza­
jące  do sw oich  sal w szystkich , k tó rzy  w d anej, często 
jedynej w  ciągu  d n ia , chw ili, m ają  czas n a  czy tan ie. 
Te chw ile  w olne są rozm aite , tak  ja k  rozm aitym  jes t 
sk ład  czy teln ików  b ib ljo tek i pow szechnej; o innej porze 
przyjdzie uczeń o d rab iać  lekcje w  czyteln i pub licznej, 
k iedyindziej znajdzie  czas gospodyni, in n a  znów  godzina 
będzie dogodną d la  ro b o tn ik a ,' han d lo w ca, nauczyciela . 
Zawsze na jb ard zie j uczęszczane są b ib ljo tek i w  porze 
w ieczornej. W iększość naszych  w ypożyczalni p u b liczn y ch  
wów czas jest czynna, B ibl. U. L u d . o tw ie ran a  jes t także  
w  porze obiadow ej. Szczególniej d o n iosłym  jes t o tw ie­
ran ie  czytelni. P u s tk i w  czy te ln iach  p a ry sk ich  p rzy p i­
suje M orel k ró tk ie m u  ich  o tw arc iu . „G dyby p iek a rn ie  
sp rzedaw ały  ch leb  ty lk o  przez dw ie godziny dzienn ie  — 
w o ła — w ielu  ludzi n au czy ło b y  się obchodzić  bez c h le b a l“

L okal je s t d la  b ib ljo tek i sp raw ą w ażną. W iększość 
naszych in sty tu c ji m ieści sie w  w y n a ję ty ch  c iasnych  
m ieszkan iach , n ieprzystosow anych  do ich  po trzeb , często 
kątem  w  szko łach , o ch ro n ach  i tp .

Za postęp w ielk i w  organ izac ji uw ażam y p o siad an ie  
2— 3 pokoi (jednego n a  czytelnię, d rug iego  n a  w ypoży­
czalnię i książnicę). N ie u m iem y  jeszcze m arzy ć  dość 
rea ln ie  o g m ach u  b ib ljo tek i pow szechnej, „ n a jp ięk n ie j­
szej budow li w  m ieście czy n a  w si“ w edle p rzek o n an ia  
A m erykan ina.

M arzenia te  b u d zą  się pow oli. G m ach K ierbedziow ej d la  
w arszaw skiej B ib ljo tek i Pub licznej, p rzygo tow any  dzięki o-
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fiarności szerszych w arstw  Dom  U niw ersy tetu  Ludow ego 
w  K rakow ie, p ro w in cjo n a ln e  D om y T. S. L, i D om y Ludow e 
dadzą n iew ątp liw ie  im p u ls  d la  dalszego, żywszego rozw oju.

Dziś jed n a k  p lanów  i w zorów  szukać  m usim y  u  o b ­
cych, zaledw ie w  szczegółach m ożem y się oprzeć we 
w łasn y ch  zdobyczach  w  tej dziedzinie.

Oto szk ic w ew nętrznego u rząd zen ia  B ibljo teki, skreślony  
d la  B ib ljo tek i M iejskiej w  K rakow ie, o p a rty  n a  w zorach  Swi- 
taw y i E d y n b u rg a  oraz w y p ró b o w an y ch  przez Czytelnię 
i B ibljo tekę U niw ersy te tu  Ludow ego po trzeb ach  K rakow a: 

„B ib ljo teka p o w in n a  po siad ać  w łasn y  gm ach , specja l­
n ie  d la  jej po trzeb  przystosow any.

W  g m ach u  B ib ljo teki, w  su te ry n a ch  lu b  n a  parte rze , 
p o w in n a  b yć  obszerna ro zb ie ra ln ia , obok  niej ta n i bufet 
(sto jący , bez a lkoho lu ).

N iezbędne oddzia ły  B ib ljo tek i są  n a s tę p u ją c e :
I. C z y t e l n i a  d z i e n n i k ó w  i c z a s o p i s m  

o g ó l n y c h  — b ardzo  duża sa la , m ieszcząca rów nocze­
śnie k ilk ad z iesią t osób. Każde p ism o p o w inno  m ieć 
w  niej s ta łe  m iejsce, ła tw o  dostępne. T ypy  u rządzen ia  
zależą w  znacznym  sto p n iu  od p re lim in o w an y ch  fu n d u ­
szów: p ism a  m ogą b yć  p rzy tw ierdzone  do p u lp itó w  spe­
c ja ln y ch  lu b  też p rzechow yw ane n a  o d pow iedn ich  n u ­
m ero w an y ch  p ó łk ac h  w n u m ero w an y ch  rów nież  o k ład ­
kach . D rugi sposób w ym aga znaczn ie  m niejszych  n a k ła ­
d ó w  n a  u rządzen ie  i m niej m iejsca. W  sali tej Czytelni 
znajdow ać się p o w in n a  b ib ljo teczk a  p odręczna , zaw iera ­
jąca  encyk loped je  i s łow nik i. Na u m y śln y ch  k u  tem u 
tab lic a c h  d o brze  by było  um ieszczać m ap y , p lan y  itp ., 
zm ieniane zależnie od  w ydarzeń  chw ili, o raz  spisy  książek, 
do tyczących  zagadn ień  a k tu a ln y ch  (opisy gieograficzne 
m iejsc, gdzie się rozgryw ają  w ażne w y padk i, h is to rja  
epoki lub  chw il p am ią tk o w y ch , w y jaśn ien ie  naukow e 
zachodzących  zjaw isk  itp .)
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II. C z y t e l n i a  n a u k o w a  — w  niej p ism a  n a u ­
kow e i specjalne o raz b ib ljo teczka podręczn ikow a („P o ­
rad n ik  d la  sam o u k ó w “, kata log i rozum ow ane, p o d sta ­
wowe dzie ła  z każdego dz ia łu  w iedzy, d o b ran e  s ta ran n ie  
i um ieję tn ie).

W  tej sa li, m niejszej niż p ierw sza, każdy  czy te ln ik  
pow in ien  znaleźć w ygodne m iejsce p rzy  s to lik u  — m ieć 
m ożność skup ionej p racy , n o to w an ia , p rzeg ląd an ia  k s ią ­
żek w ziętych  z w ypożyczalni.

III. C z y t e l n i a  d l a  d z i e c i  d o l a t l 4  — posiadać  
pow in n a  czasopism a d la  m łodzieży  przeznaczone, p o d rę ­
czniki szkolne, i k siążk i p o p u la rn o -n au k o w e , k tó re  je  
d o pełn ia ją . T u  dzieci, pozbaw ione spokojnego  k ą ta , b ędą  
m ogły  przygotow yw ać zad an ia  szkolne, czy tać dzie łka , 
po lecane do p rzes tu d jo w an ia  przez nauczycieli, lu b  za- 
daw alajęce  rozbudzoną  ciekaw ość. W  dobie refo rm  w n a ­
uczan iu , gdy p u n k t  ciężkości p rzenosi się coraz bardziej 
z „ w y k u w an ia“ n a  ‘sam odzielną  p racę  u czn ia  — ta k a  
czy te ln ia  odegra  w ielką  ro lę : um ożliw i w p row adzen ie  
w  życie refo rm  pedagog icznych , rozbudzi w  n a jm ło d szy m  
p o k o len iu  zam iłow an ie  do p racy  sam odzielnej.

IV. P rzejściem  z czyteln i do w ypożyczaln i je s t we 
w zorow ych b ib ljo tek ach  p o k ó j  k a t a l o g o w y .  W  n im  
zn a jd u ją  się k a ta lo g i b ib ljo tek i, zestaw ione w edle treśc i 
i w ed ług  nazw isk  au to ró w , aby  czy te ln icy  ła tw o  m ogli 
się o rjen tow ać p rzy  w y szu k iw an iu  po trzebnego  dzieła. 
W  pokoju  ka ta logow ym  czy teln ik  p o w in ien  znaleźć  tak że  
kata log i i reg u lam in y  b ib ljo tek  n au k o w y ch  i sp ec ja ln y ch  
K rakow a, jego m uzeów  itd .

V. W y p o ż y c z a l n i a  p o w in n a  b yć  ta k  u rząd zo n ą , 
by  czy te ln ik  ła tw o  o rjen to w ał się przy  w yborze książk i. 
K atalogi d ru k o w an e  B ib ljo tek i, rozw ieszony n a  śc ian ach  
i w ciąż d o p e łn ian y  ka ta lo g  dzia łow y, pozw olą m u  w y­
b rać  książkę z danej dziedziny  — in d y k a to r  w skaże, czy
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żądane dzieło zn a jd u je  się n a  m iejscu. O sobiste s ty k an ie  
się czy te ln ika  z b ib ljo tek a rzam i pow inno  być u ła tw io n e  — 
b ib ljo tek arze  n ie  są zw y k łym i u rzęd n ik am i: n ieraz  rad y  
udzie lać  im  w y p ad n ie  i d o b rać  odpow iedn ią  książkę.

VI—VII. O bok  w ypożyczalni m a g a z y n  k s i ą ż e k ,  
p rzy  n im  pokój do  k a ta lo g o w an ia  now ych  n aby tków  
i (VIII) p o k ó j  d y r e k t o r a .

W  g m ach u  B ib ljo tek i p o w in n o  m ieszkać dw óch s łu ­
żących  (odźw ierny  i w^oźny b ib ljo teczn y ).“

G m ach B ib ljo tek i, najlep ie j u rzą d z o n y , położony 
w cen tru m  m ias ta  — nie jes t jeszcze w y starcza jącą  p la ­
ców ką czy te ln ic tw a. „K siążka nie p o w in n a  czekać, aż 
jej zażądają , p o w in n a  być w ciąż podsuw 'ana czyteln ikow i 
p rzed  oczy“ — b rzm i h asło  naczelne. Nie wszyscy będą 
m ieli czas i sposobność  p rzy jść  do b ib ljo tek i po książk i, 
n a jm n ie j ci, n a  k tó ry c h  — zależy n a jb a rd z ie j.

I o to  w y tw arza ją  się ca łe  system y decen tra lizacji 
księgozbiorów . P ierw szym  z n ich , pozorn ie  n a jła tw ie j­
szym jest tw o rzen ie  s t a c j i ,  k tó re  p rzy jm u ją  zam ów ie­
n ia  n a  k siążk i i sp ro w ad zają  je  z b ib ljo tek i d la  czytel­
n ików  pew nej dzieln icy . S tacje  tak ie  b y w ają  u rząd zan e  
w  rozm aitych  lo k a lach : w  szk o łach , u rzęd ach  poczto­
w ych  i g m in n y ch , w  sk lep ach , fab ry k a c h . D la spopu la- 
ryzow ian ia  książk i m a ją  one duże z n a c z e n ie : podnoszą 
się jed n a k  przeciw  n im  liczne zarzu ty . S tacje  n ie  w’y- 
tw a rza ją  pom iędzy  czy te ln ik iem  i b ib ljo tek ą  łączności, 
ta k  don iosłe j d la  ro li w ychow aw czej b ib ljo te k i;  k ie ro ­
w ane przez ludzi, n ie  m ający ch  n ic  w spólnego z bi- 
b ljo tek arstw em , p o p e łn ia ją  w iele b łęd ó w  tech n iczn y ch . 
D ośw iadczenie U n iw ersy te tu  L udow ego, poczyn ione ze 
s tac jam i w  d w u  fab ry k ach , w y p ad ło  u jem n ie  z pow odu  
złej a d m in is tra c ji stac ji. S tacje  n ie  zad aw ala ją  też Bi­
b ljo tek i K olejow ej, rozsy ła jącej k siążk i w zdłuż lin ji na  
ręce członków  k o responden tów .
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Zgodnie z lite ra tu rą  fachow ą obcą sp raw o zd an ie  tej 
B ib ljo teki s tw ierdza, że „praw dziw y pożytek  osiąga się 
dopiero  w tedy , gdy w  odpow iedn im  p u n k c ie  n a  lin ji 
pow staje s t a ł a  f i l j a ,  zao p atrzo n a  w pew ien  k o m p le t 
książek, w szechstronn ie  d o b ran y ch , p rzy ty m  w  d o sta te ­
cznej ilości egzem plarzy, aby  m óc zadow olić  p o trzeby  
zg łaszających  się czyteln ików . Każda now a filja  — to  
nowe ognisko życia, sk u p ia jące  przy  sobie ja k b y  do b ó r 
psych iczny  czyteln ików , k tó rzy  w y tw arzają  pew ną a tm o ­
sferę u m ysłow ą i o d dzia ływ ają  n a  najb liższe  o toczen ie“ .

O rgan izacja  filji b ib ljo tek  w ied eńsk ich  sto i najw yżej: 
rozrzucone po ca ły m  m ieście b ib ljo tek i filja lne  ży ją  ży­
ciem  w łasn y m , a le  ko rzy sta ją  w  razie  p o trzeby  z zaso­
bów  i pom ocy B ib ljo tek i C en tra lnej, posiada jące j bogaty  
księgozbiór. K atalog i tej B ib ljo tek i p o siada  k ażd a  filja. 
Do ty p u  tej o rgan izac ji zbliża się T ow arzystw o C zytelń
m. W arszaw y , posiada jące  obok o d ręb n y ch  zasobnych  
czytelń dzie ln icow ych  c e n tra ln ą  b ib ljo tekę  k o m ite tu .

T ak a  b ib ljo tek a  c e n tra ln a  m oże zap row adzać  w y­
m ian ę  książek  pom iędzy filjam i, podnosić  wdęc w artość  
księgozbioru . K ażda b ib ljo tek a  m ie jsk a  p o w in n a  dążyć 
do tego, by p o siadać  filje n a  od leg łych  p rzed m ieśc iach , 
w  środow iskach  rob o tn iczy ch . Dzięki n im  m oże sp e łn ić  
swoje w ielk ie  zad an ia  społeczne, n ie  obn iża jąc  poziom u 
czyteln ictw a an i o rgan izac ji. W  ten  sposób urzeczyw i­
stn ić  się m oże n ierozw iązane dotychczas zagadn ien ie  b i­
b ljo tek  ludow ych .

O m aw iając  znaczenie stacji, p ro jek t U n iw ersy te tu  
Ludow ego, jak o  p racę  p rzedw stępną  d la  B ib ljo tek i m ie j­
skiej w K rakow ie, p rag n ie  zain icjow ać bliższe s to su n k i 
m iędzy pow szechnem i b ib ljo tek am i K rak o w a przez p o ­
w o łan ie  w spólnego ko m ite tu , złożonego z p rzedstaw ic ie li 
poszczególnych b ib ljo tek  i delegatów  m ias ta  i o rg an izo ­
w anie  czy te ln ic tw a n a  szerszą skalę  przy  pom ocy wza-
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jem nego w ypożyczania sobie książek przez b ib ljo tek i 
za w zajem nym  poręczeniem . S tw orzyć należy  w  ty m  
celu  c e n tra ln y  k a ta lo g  Zw iązku b ib ljo tek , k tó re  m ogłyby  
p rzystępow ać do tak ie j k ooperac ji z całością  lu b  o k re ­
śloną  ilością księgozbioru  (B ibljo teki T. U. L., T. S. L., 
In s ty tu tu  sz tuk  i rzem iosł, stow arzyszeń). K atalog by łby  
d o p e łn ian y  w edle z góry pow ziętego p lan u , przyczem  
n as tąp ić  b y  m ogła  w iększa specja lizacja  poszczególnych 
b ib ljo tek . M iasto p o w inno  dostarczyć w ydatne j pom ocy 
m ate ry a ln e j d la  ty ch  p rac , k tó re  będą  budow an iem  n ie­
jak o  „od d o łu "  B ib ljo tek i M iejskiej, p rzygotow yw aniem  jej 
slacy i i zapoczątkow aniem  K o m ite tu  przyszłej B ibljoteki.

O d o m aw ian ia  po trzeb  przejść w y p ad a  do kosztów  
b ib ljo tek i. P o w in n y  być one znaczne. M orel uw aża za 
nędzę, jeśli b ib ljo tek a  n ie  w y d a tk u je  5.000 fran k ó w  rocz­
n ie  n a  zakup  książek. R eyer ob licza  koszt b iljo tek i po­
w szechnej w s to su n k u  12 h a l. rocznie n a  głow ę m iesz­
k ań ca  m iasta .

Nasze b ib ljo tek i uposażone są o w iele sk rom niej, 
o ile wogóle m ogą rob ić  jak ieś  p re lim in a rze  budżetow e. 
Zapisów  i fu n d ac ji b ib ljo teczn y ch  n ie  p o siadam y  p raw ie  
w cale (po za d ro b n em i fu n d ac jam i T. C. L. w P o znan iu ). 
B ib ljo tek i po lsk ie  n ie  zn a laz ły  p ro tek to ró w  w  rodzaju  
C arneggiego i A stora. Nie zd arzy ł się u  nas, ta k  częsty 
n a  Z achodzie w ypadek , że człow iek  bogaty  o fiarow ał 
m ias tu , czy jak ie m u ś  zrzeszeniu fundusz  n a  założenie 
b ib ljo tek i czy budow ę jej g m ach u  p o d  w aru n k iem , że 
g m ina  udzieli g ru n tu  i zapew ni co roczne zasiłk i. W  Am e­
ryce i w A nglji g m in y  o p o d a tk o w u ją  się n a  rzecz b ib ljo ­
tek. Nasze c ia ła  au to n o m iczn e  n ie  w y k aza ły  z rozum ien ia  
d la  sp raw y  czy te ln ic tw a pow szechnego. Podczas gdy 
w  A m eryce oko ło  2000 b ib ljo tek  u trzy m u je  się ze spe­
c ja ln y ch  d o d atków  g m in n y ch  bez pom ocy postronnej.



267

podczas gdy w A nglji, we F ran c ji, w N iem czech m ias ta  
i gm iny  u trzy m u ją  w sp an ia łe  książn ice —  u  nas  su b ­
w encje g a licy jsk ich  rad  g m innych  nie w y starcza ją  n a  p o ­
k rycie  żadnej z w ażniejszych pozycji w ydatków  b ib ljo tek i.

B ibljo tek i polskie  niew iele zasiłk u  czerp ią  z zew nę­
trzn y ch  s ta ły ch  w pływ ów . W y ją tk iem  b y ła  w zorow a Bibl. 
Kolejowa, o p a rta  o stow arzyszenie spożywcze. In n e  k o ­
rzysta ją  z pom ocy tow arzystw  k u ltu ra ln y c h  i z o fiarności 
p u b licznej, p łynącej w su m ach  d ro b n iu tk ic h . D latego 
o p ła ty  abonam en to w e są u  nas  pow szechnie p rzy ję te  
i w  budżecie b ib ljo tek  m ają  w ielkie znaczenie. N igdzie 
bodaj g łębiej, niż u  nas n ie weszło w  życie naw oływ an ie  
R eyera: „nie czyńm y zależną sp raw y w y k sz ta łcen ia  sze­
rokiego ogó łu  od fan tazji filan trop ijnej jednostek , lecz 
op iera jm y  b y t in sty tu c ji n a  sam opom ocy spo łeczn ej“.

Sam opom oc społeczna — w brew  u tarte j o p in ji —  
święci u  n as try u m fy . W ą tp ić  nie w olno, że rezu lta ty  jej 
rozbudzą w iększą ofiarność  m ożnych , poczucie obow iązku  
in sty tu c ji sam orządu . W sk aza ły  ja k  żyw otną, ja k  d la  
n a ro d u  d o n io słą  je s t sp raw a  ośw iaty.

Byt i rozw ój b ib ljo tek  zależny jes t od ca ło śc i życia  
zbiorow ego. Ustrój gm iny , o rg an izac ja  i d u ch  ożyw iający  
szkolnictw o, w a ru n k i p racy  i s top ień  zam ożności ro b o t­
n ik a  k sz ta łtu ją  czyteln ictw o. P rzy  ro zw ażan iu  ro zk w itu  
in sty tu c ji ośw iatow ych  w  ró żn y ch  k r a j a c h — ocen iać  je  
i porów nyw ać m ożna  ty lko  z uw agą n a  ca ło k sz ta łt p a ­
n u jący ch  stosunków . Ale zap om inać  n ie  m ożna , że bi- 
b ljo tek a  jes t n ie ty lk o  w ykw item  ośw iaty , d o b ro b y tu  
i w olności — lecz ogniw em  w ielkiego ła ń c u c h a  c iąg n ą ­
cego w  przyszłość, s iłą  tw órczą.

„N aród bez b ib ljo tek  — to tw ierdza  bez b r o n i“.

‘) O ruchu niem ieckim  inform uje szczegółow o: D r. Q-. Fritz: 
D ie N eu gesta ltun g  des städtischen B ibliothekw esens, 1902 i tegoż: 
E rfolge u. Ziele der deutschen B ücherhallenbew egung 1908. Obie 
prace w  „V orträge u. A ufsätze an der Comenius-G-esellschaft.“
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„ w  w iedzy broń nasza“.

N aw et w k ra ja c h  o w ysokiej k u ltu rze  ludow ej d o ­
stęp do sw obodnego k o rzy stan ia  z n iezn iszczalnego d o ­
ro b k u  w iekow ego ła ń c u c h a  p racy  i g ien juszu  ludzi, 
zaklętego w k siążk ach , jes t w m niejszym  lu b  w iększym  
sto p n iu  przyw ile jem  w ielkom iejskiego m ieszkańca.

Spraw a zasp ak a jan ia  w  sposób n iem niej d o sk o n a ły  
po trzeb  czy te ln ic tw a p row incjonalnego  jes t zadan iem  do  
rozw iązania n ie ła tw ym . Z agadn ien ie  to  zarysow ało  się 
szczególnie ja sk raw o  w  S tan ach  Z jednoczonych  w obec 
og ro m n y ch  obszarów , dzie lących  w ielk ie  m iasta . T u ta j 
też sp raw a  ta  zn a laz ła  swe p rak ty czn e  rozw iązan ie  
w r. 1898 przez po w o łan ie  do życia b ib ljo teczek  „w ę­
d ro w n y ch “ (trav e lin g  lib ra ries) , d la  k tó ry c h  w eszła  u  n as 
w życie nazw a b ib ljo teczek  „ ru c h o m y ch “ . M etoda ta  
okazała  się ta k  celow ą i p rak ty czn ą , że w  przec iągu  
n iesp e łn a  dziesiątka  la t уѵ %  S tanów  zy sk a ła  sobie 
p raw a  obyw atelsk ie  n a  ró w n i z in n em i in s ty tu c jam i 
ośw iatow em i, u san k cjo n o w em i przez m iejscow e p ra w o ­
daw stw o i zasilanem i znacznem i fu n d u szam i p u b licznem i.

W  żad n y m  in n y m  k ra ju  m eto d a  ta  n ie  zn a laz ła  ta k  
szerokiego zastosow ania, i jeżeli gdzie jes t s to so w an a , 
to za in ic ja ty w ą  poszczególnych tow arzystw  ośw ia to ­
w ych w sp ec ja ln y ch  celach . T ym  ciekaw szym  jes t fak t, 
że od 3 la t istn ieje  u  nas o rgan izac ja  czy te ln ic tw a  m e ­
todą powyższą, aczkolw iek, rzecz oczyw ista, pozostaw iona
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in ic ja ty w ie  p ry w atn e j, lecz o b e jm u jąca  obszerne w id n o ­
kręg i i szerokie pole p racy . M usim y p rzy ty m  zaznaczyć, 
że m ożliw ość sto so w an ia  m etody  tej n a  szeroką skalę  
zosta ła  u  n as ponow nie  sam odzieln ie  o d k ry tą , gdyż 
in ic ja to ro m  ich  n ie  b y ło  w ów czas d o k ład n ie  znanym  

■ dośw iadczenie am ery k ań sk ie .
Lecz, trzy m ając  się h ie ra rc h ji  chronologicznego po­

rząd k u , zacznijm y od A m eryk i )̂.
J a k  w iadom o w ielk ie  m ias ta  S tanów  Z jednoczonych  

posiad a ją  b ib ljo tek i p u b liczn e , k tó re  pod  każdym  wzglę­
dem  w zbudzać m ogą zazdrość E u ro p y . Bo zarów no  pod  
w zględem  bogactw a dz ie ł n ag ro m ad zo n y ch , ja k  celo­
wości i estetyk i u rządzeń , sp raw n o śc i i sprężystości 
fu n k c jo n o w an ia , o raz d b ałośc i o fachow e w ykształcen ie  
b ib ljo tek arzy  n ie  zostały  do tychczas przez żaden  k ra j 
p rześcign ię te . S ta ło  się to  sk u tk iem  szlachetnej em u lacji 
m ia s t a m ery k ań sk ich  co do p ierw szeństw a n a  ty m  po lu , 
o raz  dzięk i u św iad o m ien iu , że b ib ljo tek i pu b liczn e  są 
kon iecznym  sk ład o w y m  czy nn ik iem  w y k sz ta łcen ia  lu ­
dow ego, a  w ięc n iezn iszczalnym  fu n d am en tem  św iatlej- 
szego ju tr a .  T o  są okoliczności, k tó re  zapew niły  dzie łu  
b ib ljo teczn em u  potężne ś ro d k i finansow e zarów no  ze 
s tro n y  p ań stw a  ja k  i osób p ry w a tn y ch . Lecz i tam  n a ­
w et sp raw a  czy te ln ic tw a p ro w in cjo n a ln eg o  do n ied aw n a  
p rzed s taw ia ła  się p o n u ro . B ib ljo tek i p ro w in c jo n a ln e  o k a ­
zyw ały  m a łą  żyw otność. Zazwyczaj przez p ierw szy  ro k  
lu b  d w a  ro zw ija ły  się dobrze , lecz później w egietow ały  
ty lko , w sk u tek  czego m arn o traw stw o  energ ji i p ien iędzy  
b y ło  zastraszające . P rzy czy n y  tego p rzy p isu je  F . A. H u t­
ch ins, jed en  z p ierw szy ch  aposto łów  ru c h u  b ib ljo tek  r u ­
ch o m y ch  oko liczności, że d o b ó r książek czyniony  b y ł 
n ieu m ie ję tn ie , a  4 »ęc n ie  zach ęca ł ludzi do czy tan ia .
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a dalej, że kom ple tow an ie  księgozb io ru  o d b y w ało  się  
zbyt rzadko , w sku tek  czego w ielu  czy te ln ików , p rze c z y ­
taw szy, co ich  in te resow ało , odzw yczajało  się z a g ląd ać  
do czyteln i. W  zak ą tk ach , o d d a lonych  od b ib ljo tek  p ro ­
w in c jo n a ln y ch , czyteln ictw o p rzed staw ia ło  się jeszcze 
sm u tn ie j. L u d  p raw ie  n ic  n ie  czytał, a p rzy n a jm n ie j n ic  
w artego czy tan ia , bo na p ren u m ero w an ie  m iesięczn i­
ków się n ie  zdobyw ał, a dostępne m u  k a len d a rze  i p ra s a  
m iejscow a żadnej w artości n ie p rzed staw ia ła . Lecz j a k  
teraźn ie jsze  dośw iadczenie pokazało , p rzyczyna  teg o  
k ry ła  się n ie z b ra k u  zam iłow an ia , lecz p o p ro s tu  
z b ra k u  sposobności do czytania.

U zdrow ienie stosunków  czyteln ic tw a ludow ego w y ­
m agało  w prow adzen ia  w życie m etody , k tó ra b y  za ­
p ew niła  p row in cji dobór książek, d o k o n an y  in te lig ie n -  
tn ie  i k o m p eten tn ie , oraz perjodyczny  d o p ły w  książek  
now ych  i ak tu a ln y ch .

P rak ty czn e  rozw iązanie ty ch  tru d n o śc i p rzy n ió sł d o ­
piero  ro k  1898. W ów czas to  Mr. Dewey, b ib ljo te k a rz  
B ibljo tek i M iejskiej w Now ym  Y orku , p o d a ł rz ą d o w i 
p ro jek t rozszerzenia dzieła  b ib ljo tecznego przez p o w o ­
łan ie  do życia b ib ljo tek  ru ch o m y ch . W n io sek  ten  p r z e ­
szedł i za u ch w alo n e  p ien iądze kup io n o  pew ną ilo ść  
kom pletów  100 książkow ych  (i p rzeznaczono d u p l ik a ty  
m iejscow ej b ib ljo tek i publicznej), k tó re  rozesłano  w zd łuż  
i wszerz S tan u  n a  okres sześciom iesięczny )̂. W  w io sk ach  
gościnę d la  b ibljo teczek  ru ch o m y ch  d aw a ły  szkoły , u n i ­
w ersy tety  ludow e, k lu b y  naukow e lu b  n a jb a rd z ie j do 
sp raw y  zapalen i obyw atele.

D obro, k tó re  b ib ljo teczki szerzyły , b y ło  ta k  w ie lk ie , 
a koszta  stosunkow o tak  m ałe , że ru c h  ten  zy sk ał szy b k o

‘) W ed ług H utchinsa w ów czas już k ilkanaście stow arzys zeń  
stosow ało m etodę t% w  St. Zjedn.

P raca Oświatowa. 18
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gorącą sy m p atję  ogółu. Nie m a  ch y b a  po trzeby  zasta­
naw iać  się n a d  tym , ja k i  w p ły w  n a  życie jednostek , 
rodzin  i spo łeczności w y w arło  u to ro w an ie  sobie drogi 
do b ied n y ch  i o d o so b n io n y ch  siedzib lu d zk ich , n o r  ro ­
botn iczych , n am io tó w  k o lon istów , c h a t ch ło p sk ich  przez 
zdrow ą i za jm u jącą  książkę. B ibljo teczki n iosły  ze sobą 
p ro m ien ie  rad o śc i i św ia tła , a s tw arza jąc  po trzebę i n a ­
łóg  czy tan ia, d aw ały  p og lądow ą lekcję  korzyści, jak ie  
szerzy łaby  s ta ła  b ib ljo tek a  lo k a ln a . I w  rzeczy sam ej 
n iejednokro tn ie  spow odow ały  założen ie  b ib ljo tek  s ta ­
ły ch , sp e łn ia jąc  ty m  sam y m  sw oją najw yższą k u ltu ra ln ą  
m isję.

J a k  szybko się rozw ija ły  św iadczy  fak t, że w  m aju  
1899 b y ło  ju ż  2500 k o m p le tó w  w  ru c h u , a ilość tom ów  
w ynosiła  11.500. P raw ie  po łow a ty ch  kom pletów  została 
k u p io n a  za fundusze  p u b liczn e .

W  przeciągu  o k resu  czasu  od 1898 do 1905 (później­
szych d a t s ta ty sty czn y ch  n ie  posiad am ) 25 S tanów  za­
p row adziło  u  sieb ie  b ib ljo teczk i ru ch o m e , przeznaczając 
n a  n ie  znaczne su m y , z k tó ry c h  16 po d  o p ieką  rządu . 
N iestety n iep o d o b n a  je s t zeb rać  d a n y c h  sta tystycznych  
o kosztach , p o n iesionych  w  ty m  ce lu  przez poszczególne 
S tany, gdyż b ib ljo teczk i n ie je d n o k ro tn ie  prow adzone są 
przez b ib ljo tek i p u b liczn e  lu b  kom isje , za jm ujące  się obok 
tego in n em i p rzed s ięb io rs tw am i ośw iatow em i. Ale sum y 
przeznaczone ro czn ie  przez poszczególne S tan y  są dość 
znaczne n . p . w  M ichigan  2500 d o la ró w  rocznie, w  O hio 
5000 i t. d.

W  w iększości S tanów  k o rzy s tan ie  z b ib ljo teczek  jes t 
bezp ła tne , w  p ięc iu  o p ła ta  w ah a  się od —  0.5 do 5 d o ­
larów  rocznie, jednakow oż k o sz ta  p rzesy łk i p rzy p ad a ją  
zazwyczaj n a  w ypożyczających . Co do tego czy b ib ljo ­
teczki p o w inny  być b ezp ła tn e  czy też n ie, istn ie je  w Am e­
ryce różn ica  zdań . H u tc h in s  w e w spom nianej b roszurce
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zauw aża, że teoretycznie  jes t n iesłu sznym  daw an ie  lu ­
dowi „coś za n ic “, t. j. duchow ej ja łm u żn y , lecz w  p r a ­
ktyce fak tem  jes t n iezaprzeczalnym , że są m iejscow ości, 
gdzie b ib ljo teczka jest n iezm iern ie  p o trzeb n ą , k tó re  
nie d a ły b y  z początku  n a  n ią  an i grosza. Je ś li  w ięc 
n ie  jest się sk rępow anym  przez n iew zruszoną  lite rę  
p raw a, m ożna ludziom  ty m  dopom óc, chociażby  w brew  
dobrej teo rji.

N iepodobna opow iedzieć tu ta j h is to r ji  po w stan ia  
i rozw oju b ib ljo teczek  w  każdym  poszczególnym  Stanie, 
poprzestan iem y  n a  p rzy toczen iu  d la  p rzy k ła d u  losów  
ich  w  stan ie  K ansas. W  stolicy  T opeka  b ib ljo teczk i 
pow stały  sk u tk iem  s ta ra n ia  m iejscow ego k lu b u  kob ie­
cego za in ic ja ty w ą  p . L u cji Jo h n s to n , k tó ra  w ło ży ła  do 
tej p racy  zarów no wdele en tuz jazm u , ja k  w ytrw ałośc i. 
Zaczęto z 500 książkam i i 20 do laram i. N iebaw em  dzięki 
da ro m  liczba książek  w y n io sła  3000 tomów^).

W  1899 u ch w alo n o  w  stan ie  K ansas p raw o , n a  m ocy 
którego p row adzen ie  b ib ljo teczek  s ta ło  się jed n y m  z za­
d ań  m iejscow ej b ib ljo tek i pub licznej i p rzeznaczono 
n a  n ie  zasiłek  roczny  w  w ysokości 1000 do larów . 
W  1907 r . zasiłek  ten  w yn o sił 6000 d o laró w  rocznie, 
b ib ljo teczk i liczy ły  24.707 tom ów  i 350 sk rzynek  do 
w y sy łan ia  książek. W  przec iągu  2 la t  1904— 1906 b i­
bljo teczki odw iedziły  341 m iejscow ości, sta ły  się w ięc

‘) M usim y tutaj z całym  naciskiem  zauw ażyć, że książki da­
row y w ane rzadko są dla celów  bibljoteczek odpow iednie. Osoby, 
które pragną otw orzyć sobie w rota niebios przez w spaniałom yślny  
dar sw ych  niepotrzebnych książek, n ie są prawdopodobnie św ia ­
dome, jak bardzo krzyw dzą tym  dobrą sprawę. N iezbędnym  jest, by  
komisja w  każdym  w ypadku  rozważała, czy  dana książka jest godną  
do w ejścia w  skład bibljoteczek. N ie często zaś spotyka się  czło­
w ieka, k tóry ofiarowuje sw ą książkę, bo ją kocha, a w ięc  pragnie­
niem  jego jest, by jaknajw ięcej dobra na ziem i spełniła,

18*
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d la  p row incji is to tn ie  w m ałe j m ierze tym , czym jest 
b ib ljo teka  p u b liczn a  d la  m iast.

S porną  kw estją  w p rak ty ce  St. Z jedn. je s t czy 
zaw artość kom ple tów  w in n a  być s ta łą , czy też podlegać 
m a  zm ianom , stosow nie do  każdorazow ych  żądań  czy­
teln ików . Rzecz ja sn a , iż d ru g i sposób p rzynosi w iększą 
korzyść sp raw ie , lecz tak  k o m p lik u je  tech n ik ę  p racy , 
że tym  sam ym  zw iększa koszta a d m in is trac ji, w skutek  
czego jest p rak ty k o w an y  ty lk o  w  4  s tan ach . Je d n ak o ­
woż w obec niezaprzeczonej wyższości pierw szej m etody 
w iększość s tanów  radzi sobie tak , że obok  s ta ły ch  kom ­
pletów  do łącza książk i, o d p o w iad ające  in d y w id u aln y m  
życzeniom . N iektóre b ib ljo tek i rozporządzają  k siążkam i
0 ch a rak te rze  bardziej sp ecja lnym , bądź ko m p le tam i 
d la  dzia tw y  szkolnej, k tó re  od d a ją  n iezm iern e  usług i 
w m iejscow ościach , w  k tó ry c h  b ib ljo teczk i szkolne 
są rzadkością , bądź k o m p le tam i n aukow em i d la  g rup  
ludzi, in te resu jący ch  się d a n ą  n a u k ą  lub  zag ad n ie ­
n iem  n. p. m etereo logją, aw ia ty k ą  i t. d. W reszcie  do­
łączane  są n iek iedy  książki w języ k ach  cudzoziem skich , 
jeśli ich  nap ły w o w a ludność  żąda, k siążk i d la  ślepych
1 t. d. O bok książek w ypożyczane są też przeźrocza, 
fotografje, zd jęcia  stereoskopow e, a n aw et we w sp o m n ia­
nym  stan ie  K ansas cykle rep ro d u k c ji obrazów  poszcze­
gó lnych  szkó ł w celu u rząd zan ia  w ystaw  n a  m iejscu.

A utorow ie am ery k ań cy  z n ac isk iem  po k reśla ją  fak t, 
że pow odzenie akc ji b ib l. ru ch . zależy, ja k  w  każdej 
p racy  zresztą, od ludzi. E n e rg ja , znajom ość stosunków  
i lite ra tu ry , pom ysłow ość i in ic ja ty w a , u m ie ję tn e  sze­
rzenie w iadom ości o ru c h u  — są w a ru n k a m i koniecz- 
nem i. B rak  ich  w yw ołu je  n ieu n ik n io n e  zm niejszenie 
liczby czyteln ików , a przez to  zw ężenie zakresu  dzia­
łan ia . S łow em , p o trzeb a  ludzi o szerok ich  h o ry zo n tach  
i w ysokich  a sp irac jach , w yksz ta łconych  i in te lig ien tn y ch ,
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nie bo jących  się w ysiłku , i k tórzy p o n ad to  duszę swą 
w k ład a ją  w robotę. Stosuje się to w rów nej p raw ie  
m ierze do k ierow ników  cen tra li, ja k  i stac ji m iejsco­
w ych. N a jtrudn iejszym  zadan iem  k ierow ników  je s t do­
k o n an ie  odpow iedniego doboru  książek. K om plety  za­
w iera jące  zbyt w iele książek pow ażnych , n ieraz  z rażają  
przeciętnego czyteln ika. Lepiej jest, m ów i sp raw o ­
zdanie, dać  m ożność k ilk u n a s tu  osobom  p rzeczy tan ia  
życiorysu L in k o ln a , lub  podróży  N ansena, niż jednej 
specjalnego tra k ta tu  ekonom ji po litycznej, choć  dodaje, 
że jed n o stk ą  ta k ą  b ib ljo teczk i w in n y  się specja ln ie  opie­
kow ać. (T u ta j w łaśn ie  istn ieje  pew na rozbieżność z wy- 
tycznem i naszych  b ib ljo teczek  w K rólestw ie, k tó re  na 
p ierw szym  p lan ie  staw ia ją  d o pom agan ie  w y b itn y m  je ­
d n o stk o m , w p rzek o n an iu , iż w te n  sposób n a jsk u ­
teczniej p rac u ją  d la  ogółu).

Do k om ple tów  n ad a je  się w artośc iow a lite ra tu ra  be­
le try sty czn a , b a rw n e , ilu s tro w an e  życiorysy, podróże 
i dzieła  h isto ryczne , tro ch ę  dzieł z h is to rji sz tuk i, 
to m ik  poezji, p rzystępne  dzieła  p rzyrodn icze . N iekiedy 
w skazanym  jest d o łączan ie  dzieł in fo rm acy jn y ch , 
k tó re  z n a jd u ją , zazw yczaj ch ę tn y ch  szperaczy. Za­
chęcająco  też d z ia ła  d o d aw an ie  do k om ple tów  ilu ­
s tro w an y ch  now ych  m iesięczników . S tru d zo n a  p rac ą  d o ­
m ow ą n iew iasta  n ieraz  ła tw ie j w eźm ie do ręk i a k tu a ln y  
ty g o d n ik  niż książkę. N iejednego też ch ło p ca  odpow ie­
d n ie  p ism o  d la  m łodzieży  nauczy , że w czy tan iu  m ożna 
znaleźć p rzy jem ność . O czyw iście każd a  książk a , czy 
pism o m u si odpow iadać  w aru n k o w i, by b y ły  „w arte  
czy tan ia“. B ib ljo tekarze  am ery k ań scy  u d a ją  się do 
czy te ln ików  i p rzy jac ió ł ru c h u  z p ro śb ą  o zw racan ie  
im  uw agi w  razie zauw ażen ia  n ieodpow iedn iej książk i. 
W  pow yższym  raz ie  d an a  k siążka  p o d d an a  je s t po-
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now nie o b rad o m , czy um ieszczenie jej w  bibljo teczce 
jes t up raw n io n e .

T ru d n o ść  w y boru  polega w łaśn ie  n a  tym , że wogóle 
istn ieje  n iew iele książek, k tó re  o d p ow iadają  w ym ogom  
b ib ljo teczek  ]t. j. są dostępne, za jm ujące , a n ap isane  
z w iedzą i ta len tem . A m erykan ie  z początku  za odpo­
w iednie u zn a li ty lko  2500 dzieł —  obecn ie  dzięki p ra ­
com  ró żn y ch  kom isji liczba ta  w zrosła. U nas  pod tym  
względem  n ie  jes t lepiej.

W  k ażd y m  razie należy p am ię tać , że od udatnego  
w y boru  pierw szego zak u p u  zależy w  dużej m ierze d a l­
sze pow odzenie p racy , przeto  każd a  now o pow stająca  
p laców ką w in n a  ko rzy stać  z dośw iadczenia nabytego  
gdzieindziej. K atalogów  w iększość b ib ljo teczek  am ery ­
k ań sk ich  n ie  posiada , często rad zą  sobie w  ten  sposób, 
że m iejscow e p ism o d ru k u je  spis zaw arty ch  w  nadeszłym  
kom plecie  książek.

Ze w zględu, iż w  n iek tó ry ch  s tan ach  lu d n o ść  roz­
rzucona  je s t ,na og ro m n y ch  obszarach  i że w obec tego 
n ie  ła tw o  do trzeć  m oże w iadom ość o is tn ien iu  b ib ljo ­
teczek do w szystk ich  zakątków , am ery k an ie  nie poprze­
s ta ją  n a  ag itacji d ru k o w an e j, lecz obok  tego w ysy ła ją  in ­
stru k to ró w , k tó rzy  zw ołu ją  w  danej m iejscow ości ze­
b ran ia  in fo rm acy jn e , n a  k tó ry ch  d em o n stru ją  kom plety  
i ew en tualn ie  pozostaw iają  je  pieczy na jb ard z ie j ch ę tn y ch  
i u ta len to w an y ch  do p racy  społecznej jed n o stek . Sposób 
ten  bezpośredniego  zach w alan ia  książek  o k aza ł się n a j­
bardziej sku tecznym . W ielk ie  zasług i jak o  in s tru k to rk i 
przy z a k ła d a n iu  i w p ro w ad zan iu  b ib ljo teczek  ru c h o ­
m ych  po łoży ły  k o b ie ty  am erykańsk ie .

W ogóle gdy  się p rzeg ląda  am ery k ań sk ie  sp raw o ­
zd an ia  i b roszu ry , pośw ięcone sp raw ie  b ib ljo teczek  
ru ch o m y ch , ud erza  i w zrusza p lan o w o ść  i troska, 
z ja k ą  o b m y ślan e  są w n a jd ro b n ie jszy ch  szczegółach,
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aby  p racę  uczyn ić  jak n a jb ard z ie j w  sk u tk a c h  w y­
d a tn ą . Z najdziem y tam  więc w skazów ki co do spo­
sobu  p ak o w an ia  książek  do w y sy łk i, opraw y  i t. d. 
Przy tym  wszyscy au to row ie  w y raża ją  gotow ość udzie­
lan ia  osobom  za in teresow anym  w szelk ich  in fo rm acji. 
Poprzesta ję  w ięc n a  p o d an iu  w k o ń cu  tej p racy  g łów nych  
cen trów , sk ąd  in fo rm ac je  czerpać m ożna. Kończę ch a­
rak te ry s ty k ę  b ib ljo teczek  a m ery k ań sk ich  zestaw ieniem  
pew nych  d an y ch  liczbow ych  z r. 1907 w ed łu g  B ullocka.
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Kaliforn] a . . 10250 50 stała z. m ięj. bib. Stan tak
Kolorado . . 8000 50 m ały zbiór pożyczaj. n ie
K onnectient . — — — — —

D elaw ato . . 2800 50 14 — bezpłatny —

Indiana . . 6866 4 0 11 921 pożyczaj. tak
Jova . . . 14392 50 zm ienna 7492 11 nie
K a n sa s . . . 20909 50 stała — op łata  2 doL 

rocznie n

M ayland . . 2890 35 11 — 0'5 roczn.
n

M ichigan . . 25000 50 11 m iej. bibl. 5 tak
M inn esota . . 5385 50І25 11 1140 1 - 5  „ У1
Nebraska . . 4200 40 11 1100 pożyczaj. nie
N o w y  Y ersey 7000 50 zm ienna — 2 d. roczn.
N o w y  York . 75000 róż­

nie oba — — częś­
ciowo

Ohio . . . . — — zm ienna — pożyczaj. —
Orogen . . 2500 60І25 stała bibl. nauk. tak
P en nsylvan ia — 50 zm ienna — 1  doi. nie
V erm ont . . 2600 45 stała — pożyczaj. tak
W ash ington  . 3530 42 — — 11

W isansin . , 18161 60І25 11 bibl. nauk. 11
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C hcąc zrozum ieć  gienezę b ib ljo teczek  ru ch o m y ch  
w K rólestw ie P o lsk im  w słu ch a jm y  się w głosy naszych  
p ism  jeszcze p rzed  zam ian ą  m yśli w czyn. B rzm iały  one 
m n ie j w ięcej n as tęp u jąco :

„W yszliśm y z zasady  zach o w an ia  energ ji. — T w ie r­
dz iliśm y, że człow iek nie jes t „p e rp e tu u m  m o b ile“, że 
n ie  jes t zdo lnym  p ro m ien io w ać  b ezu stan k u  w okół sie­
bie energję, n ie  m a ją c  rów nocześnie ź ró d ła , k tó reb y  ją  
z zew n ątrz  zasila ło .

„A chodziło  n am  w łaśn ie  o te jed n o stk i, k tó ry m  
w udzia le  p rzy p ad ła  pozazdroszczenia g o dna  w  swej do­
n iosłości spo łecznej ro la  ro zb u d zan ia  życia um ysłow’ego 
n a  p ro w in c ji. —  A więc przedew szystk im  m ieliśm y 
n a  m yśli n a u c z y c i e l i  l u d o  w y  c h , k tó rzy  z tą  isk rą  
bożą, zw aną p o w o łan iem  —  id ą , by n iecić  w c iem n o ­
śc iach  św ia tło  m iło śc i i w iedzy.

„Ale n ieste ty  on i to  w łaśn ie , odcięci n ieraz  dziesiąt­
k am i i se tk am i k ilo m etró w  od  o środków  życia k u ltu ra l­
nego, nauk o w eg o  i artystycznego , izo low ani od źródeł 
w iedzy i idei, sk a za n i są w cześniej czy później p rzy ro ­
dniczym  w szechśw ia ta  p raw em  na  w yczerpan ie, n a  zobo­
ję tn ien ie  n a  w szystko, co n ie do tyczy  ich  m ate rja ln eg o  
b y tu , o ile n ie  b ęd ą  m ieć p a liw a  do  zasilan ia  św iętego 
w ew nętrznego  ogn ia.

U w ażaliśm y przeto  za rzecz p ierw szorzędnej w agi — 
za p a lącą  po trzeb ę  społeczną, d o starczyć  ty m  lepszym , 
czołow ym  jed n o s tk o m  ź r ó d ł a  e n e r g j i  w  fo rm ie  u m o ­
ż liw ien ia  im  o b c o w a n ia  z n a jlepszym i i n a jp ięk n ie jszy ­
m i p rzed staw ic ie lam i ludzkości, k tó ry c h  tw o ry  zak lę te  
są w  książkach . C hodziło  w ięc o zo rgan izow an ie  d o s ta r­
czania n a  p ro w in c ję  ta k ic h  książek , k tó ry c h  z n a tu ry  rze­
czy n iem a w  c zy te ln iach  w iejsk ich , d o stosow anych  w  n a j­
lepszym  razie do poziom u  żąd ań  p rzecię tnego  czy te ln ik a“. 
T ak ie  oto m yśli b łą k a ły  się czas ja k iś  po  ró żn y ch  pi-
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sm ach , aż zosta ły  w k u te  w czyn. 15 czerw ca 1909 r. 
b ib ljo teczk i ru ch o m e ruszy ły  w św iat!

Cele tej nowej p racy  w yjaśn iono  w ów czas n astęp u - 
jącem i s ło w y :

„P ragn iem y  tęp ić  pó łana lfabe tyzm . P rag n iem y  dać 
m ożność czy tan ia  książek  „w arty ch  c z y ta n ia “ ty m , k tó ­
rzy ich  n ie  posiadają . P rag n iem y  u ła tw ić  p racę  i w sk a­
zyw ać drogę naszem u sam o u ctw u  i w szelkim  dążen iom  
k rzew ien ia  ośw iaty . P rag n iem y  dostarczać  energ ji d u ­
chowej rozproszonym  po k ra ju  działaczom  społecznym  
i stać  się z czasem  łączn ik iem  pom iędzy jed n o s tk am i 
ideow em i z p ro w in cji i w  s to licy “.

A dalej, p rzechodząc  do szczegółów, p is a n o :
„F u n k c ji w y sy łan ia  i o d b ie ran ia  książek  n ie  chcem y  

sp e łn iać  au to m aty czn ie  ty lk o , lecz nie będziem y szczę­
dzili p racy , by z kom pletów  naszych  czy te ln icy  m ogli 
czerpać j a к  n a j w i ę k s z ą  k o r z y ś ć .  N aw zajem  p ro ­
sim y czyte ln ików  o n ie trak to w an ie  nas  l i  j a k o  u r z ę ­
d n i k ó w  i o u ła tw ien ie  n a m  skutecznej p racy  przez 
zw racan ie  się do nas z u f n o ś c i ą “.

A d a le j :
„Do czy te ln ików  stosow ać będziem y zasadę z u p e ł ­

n e g o  z a u f a n i a  — nie  będziem y żądali od  n ich  za­
staw u, nie będziem y stosow ali k a r  an i rep res ji za n i­
szczenie książek . P o p rzestan iem y  n a  ap e lo w an iu  do ich  
społecznego su m ie n ia “.

„1 ten  w zgląd jeszcze dodaje n am  o tu ch y , że ta k  
w skazana  u  n as  in s ty tu c ja  ja k  zorgan izow anie  „n au cza­
n ia  przez k o resp o n d en c ję“ w łaściw ie  n ie  m oże pow stać  
dopó ty , d o pók i p ro w in cja  n ie  będzie m ia ła  zap ew n io ­
nego w sposób sp raw n y  i sprężysty  d o p ły w u  książek  
n a u k o w y c h “ .

I s ilna  w ia ra  m łodzieńcza, z k tó rą  in ic ja to ro w ie  w zięli 
się do p racy  pod  h as łem : „Idź ciągle n ap rzó d , a znaj-
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dziesz i s iły  i w ia rę “... — zw yciężyła. M imo sp lo tu  n ie­
p rzy jazn y ch  okoliczności zew n ętrzn y ch  —  w p a rę  m ie­
sięcy później m ieli on i p raw o  p isać :

„Z o k resu  p róbnego  w yszliśm y zw ycięzko! Zasada 
„zupełnego z a u fan ia“ n ie zaw iodła!

O ile in ic ja to row ie  za g łów ne zad an ie  b ibljio teczek  
uw ażali dopom ożenie sam o u ctw u  jed n o stek , o ty le  w to k u  
p racy  z jaw iła  się po trzeba  rozdw ojen ia  k ie ru n k u  p racy  
—  i ob jęcia  zadań , p o staw ionych  sobie przez am ery ­
kańsk ie  b ib ljo teczk i, t. j. za stąp ien ia  b ib ljo tek  lo k a ln y ch  
m iejscow ościom , k tó re  ich  n ie  m ia ły  W sk u tek  tego sp ro ­
w adzono a b o n am en t d w o ja k i:

1. Na pojedyncze dzieła w ed ług  ż ąd an ia  czyteln ika.
2. Na p o p u la rn e  kom ple ty  40 książkow e z różnych  

dziedzin , w iedzy uw zg lędn ia jące , o ile  m ożności, lokalne 
w a ru n k i i w y rażo n e  życzenia.

O p ła ta  pierw szego ro d za ju  ab o n a m e n tu  w y n o siła  
10 kop. od to m u  m iesięcznie, d rug iego  1 rs. 50 k w a r­
ta ln ie  i koszta  p rzesy łk i w  je d n ą  stro n ę .

G łów ną część książek  s tan o w ią  książk i naukow e. W y ­
borow a b e le try sty k a  do łączan a  jes t do  kom p le tó w  w n ie ­
znacznej ilości —  w  za ło żen iu , iż czy te ln ikow i zawsze 
ła tw ie j n ad a rza  się sposobność sk ą d in ą d  p rzeczytan ie 
pow ieści, n iż  d z ie łk a  naukow ego. K siążki w y b itn e  n a b y ­
w ane są w k ilk u , a n aw et k ilk u n a s tu  epzem plarzach , 
m im o  to  n iek tó re  z n ich  ja k  dzie ła  Ż erom skiego , „Uto- 
p ja “ Św iętochow skiego, „Sklepy  sp o łeczn e“ M ilewskiego, 
W a sh in g to n a  „W yzw olen ie“ i t. d. n igdy  n a  d łu g o  n ie  
w raca ją  do d om u. T o indyw idualizow 'an ie  k om ple tów  w y­
m aga zarów no  w iele żm u d n e j p racy , ja k  też w iększych 
środków  p ien iężn y ch , m im o to ze w zględu n a  b ie­
gunow ość n iem al sk a li ró żn o ro d n o śc i po trzeb , n ie  odw a­
żylibyśm y się go zarzucić . —  W sk azan y m  ty lko  w ydaje 
się op racow an ie  no rm alnego  k o m p le tu  d la  rozpoczyna-
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jącej czytać ludnośc i w iejskiej, m iejsk iej, o raz  k o m p le tu  
d la  dziatw y szkolnej.

O bok wypoż. książek zorgrn izow aną  też b y ła  w ypo­
życzaln ia  p ism  n a  p row incję , pow ażnych  m iesięczn ików  
i tygodn ików  w  ten  sposób, że cz3rte ln ik  o p ła c a ł za 
d an e  pism o Ѵб' część p ren u m e ra ty  i koszta  p rzesy łk i, 
a o trzy m y w ał zeszyt p ism a  n a  przeciąg ty g o d n ia , wzglę­
d n ie  m iesiąca. Po  zw rócen iu  ten  sam  zeszyt szed ł znów  
w  in n e  s tro n y  ogrzew ać duszę i ośw iecać um y sły . T y m  
sposobem  d a n ą  b y ła  m ożność p row in cji m a ły m  kosztem  
trzy m an ia  ręk i n a  pu lsie  życia społecznego, naukow ego  
i artystycznego .

Jednakow oż w ypożyczaln ia  p ism  n ie  ro zw in ę ła  się 
ta k  bu jn ie , ja k  n a leża ło  się spodziew ać. P rzyczyna  tego 
k ry je  się p rzedew szystk im  w  fa ta ln y m  fu n k c jo n o w an iu  
urządzeń  pocztow ych, co n iezm iern ie  u tru d n ia  p raw i­
dłow ość w y m iany . Z d rug ie j s tro n y  ak c ja  ta  je s t d la  
k ierow ników  d rob iazgow ością  sw ą dosyć ż m u d n ą — w sk u ­
tek  czego p rzy  w iecznym  naw ale  bieżącej ro b o ty  m oże 
zb)Tt m ało  uw agi pośw ięcali tej na jm łodszej gałęzi 
p racy  w ypożyczaln i, b y  w iadom ość o niej d o ta r ła  do 
każdego z a k ą tk a  k ra ju .

Z pow odu  tego sta łego  zap raco w an ia  k iero w n ik ó w  
bibljo teczek , a  w sk u tek  tego gorączkow ego c h a ra k te ru  
p rac y  — s tro n a  teo re ty czn a  p rac y  p rzed staw ia  się s ła ­
b iej. O pracow yw anie  w zorow ych  kata logów , m im o  siln ie  
odczutej ich  po trzeby  ze s tro n y  czyteln ików , d o p iero  
te raz  zostaje u sk u teczn ian y m , op raco w an ie  zebranego  
m a te rja łu  statystycznego  o poczytności poszczególnych 
dzie ł, co rzuc i c iekaw e św ia tło  n a  k ie ru n e k  naszego 
czyte ln ic tw a, pozostaje  do zrob ien ia . P o rad y , u d z ie lan e  
n a  zap y tan ia  czy te ln ikom , grzeszą n ieraz  doryw czością  — 
m iast sta łe j o rgan izac ji specja listów  poszczególnych dzia-
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łów . „U niw ersy tet przez ko respondencję"  pozostaje jeszcze 
w k ra in ie  m arzeń .

Jednakow oż m im o  silnej św iadom ości ty ch  w szyst­
k ich  b ra k ó w — obecnie  po 2 z górą la ta ch  p racy , śm ia ło  
tw ierdz ić  m ożem y, że sp raw a  p o d n iesiona  przez nas isto ­
tnej po trzeb ie  społecznej odpow iada , iż z a s t o s o w a n i e  
z a s a d y  e n e r g i e t y c z n e j  do z jaw isk  społecznych  
o d n io sła  tu ta j k u  chw ale  prof. O stw alda  zupełnytryum f.^)

Oto co czy tam y  w  „K ultu rze  p o lsk ie j“ z d n . 1 kw ie­
tn ia  1912:

„W ypożyczaln ia  książek, o rg an izac ja  osobliw a, m o­
gąca służyć ja k o  w zór energ ji i czynu. Na początku  było  
2 p raco w n ik ó w  i k ilk a  książek. Po u p ły w ie  2 V2 p r a ­
cuje g ro n o  ludzi, je s t 681 czy te ln ików  i 7300 książek. 
Po w siach  i m iasteczk ach  a b o n en tam i są przew ażnie 
nauczyciele , w łośc ian ie  i ro b o tn icy . W  W arszaw ie  stróże, 
ro b o tn icy , sk lep ik arze , bony , szw aczki i dzieci ubogiej 
ludności. L iczba o b ro tu , n iek tó ry ch  dz ie ł p o p u la rn o ­
n au k o w y ch  jes t b a rd zo  znaczną. K om isja  za ła tw ia  roz­
ległą korespondencję  i p row adzi s ta ty sty k ę  czy teln ictw a. 
N atężona ta  dz ia ła ln o ść  p rzep ły w a rów no  i sp raw n ie  
przez najc iaśn ie jszy  kąc ik  lo k a lu  w  w a ru n k a c h  m ożliw ie 
n iep rzy jazn y ch  śró d  zg ie łku  posiedzeń  i ćw iczeń m uzycz­
nych  o rk ie s tr  i chó rów , w  n a tło k u  in te resan tó w . Dzieje 
się to bez ś ro d k ó w  p ien iężn y ch , z ra c h u b ą  n a  ofiarność, 
k tó ra  n ieraz  się spóźn ia , lecz w  ch w ilach  k ry ty czn y ch  
nie zaw odzi“ . (Z auw ażm y, że n ie  zn iżaliśm y się p rzy tem  
n igdy  do  f ila n tro p ijn y c h  szopek, d n i kw ia to w y ch  i t. d . 
m ów iliśm y po  p ro s tu  „U dało się n am  stw orzyć rzecz 
pożyteczną, jeśli chcecie, w sp ó łd z ia ła jc ie !“)

Isto tn ie  b ib ljo tek i ru ch o m e  m ogą poszczycić się im -

') W  dużej m ierze zaw dzięczam y m ożność pew nego rozma­
chu pracy obyw atelskiej pom ocy ze strony sz. księgarzy warsz. 
jakoteż i poszczególnych  autorów.
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pon u jący m i na pozór w ielkością swą liczbam i n. p. licz­
bą w y słan y ch  przez przeciąg swej dz ia ła lnośc i paczek 
z książkam i, liczbą razy , k tó ry ch  dościgło p rzeczy tan ie  
pew n y ch  dzie ł i t. d.

Ale w ielkości te b led n ą , s ta ją  się zn ikom o m ałem i, 
jeśli b rać  je  n ie w swej bezwzględnej w artośc i —  lecz 
w w ielkości względnej — w sto su n k u  do n iezaspoko­
jo n y ch  ośw iatow ych po trzeb  i liczby m ieszkańców  K ró­
lestw a, sk azanych  n a  b ra k  p rzy jacie la-książk i. Z tego 
p u n k tu  w idzenia rzecz b io rąc , zdajem y sobie sp raw ę, 
że b ibl. ru ch o m e  sp ro sta ły  sp e łn ić  cząsteczkę ty lk o  szczy­
tnego zadan ia , ja k i  w  naszych  w a ru n k a ch  w  udzia le  
im  p rzy p ad ł. N iew ielka g ars tk a  ludzi, k tó ra  im  o d d a ła  
w dan i swój czas w olny  i duszę, b ra k  zdolności do sze­
rokiej o rgan izac ji, ogran iczone śro d k i m ate rja ln e , u t ru ­
dn ien ie  sw obody ru ch ó w  przez zew nętrzne w a ru n k i, 
w y n ik a jąca  s tąd  gorączkow ość i doryw czość p racy  — 
oto głów ne pow ody, k tó re  n ie  dozw oliły  naszej o rg an i­
zacji rozw inąć się ta k , by  objąć  swą tro sk ą  w szystk ich  
łak n ący ch  w iedzy.

A je d n a k  m im o  to  b ib ljo teczk i nasze p rzeżyły  już 
n ie jed n ą  chw ilę  w ew nętrznego  try u m fu . Do ta k ic h  za li­
czyć należy n ie jed n o k ro tn e  zg łaszanie się czy te ln ików  
z chęcią  n ab y c ia  n a  w łasn o ść  przeczytanego dzieła, lu b  
n iew p raw n ą  od p łu g a  ręk ą  p isan a  k a r tk a  z w iad o m o ­
ścią, że „do op ła ty  załączam  złotów kę n a  b ib ljo teczk i, 
bo dobrze z nam i p o stęp u jec ie“ . Lecz w szeregu n a j­
bardziej cen n y ch  w spom nień  u tk w ił m i w  pam ięc i lis t 
m łodego  k a n d y d a ta  n a  nauczyciela  ludow ego, k tó ry  po 
2 la tach  k o rzy s tan ia  z kom ple tów  naszych  p isa ł:  „Ze 
zgrozą m yślę, co by ze m n ie  by ło , gdybym  n ie  m ia ł 
b y ł sposobności p rzeczy tan ia  ty ch  w aszych  200 k s iążek “.

W ogóle pom iędzy k ie ro w n ik am i a  czy te ln ik am i w y­
w iązała  się ow a n ić  sy m p atji, bez k tórej n iem a  powo-
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dzenia w  p racy . O znak  życzliw ości d oznaw aliśm y  na  
każdym  k ro k u  i m oże czy teln icy  n asi n ie  podejrzew ają 
naw et, ile  d o b ra  czynili n am  n ieraz  sw ym  n iek łam an y m  
zapałem  do zdobyw an ia  w iedzy i do  dosk o n a len ia  się, 
czego b y ły  dow odem  ich  lis ty  i rozm ow y w  ciężkich 
zn iechęcenia  p rzy  tw a rd y c h  w a ru n k a c h  p racy  chw ilach .

N ajw ażniejszą p rzy tym  rzeczą jes t fak t, k tó ry  p rak ty k a  
b ib ljo teczek  niezb icie  s tw ierdz iła , ż e  ż ą d z a  w i e d z y  
w  o d ł a m i e  l u d u ,  k t ó r y  s t a j e  d o  b u d o w y  m ł o ­
d e j  P o l s k i ,  j e s t  ż y w i o ł o w ą  i p o t ę ż n ą  i w  t y m 
t k w i  n iezn iszczalny  zadatek  P rzyszłości, n iezależnie od 
s to p n ia  fa ta lizm u  zew nętrznych  oko liczności — „Prze­
szłość należy do śm ie rc i — przyszłość do  n a s !“

Z kolei w y p ad a  zająć się b ra tn ią  o rg an izac ją  b ib ljo ­
teczek w ęd ro w n y ch , is tn ie jącą  w  K rakow ie  p rzy  U niw er­
sytecie L udow ym  im . M ickiewicza. Ze sp raw o zd an ia  z r. 
1910/11 w y jm u jem y  n as tęp u jące  szczegóły: B ibljoteczki 
p o siad a ją  1224 dzieł w  1265 to m ach , w  ro k u  sp raw o­
zdaw czym  w y słano  do 31 p u n k tó w  45 kom ple tów .

B ib ljo teczki ru ch o m e , w  k o m p le tach  po  30 — 50 to ­
m ów , są rozsy łane  O ddziałom  U n iw ersy te tu  Ludow ego, 
stow arzyszeniom  ośw iatow ym , zw iązkom  zaw odow ym , 
n iek ied y  osobom  p ry w a tn y m  (nauczycie lom , księżom ), 
w  zasadzie n a  trzy  m iesiące za o p ła tą  3 k o ro n  i zw ro­
tem  kosztów  p rzesy łk i. D otychczas zaw artośc i kom pletów  
n ie  są  u s ta lo n e : n ie  p rzechodzą au to m aty czn ie  z czyteln i 
do  czyteln i. D ośw iadczenia in n y ch  k ra jó w  zgodnie p o ­
kazały , że sposób ten  n ie  jes t p rak ty czn y  —  bo  u n iem o ­
żliw ia  k o n tro lę  i u trzy m an ie  książek  w  p o rząd n y m  stan ie  
co też jes t n iepozbaw ionym  w arto śc i czynn iek iem  k u ltu ­
ra ln y m .

N iem ieckie „G eselschaft für V erbreitung von Volsksbil- 
dung‘* idzie pod w zględem  tym  tak  daleko, że podniszczone
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Dzięki p raco w n ik o m  tego d z ia łu , każdy  p u n k t o trzy ­

m y w ał kom plet, zestaw iony sta ran n ie , z uw zględnieniem  
potrzeb  m iejscow ych lu b  p lan u  rów nocześnie p ro w ad zo ­
n y ch  w ykładów . Je st to  n iezbędne w obec w ielkiej ró żn o ­
rodności poziom u um ysłow ego czyteln ików . B ibljoteczki 
obsługu ją  zarów no  dziatw ę szkolną, ja k  i wdeśniaków 
śląsk ich , in te resu jący ch  się przedew szystkim  k w estjam i 
p rak ty czn em i, zarów no  rob o tn ik ó w  z zapad łej p ro w in cji, 
„k tó rzy  p rag n ą  się w ykształc ić  um ysłow o, b y  m ogli sam i 
d la  ośw iaty  p raco w ać kiedyś, poniew aż je s t tru d n o  o pre- 
leg ien tów “, ja k  i rozpoczynających  dop iero  od  ła tw y c h  
powieści czy te ln ików  m ałom iasteczkow ych .

1 tu ta j s to su n ek  czyteln ików  do b ib ljo tek  cechu je  
życzliw ość i p rzyw iązan ie  — św iadczące o w ie lk im  zn a ­
czeniu  ty ch  b ib ljo teczek  i o ożyw ieniu , jak ie  w nosi do 
czy teln ictw a w y m ian a  książek. W ogóle p rac a  k rak o w sk a  
w  p o ró w n an iu  do w arszaw sk iej je s t m niej b u jn ą , n ie  
ta k  w ielkie jeszcze pole ob jęła , g ó ru je  n a to m ias t 
b a r d z i e j  p lanow ością  i sy stem atycznością  w w y k o n a ­
n iu  i o p raco w an iu  szczegółów. Sądzę, że sp raw a  zy sk a ­
łab y , gdyby n a  zasadzie dośw iadczan ia  p racy  o b u  ty ch  
in sty tu c ji op raco w an o  w spóln ie  w skazów ki d la  k iero-

książki usuw a z obiegu i sprzedaje je  po bardzo nizkiej cenie, 
um ożliw iając tym  sposobem  niezam ożnym  zakładanie w łasn ych  
księgozbiorów.

N iektórzy autorowie zalecają książkom  dodawać papierow e  
okładki, które zm ienia się przy każdym  w ypożyczeniu. M ożna 
przeciw  tem u zarzucić, że jest to nieprodukcyjny koszt i trud, 
bo dośw iadczenie pokazuje, że książka i okładka niszczą się m niej 
w ięcej w  rów nie szybkim  tem pie. A  pięknie zachow ana okładka  
przy brudnym w nętrzu książki nie na w iele  się zda — i  co gorsza  
szerzyć może pseudo-kulturę. N atom iast zalecania godną jest oprawa  
zm yw alna np. dermatoid. W arszaw a używ a szarego sam odziałow ego  
płótna — z nalepioną kartą tytu łow ą, K raków okładki zw yk łej  
— ow iniętą zielonym  papierem.
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w ników  zarów no cen tra ln y ch  b ib ljo tek  ja k  poszczegól­
n y ch  pun k tó w . W  G alicji pozostaje jeszcze do zorgan i­
zow ania od d z ia ł w ypożyczalni d la  sam ouków , a prze- 
dew szystk im  d la  nauczycieli ludow ych . Zważywszy ja k  
rozpaczliw ie c iasny  i nizki je s t zakres w iedzy, udzie lany  
w sem in a rjach  naucz., a ja k  tru d n e  w a ru n k i p racy  
pedagogiczno-społecznej czekają nauczyciela-człow ieka, 
ja k  w ielkie w y m ag an ia  od jego k u ltu ry  społecznej staw ia 
zaw ik łan a  sp raw a  ru siń sk a , żydow ska, ile  nadzie i w jego 
udzia le  m ó g łb y  p o k ład ać  nasz m łody  ru c h  kooperatysty - 
czny, sądzim y, że je s t to kw estja  o zby t w ysokiej m isji k u l­
tu ra ln e j, by b rak  k ruszcu  m ia ł stać  się d la  niej m ogiłą. 
W obec tego, że n ie  stoją tu  na  przeszkodzie w aru n k i 
zew nętrzne, w ydaje się, że najw ażn iejsza  tru d n o ść  tkw i 
w lu d ziach  s a m y c h — a n azw alibyśm y  ją  „ b o j a ż n i ą  
c z y n  u “ .

Co się tyczy  W K s. Poznańskiego , to  stosow any jest 
tu ta j sposób u ru ch o m ien ia  b ib ljo tek  p row in cjo n a ln y ch , 
po legający  n a  ty m , że albo rok  rocznie p rzesuw a się 
d an ą  b ib ljo tek ę  w okolice dalsze, ja k  się to  dzieje w p o ­
w iecie ostrow sk im , bądź że w m iesiącach  le tn ich  w szystkie 
b ib ljo teczki odsy łan e  są do pow iatow ej cen tra li, skąd  
w jesien i z w y m ien io n ą  zaw artośc ią  rozsy łan e  są 
z pow ro tem .

M etodę u ru c h o m ie n ia  b ib ljo teczek  w pro w ad z ił w r. 
1906 p o w ia t o strow sk i, w  1908 ro k u  pow iat puck i 
na  K aszubach , w 1909 r. ca ły  G órny Śląsk i po­
w ia ty  in o w ro cław sk i, g rodzick i, k ęp ińsk i, szub ińsk i 
i żniński.

N iestety p raca  tow arzyszy pozn ań sk ich  znana  jest

In icja tyw ę w  tym  kierunku podjął w iosną 1912 r. Oddział 
lw ow ski U n iw ersytetu  Ludow ego. Por. M. O .: P esym istom  ku nauce 
„Kurjer L w ow sk i“ Nr. 286 z 1912 r.
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m i ty lko  pob ieżn ie  z opisu , d latego  w  obaw ie p o p e łn ien ia  
n ied o k ład n o śc i n ie  w daję się w jej szczegóły, o dsy ła jąc  
zain teresow anych  do pięknej p racy  dr. M ich a lsk ieg o ; 
„O stro n ie  techn icznej u ru ch o m ien ia  b ib ljo tek  T. C. L. 
i tegoż u ru ch o m ien ie  now ym  system ie“, w  k tórej zn a j­
du je  się w szczegółach obm yślona tech n ik a  fu n k cjo ­
now an ia  i ciekaw e graficzne b arw n e  tegoż p rzed sta ­
w ienie.

O graniczę się do uw agi, że przy  p rzeg lądan iu  p o zn ań ­
skiego o rg an u  „Przegląd O św iatow y“ odnosi się w rażenie 
po pierw sze, że p raca  b ib ljo teczna  n ie  uw zględn ia  w cale 
po trzeb  sam ouctw a — dalej, że obok całego ogrom u do­
brej w oli i n a k ła d u  p racy  tam te jsi działacze n ie  p o tra ­
fili jeszcze w nieść do p racy  ośw iatow ej pełnego dem o- 
k ra ty zm u .

W  N iem czech b ib ljo tek i ru ch o m e rozpow szechniają  
się g łów nie w Ks. B adeńskim  przez tam tejsze stow arzy­
szenie kobiece (B ad ischer F rau en v ere in ). Tę m etodę p racy  
stosu je też „T ow arzystw o d la  szerzenia ośw iaty  lu d o w ej“ 
(„G esellschaft fü r V erb re itu n g  von V o lk sb ild u n g “), z siedzi­
b ą  w B erlinie. W ypożycza ono dow olną ilość tom ów  sto­
w arzyszeniom  i pojedynczym  osobom  do w y b o ru , od 5 
do 12 m iesięcy. F u n k c jo n u je  od 1900 r. — W  1910 r. 
m ia ło  u ru ch o m io n y ch  2016 b ib ljo teczek , liczących  
88.747 tom ów .

Powyższe T -w o nazyw a b ib ljo tek i ru ch o m e  —  „bi- 
b ljo tek am i przyszłości, bo łączą  najw iększą oszczędność 
z najw yższym  stopn iem  zdolności p ra c y “ (L eistungsfäh ig ­
keit). O ry g in a ln ą  cechą ty ch  b ib ljo teczek  jest, że sk ład  
k o m p le tu  zarów no  jakościow o ja k  ilościow o stosu je  się 
do żądań  czyteln ików . Co do liczby  książek, to  obow ią­
zu ją  ty lk o  następu jące  przepisy:

P łacąc  6 m arek  rocznie, m a się p raw o  do k o m p le tu  
w artośc i 75 m arek .

Praca Oświatowa. 19



290

10 Мк. — 120 
12 ,  150
15 ,  200

P ró b a  ty g odn iow a uczy n io n a  w  lip c u  1911 n a  1620 
to m ach  d la  u s ta len ia  średniej w artośc i książk i d a ła  liczbę 
3.12 m arek .

T ow arzystw o u ła tw ia  czy te ln ikom  n ab y w an ie  b ib ljo - 
teczek n a  w łasn o ść , naznacza jąc  w ygodne ra ty  — przy- 
czym  książk i używ ane oddaje znaczn ie  tan ie j. P osiada  
p rzy tym  w łasn ą  księgarn ię  i a n ty k w a rn ię . K siążki now e 
sprzedaje po cen ach  zw yk łych , lecz zyski id ą  n a  zasilan ie  
n iezam ożnych  czytelń . Cały m ech an izm  b ib ljo teczek  r u ­
ch o m y ch  p ro w adzony  jest tu ta j z d rob iazgow ością  i pe­
dan tyzm em  n iem ieck im .

Z apoznan ie  się z różnym i w y d an y m i w  ty m  celu  
fo rm u la rzam i d la  k ierow ników  naszych  bib ljo teczek  
jest pożądanym . K siążki m a ją  n a lep io n e  k a rtk i  z n a ­
pisem  ;

,C o  m ów i książka?:
Jak o  p rzy jacie l ludzkości idę z rą k  do rąk . P rzeto  

obchodź się ze m n ą  dobrze, oszczędzaj m n ie , ow iń  s ta ­
ran n ie  w  p ąp ie r, i trzym aj n ie  d łużej, n iż  m n ie  po trze­
b u je sz “ .

Dalej n iem ieck im  zw yczajem  n a  k a r tk a c h  tjzy teln ików  
w y d ru k o w an a  je s t l itan ja , czego ro b ić  n ie  w olno  i za co 
p łac i się k a ry . M yśm y obeszli się z p om yślnym  sk u tk iem  
bez tego p rusk iego  im p e rja lizm u , n a lep ia jąc  n a  książk ach  
zielone k arteczk i, z k ró tk iem i lecz siln em i s ło w y :

„ Id i, św ieć i g r z e j !
Z giń  w pożytku!“

W  Rosji n iek tó re  ziem stw a p rzy ję ły  m etodę b ib ljo ­
teczek ru ch o m y ch  ta k  np. w  O łon ieck iej gub. ziem stw a 
zap row adziły  b ib l. ru ch o m e  d la  nauczycieli i uczniów . 
W  N ow ogrodzkiej gub . w  1910 r. u ch w alo n o  su b sy d ju m .
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Podobnie  uczy n iły  w  początkach  bieżącego s tu lec ia  n ie­
k tó re  pow iaty  gub. E k a te rin b u rsk ie j, U fim skiej, P e te rs ­
bu rsk ie j, C harkow skiej.

O dz ia ła lnośc i b ra k  m i b liższych d an y ch . W sp o m in a  
o n ich  w broszurze „O bszczestw ienyja b ib ljo tek i w A m e- 
ry k ie “ p. E . C zarno łuska n a  str. 95 i 96. P raca  ta , n ap isan a  
z w erw ą i nerw em  społecznym , obok w artośc i in fo rm a ­
cyjnej posiada w artość  ag itacy jn ą  d la  sp raw y  b ib ljo tek  
ludow ych.

W  Anglji znan a  m i jes t jed y n ie  p rac a  socjalistycznego  
stow arzyszenia „F ab ian  Society“, po legająca n a  ro zsy ła ­
n iu  różnym  stow arzyszeniom  p ro w in cjo n a ln y m  ko m p le­
tów  książek o treśc i społecznej p ierw szorzędnej w arto śc i 
naukow ej, bo przew ażnie dzieł o ry g in a ln y ch . P rzy tym  
zn ać  tro sk ę  p rzy  doborze książek, by  d a n a  k w estja  b y ła  
ośw ietlona w szechstronn ie , dzięk i czem u stow arzyszenie 
to  w znosi trw a ły  fu n d am en t w iedzy d la  społecznego 
postępu.

U nas tym b ard zie j w obec uderzającego  an a lfab e ty zm u  
n a  p o lu  n a u k  spo łecznych  pożąd an y m  by  by ło , b y  nasze 
o rganizacje  kooperatystyczne  i społeczne w  ten  spo­
sób wiedzę ekonom iczną szerzyły, o ile, oczyw iście po­
tra fiły b y  s tan ąć  n a  tak ie j w yżynie, k tórej obcą  jes t 
wszelkie d o k try n e rstw o  i sekciarstw o , jak ąk o lw iek  jes t 
jego nazw a.

D la zupełności n ad m ien im y , że w łaściw ie  k o leb k ą  
b ib ljo tek  ru ch . je s t A u s tra lja — gdyż ju ż  w  1859 r. m iasto  
A delajda rozesłało  9 sk rzynek  z 20 do 30 k s ią ż k a m i.—  
Je d n ak  ru c h  rozw ija  się tam  dosyć s łabo , w  1900 r. 
is tn ia ło  159 b ib ljo tek  z 5000 tom ów .

W  n in ie jszym  szkicu  uw zględniliśm y ty lk o  te  w ypo­
życzalnie książek  n a  odleg łość, k tó ry m  p rzyśw ieca ją  p e­
w ne idee społeczne. Z tego w zględu p o m inęliśm y  zarów no  
w ypożyczalnie książek  d la  p row incji, u trzy m y w an e  przez

19*



292

czyteln ie  p ry w a tn e  o pod łożu  k ap ita lis ty czn y m , ja k  i bi- 
b ljo teczki, istn ie jące  w  n iek tó ry ch  m ia s tach  po rtow ych  
ja k  n. p. w  B rem ie, zab ie ran e  i w y m ien iane  pom iędzy 
sobą przez s ta tk i w czasie podróży — a  tak że  bib ljo teczki 
n ie  posiada jące  cen tra li, a k u rsu jące  perjodycznie  po­
m iędzy g ronem  osób i z ich  funduszów  zak u pyw ane — 
rozpow szechnione zwłaszcza w H oland ji — bo te i tym  
p odobne  u rządzen ia , aczkolw iek  m ogą być m iłe , p rzy ­
jem n e  i pożyteczne, jednakow oż n ie  d o ty k ając  upośle­
dzonych  po d  w zględem  m ożności k sz ta łcen ia  się w arstw  
ludnośc i, głębszego społecznego znaczenia n ie  posiadają .

W reszcie  uw ażam  za n iezbędne p o d k reślić  z ca łą  
m ocą fak t, iż b ib ljo teczk i ru ch o m e, m im o  iż w ykazały  
u  n as  n iezw y k łą  żyw otność, pożyteczność i w  obecnych  
w a ru n k a ch  n iezb ęd n o ść— pow inny  być zawsze uw ażane 
ty lk o  za tym czasow ych  zastępców , w zględnie p jon ierów  
s ta ły ch , d o sk o n a lszy ch  typów  m iejscow ych  o rganizacji 
ośw iatow ych, a w ię c : b ib ljo tek  i czy te ln i, zarów no  bo ­
g a ty ch  treśc ią , jak  pociągających  sw ym  urządzeniem ; 
dom ów  lu d o w y ch  z ich  ró żn o stro n n ą  d z ia ła ln o śc ią  a rty ­
styczną, spo łeczną i to w arzyską , a  w ięc z sa lam i ko n ­
certow ą i te a tra ln ą , w ystaw am i dzie ł sz tuk i, bo iskam i 
do zaw odów  sp o rto w y ch , k ąp ie lam i i p ły w a ln ią  zim ow ą, 
k u rsa m i w ieczo rnym i, k lu b am i, odczy tam i i w y k ład am i 
nau k o w y m i, p raco w n iam i p rzy ro d n iczem i do sam odziel­
n y ch  b ad ań , spostrzegaln ią  (o b serw ato rju m ) a s tro n o m i­
czną, dalej z in s ty tu c ja m i d la  w ychow an ia , ksz ta łcen ia  
i ro zry w k i dzia tw y  i m łodzieży , w reszcie z gospodam i, 
sk lep am i i in n em i p rzed sięb io rs tw am i kooperatystycz- 
nem i.

Bo d o p iero  h a rm o n ijn e  w sp ó łd z ia łan ie  ty ch  w szyst­
k ich  czynn ików  pow ołane  je s t do sp e łn ien ia  dzieła  : 
s t w o r z e n i a  n o w e g o  p i ę k n e g o ,  m o c n e g o ,  s z l a ­
c h e t n e g o ,  b o  m ł o d e g o  d u c h e m ,  ż y c i a .
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V. 1.

WŁ. W E Y C H E R T -S Z Y M A N O W S K A .

NAUCZANIE ANALFABETÓW.





Na Ilg im  m iędzynarodow ym  K ongresie ośw iatow ym  
w P ary żu  czy tano  m iędzy in n em i sp raw ozdan ie  
z dzia łalności S tow arzyszenia K ursów  d la  an a lfa ­

betów  d o ro sły ch  w K rólestw ie. D ziw nie tam  ludziom  Z a­
ch o d u  b rzm ieć m u sia ły  nasze cyfry  — 70 9 %  an a lfab e tó w , 
dziw nie i n iezrozum iale  w obec n ieznajom ości s to su n ­
ków  m iejscow ych i n ies ły ch an y ch  tru d n o śc i, k tó rem i 
ośw iata  do m as d o p ły w a ła  oddaw na. W  św ietle ty ch  
w aru n k ó w  sta je  się z ro zu m ia ły m , ale n ie  tra c i  n a  p ięk n ie  
ów  poryw  w sp an ia ły  do w iedzy, k tó ry  rodzi się w  sp o łe ­
czeństw ie w 1905 r. Je st to  zjaw isko o ry g in a ln e  i n ie ­
zap o m n ian e . W  ty m  sam ym  czasie, gdy w szystko w y­
cho d z iło  z g ran ic  jak ieg o k o lw iek  ła d u  i p o rząd k u  spo ­
łecznego, o rgan izo w ało  się S tow arzyszenie K ursów  d la  
an a lfab e tó w  do ro sły ch , zb ie ra jąc  tysiące  zap isów  ucz­
n iów  i se tk i nauczycieli b ezp ła tn y ch . N a w szystko  s ta r ­
czy ło  energ ji społecznej. U św iadam iano  sobie doskonale , 
że w y p ad k i zaskoczyły  m asy  n iep rzygo tow ane , t łu m  
an a lfab e tó w  czu ł s łab o ść  ś lepych  i ręce w znosił do 
św ia tła . N a jobo ję tn ie jsi b u d zili się, p o d n iecan i przez 
now e w ieści, h a s ła  i nadzieje. W y tw arza ły  się, d o sk o n a liły  
m etody  p racy  ośw iatow ej.

A nalfabeci dorośli są m a te rja łem  ped ag o g iczn y m  zu ­
p e łn ie  in n y m , niż dzieci. Cięży n ad  n im i p rze p ra co ­
w an ie  fizyczne i m yśl fraso b liw a  tro sk i codziennej 
w ciężkiej w alce o by t. T rzeba  oderw ać się o d  n iej, 
aby  w  sta rszym  w ieku  w ziąć się do e lem entów  n a u k i, 
trzeb a  się p o d n iec ić  w ie lką  ja k ą ś  nad z ie ją . D obrze, gdy
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rezu lta ty  n a u k i są ta k  w idoczne, że człow iek sam  je  
konsta tu je , podnosząc z n ad  ka je tu  lu b  książki zm or­
d ow aną głow ę. Ale w łaśn ie  w  n au ce  początkow ej o to 
n ie  ła tw o . C iężka ręk a  ro b o tn ik a  d rży  p rzy  p isan iu , 
oczy łzaw ią  się n ie raz  i z tru d n o śc ią  rozpoznają  zawsze 
zby t d ro b n e  litery . Na lekc jach  rac h u n k ó w  podziw iać 
m ożna  n iezarad n o ść  ty ch  ludzi, k tó rzy  przecież ciągle 
zm uszeni są do k u p o w an ia  i liczen ia.

Lecz zaw ziętość do n a u k i byw a zazw yczaj n iesły ­
ch an a . D w ie godziny schodzą n iepostrzeżenie  p rzy  n a u ­
czan iu  w  k o m p le tach , k tó re  sk ła d a ć  się pow inny  co n a j­
wyżej z 10 osób) N iezm ordow anie an a lfab ec i k reślą  n ie­
zd a rn e  k resk i i lite ry  w k a je tach . P o g ad an k ę , k tó rej n a u ­
czający p rzy p isu ją  w ażne znaczenie, s łu ch acze  bardzo  
często t ra k tu ją  z lekcew ażeniem , bo  „co to  tam  za n a u k a  
tak ie  g a d a n ie “. A je d n a k , czasem  aż podziw  b ierze, jak ic h  
pojęć i w yobrażeń  b ra k  tym  nędzarzom  um ysłow ym . 
W  k tó rym ś kom plecie  w W arszaw ie  określono  w rzos 
jak o  zw ierzątko , a  pszczołę jak o  ła d n y  kw ia tek . Ale n ie 
zap o m in ajm y , że ci sam i ludzie  o r je n tu ją  się doskonale  
w ty siącznych  w a ru n k a ch  życiow ych i m ają  o n ich  
zdanie, jeśli n ie  zawsze tra fn e , bo k ró tkow zroczne, to  
jed n a k  n a  dośw iad czen iu  o p arte .

Nie dziw  też, że a n a lfab e ta  do ro sły  gniew a się, gdy 
go tra k to w a ć  po d z iec in n em u  i n ie  ch ce  się uczyć r a ­
zem  z w y ro stk am i. „D o ro s ły m i“ w  in s ty tu c jach  ośw ia­
to w y ch  są ju ż  c h ło p c y  i dziew częta 14-letn ie , bo za rab ia ją  
n a  siebie w  w arsz ta tach , m ag azy n ach  i fab ry k ach  i n ie  
m ają  czasu n a  szkołę. T rzeba  je d n a k  tw orzyć osobne 
ko m p le ty  z w y ro stk ó w , bo ich  sposób po jm o w an ia  
n a u k i jest in n y , n iż u  s ta rszy ch , a  zach o w an ie  często 
d rażn i pow ażn iejszych  ro b o tn ik ó w . In n e  też książk i d la  
n ich  się n ad a ją .

Ściślej m ów iąc, różn ica  um ysłow ości dzieci i do-
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ro sły ch  polega głów nie na  tym , że dzieci m ają  lepszą 
pam ięć i więcej się in te resu ją  szczegółam i, s łab o  n a to ­
m iast uogó ln ia ją . D orośli p rzeciw nie, ch cą  od w iedzy 
p raw d  ogó lnych , w skaźników  życiow ych, odpow iedzi na  
różne p y tan ia , p rzyczyn fak tów , w iązad e ł m yślow ych. 
To przedew szystkim  po w in n i m ieć  na  względzie w szyscy, 
k tó rzy  się b io rą  do p racy  z do rosłym i, zarów no  z a n a lfa ­
betam i, ja k  i dop e łn ia jący m i b rak i e lem en tarnego  vry- 
ksz ta łcen ia.

N auka z dziećm i sp row adza  się g łów nie  do zb ie ran ia  
m a te rja łu , z k tó ry m  rozp raw i się w następstw ie  u m y sł 
do jrzały . T o je s t np . g łów nym  zad an iem  pog ad an ek . 
O czyw iście idzie o to , by  m a te rja ł b y ł m ożliw ie dobrze  
rozklasyfikow any, a u m y sł uczn ia  n a b ie ra ł zdolności 
postrzegan ia  różn ic  i podob ieństw . Ale p rzed  szybkiem i 
w n ioskam i i uo g ó ln ien iam i zawsze ostrzegają w y traw n i 
pedagodzy. D orośli m a ją  sam i m a te r ja łu  wiele, ty lk o  
b ardzo  często ^m ate rja ł to  podśw iadom y. To też p rzy ­
p o m in ać  p o w in n iśm y , tłu m aczy ć  fak ty , ciągle sp o ty ­
k an e  a n iez ro zu m ia łe  i iść dale j —  w skazyw ać p raw a  
ogó lne, za in teresow yw ać dążen iem  w iedzy ludzk iej do 
stw orzen ia  c a ło k sz ta łtu  zjaw isk. Ileż fak tó w , z k tó ry ch  
m ożna w y p row adzić  p raw a  m ech an ik i, m ógł zaobser­
w ow ać ro b o tn ik  fab ryczny  — p o ró w n ajm y  z n im  dziecko, 
k tó re  w życiu  c a ły m  nie w idz ia ło  żadnej m aszyny. 
In tu ic ja  pedagogiczna n auczycie la  m usi m u  p o d y k to ­
w ać  zaczepian ie się w  w yk ładzie  o try b y  kó ł, k tó re  ta k  
dobrze  zna jego uczeń. Ale, spy tac ie , gdzież n a  to m ie j­
sce w początkow ej n a u c e?  W yrzućcie  ca ły  b a la s t zad ań  
a ry tm ety czn y ch , gdzie dzieci dzielą pom iędzy  siebie 
s ta lk i i cu k ie rk i, a  w prow adźcie  n a jp rostsze  ob liczen ia , 
z k tó rem i się ciągle ro b o tn ik  sp o tyka , rzad k o  zd ając  
sobie z n ic h  spraw ę. U suńcie z czy tanek  b u d u ją c e  opo­
w iad an ia  o s ie ro tce  M arysi i in n y ch  d o b ry ch  i g rzecznych
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dzieciach , a  d a jc ie  zag ad n ien ia  dzisiejszej e tyki, dzisiej­
szych sto sunków  spo łecznych , pokażcie , czego d o k o n a ła  
n a u k a , zw łaszcza w  zastosow an iu  do życia ludzkiego 
i ja k ie  w idzi p rzed  sobą h o ry zo n ty  w u ja rzm ian iu  p rzy­
rody. P rzed staw cie  n ieskończoność w a lk  lu d zk ich  o szczę­
ście i p raw d ę  i zw iążcie to  z ch w ilą  obecną, a w tedy  
znajdziecie  p rzed  sobą lu dzi, k tó rzy  b ard zo  w iele zro­
zum ieć będą m ogli.

S treszczam  się. Z różnic n a s tro ju  duchow ego i um y słu  
dzieci i d o ro sły ch  w y n ik a ją  w n io sk i n as tęp u jące :

1. Należy an a lfabe tów  d o ro sły ch  uczyć tak , aby  re­
zu lta ty  w ja k  n a jk ró tszy m  czasie s ta w a ły  się oczyw iste.

2. Należy p o dkreślać , że sz tu k a  czy tan ia  i p isan ia  
n ie je s t celem , lecz środk iem  do zdobycia  n a u k i i tym  
sposobem  coraz  bardziej w ciągać u czn ia  i zain tereso- 
w yw ać.

3. W  c zy tan k ach , rozm ow ach  i p rzy k ład ach  a ry tm e­
tycznych  n ie  m ożna b rać  m a te r ja łu , przygotow anego 
d la  dzieci.

4. Nie m ożna rozw odzić się n a d  rzeczam i, o k tó ry ch  
każdy  człow iek  d o ro sły  wie, ta k  że, po trąco n e , n a ty c h ­
m ias t w y stęp u ją  w jego um yśle .

5. Należy u n ik a ć  b a la s tu  n au k o w eg o , ru ty n y  i sy­
s tem a ty k i szkolnej, ob liczonej n a  l a t a ; w y jaśn iać  n a to ­
m ias t rzeczy podstaw ow e d o k ład n ie  i w yraźn ie .

K ie ru jąc  się tem i zasad am i og ó ln em i, p rzechodzim y 
do sp raw  szczegółow ych.

N auczan ie  an a lfab e tó w  obejm ow ać m usi czy tan ie, 
p isan ie  i p o czątk i a ry tm e ty k i.

U czniow ie ro zp ad a ją  się n a  dw ie k a teg o rje : a n a lfa ­
betów  z u p e łn y ch  i n iezu p e łn y ch , t. j .  u m ie jący ch  rze­
kom o czy tać , ale ta k , że żadnej s tąd  ko rzyśc i odn ieść  
n ie  m ogą.
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z  an a lfab e tam i zu p e łn y m i n a u k a  zaczyna się od 
e lem en tarza  i tu  na leży  się zastanow ić n a d  ty m , k tó ry  
w y brać .

Na k o n k u rsie  m iędzynarodow ym  w  A nglji e lem en­
ta rz  polski K azim ierza P rószyńsk iego-P rom yka —  u zn an o  
za najlepszy .

Z daw ałoby  się, że m etoda dźw iękow a, n a  k tórej 
o p a rł się P ro m y k  i rów noczesne uczenie czy tan ia  i p i­
s a n ia —  p o w in n y  to  b yć  d la  nas kw estje znane  i uznane, 
A jed n ak  dziś jeszcze m o rd u ją  uczniów  sy lab izów ką, 
choć  w 1910 u k a z a ł się w Polsce now y. zu p ełn ie  ele­
m en tarz  F a lsk iego , p rzec iw staw ia jący  się n iety lko  sy la ­
b izow aniu , lecz i m etodzie dźw iękow ej, a  o p a rty  n a  
m etodzie w yrazow ej.

M etoda g łoskow a nazyw a się też an a lity czn o  - sy n te ­
tyczną. Polega o na  b ow iem  n a  zanalizow an iu , z j a ­
k ich  dźw ięków  w y raz  się sk ła d a , a n a s tęp n ie  uczy sy n ­
tezow ania — łączen ia  dźw ięków . R óżnice w niej po le­
g a ją  n a  ty m , że n iek tó rzy , np . m etodycy  n iem ieccy , uczą 
dzielić pam ięciow o w yrazy  n a  dźw ięki, co m a  b y ć  p rzy ­
gotow aniem  do czy tan ia , in n i i to  je s t w łaśn ie  s tan o ­
w isko P ro m y k a , d a ją  od razu  książkę i każą analizow ać 
w tedy , gdy się ju ż  w  u m yśle  w ytw orzy  ob raz  w zrokow y 
w yrazu  i lite r , k tó re  go sk ład a ją . Z p u n k tu  w idzen ia  
psychologji now oczesnej ta  m eto d a  je s t n iep o ró w n an ie  
wyższa. P rzep row adza  nas o na  do m etody  w yrazow ej 
Falskiego, w zorow anej n a  am ery k ań sk ich . F a lsk i od­
rzuca  raz  n a  zawsze sy laby  P ro m y k a : ba , be, b i, bo , b u  
i t. p. i o p ie ra  się w  daleko  w yższym  s to p n iu  n a  p a ­
m ięci w zrokow ej, k tó ra  u trw a la  w um yśle  n ap is  pod 
obrazk iem . Z up e łn ie  in n e  jes t jego założenie n iż  P ro ­
m yka. P sy ch icznym  e lem en tem  przy  n au ce  czy tan ia
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je s t d la  niego nie lite ra  i o d p o w iad a jąca  jej głoska, 
lecz ob raz  w zrokow y w yrazu . Ale i F a lsk i n ie  w yrzeka 
się głoskow ej an a lizy  w yrazów , ale  p rzep row adza  ją  
n ie zaraz, lecz dop iero  w tedy , gdy uczeń rozporządza ju ż  
pew ną liczbą w yrazów  i czyni to w sposób bardzo  do­
w cip n y : pisze ten  sam  w yraz  lite ram i zsun iętem i jak  
zw ykle, bezpośredn io  po tym  ro zs taw io n em i: 

lis las 
l i s  l a s

To unaoczn ien ie  analizy  jes t aż n ad to  um otyw ow ane 
psychologicznie i da je  doskonałe  rezu lta ty  pedagogiczne. 
W ogóle n iep o d o b n a  sobie dziś w yobraz ić , żeby ktoś 
uczył czytać i p isać , n ie zaznajom iw szy  się z e lem en ta­
rzem  Falsk iego .

Dla an a lfab e tó w  d o ro sły ch  m a  o n  jed n a k  dw ie k a r ­
d y n a ln e  w a d y : jes t bard zo  d rog i i d a je  treść , odpow ie­
d n ią  ty lk o  d la  dzieci.

W obec tego m u sim y  się za trzy m ać  n a  P ro m y k a  
„O brazow ej n au ce  czy tan ia  i p isa n ia “, zostaw iając  in- 
te lig iencji n au cza jący ch  zastosow anie korzyści, z m etody  
w yrazow ej p ły n ący ch .

Zw rócić tu  jeszcze m u sim y  uw agę, że m etoda  w y­
razow a o p iera  się n a  pam ięci w zrokow ej i jes t bardziej 
m ech an iczn a , m eto d a  an a lityczno-syn te tyczna  zaś ope­
ru je  ab s tra k c ja m i, bo  w szak w yraz je s t żyw ym  elem en­
tem  języka, a n ie  głoska. N aw iązu jąc  to  do wyżej za­
ak cen to w an y ch  różn ic  p sy ch ik i d z iecka  i dorosłego, 
w nieść m u sim y , że ła tw ie j nauczyć  dorosłego  m etodą 
g łoskow ą, n iż  dziecko , że im  zdo ln ie jsi będą ana lfabec i, 
ty m  m nie j będzie się nauczycie l p o trzeb o w ał u c iekać  
do m etody  w yrazow ej, z n iezdo lnym i n a to m ias t je s t ona 
jed y n ie  w skazana.

Pew ne ćw iczen ia  b ezw arunkow o  zawsze pow in­
n iśm y  p row adzić , n. p. w y n ajdyw an ie  w  ró żn y ch
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m iejscach  k siążk i w yrazu  raz  przeczytanego  (ludziom , 
k tórzy  się uczą m etodą  głoskow ą trzeb a  d o p iero  pow ie­
dzieć, że w yraz tak sam o  n ap isan y , ta k  sam o się czyta), 
p isan ie  w yrazów  bez kresek, dzielących  n a  sy lab y  i zw ra ­
can ie  uw agi n a  ich  w ygląd, żądan ie , by  uczeń czy ta ł 
n ie  sy labam i, lecz z w łaściw ym  ak cen tem  w yrazow ym  ^).

Do w yzyskan ia  w  m etodzie P ro m y k a  je s t n a to m ia s t 
in n y  szczegół, często zapoznaw any . P ro m y k  zaczyna od 
sam ogłosek, uczy w szystk ich  od razu , w skazu jąc  o b ra ­
zowo różnicę fizjologiczną, w  u k ład z ie  ja m y  ustnej za­
chodzącą przy ich  w y m aw ian iu  i w dalszym  ciągu  ca łą  
ich  n au k ę  op iera  n a  tym , że spó łg łoska  zab arw ia  n ie ­
jak o  różne sam ogłosk i i n a  n ich  się op iera . J e s t  to  
uogólnienie, k tó re  do ro sły m  bard zo  w cześnie m oże być 
podane. Z dzielen ia  w yrazów  na  sy laby  m ożna b ard zo  sk o ­
rzystać, jeśli się pow ie, że w każdej sy lab ie  jed n a  sam o ­
g łoska je s t p odstaw ą i u k ła d  u st w skazuje. W ogóle p o ­
w inn iśm y  d o ro sły ch  uczyć n ie ty lko  m ech an iczn ie , lecz 
zw racając  uw agę n a  to , co jes t isto tą  m ow y i p ism a.

Przy now ych  spó łg ło sk ach , trzeb a  zw racać uw agę n a  
narząd y  m ow ne, k tó ry c h  używ am y do ich  w y m aw ian ia . 
Je st to  k sz ta łcen ie  sam oobserw acji i w ie lka  pom oc p rzy  
rozró żn ian iu  g łosek i oznaczających  je  lite r.

Po skończen iu  e lem en tarza  an a lfab e ta  do ro sły  w iedzieć 
pow inien , że g łosk i dzielą  się n a  sam og łosk i i sp ó łg ło sk i, 
że sam ogłoski b y w ają  u stn e  i nosow e, a  spó łg łosk i ję ­
zykow e i w argow e.

W szkole dla dzieci anorm alnycli w  W arszaw ie p. L ubli-  
nerow a ułożyła elem entarz, opierając się na m etodzie w yrazow ej. 
Składa się on z  szeregu tablic z rysunkam i, pod którym i są  pod­
p isy  i z kopert, zaw ierających  kartki z sam em i podpisam i. K ażde 
dziecko ma w  kopercie te  w yrazy , które już um ie odczytać i prze­
pisuje je do kajetu. Ten prosty sposób każdy nauczyciel m oże  
zastosować, używ ając n aw et elem entarza Prom yka.
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U w ażam y te  w iadom ości za pożyteczne, poniew aż 
uczą sam oobserw acji, d a ją  n au ce  podstaw ę dośw iadczalną, 
p rzy ro d n iczą , że tak  pow iem , a w ięc m ają  ogrom ne 
znaczenie d la  rozw oju um ysłow ego człow ieka. U w ażam y 
je  n ad to  za konieczne, jeśli n a u k a  czy tan ia  m a  iść 
szybko i o p ie rać  się n a  z ro zu m ien iu  rzeczy, a n ie  li ty lko  
n a  pam ięci. L udzie, obdarzen i dużą pam ięcią  w yrazow ą, 
uczą się n iek ied y  czytać n a  swojej książce p ręd k o , ale 
jeśli im  d ać  in n ą , lub  n aw et ty lk o  zm ienić porządek  
w yrazów , m ożna się p rzek o n ać , że w łaściw ie  o czy tan iu  
n ie m ają  pojęcia. O strzegam y nauczycie li p rzed  tą  p rzy ­
k rą  n iespodzianką . Z aradzić  jej m ożna, jeśli się czytać 
każe w yrazy  n a  w yryw ki, n ie  pod p o w iad a jąc , ty lk o  zm u­
szając uczn ia  do zastan o w ien ia  się n a d  każdą  głoską.

II. O bok  tru d n o śc i, polegającej n a  po zn an iu  isto ty  
m ow y i p ism a , istn ie je  d ru g a , k tó re j p o k o n an ie  w ym aga 
n ie  ty le  n ap ięc ia  m ózgow ego, co czasu  i w praw y.

A nalfabe ta , k tó ry  z ro zu m ia ł ju ż , jak im  sposobem  się 
czyta, przez to  sam o  czytać się jeszcze n ie  n auczy ł, cho ­
ciażby  z n a ł w szystkie lite ry , a n aw et m ia ł znaczną 
liczbę ob razó w  w zrokow ych ró żnych  w yrazów . P o trzeba 
tu  tej sam ej w praw y, co p rzy  chodzen iu , p rzy  tań cu , 
lu b  grze n a  fo rtep ian ie . Z aczynam y dop iero  w tedy  
dobrze  tańczyć , gdy  zap o m in am y  o ty m , jak ie  ru ch y  
należy  w ykonyw ać, lecz m u sim y  się n a jp ie rw  ty ch  r u ­
chów  nau czy ć . C złow iek p racu je  z razu  m ózgiem , z ca łą  
św iadom ością , z czasem  je d n a k  p ra c a  się m ech an izu je  
i w tedy  ju ż  m ózg w cale się n ie  w ysila. Któż z nas, czy­
ta ją c , m yśli o z lew aniu  się g ło sek ?  W  tak im  raz ie  n ie ­
m ożliw ym  by ło b y  uchw ycen ie  treśc i książk i.

T ru d n o ść , w y n ik a jącą  z b ra k u  w p raw y , należy zw al­
czać zu p e łn ie  in n ą  d rogą, niż t ru d n o ść  zrozum ien ia, na  
czym  polega czytanie. A w ięc jeśli z początku , m ian o ­
w icie dopók i uczeń nie z rozum ie treśc i n au k i, bezwa-
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ru n k o w o  nauczyciel nie pow in ien  sam  z góry  czytać 
tego, co będą czy tali uczniow ie, to  po tym  przeciw nie  
m usi to  w łaśn ie  ro b ić ; w czy tan iu  m ech an iczn y m  b o ­
w iem  p ierw szorzędną rolę odgryw a naśladow nictw o . P o ­
dobnież n a  p ierw szych  lek c jach  p o w in n i zaczynać czy­
tan ie  n a jgo rsi uczniow ie, t. j. ci, co do k tó ry c h  n au czy ­
ciel nie jes t pew ien, czy słyszą dźw ięki i czy u m ie ją  je  
zlewać. N a lek c jach  dalszych  t. j. od  chw ili, gdy w szy­
scy zrozum ieli, o co chodzi, p o w in n i rozpoczynać na jlepsi, 
aby  s łab s i m ogli ich  naśladow ać. N iesłychan ie  w ażne 
jes t p rzy ty m  zw racan ie  uw agi n a  w ym ow ę i p o p raw ia ­
n ie  jej b łędów , szczególniej przy  n au czan iu  żydów , 
z k tó ry m i to  sp raw a  nie ła tw a.

A nalfabeci dorośli z tak im  zapałem  o d d a ją  się n au ce  
czy tan ia  i p isan ia , że tru d n o  ich  od  niej oderw ać d la  j a ­
kiejś n. p. p o g a d a n k i .  W zględy p rak ty czn e  częstokroć 
bardziej, n iż żądza w iedzy p ch a ją  ich  do n au k i. O ile 
ta k  jest, (bo  byw a i inaczej), zadaniem  n au czy c ie la— w zbu­
dzić zaciekaw ien ie  n aukow e tak , aby  się uczeń n a  jego 
robocie  n ie  poznał. O czyw iście najgorszą  b y łab y  tu  m e­
to d a  m o ra lizo w an ia  —  w yk luczam y  ją  bezw zględnie. Z a­
p y ta jm y  się n a to m ias t, co m oże być najc iekaw sze  d la  
u m y słu  prostego , zabitego d eskam i n ieśw iadom ości od 
w szystkiego, co n ie  jes t najb liższym  in teresem , najpo - 
w szedniejszą tro sk ą , najm echan iczn ie jszą  p racą  fizyczną? 
Gdy człow iekow i je s t źle bardzo , lu b i się p rzenosić  m yślą  
w  św iaty  dalek ie  i czasy daw ne. Je st to  d la  n iego c a ła  
poezja, ca ły  u ro k  życia, m a te rja ł do m arzeń  fan ta sty cz ­
nych , do tęsk n o t za czym ś lepszym . H isto rja , g ieografja  
opisow a i kosm ografja  oto najciekaw sze sp raw y  d la  u m y ­
słów  p ro sty ch . Z anim  jeszcze uczeń zdo lny  będzie do 
w zięcia książk i w  rękę, nauczyciel sam  m oże m u  ją  czy-

1) To b y ł punkt w yjścia  przy układaniu w yp isów  dla doro­
słych  : Zblizka i zdaleka.

Praca O światowa. 20
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tać . R ozum ienie rzeczy czy tanej je s t um ie ję tn o śc ią  od­
ręb n ą  i przygotow uje uczn ia  do  tego, aby  z czasem  sam  
siebie ro zu m ia ł. P ow tóre , g łośne i ła d n e  czy tan ie  nauczy  
d rogą  n aślad o w n ic tw a  c ien io w an ia  m yśli. Będzie to  ty m ­
czasem  p raca  przygotow aw cza i ja k o  ta k ą  należy ją  p rzed ­
staw ić uczn iom  d la  zachęcen ia  ich  do p ilnego  s łu c h a ­
n ia. N atu ra ln ie , że nauczyciel n ie  będzie się o g ran icza ł 
do czy tan ia  i k o n iecznych  o b jaśn ień , lecz zażąda od 
uczniów  o p ow iadan ia , zaczynając od  odpow iedzi n a  py­
tan ia . Będzie to  więc jednocześn ie  b ard zo  w ażne ćw i­
czenie językow e.

Pom iędzy  zap isu jącym i się na  k u rsy  d la  an a lfab e­
tów  d o ro sły ch , są wszędzie tacy  ludzie , co czy ta ją  „ b ą ­
k a jąc“  lu b  naw et czy ta ją  nieźle, a le  n ie  u m ie ją  niczego 
opow iedzieć, an i s treścić ; p iszą  źle z m nóstw em  błędów , 
lu b  też n ie  p iszą w cale.

Cel n a u k i z tem i p ó łan a lfab e tam i je s t bard zo  w yraźny . 
Są to  ludzie , k tó rzy  nie ko rzy sta ją  ze sz tuk i czy tan ia , 
choć  d la  jej zdobycia pośw ięcili n ie raz  w iele drogiego 
czasu. M usim y im  dać  k lucz  do sam o k sz ta łcen ia  i d a l­
szych k u rsó w  w  u n iw ersy tecie  d la  w szystk ich . T ym  k lu ­
czem  jest u jm o w an ie  treśc i m yślą  przez rozklasyfikow a- 
n ie  szczegółów i ch w y tan ie  n ic i p rzew odniej a u to ra , 
m ow ą przez jasn e , zwięzłe i d o k ład n e  opow iadan ie  u stn e  
lu b  streszczanie p iśm ien n e  bez zm yłek  o rtograficznych  
i zasadn iczych  b łęd ó w  sty low ych.

D opiero  ta k  p rzygo tow any  człow iek  p rzestaje  być 
an a lfab e tą , dop iero  o n im  z pew nością  pow iedzieć m ożna, 
że czytać będzie. G łód w iedzy książkow ej rozpoczyna się 
bow iem  dop iero  od chw ili, gdy się zadow oli żądzę zdo­
bycia  sz tuk i czy tan ia , sz tu k i, dzielącej ludzi na  dw a 
od łam y , dw ie k asty , więcej —  n a  dw a g a tu n k i a n tro -
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pologiczne, z k tó ry ch  wyższy posiada  o jeden  zm ysł w ię­
cej. G łód w iedzy należy z półśw iadom ości n a  ja sn e  św ia­
tło  duszy w ydobyć, rozpalać  isk rę  człow ieczeństw a, p o d ­
sycać ogień, aby  b u c h n ą ł po tężnym  p ło m ien iem , żądzą 
p raw dy , dosk o n a len ia  się.

W tedy  dop iero  książka zam ieni się w  zdrój ro zk o ­
szy najczystszych. W tedy  też obok w iedzy b y ły  a n a lfa ­
beta  znajdzie  coś więcej jeszcze — sztukę, p ięk n o  w cie­
lone, ściągnięte  z w yżyn przez poetę. P ięk n o  — ten  
potężny czynnik k u ltu ra ln y  — jak że  jes t d a lek im , o b ­
cym  d la  tysięcy analfabe tów ! Gdzież je  znaleźć w śród  
n ieustannego  h u k u  m aszyn, w śród  d y m u , b ru d u , k u rzu , 
w śród  u g an ian ia  się za groszem , w śró d  b ro n ien ia  się 
przed  w yzysk iem ?

I pom yśleć, że są tysiące, k tó re  p ięk n a  n ie  znają , 
a m oże naw et zap o m n ia ły  przedw iecznej, instyk tow ej 
tęskno ty  za n im  w śród  pow szedniości d n i pow szedn ich  
i pow szedniości d n i św iątecznych!

A je d n a k  ja k  pow ie trza  i słońca, po trzeb a  p ięk n a  
człow iekow i. N iech się w ięc zbudzi tęsk n o ta  za n im , 
tęsk n o ta , k tó ra  da  sk rzy d ła  ro b o tn ikow i, p rzy k u tem u  do 
codziennej taczk i życia. K siążka da  m u  w tedy  k a rm  d la  
fantazji, d a  m u  poezję.

I oto m am y, obok  rozw in ięcia  m yślen ia  logicznego, 
cel d rug i n au k i, sięgający  dalej i g łęb ie j, aż do p o d staw  
życia psychicznego ty ch  ludzi, k tó ry ch  rozwój w strzy ­
m an y  zosta ł n iezależnie od ich  w oli i w artości, jed y n ie  w sk u ­
tek  o p łak an y ch  s tosunków  po litycznych  i spo łecznych .

Streszczam  się: s t a w i a m y  s o b i e  z a  o s t a t e c z ­
n y  c e l  n a u k i  z a n a l f a b e t a m i  d o r o s ł e m !  w y ­
r o b i e n i e  w  n i c h  s p r a w n o ś c i  m y ś l e n i a  i r o z ­
b u d z e n i a  d z i e w i c z e j  d u s z y  d r z e m i ą c e j .

20*
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Z ałożenie, k tó re  p rzy ję liśm y z góry , aby  n ie  m arn o ­
w ać drogiego czasu an a lfabe tów  do ro sły ch  zm usza n a u ­
czycieli do bardzo  sta rannego  p rzygo tow yw ania  lekcji. Jeśli 
p rzy  n au ce  elem entarzow ej pow iedzieć sobie m ożna po 
pew nym  czasie, że lekcja  potoczy się jak o ś  i e lem en­
ta rz  sam  w skaże jej drogę, to  te raz  ju ż  n iedbalstw o  tak ie  
jes t n iem ożliw e i karygodne , je s t bezw zględną nieuczci­
w ością w s to su n k u  do ludzi, k tó rzy  n am  zaufali, że nie 
zm arn u jem y  ich  czasu.

K a ż d a  l e k c j a  m u s i  b y ć  z g ó r y  p r z y g o t o ­
w a n a  p r z e z  n a u c z y c i e l a .

N a czym że m a  polegać to  p rzygo tow anie?
O to w y b ie ram y  pow iastkę , w iersz, czy a r ty k u lik  i czy­

tam y  go sobie sam i w d o m u , a to  d la te g o :
1) ab y  dobrze  tre ść  p am ię ta jąc , odpow iedn io  c ien io ­

w ać m yśli w g łośnym  czy tan iu ;
2) aby  u ch w y cić  m yśl a u to ra , p lan  i rozdzielić ca­

łość  n a  cząstk i, zaw ierające  ca ło stk i m yślow e;
3) aby  zaznaczyć sobie słow a i zw roty , k tó re  należy 

ob jaśn ić ;
4) aby  p o d kreślić  w yrazy, n a  k tó ry c h  p isow nię  chce­

m y zw rócić uw agę uczniów .
Po tak im  przygo tow an iu  śm ia ło  idziem y n a  lekcję, 

pew ni, że ją  w yzyskam y należycie. M aterja łu  bow iem  
dosta rcza  zawsze czy tan k a  —  w szystko się ko ło  niej g ru ­
pow ać pow inno .

O bok  w ypisów  po trzeb n e  n am  b ęd ą , zw łaszcza z po­
czą tk u  ćw iczenia o rtograficzne, choć ty lk o  dodatkow a.

N aukę o rto g ra fji na ty m  s to p n iu  n a jlep ie j w yprow a­
dzać z czy tan ek , p o d k reś la jąc  to , o co nam  w danej 
chw ili idzie w  ćw iczen iach , k tó re  rów nocześn ie  uczn io ­
w ie p rze ra b ia ją  n. p. p o d k reślam y  w książce w yrazy, 
gdzie słyszy się spółg łoskę g łu ch ą  (p, t)  a  pisze dźw ięczną
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(b , d) w tedy, gdy w  ćw iczeniach w ystępu ją  w y razy : 
go łąb , k łó d k a  i t. p.

N iesłychan ie  w ażnym  jest p rzeprow adzenie zasady , 
ż e  m a t e r j a ł  j ę z y k o w y  c z y t a n k i  s t a j e  s i ę  
p u n k t e m  w y j ś c i a  l e k c j i .  Nie idzie tu  o teo rję , 
lecz o to, żeby w iadom ości p isow niane  i zw iązane z n ie ­
m i g ram atyczne  nie tw orzy ły  jak ie jś  oddzielnej n a u k i, 
oderw anej od żywej m ow y i pom ieszczonej w  specja l­
nej przegródce m ózgowej, k tó rą  uczeń o tw iera , pisząc 
d y k tan d o  albo  lis t do kogoś, z k im  się b ard zo  liczy.

D y k tan d a  s to su jm y  p rzy  nauce  elem entarzow ej, a le  
ty lk o  ta k  p row adzone, że uczniow ie g łośno m ów ią, ja k  
trzeb a  n ap isać  d an y  w yraz i dop iero  w tedy  p iszą go 
w  k a je tach , a  jednocześn ie  nauczyciel pisze go n a  ta ­
b licy . L ekcja  ta k a  pom aga bardzo  w  n au ce  czy tan ia . 
Jeżeli s tosu jem y m etodę w yrazow ą w  czy tan iu , o b raz  
w zrokow y całego w y razu  ż łob i się w  pam ięc i uczn ia  
i sp raw a o rto g rafji o w iele jes t p ro s ts z ą : w  d y k tan d a c h  
ze słów  zn an y ch  b łęd y  się n ie  zdarzają .

G dyśm y e lem en tarz  skończyli, u n ik a jm y  d y k tan d a . 
(Pięć do sześciu n a  ro k  w ystarczy). Aby n auczyć  p isać  
ortograficznie, o p ie ra jm y  się w  dalszym  ciągu  n a  pam ięci 
w zrokow ej. Uczeń m u si zap am ię tać , ja k  d a n y  w yraz 
w ygląda w  książce; pow in ien  go p ierw ej w idzieć, zan im  
m u  go każem y p isać . Z tego p u n k tu  w idzen ia  w ycho­
dząc, za lecam y ćw iczenia o rtograficzne i sty low e zam iast 
d y k tan d .

P rzyzw yczajajm y uczniów  do tego, żeby p a trzy li, ja k  
się piszą różne w yrazy  w czytance, a le  n ie  kończm y n a  
ty m  i o m aw ia jm y  p isow nię w szystk ich  w yrazów  t ru d ­
n iejszych, zw raca jąc  uw agę n a  ich  pochodzen ie  i p o ­
k rew ieństw o  z innem i. O b o k  p a m i ę c i  w z r o k o ­
w e j  w a ż n y m  j e s t  b o w i e m  r o z u m o w y  p o d ­
k ł a d  n a u k i .



810

• J a k  najp rędzej s ta ra jm y  się z czy tank i korzys^jj^ do 
ćwiczeń p iśm ien n y ch . Będą to  ćw iczenia ortograficzne, 
gdy np . każem y uczniom  odszuk iw ać  w yrazy p o k rew ­
ne i n a  podstaw ie  tłu m aczy ć  użycie rz lub  ó, jeśli 
pop rosim y  o w ypisan ie  w yrazów , k tó ry ch  pisow nia 
b y łab y  stw ierdzen iem  danego p raw id ła . Będą stylowe, 
jeśli zażądam y p iśm ienn ie  p lan u  p o w iastk i, opow iedze­
n ia  szczegółowego lu b  k ró tk iego  streszczenia.

Oczywiście w  ćw iczen iach  o rto g raficznych  b łędne  
n ap isan ie  w yrazu  by ło b y  ch y b a  następstw em  nieuw agi 
i ro z ta rg n ien ia , o k tó re  z d o ro sły m i tru d n ie j niż z dzieć­
m i. W  ćw iczen iach  sty low ych  b łęd y  ortograficzne, po 
do b ry m  przygo tow an iu , zdarzać się będą z pew nością 
rzadziej, n iż  w  d y k tan d a c h , ale w szak nauczyciel nie 
zawsze m oże przew idzieć, jak ieg o  w yrazu uczeń użyje. 
Je st to  tru d n o ść  n ie  m ała .

S tow arzyszenie K ursów  d la  analfabe tów  d orosłych  
w W arszaw ie, m ając  ju ż  w  d ru g im  ro k u  swego k ró t­
kiego is tn ien ia  nauczycieli, pedagogicznie p rzygo tow a­
nych , m ogło  p rzep row adzać  i p rzep row adzało  w  istocie 
p ró b y , dotyczące ró żn y ch  kw estji m etodycznych , p i­
san ia  ćw iczeń sty low ych  p rzedew szystk im . N a jtru d n ie j­
sze zad an ie  p o d  ty m  w zględem  m ie li ci, k tó rzy  uczyli 
żydów , bo n ieznajom ość języ k a  i jego  fo rm  łączy  się 
u  tej k a teg o rji uczniów  z b łęd am i o rtograficznem i.

R adzono sobie w  tym  w y p ad k u , pisząc n a  tab licy  
p y tan ia , w y p row adzone  z p o g ad an k i lu b  czy tank i, u p rze­
d n io  opracow anej pod  w zględem  językow ym  i o rto g ra ­
ficznym . Na te  p y ta n ia  uczniow ie odpow iadali ustn ie , 
a p o tym  p iśm ienn ie . Schem atyczność i b ra k  o ry g in a l­
ności w y n ag rad za ły  tu  pop raw n o ść  w yrażeń  i b ra k  b łę ­
dów  o rtog raficznych . Ćw iczenia te  szybko u czy ły  m ów ić 
i p isać. Za kon ieczne ich  d o p e łn ien ie  u zn an o  jed n ak  
tem a ty  luźne n . p. listy , op isy  w ycieczek, w rażen ia  z za-
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baw , odczytów , k a r tk i  z p am ię tn ik a  i t, p. O kazało  się, 
że pierw sze tego rod za ju  ćw iezenia trzeb a  b y ło  szeroko 
om aw iać. A nalfabeci np . bardzo  lu b ią  p isać  listy , ale 
nie p rzychodzi im  n a  m yśl, że m ożna  się w n ich  dzie­
lić  w rażen iam i i uczuciam i. L ist ich  — to  sch em at, w y­
pe łn io n y  przew ażnie u k ło n am i d la  w szystk ich  k rew n y ch  
i zn a jom ych , znak  życia poprostu . Po p a ru  je d n a k  p ró ­
bach  zdobyw ają się n a  śm ia łość  i w tedy  o p isu ją  fak ty , 
n ieraz bardzo  ciekaw e i w sposób sw oisty, c h a ra k te ry ­
styczny. Nie cofają się też w ćw iczen iach  p rzed  w ypo­
w iadan iem  sądów  o nauczycielach , lek c jach , odczy tach , 
zarządzie in sty tu c ji i t. p . Zdobyw a się w ięc tą  d rogą  
cenne wskazówki.. Ćw iczenia pow inny  być p isan e  n a  lek ­
cji, a n ie  jes t to by n a jm n ie j czas w ypoczynku  d la  n a u ­
czyciela. W p raw d zie  po n ap isa n iu  k ilk u  ćw iczeń m ożna  
ju ż  te m a tu  szeroko nie om aw iać, zostaw iając  każd em u  
m ożność w ypow iedzenia się ja k  najszczerszego i n a jo ry ­
ginalniejszego, ale  trzeb a  przyzw yczaić uczniów , by  p y ­
ta li o p isow nię w yrazów  n iezn an y ch  i u d z ie lać  im  n a j­
rozm aitszych  w skazów ek co do zw rotów , znaków  p isa r­
sk ich  itp . Nie należy  n a to m ias t p o p raw iać  ćw iczeń w ten  
sposób, aby  sam em u  dop isyw ać całe  zd an ia ; pow inno  
się w skazać uczniow i b łęd y  i nielogiczności i żąd ać  po­
p raw ek  od  niego. D ośw iadczenie w ykazało , że p isan ie  
częstych w y p raco w ać  je s t n iezm iern ie  w ażnym  czynn i­
k iem  ksz ta łcącym  zarów no m yśl, ja k  u m ie ję tność  w y ra ­
żan ia  się in te lig ien tnego  i p isan ia . Aby je d n a k  m óc p isać  
z an a lfab e tam i ćw iczenia stylow e, trzeb a  ich  koniecznie  
nauczyć uży w an ia  znaków  przestankow ych .

Oczyw iście w obec tego m usim y  w prow adzić  do  w y­
k ła d u  pojęcie o zd an iu , p odm iocie  i orzeczeniu . N aucz­
m y  koniecznie  rozb io ru  tak , ab y  uczniow ie u m ie li zad a­
w ać odpow iedn ie  p y tan ia , a le  nazw  części zd a n ia  m o­
żem y uczn iom  oszczędzić. Pow iedzm y n a to m ia s t o cza-
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sow niku , ja k o  jed y n y m  w yrazie, p rzy  k tórego pom ocy 
m ożem y oznaczyć, k iedy  się co dzieje. N iech uczniow ie 
nasi w  całej pow iastce zm ien ia ją  czas przeszły n a  te­
raźn iejszy  lu b  o d w ro tn ie ; n iech  w iedzą, że w każdym  
zd an iu  jes t c z a so w n ik : to  im  zn ak o m icie  u ła tw i podzia ł 
zdan ia  złożonego. N iech się też dow iedzą, że czasow ni­
k iem  orzekam y w zd an iu , czyli w ypo w iad am y  się o p rzed ­
m iocie, w yszczególniam y jego czynność, m ów im y co 
się z n im  dzieje. Czy podać nazw ę p rzed m io tu  (rzeczo­
w nik) i nazw ę w yrazu , określającego  jego cechę (p rzy ­
m io tn ik ), to zostaw iam y  nauczycielow i dow oli. W  każdym  
razie  n ie  należy przeciążać lekcji g ram a ty k ą . Idzie bo­
w iem  w  nauce z an a lfab e tam i o p rak ty czn e , n ie  teo re ­
tyczne pozn an ie  języka. Cenniejsze i ciekaw sze zresztą 
niż z g ram a ty k i, b ęd ą  n a  ty m  s to p n iu  n au czan ia  w ia ­
dom ości z językoznaw stw a i s ty listy k i, n. p. budow a 
etym ologiczna, pow inow actw o słów  i języków , bogactw o 
m ow y (w yrazy b lizkoznaczne, p ro w in cjo n a lizm y , a rc h a ­
izm y) zw roty  m alow nicze (porów nania ,;jp rzenośn ie , uoso­
b ien ia), h a rm o ń ja  języ k a  i t. p . )̂

P o rząd n ie  o bm yśla jąc  lekcje, nauczycie l znajdzie  czas 
i sposobność pow iedzenia m n ó stw a  rzeczy, k tó re  dadzą 
uczniow i odczucie języka, pojęcie o jego  og ro m ie ,'b arw ­
ności, rozw oju dziejow ym , ta k  s iln ie  sp rzęgn iętym  
z rozw ojem  n a ro d u . W y k ła d  nie będzie się sztucznie 
dzielił n a  lekcje  czy tan ia , g ram a ty k i, d y k ta n d a  i ćw i­
czenia, bo  w szystk ie  dz ia ły  z sobą  się złączą, d o p e łn ia jąc  
się w zajem nie, p o m ag a jąc  sobie, a zew sząd b ić  będzie 
jed n a  m yśl zasad n icza  —  rozszerzanie w id n o k ręg u  pojęć 
słuchaczy . Po jęć, n ie  w yobrażeń , t. j. uogó ln ień , nie

’) Odnośne w iadom ości w  form ie popnlam ej znaleźć można 
w  książeczce: „Nauka popraw nego w ysław ian ia  się 1 p isania“. W ł. 
W eychertó w na.
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szczegółów. Jeśli w ięc zastanaw iam y  się n a d  szczegółam i, 
to  po to , ąby  z n ich  w yprow adzić ostateczne w niosk i, 
daleko  zachodzące w życie psychiczne uczn ia .

W  zakres lekcji z an a lfab e tam i do rosłem i w chodzą 
prócz czy tan ia i p isan ia  początk i a ry tm ety k i. O dsy łając  
czyteln ików  po w skazów ki m etodyczne do doskonałe j 
książeczki St. Leszczyńskiej, w ydanej w W arszaw ie  1907 
ro k u  przez Zw iązek T ow arzystw  Sam opom ocy Społecznej 
pt.: „P rog ram  i w skazów ki m etodyczne przy  n au czan iu  
a ry tm ety k i dorosłych  an a lfab e tó w “, zaznaczam  ty lko , 
że m yślą p rzew odn ią  tu , zarów no  ja k  p rzy  n au czan iu  
czy tan ia, w in n o  być n ie  w drożenie uczn iom  ró żn y ch  
sztuczek i m ech an iczn y ch  sposobów  liczenia, p isan ia  
liczb i rozw iązyw ania zadań , lecz rozw ijan ie  u m y słó w  
w k ie ru n k u  logicznego m yślen ia  i zd aw an ia  sobie sp raw y  
z faktów  liczbow ych. D latego należy n ie  spieszyć się, 
zwłaszcza z początku , doskonale  w y jaśn ić  system  dzie­
siętny  i p isan ie  liczb w ielocyfrow ych, aby  m óc n iem i 
sw obodnie operow ać przy czterech  d z ia łan iach . Zw iązek 
zadań  ary tm ety czn y ch  z życiem  ro b o tn ik a  uczyn i je  
ak tu a ln em i d la  jego u m y słu , po rządne  ob jaśn ien ie  n ie  
^ I k o  unaoczn i sp raw ę i nauczy  logicznego m y ślen ia , 
lecz da um ie ję tność  jasnego  w y rażan ia  m yśli. T y lko  
precz z ru ty n ą  szkolną! —  krótsze d rog i m uszą n as  d o ­
p row adzić  do celu.

P ogadanka  so k ra tyczna  jes t n ieo d łączn a  od  lekc ji 
z an a lfab e tam i. W y p ły n ie  ona najczęściej z czy tan k i, 
czasem  złączy się z w y k ładem  a ry tm ety k i, p rzy g o tu je  
do s łu c h a n ia  odczytów , k tó re  d la  sam o u k ó w  są  je ­
d nym  z na jw ażn iejszych  sposobów  k sz ta łcen ia  się dal-
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szego. O dczyt, w ypow iedziany  p ięknym  i dźw ięcznym  
głosem , p rzystępnym  i ja sn y m  językiem  z odpow iedn ią  
m o d u lac ją , u p a ja  an a lfab e tę , ja k  p ięk n a  m uzyka. Cza­
sem  słu ch acz  uchw yci je d n ą  m yśl, czasem  naw et żadnej 
tak  w yraźn ie  sobie nie s fo rm u łu je , ab y  ją  m óg ł pow tó­
rzyć, a le  w ychodzi z sali zad o w o lo n y : chw ali odczyt, 
bo  d o zn a ł p rzy jem ności este tycznej. P rzy jem ność  tę 
w  w ysok im  s to p n iu  podnoszą o b razy  n ik nące . Jeśli je­
d n a k  chodzi o żywsze poruszenie m yśli, o rzeczyw iste 
p rzyuczen ie  do  ch w y tan ia  treśc i, to  trzeb a  na  raz ie  wy­
rzec się odczytów  n a  rzecz p o g adanek  sok ra tycznych . 
Uczniowie, m ało  obyci z fo rm am i tow arzysk iem i, sam i 
n ie jed n o k ro tn ie  w skazu ją  tę d rogę, dopow iad a jąc  prele- 
g ientow i i ro b iąc  sw oje uw agi. O czyw iście ten  rodzaj 
p o g adankow y  m ożliw y jes t ty lk o  p rzy  cy k lach , gdy pre- 
leg ien t bliżej poznaje  słuchaczy . Ale też cykle  bardzo  
są w skazane d la  ana lfabe tów . T y lko  należy w n ich  u n i­
kać  zam k n ięc ia  się w jednej gałęzi w iedzy, trzeb a  n a ­
to m ias t w skazyw ać, ja k  jed n e  sp raw y  naukow e łączą  się 
z in n em i.

K oniecznym  d o p e łn ien iem  n au k i są  zabaw y k u ltu ­
ra ln e , te a tr , zw iedzanie w ystaw , w ycieczki za m iasto , 
jeśli idzie n ie ty lko  o pew ną sum ę w iadom ości, k tó re  
an a lfab ec i m ają  zdobyć, a le  o podn iesien ie  ich  życia 
n a  wyższy stop ień  k u ltu ry  przez zw iększenie liczby  po­
trzeb  duch o w y ch . D ośw iadczenie w y kazało , to , co m o- 
żn ab y  orzec a p r io r i, iż nasze sfery  robo tn icze  n iety lko  
p o trzeb u ją  rozryw ek , o k tó re  u  nas n ies ły ch an ie  tru d n o , 
lecz są ich  n iezm iern ie  żądne. T ea tr , ch oćby  na jp ie rw o ­
tn iejszy  i p o d  w zględem  gry  i akceso rjów , budzi zachw yt. 
Z ła tw ośc ią  też o rg an izu ją  się „g ru p y  te a tra ln e “ z ro ­
bo tn ików , ró w n ie  zresztą ja k  z ch ło p ó w  po w siach .

W ycieczka n ie ty lk o  w skazu je  sk a rb y  n ieznane , lecz 
g rom adzi uczn iów  i nauczycieli w zabaw ie tow arzyskiej
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wyższego rzędu , przyzw yczaja do sz lach etn y ch  rozryw ek. 
Jest to m oże jed n a  z p ierw szych i n ie liczn y ch  dróg, 
o k tó re  zap y tu je  K onopn icka  w  o b razk u  „S obotn i w ie­
czó r“ : „Lecz gdzież są drogi, na  k tó ry ch b y  d u ch y  dw u ch  
sfer o d m ien n y ch  schodziły  się społem  ? “

N iestety w naszym  n iedem okra tycznym  społeczeń­
stw ie w ięzy zw yczajow e, oddzielające ludzi od  siebie 
u trzy m u je  strąszna c iem nota . Z niesienie jej w  naszych  
w a ru n k a ch  to  d a lek a  m uzyka  przyszłości.

K s i ą ż k i  m e t o d y c z n e :
1. P ro g ram  i w skazów ki do n au k i czy tan ia  i p isan ia  

z an a lfab e tam i dorosłem i. —  W ł. W ey ch ertó w n a. W a r­
szaw a 1907. W ydaw nictw o  S tow arzyszenia K ursów  d la  
an a lfab e tó w  dorosłych .

2. P ro g ram  i w skazów ki m etodyczne p rzy  n au czan iu  
a ry tm ety k i do ro sły ch  analfabetów . — St. Leszczyńska. 
W arszaw a 1906. Z p rac  Zw iązku T ow arzystw  S am o p o ­
m ocy Społecznej.

3. P ro g ram  p ogadanek  p rzyrodn iczych . W arszaw a 
1907. W y d aw n ictw o  Stow arzyszenia K ursów  d la  an a lfa ­
betów  dorosłych .

4. W skazów ki, ja k  zak ład ać  i p row adzić  k ó łk a  n a u ­
czan ia  dom ow ego po  w siach . W arszaw a 1907. W y d zia ł 
O św iaty  Ludow ej Polskiej M acierzy Szkolnej.

P o d r ę c z n i k i .
P ierw sze czy tan ia  d la  d o ro sły ch  I i II część— W eh- 

row a. W arszaw a 1907 r.
Po p racy . S em połow ska i U nszlich t B ernsteinow a. 

W arszaw a 1907. S tow arzyszenie k u rsó w  d la  an a lfab e tó w  
dorosłych .

Z blizka i zdaleka. — Człowiek i ludzkość. —  A. Czer­
w ińska  i W ł. W ey ch ertó w n a. — W arszaw a  1906.
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Z blizka i z daleka. Człowiek i w szechśw iat. W . P o- 
ża ryska , M. S u lick a  i W ł. W ey ch ertó w n a. W arsz . 1908.

C zytanki po lsk ie  I i II część. A. Galie. W arsz. 1907. 
B ib ljo teczka U niw ersytetów  L udow ych  i M łodzieży 
szkolnej.

K siążka do  czy tan ia  do u ży tk u  szkół w ieczornych. 
Łódź 1907. T ow arzystw o K rzew ienia O św iaty.



IV. 2.

JADWIGA DZIUBIŃSKA.

KURSY
DLA MŁODZIEŻY ROLNICZEJ.





Jesteśm y k ra jem  przew ażnie ro ln iczym  i sp raw y  wsi 
m ają  u  nas p ierw szorzędne znaczen ie , a w śród  n ich  
sp raw y  drobnej w łasności, k tó ra  stanow i 5 7 %  całego 

o bszaru  K rólestw a i coraz bardziej się pow iększa dzięki 
p a rce lac ji fo lw arków . O d 1864 ro k u  w łośc ian ie  n ab y li 
1,759.171 m orgów , zw iększając przez to  w łasność  sw ą 
o 2 0 % . P roces ten  n ie  jes t skończony i w obec tego in te ­
resy  ch łopów  w ysuw ają  się w  społeczeństw ie n a  m iejsce 
n iem al naczelne.

W śró d  ty ch  in teresów  jed n y m  z na jw ażn iejszych  je s t 
ośw iata  ogólna i fachow a. M inęły ju ż  czasy, gdy m ożna  
b y ło  gospodarow ać ja k  dziad  i p rad z iad . C odzienne zdo­
bycze w  dziedzin ie  ro ln ic tw a, s tosunek  jego do h a n d lu  
i p rzem ysłu  w  dzisiejszej m ach in ie  k ap ita lis ty czn e j w y­
m agają  obeznan ia  się, szerszego i in te lig ien tn eg o  w yzy­
sk an ia  w arunków '.

Jakże tu  złożoności dzisiejszej gospodark i ro lne j p rze­
ciw staw ić naszego ch łopa-analfabetęI T rzeba  podziw iać , 
że n ie  da je  się on  w yprzeć z ziem i, że ją  n aw e t zdobyw a. 
Zaw dzięcza to swej n iesłychanej oszczędności, idącej 
w  parze z b rak iem  w szelk ich  po trzeb  k u ltu ra ln y c h .

Z jaw isko d o d a tn ie  sp la ta  się tu  n ierozerw aln ie  z u je ­
m nym . O św iata  m oże ty lk o  je  zm ien ić  n a  ca łkow ic ie  
dodatn ie . P odn iesie  ona p o trzeby  k u ltu ra ln e  w ło śc ian  
i da  im  rów nocześn ie m ożność ich  zadow olen ia  przez 
pom nożen ie  dochodów  z gospodark i.

O św iata  ogólna i fachow a...
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B rak  szkół początkow ych  n a  w siach  i n izk i n iezm ier­
n ie  poziom  tych , k tó re  is tn ie ją  — oto najcięższe k am ien ie , 
k tó re  się k ład ą  n a  drodze idącego na  wieś postępu. 
Dzieci spędzają la ta  szkolne na p asien iu  b y d ła  i p iasto ­
w an iu  m łodszego rodzeństw a, zaw adzając  n iek iedy  ty lko  
o szkołę i rzad k o  zdobyw ając  sz tukę czy tan ia .

D orośli p o trzebu ją  ku rsó w  fachow ych  —  jak ież  po- 
w in n o b y  i m usi być ich  zad an ie?  Za g ran icą  istn ie ją  
un iw ersy te ty  ch łopsk ie  lu b  specja lne  k u rsa  gospodarcze, 
czy m ożnaby  się na  n ich  w zorow ać?

P ięk n y m  ty p em  jes t u n iw ersy te t ch ło p sk i w  Szwe­
cji ^), ch c ia ło b y  się żyw cem  p rzen ieść  go n a  nasz g ru n t. 
N iestety za m a ła  k u ltu ra  m iędzy  ludem  naszym , za 
w ie lka  c iem n o ta  w  k ra ju , za w iele przesądów  klasow ych. 
T am  przychodząca  do u n iw ersy te tu  m łodzież m a  ju ż  za 
sobą 6 la t  szko ły  e lem en ta rn e j, dob rze  prow adzonej, m a 
poczucie p o rząd k u , obow iązkow ości i godności osobistej 
zaszczepione w szkole i d o m u , gdzie rodzice są lu d źm i 
k u ltu ra ln e m i. Do u n iw ersy te tu  p rzychodzi, aby  nauczyć 
się żyć w  społeczeństw ie. To też tu  s ta ra ją  się dać  obraz  
dobrego  i m iłego życia, tu  zapoznają  z szerokim  św iatem  
d u ch a , z a rcy dzie łam i lite ra tu ry  i sz tuk i rodzim ej z ta ­
jem n icam i p rzy ro d y . Z zacisznego z ak ą tk a  w iejskiego 
m łodzież w stępu je  w  św ia t m yśli i życia społecznego.

*) Obce szkoły  chłopskie przedstaw iają:
J. L u tosław sk i: O ś w i a t a  l u d u  w i e j s k i e g o  w  D a n j i ,  

obrazek ku ltury  skaudynaw sk iej, odbitka z pracy zbiorowej: S to ­
sunki rolnicze w  D anji. W arszaw a 1906, str. 35.

T en że: I d e a  w y ż s z y c h  s z k ó ł  l u d o w y c h  w  D a n j i  
(to sam o co w  poprzednio w ym ien ionej książce bez, rozdziału  
o szkołach rolniczych.) D odatek  do Nr. 4. dw utygodn ika „Szkoła  
P olska“. W arszaw a 1906, str. 20.

Z. K o w a lew sk a : U n iw ersy tet chłopski w  Szw ecji. W arszawa, 
1903, str. 17.

H . W itkow ska: U n iw ersy tety  chłopskie. G-łos 1907.
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a  poznając  przeszłość i teraźniejszość swego n a ro d u , 
s ta je  się św iadom ą jego cząstką. Nie jes t ju ż  d la  niej 
obcym  to, co dotyczy losu w spó łbraci. M łodzież, o toczona 
ro zu m n ą  serdeczną opieką, czas w szkole spędza przy  
nauce, zabaw ie, śp iew ach , ro bo tach  ręcznych . —  P ięk n y  
ogród , obfitość ow^oców, m oc kw ia tów  w  ogrodzie, b u ­
kietów  w m ieszkaniu , tw orzą p raw dziw ie h a rm o n ijn ą  
całość i budzą chęć pozostania dłużej w  ta k  p ięknym  
i d o b ry m  św ia tku , gdzie przy  wielkiej sw obodzie w szystko 
u trzy m an e  jes t w ładzie, w nastro ju  p o d n io sły m , p ięknym  
i sz lachetnym . Nic też dziwnego, że m łodzież szw edzka 
z u tęsk n ien iem  w yczekuje w yjazdu do u n iw ersy te tu  
i w spom nien ia  z pob y tu  w n im  zalicza do na jm ilszych . 
Ł ączn ik  m iędzy uczniam i, uczennicam i i szkołą po w yj­
ściu  z niej pozostaje trw a ły m , a p. H olm berg , d y rek to r 
jednego  z un iw ersy te tów  tam tejszych, po 28-letniej p racy  
w szkole m ów ił do m nie  z zapałem  m łodzieńca: „C hciał­
bym  się jeszcze raz narodzić, aby  zacząć tak ąż  sam ą 
p racę  w  u n iw ersy tec ie“. Czyż są to m ało  p rzekonyw a­
jące  dow ody, że ty p  tego rodzaju  szkoły  odpow iada 
w a ru n k o m  m iejscow ym ?

N a p y tan ia , gdzie uczennice uczą się go tow ania, 
chow u  in w en tarza , ogrodnictw a, odpow iedziano m i, że 
jeśli k tó ra  zasm akuje  w jak ie j po traw ie , to  do p y ta  się 
jak  ją  przyrządzono; jeśli m a owocu d osta tek  w ogrodzie 
szko lnym , to  dąży do tego, by  u  siebie założyć podobny , 
a  k siążk i fachow e dadzą jej po trzebne w skazów ki. Nie 
o d m aw ia ją  tam  znaczenia i szkołom  fachow ym , lecz 
uw ażają, że un iw ersy te t więcej p rzynosi poży tku . Nie­
stety  —  dziś jeszcze tru d n o  m arzyć o czym ś p o dobnym  
u  nas. Pocieszać się jed n ak  m ożem y tym , że p rzed  trz y ­
dziestu  k ilk u  la ty , k iedy  pow stał p ierw szy u n iw ersy te t 
ch ło p sk i w  Szwecji, ch łop i doń z n iechęcią  się odnosili, 
n ie  w idząc żad n y ch  k o n k re tn y ch  korzyści d la  sieb ie  ze

P raca  Oświatowa. 21
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szkoły  tego ty p u  i n au k i tam  zdobytej, dziś —  cieszą 
się, d um ni są, że p osiada ją  to , czym  n ierozum iejąc , po­
gardza li p rzed  laty .

B ardziej zb liżonym  ty p em  do naszych  potrzeb , by ­
ły b y  szkoły  fachow e czeskie i m oraw sk ie , szkoły czysto 
gospodarcze.

T u  znów  prócz p rak ty k i gospodarczej m łodzież n ic 
n ie  zdobyw a. Lecz m łodzież czeska i m o raw ska  p rzy ­
chodzi do szkoły  ju ż  um ysłow o rozw in ię ta , w ynosi ona 
z d om u k u ltu ra ln e  w ychow anie , chodzi jej ty lko  o zdo­
bycie um ie ję tności gospodarow an ia  i ro k  lu b  dw a po­
św ięca w yłączn ie  tem u .

Z apy tajm y , o co chodzi naszym  w łośc ianom , z czym  
przychodzą i co m a ją  zdobyć n a  k u rsa c h  g o sp o d arsk ich ?  
P rzychodzą  często an a lfabec i i an a lfab e tk i, bez żąd n y ch  
pojęć k u ltu ra ln y c h , z b ru d n y c h  ch a t, p e łn i przesądów . 
Z dobyć ch cą  b ard zo  w iele: u m y sł ośw iecić, „ ru ch u  n a ­
b r a ć “ to  znaczy zw inności, zręczności w  robocie, n a u ­
czyć się gospodarstw a p rak ty czn ie . Z darzało  się i to , że 
o d d a jąc  na  k u rsa  ch ło p ca  czy dziew czynę, m ów ili: „chcę 
b y  się w y ro b ił, czy w y ro b iła  n a  cz łow ieka“. N iew ątp liw ie 
w szystkie te po trzeby  są słuszne i tra fn ie  odczute.

P ierw sze k u rsa  d la  w łośc ian  w  K rólestw ie — to  
Pszczelin, założony w 1900 ro k u , p rzy  T ow arzystw ie 
Pszczelniczo-O grodniczym . Uczą ta m  pszczelnictw a, ogro­
d n ictw a , koszykarstw a i u p raw y  ro li.

Rzecz b ard zo  ch a rak te ry s ty czn a , że z p o śród  w łościan  
w yszła in ic ja ty w a  założenia ana log icznych  ku rsó w  d la  
dziew cząt, gdzieby uczono gospodarstw a kobiecego.

D ow odzili, że w ieś w tedy  dop iero  podniesie  się pod 
w zględem  k u ltu ra ln y m  i ośw iatow ym , k iedy  gospodyni 
dom u, żona i m a tk a  będzie św ia tły m  człow iekiem . D o­
w odzili, że k o b ie ta  p rzy jm u je  znaczny  u d z ia ł w  prącym
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gospodarstw o dom ow e, chów  in w en ta rza ,—  najw ażniejsze 
ź ród ła  d o ch o d u  m ało ro ln y ch , byw a w ręk ach  kob iety .

G ospodarka w iejska pozostaw ia w iele do życzenia, 
a nie m oże być inaczej, k iedy  kob ieta  c iem na, n ie  ro ­
zum iejąca n au k i i postępu , n iety lko  n ie  pom aga m ężow i, 
lecz przeszkadza n a  każdym  k ro k u , ty m b ard zie j, że n a j­
częściej m ąż bez zezw olenia swej kob iety  n ic  n ie  zrobi.

W ło śc ian in  nie pom ija  jeszcze jednego  b ard zo  w a­
żnego czynn ika : oto kob ie ta -m atk a  w ychow uje przyszłe 
poko len ia , a zad an ie  to ty m  tru d n ie jsze , że n a jm n ie j 
je s t do niego p rzygo tow aną, w ięc m ąż p rag n ie  w idzieć 
w  swej żonie m atkę-w ychow aw czynię .

G dybyśm y m ie li o ch rony , dobre  szkoły, m niej odpo­
w iedzialności c iąży łoby  na  m a tk ach , m ów ią, ale i o ch ro n y  
po w siach  w tedy dop iero  pow staną, k iedy  nasze kob iety  
zrozum ieją  ich  znaczenie i dążyć będą w spó ln ie  z n am i 
do ich  zak ład an ia . W  1904 r. pow sta ł K ruszynek , pierw sze 
k u rsa  gospodarcze d la  kobiet.

Z adan ie  k u rsów  d la  w łośc ian  w naszych  w a ru n k a ch  
polegać m usi n a  ty m , ażeby:

1 ° O św iecić u m y sły , w y rw ać  z dziedziny p rzesądów , 
dać  ile m ożności szeroki św iatopogląd , ro zbudzić  bo g a­
ctw a uśp ione  — poczucie p ięk n a , p raw d y , sp raw ied li­
wości. W y k o rzen ić  lenistw o m yślen ia , w yrażające  się 
ta k  często owczym  pędem  w  sąd ach  i czynach , w y ro b ić  
sam okry tycyzm , o raz duszę pańszczyźn ianą w  m ia rę  m ożno­
ści p rzeobrazić , d a jąc  jej poczucie w łasnej s iły  i godności.

2 ” N auczyć p racow ać ow ocnie, zapoznając  z poszcze- 
gólnem i d z ia łam i gospodarstw a i p rzem y słu  ludow ego 
p rak ty czn ie  i teoretycznie.

3° d ać  to , czego nie d a ła  szkoła e lem en ta rn a , w  sp o ­
sób odpow iedni d la  dorosłych .

T u  p o w in n a  należeć:
a) n a u k a  czy tan ia  książek i p ism  ze zrozum ien iem  

rzeczy, opow iadan ie  i zdaw anie sp raw y z przeczy tanego ,

21*
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w y p ow iadan ie  m yśli na  p iśm ie  i p isan ie  o rtograficzn ie, 
pozn aw an ie  a rcy d z ie ł l ite ra tu ry  rodzim ej, d ek lam ow an ie  
w ierszy, te a tr  am a to rsk i i żywe o b razy  d la  rozw in ięcia  
zdolności odczuw an ia  p ięk n a  w sztuce.

b) n a u k a  r a c h u n k ó w : cz tery  d z ia łan ia , liczby  w ielo­
rak ie , system  m etryczny , znajom ość p ien iędzy  trzech  za­
borów  i am ery k ań sk ich  (często sp o ty k an y ch  m iędzy w ło ­
śc ianam i). Z am ian a  pieniędzy. K urs p ien iędzy . P o ró w n y ­
w an ie  m ia r  n aszy ch  z m etrycznem i. Pojęcie  o u łam k u . 
U łam k i dziesiętne. Z am ian a  u łam k ó w  dziesiętnych  n a  
zw yczajne i o d w ro tn ie . O bliczan ie  p rocen tów . W szelkie 
o b ro ty  p ien iężne z k tó rem i uczn iow ie  sp o ty k ać  się m ogą: 
pożyczki, h ip o tek a , weksle, akcje, lichw a. Kasy różnego 
ty p u  k asa  g m in n a , k asa  pożyczkow o-oszczędnościow a, 
kasa  R ajfeisena, b a n k  p ań stw a, d om y b an k ie rsk ie . Re­
g u ła  spó łk i. K ooperatyw y. H isto rja  p ien iędzy . H andel 
zam ienny . P ien iąd z  jak o  p o śred n ik  w ym iany . P ow stan ie  
k a p ita łu . — D uża ilość zad ań  p rzy stosow anych  do w a­
ru n k ó w  życia w iejskiego u trw a la  i u ła tw ia  z rozum ien ie  
teo rji. O bliczan ie  w  zad an iach  zysków  i s tra t  m ożliw ych  
p rzy  h o d o w li rac jo n a ln e j i n ie rac jo n a ln e j. O bliczanie  
d o ch o d u  z d z ia łów  gospodarczych . R ach u n k i przy  k u ­
pn ie  i sprzedaży .

K urs a ry tm e ty k i m oże w yw ołać  uw agę, że je s t n ie ­
p e łn y  np. p o m in ię to  u ła m k i zw yczajne, s to sunk i, p ro ­
porcje , reg u łę  trzech . Z rob iono  to  je d n a k  u m y śln ie  — 
u w zg lęd n ia jąc  k ró tk i p rzeciąg  czasu i po trzeby  uczących  
się. K urs kończy  się na  zap o zn an iu  uczniów  się z p ro ­
w adzen iem  rach u n k o w o śc i gospodarczej i książek  ra c h u n ­
kow ych  sk lep u  spółkow ego, p o p a rty m  p ra k ty k ą  (m łodzież 
p row adzi sk lep  spó łkow y  ko leżeński i kasę koleżeńską).

c) P o g ad an k i n a  k u rsa c h  d la  d o ro sły ch  w łośc ian  są 
tru d n y m  zad an iem  z pow odu  k ró tk o śc i czasu i o lb rzy­
m iej ilości k w estji, k tó re  trzeb a  poruszyć.
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Idzie t u :
1) о teo re tyczne  podstaw y gospodarstw a,
2) o zaznajom ien ie  z po trzebam i społecznem i wsi, 

w reszcie o te  w iadom ości zarów no z n a u k  p rzy ­
rod n iczy ch  ja k  h u m an is ty czn y ch , k tó re  k sz ta łtu ją  w  g łó ­
w n y ch  za ry sach  pog ląd  n a  św iat, o p a rty  n a  d a n y c h  
nau k o w y ch , a n ie n a  p rzesądach .

1. T eoretyczne podstaw y gospodarstw a, to  n a u k i p rzy ­
rodn icze: b o tan ik a , zoologja, chem ja, gieologja, p o trzebne  
do ogrodn ictw a, do  hodow li in w en ta rza , do ro ln ic tw a , 
g leboznaw stw a i t. d.

Są to  podstaw ow e n au k i d la  gospodarza. Z n iem i 
m uszą się łączyć i z n ich  w y k w itać  p o g a d a n k i gospo­
darcze z hodow li, u p raw y  ro li i t. p.

2. P o trzeby  społeczne wsi — to  p rzedew szystk im  
poczucie społeczne, d u c h  g rom adzk i w  p rzec iw staw ien iu  
do ciasnego sam o lu b stw a  dzisiejszego, n a iw n ie  oszczę­
dnego i chciw ego ch ło p a-an a lfab e ty .

P o g ad an k i w szelkiego ro d za ju  o sp ó łk ach  i k o o p era ­
ty w ach  p o w in n y  d oprow adzić  m łodzież K ursów  do p rze­
k o n a n ia , że d ro b n a  w łasność  m oże p rosp ero w ać  w  dzi­
siejszej w ielk iej m ach in ie  k ap ita lis ty czn e j ty lk o  w tedy , 
gdy jes t zrzeszona. T u  p o w in n o b y  się znaleźć m iejsce 
n a  p o g ad an k i z dziedziny ekonom ji społecznej, d a jące  
pojęcie  o dzisiejszym  s tan ie  ekonom icznym  k ra ju  i d ro ­
bnej w łasności, a rów nocześn ie o h a n d lu  i p rzem yśle  
w szechśw iatow ym  i o s to su n k u  do n ich  ro ln ic tw a. Ko­
n iecznym  jes t też d la  rozszerzenia św ia topog lądu  i duszy 
społecznej w ło śc ian in a  zaznajom ien ie  go z p raw em  g m in ­
n ym  i państw ow ym .

P odniesien ie  k u ltu ry  jes t rów nie  p a lącą  p o trzeb ą  n a ­
szej wsi, a  u podstaw  jej leży h ig jen a  i czystość. Z tego 
pow odu  należy  dać pojęcie  o budow ie c ia ła  ludzk iego  
i w ym ogach h ig jeny , o ra tow nic tw ie  i p ie lęg n ia rstw ie .
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(to o s ta tn ie  w raz z podstaw am i p ielęgnow ania  n iem ow ląt 
w ażne je s t d la  dziewcząt).

Z k u ltu rą  idzie w parze, a  p rzy n a jm n ie j iść pow inno 
podn iesien ie  poziom u m oralnego . T u  w ięc m iejsce na  
p o g ad an k i etyczne, k tó reby  duszy pańszczyźnianej wczo­
rajszego c h ło p a  s taw ia ły  p rzed  oczy m ora lność  człow ieka 
w olnego, obyw atela , św iadom ego cz ło n k a  społeczeństw a.

3. W szystk ie  p o g adank i z d w u ch  pow yższych działów  
m ają  m niej lu b  więcej p rak ty czn e  i ak tu a ln e  cele. Mu­
szą się je d n a k  łączyć  a często w y n ik ać  z tak ich , k tó re  
jed y n ie  rozszerzają um ysł.

T u  w ięc należą z n a u k  p rzy ro d n iczy ch  w iadom ości 
ogólne o w szechśw iecie, po w staw an iu  sk o ru p y  ziem skiej 
i życia n a  z ie m i; z n a u k  h u m an is ty czn y ch  w iadom ości 
z h is to r ji k u ltu ry , z dziejów  ojczystych  n a  tle  h isto rji 
pow szechnej, w reszcie z gieografji po litycznej i zw iąza­
nym  z n ią  obrazem  życia n arodów  k u ltu ra ln y c h  w szyst­
k ich  części św ia ta .

O czyw iście m a te r ja ł  p o g adanek  jes t tak  o lb rzym i, 
że t ru d n o  go rozw inąć należycie.

Aby s łu ch acze  osiągnęli korzyść, trzeb a  1) m ieć po­
m oce naukow e, a  w ięc g lobus, m apy , m ik ro sk o p , la ta rn ię  
do obrazów  n ik n ący ch , sk ła d a n y  m odel człow ieka, m apy , 
ob razy  zw ierząt i ro ślin  do rozw ieszania n a  śc ian ach  
i t. p. 2) rozporządzać  b ib ljo tek ą  z odpow iedn io  d o b ran y ch  
książek, p rzew ażn ie  p o p u la rn y ch , k tó re  należy polecać 
do p rzeczy tan ia  zaraz, lu b  co będzie łatw iejsze do u rze­
czyw istn ien ia , po pow rocie  uczn iów  do dom u.

Poniew aż w łośc ian ie  n ie  um ie ją  w p ro s t s łu ch ać  po­
g adanek , a n a leża ło b y  ich  p rzygotow ać do sam o k sz ta ł­
cen ia, w k tó ry m  n iem a łą  pom oc s tan o w ią  odczyty, do- 
brzeby  w ięc by ło , ażeby prócz n auczycie li m iejscow ych, 
słyszeli n iek ied y  p releg ien tów  p rzy jezd n y ch  i osw ajali 
się z ró żn o ro d n em i sposobam i m ów ienia.
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R ysunek, śpiew  i g im n asty k a  są kon iecznym  do p e ł­
n ien iem  k u rsu .

Z abaw y w  czasie św iąt, te a tr  am a to rsk i, żywe obrazy , 
d ek lam ac ja  u tw orów  poetyck ich  i odczyty sam y ch  ucz­
niów  —  to  przygotow yw anie ich  do innego, now ego ty p u  
życia tow arzyskiego, k tó re  pow inn i zaszczepić n a  wsi. 
W ycieczki k ró tsze  i d łuższe bądź d la  p o zn an ia  gospo­
d arstw  w zorow ych, bądź k ra ju  są n iesły ch an ie  w ażnym  
czynn ik iem , k szta łcącym  p rak tyczn ie .

D la p o d n iesien ia  k u ltu ry  i rozszerzenia k o ła  w idze­
n ia  m a  to  bodaj w iększe znaczenie, niż n a u k a  teo re ty ­
czna. D la tej sam ej p rzyczyny ogrom nie  w ażnym  jest 
p rak ty czn y  c h a ra k te r  kursów , gdy idzie o n au k ę  gospo­
darstw a. Młodzież m u si sam a w ykonyw ać w szystkie ro ­
boty , by  się przyzw yczaić do p o rząd k u  i ak u ra tn o śc i. 
W  p ierw szych  tygo d n iach  bardzo  niezręcznie k rzą ta  się 
o na  p rzy  gospodarstw ie, ro b o ta  idzie bezładn ie , dużo 
zużyw a się czasu, gdy tym czasem  ju ż  w  d ru g im  p ó łro ­
czu w szystko idzie w p raw n ie  i sk ładn ie .

Rodzice i uczący się b a rd zo  n iech ę tn ie  odnoszą się 
do zajęć p rak ty czn y ch , szczególniej w  p ierw szych  m ie­
siącach . Czas ten  u w ażają  za straco n y , m łodzież w ola­
łab y  uczyć się, niż podw órze zam iatać , k row y  czyścić 
i doić, trzodę m yć lu b  pleć w ogrodzie. W  pierw szym  
ro k u  dziw iło  b ardzo  ludzi, że w K ruszynku  każą  p racow ać, 
z w ielk im  oburzen iem  dw ie bogate k u jaw ia n k i op u śc iły  
szkołę, gdy kazano  im  w yrzucić  naw óz z ch lew u. W a lk a
0 p racę  trw a  ciąg le; dop iero  po w yjściu  ze szkoły  uczący 
się u zn a ją  potrzebę p rak ty k o w an ia . P rzy jm ow an ie  służby  
do ta k  zw anych  „gorszych“ ro b ó t uw ażam y p o d  w ielom a 
w zględam i zą szkodliw e. Uczniowie i uczenn ice  za jm u ją  
się d y żu ram i jedno tygodn iow em i przez pierw sze p ó łro ­
cze, w  d ru g im  pó łroczu , gdy ju ż  p rze jdą  w szystkie dz ia ły
1 ośw iecą się tro ch ę , dosta ją  dyżur n a  trzy  tygodn ie
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i p racu ją  już  sam odzielniej w szystko n o tu jąc  i ro b iąc  
ob liczenia zysków  i w ydatków  z danego dzia łu .

O ile podstaw y społeczne i pedagogiczne k u rsó w  d la  
ch łopców  i dziew cząt m uszą być jed n ak o w e, o ty le  dzia ły  
p rak ty czn e  są różne. C h łopcy  są w  szczęśliw szych w a­
ru n k a c h , w śród  zajęć ich  n iem a ty lu  różn o ro d n y ch  
szczegółów , są o ne  bardziej jed n o lite : po le , o g ró d , 
pszczoły, hodow la  in w en ta rza , m leczarstw o  i koszykar- 
stwo. Dziewczęta obok  działów  w łaściw ego gospodarstw a 
w iejskiego, k u ch n i i porządków  m ają  zajęcia w ochronce, 
p ielęgn iarstw o  i szycie. R obótk i ręczne, k tó re  bardzo  
lu b ią , p o c h ła n ia ją  im  w iele czasu i to  chw il w olnych , 
k tó rem i m ogą dow oln ie rozporządzać. Ale te w łaśn ie 
w yszyw ania, h a fc ik i, m ereszki, ro b o ty  sznurkow e i t. p. 
nadzw yczajn ie  p o d o b a ją  się n a  wsi i jed n a ją  ku rsom  
zw olenniczki. Nie m ożna ich  p o m ija ć , choć głów ny 
n ac isk  k ład z ie  się w  dziale ro b ó t n a  k ró j i szycie.

W ew n ę trzn e  życie szkoły  n a jtru d n ie j ob jąć  p ro g ra ­
m em , a  n ie  je s t to  sp raw a obo jętna , zw łaszcza w n a ­
szych w a ru n k a ch . W iekow a n iew ola  i nędza ch łopów , 
ta k  n ied aw n o  skończona, odcisnę ła  p ię tno  n a  ich 
duszy, n a  b ra k u  wszelkiej k u ltu ry . Dotyczy to  zarów no  
skali po trzeb  m a te rja ln y ch , ja k  m o ra ln y ch , po jęcia  o swej 
ro li w  społeczeństw ie, zdolności do p racy  zrzeszonej. 
W  sw oim  un iw ersy tecie , n a  k u rsa c h  gospodarczych  
m łodzież m u si do jść do p rzek o n an ia , że n ie  należy 
czapkow ać p an o m , pogardzać p a ro b k iem , k łócić  się 
i p rocesow ać z sąsiadem , zam iast się z n im  łączy ć  dla 
u zy sk an ia  lepszych rezu lta tów  p racy . N ieufność i po d e j­
rzliw ość c iem nego ch ło p a  p o w in n a  u s tąp ić  m iejsca o b ro ­
nie w łasn y ch  in teresów  i o rjen tac ji po litycznej, oparte j 
n a  sam odzielnych  sądach ; sam o lu b stw u  i c iasnocie, p o ­
w in ien  się p rzeciw staw ić  d u c h  obyw ate lsk i i poczucie 
odpow iedzialności społecznej za w łasn e  czyny.



IV. 3.

ZADANIA
UNIWERSYTETÓW LUDOWYCH.





Coraz potężniej w zrasta  dz ia ła ln o ść  un iw ersy te tó w  
„rozszerzonych“ i w yższych szkół ludow ych : m nożą 
się in sty tucje , p raca  ich  zatacza coraz szersze k ręg i, 

różn iczkuje się, sięga głębiej i dalej. R uch  ten  jes t je ­
dnym  z n a jch a rak te ry sty czn ie jszy ch  objaw ów  now ej ery  
w życiu społeczeństw , k tó ra  się zbliża, w ciela jąc  w  in sty ­
tu cje  — zw iastu n y  przyszłości.

R ozm aite koleje przechodziło , n a  ro zm aity m  sto i dziś 
s topn iu  u rzeczyw istn ien ia  h a s ło  „w iedza d la  w szy stk ich “ .

S praw a un iw ersy te tów  lud o w y ch  — tak  ja k  „sp raw a 
o św ia ty “ wogóle —  bardziej jes t z łożoną, n iż się w y­
daje pozornie. C zynn ikam i sk ładow em i są w niej n ie ty lk o  
w iedza z jed n e j, g łód  d u chow y  z d rug ie j s tro n y . P o trzeby  
u sp o łeczn ia li a k u ltu ry  zazębiają się z k ie ru n k a m i, k tó re  
sam ej nau ce  n a rzu ca  tw órcze i coraz now e w y łan ia jące  
w ym agan ia , życie. W śró d  czynn ików  h am u ją cy c h  na  
pierw szym  p lan ie  sto ją  w a ru n k i społeczne, nie o w szyst­
k im  je d n a k  i one stanow ią.

Mówi się dziś dużo o n au ce  „czystej“, n ie  zm ąconej 
żadną dom ieszką s tronn iczą , n ie  zabarw ionej ideą , ży­
ciowo tw órczą w chw ili b ieżącej; o w iedzy — św ietle 
przew odnim , k tó re  n ieść p o w in n i pom iędzy lu d  m ężow ie 
n au k i, traw iący  całe  życie n a d  poszuk iw an iem  p raw dy . 
Mówi się głośniej jeszcze o u św iad am ia jący m  spo łeczn ie  
i po litycznie w pływ ie w iedzy i —  w y krzyku je  n am ię tn ie  
o rozk ładow ym , o b u rzycie lsk im  d z ia łan iu  ośw iaty .

Jesteśm y co ch w ila  św iad k am i w a lk i o „ rząd  d u sz“ , 
przeszkód przez różnorodne czynn ik i s taw ian y ch  p racy
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ośw iatow ej, i, co n iem al rów noznaczne, g a tu n k o w an ia  
tej p racy  w edle e tyk ie tek  p o litycznych  lu b  odsądzan ia  
pew n y ch  je j dzia łów  od użyteczności „d la  lu d u “. Bywa, 
że najp ierw sze siły  naukow e o rg an izu ją  un iw ersy te ty  
ludow e, że profesorow ie s ta ro ży tn y ch  w szechnic ch lubę  
zn a jd u ją  w w y k ład ach  d la  ro b o tn ik ó w , ale  byw a, zbyt 
często i zbyt, n ieste ty  — b lizko , że p o p u la ry zac ja  jest 
p rzec iw staw ian a  p racy  naukow^ej, lekcew ażona, wyszy­
dzana, lu b  co najw yżej uw ażan a  za ja łm u żn ę  z ducha .

W y tłu m aczen ie  tak iego  s ta n u  rzeczy leży po  części 
w przeszłości. Aby zdać sobie sp raw ę  z ro li u n iw ersy ­
tetów  ludow ych  trzeb a  sięgnąć do ich  gienezy.

Im w iększą po tęgą sta je  się w iedza, tym  siln iejszym  
jej w p ływ  n a  w szystk ie  dziedziny  życia . C ała dzisiejsza 
w ytw órczość p rzem ysłow a, w szystk ie  in sty tu c je , k tó re  
n ią  k ie ru ją , o p iera ją  się n a  w y n ik ach  n a u k i, k tó re  pod­
ch w y cił w ir  „p o s tęp u “. Zdobycze tech n ik i żyw iołow ą 
w p ro st fa lą  rozlew^ają się po ca łym  św iecie to ram i dróg 
żelaznych , d ru ta m i in sta lac ji e lek try czn y ch , k sz ta łtu ją  
każdy  n iem al p rzed m io t i każd ą  n iem al czynność życia 
codziennego. P o m im o  to sto ją  one —  n ieste ty  użyć tu  
jeszcze trzeb a  czasu teraźn ie jszego  — po za św iadom ością  
m as najszerszych , n iem al n a  rów ni ze z jaw isk am i p rzy ­
rody. T o co je s t n a jb a rd z ie j is to tn y m  w  d o ro b k u  cyw i­
lizacji pozostaje obcym  d la  w iększej części ludzkości. 
W  p rąd a c h  d u ch o w y ch  w spó łczesnych  g arść  zaledw ie 
u d z ia ł p rz y jm u je ; potężne, z jaw iska  społeczne pozostają  
n ieu św iad o m io n e  przez najliczn iejsze  jed n o s tk i, z k tó ry ch  
każda je s t p rzecież częścią ru c h u , częścią życia, sk ła d n i­
kiem  kultury^). D ostęp do  w iedzy jes t jeszcze przyw ile jem  
tych , co p o siad a ją  i in n e  przyw ileje .

') W szelk ie uogólnienia, praw dziw e przy spojrzeniu na daną 
kw estję z oddali, z porów naw czego z ogółem  spraw  życiow ych
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P otrzeby  p ań stw a  now ożytnego i p ro d u k c ji k a p ita li­
stycznej od sam ego ich  za ran ia  p o p ie ra ły  pow ierzchow ną 
ośw iatę, ud z ie lan ie  najn iezbędn iejszych  fo rm a ln y ch  w ia ­
dom ości, p o trzeb n y ch  d la  użytecznego ro b o tn ik a , u rzę ­
d n ik a , poddanego. D em okratyzacja  pań stw a  sp ro w ad ziła  
o g rom ny  postęp w obow iązkow ym  szkoln ic tw ie  ludow ym , 
po g łęb iła  ksz ta łcen ie  obyw atelsk ie , a le  na jlepsza  naw et 
— a o d o b rą  tru d n o  dziś jeszcze —  szko ła  e lem en ta rn a  
zajm uje się d z i e c k i e m ,  n a  s to p n iu  d o p e łn ia jący m  
ledw ie z dzieciństw a w y rasta jącą  m łodzieżą, n ie  m oże 
więc ob jąć  w szystk ich  dziedzin  życia, dostarczyć  o d p o ­
wiedzi n a  obserw acje  i dośw iadczenia, k tó re  się n a su n ąć  
m ogą dop iero  późn iej, p rzy  p e łn y m  rozw oju  jed n o stk i 
i ze tkn ięciu  się je j osobistym  z ró żn o ro d n em i zag ad n ie ­
n iam i, Pow szechne n au czan ie  dzieci n ie  w ystarcza  d la  
w ytw orzen ia  św iadom ych  atom ów  dzisiejszego ru c h u , 
św iadom ych  p raco w n ik ó w  ju tra , m oże ty lk o  zaszczepić 
p rag n ien ie  w iedzy, przygotow ać do jej poszu k iw an ia .

Z ró żn y ch  s tro n , sam o rzu tn ie  poczęły  ju ż  w połow ie 
zeszłego stu lecia  pow staw ać rozm aite  in sty tu c je  ośw ia­
towe d la  d o ro słych . W y b itn i ludzie , co ciężką p racą  
się p rzedziera li przez życie i jak o  w ynalazcy  zyskali 
sław ę i m ają tek  — ta k i Cooper, tak i P ra tt , ch cąc  in n y m

stanow iska, m ogą się w ydaw ać przesadnemi w  zastosow ania do 
poszczególnych faktów . Coraz w iększe koła ludności ogarniają ru­
chy społeczne i u m ysłow e — jednak po za niem i pozostają jeszcze 
m asy nieobjęte. P rzyw yk liśm y tak  dalece do liczenia się ty lko  
z tym i, którzy u jaw nili sw ą siłę i znaczenie, że m ówiąc np. o pracy  
kulturalnej wśród robotników, m am y m im ow oli na m yśli ty lko  
w arstw ę ich  najw yższą: zorganizow anych i uśw iadom ionych poli­
tycznie lub zawodowo, zapom inając o rzeszach najniższych, nie- 
tylko o całym  „lum penproletarjatu“, lecz i gromadach n ieukw ali- 
fikow anych, niezorganizow anych najem ników, którym  dola n ie  
pozw oliła rozw inąć w  sobie godności ludzkiej i potrzeby pełnego  
życia ludzkiego.
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u ła tw ić  zdobyw anie  w iedzy, zak ład a ją  pierw^sze in sty ­
tucje , k tó re  sam oukow i z lu d u  dostarcza ją  książek, 
pom ocy naukow ej, rozryw ek um ysłow ych . W raz  z roz­
w ojem  szko ln ic tw a e lem entarnego  pow stają  b ib ljo tek i. 
Dobrze zro zu m ian y  in te res  każe w ielk im  fab ry k an ­
tom  o tw ierać  k u rsy  zaw odow e, to  sam o podejm uje  
państw o. W zględy  po lityczne  i relig ijne, ag itacja , p ro ­
w adzą do rozw oju czy teln ictw a. Rów nocześnie um ysły  
żywsze i gorętsze spostrzegają  p rzepaść  ja k a  leży pom ię­
dzy szko lnym  po jm ow an iem  n a u k i a  życiem . Nie wy- 
sta rcza  im , że w y n ik am i n a u k i dźw iga się w ielk i p rze­
m ysł, u d o sk o n a la ją  u rząd zen ia  techn iczne. Chcą zbliżenia 
pom iędzy lu d em  a ca łą  dziedziną w iedzy, ch cą  rezu lta ty  
b a d a ń  n a d  w szechśw iatem  i przeszłością , n ad  z jaw iskam i 
p rzy ro d y  i życia społecznego u d o s tęp n ić  w szystkim , co 
ła k n ą  w iedzy. W  siódm ym  d z iesią tk u  zeszłego stu lecia  
za in ic ja ty w ą  J . S tu a rta  u n iw ersy te t w  C am bridge u rzą ­
dza k u rsy  d la  szerokiej p u b liczności, w kró tce  idzie za 
jego p rzy k ład em  O xford, L o n d y n , po tym  un iw ersy te ty  
am ery k ań sk ie , w dziew iątym  d ziesią tku  la t u n iw ersy te ty  
„rozszerzone“ p o jaw ia ją  się ko lejno  w e w szystk ich  p a ń ­
stw ach  E u ro p y  i dziś n iem a ju ż  p raw ie  w szechnicy, 
k tó ra b y  n ie  p o s iad a ła  k u rsó w  pow szechnych .

Na z iem iach  p o lsk ich  w  zw iązku  z d z ia ła ln o śc ią  eu ro ­
pe jsk ich  u n iw ersy te tó w  rozszerzonych , rozpoczynają się 
w  dziew iątym  dziesią tku  XIX w ieku  w y k ład y  p o p u la rn e  
w jed y n y m  za k ą tk u  ziem i po lsk ie j, gdzie na  to  pozw a­
la ły  okoliczności, w  Galicji.

W  r . 1895 we Lw ow ie, k o m ite t d la  w y k ład ó w  po­
p u la rn y c h  u rząd za ł w dom u ro b o tn iczy m  szereg w y k ła ­
dów  p u b liczn y ch  se rjam i 8 g o d z in n em i; rów nocześnie 
w K rakow ie p o d o b n e  k u rsy  zorgan izow ało  T ow arzystw o  
O św iaty L udow ej i III. K oło  T ow arzystw a Szkoły  L u ­
dowej.
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O d ręb n a  in sty tu c ja , pośw ięcona szerzeniu  w iedzy za 
pom ocą w y k ład ó w  p o p u la rn y ch  pow sta ła  w  r. 1898 d la  
uczczenia setnej rocznicy u ro dzin  wieszcza polskiego, 
k tó ry  p ra g n ą ł by  jego pieśni tra fiły  pod  s trzechy  —  
nazw ano ją  U niw ersytetem  L udow ym  im ien ia  A. M ickie­
wicza.

„M iljony zbudzić, pokazać im  św ia tłość  d n ia , w y­
zw olić z c iem ności-fana tyzm ów  i w ieść ich  po  d ro g ach  
k u ltu ry  w  słoneczny k ra j p rzysz łośc i“ — tak ie  cele s ta ­
w iali U niw ers5i;etow i ludow em u jego  tw órcy . W śró d  
n ich  p rzew ażała  m łodzież un iw ersy teck a  i dz ia łacze spo­
łeczni.

W  ro k  później w  r. 1899 rów nocześnie z o rg an izac ją  
rozszerzonych w yk ładów  un iw ersy teck ich  w  A ustrji p o ­
w sta ją  Pow szechne W y k ład y  U niw ersy teckie we Lw ow ie, 
w kró tce  po tym  i w  K rakow ie, k tó ry c h  celem  je s t sze­
rzen ie ośw iaty  i w iadom ości n au k o w y ch , w  ty c h  w a r­
stw ach  społeczeństw a, d la  k tó ry ch  w yksz ta łcen ie  a k a ­
dem ickie  by ło  do tychczas n iedostępne. Z p ro g ra m u  
w ykładów  w ykluczono z góry  zagadn ien ia , do  k tó ry c h  
się odnoszą polityczne, relig ijne  i społeczne w a lk i doby  
bieżącej.

W  P ozn an iu  pow stają  K ursy  im . M ickiew icza. W  W a r­
szawie pow staje w  r. 1905 U niw ersy te t d la  w szystk ich , 
w r. 1906 — U niw ersy tet L udow y P . M. S., i liczne o d ­
dzia ły  p ro w in cjo n a ln e  U niw . d la  w szy stk ich . Zależnie 
od  w aru n k ó w  zew nętrznych  z jaw iają  się i z n ik a ją  różne 
insty tucje .

W  sp raw ozdan iach  za la ta  o sta tn ie  i n aszy ch  i o b ­
cych  in sty tu c ji w y stępu ją  n a  p ierw szy p lan  p o k rew n e  
m om en ty , uw idaczn ia ją  się i zn am ien n e  różn ice, św iad-

Por. H . Orsza-Radlińska. U niw ersytety  L udow e w  Polsce, refe­
rat na M iędzynarodowy Zjazd O św iatow y w  Brukseli 1910. W prze­
kładzie polskim. Przew odnik O św iatow y 1910.
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czące zarów no  o ró żn icach  społecznych , ja k  i w n a tę ­
żeniu  i k ie ru n k u  p racy  n au kow ej.

W yd o b y ć  je  i u w y d a tn ić  je s t zadan iem  kon iecznem  
d la  św iadom ej i p lanow ej p racy  dalszej, w ym aga jed n a k  
s tu d ju m  spec ja ln eg o : ty m  n iem niej zestaw ienie n a jch a- 
rak tery sty czn ie jszy ch  rysów , naszk icow an ie  ogóln ikow e 
te ren u  p rac y  m oże dopom óc do o r jen to w an ia  się w  cy­
frach  b ieżących  sp raw ozdań , w dzisiejszej dzia łalności 
ró żnych  tow arzystw .

Na p ierw szym  p lan ie  postaw ić  tu  trzeb a : w y k ład y , 
p releg ien tów , s łu ch aczy  i o rg an izac ję  un iw ersy te tów .

T ypem  w yk ładów , ja k i  o d razu  w prow adziło  C am ­
b rid g e  są cykle  12, później i 6 godzinne, obe jm ujące  
różne dziedziny w iedzy. S łu chacze  po p rze jśc iu  12 go­
dzinnego  k u rsu , o ile b ra li  u d z ia ł w  ćw iczen iach  p i­
śm ien n y ch , m ogą sk ład ać  egzam in  (zrazu przed  w y k ła ­
d a jący m , później w prow adzono  sp ec ja ln y ch  egzam inato ­
rów ) i o trzy m ać  św iadectw o. W  zapale  p ierw szych  dw u ch  
la t w y k ład an o  w szystko, co p re leg ienc i m ogli zaofiaro­
w ać i w szystkiego też s łu ch an o , ale  w kró tce  znaczny 
sp ad ek  frek w en c ji k aza ł się zastanow ić  głębiej n ad  w y­
b orem  tem atów .

Dziś w  pow szechnych  w y k ład ach , zw iązanych  z u n i­
w ersy te tam i p rzew ażają  cyk le  6 — 4 godzinne, z k tó ry ch  
o ile  m ożności tw orzą się w iększe k u rsy  przez zestaw ie­
n ie  p o k rew n y ch  tem atów , o g łaszan y ch  jak o  cykle oso ­
bne. N iek iedy  w y k ład y  są ob liczane  n a  sem estr.

W y k ła d y  p rzy ro d n icze  są często łączo n e  z ćw icze­
n iam i lab o ra to ry jn e m i i w ycieczkam i, h isto ryczne  ze 
zw iedzan iem  m uzeów  i g a lerji. N a lądzie  eu ropejsk im  
najśw ie tn ie j p rzed staw ia ją  się pod  ty m  w zględem  p ro ­
gram y p u b liczn y ch  k u rsó w  w  P a ry żu , k tó re  p rzynoszą 
bogactw o tem a tó w  i zap ew n ia ją  dostęp  do p racow ni, 
k ie ro w an y ch  przez sław y  n au k o w e. M ałe p rzygo tow anie
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słuchaczy  do system atycznej p racy  naukow ej, —  n iem o ­
żność m a te rja ln a  do stw arzan ia  stalszych ośrodków  w y­
k ład o w y ch , p rzyczyniły  się do rozpow szechnien ia k u rsów  
ja k  n a jk ró tszy ch  i w ykładów  luźnych .

U n as U niw ersy te t L udow y im ien ia  A. M ickiewicza 
szczególny n ac isk  po łożył zrazu n a  w y k ład y  luźne, o b ra ­
zujące najnow sze zdobycze w iedzy, pew ną kw estję a k tu ­
a ln ą , lu b  w y b itn ą  postać, w idząc w n ich  kon ieczny  środek  
ag itacy jn y  na rzecz w iedzy, budzący  m yśl u śp io n ą  i in ­
te res  naukow y . T eraz  w K rakow ie przechodzi coraz 
bardziej do  w yk ładów  cyklow ych.

W  ro k u  1905/6 rozpoczęto organizow ać cykle złożone 
z k ilk u n a s tu  lub  k ilkudziesięciu  w ykładów , o bejm ujących  
pew ien ca ło k sz ta łt zagadnień, tak  u ję tych , by  każda 
se rja  s tan o w iła  całostkę, w iążącą się z in n em i, lecz 
o d ręb n ą .

O d tąd  co ro k u  n iem al p rzeprow adzano  p rzy n a jm n ie j 
d w a  cykle: jeden  z dziedziny n au k  p rzy rodn iczych , d rug i 
h isto ry czn y ch . P releg ienci zazwyczaj porozum iew ali się 
ze sobą, ab y  u s ta lić  p ro g ram , u n ik n ąć  pow tórzeń , a  p rze­
ciw nie — d o p ełn iać  się w zajem nie.

P ro g ram  każdego roku  liczy się z p ro g ram em  la t 
p o p rzedn ich . O sta tn ie  cykle, to w dziale p rzy ro d n iczy m : 
W szechśw iat i człow iek, O życiu. O ziem i. N auka 
w  służbie życia.
* P rzep row adzano  cykl w ten  sposób, że np . w  cyk lu  
„O ży c iu “, obejm ującym  30 w ykładów , poszczególni p re ­
legienci w  1 — 6 godzinnych  p re lek c jach  ro z p a try w a li: 
O gólny pog ląd  na  zjaw iska życia. Rozwój fo rm  życio­
w ych. Św iat zew nętrzny, a k sz ta łty  isto t ży jących . C ha­
rak te ry s ty k a  życia zwierzęcego. Co to jes t ch o ro b a . Św iat 
n iew idzialny . D ro b noustro je  jak o  sp rzym ierzeńcy  i w ro ­
gowie człow ieka. Św iatło  a  życie. Życie ro ślin . W  dziale 
h is to rji i lite ra tu ry  co ro k  o m aw iana  jes t w k ilkudzie-

Praca Oświatowa, 22
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sięciu w y k ład ach  pew na epoka dziejów  P olsk i w zw iązku 
z dziejam i pow szechnem i. W y k ład y  te o b e jm u ją  dzieje p o ­
lityczne i społeczne, n au k ę , l ite ra tu rę , filozofję, sztukę, 
p rąd y  refo rm ato rsk ie  epok i.

O prócz ta k ic h  w y k ładów  cy k lo w y ch  odbyw ają  się 
cykle m niejsze —  np . szereg w y k ładów  z ch em ji, z an a- 
tom ji itd . i p re lekcje  luźne, zw iązane najczęściej z in ­
teresam i n aukow em i lu b  społecznem i ch w ili bieżącej.

Na p row in cji o d b y w ają  się w yłączn ie  w y k ład y  luźne. 
U niw ersy tet d la  w szystk ich  w W arszaw ie  bardzo  u m ie ­
ję tn ie  u rząd za ł w y k ład y  luźne n iedzielne, z k tó ry ch  każdy  
s tanow ił ca ło ść  oddzie lną, w iązał się je d n a k  z in n em i, 
zapow iedzianem i pod  in n ą  nazw ą n a  św ięta  następne.

D ośw iadczenie pow szechne w skazało , że odczyty  p o ­
p u la rn e  n ie  p o w in n y  b yć  ogó ln ikow em i, u k ład an em i 
w ed le  p rzedm io tów , n a  w zór szkolny , lecz p rzec iw n ie : 
poc iągnąć s łu ch acza  n p . ch a ra k te ry s ty k ą  poszczególnej 
postaci, rzuconej n a  tło  swej epoki, zobrazow aniem  ja ­
kiegoś z jaw iska p rzy ro d y , postaw ionego  n a  tle  ogó ln ie j­
szym, p rzedstaw ien iem  jednej kw’estji społecznej, roz­
w ażanej w szechstronn ie  w po łączen iu  z in n em i itp .

Poszczególne tem a ty  w y k ład ó w  zależne są w p ierw ­
szym  rzędzie od  ogólnego s tan u  ośw iaty , w ięc p rzygo to ­
w an ia  szkolnego słu ch aczy , poziom u in te llek tu a ln eg o , 
ja k i się d la  d a n y ch  k u rsó w  w y ro b ił, w reszcie  i od  sił 
nauczycie lsk ich , k tó re  się w d an y m  p u n k c ie  zn a jd u ją .

N aogół cieszą się najw iększą frek w en c ją  c h a ra k te ry ­
styk i lite rack ie , obrazy  z dziejów  k u ltu ry , w y k ład y  filo­
zoficzne (z dziedziny e tyk i p rzedew szystk im ), z kosm o- 
gonji i podróże, w p ierw szym  rzędzie w y k ład y  pojedyncze 
i illu s tro w an e  p o k a z a m i lub  o b razam i św ie tlnem i.

W  r. 1906 '7  na  P o w szech n y ch  W y k ła d a c h  we L w o­
w ie  frekw encja w y n o siła  w sekcji h u m an isty czn e j 6001 sł. 
(3 7 % ), w p rzyrodn iczej 10 ,175(63% ), sto sunek  frekw encji
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w ykładów  przy rodn iczych  do h u m an isty czn y ch  p rzed s ta ­
w ia ł się ja k 5 4 :46; w m ias tach  p ro w in jo n a ln y ch  w schodniej 
Galicji ro zk ład a ła  się w ró w nych  częściach n a  w y k ład y  
ob u  sekcji (15,342 i 15,155) przyczym  w yk ładów  h u m a ­
n istycznych  było  więcej (52% ).

Zestaw ienie w yk ładów  U niw ersy te tu  L udow ego im . 
M ickiewicza za la t  dziesięć w ykazuje, ja k i p ro cen t w y ­
k ład ó w  i słuchaczy  p rzy p ad a ł n a  poszczególne n au k i.

wykładów słuchaczy
N auki p rzyrodn icze  3 6 7 o  3 3 .6 ° /o

L ite ra tu ra  i sz tu k a  2 1 * /o  2 1 %

N auki społeczne 1 8 %  15.4® /o

N auki h isto ry czn e  16®/о 16Vo
Filozof ja  9 7 o  1 4  Vo

Stale w szędzie p o w tarza  się ciekaw e zjaw isko : na  
w y k ład y  h u m an isty czn e , przedew szystk im  z dziedziny 
lite ra tu ry  i sz tuk i, uczęszcza więcej kob iet, n iż m ężczyzn 
n a  w y k ład ach  społeczno-po litycznych  p rzew ażają  ro b o ­
tn icy  n ad  in n em i zaw odam i, lu b  p rzy n a jm n ie j b y w a  
wyższy, n iż n a  in n y c h  w y k ład ach  odsetek  ro b o tn ik ó w . 
W y k ład y  p rak ty czn e  i specja lne  n ie  p rzy c iąg a ją  w ie lu  
s łu chaczy , ch oćby  w ydaw ały  się d oskonale  d la  n ich  zasto- 
sow anem i. S praw ozdan ie  Powsz. W y k ł. U niw . w  W ied n iu  
no tu je  n a  h is to r ji  liry k i n iem ieck iej 511 s łu ch aczy , na  
h ig jen ie  życia codziennego — 28.

N aodw rót, w szędzie tam , gdzie obok  cyklów  w y k ła ­
dow ych  są u rząd zan e  k u rsy  poszczególnych p rzedm io tów  
(obejm ujące więcej godzin : m iesięczne lu b  sem estra lne) 
najwdęcej uczniów  zn a jd u ją  p rzedm io ty  p rak ty czn e , p o ­
trzeb n e  w  życiu  codziennym , lu b  zaw odzie: ja k  b u ch a l-  
te rja , k a lig rafja , m atem aty k a , ry su n k i, języki. W  w y k ła ­
d ach  u rząd zan y ch  przez k ó łk a  robo tn icze  one p rzew ażają . 
Z in sty tu c ji p o lsk ich  w y k ład y  system atyczne n a  w iększą 
skalę p ro w ad z ił w  r. 1906/7 U niw ersy te t d la  w szystk ich ,

22 '
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przyczyni najw ięcej uczniów  p rzy p ad ło  na  a ry tm etykę , 
ekonom ję, język  polsk i, język  n iem ieck i; h is to r ja  Polski 
m ia ła  m n ie j, niż k reślen ie  techn iczne . U niw ersy te t lu ­
dow y P. M. S., k tó ry  najw ięcej kom p le tó w  u tw o rzy ł d la  
języka polskiego, m atem aty k i. Uniw. ludow y  im . A. Mic­
kiew icza najw ięcej zapisów  m a na  jęz. po lsk i, stenografję, 
b u ch a lte rję , a ry tm ety k ę , języ k  n iem ieck i. (Pow szechne 
W y k ład y  U niw . k u rsó w  tak ic h  nie p row adzą.)

W  W ied n iu  Z arząd  „V o lk sh eim u “ ch lu b i się, że 
w „D om u ludow^ym“ w y k ład a  się w szystko  —  „od abe­
cad ła  do F a u s ta “ .

T em aty  w y k ład ó w  to  je d n a k  ty lk o  s tro n a  fo rm aln a . 
Po za n iem i sto i kw estja  ogrom nej w a g i : ja k  w y k ład ać?  
I tu  u jaw n ia  się w ielk ie  znaczenie  u n iw ersy te tó w  lu d o ­
w ych , n ie ty lk o  d la  ogólnej k u ltu ry , lecz i d la  k ie ru n k u  
p racy  naukow ej.

S łuchacze  un iw ersy te tó w  lu d ow ych , to  ludzie, co 
z w łasnego  pop ęd u  p rzychodzą  szukać  odpow iedzi na  
n u r tu ją c e  ich  zag ad n ien ia , d o p e łn ić  b ra k i n au k i szkol­
nej, lu b  orzeźw ić się opow ieściam i o cu d ach  p rzyrody ,
0 p ięk n ie  poezji. Nie m aję on i — ogólnie wzięci —  k u l­
tu ry  um y sło w ej, n ie  zawsze są zdo ln i sk u p ić  dłużej 
uw agę n a  jed n y m  p rzedm iocie, n ie  są osw ojeni z „języ­
k iem  n a u k o w y m “, n ie  zn a ją  au to ry te tó w .

W noszą za to  św ieżość m yśli, zm ysł o rjen tacy jn y
1 dużo zap a łu , łączą  często b ezp o śred n ią  w rażliw ość 
z tą  szczególną m ocą , ja k ą  d a ją  ciężk ie dośw iadczenia 
życia, spędzonego w  w alce o byt.

Id ea ły  życiow e, zag ad n ien ia  n ap o zó r od leg łe od sie­
bie, asocjacje , k tó ry c h  u m y sł „n au k o w y “, p rzew idzieć nie 
może, u w y d a tn ia ją  się w ich  z ap y tan iach , szczególniej
w d y sk u sjach , k tó re  się n iek ied y  w yw iązu ją  po w y­
kładzie.

T ak ie  u jm o w an ie  sp raw y  o d d zia ływ a n a  uczonych.
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Podnoszono w ie lok ro tn ie  ze stro n y  zn ak o m ity ch  uczo­
nych , p releg ien tów  k ursów  pow szechnych  znaczenie fa ­
k tu , że u czen i, k tórzy  p row adzili życie odosobn ione  
w sw ych p raco w n iach , w chodzą w ró żn o ro d n e  stosunk i 
z w szystkiem i k o łam i ludności, poznają  i uczą się cenić, 
w artości, o k tó ry ch  daw niej nie m ie li w yobrażen ia . 
„H istoryk, k tó ry  w sam otnej p raco w n i o d b u d o w y w ał 
z s ta ry ch  ak tów  dzieje św iata  pap ierow o, bez poczucia 
rzeczyw istości p rzedstaw ia jąc  fizjologję i pa to log ję  o r ­
gan izm u społecznego, zbliża się do życia  i — oto s ta re  
ak ty  zysku ją  in n e  ośw ie tlen ie“ . Badacz poznaje, że „ro la  
jego polega n ie ty lko  n a  p o szuk iw an iu  rzeczy, n ie  m a ją ­
cych żadnej w artości d la  k u ltu ry , ale że w a rto  też p o ­
ruszać zag ad n ien ia  i s tosunk i, k tó re  p o siad a ją  bezpośre­
dnie, p rak ty czn e  znaczenie d la  chw ili dzisiejszej“ .

Przez k u rsy  pow szechne „szkoła wyższa, p rzed ty m  
zupełn ie  o d erw an a  od  życia publicznego, zyskuje potężny 
w pływ  n a  życie i op in ję  p u b lic z n ą “. Może ona p e łn ić  
i p e łn i w ażną m isję  w ychow aw czą: u zb ra ja  p rzeciw ko 
wszelkiej c iasnocie  s tro nn icze j, w y ry w a g ru n t  w szel­
kiej dem agogji, u zd a ln ia  w arstw y  ludow e do sam odziel­
nej p rac y  po litycznej. T am , gdzie n a jb u jn ie j ro zk w ita  
ru ch  „ex tension“ —  ta m  też rów nocześn ie najw iększe 
zm iany  n as tęp u ją  w  sposobie n au czan ia  w o g ó le : szkoła 
ś red n ia  z tw ierd zy  scho lastycyzm u sta je  się m iejscem  
sw obodnego rozw oju p rzyszłych  p racow ników .

M etoda p o p u lary zac ji, k tó rą  rozw ija ją  u n iw ersy te ty  
ludow e, n ie  m a  n ic  w spólnego z „w u lg aryzow an iem “ 
wiedzy. Ścisłość n au k o w a idzie w parze  u  na jlep szy ch  
jej p rzedstaw icieli z jasn o śc ią  i p ro sto tą  w ysłow ien ia ; 
konieczna w obec k ró tk iego  czasu zw ięzłość każe u n ik ać  
zb y tn ich  szczegółów. R ealny  u m y sł s łu ch aczy  n ie  zado­
woli się jed n ak  sam em i ogó ln ikam i, n a  k ró tk ą  m etę  
zaspokoi się frazesem . M ożna ła tw o  zaobserw ow ać, ja k
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duże w rażen ie  w yw iera  na  au d y to r]um  „bezpośredn iość“ 
w y k ład u , k iedy  p releg ien t m ów i o sw oich  b a d a n ia c h ,
0 w łasn y ch  dośw iadczen iach . W  ty m  m oże leży po­
w szechne pow odzenie opisów  podróży.

Z aznaczyć je d n a k  należy, że chociaż  najczęściej w p a ­
rze z w arto śc ią  n au k o w ą  idzie zdolność pop u lary zacy jn a , 
nie m ożna lu d zi n a u k i uw ażać za najlepszych  p o p u la ry ­
zatorów . P o w in n ib y  n im i by ć ; —  jeśli n ie  są, w in a  to 
często ich  w y ch o w an ia  i sposobu życia, raczej o d erw a­
n ia  od życia. D latego w ielk ie  znaczen ie  p o siad a ją  sem i- 
n a r ja  d la  p re leg ien tów , k tó re  w A nglji i A m eryce d o ­
s ta rcza ją  u n iw ersy te tom  ludow ym  w y p ró b o w an y ch  m ó ­
wców. P o trzebę p rzygo tow an ia  preleg ien tów  odczuw a się 
wszędzie —  H am b u rg  w  szeregu sw ych k u rsó w  p o p u la r ­
n y c h  w p ro w ad z ił „ V o rtra g sk u n s t“ . U nas  p rzy d a łb y  
się podobny  k u rs  n iezm iern ie . *) T ru d n o  go u rządzić  
z w ielu  jeszcze w zględów : w śród  n ic h  są i m a te rja ln e  — 
w y n ag rad zan ia  p releg ien tów . H o n o ra rja  U n iw ersy te tu  lu ­
dowego w  K rakow ie  są niższe 3 razy  od  w iedeńsk ich
1 w arszaw sk ich , 4 —8 razy od  an g ie lsk ich , n ie pociąga ją  
w ięc preleg ien tów .

W  u n iw ersy te tach  rozszerzonych zag ran icą  w y k ład a ją  
p rzew ażn ie  pro fesorow ie, docenci, asystenci w szechn ic . 
W  W ied n iu  z poza sfer u n iw ersy teck ich  by ło  ty lk o  8 
preleg ien tów , w y łączn ie  u zn an e  przez „urzędow ą n a u k ę “i 
n ieraz  na jg łośn ie jsze  nazw isk a  sp o ty k am y  w śró d  p re le ­
g ientów  w  B ern ie, P radze. W e  lw ow sk ich  W y k ład ach

‘) W  uznaniu, że św iadom ość podstaw  teoretycznych  i metod  
pracy ośw iatow ej jest  konieczną dla jej rozw oju — U n iw ersy tet  
ludow y im. M ickiew icza w  roku 1909 stw orzył now ą in sty tu cję  — 
„Sem inarjum  ośw iatow e“, które w  szeregu w yk ład ów  przedstaw iło  
rolę społeczną pracy ośw iatow ej, jej d otychczasow y dorobek i braki, 
a w  szeregu konferencji ujaw niło dośw iadczenie działaczy na polu 
popularyzacji. P o  w ykładach  i na konferencjach  odbyw ały  się d y ­
skusje, n ieraz bardzo ożyw ione, ściera ły  się zdania odrębne.
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Pow szechnych  spo tykam y bardzo  n ieznaczną  ilość sił 
u n iw ersy teck ich , d w u k ro tn ie  w yższą p ro fesorów  g im n a ­
zja lnych . Co do u d z ia łu  ty ch  o s ta tn ich  —  b ard zo  pożą­
danego ze w zględu n a  u ła tw ien ie  d ecen tra lizac ji w y k ła ­
dów  i w pływ , ja k i  w y k ład y  pu b liczn e  w yw rzeć m uszą 
n a  sposób p row adzen ia  n a u k i szkolnej —  zaznaczyć 
trzeba, że podczas, gdy w  N iem czech is tn ie ją  specja lne  
zw iązki nauczycielsk ie  w celu p o p u lary zo w an ia  w iedzy, 
u  nas T ow arzystw o N auczycieli Szkół W yższych  n ie  w y­
kazuje żywszego za in tereso w an ia  tą  sp raw ą, o rg an  jego 
n ie  po ru sza  n igdy  zagadn ień  popu laryzac ji.

U niw ersy te ty  ludow e „w olne“, p row adzone  przez to ­
w arzystw a społeczne, re k ru tu ją  p re leg ien tów  z p o śró d  
p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  w szelkiego ty p u : uczen i i li­
teraci, profesorow ie i ak adem icy , każdy , k to  m a  coś do 
pow iedzenia, bez w zględu n a  ty tu ł  d o k to rsk i, je s t w cią­
gany  do w y k ład an ia . I zdarza  się często — obserwow^ać 
to  m ożna w  W arszaw ie , że w śród  n iep a ten to w an y ch  
m ów ców  zn a jd u ją  się s iły  p ierw szorzędne, tw órcze.

Z n am ien n ą  je s t np . rzeczą, że w  W arszaw ie  ła tw ie j 
o preleg ien tów : do w ielu  tem ató w  ży w otnych ; niż w Ga­
licji: n ie  b ra k  s ił n au k o w y ch  lu b  ich  n a d m ia r  o ty m  ' 
stanow i, lecz b ra k  in ic ja ty w y  i po trzeby  społecznego ' 
d z ia łan ia , czysto „ak ad em ick ie“ trak to w an ie  n au k i. *’

B ardzo w ażnym  d la  s łu ch acza , bard zo  pedagog icznym  
d la  w ykładającego  je s t w ydaw nic tw o  przed  k ażd ą  serją  
w yk ładów  ich  streszczeń — syllabusów , z p o d an iem  
książek, p o leco n y ch  do czy tan ia. Z in sty tu c ji po lsk ich  
w sprow adziły  ten  system  U n i w e r s y t e t  d l a  w s z y s t ­
k i c h  i P o  w s z e c h n e  W y k ł a d y  U n i w e r s y t e c k i e ^ ) .

„K ażdy m oże być s łu ch aczem “ b rzm i ogólne h asło . 
P rócz dobrej w oli n ic  k u  tem u  n ie trzeba. In ic ja to rzy

*) Z ain icjow ały  go w ykłady  T ow arzystw a O św iaty L udow o
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i o rgan izato rzy  m yślą  zazw yczaj w pierw szym  rzędzie 
o ro b o tn ik a ch : m arzą  o zb liżen iu  ludzi n au k i z ludźm i 
pracy . W  p rak ty ce  —  n a  w y k ła d a ch  (o ile zdo łano  p rze­
prow adzić s ta ty stykę) ro b o tn icy  s tan o w ią  m niejszość. 
W  tak  pow ażnych  c e n trac h  ja k  M onach jum  robo tn icy  
w raz z m łodzieżą  h an d lo w ą  o b e jm u ją  3 6 %  słuchaczy , 
w B erlin ie  5 5% . S łuchacze re k ru tu ją  się przew ażnie ze 
sfer d robnom ieszczańsk ich , z u rzęd n ik ó w , m łodych  n a u ­
czycieli, kobiet. I n ic  dziw nego. „D obrą  w olę“ k u  czer­
p a n iu  ze ź ró d e ł w iedzy m ogą m ieć  ty lk o  ci, k tó ry m  
na to pozw alają  w a ru n k i życiow e. Szkoła ś red n ia  p ro ­
w adzoną dziś jes t bez zw iązku  z życiem , ci co ją  p rze ­
szli, szukają  w u n iw ersy te tach  rozszerzonych pog łęb ien ia  
sw ych w iadom ości, zastosow ania  ich  do życia. „ P a n ie n k i“, 
o u d zia le  k tó ry c h  n ieraz  się lekcew ażąco  w y raża ją  o rg a­
n izato row ie, n iezadow oleni, że n a  w y k ład  p rzysz ła  nie 
ta pub liczność, na  k tó rej im  zależało  — należą także 
do „w szy stk ich “, k tó ry ch  do  życia in te lek tu a ln eg o  chce 
obudzić  un iw ersy te t ludow y.

R obotn icy  n ie  m a ją  dziś jeszcze dość czasu i sw o­
body  m yśli, ab y  uczęszczać tłu m n ie  n a  w y k łady . D zia­
ła ją  tu  zresztą in n e  jeszcze, b a rd zo  pow ażne przyczyny: 
ro b o tn ik  n ie  p rzy w y k ł k o rzystać  z u rządzeń  p ub licznych . 
W  dn i m an ifestac ji byw a n a  g łó w n y ch  u licach , n ie  
czuje się sw obodnie  w  sa lach  k a sy n a  czy ra d y  m iejsk iej, 
w św ie tn y ch  au lach . U niw ersy te ty  ludow e, k tó re  chcą 
m ieć słu ch aczy  ro b o tn ik ó w  — nie p o p rzesta ją  n a  ich  
w zyw aniu  d o  siebie: idą  do n ich . O rg an izac ja  u n iw e r­
sytetów  lud o w y ch  p rzed staw ia  różne ty p y , począw szy 
od tak ich , co ja k  P ow szechne  W y k ła d y  un iw ersy teck ie  
ogłaszają , że w stęp  n a  w y k ład y  „dozw olony  w szystk im  
prócz m łodzieży szkó ł lu d o w y ch “, a w  s ta tu c ie  o rg a ­
n izacy jnym  w y łącza ją  „w y k łady  o zag ad n ien iach , do 
k tó ry ch  się odnoszą po lityczne, re lig ijn e  i spo łeczne
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w alk i doby b ieżącej“ —  aż do tak ic h , ja k  U niw . lu ­
dow y „La co opera tion  des idees“ w P aryżu , k tó ry  chce 
być „dom em  w olnym  i żyjącym  lu d u , o tw iera jący m  swe 
podw oje wszelkiej czy n n o śc i“ )̂ od so lidn ie  o p a rty ch  o w y­
sokie subw encje, o taczanych  op ieką sfer rządzących  in ­
sty tucji — do tak ich , co są dziełem  sw ych członków^, 
w łasnośc ią  isto tną  k lasy  robotniczej.

K raków  1908.

*) U niw ersytet L udow y im. A. M ickiew icza urządza w yk ład y  
w  stow arzyszeniach zaw odow ych  i fabrykach przy pom ocy ro­
botników, którzy są organizatorami i nieraz kierownikam i, ukła- 
dającemi dla danego punktu program w ykładów . W  latach  osta­
tn ich  w ykłady  te rozw ijają się św ietn ie.
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Wrażenie n aw et najlepszego odczytu  ry ch ło  zatrze 
się w pam ięci, jeżeli p releg ien t n ie  p o s ta ra  się, 
ab y  go u trw a lić  przez pokaz o d p o w ied n ich  ta ­

b lic  poglądow ych, m ap , dośw iadczeń, m odeli, obrazów  
św ie tlnych  i t. p ., to  też wszelkiego rod za ju  pokazy  stały  
się dziś w p ro st koniecznością  p rzy  odczy tach , a odczyty  
z „ la ta rn ią  czarn o k się sk ą“ d la  t łu m u  p o siad a ją  b ezm ała  
tę sam ą siłę p rzyciąga jącą , co w idow iska sceniczne. S łu ­
chacze różnego w iek u  i p łc i tłoczą się fo rm aln ie  do  sali, 
w  której m a  się o d być  odczyt z ob razam i św ie tlnem i, 
n ie  ty le  d la  zapow iedzianego tem a tu  lub  d la  osoby pre- 
legienta, ile  d la  sam y ch  „obrazków ". Z jed n ak o w y m  za­
ciekaw ien iem  spieszą n a  tak i odczyt sta rzy  i m łodzi, 
s łuchacze in te lig ien tn i i lu d  ro b o cz y ; obrazy  św ietlne  są 
n igdy  p raw ie  n iezaw odzącym  środk iem  do zap ełn ien ia  
sa li odczytow ej po brzegi.

I tru d n o  się tem u  dziw ić. P re leg ien t sam  przez się 
n ie  zawsze p o tra fi z ro b ić  n a  s łu ch aczach  w rażenie. J e ­
den  m ów i dobrze, in n y  źle, tem a t o b ran y  n ie  w szystk ich  
w  jed n ak o w y m  s to p n iu  zajm uje , tym czasem  p ięk n e  o b ­
razy  p o d o b a ją  się w szystk im  i n a jbardzie j n aw et n użący  
w y k ład  u ro zm aica ją  i czynią p rzy stępnym . Nie każdy  
s łuchacz  jes t n a  ty le  p rzygotow any, aby  m ó g ł w y k ład  
zrozum ieć, zdarza  się naw et, że zgubiw szy w ątek  m yśli 
n a  początku , n ie  m oże do k o ń ca  podążać  z uw agą  za 
słow am i p releg ien ta  i w ychodzi z odczy tu  znudzony , 
n ie w yniósłszy  żadnej d la  siebie korzyści. O brazy  św ie­
tln e , ukazu jące  się w  zaciem nionej sali p rzed  oczym a
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w idzów , u ła tw ia ją  ogrom nie  p racę  m y ślen ia , zm ysł 
w zroku  przychodzi z pom ocą słuchow i i ty m  sposobem  
tru d n a  m oże do u ch w y cen ia  d la  n ieprzygotow anego u m y ­
s łu  m yśl p re leg ien ta  p rzy b ie ra  w idom e ksz ta łty  i staje 
się o d razu  jasn ą , z ro zu m ia łą  d la  każdego.

Są podzielone zd an ia  co do tego, k iedy  nąleży rzucać 
obrazy  na e k ran . Jed n i p o k azu ją  je  w  trak c ie  w y k ład u , 
jak o  d o p e łn ien ie  słów  przez siebie w ypow iedzianych , in n i 
czynią  z obrazów  d ru g ą  n ie jak o  część odczytu  i p o k a­
zu ją je  d o p iero  po w yczerp an iu  p rzed m io tu , jed en  za 
d ru g im , ja k b y  ty lk o  d la  p rzy p o m n ien ia  słuchaczom  tego, 
co w ciągu  odczy tu  pow iedzieli. O ba system y są dobre, 
ale oba też m ają  sw oje s tro n y  u jem ne.

Sposób p ierw szy, korzystn iejszy  d la  słu ch acza , m ó­
w cy o g rom nie  u tru d n ia  lite rack ie  u jęcie  i rozw inięcie 
p rzedm io tu . P re leg ien t, og ran iczo n y  czasem , m oże dać 
ty lko , co najw yżej, k ró tk i w stęp  do p rzed m io tu , o k tó rym  
m ów ić zam ierza . Dalsze swoje w yw ody m usi co chw ila , 
w m iarę  p rzesu w an ia  obrazów , p rzeryw ać i stosow ać 
m yśl sw oją ściśle do  tego, co się u k azu je  n a  ek ran ie . 
W  ty ch  w a ru n k a c h  osobiste zalety  p re leg ien ta , jak o  d o ­
brego m ów cy, p ięk n a  fo rm a  lite ra c k a  odczy tu  itp . m u ­
szą u stąp ić  na p ian  d ru g i, bo  n a  p ierw szy w ystępu ją  
obrazy , do k tó ry c h  słow a p re leg ien ta  są  ju ż  ty lk o  n ie ­
zbędnym  ko m en ta rzem .

Sposób d ru g i je s t  za to o w iele korzystn ie jszy  d la  
m ów cy. Nie k ręp o w an y  ciem nością  n a  sa li, an i częstem i 
p rzerw am i, p re leg ien t m oże ro zw inąć  swój d a r  w ym ow y, 
(o ile go posiada), w  całej pe łn i, m oże uw agę s łu chaczy  
poprow adzić  sz lak am i, jak ie  uw aża sam  za n a jo d p o w ie­
dniejsze, w y k ład o w i m oże n ad ać  form ę lite rack ą  jed n o ­
litą , skończoną. Ale ten  rodzaj odczy tu  n ie  zaw odzi w tedy 
ty lko , gdy au d y to rju m  sk ła d a  się ze słu ch aczy , in te re ­
su jący ch  się p rzedm io tem  w y k ła d u  i u m ie jący ch  sk u p ić
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uwagę n a  przedm iocie. O brazy, pokazane  n a  o s ta tk u , po 
skończonym  odczycie, stanow czo tra c ą  w iele, bo  p rze­
suw ane  w  szybkim  tem pie  jed n e  po d ru g ich , n ie  u- 
trw a lą  się dostatecznie w p am ięci słuchaczy . Gdy jed n a k  
p releg ien t m a p rzed  sobą (co się najczęściej zdarza), audy- 
to rju m  m ieszane, złożone z ludzi, o d d aw n a  p rzyuczonych  
do uw ażnego s łu c h a n ia  w y k ład u , i z tak ic h , k tó rzy  n a  
odczycie są, być m oże, po raz  p ierw szy, w tedy  znaczn ie  
jes t lepiej illu s tro w ać  odczyt rów nolegle do w y p o w iad a­
nej treści.

D obrze o bm yślany  i op raco w an y  odczyt z o b razam i 
św ie tlnem i da  się u p o d o b n ić  najlep ie j do książk i, obficie 
ilu strow anej, w k tó rej ilu s trac je  są u m ie ję tn ie  w  tekście  
rozproszone. O d ru ty n y  i uzd o ln ien ia  p re leg ien ta  zależy, 
ab y  obydw om a sposobam i w y k ład u  p o tra fił się w  p o ­
trzeb ie  posług iw ać  z ró w n ą  ła tw ośc ią , aby  w szystk ich  
słuchaczy  jed n ak o w o  u m ia ł zaciekaw ić i n ie  w y w o ła ł 
znużen ia , zw łaszcza u  lu dzi, k tó rzy , h yć  m oże, przyszli 
n a  odczyt w prost od  ciężkiej p racy  fizycznej. O ośw ie­
can ie  tej w łaśn ie  k a to g o rji s łu ch aczy  p rzedew szystk im  
chodzić  pow inno, w ięc lepiej coś z efektów  w ym ow y 
pośw ięcić n a  rzecz rozc iek aw ien ia  t łu m u  sam y m  przed ­
m io tem  w y k ład u .

Do p okazyw an ia  obrazów  św ie tlnych  po trzeb n e  są 
następu jące  p rzedm io ty : 1 ) la ta rn ia  p ro jek cy jn a  z o d p o ­
w iedn im  źród łem  św ia tła  czyli lam p ą , 2 ) e k ra n  b ia ły  do 
rzu can ia  obrazów  o raz  3) k o m p le t d o b ran y ch  do odcz}rtu 
obrazów  fotograficznych, w y k o n an y ch  n a  szkle, czyli 
t. zw. przeźroczy a lb o  djapozytyw^ów.

Jeżeli odczyt odbyw a się w  godzinach  w ieczo rnych , 
n iem a k ło p o tu  z zaciem n ian iem  sali, w ystarczy  bow iem  
p rzy tłu m ić  siln ie  p ło m ień  lam py , ośw ietlającej salę. Gdy 
odczyt odbyw a się za dn ia , trz eb a  zaw czasu p rzygo tow ać 
n a  o k n a  ciem ne zasłony  n a  ty le  gęste, aby  p rzedziera-
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fące się przez szczeliny św ia tło  słoneczne nie u jm ow ało  
in tensyw ności obrazom .

Latarnia projekcyjna sk ła d a  się z czterech  części 
zasad n iczy ch : p u d ła , k o n d en sa to ra , ob jek tyw u i lam py  
ośw ietlającej. L a ta rn ie  byw ają  różnego ty p u , k sz ta łtu  
i ceny, b y w ają  b u d o w an e  z d rzew a (m ah o n iu  lu b  orze­
cha) lu b  z b lach y . L a ta rn ie  d rew n ian e  m ają  w ygląd b a r ­
dzo ład n y , lecz są drogie i ciężkie, p rzy  częstym  prze­
w ożeniu  z m iejsca n a  m iejsce ła tw o  u lega ją  zniszczeniu , 
d o bre  w ięc są tam  wszędzie, gdzie m ogą być u staw io n e  
na  m ie jscu  raz  n a  zawsze. D la t. zw. preleg ien tów  w ę­
d ro w n y c h  na jodpow iedniejsze  są la ta rn ie  z b lach y , u m ie ­
szczone w  odpow iedniej sk rzynce  d rew n ian e j, k tó ra , 
u staw io n a  n a  stole, służy  zarazem  za podstaw ę pod  la ­
ta rn ię  p rzy  rzu c a n iu  obrazów . L a ta rn ie  z b lach y  m ają  
w praw dzie  m niej w y k w in tn y  pozór, lecz są za to  dość 
trw a łe  i znacznie o d  d rew n ian y ch  tańsze. F a b ry k i la ta rń  
p ro jek cy jn y ch  w k ra ju  n ie  m am y , m ożem y je  ty lk o  za 
pośred n ic tw em  k ra jo w y ch  firm  h an d lo w y ch  sprow adzać*). 
W  cen n ik ach , k tó re  każda z ty ch  firm  na  żąd an ie  bez­
p ła tn ie  w ysyła, znaleźć m ożna  w szystkie najw ażniejsze 
ty p y  la ta rń  p ro jek cy jn y ch  i p rzyborów .

Kondensator czyli soczew ka zb ie ra jąca , w staw iony  
w  łożysko  m iędzy  lam p ą  a przeźroczem , m a za zadan ie  
sk u p ić  w jed en  snop  jak n a jw ięce j rozp roszonych  p ro ­
m ien i św ia tła  i rozłożyć je  ró w n o m ie rn ie  po pow ierz­
c h n i szklanego ob razu . K o n d en sa to r sk ła d a  się z d w u ch  
dużych  w y p u k ło -p ła sk ich  soczewek, zw róconych  k u  so­
bie s tro n ą  w y p u k łą  i u ję ty ch  w jed en  p ierśc ień  b laszany .

’) Latarń projekcyjnych dostarczają w  P olsce nsistępujące 
firm y: S tan isław  Szalay w  W arszaw ie (Chm ielna 40), W arszaw ski 
skład przyborów  fotograficznych w  K rakow ie (Szew ska 3), W ład. 
Borzemski w e L w ow ie (Sykstuska 11), A dolf Pfiitzner w e L w ow ie  
(K opernika 19), B ronisław  Sniegocki w  P ozn ania  (Rycerska 3) i in .
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Ś redn ica  k o n d en sa to ra  w ynosi zw ykle 105 — 115 m m . 
i n ie p o w in n a  b yć  n igdy  m niejsza od  ś red n icy  p rze ­
źrocza.

K ond en sa to r zn a jdu je  się w bezpośredn im  sąsiedztw ie 
z lam p ą , w sku tek  czego g rube  szk ło  soczew^ek ogrzewa 
się dość siln ie  i n ierów no. P rzy  w su w an iu  zapalonej 
lam p y  do a p a ra tu  p iln ie  baczyć należy , aby  n ie  p rzy ­
sunąć  jej zby t b lizko do k o n d en sa to ra  i n ie  spow odo­
wać p ęk n ięc ia  soczew ki, k tó rej koszt w ynosi około  5 
koron . O strożność w skazana jes t zw łaszcza zim ą, gdy 
la ta rn ia  p rzy  przew ożeniu  oziębnie, a po w staw ien iu  do 
sali n a  szk łach  osiądzie rosa. W sk u tek  rap to w n eg o  ogrza­
n ia  szkło ła tw o  ulega pękn ięciu . Aby tego u n ik n ą ć , trzeb a  
la ta rn ię  po przyw iezien iu  z m rozu  um ieśc ić  o d razu  w  tej 
sali, gdzie odbyw ać się będzie odczyt i w yczekać, aż się 
ogrzeje, poczem  szk ła  zapocone należy p rze trzeć  i dop iero  
w tedy p rzy stąp ić  do zap alan ia  lam p y , gdy la ta rn ia  p rzy ­
b ierze tem p e ra tu rę  otoczenia.

N aj isto tn ie j szą części ą la ta rn i pro j ekcyj nej je s t obj ehtyw 
czyli k o m b in ac ja  soczewek, k tó ry ch  zad an iem  je s t p ro ­
m ienie, w ysy łane  przez obraz  ośw ietlony, w pow iększonej 
skali rzuc ić  n a  b ia ły  ek ran . O d w y b o ru  odpow iedniego  
ob jek tyw u zależy ostrość ry su n k u  i w ielkość  o b razu  n a  
ekran ie.

O bjek ty  w, podobn ie  ja k  ko n d en sa to r, sk ład a  się z d w u ch  
części. Część zw rócona  do przeźrocza, zb iera  rozproszone 
p ro m ien ie  w jed en  określony  p u n k t, k tó ry  nazyw am y 
o g n i s k i e m  o b j e k t y w u .  O dległość tego p u n k tu  od 
ob jek tyw u nazyw am y o d l e g ł o ś c i ą  o g n i s k o w ą .  Aby 
w iedzieć, ja k  w ielkie n a  ek ran ie  osiągnąć m ożem y obrazy  
z pom ocą naszego ob jek tyw u , m usim y  znać  kon ieczn ie  
jego odleg łość ogniskow ą. O bjek tyw y o k ró tk ie j odległości 
ogniskow ej (np. 1 0  cm .) d a ją  dosyć duży  o b raz  n a  k ró tk i 
dystans, d a ją  się przeto  zastosow ać ta m  wszędżie, gdzie

P raca  Oświatowa. 28



364

odległość m iędzy  la ta rn ią  a ek ran em  n ie  m oże być duża, 
a w ięc w sa lach  szkolnych , czy te ln ian y ch  i t. p. Obje- 
k tyw y o d ług ie j odległości ogniskow ej (np . 40 cm .) są 
n iezbędne do w ielk ich  sal, gdzie la ta rn ia  p ro jek cy jn a  
byw a um ieszczana poza w idzam i i stożek p ro m ien i ze 
znacznej od ległości ponad  g ło w am i w idzów  p ad a  na  
ek ran . Do jed n e j i tej sam ej la ta rn i m ożem y zastosow ać 
raz  ob jek tyw  o k ró tk ie j, k iedy indzie j o d ług ie j odległości 
ogniskow ej, trzeb a  ty lk o  odpow iedn io  do tego u m ia rk o ­
wać od d a len ie  przeźrocza od ob jek tyw u.

Jeżeli w iem y, ja k a  jes t od leg łość ogn iskow a naszej 
la ta rn i, to m ożem y w  każdej chw ili bez p ró b y  w yliczyć, 
jak ie j w ielkości o b raz  n a  ek ran ie  uzyskać m ożem y w sali, 
k tó rą  n am  dan o  do dyspozycji, a w zględnie, czy sa la  ta  
jest do p osiadanej przez n as  la ta rn i od p o w ied n ią , czy 
nie. Aby w yliczyć, ja k a  jes t od leg łość ogniskow a danego 
ob jek tyw u w  la ta rn i , k o m b in u jem y  ja k  n astępu je:

N ajp ierw  sp raw d zam y  w y m iar przeźrocza, a  jeżeli 
jego bok i n ie  są jed n ak o w e, to  n o tu jem y  d ługość boku  
dłuższego (a). P o tem  odm ierzam y  odległość m iejsca, 
w k tó rym  stoi la ta rn ia , od e k ra n u  (c), a jeżeli zn an ą  
nam  je s t od leg łość  ogn iskow a naszego ob jek ty w u  ( / ) ,  
to  w tedy p o szu k iw an ą  w ielkość o b razu  (b) ła tw o  ju ż  
w yliczam y w ed ług  w zoru :

b = ¥
Jeżeli w ięc a  =  7. cm ., c =  300 cm ., a / " =  10 cm ., 

to w tedy
. 7 .3 0 0
b  =  =  2 1 0  cm

czyli, że z przeźrocza , k tó re  m a  7 cm . d ługości, z od le­
głości 3 m etró w  od  śc ian y  o trzy m am y  obraz, k tórego  
dłuższy bok , (jeżeli boki n ierów ne), będzie m ia ł 2 1 0  cm .

T en  sam  w zór m ożem y zuży tkow ać także, aby  wy-
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liczyć odległość ogniskow ą naszego ob jek ty w u , jeżeli jej 
n ie znam y. P ostępu jem y wów czas w ten sposób, że u s ta ­
w iam y la ta rn ię  n a  określonej odległości od  e k ra n u , w sta­
w iam y  przeźrocze o zn an y ch  w y m iarach  i osiągam y na  
ek ran ie  ob raz , m ożliw ie jaknajostrze jszy . Po zm ierzen iu

3 . c
obrazu  w yliczam y, że odległość ogniskow a f  =  Je ­

żeli w ięc przeźrocze m a 7 cm . długości, la ta rn ia  sto i 
w  odległości 3 m etrów  od ściany , a  obraz n a  e k ra n ie  
m a  2 1 0  cm ., to  odległość ogniskow a ob jek tyw u

7. 300f = 210 1 0  cm .

O brazy m ogą b y ć  rzu can e  n a  ek ran  w  d w ojak i spo­
sób: 1 ) la ta rn ia  stoi p rzed  ek ran em  i p ro m ien ie  rzu ca  
w p rost n a  p łó tn o  i 2 ) la ta rn ia , um ieszczona n a  pew nej 
odległości za ek ran em , rzu ca  p rom ien ie , k tó re  p rzen i­
k a ją  przez p łó tn o  i obraz og lądany  je s t przez w idzów , 
siedzących  p rzed  ek ran em . T en  sposób zn a jd u je  zasto ­
sow anie tam  najczęściej, gdzie do dyspozycji m am y  dość 
g łęboką scenę i ek ran  m ożna um ieścić  n a  przodzie sceny.

Zależnie od sposobu rzu can ia  obrazów , używ am y ta ­
kiego lu b  innego  e k r a n u .  W  m ały ch  sa lach  szk o ln y ch  
lub  czy te ln iach , gdzie śc iany  są na  b ia ło  w ybielone i n ie 
bardzo  z b ru k an e  — b ia ła  śc ian a  w  zupełnośc i ek ra n  
zastąp ić  m oże. Naw et, gdyby m ia ła  to n  jasn o  p o p ie la ty , 
m ożna z zupełnym  pow odzeniem  rzu cać  n a  n ią  obrazy . 
Jeżeli chcem y m ieć ek ran  p łócienny , to  trzeb a  w y b rać  
p łó tn o  b ia łe  i gęsto tkane; najlep iej n ad a je  się do tego  
sz y rtin g ; c ienk ie  p łó tno , choćby  najb ielsze, je s t n ied o b re , 
gdyż p ro m ien ie  p rzen ik a ją  po przez tk a n in ę  i zn aczna  
ich  ilość z a trac a  się za p łó tn em  ze szkodą d la  ja sn o śc i 
obrazu. M ałe fa łdy  n a  p łó tn ie  lub  szew p o śro d k u  są 
bez znaczenia , jeżeli obraz rzu can y  jes t od  stro n y  
widzów.

23*
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D obry , a jednocześn ie  b ard zo  t ani  ek ran  m ożna sobie 
p rzygotow ać z m atow ego p ap ie ru  rysunkow ego  o szero­
kości 150 c m , jak iego  używ ają tech n icy . K w adra t tak iego  
p ap ie ru , odcięty  z ro li i odpow iedn io  sk lejony  (do średniej 
sa li w ystarczy  n a jzupełn ie j e k ra n  250 cm . X  250 cm .), 
w  stan ie  zw ilżonym  naciąga  się i p rzy b ija  ćw ieczkam i na  
odpow iedn iej w ielkości ram ę  d rew n ia n ą  i zaw iesza raz 
n a  zawsze w sali, w  k tórej od b y w ają  się często odczyty. 
P a p ie r  ta k i je s t dosyć g ru b y , za trzy m a  n a  swojej po ­
w ierzchn i w szystk ie  p rom ien ie  i d a  o b raz  b ardzo  jasn y , 
w yraźny .

Jeżeli ob raz  rzu can y  je s t z za e k ra n u  w p ro st n a  w i­
dza, trzeb a  użyć tak iego  p łó tn a , k tó reb y  b y ło  bez ża­
dnego szw u i dobrze  w yprężone, każda  bow iem  fa łd a  
lu b  k resk a  będzie na  n im  w idoczna i zaznaczy się na  
św ie tlnym  k ręg u  c iem ną p lam ą. P łó tn o  m u si być d la  
p ro m ien i p rzen ik liw e, i ażeby  tę  p rzen ik liw o ść  podnieść, 
należy z jego po w ierzch n i u su n ą ć  w szelką ap re tu rę  przez 
d o k ład n e  w ygotow anie i w y p łu k an ie  w wodzie. N ad to  
p rzed  sam ym  odczytem  należy pow ierzchn ię  e k ra n u  zw il­
żyć ró w n o m ie rn ie  wodą^), aby  p łó tn o  n a b ra ło  większej 
przejrzystości.

E k ra n  w isieć pow in ien  n a  śc ian ie  dosyć w ysoko, aby  
obrazy  b y ły  dobrze  przez w szystk ich  s łu ch aczy  w idziane. 
Jeżeli zachodzi p o trzeb a  u s taw ien ia  la ta rn i pochy ło , aby  
o b raz  w y p ad ł w yżej, to i e k ra n  odpow iedn io  do tego 
p o ch y len ia  p o w in ien  być zaw ieszony, aby  o b raz  we 
w szy stk ich  częściach  m ia ł o strość  ry su n k u  zu p e łn ą .

L a m p y  d o  l a t a r ń  p r o j e k c y j n y c h  byw ają 
różnego ty p u  i k o n s tru k c ji. O prócz e lek try czn y ch  lam p.

') A by ekran n ie w ysych a ł i w  ciągu odczytu  utrzym ał się 
w  stanie w ilgo tnym , należy dodać na każdą pełną szlankę w ody  
łyżkę g liceryny.
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k tó re  oczywiście ta m  ty lko  m ogą znaleźć zastosow anie, 
gdzie się zn a jd u je  ódpow iedn ia  in sta lac ja , — używ ane są 
do la ta rń  p rzenośnych  lam py  naftow e, sp iry tusow e i ace­
ty lenow e.

L am p a do la ta rn i p ro jekcy jnej, używ anej przez w ę­
d ro w n y ch  prelegientów , pow inna  odpow iadać  n a s tę p u ­
jący m  w aru n k o m : m usi daw ać  silne  św ia tło , m u si być 
zasilana m a te rja łem  opałow ym  tan im , bezpiecznym  i nie- 
zanieczyszczającym  pow ietrza, m usi m ieć  m a łe  w y m iary  
i być ła tw a  do zap alan ia , tak , aby  p releg ien t, m ający  
po raz p ierw szy z la ta rn ią  do czynien ia, m óg ł lam p ę  
bez pom ocy osoby drugiej zapalić  i n ie  n a ra z ił  się n a  
p rzykre  n iespodziank i w sk u tek  b ra k u  dośw iadczenia.

Ju ż  z góry  trzeb a  pow iedzieć, że do tychczas jeszcze 
n ie  w ynaleziono  tak ie j lam p y  przenośnej, k tó ra b y  ty m  
w szystk im  w a ru n k o m  w zupełności o d pow iadała . K ażdy 
ze zn an y ch  n am  dziś system ów  m a swoje w ady  i to 
naw et znaczne.

Ś w i a t ł o  e l e k t r y c z n e  łu k o w e je s t tu  bezsprze­
cznie bez k o n k u ren c ji, zarów no  ze w zględu n a  n a tężen ie  
św ia tła , ja k  i na  ła tw o ść  zapalan ia . T o też ta m  w szędzie, 
gdzie m ożna la ta rn ię  u staw ić  n a  sta łe , należy  się posta­
rać  o doprow adzen ie  do niej p rzew odn ików  i zm o n to ­
w anie lam p y  e lek trycznej, zasilanej p rąd em  s t a ł y m .  
P rą d  zm ienny  daje  św ia tło  m igotliw e i do  obrazów  
św ie tlnych  n ie  n ad a je  się w cale. Ż arów ki, n aw e t n a js il­
niejsze, n ie  m ogą być zastosow ane, poniew aż św ia tło  ich  
nie jes t sk o n cen tro w an e  w  jednym  punkcie .

Ś w i a t ł o  w a p i e n n e  (D rum m onda) co do  siły  
św ietlnej stoi tuż  obok  łukow ego. R ozżarzony do b ia ło śc i 
m ieszan in ą  w o doru  lu b  jak iegoko lw iekbądż  in n eg o  gazu 
p łonącego  z tlenem , stożek w apna , w ysy ła  ta k  silne  
i w  jed n y m  p u n k c ie  sk o n cen tro w an e  św ia tło , że da je  
się ono użyć n ie ty lk o  do pokazyw an ia  obrazów  stałych.^
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ale  także  i do w idow isk k inem atograficznych . U jem ną 
w szakże s tro n ą  tego system u  św ia tła  jes t to , że 1 ) do 
zap alen ia  w ym aga dośw iadczonej ręk i, 2 ) zm usza do 
w ożenia z sobą ciężkiej b u tli  stalow ej ze zgęszczonym  
tlenem , 3) jes t s tosunkow o dosyć kosztow ne.

Ś w i a t ł o  a c e t y l e n o w e  jes t od  w apiennego m niej 
więcej o Vs część słabsze i n ad a je  się ty lk o  do użycia 
w  m niejszych  sa lach . O trzym yw an ie  ace ty len u  z k a rb id u  
jes t bard zo  ła tw e  i na jzu p e łn ie j bezpieczne, a  p a ln ik  
czterop łom ykow y d a je  św ia tło  b ia łe , spokojne, in ten sy ­
w ne i tan ie . Lecz acety len  posiada tę o g rom nie  p rzy k rą  
w adę, że w ydziela n ad er n iem iły  czosnkow y zapach , 
k tó ry , zw łaszcza w m ałej i lu d źm i zapełn ionej sa li, staje 
się b a rd zo  d o tk liw ym . N iedogodnym  je s t także i to, że 
p re leg ien t, oprócz dość dużego ro zm ia ram i p u d ła  z la ­
ta rn ią , m u si jeszcze wozić z sobą duży  b laszany  w yw ią- 
zywacz do acety lenu .

N ajchętn ie j b y w a używ ane do odczytów  w ędrow nych  
ś w i a t ł o  s p i r y t u s o w o - ż a r o w e .  L am py  są m ałe  
i do zap a len ia  ła tw e , d a ją  p ło m ień  b ia ły , w praw dzie 
słabszy  od acetylenow ego, ale  do ośw ietlen ia  obrazów  
w  m ałej sa li zu p e łn ie  w ystarcza jący , n ie  w ydziela ją  za 
to  żadnego zap ach u  i są tan ie . K łopo t sp raw ia ją  ty lko  
koszu lk i żarow e, k tó re , ja k o  b ard zo  d e lik a tn e , ła tw o  u le ­
gają  zepsuciu  i w y m agają , aby  m ieć ich  zapas po d  ręką.

P ozosta ją  jeszcze do om ów ien ia  l a m p y  n a f t o w e .  
Są one b ezw ą tp ien ia  ze w szystk ich  n a jp rostsze  i n a jta ń ­
sze, c z te ro p ło m ien n a  lam p a  m a dosta teczn ą  n aw e t siłę 
św ie tln ą  d la  m niejszych  sal, lecz że p ło m ień  naftow y 
zaw iera  w  sobie dużą  ilość żó łty ch  p ro m ien i, przeto 
n ie  n ad a je  się do p o k azy w an ia  o b razów  z przeźroczy ko­
lorow ych. B arw y n ieb iesk ie  w y g ląd a ją  ja k  zielone, czer­
w one p rzy b ie ra ją  odcień  p o m arań czo w y  i t. d . T raci 
n a  tern  ogólna h a rm o n ja  obrazu . Do klisz szarych  na-
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to m iast św ia tło  to  nad a je  się w  zupełności i by le  lam pę 
u trzy m y w ać  w czystości, t. zn. op ró żn iać  z n a fty  po 
każdorazow ym  zap alen iu  i kn o t w ysuszać m iędzy b i­
b u łą  — m ożna la ta rn ią  naftow ą, k tó ra  o połow ę tan ie j 
kosztuje  od la ta rn i sp iry tusow ej —  w yborn ie  się p o s łu ­
giwać.

Jeszcze słów  p arę  o o b r a z a c h  ś w i e t l n y c h  czyli 
t. zw. p r z e ź r o c z a c h .  Skąd  je  b rać  i ja k  do b ierać  do 
oznaczonych tem atów ?

D opóki odczyty  z o b razam i św ietlnem i b y ły  rzad k o ­
ścią, ty lko  ten  p re leg ien t pozw alał sobie n a  ten  efekt, 
k tó ry  sam  p o siad a ł um ie ję tność  fo tografow ania  i p rzy ­
go tow yw ania sobie sam em u przeźroczy. B y ła  to  czyn­
ność b ardzo  m ozo lna a i kosztow na także. W y k o n an ie  
przeźroczy przez fo tografa zawodowego ze w zględu n a  
negatyw  kosztow ało  jeszcze dYożej, a ca ły  k o m p le t klisz 
po ich  jed n o razo w y m  zuży tkow an iu  przez p re leg ien ta , 
УѴ w iększości w ypadków  staw ał się bezużytecznym . Rzecz 
ca ła  u leg ła  je d n a k  zasadniczej zm ian ie  od czasu, ja k  
w k ra ju  zaczęły pow staw ać specja lne  p raco w n ie  p rze­
źroczy, za in teresow ane  w  tern, aby  posiadać  n a  sk ładz ie  
m ożliw ie duży  w y b ó r k lisz  ze w szelk ich  dziedzin  w ie­
dzy. Te, p rzy jm u jąc  zam ów ienie n a  przeźrocza, n ie  liczy ły  
kosztu p rzygo tow ania  negatyw u, k tó ry  za trzy m y w ały  d la  
w łasnego k a ta lo g u , w ięc  cena  przeźroczy z red u k o w ała  
się ju ż  ty lko  do ceny d japozytyw u. Lecz i to  jeszcze 
w y p ad a ło  zby t drogo  i klisze nie m ogły  b yć  należycie 
w yzyskane. D opiero  z pow stan iem  w y p  o ż y c z a l n i  
p r z e ź r o c z y  zadan ie  to  zostało  rozw iązane ko rzystn ie . 
W ypożyczaln ia  g rom adzi przeźrocza do ró żn y ch  te m a ­
tów  i w tak ie j ilości, aby  każdy  p releg ien t znaleźć m óg ł 
d la  sieb ie  m a te r ja ł ilu s tracy jn y , jak iego  p o trzeb u je  i za 
m a łą  o p ła tą  m óg ł z n iego k o rzystać  w te rm in ie , przez 
siebie oznaczonym , poczem  ca ły  k o m p le t w raca  n ap o w ró t
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do w ypożyczalni i służy  in n em u  preleg ien tow i. W ypo­
ż y c z a ln ia  s ta ra  się zapasy sw oje w ciąż pow iększać i u ro ­
zm aicać  now ościam i, podobnie, ja k  to czynią w ypoży­
czaln ie  książek , aby  za in teresow an ie  k lijen tó w  po d trzy ­
m yw ać. Specja ln ie  u łożony  ka ta log  odczytów  pozw ala 
preleg ien tow i ła tw o  i szybko się zo rjen tow ać w  m ate rja - 
ła c h  i lu s tra c y jn y c h  i w ypożyczyć b ądź  k o m p le t zam ­
kn ięty , d o b ran y  do t. zw, g o t o w e g o  o d c z y t u ^ ) ,  bądź 
też w y b rać  sobie przeźrocza dow oli, w 'edług w łasnego  
u zn an ia . W yp o ży cza ln ia  w ysy ła  przeźrocza pocztą  na 
każde zapo trzebow anie . Serje, n a  k tó re  je s t w iększy p o ­
pyt, m a  rów nocześn ie w większej liczbie egzem plarzy.

P raw ie  k ażd a  w ażniejsza in s ty tu c ja  ośw iatow a operu je  
pew nym  m niejszym  lub  w iększym  zasobem  przeźroczy. 
N ajzasobniej zao p atrzo n ą  jes t w klisze W y p o ż y c z a l ­
n i a  p r z e ź r o c z y  T ow arzystw a Szkoły  Ludow ej w  K ra­
kowie, za łożona w 1908 ro k u  i rozpo rząd za jąca  dziś zap a­
sem  b lisko  1 0 . 0 0 0  klisz, d o b ran y c h  do s tu k ilkudziesięc iu  
gotow ych odczytów .

Z w ypożyczaln i ko rzystać  m ogą w szystk ie  in sty tu c je  
ośw iatow e i osoby p ry w a tn e  za n iew ie lką  o p ła tą  w sto ­
su n k u  1 h a le rza  od  kliszy za każdy  dzień u żyw alnośc i 
z d o d a tk iem  kosztów  p rzesy łk i pocztow ej. W  W arszaw ie  
podobną  w ypożyczaln ię  zorgan izow ała  ś. p. M arya Dzier- 
żanow ska p rzy  P o lsk ie j M acierzy Szkolnej. Po zam kn ięc iu  
tej in s ty tu c ji w ypożyczalnię p rzejęło  i p row adzi Polskie  
T ow arzystw o K rajoznaw cze. T ak ą  sam ą  w ypożyczalnię

’) T zw . g o t o w e  o d c z y t y  do przeźroczy w yd aje Koło 
T. S. L  im. J . S łow ackiego w  K rakow ie, T ow arzystw o Krajoznaw cze 
w  W arszaw ie oraz przygodnie in n e  in stytucje. T ow arzystw o Czy­
telń  ludow ych w  Poznaniu  rozporządza rów nież zapasem  odczytów  
hektografow anych, ale ich  w artość literacka przew ażnie n ie stoi 
na w ysokości zadania.
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n a  zabór p ru sk i zorganizow ało  także  T ow arzystw o  Czy­
te lń  L udow ych w  P oznan iu .

Pozatem  większe kom ple ty  przeźroczy, lecz bez d ru ­
kow anego ka ta logu , p o siad a ją  Pow szechne W y k ład y  U ni­
w ersy teckie we Lw ow ie i U niw ersytet L udow y im ien ia  
A dam a M ickiewicza w K rakow ie. O bie  in sty tu c je  ch ę tn ie  
użyczają sw ych zb iorów  preleg ien tom .

Z w ażniejszych  po lsk ich  p racow ni przeźroczy wy­
m ien ić  należy następ u jące :

S t a n i s ł a w  S z ą l a y  w W arszaw ie  (C hm ielna  40) 
posiada obfity  zb ió r k lisz  do p rzyrody , k rajoznaw stw a, 
h is to rji i t. p. K atalogi, u łożone w edług  dz ia łów  w iedzy, 
obe jm ują  z górą 1 2 . 0 0 0  num erów .

P i e r w s z a  w a r s z a w s k a  p r a c o w n i a  ś r o d ­
k ó w  n a u k o w y c h  w W arszaw ie  (Aleje Jerozo lim sk ie  
115) posiada rów nież  znaczny w y bór przeźroczy, zw ła­
szcza treści h isto rycznej. W y d a ła  ka ta log  hek tog rafo - 
w any.

P r a c o w n i a  p r z e ź r o c z y  „ Ś w i a t ł o c i e ń “ w  W a r­
szaw ie (W spó lna  79) p o siada  duży  w y b ó r przeźroczy 
głów nie z dziedziny  ^rolnictw a i w e te ry n a rji. K ata logu  
d ru k ow anego  d o tąd  n ie  w ydała .

K r a k o w s k a  p r a c o w n i a  p r z e ź r o c z y  p.  f. 
J ó z e f  C i e ś l i ń s k i  w  K rakow ie (u lica  A m brożego 
G rabow skiego 1. 10) p o siad a  obfity  zb ió r przeźroczy 
głów nie do h is to rji P o lsk i i h is to r ji  sztuk i. K atalog  d ru ­
kow any  w ysyła n a  każde żądanie.

P r a c o w n i a  p r z e ź r o c z y  p.  f. B. Ś n i e g o c k i  
w P o zn an iu  w y d a ła  rów nież d ru k o w an y  ka to lo g  klisz, 
zaw ierający  k ilk ad z iesią t gotow ych odczytów  różnej 
treści.

P r a c o w n i a  p r z e ź r o c z y  J.  S a b a t o w s k i e g o  
w  K i j o w i e  (T arasow ska  6 ) p o siada  o g ro m n y  zb ió r 
przeźroczy z różnych  dziedzin w iedzy, k a ta lo g i u łożone
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w edług dzia łów  w iedzy w  rosy jsk im  języku , w ysyła na 
żądanie .

Niezaw'sze je d n a k  w przed łożonych  nam  k a ta logach  
firm  k ra jo w y ch  znajdziem y p o żądany  m a te rja ł i lu s tra ­
cy jny  do zam ierzonego przez nas odczytu . Jeżeli czas 
nagli, n ie pozostaje  w tedy  n ic  innego , ja k  zaopatrzyć 
się w kata log i odnośnych  firm  zagran icznych^) i z a k u ­
pić po trzebne n a m  klisze u  obcych , a lbo  w yszukać m a ­
te r ja ł  obrazkow y w  k siążk ach  lub  fo tog rafjach  i polecić 
p racow ni do w ykonan ia .

W ażn ą  jes t rzeczą w iedzieć, z jak ieg o  m a te r ja łu  m o­
żna przeźrocza d o b re  w ykonyw ać. N ajp iękniejsze i n a j­
ostrzejsze w ry su n k u  przeźrocza pow sta ją  w tedy , jeżeli 
negatyw  został z rob iony  ap a ra te m  fo tograficznym  o k ró ­
tk iej odległości ogniskow ej w odpow iedn iej w ielkości 
(np. 8 Vs cm  X 8 V2 cm ) z n a tu ry  i skop jow any  w prost 
na d japozytyw . W ted y  ten  o sta tn i je s t p i e r w s z ą  ko- 
p ją o ry g in a łu  i posiada  ry su n ek  d o k ład n y  i bardzo  
su b te ln y . M ożna także przeźrocza ro b ić  z go tow ych fo- 
tografji, d japozy tyw  będzie w tedy  w t ó r n ą  k o p ją  z o ry ­
g in a łu , a le  także jeszcze będzie w  ry su n k u  zu p e łn ie  
d o bry . Gorzej je s t, jeżeli przeźrocze w yp ad a  ro b ić  z ilu ­
strac ji książkow ej, z ta k  rozpow szechnionej dziś c y n ­
k o  t y  p j  i. K lisza cynko typow a, czyli t. zw. s ia tk ó w k a  
jes t zazw yczaj t r z e c i ą  ju ż  z rzędu  k o p ją  z o ry g in a łu . 
Jeżeli zechcem y ją  rep ro d u k o w ać  na  przeźrocze, to m u ­
sim y z niej z ro b ić  n a jp ie rw  negatyw , a z tego ostatn iego  
znow u pozytyw , ty m  sposobem  o trzy m am y  p ią tą  z rzędu  
kopję o ry g in a łu . P rzy  ty lo k ro tn y m  p rzek o p jo w y w an iu  
p ierw otnego  ry su n k u  z a traca ją  się su b te ln o śc i ry su n k u , 
a p rzy ty m  s ia tk a  albo  t. zw. ra s te r , pok ry w ający  ilu-

*) L anger <fe Co w  W iedniu  TTT H auptetrasse 95, A. P ichlers 
W ittw e &, Sohn w  W iedniu V M argaretenplatz 2, U nger & H off­
mann w  D reźnie i E d. L iesegan g  w  D iisseldorfie.
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strac ję  książkow ą, czyni obraz  szarym , m ało  k o n tra s to ­
w ym , a s ia tk a  na  ek ran ie  w pow iększeniu  w ystępu je  zbyt 
w idocznie i zaciera  ostrość ry su n k u .

To też najlep iej n ad a ją  się do rep ro d u k c ji n a  p rze­
źrocza ilu s trac je  ty p u  daw niejszego, k iedy  b y ły  w yko­
nyw ane ry lcem  przez d rzew ory tn ika . W  ro czn ik ach  p ism  
ilu s tro w an y ch  d rzew ory ty  m u sia ły  u s tą p ić  m ie jsca  te c h ­
n ice  pośpieszniejszej, tańszej. C ynko typ ja  w y ru g o w ała , 
n iestety , p raw ie  zu p ełn ie  d rzew ory t z w ie lką  szkodą d la  
sz tuk i rep ro d u k cy jn e j. P rzerzucając  dziś ro czn ik i czaso­
p ism  z przed  la t  m niej więcej trzydziestu , co k ro k  m ożna  
się n a tk n ą ć  n a  w yb o rn e  p o rtre ty , w id o k i, o b razy  h is to ­
ryczne i sceny rodzajow e, k tó re , p rze ro b io n e  n a  p rzeźro ­
cza i rzucone n a  ek ran , d a ją  bardzo  p ięk n e  obrazy. 
P releg ienci, d o b iera jący  ob razy  sam i do sw oich  odczy­
tów , p o w in n ib y  częściej zag lądać do d aw n y ch  roczn ików  
„K łosów “, „T yg o d n ik a  Ilu stro w an eg o “ i „ W ęd ro w ca“ 
i tam  zb ie rać  m a te r ja ły  ilu stracy jn e . W  m u zeach  p u b li­
cznych  o raz  w  zb io rach  p ry w a tn y c h  z n a jd u ją  się n a d e r  
cenne sz tychy , d rzew ory ty , ak w afo rty  i t. p. z k tó ry c h , 
za uzyskan iem  zezw olenia, m ożna  zawsze z ro b ić  p ięk n e  
przeźrocza. Aby z n ich  m ó g ł skorzystać  szerszy ogół 
p releg ien tów , n a leża ło b y  pozostające negatyw y z ty ch  
przeźroczy oddaw ać odpo w ied n im  p raco w n io m  p rzeźro ­
czy, aby  m ogły  zw iększać swoje k a ta log i. Je st to  n a j­
lepszy użytek , ja k i  z rob ić  m ożna z klisz, k tó re  inaczej 
leżałyby  bezużytecznie, zap o m n ian e  i n a rażo n e  n a  znisz­
czenie  ̂ ).

R ysunk i schem atyczne do w ykładów  technicznych, przyro­
dniczych, m apy i t. p., n aw et i  rysunki bardziej skom plikow ane  
w ykonują częstokroć prelegienci U n iw ersytetu  L udow ego im. A. 
M ickiewicza na specjalnych p łytkach  żelatynow ych , opraw ianych  
następnie pom iędzy dwa szkiełka. R ysunk i takie najlepiej w y k o ­
nyw ać piórkiem  rysunkow ym  i tuszem , ew . kolorow em i atramen-
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P r z e ź r o c z a  k o l o r o w a n e  ro b ią  zawsze duży 
efekt, zw łaszcza w śród  lu d u ; ich  k o lo row an ie  jed n ak  
przy  znacznym  zm niejszen iu  o b razu  p rzed staw ia  pow ażne 
tru d n o śc i i w ym aga dużego dośw iadczen ia  i w praw y. 
F a rb y , do k o lo ro w an ia  używ ane, m uszą b yć  specjalne, 
p rzeźroczyste; p rzy  n a k ła d a n iu  ich  p am ię tać  trzeb a  o tym , 
że w arstw a  farby , po łożona  n a  em u lsji żelatynow ej, po ­
g ru b ia  ją  i czyni m niej p rzen ik liw ą  d la  p ro m ien i św ietl­
nych . Im  przeto  gęstsza k lisza , ty m  silniejszego w ym aga 
ośw ietlen ia , aby  w y stąp iła  dobrze  n a  ek ran ie . F a rb y , 
po łożone n ieu m ie ję tn ą  ręką , n ie sh arm o n izo w an e  w to ­
nie, zepsu ją  na jlepszą  kliszę, d la  tego też należy zalecać 
jak n a jw ięk szą  ostrożność  w k o lo ro w an iu  klisz przez d y ­
letan tów . Nie należy  też w cale dążyć do tego, ab y  m ieć 
poko lo row ane  w szystkie przeźrocza, a ju ż  w żadnym  
razie n ie należy żądać  od  p raco w n i, aby  ko lo ro w ała  
dzie ła  sz tu k i, aby  np . ob razy  M atejki, G ro ttgera, K ossaka 
i in n y ch  b y ły  n a  ek ran ie  ty m  sam y m , czym  są w o ry ­
g inale. P rzeźrocza tak ie  p o w in n o  się pokazyw ać ty lko  
W' ko lorze czarn y m , fo tograficznym , ab y  widz o trzy m ał 
pojęcie o ogólnej kom pozycji dzie ła . U siłow anie  n aśla­
d o w an ia  b a rw  i tonów  o ry g in a ln y ch  p row adzi do k a ry ­
k a tu ry  i je s t w  istocie swojej barbarzynstw 'em  w obec 
sztuki.

Na zakończen ie  jeszcze słów  k ilk a  o k i n e m a t o ­
g r a f i e  czyli t. zw. żywej fo tografji. Z n ak o m ity  ten  pod 
k ażdym  w zględem  w ynalazek , rozpow szechn ia  się coraz 
więcej i n iem a  dziś p raw ie  m ias ta  n a  ku li ziem skiej, 
gdzieby  n ie  b y ło '  p rzy n a jm n ie j jednego  „b io sk o p u “ , 
„ ilu s io n u “, ,w ito g ra fu “ i ja k  się one ta m  jeszcze nazy­
w ają. M im o to , jak k o lw iek  m a w iele  w a ru n k ó w  po tem u .

tami. P rzeźroczyste p ły tk i że latynow e m ożna dostać w  w iększych  
składach m aterjałów  piśm iennych.
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aby  stać  się w y b o rn y m  narzędziem  w pracy  ośw iatow ej, 
narzędziem  tak im  dziś n ie jest, a p o licy jn a  k o n tro la , k tó ­
rej podlega, b y n a jm n ie j go tym  nie uczyni. Raczej p rzec i­
w nie, w szystko p rzem aw ia  za ty m , że dopók i k in e m a ­
to g ra f pozostaw ać będzie i nad a l w ręk ach  w szelakiego 
rod za ju  sp ek u lan tów , rob iący ch  d o bre  in te resa  n a  n a j­
niższych in s ty n k tac h  t łu m u , zam iast być ty m , czym  jes t 
w  istocie, t. zn. d o sk o n a ły m  a p a ra tem  fotograficznym , 
ch w y ta jący m  każdy  ru c h  i o d tw arza jącym  życie i oby ­
czaje n a ro d ó w  —  k in em a to g ra f będzie ro zsad n ik iem  d e ­
m o ra lizacji i zepsucia, p a ro d ją  te a tru , narzędziem  o b n i­
ża jącym  po jęcia  do tychczasow e o szlachetnej rozryw ce 
i k u ltu rze  w idow isk . S ta ło  się to  b ezw ątp ien ia  z w iny  
sam ych  k iero w n ik ó w  p racy  ośw iatow ej, k tó rzy  n ie  p o tra ­
fili o d razu  zdać sobie sp raw y  z w artośc i i znaczen ia  
k in em ato g ra fu  i pozw olili m u  z w łaściw ej d rog i zejść 
n a  to ry , o k tó ry ch  w ynalazca n igdy  n ie  m yśla ł. W szy st­
k ie  przy pom ocy o lb rzy m ich  kosztów  i n ad zw y czajn y ch  
środków  tech n iczn y ch  inscen izow ane pow ieści k ry m i­
n a ln e , d ram a ty  m iło sn e, przygody k a rk o ło m n e  i t. p ., 
k tó re  codzień  za ta n ie  p ien iądze w  każdym  k in em a to ­
grafie o g lądać  m oże każdy  aż do p rzesy tu , u su n ę ły  zu ­
pełn ie  na d ru g i p la n  rzeczy pouczające i isto tn ie  w a r to ­
ściowe. K in em ato g ra f w szedł n a  drogę w alk i k o n k u re n ­
cyjnej z p raw dziw ym  tea trem , z w ie lką  d la  tego o s ta t­
n iego szkodą m o ra ln ą  i m a te rja ln ą .

Dziś w a lk a  z k in em ato g ra fem , a w łaściw ie  z jego 
w pływ em  szkod liw ym , pod o b n ie  ja k  z p o rnograficzną  l i ­
te ra tu rą , je s t bard zo  tru d n a , m im o  to  pod jąć  ją  trzeb a . 
O d czynn ików  d ecy d u jący ch  należy się d om agać  ja k n a j-  
surow szej cenzury  w idow isk; do tow arzystw  ośw iatow ych , 
rozporządzających  odp o w ied n ią  sa lą  i p rąd em  e le k try ­
cznym , należy  w p row adzać  p rzed s taw ien ia  k in em a to -
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graficzne z uw zględnien iem  obrazów  o treści w yłącznie 
ty lko  pouczającej.

Ze p rzed staw ien ia  tak ie  m ogą być n ie ty lko  z ideo­
wego, ale i z m ate rja ln eg o  p u n k tu  w idzenia in teresem  
k orzystnym , o tern św iadczą specja lne  te a try , k tó re  po­
w stały  w  n iek tó ry ch  w ie lk ich  m ias tach . T ak  np . w Bu­
dapeszcie p o w sta ł p rzed  p a ru  laty , ja k o  przedsięb io rstw o  
p ryw atne , te a tr  „ U ra n ja “, k tó ry  da je  w idow iska dw a 
razy  dz ienn ie  — z jed n y m  i ty m  sam y m  najczęściej p ro ­
gram em . P ro g ram  w idow iska obe jm u je  zw ykle jeden  
ty lko  odczyt, op raco w an y  przez jak iegoś w ybitnego  uczo­
nego i p o p u la ry za to ra . Do odczy tu  d o b ran e  są obrazy. 
Podczas gdy p releg ien t, k tó ry m  n iekon ieczn ie  m u si być 
sam  a u to r , odczy tu je  z ręk o p isu  treść  w y k ład u , n a  e k ra ­
nie u k azu ją  się n ap rzem ian  to  s ta łe , to  ru ch o m e  obrazy , 
ilu s tru jące  treść . W id o w n ia  zap e łn ia  się za d n ia  m ło ­
dzieżą szko lną (k ażd a  szkoła p rzy n a jm n ie j raz n a  sem estr 
m a d la  sieb ie  w idow isko  zakup ione), w ieczorem  p rzy ch o ­
dzą n a  ten  sam  odczy t dorośli, i odczyt pow tarzany  jest 
tak  d ługo , aż s trac i siłę  p rzyc iąg a jącą . Gdy to  n a s tąp i, 
zm ien ia  się tem a t, a przeźrocza i f ilm y  k in em a to g ra ­
ficzne w raz z tekstem  w ęd ru ją  na  p ro w in cję  do tea tró w  
k in em ato g ra ficzn y ch . „U ran ja“ b u d ap esz teńska  m a  oko ło  
30 p ro w in c jo n a ln y ch  stacji k in em ato g ra ficzn y ch , k tó re  
„o p a trzo n em i“ ju ż  w sto licy  od czy tam i zasila. T ym  spo­
sobem  w y b o rn y  odczyt, poprzedzony ju ż  rek lam ą  i a r ty ­
k u łam i w  p ism ach , w ęd ru je  z m ias ta  do m iasta  i budzi 
wszędzie za in tereso w an ie ’). P rzedsięb io rstw o  to posiada

*) W  ogólności jednak powinno się jaknajrzadziej uciekać do 
t. zw . g o t o w y c h  o d c z y t ó w ,  które w praw dzie organizatorom  
w ielce u łatw iają  zadanie, jednak z punktu w idzen ia korzyści ośw ia­
tow ych  zaw sze budzą pow ażne w ątp liw ości. D ążyć należy zaw sze 
do tego, aby odczyt b y ł przez sam ego prelegienta  opracow any  
i w ygłoszony, i to w yg łoszon y  o ile  m ożności z pamięci. T ylko na
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w łasne zak ład y  do p ro d u k o w an ia  przeźroczy i film ów , 
au to ro m  odczytów  w y p łaca  oprócz h o n o ra r ju m  a u to r ­
skiego p ro cen t od dochodu , osiągniętego z w idow isk , 
podobnie  ja k  to czynią tea try , zaś akc jo n arju sze  p o b ie ­
ra ją  dyw idendę dość naw et w ysoką.

U tarło  się ju ż  u  nas p rzekonan ie , że in te res  o św ia ­
tow y nie chodzi zw ykle w parze  z in teresem  m ate rja l-  
nym , że jed en  w yłącza naw et d rug i. P rz y k ła d  „ U ran ji“ 
budapeszteńsk iej przeczy tej zasadzie i św iadczy, że byle 
rzecz by ła  dobrze  u ję ta  i zorganizow ana należycie, m ożna 
naw et p rzedsięb io rstw o  p raw dziw ie  ośw iatow e oprzeć 
na  k ap ita le  p ry w a tn y m  i zapew nić m u  trw ałe  p odstaw y .

bezpośrednim w p ływ ie  p»ychicznym  prelegenta na słuchacza oparty  
odczyt robi w rażenie i korzyść przynosi, zarówno tem u k to , w iedzę  
bierze, jak i tem u kto ją daje.





V . .

Dr. ZOFJA DASZYŃSKA-GOUŃSKA.

DOMY LUDOWE.

P raca Oświatowa. 24





Z pojęciem  i życiem  dem okracji w iąże się koniecz 
ność  ognisk  zbiorow ego życia, ognisk  k u l tu ra l­
nych , k tó reb y  w prow adzały  lud  w  k ra in ę  w iedzy, 

p iękna , życia tow arzyskiego, k tó re  um o żliw ia ły b y  m u 
w szelką akcję  społeczną, w ym ianę p u b liczn ą  m yśli, fo r­
m u ło w an ie  życzeń, w y tw arzan ie  now ych  form  w sp ó ł­
życia. Jeżeli dzisiejsze w arstw y  in te lig ienck ie  złożone 
z indyw idualistów , p o n iekąd  w y b u ja ły m  in d y w id u a li­
zm em  przeżarte , odczuw ają potrzebę zbiorow ego życia 
i tw orzą różnorodne  tegoż form y w  postaci k lu b ó w , 
resurs, stow arzyszeń, to  tym  więcej potrzebę tak iego  ży­
cia  odczuw ać m u si lu d  po w siach  i m iastach . U in te- 
lig iencji to  ty lk o  jed en  z przejaw ów  życia um ysłow ego, 
d la  lu d u  to  p raw ie  jed y n a  m ożność tego życia po cięż­
kiej, szarej, m o no tonnej i zw ykle zależnej p racy . Inte- 
lig iencja  p o siada  m ieszkan ia , odpow iadające  jak o  tako  
w ym agan iom  p ięk n a  i w ygody, m ieszkan ia  lu d u  po 
w siach i m ias tach  n ie  zadaw ala ją  najp ierw o tn ie jszych  
w ym agań  h ig jeny , k o m fo rtu  an i estetyki. T o też s ta ­
now i jed n ą  z ta jem n ic  siły  p rzyciągan ia  kościołów . S ą 
one w ielokroć jed y n y m  środow isk iem  zbiorow ego ży­
cia  duchow ego lu d u . Mówię o k o śc io łach  w znaczeniu  
budynków , w yposażonych w dzieła sz tuk i, ch o ćb y  n a ­
w et p ry m it3Twnej, a le  w ym ow nej i b a rw n ej, ro zb rzm ie ­
w ających  m u zy k ą  i śpiew em  i zg ro m adzających  gm inę 
ludzi o jed n ak o w y ch  w ierzen iach  i u czu ciach . Jeżeli 
d o m  l u d o w y  w ykonać  m a swoje zad an ia , d o p e łn ić  
w obec danej g ru p y  lu d u  obietn icę d aw an ia  p ięknej,

24*
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przyjem nej i użytecznej treśc i d la  jego wczasów, za p rzy ­
k ład  postaw ić  sobie m usi relig ijne  św iątyn ie  i ja k  one 
zestrzelać d u ch y  i m yśli we w spó lnych  celach.

Nie m ożna przeto  ok reślić  d o m u  l u d o w e g o  jak o  
b u d y n k u , k tó ry  różni się od dom ów  m ieszkalnych  tym , 
że jest w łasnością  ogółu i pow staje , czy pow staw ać po­
w in ien  w raz z osadą, m ieszcząc sale d la  zabaw  i zgro­
m adzeń , bo to  dop iero  zew nętrzna  jego pow łoka. F o rm a  
ta  je s t n iezbędną , a le  upow szechni się w  naszych  w a­
ru n k a c h  w tedy  dopiero , gdy u s ta lo n y m  zostan ie  pojęcie 
zbiorow ego życia, a o dczu tą  kon ieczność zg rom adzan ia  
się, u p raw n ien ie  i p raw o do  rozryw ek  i wczasów. Ko­
n iecznością, ja k  ju ż  obecnie w D anji i w F in lan d ji, 
s tan ie  się b u dow a dom u ludow ego w każdej wsi, n iety lko  
w m iasteczk u , jeżeli p rzestan ą  is tn ieć  p ry w a tn e  szynk i, 
k arczm y , lu p an a ry , nęcące bodaj o św ietlen iem , p iosnką  
hu laszczą, czy o rd y n a rn e m i dźw iękam i gram ofonów  i pa- 
thefonów . P rzy  m ałe j w rażliw ości estetycznej naszych  
m as ro b o tn iczy ch  i w ło śc iań sk ich , pod  w ładzą u p a ja jącą  
a lk o h o lu , od n ió słb y  dziś p rzew ażn ie  zw ycięstw o szynk 
z p ija ck ą  k o m p an ją  n ad  w y b u d o w an y m  ze względów  
d o k try n y  bodaj na jsz lachetn ie jszym  dom em  ludow ym .

T o też n ie  d o k try n a , n ie  p o p iera jące  ją  fundacje, 
a le  odczucie przez liczną w arstw ę  ludzi k u ltu ra ln e j n ie ­
zbędności in sty tu c ji s tać  się m u si podstaw ą ludow ego 
d o m u , jego  m o ra ln y m  fu n d am en tem . J a k  każda  in s ty ­
tu c ja  spo łeczn a, dom  lu dow y  będzie w yn ik iem  całego 
św ia topog lądu , dom agającego  się k u ltu ra ln y c h  form  to ­
w arzyskiego  i społecznego w spó łżycia  i z kolei cen trem  
i ro zsad n ik iem  k u ltu ry . J a k o  ta k i m u si m ieć n ie ty lko  
o d p o w ied n ią  d la  zbiorow ego życia form ę, ale  rów nież 
i treść , k tó ra b y  b y ła  „tego życia w yrazem , w y k ła d n i­
k iem  dążeń na  p rzy sz ło ść“ i d ro g ą  do  rozw oju zasobów  
u m ysłow ych  i n ab y w an ia  n o w ych  w iadom ości. Inaczej
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dom  ludow y przy rów nać  by m ożna do salonów  w m iesz­
czańsk im  dom u, ch ło d n y ch , bezosobow ych, św iecących  
p u s tk am i, ho  rodzin ie, nie przyzw yczajonej do zb y tk u , 
w ystarcza  sk ro m n a  jad a ln ia , gdzie sk u p ia  się o n a  p rzy  
jed n y m  stole i korzysta  ze w spólnej lam py.

Przetłum aczyw szy  to n a  język w aru n k ó w  k o n k re ­
tn y ch , dom  ludow y odpow iadać pow in ien  n a s tęp u jący m  
w ym agan iom ; a) Pod  względem  fo rm y  m u si to  być 
b u d y n ek  w zniesiony w edług  w ym agań  h ig jen y  i este­
ty k i, o obszernej sa li zebrań , zdobnej dzie łam i sz tuk i, 
czysty, elegancki i u rządzony  z kom fortem . N a tu ra ln ie  
każdy z ty ch  w aru n k ó w  uw zględn iany  być m oże ty lko  
w  m iarę  m ożności i w ykonyw any  odpow iedn io  do p rze­
w idyw anej liczby członków  i rozporządzalnych  fu n d u ­
szów. b) Dom  ludow y  m u si być em an ac ją  w oli i żąd ań  
pew nej g ru p y  społecznej, k tó rą  łączą  w spólne zasady  
i cele. c) Dom  ludow y  uw zględniać m u si p o trzeby  i ży­
czenia ludzi różnej p łc i i w ieku, bo z ta k ic h  sk ła d a  się 
każda g ru p a  społeczna, a podczas chw il w o lnych  od p racy , 
do przepędzen ia  k tó ry ch  przedew szystk im  dom  ludow y 
służy, n iem a pow odu do u su w an ia  dzieci, czy m łodzieży 
od zbiorow ego życia, d) Dom  lu d o w y  d aw ać pow in ien : 
1 ° p o b u d k i do um ysłow ego życia w>̂ fo rm ie  w y k ładów , 
odczytów , dyskusji, b ib ljo tek i, czyteln i, 2° k u ltu rę  a r ty ­
styczną przez m uzykę,, dzieła  sz tuk i m ala rsk ie j i p la ­
stycznej, 3° rozryw ki cyw ilizow ane, a le  w szechstronne  
i sw obodne, 4® stać  się cen trem  życia stow arzyszeń,, 
k lubów  i k ó ł wszelkiego rodzaju , 5° rozw ijać  zam iło ­
w anie  sportów  i daw ać  do n ic h  sposobność, 6® grom a^ 
dzić ludzi jednego  k ie ru n k u  um ysłow ego d la  u m o żli­
w ien ia  w ew nętrznej etycznej sp ó jn i, 7® staw iać  zasady  
wyższego życia m oralnego , n ie  dopuszczając p rzy n a jm n ie j 
tak ic h  źró d e ł zn iep raw n ien ia , ja k  a lkoho low e napo je . 
W szystk ie  te w a ru n k i po łączyćby  m o żn a  w  je d n y m :
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dom  ludow y stanow ić  pow in ien  środow isko, które przy­
c iągałoby  sw oją g rupę  i pobudzało  ją  do m iłego i uży­
tecznego spędzan ia  wolnego czasu, w^ytwarzając w śród 
członków  poczucie h u m an ita rn eg o  i b ra te rsk iego  w spół­
życia.

S łynne dom y ludow e n a  zachodzie, k tó re  służą  nam  
za id ea ł i w'zór do n aślad o w an ia , o d p o w iadają  tym  zad a­
n iom ; w spom nijm y o n ich  w k ilk u  s ło w ach :

P a ł a c  L u d o w y  (People’s P alace) w L ondynie  przy 
ul. Mile E n d  R oad jes t w sp an ia ły m  b u d y n k iem , o tw ar­
tym  w 1887 r., m iejscem  w ystaw  i koncertów ' p o p u la r­
nych , sied lisk iem  szkół robo tn iczych , w yk ładów  u n iw er­
sy te tu  ludow ego, m uzeów , b ib ljo tek . Z grom adza on roz­
m aite  k lu b y , oddaje  sale d la  spo rtów  i ćw iczeń g im n a ­
stycznych , d la  w spó lnych  zabaw  dzieci i do ro sły ch . Już  
w pierw 'szym  ro k u  istn ien ia  liczba osób k o rzysta jących  
z jego u rządzeń  dosięg ła  p ó łto ra  m iljo n a , nie licząc 
uczniów  i s ta ły ch  członków’. J a k  zw ykle w A nglji, P a łac  
Ludow y b y ł rezu lta tem  o g ó ln o -h u m an ita rn y ch  p rądów , 
a p ierw szą m yśl p o d d a ła  pow ieść W a lte ra  B esanta „L u­
dzie ro zm aity ch  k a tegorji i za jęć“ (w  1882 r.) Nieco 
in n y  c h a ra k te r  posiada  T o y n b e e  H a l l  w L ondyn ie , 
założony k u  uczczeniu  pam ięci s łynnego  m isjo n arza  lu ­
dowej m yśli i zdolnego ekonom isty  A rn o ld a  T oynbee. 
O siad ł on w najuboższej dzieln icy  L o n d y n u  O st E nd , 
do k tó rej ludzie  z „ to w arzy stw a“ o b aw ia li się uczęsz­
czać, poniew aż je s t ona sied lisk iem  n ie ty lk o  nędzy, 
ale i zw ykłego jej tow arzysza, wrystępku, i tu  w ieczo­
ram i zg ro m ad za ł najb iedn ie jszą  i najc iem niejszą  ludność , 
n iosąc jej św ia tło  i b ra te rsk ie  słow o. W ielb ic ie le  i pro- 
zelici jego poszli tą  sam ą drogą. T oynbee H all jest 
środow isk iem  k u ltu ra ln y m  d la  całej lu d nośc i dzieln icy , 
m a 11 s ta ły ch  rezydentów , ludzi przew 'ażnie z u n iw e r­
sy teck im  w yksz tałcen iem , k tó rzy  czas swój o d d a ją  na
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usługi c iem nych  i ubogich, R u s k i n  C o l l e g e  jes t 
w łaściw ie nie dom em  ludow ym , ale un iw ersy te tem , przy  
k tó ry m  istn ie je  in te rn a t i gdzie s tu d ja  trw a ją  od 1 do 
2  lat. Z biera  się tu  e lita  robotn icza, gdyż p o by t kosztuje  
rocznie 550 ru b li, a m łodzi ro bo tn icy  s ta ra ją  się zeb rać  
p ien iądze, aby czesne opłacić.

L icznym i są w Anglji t. zw. se ttlem enty , osady  lu ­
dowe, k tó re  da ją  w  dzień opiekę dzieciom , w ieczorem  
u rząd za ją  koncerty , odczyty, zeb ran ia  d y sk usy jne  d la  
starszych , są sied lisk iem  k lubów , p o rad  p raw n y ch , a n ie ­
k iedy  lek a rsk ich  i gdzie in te lig iencja  s ta ra  się w n ik ać  
w  życie w arstw  lu d o w y ch , dopom agać im , ośw iecać 
i dzielić z n iem i um ysłow e życie. Je d n a  w iększych 
osad tak ich , P a s s m o r e  E d w a r d s  S e t t l e m e n t  
w  L ondyn ie  m ia ła  16 s ta ły ch  rezydentów , zg ro m ad za ła  
k lu b y  ch łopców , kobiet, dziew cząt, tow arzystw a naukow e, 
sportow e, literack ie , szkoły d la  dzieci n o rm a ln y ch  i k a ­
lek ich  i t. p. Należą tu  z pośród  w arstw  zam ożnych  lu ­
dzie na  w y sok ich  s tan o w isk ach , obok m łodzieży  u n iw er­
syteckiej p łc i obojej, a g rom adzą się zarów no  ro b o tn icy
0 w yraźnym  zab arw ien iu  p a rty jn y m , ja k  i ci, co n a  sz tan­
darze w ypisali bezparty jność . Z ałożony n a  w zór an g ie l­
sk ich  w 1900 r. se ttlem en t w iedeński (w ubogiej dziel­
n icy  O ttak rin g ) w ziął p rzedew szystkim  pod  opiekę dzieci
1 m atk i. S ta ra  się on  d o p e łn ić  b rak i życia rodzinnego  
k las  n a jm n ie j zam ożnych .

Z h u m a n ita rno -dem okra tycznego  w sp ó łd z ia łan ia  idei 
w yszło stow arzyszenie fran cu sk ie  z siedzibą w  P a ry żu , 
C o o p e r a t i o n  d e s  i d e e s ,  założone w 1896 r. O bok 
w yk ład ó w , dyskusji, sw obodnej w y m ian y  m yśli, d o s ta r­
czan ia  p ism  i książek , członkow ie w  liczbie 7000, dziś 
p rzew ażn ie  ro b o tn icy , założyli w  kąc ie  L ask u  B uloń- 
skiego t. zw. P a ł a c  L u d o w y  (P ala is d u  peuple). 
W  niew ielk ie j, gustow nie urządzonej w illi o d b y w ają  się
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zabaw y, te a try , koncerty , odczyty, d o k o ła  p a rk  stanow i 
ciąg dalszy  p a łacy k u . K ilka w illi m ieszk aln y ch  p o s łu ­
żyć m ia ło  p rób ie  w ytw orzenia w spólnego gospodarstw a, 
k tó ra  się je d n a k  n ie  u d a ła . W ille  są zam ieszkałe przez 
rodziny  robotn icze , ale ro dziny  p ro w ad zą  gospodarstw a 
in d y w id u aln e .

Idei ogólnie h u m an ita rn e j zaw dzięcza swe pow stan ie  
założony na  tle  b ezp arty jnym  V o l k s h e i m  w H am burgu  
(przez W a lte ra  Classena). In sty tu c ja  rozw ija  się św ie tn ie ; 
posiada b iu ro  w yw iadow cze, gdzie p rzep row adzane  są 
w yw iady  we w szystk ich  dziedz inach , in te resu jący ch  człon­
ków  i gości, czy teln ię  p ism , b ib ljo tekę , u rząd za  raz  w ty ­
god n iu  odczyty  i dyskusje , zabaw y co niedziela  d la  do­
ro sły ch  i dzieci, jes t siedzibą stow arzyszeń m ło d o c ian y ch , 
te rm in a to ró w  i t. p. Inny  c h a ra k te r  posiada  in sty tu c ja  
tejże nazw y ( V o l k s h e i m )  w  W ie d n iu  k tó ra  je s t je d ­
nocześnie un iw ersy te tem  i d om em  ludow ym . Założona 
w 1903 r., w  specja ln ie  w y b u d o w an y m , p ięk n y m  i wzo­
row o u rząd zo n y m  b u d y n k u , łączy  o na  b ib ljo tekę  dzieł 
nauk o w y ch  i be le try sty czn y ch  (specjalna  sa la  p rzezna­
czona je s t d la  ty ch , co chcą  n au k o w o  p raco w ać), czy­
teln ię  p ism , lab o ra to r ja  chem iczne , fizyczne, zoologiczne, 
bo tan iczne i t. p. W ie lk a  sa la  p rzep ro w ad zo n a  przez trzy  
p ię tra , służy  d la  kongresów  i zjazdów , m niejsza  d la  w y­
k ładów , ob ie z am fitea tra ln ie  u rząd zo n em i w id o w n iam i, 
obok  n ic h  k ilk ad z iesią t m n ie jszy ch  au d y to ijó w . W  su ­
te re n ac h  m ieszczą się sale g im n asty czn e , p o rad a  le­
k a rsk a , ja d ło d a jn ia  bez a lk o h o lu , g a rd e ro b y . V olksheim  
je s t w s ta ły m  p o ro zu m ien iu  z w y k ład am i, u rządzanem i 
w ró żnych  d z ie ln icach  m ias ta  przez u n iw ersy te t, k tó re  
d o p e łn ia  p racą  w lab o ra to r ja c h  i w y k ła d a m i system a- 
tycznem i.

O d m ien n y  od  o p isan y ch  w yżej in s ty tu c ji c h a ra k te r  
noszą d o m y  r o b o t n i c z e ,  zw ykle p a rty jn e , istnie-
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jące  ju ż  w w iększości w ielk ich  m iast w E u ro p ie  za­
chodn iej.

Dom  ro b o tn iczy  w S z t o k h o l m i e  jes t w sp an ia ły m  
w ielk im  b u d y n k iem , k tó ry  łączy 25 stow arzyszeń zaw o­
dow ych. M ają tu  one swoje sek re tarja ty , d ru k u ją  p ism a 
w m ieszczącej się na  dole d ru k a rn i. P o k ry ty  szk lanym  
dachem  dziedziniec służy d la  zgrom adzeń  ludow ych . 
W ie lka  sala , gdzie odbyw ają  się kongresy  i zjazdy, p o ­
m ieścić m oże k o ło  2000 osób, sale m niejsze, ale także 
obszerne służą  d la  w ykładów , odczytów , koncertów  i za­
baw . U niw ersy tet robo tn iczy  założony przez d ra  N ystró- 
m a  p o siada  m niejszy  oddzie lny  b u d y n ek  i jes t in sty tu c ją  
b ezp arty jn ą , gdy dom  ludow y należy do s tro n n ic tw a  
socjalno-dem okratycznego .

T ak iż  c h a ra k te r  robo tn iczy  i p a rty jn y  p rzedstaw ia ją  
s ły n n e  belg ijsk ie  dom y robo tn icze  w  G an d aw ie : V o o r -  
u i t  i w  B ru k se ll i : M a i s o n  d u  P e u p l e .  T rzeb a  u z n a ­
w ać p ro g ram  belg ijsk iego  s tro n n ic tw a  robotn iczego , ażeby 
b yć  ich  cz łonk iem . Dom  L udow y b ru k se lsk i istn ie je  
od  27 la t, łączy  się z koopera tyw ą, k tó ra  nosi tę sam ą 
nazw ę i p o siad a  pięć filji, t. j . rów nie  w ie lk ich  b u d y n ­
ków  w ró żn y ch  d z ie ln icach  m iasta . W sp an ia łe  sale  służą  
d la  zjazdów , kongresów , zeb rań  tow arzysk ich , koncertów , 
teatrów . T u  m a  sw ą siedzibę sły n n y  w B ru k se lli c h ó r 
ro b o tn iczy  i tak aż  o rk ie s tra , stow arzyszenia  zaw odow e, 
jad ło d a jn ie , gdzie n ie  sp rzedają  n apo jów  a lk o h o lo w y ch  
desty low anych , m agazyny  tow arów  b ła w a tn y c h  i u b ra ń  
gotow ych, am b u la to r ju m  lekarsk ie , sala  g im nastyczna  
i inne. Z arów no w  S ztokho lm ie ja k  i w B rukse lli roz­
w ieszono po sa lach  dom ów  rob o tn iczy ch  o b razy  p ie rw ­
szorzędnych  arty stów , k tó rzy  ofiarow ali je  b ez in tereso ­
w n ie  ludow i.

Za w łaściw y  dom  robo tn iczy  uw ażać m o żn a  w  P a ­
ryżu  G i e ł d ę  P r a c y  (B ourse d u  trav a il). P o k ry ty
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szk lanym  d ach em  dziedzin iec służy  d la  zeb rań  i k o n ­
gresów , o lb rzym ie zab u d o w an ia  stanow ią  siedzibę sto ­
w arzyszeń zaw odow ych, b iu r  po śred n ic tw a  p racy , kas 
rob o tn iczy ch  i ro ją  się od in te resan tó w .

Dom robo tn iczy  (V olkshaus) w B e r l i n i e  z u rzą ­
dzen iam i sp o ty k an em i gdzieindziej łączy  b iu ra  pośre­
d n ic tw a  p racy , b iu ro  po rad y  p raw n ej oraz ta n i ho tel 
z jad ło d a jn ią , k ąp ie lam i i' p ra ln ią . W  W i e d n i u  ol­
b rzym ie dw a dom y robo tn icze  d a ją  pom ieszczenie kasom  
ch o ry ch , a część lo k a lu  w y n a jm u ją  ja k o  m ieszkan ia  
robotnicze. W łaśc iw o ścią  a u s tr ja c k ą , k tó rą  odnajdz iem y  
i w  po lsk ich  do m ach  ro bo tn iczych  w  G alicji i n a  Ślą­
sk u , jes t śc is ła  łączność  z k a p ita łe m  p iw nym . W ielk ie  
b ro w ary  udzie la ją  pożyczek n a  budow ę, p o d  w a ru n k iem , 
że ty lk o  od n ich  ro b o tn icy  b ra ć  b ęd ą  piw o. K ap ita ł 
a lkoho low y m ści się po tym , un iem o żliw ia jąc  w szelką 
p ro p ag an d ę  za w strzem ięźliw ością .

P rzy jrzaw szy  się najw iększym  dom om  ludow ym  i ro ­
bo tn iczym  w zachodn ie j i środkow ej E u ro p ie  zestaw m y 
to, co d o k o n an o  d o tąd  na z iem iach  po lsk ich .

W  P o z n a ń s k i m  w łaściw ych  dom ów  ludow ych  
an i ro b o tn iczy ch  d o tąd  n iem a. S tow arzyszenia  ro b o tn i­
cze i rzem ieśln icze, p rzew ażn ie  k iero w an e  przez d u ch o ­
w ieństw o i o p a rte , ja k  ca ła  p o lity k a  spo łeczna w tej 
dzieln icy , o s tro n n ic tw o  ch rześc ijań sk o -so c ja in e , o trzy­
m u ją  sale  p a ra f ja ln e  na zg rom adzen ia  co m iesiąc  lub  
częściej. Sale te są c e n tram i i s iedz ibą  stow arzyszeń. 
N iem a p rze to  naw et su ro g a tu  w łaściw ych  dom ów  lu ­
dow ych.

W  K r ó l e s t w i e  b u dow a dom ów  ro b o tn iczy ch  roz­
począć się m o g ła  do p iero  od  1905 r., ale ju ż  od początku  
ery  k o n sty tu cy jn e j zażyw a id ea  ich  z a k ła d a n ia  w ielkiej 
p o p u larnośc i. Każde n iem al s tro n n ic tw o , czy g ru p a  ośw ia­
tow a s taw ia ły  w  p ro g ram ie  budow ę dom ów  ludow ych .
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tak  n. p. Tow, K u ltu ry  Polskiej jak o  jeden  ze sw oich  ce­
lów w ysunęło  budow ę w ielkiego dom u ludow ego w W a r­
szaw ie, a le  na cel ten  nie zebrało  d o tąd  dostatecznego k a ­
p ita łu . N atom iast M arjaw ici p rzystąp ili do bud o w y  d om u 
ludow ego o w ielk ich  rozm iarach  na  W oli. S tro n n ic tw o  
chrześcijańsko-socja lne  o tw orzyło  dom  ludow y na ul. 
K aliksta  i zg rom adza rzesze robotn icze , naw et należące 
p rzekonan iow e do in nych  kierunków '. Ze s tro n y  tow . 
kooperatystów  założono szereg dom ów  lud o w y ch  po 
w siach i m iasteczkach , po łączonych  ze sk lepam i sp ó łek  
spożyw czych, k tó re  rozw ijają  się n iek iedy  bardzo  dobrze.

L iczne dom y ludow e zak ład a ją  s tro n n ic tw a  n a ro d o ­
wej d em o k rac ji i zwdązku katolickiego. In sty tucje  te  
n ie  zawsze się u d a ją , gdyż w ielokroć zak ład an e  b y ły  
jak o  cen try  d la  zg rom adzan ia  po litycznych  zw olenn i­
ków, a  zw łaszcza k u  zw alczaniu  s tro n n ic tw  p rzec iw n y ch . 
I ta k  założone w L ubelsk im  dom y ludow e w  liczbie 
8 nie d a ją  zn ak u  życia, w  N ow ogródku Ł om ży ń sk im  
w’zniesiony  kosztem  p a ra f ja n  dom  ludow y w ypuszczono 
w  dzierżaw ę. Po  za tem i n ieu d an em i, czy ten d en cy jn em i 
p ró b am i u d a ło  się przecież stw orzyć szereg in sty tu c ji, 
k tó re , zważywszy n a  k ró tk i czas is tn ien ia , uw ażać m ożna 
za w yraz isto tnego zrozum ien ia  celów' k u ltu ra ln y c h  i w ie l­
kiej energ ji in ic ja to ró w .

Do najlep iej u d a n y c h  dom ów  ludow ych  zaliczyć trzeb a  
założone w  P ło ck im , a m ianow icie  w P ło ck u , C iecha­
now ie, w M ławie, R ypin ie, S ierpcu  i t. d. D o m  L u- 
d o w y  w P ł o c k u  istn ie je  od  1907 r. O b e jm u je  czy­
te ln ię  p ism  i b ib ljo tekę , salę zeb rań  ze sceną am a to rsk ą  
d la  tea trów , chórów  i koncertów . Co n iedziela  g ro m ad zą  
się tu  ro d zin y  w arstw  m niej zam ożnych  w raz  z dziećm i. 
Bufet bez a lk o h o lu  zao p atru je  gości i pozw ala  p rze d łu ­
żać zabaw y. Założycielem  i k ie ro w n ik iem  in sty tu c ji je s t 
d r. M aciesza (au to r a tla su  sta tystycznego  ziem  po lsk ich ).
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W  C i e c h a n o w i e  Dom L udow y pow sta ł s ta ran iem  
Tow. K u ltu ry  Polsk iej w r. 1907. P o siad a  jad ło d a jn ię , 
salę zeb rań , w k tó re j Tow. K u ltu ry  u rządza  pogadank i 
i w y k ład y . Na m ocy  um ow y z p. Jasio b ęd zk ą , w łaści­
cielką b ib ljo tek i p ry w atn e j o 2Ѵг ty siącach  tom ów , 
członkow ie i goście dom ów  ludow ych  k o rzysta li z k sią ­
żek. C złonkiem  zostać m oże każdy , ko rzy sta ją  zeń jed n ak  
ty lk o  rzem ieśln icy  i m łodzież. R obo tn icy  uczęszczają 
w praw dzie  na  zabaw y, ale s tro n ią  od odczytów  i k s ią ­
żek. P rzy czy n ia  się do tego n iechęć  d u chow ieństw a, 
k tó re  n iezadow olone z w p ływ u  elem entów  postępow ych 
zakazu je  do dom ów  ludow ych  uczęszczać. Gdyby nie ta  
u m y śln ie  w y tw arzan a  n iep o p u la rn o ść  c iechanow sk i dom  
ludow y m ó g łb y  szerzyć w p ływ  znaczny  i b a rd zo  d o d a­
tn i. K ierow nicy  p o trafili p o staw ić  in sty tu c ję  na  w łaści­
w ych zasad ach  i skorzystać  z całego zasobu  środków  
k u ltu ra ln y c h , jak ie  p o siad a  C iechanów . C złonkow ie ko­
rzystać  m ogą z b ib ljo tek i tow . naukow ego , a naw et 
z b ib ljo tek i p a ra fja ln e j.

Do w zorow ych dom ów  lud o w y ch  należy  dom  w L i -  
s к  o w i e, w ystaw io n y  ze sk ła d e k  sam y ch  w ło śc ian , za 
in ic ja ty w ą  ks. B lizińskiego. Je st to  p ięk n y  m u ro w an y  
b u d y n ek , o tw a rty  23 s ie rp n ia  1908 r. z w ie lką  sa lą  na  
odczyty , zabaw y  i p rzed staw ien ia  te a tra ln e  oraz z ja d ło ­
d a jn ią , w  k tó re j w cale  n ie  sp rzed a ją  a lk o h o lu . Nie p ię ­
trze  m ieści się sp ó łk a  tkaczy  ręczn y ch , w y rab ia jący ch  
p łó c ien k a , za łożona s ta ran iem  tegoż ks. B., k tó ra  daje  
zarobek  ko ło  500 w łośc ianom . D om  w  L iskow ie u rz ą ­
dził rów nież m ieszkan ia  d la  dzieci, k tó re  ze w si okoli­
cznych  uczęszczają do szkoły  i o c h ro n k i, gdyż inaczej 
w zim ie n a u k a  b y łab y  d la  ty ch  dzieci n ied o stęp n ą .

W  Z w o l e n i u  pod  K ozienicam i (w  R ad o m sk im ) po­
w sta ł w  1908 ro k u  Dom  L udow y za in ic ja ty w ą  d ra  P a ­
w łow skiego.
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W  D z i e r z g o w i e  (pow. P rzasnyski) s ta ran iem  ks. 
A. P om irsk iego  p o w sta ł Dom L udow y we w łasn y m  b u ­
d y n k u , z salą  na  300 osób, gdzie odbyw ają  się p rzed ­
staw ien ia  am ato rsk ie , odczyty, k o ncerty  o rk ie s try  p ara- 
Qalnej. W  b u d y n k u  m ieści się b iu ro  drobnego  k red y tu , 
czy te ln ia  i kó łko  rolnicze.

O pisane tu  dom y ludow e nie w yczerpu ją  w szystk ich  
in sty tu c ji K rólestw a w tym  rodzaju  (do k o ń ca  1909 r.), 
k tóre  są pow ażnym  doro b k iem  k u ltu ra ln y m . Jednocze­
śnie  zaznaczyć n a leży , że pow szechnym  w n ich  jes t 
w ykluczenie a lkoho low ych  napojów  z bu fetu , czy ja d ło ­
dajn i.

W  G alicji zak ład an ie  dom ów  ludow ych  ju ż  się roz­
poczęło, zarów no  s tro n n ic tw o  socjalistyczne, ja k  i k a to ­
licko - n a ro d o w e zalicza do sw oich  na jb liższych  celów 
założenie w każdym  m ieście, w k tó ry m  zn a jd u je  się o r­
gan izacja , robotn iczego  dom u. R ada m ias ta  K rakow a 
p o stan o w iła  zb u d o w an iem  w ielkiego d o m u  ludow ego 
u p am ię tn ić  u tw o rzen ie  W ielk iego  K rakow a. P ozostało  
to przecież d o tąd  w  sferze p ro jek tów .

N atom iast T. S. L. (Tow. Szkoły  L udow ej) w zniosło  
5 dom ów  lu d o w y ch  ty p u  m iejsk iego  (w G rzym ałow ie, 
K ołom yi, P o to k u  Z ło tym , T a rn o p o lu  i W o jn iło w ie) oraz 
22 D om y ludow e n a  wsi. Z ałożyły  je  k o ła ; w Borzę­
cinie, Borszczowie, G zerniow cach, D rohobyczu , Jaw o ro - 
w ie, K om arn ie , P o d h a jcach , Sam borze, S tan is ław o w ie , 
T a rn o p o lu  i Żółkw i. Je st to  pow ażny d o ro b ek , p ięk n ie  
św iadczący  o in sty tu c ji.

P o siad am y  w K r a k o w i e  k a to lick i dom  robo tn iczy , 
zg rom adzający  o rgan izac je  n aro dow o-kato lick ie . W  P o d ­
górzu o tw arto  1 styczn ia  1909 ro k u  Dom  R obotn iczy  
we w łasn y m  n iew ie lk im  b u d y n k u , kosztem  24 tys. k o ­
ron . D la łatw iejszego  zb ie ran ia  funduszów  zaję ło  się
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nim  osobne tow arzystw o. Dom R obotn iczy  w Podgórzu, 
liczący 240 członków  je s t siedzibą ru c h u  1 ® zawodowego 
(należą tu  m etalow cy , m u ra rze  i in .), 2® politycznego 
(u rządzane są zg rom adzen ia  po lityczne), 3® oświatow ego. 
W y k ład y , pokazy  i dyskusje  u rząd za  U niw ersy te t L ud. 
im . A. M ickiewicza. Częstem i są rów nież  p rzedstaw ien ia  
tea tra ln e , p ro d u k cje  m uzyczne, zabaw y. Na p iętrze m ie­
ści się b ib ljo tek a , licząca ko ło  КЮ0 tom ów .

Dom  R obotniczy w  N o w y m  S ą c z u ,  założony 
w zw iązku z k o o p era tyw ą spożyw czą, p o w sta ł ze sk ła ­
dek rob o tn iczy ch  i zysków  tejże kooperatyw y. Koszta 
w yniosły  80 tys. koron . O tw arty  n a  w iosnę 1907 r. 
m ieści n a  p a rte rze  3 sk lepy  S am opom ocy  (kooperatyw y) 
n a  p iętrze  salę  zgrom adzeń  i zab aw  o raz  czytelnie.

Dom L udow y w  B i e l s k u  należy do  s tro n n ic tw a  
socjalno  - dem okratycznego , zg ro m ad za jąc  ro b o tn ik ó w  
tk ack ich  —  po laków , m ieszkających  w tym  m ieście. 
D otąd  je s t to  n iepozorny  p a rte ro w y  d om ek , w k tó ry m  
m ieści się sa la  n a  zgrom adzen ia , a obok  p iw ia rn ia , n a ­
leżąca do p ry w atn eg o  w łaścic ie la . Czy z tak  u rządzo­
nego d o m u  ludow ego w iększa korzyść, czy szkoda, t r u ­
dno  orzec.

Co do dom ów  ro b o tn iczy ch  to  pow staw an ie  ich  
ściśle zależnym  jes t od  rozw oju  p rzem ysłu , czego n a j­
lepszym  dow odem  rozm ieszczenie do tychczasow ych  d o ­
m ów  ro b o tn iczy ch  w  cen trach  galicy jsk iego  p rzem y słu , 
np. w B orysław iu .

W  w a ru n k a c h  życia naszego n a ro d u  dom y ludow e 
s ta ją  się n iek iedy  p lacó w k an y  n aro d o w em i. Ma to  m ie j­
sce n a  k resach , w śród  lu dnośc i m ieszanej, gdzie lu d n o ść  
po lska odczuw a po trzebę zaznaczenia swej p rzy n a leżn o ­
ści n a rodow ej i w y o d ręb n ien ia  się od  o taczającego  o b ­
cego e lem en tu . T ak iem i są : Dom  P olsk i w M oraw skiej 
O straw ie , Dom  L udow y w Cieszynie, Dom  Zw iązku na-
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rodow ego w Chicago, a wreszcie dom  d la  em ig ran tó w  
w E llis Is lan d  pod Nowym  Y orkiem . D om y te, oprócz 
zaznaczonych  celów  specja lnych , m ają  jeszcze w spó lny  
z in n em i in sty tu c jam i tego rodzaju  cel ognisk  zb iorow ej 
k u ltu ry .

D orobek w zakresie  dom ów  lu dow ych  i robo tn iczych  
na  ziem iach  po lsk ich  św iadczy, że idziem y n ap rzó d  i, że 
stw arzan ie  środow isk  k u ltu ra ln y c h  d la  lu d u  n a  wsi 
i w m ieście sta ło  się żyw otnym  i postępuje  rów noleg ły  
z rozw ojem  naszej m yśli dem okra tycznej. D otychcza­
sowe dośw iadczenia p rzekonały , że w obec o stry ch  różnic 
p a rty jn y ch  i p rzekonan iow ych  i dom y ludow e tw orzyć 
się m uszą w m yśl h ase ł i p rog ram ów  ściśle o k reślonych . 
N iem a pow odu  iść w brew  tem u p rąd o w i, k tó ry  jes t li- 
n ją  najm niejszego  oporu . Poniew aż i ta k  z rac ji te c h n i­
cznych  w aru n k ó w  dom  ludow y  zgrom adzać m oże ty lk o  
pew ną liczbę członków  i gości, n iechże się ŵ  n im  g ro ­
m adzą ludzie uczuciem  i p rzek o n an iam i sobie najb liżsi, 
by leby  śc ian y  zb io row ych  siedzib lu d u  nie p a trzy ły  n a  
pustkę  lub  bezm yślną  zabaw ę, ale w y p e łn iły  się bogatą  
i użyteczną treśc ią .

W arszaw a, w g ru d n iu  1909.
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Szary  dzień roboczy zbliża się k u  końcow i. S ta ją  m a ­
szyny, ro b o tn icy  tłu m n ie  opuszczają zab u d o w an ia  
fabryczne. P rzed  chw ilą  jeszcze h u cza ło  po  w iel­

k ich  h a la c h  fab ry czn y ch  potężne życie. S ły ch ać  b y ło  
m iarow y  odgłos m ło tów , oczy ślepły  od ognistego św ia ­
tła , m iarow o  w arcza ły  potężne k o ła , co czas pew ien  
przeraźliw ie św ista ła  syrena. W  tym  p iek ie ln y m  zg ie łku  
w k ró tk ich  o d stępach  czasu, s ły ch ać  b y ło  u ry w an e  
słow a i rozkazy. Jeszcze chw ila , a całe  to  now oczesne 
p iek ło  n a  szereg godzin zalegnie cisza. L udzie, lu b u jący  
się w p o ró w n an iach , tw ierdzą, że m aszyny w spó łczesne, 
to są daw ni n iew oln icy . Człowiek, k tó ry  o p an o w ał s iły  
p rzy rody , sam  sieb ie  w yzw olił, a z m aszyny  n iew o ln ik a  
swego uczynił. Ci sam i je d n a k  ludzie  n ie  pow iedzą 
chyba, że p rac a  lud zk a  s ta ła  się przez ta k ą  zm ianę  
m niej w yczerpu jącą , a lbo przy jem niejszą. Jeżeli m aszyna 
jes t n iem ym , nieszem rzącym  i n ieb u n tu jący m  się n ie ­
w o ln ik iem , to jed n ak  w ym aga ona w ielkiej u w a g i ; je ­
żeli ro b o tn ik  dzisiejszy m a  w  sto su n k u  do m aszy n y  
dzisiejszej p e łn ić  ro lę  tak ą , ja k ą  w  d aw n y ch  czasach  
p e łn ili dozorcy w obec n iew oln ików , to  je d n a k  należy 
uznać, że ci now ocześni dozorcy p e łn ią  służbę n ierów nie  
cięższą i fizycznie i m o ra ln ie , n ierów nie  też b a rd z ie j 
odpow iedzialną, ryzykow ną, n iebezpieczną. Jed en  k ro k  
n ieostrożny  i życie ludzk ie  w isi n a  w ło sk u ; jed n o  z a ­
m yślenie się, puszczenie w n iepam ięć  p rzestrog i m aszy ­
n isty , i dziesiątek  ludzi jed en  i d ru g i m oże zg inąć 
przedw czesną i n iepo trzebną  śm ierc ią . T a  czu jność, ta

25*
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wciąż w ytężona uw aga  w yczerpuje  więcej pod względem  
nerw ow ym , niż najcięższa b odaj p rac a  fizyczna. W y d a ­
tek  energji nerw ow ej jest ty siąck ro tn ie  w iększy, niż 
w daw nie jszych  w a ru n k a ch  p rac y  roboczej. R obotn ik  
m iejsk i w  p ięćdziesią tym  ro k u  życia je s t ju ż  zgrzyb ia­
ły m  s ta rcem , podczas gdy n a  wsi sp o ty k am y  p raco w n i­
ków  o w iele sta rszy ch , zu p e łn ie  jeszcze rzeźkich . Różne 
n ied o m ag an ia  nerw ow e są w św iecie  robo tn iczym  coraz 
częstsze i św iadczą n ie ty lko  o ty m , że w a ru n k i spo ­
łeczne d z ia ła ją  ro zk ładow o  n a  św ia t fizyczny człow ieka, 
ale, że i sp ecja ln e  w a ru n k i p racy  robotn iczej po m ia ­
s tach  w y czerp u ją  o rgan izm  człow ieka , w ysysając z niego 
w szystkie zapasy  energ ji nerw ow ej, zab ija ją  w nim  w szelką 
in ic ja tyw ę, w szelkie p rag n ien ie  pełn iejszego  życia, w szel­
kie p rzyw iązan ie  do  życia w ogóle. H om er każe w ład cy  
k ró lew sk iem u  sk arżyć  się n a  los swój i dow odzić, że 
w o la łby  być o s ta tn im  w y ro b n ik iem  n a  ziem i, niż k ró ­
lem  kró lów  w  p ań stw ie  cieniów . Jak że  się zm ien iły  p o ­
g lądy  lu d zk ie  1 S łow a te p isa ł p o e ta  n a ro d u , k tórego  
u stró j gospodarczy  o p a rty  b y ł na  n iew oln ic tw ie . My, lu ­
dzie w spółcześn i, p anow ie  św iata , w ład cy  s ił  p rzyrody , 
budow niczow ie  kolosów  m aszynow ych , n ie  o śm ie lilib y ­
śm y się dow odzić, że ciężkie, bezsłoneczne życie w y ro b ­
nicze lepsze je s t od czy jegokolw iekbądź. Nie m asz bo­
w iem  n aw et w  w y o b raźn i, k tó ra  p ań s tw o  cieniów  b u ­
du je , n ic  gorszego niż życie w yrobnicze...

Czy jes t d ro g a  w yjścia  z ty ch  p iek ie ł d a n te jsk ic h ?  
S zuka jej n ie ty lk o  u m y sł ludzk i, a le  przedew szystk im  
siła  sam ozachow aw cza człow ieka. U m ysł zn a jd u je  ją  na  
lin ji kon ieczności rozw ojow ej, w  rezu ltac ie  rozw oju ob- 
jek ty w n y ch  czy n n ik ó w  g o sp o d arczy ch ; s iła  sam ozacho­
w aw cza cz łow ieka b ro n i go p rzed  zw y rodn ien iem  o sta ­
tecznym . W  ten  sposób  cz łow iek  ro b o tn ik  dąży do 
zm niejszenia godzin  p racy , do u lep szen ia  jej w aru n k ó w
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tech n iczn y ch , do podn iesien ia  p łacy . W  m ia rę  ja k  ro ­
śnie u św iadom ien ie  klasy robotn iczej, św iad o m y  czyn 
przychodzi z pom ocą napó łśw iadom ej sile sam ozacho­
wawczej i we w szystk ich  k ra ja ch  św ia t ro bo tn iczy  za­
czyna św iadom ie w alczyć o krótszy dzień roboczy , o za­
bezpieczenie starości, o p rzed łużen ie  tym  sam ym  życia 
robotniczego, a także  o zabezpieczenie na w y p ad ek  ch o ­
roby, a lbo  nieszczęśliw ych w ypadków . W  n iek tó ry ch  
k ra jach  ta  św iadom a w alk a  d a ła  ju ż  pożądane  rezu l­
taty . Dzień roboczy zm niejsza się sta le  z 12 n a  11, z 11 
na  10, z 10 n a  9 godzin, gdzieniegdzie u d a ło  się naw et 
w yw alczyć 8-o-godzinny dzień p racy  i być m oże n ied a­
leką ju ż  jes t ch w ila , k iedy  8-o-godzinny  dzień roboczy 
o trzym a sankcję  p raw odaw czą, s tan ie  się dn iem  n a jd łu ż ­
szej p racy  roboczej. W ted y  n ie ty lko  w Nowej Z eland ji 
i w in n y ch  k ra ja c h  R epub lik i A ustra lijsk ie j, rob o tn icy  
w życiu  w łasn y m  ziszczą hasło  angielsk ie  „trzech  óse­
m ek “, to  je s t ośm iu  godzin snu, ośm iu  godzin  p racy  
i o ś m i u  g o d z i n  r o z r y w k i ,  ale i w  najb liższych  
nam  w a ru n k a c h  życia robotn iczego  będziem y św iad k am i 
podobnego p o d z ia łu  doby  u  ludzi p racy .

W  chw ili k iedy  siła  sam ozachow aw cza ro b o tn ik a , 
a łączn ie  z n ią  i św iadom a w alk a  ro b o tn ik a  o lepsze 
ju tro  zaczyna o k raw ać , ogran iczać i określać  d ługość 
d n ia  roobczego, n a  p o rząd k u  dziennym  staje  p y ta n ie : 
cóż począć z godzinam i o b kro jonem i, z „czasem  w ol­
n y m ? “ Dzień roboczy trw a ł  daw niej 12 godzin, obecnie 
trw a  9. W  ten  sposób ro b o tn ik  zyskał trzy  godziny 
czasu, k tó ry m  dow oln ie  m oże rozporządzać, a  k tó rego  
nie w y p e łn ia  więcej ciężka p raca  fabryczna, su row a 
w alk a  o czerstw y ch leb  pow szedni. W  spo łeczeństw ach  
ro bo tn iczych  zachodu  europejskiego i am erykańsk iego , 
w Anglji i S tan ach  Z jednoczonych, gdzie ro b o tn ik  o w iele 
w cześniej zaczął w alczyć o lepsze w a ru n k i p rac y  i w iele
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wcześniej te lepsze w aru n k i zd o ła ł sobie w yw alczyć, od 
w ielu lat ju ż  sp raw a w y p e łn ian ia  „w olnego czasu“ stoi 
na  p o rząd k u  d z iennym , zap rzą ta  uw agę o rganizacji ro ­
botniczej i pub licystów . Istn ieje  ca ły  szereg in sty tucji 
k tó re  n ie ty lk o  w y p e łn ia ją  w olny  czas ro b o tn ik a , k tó re  
oprócz tego ksz ta łcą  św iat ro b o tn iczy , rozszerzają jego 
w id n o k rąg , w pro w ad za ją  do u m y słu  i uczucia  now e 
głębsze p ierw iastk i u spo łeczn ien ia  i u sz lach etn ien ia , po­
budzają  do życia, d rzem iące w  człow ieku  uczucie so li­
darn o śc i. Je d n ą  z ty ch  in sty tu c ji są k lu b y  robo tn icze  
i o ty ch  k lu b ac h  ch cem y  zw ięzłą p odać  w iadom ość.

W  A n g l j i  i s t n i e j e  o b e c n i e  o k o ł o  4.000 
k l u b ó w  r o b o t n i c z y c h  )̂, d o  k t ó r y c h  n a l e ż y  
o k o ł o  1,250.000 c z ł o n k ó w .  W  tej liczb ie  oko ło  1.400 
należy do U n j i  k l u b ó w  r o b o t n i c z y c h .  (T h e  
W o rk in g  M en’s C lub an d  In stitu te  U nion), założonej 
w r. 1862. T e k lu b y  liczą o k o ło  450 tysięcy  członków . 
K luby, należące do U nji, sto ją  najw yżej pod  względem

*) W  r. 1903 obliczano ilość ogólną (bez różnicy celów  i cha­
rakteru) klubów  w  A nglii na 6.718. Obecnie cyfra ta w ynosi przy­
puszczalnie około dziesięciu tysięcy  z kilku m iljonam i członków. 
P ierw sze kluby pow stały  po roku 1840, m iały  charakter tow arzy­
sko karczem ny. N apoje w yskokow e, sprzedawane w  klubach człon­
kom klubów, nie płaciły akcyzy, i ten przyw ilej był najsilniejszym  
bodźcem dla robotników do zapisyw ania się na członków. Dem orali­
zacja panująca w  klubach natchnęła pastora angielskiego S o l l y ’ 
e g o  m yślą zreform owania ich w  duchu uduchowienia rozrywek. 
W  tym  celu w r. 1862^ałożył „Unję klubów robotniczych“, której 
przewodził, starając się stw orzyć jed no lity  poziom tow arzysk i i mo­
ralny w e w szystk ich  klubach, do U nji należących. Potrafił zje­
dnać dla spraw y klubów robotniczych sym patje najw ybitn iejszych  
m ężów  stanu, literatów , działaczy społecznych, duchow ieństw a. 
Znakomici obyw atele w ygłasza li z in icja tyw y  U nji odczyty , słu­
żyli zapom ogami, daw ali książki. Potem  utrw aliła  się zasada, że 
w szystko powinno być budowane i kupow ane za pieniądze tylko  
robotników. S o l l y  napisał książkę p. t. W o r k i n g  M e  n’s S o-



391

d o b o ru  członków  i ich  w artości m o ra ln e j. U nja  je s t o r­
gan izacją  zgoła b ezp arty jn ą  pod w zględem  w y zn an io ­
w ym  i po litycznym ; należą do niej k lu b y  zachow aw cze 
(800), rad y k a ln e  i socjalistyczne.

U nja w ydaje w łasny  m iesięcznik  ( C l u b  a n d  I n s t i ­
t u t e  J o u r n a l ) ,  k tó ry  rozchodzi się w 30 t y s i ą ­
c a c h  e g z e m p l a r z y .  U nja u trzy m u je  dom  d la  re ­
konw alescentów . Każdy oddzielny k lu b  ro b o tn iczy , k tó ry  
chce p rzy łączyć  się do U nji, o p łaca  5 szylingów  (około 
2 ^ /2  rb .) od  każd y ch  100 członków  ty tu łem  w pisu , a n a ­
stępn ie  w nosi ta k ą  sam ą op łatę  corocznie. P onosząc ta ­
kie koszta , każdy  k lu b  przez należenie do U nji zdobyw a 
pow ażne korzyści. C złonkow ie k lu b u , należącego do U nji, 
są jednocześnie cz łonkam i w szystkich  k lu b ó w  w  całej 
Anglji. Członkow ie o trzy m u ją  specjalne leg itym acje, n a ­
dające im  p raw o  członków  hon o ro w y ch  każdego k lu b u  
związkow ego i k a r t  tak ic h  w  ciągu  jednego  ro k u  w y­
daje się około  m iljona. Związek prow adzi p ro p ag an d ę  
n a  rzecz sw oją, udz ie la  k lu b o m  p o rad y  p raw n e j, og ła ­
sza b ro szu ry  i p ism a  u lo tn e  w  sp raw ach  zw iązanych  
z o rgan izacją  k lubów , w ysy ła  m ów ców  n a  m ity n g i k lu ­
bowe. Zw iązek pośredn iczy  w u rząd zan iu  b ib ljo tek , w y­
sy ła  k lu b o m  książk i z ustępstw em  25 %  od  ceny  h a n ­
dlow ej, u trzy m u je  b ib ljo tekę  w ędrow ną (18.000 tom ów ), 
u rządzoną  w ten  sposób, że na  żądan ie  k lu b ó w  w ysy ła  
im  sk rzynk i, zaw ierające  po 30 tom ów  ró żn y ch  dzieł. 
Każdy k lu b  m a p raw o zatrzym ać dw ie sk rzy n k i na

c i a ł  C l u b s  a n d  E d u c a t i o n a l  I n s t i t u t e s ,  w  której na­
kreślił program działalności klubu w  każdym  kierunku. D zieło to, 
godne uw agi, zostało ponownie w ydane po śm ierci autora (27 lu­
tego 1903 r.) z uzupełnieniami obecnego, bardzo zasłużonego sekre­
tarza U nji B. T. НеІГа (Londyn 1904, str. 244) — doskonały pod­
ręcznik dla każdego, kto chce w iedzieć n ietylko, czym  są kluby ro­
botnicze angielskie, ale i czym  być powinny.
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przeciąg trzech  m iesięcy, o p łaca jąc  ty lk o  koszt p rze­
sy łk i w  jed n ą  i d ru g ą  stronę. P rócz  tego Zw iązek po­
siada  dużą b ib ijo tekę  s ta łą , z k tórej każdy  członek 
k lu b u , należącego do Zw iązku, m a  p raw o  w ypożyczać 
książk i na  przeciąg  sześciu ty godn i, przyczym  przesy łkę 
w je d n ą  stronę  o p łaca  zarząd . W  razie , jeżeli książki 
n ie  zostaną zw rócone w te rm in ie , o p łac a  się k a rę  w ilo­
ści ośm iu  kop iejek  za każdy  tydzień . Jeżeli b ib ljo tek a  
żądanej książk i n ie posiada. Zw iązek k u p u je  ją , o ile 
jest kom uś po trzeb n a . Pozatym  w iększe k lu b y  posiada ją  
w łasn e  b ib ljo tek i (ogółem  w r. 1909 — 271 tysięcy  to ­
m ów ). Na żąd an ie  Zw iązek w ysy ła  k lu b o m  la ta rn ie  m a­
giczne, przeźrocza do obrazów  n ik n ący ch  i tem u  podo­
bne. W id z im y  stąd , ja k  w ielkie  korzyści o trzy m u ją  ro­
b o tn icy  ang ielscy , należący  do k lu b ó w  robo tn iczych . 
R o b o tn ik a  angielsk iego  nie w iele obchodzą w a ru n k i 
m iejscow e w k tó ry ch  się p rzypadkow o  zn a jd u je . Pogoń 
za Chlebem  m oże go p rzerzucać z m ie jsca  n a  m iejsce. 
Jest cz łonk iem  k lu b u  robotn iczego  i ja k o  tak i m oże 
k o rry s tać  z b ib ljo tek  p u b liczn y ch , m oże czytać osta­
tn ie  now ości, m oże znajdow ać odpow iedzi n a  w szystkie  
trap iące  go p y tan ia , zu p ełn ie  ta k  sam o, ja k  gdyby  nie 
w yjeżdżał w cale ze sto licy  k ra ju , ze sto licy  życia u m y ­
słowego.

Zw iązek o rg an izu je  n ie ty lko  b ib ljo tek i i czy teln ictw o: 
o rg an izu je  też ró żn o ro d n e  w ycieczki, m ające  na celu  po­
znaw an ie  osobliw ości L ond y n u . W  ten  sposób pod  w o­
dzą dośw iad czo n y ch  p rzew odn ików  zw iedza się w ielkie 
p rzed sięb io rs tw a  techn iczne , a lbo  zak ład y  d ru k a rsk ie  
w ielkiego d z ien n ik a  lo n d y ńsk iego , p a r la m e n t, w ystaw y 
sztuk i. W  ro k u  1894 Zw iązek zo rg an izo w ał w ycieczkę 
zb iorow ą cz łonków  k lu b ó w  do  A n tw erp ji, gdzie podów ­
czas o d b y w ała  się w ystaw a m ięd zy n aro d o w a. Zw iązek 
p rag n ie  zawsze p o d n ieść  poziom , na  k tó ry m  zn a jdu je
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się dz ia ła lność  k lubów . W  tym  celu poleca tw 'orzenie 
k ó ł czy te ln ików , k tó ry m  udziela  sp ecja lnych  n ag ró d  za 
najliczn iejsze  uczestn ictw o i czy tan ie  pow ażniejszych  
książek. Koło tak ie  ty tu łem  nag ro d y  o trzym uje  sk rzy n k ę  
książek  w arto śc i 20 do 30 rb . T ak im  specja lnym  k ó ł­
kom  czyteln iczym  Zw iązek w ysy ła  n ie ty lko  książk i do 
czy tan ia  w żądanej ilości i jakośc i, ale i k ierow ników , 
pod  k tó ry ch  k o n tro lą  prow adzi się czy tan ie  i dyskusje . 
K ierow nik  tak i p row adzi k ó łk a  w ciągu  ośm iu  tygodn i 
zu pełn ie  bezp ła tn ie . K ółko, o trzym ujące  nag rody , m u si 
się sk ład ać  p rzy n a jm n ie j z 10 członków  i m usi zb ierać  
się p rzynajm nie j raz w tygodn iu . P ro to k ó ł każdego p o ­
siedzenia ze szczegółowym  w ykazem  członków , oraz sp ra ­
w ozdaniem  z dy sk u sji m usi być p rzesy łany  sekretarzow i 
Zw iązku. Zw iązek o rgan izu je  prócz tego w y k ład y  przy 
k lu b ac h , bądź sam odzieln ie , bądź też w zw iązku z in- 
nem i o rgan izac jam i sam opom ocy społecznej. W  ten  spo­
sób u d a ło  m u  się zorganizow ać w y k ład y  ekonom ji po­
litycznej, h is to rji, p o lity k i, kooperacji, języków  i t. d. 
Ilość w y k ład ó w  w ynosi p rzeciętn ie  12; o p ła ta  25 kop. 
od  s łu ch acza  za k u rs. W  ro k u  1891 Zw iązek zorganizo­
w a ł „T ow arzystw o E k o n o m iczn e“ p rzy  Zw iązku k lu ­
bów , n a  czele k tó rego  s ta n ą ł zn an y  ek o n o m ista , p ro fe­
so r B onar. W  celu  uczczenia pam ięci zasłużonych  d la  
U nji działaczy  zorganizow ano w r. 1908 sty p en d ja  d la  
członków  k lubów , um ożliw iające  p o b y t w  „R usk in  Col­
lege“ w  Oxfordzie. R ozpisuje się k o n k u rs , w  k tó ry m  
uczestn iczyć m ogą członkow ie klubów . S ta jący  do k o n ­
k u rsu  m uszą nap isać  ćw iczenie n a  zadany  tem a t (zawsze 
społeczny , z życiem  pub licznym  ro b o tn ik ó w  zw iązany) 
i w yjaśn ić , ja k  zam ierza ją  spędzić ro k  szko lny  w  O x­
fordzie i ja k ą  korzyść zam ierzają  z tego p o b y tu  osiągnąć . 
R eferaty  kw alifiku je  specjalista . T ak  sam o U nja  udzie la
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stypend jów  dw u k lu b is to m , zam ierza jący m  spędzić letnie 
tygodn ie  n a  k u rsa c h  w O xfordzie lu b  C am bridge,

O dz ia ła ln o śc i U nji św iadczy dobrze , że w ciągu roku  
(1909) se k re ta r ja t o trzy m ał 28.650 listów  i w y sła ł 92.992 
listów  i przesy łek . S ek retarz  (nacze lny ) objeżdża coro­
cznie w szystkie k lu b y , aby  p rzek o n ać  się na  m iejscu, 
ja k  p ra c u ją ;  w  c iągu  ro k u  podróże tak ie  zab ie ra ją  100 
d n i i o b e jm u ją  15 tysięcy m il an g ie lsk ich .

U nja w r. 1895 założy ła  Dom Z drow ia d la  k lub istów  
(w Kent). W  r. 1909 p rzy b y ł n as tęp n y  d la  członków’ 
klubów’ bardziej na  pó łnoc w y su n ię ty ch  (w  Y orkshire). 
Setki cz łonków  klubów ’ zn a jd u je  w  n ich  opiekę i w a­
ru n k i, um ożliw’ia jące  szybki p o w ró t do p racy .

Zw iązek k o rzysta  z każdej sposobności, ab y  p ro w a­
dzić p ro p ag an d ę  sw oich  idei. Bądź n a  z jazd ach  zw iązków  
zaw’odow ych , bądź też n a  z jazdach  to w arzystw  w’spół- 
dzielczych, w szędzie w ystępu ją  sta le  p rzedstaw iciele  zw’ią- 
zku  i prow’adzą p ro p ag an d ę  n a  rzecz o rg an izo w an ia  k lu ­
bów’. W  ro k u  1896 Zw iązek pow zią ł u ch w ałę  zw ołan ia 
specjalnego  zjazdu  p rzed staw ic ie li w szystk ich  in sty tu c ji, 
m ający ch  n a  ce lu  polepszenie b y tu  k lasy  p racu jące j, 
i og łosił k o n k u rs  z n ag ro d ą  500 rb . za najlepszy  refera t 
o kw estji spo łecznej, odczy tan y  n a  zjeździe.

Zw iązek k lu b ó w  ro b o tn iczy ch  o trz y m ał k ilk ak ro tn ie  
w ielk ie  n a g ro d y ; po  raz o s ta tn i na  w ystaw ie  parysk ie j 
1889 ro k u .

P rzy jrzy jm y  się z kolei dz ia ła ln o śc i poszczególnych 
k lubów . C złonek w stępu jący  do k lu b u  o p łaca  w pisow e, 
w ynoszące od 25 do 50 k o p .; o p łac a  też sk ład k ę  m ie­
sięczną, w ah a jącą  się od 12 do  30 kop iejek . Nie wszyst­
k ie  k lu b y  p o siad a ją  jed n ak o w e  organ izac je . Najwyżej 
s to ją  k lu b y  o zab arw ien iu  p o lity czn y m ; ty ch  je s t n a j­
m nie j. W  k lu b ie  zn a jd u je  się jed en , a lbo  k ilk a  b ila r ­
dów , k ręg ie ln ia . W  dzień pow szedni zb iera ją  się tara
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ludzie, ażeby przy zdrow ej zabaw ie i p rzy  szk lance piwa^t 
zapom nieć  o tro sk ach  dn ia  powszedniego. Ludzie tw orzą 
g ru p y  zn a jom ych , p rzy jació ł, wj^znawców jed n y c h  p rze­
k o n ań  i gw arzą o kw estjach  d n ia , o o sta tn ie j m ow ie 
p o s ła  robotniczego Jo h n  B urns’a, o now ym  b illu  (p ra ­
w ie) podatkow ym , o o sta tn im  posiedzeniu  rad y  m iejskiej, 
a lbo  o w ielk im  procesie, k tó ry  toczy ł się dn i p o p rze ­
d n ich  przed  sądem  przysięg łych . D yskusja  toczy się 
z dzienn ik iem  p o ran n y m  w ręk u , śc ie ra ją  się op in je  
i z różnych  polem icznych  okraw ków  w ytw arza  się je d n o ­
lita  op in ja  polityczna. W  in n y m  pok o ju  k lu b u  o d b y ­
w ają  się w y k łady , w  in n y m  znow u lekcja  g im n asty k i 
an g ie lsk ie j. Co czas pew ien zb ierają  się członkow ie 
k lu b u  n a  m ity n g  w celu w y słu ch an ia  tego lu b  owego 
d z ia łacza  społecznego, przy czym  n ierzadko  w ielcy  m ó ­
w cy p a rla m e n ta rn i, p rzyw ódcy stronn ictw , by li czy p rz y ­
szli m in istrow ie  w stępu ją  na  estradę sk rom nego  k lu b u  
robotniczego, aby  z jej nieznacznej w ysokości pouczać 
ostrzegać i p rzepow iadać.

W  niedzielę k lu b  p rzy b ie ra  c h a ra k te r  bardziej u ro ­
czysty; w ystępu ją  w ykładow cy , referenci, odczy tu ją  się 
pow ażne tra k ta ty , toczy się pow ażna dyskusja , (n ie  w szyst­
k ie  k luby  o tw arte  są w  niedzielę).

Czy w dzień pow szedni czy w  niedzielę k lu b  i życie 
k lubow e czyni swoje: zbliża ludzi, budzi i o rg an izu je  na  
swój sposób poczucie so lidarnośc i robotniczej i ludzk iej )̂.

') W ydatk i na napoje w yskokow e w ynoszą przeciętnie na 
g łow ę 1 szy lin g  (50 kop.) na tydzień. N iew iele jest klubów  absty­
nenckich. Często dają się w  A nglji słyszeć g łosy  przeciw  klubom  
ze w zględu na brak abstynencji u członków.

*) W iadom ości o klubach robotniczych angielskich  czerptdem  
z następujących w ydaw n ictw  „Unji klubów  robotniczych“ :

The Forty-Seventh  Annual Report and B alance S heet for the 
Year ending Decem ber 31 st. 1909 together W ith  P residents A d-
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Z n ak o m itą  ro lę  o d eg ra ły  k l u b y  r o b o t n i c z e  
w N i e m c z e c h  w okresie  p an o w an ia  ustaw  w y ją tk o ­
w ych (1878— 1890). Z eśrodkow ała  się w  n ich  n iem al 
ca ła  p rac a  k u ltu ra ln a  ro b o tn ik ó w  n iem ieck ich . S tro n ­
n ictw o  socja listyczne p rzesta ło  is tn ieć . Zw iązki zaw o­
dow e pod pozorem  stosunków  z p a rtją  socja listyczną 
a lbo  pod  za rzu tem  b arw y  socjalistycznej zostały  rozw ią­
zane i uw ięzione. O d rad zając  się u n ik a ły  w szelkich  czy­
nów , stosunków , w szelkiej d z ia ła ln o śc i, k tó rab y  w ybie­
ga ła  po za g ran ice  n a je lem en ta rn ie jszy ch  czynności za­
w odow ych ; po lic ja  czy h ała  ty lk o  na  objaw y żwawszej 
d z ia ła ln o śc i ogólniejszej, aby  pod pozorem  u p raw ia n ia  
p o lity k i s tow arzyszen ie  zam k n ąć , a członków  zarządu  
skazać n a  ban ic ję , cz łonków  zw iązku  zdziesiątkow ać 
i w szelką im  akcję  zb io row ą na  d łu g ie  la ta  obrzydzić. 
Z ak ład an o  tedy  „k lu b y  d y sk u sy jn e “ , „k lu b y  czytel- 
n ia n e “ ( D i s c u s i o n s  — u n d  L e s e k l u b s ) .  K luby  te 
rów nież c ie rp ia ły  od n ad zo ru  po lic ji. U n ikano  tedy 
w szelk ich  em b lem ató w  socja lis tycznych . K lubom  n ad a­
w ano  byle ja k ie  p rzezw iska, n iek iedy  śm ieszne np. 
„S ta ra  C io tk a“ ( A l t e  T a n t e ) ;  wdadze nadzorcze m o­
g ły  być w tak i sposób ła tw ie j w p row adzone  w b łąd . 
Cóż bow iem  m ogło  się dziać w k lu b ie , k tó ry  m ia ł w e­
so łą  nazw ę „S tarej C io tk i“ ? K om isarz  p o licy jny  m ógł

dress etc. Clnb U nion  B uild ings C lerkenw ell E oad  London E. C 
(London 1910 str. 332).

W orking M en’s Clubs. W h y and ow  to estab lish  and m anage 
them  by B. T. H a l l  (London 1908).

The W orking Men’s Club and In stitu te  U nion, I ts  history, its 
basis and its clubs w ritten  by its  secretary (1902).

W orking Men’s Social Clubs and E ducational In stitu tes by  
H e n r y  S o l l y ,  founder and first secretary o f the W orking  
Man’s Club U nion  I I  edition by B . T. H a l l  (London 1904).

Club-Land of the Toiler by T. S. Peppin , w ith  a preface by 
Canon B arnett (London 1896).
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przypuszczać, że zb iera ją  się ta ra  m łodzi i s ta rzy  p lo t­
karze, że p iją  kaw ę czy piw o, prow adzą p u ste  i obo­
ję tn e  pod  względem  politycznym  rozm ow y (m ają  N iem cy 
specja ln ie  eufoniczny  w yraz na określen ie  tak iego  go­
dziw ego spędzan ia  czasu : C a f e k l a t s c h ) .  P o c ich u  b o ­
w iem  p o p ie ra ł naw et pow staw anie tak ic h  k lubów , k tó re  
m ogły  od w racać  ro b o tn ik ó w  od in n y ch  m niej p raw o ­
w ity ch  organ izacji rozryV ek  robo tn iczych . R obo tn icy  
zaw odu in tro liga to rsk iego  i pobocznych  w  B erlin ie  zor­
ganizow ali tak i k lu b  („S ta ra  C io tk a“). Jed en  z u czestn i­
ków  op isa ł życie tego k lu b u . Z b ierano  się w ilości n a j­
wyżej d w udziestu  osób raz  w  ty g o d n iu , n iek iedy  w  p o ­
k o ju  re s tau racy jn y m  (od podw órza), najczęściej w  d o ­
m ac h  p ry w a tn y ch . K ażdy p łac ił  dziesięć groszy n a  ty ­
dzień. T a  o p ła ta  p o zw alała  abonow ać k ilk a  czasopism . 
Ze sk ład ek  i o fiar w  n a tu rze  zgrom adzono n iew ielką  
b ib ljo tekę . Każde posiedzenie rozpoczynało  się. od  d y ­
skusji, czym  je  w ypełn ić . N iektórzy członkow ie należeli 
do  gm iny  w olnom yślicie li ( F r e i r e l i g i o s e G e m e i n d e  
is tn ia ła  w B erlin ie  od  połow y XIX stu lec ia) i w p ro w a­
dzali n a  po rządek  d z ienny  zag ad n ien ia  re lig ijn e  albo  
filozoficzne, tra k to w a n e  u p rzedn io  przez p releg ien tów  
g m iny  n a  n ied z ie ln y ch  kon feren c jach ). In n y m  razem  
dysk u to w an o  n a  tem a ty  l i te ra c k ie : m ów iono  np . o po­
w ieści D ostojew skiego, d ru k o w an e j w o d c in k u  d z ien n ik a  
p o p u larnego . K iedyindziej jed en  z uczestn ików , rzem ieśl­
n ik , p racu jący  w  od lew ni figur g ipsow ych i w ieczoram i 
uczęszczający do szkoły  ry su n k o w ej, ro zk o ch an y  w  sztuce 
za im prow izow ał odczyt o sztuce średn iow iecznej i o O d ­
rodzen iu , i tak  w szystk ich  rozen tuzjazm ow ał d la  sz tuk i, 
że k lu b  postanow ił najbliższej n iedzieli u d a ć  się do 
M uzeum  S ztuk i po d  w odzą m łodego m o delarza . W re ­
szcie czy tano  n a  g łosy D o n  K a r l o s a  Szy lle ra , roz­
m aw ian o  o F au śc ie  Goethego —  by li to  przecież ro b o t-
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nicy  n iem ieccy , —  nie zap o m n ian o  też о H au p tm an ie , 
k tó ry  s taw ia ł w tedy  pierw sze sw oje k ro k i n a  scenie 
n iem ieck iej, an i o Ibsenie. Za p ien iądze  sk ładkow e k u ­
pow ano  b ile t do te a tru  a lbo  na  ciekaw sze, zachw alane  
przez p rasę  odczyty i p rzekazyw ano  te  b ile ty  uczestn ikom , 
k tó rzy  w ydaw ali się na jb ard z ie j odpow iedn iem i na  sp ra ­
w ozdaw ców . T ak i delegat o bow iązany  b y ł dobrze  uw a­
żać n a  p rzedstaw ien iu  a lbo  odczycie, przygotow ać re ­
fera t i odczytać go najbliższej niedzieli. Po referacie  
rozpoczynała  się d y sk u sja ; ta k  np . z pow odu „N ory“ 
Ibsena za in ic jo w an o  dyskusję  n a  tem a t em an cy p acji 
kobiet. W  zw iązku z tak ą  d y sk u sją , gdy  uczestn ikom  
zd a rza ło  się zahaczać  o p y tan ia  i zag ad n ien ia , n a  k tó re  
n ie  zn a jd o w ali odpow iedzi w  zapasie  p o s iad an y ch  w ia­
dom ości p o stan o w ian o  odczytyw ać w spóln ie  odnośne 
książk i. U czestnicy  a to li p rzy chodzili do p rzek o n an ia , 
że sam ouctw o nie d a je  im  p o żąd an y ch  rezu lta tów , że 
w iele czasu tra c ą  n ap ró żn o , czy ta jąc  k siążk i zbyteczne 
a lbo  p rzestarzałe . Szukali tedy  k ierow ników , nauczy­
cieli. W  ten  sposób w naszym  k lu b ie  w y k ła d a ł P a w e ł  
E r n s t  e k o n o m j ę  s p o ł e c z n ą ,  a B r u n o  W i l l e  
t e o r j ę  p o z n a n i a .  Dr. E rn s t  sam  o p isa ł swoje w y ­
k ład y . U m ów iono się, że s łu c h a jąc y c h  n ie  będzie w ię­
cej n ad  p ięćdziesięciu . Z b ie ran o  się raz  w ty godn iu . W y ­
k ła d  trw a ł  dw ie do trzech  godzin. K urs o b ejm ow ał trzy 
k w a rta ły , „Przez p ierw szą godzinę w y k ład a łem . Nasam - 
p rzód  d y k to w ałem  tre ść  w y k ła d u  w k ró tk ic h  zd an iach , 
k tó ry ch  każdy  uczestn ik  uczy ł się n a  pam ięć. N astępn ie  
rozw ija łem  zaw arte  w  d y k tan d z ie  po jęc ia  i ilu s tro w a­
łem  je  fak tam i z życia. Kto c h c ia ł, m óg ł ten  w y k ład  
zapisać. Po  w yk ładzie  rozpoczynałem  dyskusję , k tó rą  
p ro w ad z iłem . Z ad aw ano  m i p y ta n ia  n a  k tó re  o d p o w ia­
d a łe m , u stęp y  m nie j ja sn e  s ta ra łe m  się p onow nie  t łu ­
m aczyć w fo rm ie  bardz ie j p o p u la rn e j. W reszcie  w trze-
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ciej części lekcji uczestnicy  pow tarzali treść  w y k ła d u ; 
n ie  pozw alałem  n ik o m u  m ów ić d łużej niż dziesięć m in u t, 
każdy b y ł obow iązany  w ciągu tego czasu dać  skończoną 
całość. Uczyli się form ow ać swoje m yśli i p rzyzw ycza­
ja l i  się do m ów ienia pub liczn ie . Byłem  p ła tn y m  n a u ­
czycielem : każdy m u sia ł p łac ić  m i tygodniow o dziesięć 
groszy. Każdy też m u sia ł w ypić  kufel p iw a, co koszto­
w ało  15 groszy, w y k ład  tedy  kosztow ał 25 groszy (fe- 
nigów). Pom iędzy  uczestn ikam i b y ły  i kobiety . N igdy 
nie zapom nę ty ch  w ykładów . U w aga i nam ię tność , 
z jak ą  członkow ie k lu b u  s ta ra li się poznać podstaw y 
ta k  bardzo  o d erw an e  n au k i ekonom icznej, b y ły  nadzw y­
czajne; a u d y to rju m  było  ta k  w dzięczne i ta k  in te li- 
g ien tne , że n iejeden  profesor u n iw ersy te tu  m ógł b y ł m i 
go pozazdrościć“ ^).

K luby — b y ły  in n e , k tó re  nazyw ały  się „H enryk  
H eine“, „ D a rw in “ „ L e ss in g “ — później, gdy żelazna 
obręcz reak c ji s ta ła  się luźniejszą — i „K arol M arx“ — 
gro m ad z iły  najlepszy  d o b ó r sił robo tn iczych . Z tych  
k lubów  w ychodzili później działacze w y b itn i w  zw iąz­
k a c h  zaw odow ych, w  koopera ty w ach , w życiu  po litycz­
nym . N iejeden późniejszy poseł do p a rla m e n tu  o trzy m ał 
podstaw y w y k sz ta łcen ia  politycznego i ogólnego w k lu ­
b ie  b erliń sk im , k tó ry  w ta jem n icy  p rzed  po lic ją  zb ie­
r a ł  się w  zapom nianej b aw arji, n a  od ludnej u licy , w  p o ­
k o ik u  od podw órza.

Zresztą uczestnicy  k lubów  zajm ow ali się p o lity k ą  
czynną w  okresie  w alk i w yborczej. K upow ali b roszu rk i, 
n u m ery  dzienn ików  i n a  koszt w łasny , często z zasiłk u

W i l l y  W a c h ,  „Les prśoccupations de culture in telectu- 
ѲІІѲ du proletariat berlinois“, artykuł n iem iecki przetium aczony  
przez p r o f .  E.  M i l h a u d  dla „R evue Socialiste“ tom  X X V III  
(1898) i zu żytkow any przez tłum acza w  jego doskonałej książce „La  
D śm ocratie Socialiste A llem ande” 1903) str. 520 i nast.
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k lu b u  objeżdżali gm iny  p o dm iejsk ie  w d n i w olne od 
p racy  w celach  ag itacy jn y ch .

K luby  te za ję ły  w życiu  ro b o tn iczy m  tak  w ybitne  
s tanow isko , ta k  p rzyzw yczaił się do n ich  ro b o tn ik , że 
nie p rzesta ły  istn ieć  po zn iesien iu  p raw  w yjątkow ych . 
Nie trzeb a  było  ju ż  k ry ć  sw ojego na  św ia t pog lądu  pod 
figow ym  liściem  p raw om yślnego  h e rb u  , S tare j C io tk i“ . 
R oiło  się też od „E ngelsów “, „M arxöw “, „L assallć’ó w ‘‘ 
i t p. C h a ra k te ru  swego n ie  zm ien iły . B yły i są to o r­
ganizacje  ośw iatow e, nie rozryw kow e. Mogą u p raw iać  
i rozryw ki (np. o rgan izow ać w ycieczki la tem , b a le  w zi­
m ie i t. p.), ale przedew szystk im  chodzi o odczyty,
0 czasop ism a, o książk i. W szystko  są to  k lu b y  p o lity ­
czne, g rom adzące  cz łonków  jednego  s tro n n ic tw a  — socja­
listycznego (albo  kato lick iego  w dz ie ln icach  n iem ieck ich , 
gdzie s iln y  jes t ru c h  ro b o tn iczy  k a to lick i).

Z k lubów  ty ch  w y o d ręb n iły  się też z czasem , s z k o ł y  
r o b o t n i c z e  (w ieczorne), k tó re  też ju ż  p ięk n ą  m ają  
h is to rję  i t e a t r y  l u d o w e  ( „ F r e i e  В ü  h  n e “). Jedne
1 d ru g ie  początek  swój m ia ły  w  B e rlin ie ; jed n e  i d ru ­
gie zaw dzięczają sw e pow stan ie  i rozw ój kooperac ji ro ­
b o tn ik ó w  i in te lig ien c ji niezależnej.

W  o s ta tn ic h  czasach  zaczęto się w  N iem czech z in i­
c ja tyw y  in te lig ien c ji k rzą tać  ko ło  z a k ła d a n ia  n e u t r a l ­
n y c h  k lu b ó w  d y sk u sy jn y ch  ro b o tn iczy ch . Początek 
d a ł lek arz  d r. A lfons F isch e r  w  K arls ru h e  ^), a za 
jego p rzy k ład em  poszło k ilk an aśc ie  in n y ch  m ia s t n ie­
m ieck ich  (H am b u rg , D rezno, D a rm stad t, M annheim ). 
F isch e r, a b s ty n e n t i człow iek  d o brej w ia ry , z ap rag n ą ł 
zbliżyć w k u ltu ra ln e j p racy  ludzi ró żn y ch  k las i p rze­
k o n ań  p o litycznych  i re lig ijn y ch . P ra g n ą ł też stw orzyć 
d la  b a rd z ie j w y k sz ta łco n y ch  ro b o tn ik ó w  godziw ą roz­
ryw kę. Z aczął od  sześciu ro b o tn ik ó w . P o czą tk i by ły  
tru d n e ; b ra k  ś ro d k ó w  z u p e łn y ; zau fan ie  do k ierów -
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n ik a  m ałe , n ieufność ro b o tn ik ó w  do in te lig ien ta  w ielka. 
Jed n ak  po  ro k u  p ierw sze lody b y ły  p rze łam an e . Pozy­
skano  d o sk o n a ły ch  prelegientów : profesorów  p o litech n ik i 
w K arlsru h e , profesorów  u n iw ersy te tu  he ide lbersk iego ; 
p rzem aw ia ł zn ak o m ity  ak to r, k iedyindziej p o p u la rn y  
w  K arls ru h e  p as to r m ów ił o k ry ty ce  b ib lijne j, ad w o k a t 
m ów ił o p raw ie  k a rn y m  i psychologji. R obo tn icy  za­
częli co raz  więcej b rać  u d z ia ł w  d y sk u sji, początkow o 
szło im  ciężko, trw ożliw ie ty lko , bo jąc  się djale- 
k tyk i in te lig ien tów  m eldow ali się do głosu. N ab ie ra li 
w praw y i odw agi. Po  odczycie o p raw ie  k a rn y m  p o d ­
d a li k ry ty ce  ca łą  organ izację  k a rn ą , sąd  niespraw iedliw ry 
inaczej sądzący ro b o tn ik ó w  a inaczej b u rżuaz ję , n a d u ­
życia w dziedzinie sądzen ia  ro b o tn ik ó w  z ty tu łu  ob razy  
m ajes ta tu . O becny p ro k u ra to r  m iejscow y o d p o w iad a ł, 
w yw iązała  się dyskusja , k tó ra  ja k  dz ienn ik i opow iadały , 
n au czy ła  o b i e  s tro n y  w ielu  rzeczy, w p ły n ę ła  w y ch o ­
w aw czo i n a  p rzedstaw ic ie la  w ładzy  karzącej. P ro g ram  
n a  ro k  1908 obejm ow ał n astępu jące  odczyty  d y sk u ­
sy jne: „Co to  je s t p ań s tw o “? (profesor B öth ling ) „Go 
to  jes t sz tu k a “? (prof. T h o m a), „C arly le“ (re d a k to r  
E h rle r), „Pogląd  n a  św iat ro b o tn ik a  (zecer E rb ), „Al­
koho l i z b ro d n ia “ (m etalow iec Q uenzer), „M uzyka 
H a y d n a “ (odczyt O rd en ste in a  z ak o m p an iam en tem  m u- 
zykalno -w okalnym ), „T hom a, m ala rz  n iem ieck i“ (Gei­
ger), „W esoły  w ieczó r“, „U jada H o m era“ (prof. H ouszath), 
„Sztuka g rec k a “ (z ob razam i św ietlnem i), „S o k ra te s“ 
(prof. M arx), Jezus z N azare tu “ (p asto r Rohde). W  m ia rę  
środków  d ru k u je  się „tezy", na  k tó ry c h  odczyt je s t zb u ­
dow any ; ta k i p ro g ram  skrócony  o ddaje  w ie lk ie  u słu g i, 
ześrodkow ując  dyskusję  koło  na jw ażn iejszych  m om en-

*) D er Karlsruher Arbeiterdiscusionsklub, eine centrale V er­
ein igu n g  zur A ussprache zw ischen arbeiten und H öhergebildeten  
(Lipsk 1908) str. 44.

P raca  OAwiatowa. ae
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tów  odczy tu , n ie  pozw alając n a  jej rozszczepianie na  
d ro b n e  szczególiki, p rzyczyni tre ść  najw ażniejsza u la ­
tn ia  się. M iejscowe organ izacje  po lityczne przew ażnie 
sy m patyczn ie  zap a tru ją  się n a  zapoczątkow anie  F iszera. 
W szakże są  i dysydenci. W  o rg an izac ji socjalistycznej, 
k tó ra  k ilk a k ro tn ie  za jm ow ała  się sp raw am i k lu b u , głosy 
b y ły  podzielone. R edak to r m iejscow ego d z ien n ik a  socja­
listycznego „V olksfreund“ uczęszczał n a  zeb ran ia  k lu b u , 
p rzew ażn ie  głos zab ie ra jąc  w  różnych  kw estjach  n a u ­
kow ych, p o litycznych  i spo łecznych . Je d n a k  w o rg an i­
zacji odzyw ały  się głosy, ostrzegające przed  d z ia ła ln o ­
ścią  k lu b u , k tó ry  odciąga s iły  robo tn icze  o d  w łaściw ego 
po la  d z ia ła ln o śc i w zw iązkach  zaw odow ych i w  stow a­
rzyszen iu  po litycznym . W iększością  głosów  p o stan o ­
w iono a to li decyzję pozostaw ić dow oli so c ja lis to m : m ogą 
uczestn iczyć w  p racy  k lu b u , jeżeli chcą. P o m ija jąc  
w szelkie dalsze sk u tk i w sp ó łd z ia łan ia  w rozw oju k lu b u , 
jed en  sk u te k  a rcyw ażny  je s t oczyw isty: w  k lu b ie  ro ­
b o tn icy  s łu c h a ją  w yk ładów , ja k ic h  nigdzie usłyszeć nie 
m ogą. W y k ła d y  s łynnego  m ala rza  n iem ieckiego  H ansa 
T h o m a’y  („Co to  jest sz tu k a “ ?) w y w o ła ły  en tu z jazm ; 
d rzem iące  w  duszy ro b o tn ik a  poczucie p ięk n a  pod  w p ły ­
w em  w yw odów  w ielkiego znaw cy  sztuk i, m ala rza  i m ó­
w cy, zb u d z iło  się i szukało  sobie u jśc ia  w  słow ach  
n iek ied y  n a iw n y ch , ale z serca  p ły n ący ch . K lub w ciągu  
le tn ich  m iesięcy  o rg an izow ał w ycieczki w góry. Z orga­
n izow ał też sprzedaż książek p rzed  i po odczycie, po 
cen ach  d a leko  niższych  niż w  k s ięg a rn iach  a zw iązek 
z odczy tem  m ający ch . S p rzed aw ał też d o b re  rep ro d u k c je  
obrazów  zn ak o m ity ch  m ala rzy  (R em b ran d t, H erkom er, 
D ü re r i t. p.) S p rzedano  w c iągu  zim y książek  za 300 
m arek  (p rzew ażn ie  w  cenie 10—60 pfen.) i rep ro d u k c ji 
za 100 m are k  (w cenie od 30 —50 pfen.). Słow em  za­
początkow ano  d z ia ła ln o ść  k u ltu ra ln ą , d ro b n ą  prze-
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strzen i a le  b a rdzo  don iosłą  w sensie pog łęb ian ia  św ia­
dom ości in d y w id u aln e j; dzia łalność  tak a , jeżeli n ie  bę­
dzie spaczona przez w pływ y polityczne czy w yznaniow e, 
może o d d ać  w ielk ie  przysługi sp raw ie  szerzenia k u l­
tu ry .

Po ro k u  1905 zaczęły k l u b y  r o b o t n i c z e  p o ­
w staw ać i w  R o s j i .  T u  m ogłyby  one, gdyby im  są­
dzonym  by ło  rozw ijać się sw obodnie, odegrać  w ielką 
i pożyteczną rolę. R obotn ik  n a  Zachodzie uczęszcza obo­
w iązkow o do szkoły. S taje do w alk i życiowej p rzy g o to ­
w any jak o  tak o , posiada um ieję tność  czy tan ia  i zrozu­
m ienia tego, co czyta. Później dz ien n ik i i o rganizacje  
zaw odow e i po lityczne k o n ty n u u ją  ju ż  dzia łalność  k u ltu ­
ra ln ą  n a  ław ie  szkolnej rozpoczętą. M ają o co z a h a ­
czyć, b u d u ją  na  fu n d am en tach . R obotn ik  rosy jsk i je s t 
an a lfab e tą , je s t c iem nym  z w ygłodzonej wsi p o chodzą­
cym  w ieśn iak iem . K lub robo tn iczy  o rgan izow any  przez 
kooperac je  in te lig iencji i śm ie tank i robo tn iczej m oże s ta ­
now ić d la  w iększości robo tn ików  pierw szą w ie lką  szkołę, 
p row adzącą jego w ykształcen ie  od e lem en ta rza  aż do 
w yżyn tegoczesnego p o znan ia  naukow ego i politycznego. 
U staw a o zw iązkach  z m arca  1906 ro k u  s tw o rzy ła  m oż­
ność za k ła d a n ia  ta k ic h  in sty tu c ji; po w sta ło  ich  w tedy  
bardzo  wiele, w iele zan ik ło , (z przyczyn  przew ażn ie  od 
organ izacji niezależnych). W  P e te rsb u rg u  pozosta ło  k i l­
kanaśc ie  czynnych  i w stan ie  rozw oju. K luby  o p arte  
są' na sam opom ocy robotniczej. C złonkow ie p ła c ą  m ie­
sięcznie 15— 25 kop., zapis członków  w ynosi p ó ł ru b la ;  
w ieczorki tań cu jące , w idow iska, p rzynoszą też dochody . 
W y d a tk i są znaczne. T rzeba op łacać  lokale  a często 
i lek torów . K lub tedy  m u si liczyć w ie lu  członków , aby  
z ich  o p ła t m ożna było  opędzić w y d a tk i. O bliczono , że 
w k lu b ie  p e te rsb u rsk im  jes t p rzec ię tn ie  500 — 600 
członków . Ma to  swoje s łab e  s tro n y ; zbyt w ie lka  ilość

26*
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członków  nie pozw ala p raco w ać  n ad  k ażdym  członkiem  
w  dostatecznej m ierze: cz łonkow ie  n ie  w iedzą o sobie, 
nauczyciele  n ie  zn a ją  z b lizk a  a u d y to rju m . T y lko  do­
sk o n a ła  o rg an izac ja  i d łuższe fu n k cjo n o w an ie  k lu b u  
m oże u su n ąć  tak ie  zasadnicze n ied o m ag an ia . Skarżą 
się też założyciele, że n ie m ogą p ro w ad z ić  system atycz­
n y ch  w y k ład ó w . L iczny t łu m  s łu ch aczy  nie m oże zbie­
ra ć  się s ta le  d la  n a u k i;  luźn ie  zw iązany, nuży  się 
p ręd k o  i od p ad a . Co najw yżej m ożna  u rządzać  m niejsze 
cykle  w y k ład ó w  (np. 6) i ty lk o  w  n iek tó ry ch : w ty ch  
w y p ad k ach  kw estja  ro b o tn icza , p rzyrodoznaw stw o (dar- 
w in izm ) są tem a tam i najczęściej n ap o ty k an y m i. Na w y­
k ła d a c h  ta k ic h  byw a 5 0 —200 słuchaczy . P rzy  k lu b ach  
zn a jd u ją  się b ib ljo tek i i czy teln ie . N iek tó re  k lu b y  po­
s iad a ły  (1909 r.) b ib ljo tek i po 1500 tom ów  liczące (p rze­
w ażnie je d n a k  n ie  więcej n ad  150 tom ów ). K luby  o rga­
n izu ją  też w ycieczki do  m uzeów , do o b se rw ato rju m  a s tro ­
nom icznego , gdzie osoby k o m p e ten tn e  służą  członkom  
w skazów kam i tech n iczn em i a jed n o cześn ie  p row adzą  
w y k ład y  z zak resu  gieologji, a s tro n o m ji, te c h n ik i, sz tuk i 
i t . d . N ajw iększą bo lączką  k lu b ó w  je s t b ra k  szkół. Ro­
b o tn ik a  trzeb a  przygo tow ać o d pow iedn io , aby  m ó g ł s łu ­
ch ać  w y k ład ó w  przez k lu b  u rząd zan y ch . Ś rodków  n a  to 
k lu b y  n ie  p o siad a ją . Inne  o rgan izac je  ośw iatow e po­
w inny  za rad z ić  po trzeb ie  palącej.

, A by  się k lu b y  ośw iatow e zw ycięsko  ro zw ija ły  trzeb a  
też w a ru n k ó w  odpow iedn ich . D ro b n a  isk ie rk a  k u ltu ry  
robotn iczej ty lk o  w szczęśliw ych w a ru n k a c h  atm osfery  
politycznej m o g łab y  się rozw inąć  do poziom u  k lubów  
ro b o tn iczy ch  Zachodu*).

*) Chejsin, T ow arzystw a sam okształcenia dla robotników (po 
Г08. Petersburg 190S). A rtyku ł p. R ozstańskiego w  „Społeczeń­
stw ie“ (W arszaw a 1909 Nr. 17).
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T A D E U S Z  BOBROWSKI.

DZIAŁALNOŚĆ OŚWIATOWA 
W ROBOTNICZYCH 

ZWIĄZKACH ZAWODOWYCH.





Ro b o tn ik  polski poszukiw any jes t n a  ca ły m  świecie 
jak o  s iła  fizyczna, ale ty lko  — tyle. T am  gdzie po­
trzeba  większej rzu tkości czy in ic ja tyw y , kończy 

się ro la  ro b o tn ik a  polskiego i to n iety lko  za g ran icą , ale 
i w k ra ju  ro d zin n y m . Pow ód leży n iety le  w  niższym  
sto p n iu  w yksz ta łcen ia , co w b ierności, w zby tn ie j, n ie ­
w olniczej n ieśm iałości. M am y w  k ra ju  setk i cudzoziem ­
ców n a  s tan o w isk ach  m ajstrów , sztygarów , w erkm i- 
strzów  i t. p . k ierow niczych  posadach , k tó rzy  n ie  w y­
ró żn ia ją  się an i in te lig iencją , an i w ykształcen iem  zaw o­
dow ym , m a ją  ty lk o  więcej rzu tkości i um ie ją  — zarzą­
dzać.

Nasz ro b o tn ik  b y ł i jest zawsze rządzonym  i n ie 
m ia ł sposobności sam odzieln ie  m yśleć an i o sobie an i 
o d ru g ich . Czy to  jak o  p ro le ta rju sz  w iejski czy jak o  fa­
b ryczny  ro b o tn ik  — zawsze jes t ślepą s iłą  fizyczną. Z ło­
ży ły  się n a  to  sto sunk i polityczne Polsk i i w ybu ja łość  
p a tr ja rc h a ln y c h  zap a try w ań  po lsk ich  w arstw  w yższych, 
k tó re  n iechętn ie  w idzą w szelkie objaw y sam odzielnego 
życia w śród  pod w ład n y ch . Raczej szorstk i Czech lub  
N iem iec niż sam odzielny  P o lak  —  oto co n ie  w  teo rji, 
za to  w  p rak ty ce  polsk i spo tyka  ro b o tn ik  i co gorzko 
odczuw a. M amy w  Polsce całe  osady  fabryczne, gdzie 
ro b o tn icy  Polacy pokorn ie  znoszą na jb ard zie j n ieu zasad ­
n ione fo ry tow anie  cudzoziem ców , k tó re  najlepsze s iły  
po lsk ie  w ypędza zagranicę.

Ze stan o w isk a  k u ltu ry  narodow ej jes t pożądanym .
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by rob o tn ik o w i po lsk iem u  dać  jak n a jw ięce j sposobności 
do rozw oju in ic ja ty w y  i rzu tkości.

M ożność rząd zen ia  sobą i w y ra b ia n ia  c h a ra k te ru  
s tw arza ją  o rgan izac je  zaw odow e. W  n ich  ro b o tn ik  po ­
znaje  ogrom  obow iązków  o b y w ate lsk ich  i ogrom  b ra ­
ków , k tó ry m  m usi zaradzić . Poczucie odpow iedzialności 
w o rgan izacy jnej p racy  zaw odow ej w k ra ja c h  zach o d ­
n ich  w y ch o w ało  ro b o tn ik ó w  obyw^ateli. W  stow arzysze­
n iach  zaw odow ych s tw arza  się o d ręb n y  św iatopog ląd  
robo tn iczy , k sz ta łc i ich  w ła sn a  e ty k a . S k u p ien i w  n ich , 
a oddzie len i p raw ie  zu p e łn ie  k u ltu ra ln ie  i tow arzysko  
od  in n y ch  w arstw  spo łecznych , ro b o tn icy  p rzygo tow ują  
się do sp ec ja ln y ch  zad ań , k tó re  im  n a rzu ca  życie spo­
łeczne i po lityczne. Ale stow arzyszenia  zaw odow e sta ły  
się także  s iln ą  d źw ign ią  rozw oju  k u ltu ry . Z ain teresow a­
n ie sp raw am i zaw odow em i p ro w ad z i do za jm o w an ia  się 
zag ad n ien iam i spo łecznem i i n au k o w em i. W szędzie, 
gdzie o rgan izac je  zaw odow e sto ją  w ysoko, p o d e jm u ją  
one z zap a łem  d z ia ła ln o ść  k u ltu ra ln ą . S tow arzyszenie 
d o sta rcza  ro b o tn ik o m  gazet i książek , w ciąga w now e, 
bogatsze d u ch o w o  życie, p ch a  k u  z a sp a k a ja n iu  w yższych 
po trzeb  k u ltu ra ln y c h .

S tow arzyszen ie  zaw odow e, sk u p ia jące  w sw oim  lo­
k a lu  d z iesią tk i i se tk i cz łonków , m ający ch  p o d o b n y  za­
sób po jęc iow y, m oże ła tw o  za in tereso w ać  ich  k w estjam i 
k u ltu ra ln e m i, k sz ta łc ić  i d o sta rczać  sz lachetne j rozryw ki.

Na g ru n c ie  stow arzyszen ia  n a jsk u teczn ie j i n a jre a l­
niej m ożna  w p ro w ad z ić  ro b o tn ik a  do duchow ego  życia 
ludzkośc i, pok azać  m u  d o ro b ek  n a ro d u  i obow iązek 
jego p o m n ażan ia . S am  rozw ój d z ia ła ln o śc i zw iązków  
prow adzi w  ty m  k ie ru n k u . D opom agać  m u , w sp ie rać  go 
p o w in n a  św iadom a d z ia ła ln o ść  ośw iatow a.

P o w in n a  o n a  o tw ierać  sk a rb n ic ę  k u ltu ry  p rzed  b u ­
dzącym  się życiem  d u ch o w y m  p ro le ta r ja tu , n ie  u s iłu jąc
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w p ły w ać  na  zm ianę form y i celów  zrzeszeń ro b o tn i­
czych. R obotn icy  n ieufn ie  p a trzą  n a  zrzeszenia k u ltu ­
ra ln e , tw orzone specjaln ie  d la  n ich  przez w arstw y  „wyż­
sze“, d latego , że czy teln ie d la  ro b o tn ików  i t. p. in sty ­
tucje , o rgan izu jące  m asy, noszą c h a ra k te r  f ilan tro p ijn y , 
częstokroć są po k ry w k ą  robo ty  po litycznej, u siłu jące j 
rozbić stow arzyszenia klasow e. F ila n tro p ijn a  p rac a  ośw ia­
tow a byw a chw ilow o pożądaną  d la  celów  tej lu b  owej 
p a rtji  politycznej, ale zazw yczaj, p row adzona pod  pa­
tro n a tem  ludzi z k las  wyżej s to jących , n ie  daje  ro b o tn i­
kom  sposobności m yślen ia  o sobie, bezw iednie p ro te ­
guje w ięc b ierność  i obłudę.

Po trzebom  robo tn iczym  odpow iada ten  k ie ru n ek  p racy  
ośw iatow ej, k tó ry  stw arza ogniska w iedzy szczerze de­
m okra tyczne , bez p ię tn ą  specjalnego „zn iżan ia  s ię “, za­
sp ak a ja  w n ich  po trzeby  k u ltu ra ln e  bardziej w y ro b io ­
n y ch  jed n o stek  i p ro m ien iu je  do stow arzyszeń zaw odo­
w ych, k ie ru n ek  k tó ry  idzie k u  ro b o tn ik o m  bez ż a d n y c h  
ubocznych  zam iarów  organ izacy jnych .

Idea łem  p racy  ośw iatow ej w śród  ro b o tn ik ó w , jest, 
by  sam i ro b o tn icy  ją  organizow ali, lu b  w y d a tn ie  uczest­
niczyli w  jej o rgan izow aniu . L udzie n a u k i zb liżać się 
w inn i ze sw oim  d o robk iem  do p racow ników  fizycznych. 
Zrzeszenia ośw iatow e pow inny  u ła tw iać  to  zetknięcie, 
p o w inny  uw zględn iać  po trzeby  m asy  robotn iczej i o tw ie­
rać  podw oje do w yższych stopn i k u ltu ry  ty m , k tó rzy  
zostali zbudzeni do życia duchow ego. Ale w szystko, co 
m a  być rob ionym  d la  robo tn ików , w inno  b y ć  ro b ione  
z ich  u d z ia łem  — inaczej n ie  przyn iesie  rzeczyw istej k o ­
rzyści i będzie się rw ało  co chw ila .

W  ram ach  organ izacji zaw odow ych m oże się sk u ­
tecznie o dbyw ać p rac a  ośw iatow a. P rzy  ich  pom ocy  
n a jła tw ie j podnieść  rdzeń n a ro d u  — p ro le ta r ja t, n ie  od-
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w odząc go od w alki ekonom icznej, ty lk o  u sz lach etn ia jąc  
je j objaw y.

Ja k  tę p racę  p row adzić?  Na 'p o d s ta w ie  obserw acji 
tego, co w ró żn y ch  stow arzyszen iach  pow staje  sam o­
rzu tn ie , i dośw iadczeń  g a licy jsk ich , p odam  zarys tego, 
ja k  postępow ać należy, by sk u tek  osiągnąć.

W y k ła d y .

W y k ład y  p o p u la rn e  w stow arzyszen iach  zaw odow ych 
m ogą się odb y w ać  z o k reślonym  p ro g ram em , gdyż s łu ­
chacze p rzed staw ia ją  żyw ioł m niej w ięcej jed n o lity . N aj­
bardziej poc iąga ją  s łu ch aczy  tem a ty  zw iązane z zaw o­
dem  lu b  życiem  spo łecznym . N iem al rów norzędn ie  
z n iem i in te re su ją  n a u k i p rzy ro d n icze  i h is to rja , n a to ­
m iast g ieografja , filozofja, l i te ra tu ra  m ają  m niej s łu ­
chaczy. Z a in teresow an ie  pew n ą  gałęz ią  w iedzy zależy 
zresztą często od  p rzy p a d k u  („a k tu a ln o ść “), najczęściej 
od p releg ien ta. W  w yborze tem a tó w  b łędem  b y łoby  k ie­
row ać się ty lk o  t. zw. życzeniem  słuchaczy . Ż ądan ia , 
k tó re  słyszy p releg ien t, są zazw yczaj echem  ostatn iego  
odczytu  lu b  św ieżo p rzeczy tanej k siążk i, g łosy o rg an i­
zatorów  n ie  są  zazw yczaj p raw d ziw ą  „vox p o p u li“. 
W y b ó r tem a tó w  pow in ien  Jzależeć p rzedew szystk im  od 
dośw iadczen ia  in sty tu c ji ośw iatow ej. Kw estję w y boru  
tematów^ d la  ro b o tn ik ó w  m ożnaby  sfo rm u ło w ać  w spo­
sób n a s tę p u jąc y : w szystko, co jes t na jb liższym  s łu c h a ­
czowi, je s t d la  n iego  na jzrozum ialszy ra . W  m ia rę  roz­
woju s ta ją  się jego  życzenia bard z ie j k o n k re tn e , św ia­
dom e, zw raca ją  się k u  zag ad n ien io m  rozm aitszym , b a r ­
dziej o d e rw an y m . W y k ła d y  po w in n y  u jm o w ać  pew ne 
całości, łączyć się i d o p e łn iać . Cykle w y k ład o w e  są m o­
żliwe ty lk o  d la  s łu ch aczy  b ardz ie j w y ro b io n y ch , zdol-
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ny ch  do dłuższego sk u p ien ia  uw agi. F o rm a  w y k ład u  l i ­
czyć się p ow inna  z tym , że ro b o tn ic y -s łu ch a c z e  p rzed ­
s taw ia ją  m a te rja ł bardzo  różnorodny .

Inną  m ia rą  trzeba  m ierzyć ro b o tn ik ó w  ukw alifiko- 
w anych  w ielk ich  m iast, in n ą  ro b o tn ików  n ieukw alifi- 
k o w an y ch  lu b  ro b o tn ik ó w  z m ały ch  osad, in n ą  znow u 
górn ików , h u tn ik ó w  i t. p.

R obotnicy ukw alifikow ani s tan o w ią  e lem en t n a jb a r ­
dziej w yrobiony . Skorzy d rw ić  ze w szystkiego z pew ną 
nonszalancją , m ają  w pośród  siebie spo rą  liczbę ludzi 
in te lig ien tnych , oby tych  w świecie. Ci „n ad ają  to n “, in n i 
s ta ra ją  się na  n ich  w zorow ać. R obotników  ty ch  d rażn i 
nazby t e lem en ta rn y  w ykład , każda p rzesada  daje  im  po ­
w ód do złośliw ych  uwag. D ośw iadczenie zaw odow e i spo­
łeczne daje  im  dobre  m n iem an ie  o sobie, m iłość  w łasn a  
nie pozw ala im  n a  zadaw anie  py tań .

F o rm a  odczytu p rosta , jasn a , bez afek tacji, bez p o d ­
k reś lan ia  pop u larn o śc i jes t d la  n ich  najodpow iedn iejszą.

R obotnicy u k w alifik o w an i z osad fab ry czn y ch  i n ieu- 
kw alifikow ani z w ie lk ich  m iast po trzeb u ją  w y k ła d u  b a r ­
dziej e lem en tarnego , powolniejszej w ym ow y preleg ien ta. 
Nie rażą  ich  pow tórzenia, chętniej niż tam c i decydu ją  
się staw iać  p y tan ia  prelegientow i. T rzecia  k a teg o rja  s łu ­
chaczy  w ym aga najw ięcej w y siłk u  pedagogicznego ze 
s tro n y  p releg ien ta. P re leg ien t m usi być d o b ry m  i efekto­
w nym  m ów cą. Częste p o w tarzan ia  u ła tw ia ją  z rozum ie­
nie, p o ró w n an ia  czerpane  z życia codziennego, a n aw et 
dow cipy byw ają  tu  bardzo  pożądane, podn ieca ją  uw agę 
au d y to rju m , n ieprzyzw yczajonego do sk u p ia n ia  się.

W szędzie preleg ien t pow in ien  pano w ać  n ie ty lk o  n a d  
tem atem , lecz i n a d  słuchaczam i. Źle, gdy okazy , do­
św iadczen ia  lu b  obrazy  św ietlne stanow ią  zby t w ie lką  
sensację w  w ykładzie, słuchacze  po w in n i b yć  do  n ich
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przygo tow ani, inaczej będą poch ło n ięc i dem o n strac jam i 
i n ie p o tra fią  uw ażn ie  s łu ch ać  p releg ien ta.

D la au d y to rju m  stow arzyszeń  ro b o tn iczy ch  bardzo  
pożądane są p o g ad an k i i d y sk u sje  po w ykładzie  —  u m ie­
ję tn o ść  w y w o ły w an ia  d y skusji należy  do w ażnych  za­
let p releg ien tów . R obotn icy , n ieprzyzw yczajen i do czy­
ta n ia  i s łu c h a n ia , n ie  o g a rn ia ją  o d razu  treści w y k ład u . 
Z darza  się często, że dop iero  d y sk u sja  n ap ro w ad za  ro ­
b o tn ik a  na  tok  m yśli w y k ład u , zazw yczaj s łuchacze  
po trafią  zn aczn ie  w ięcej opow iedzieć o d y sk u sji n iż o sa­
m ym  w y k ładzie . Z w łaszcza k o n tro w ers je  są n a jła tw ie j­
sze do zap am ię tan ia . K ieru jąc  się tą  obserw acją  o rg an i­
zatorzy  w ykładów ' n ieraz  z góry  przygo tow yw ali dyskusję , 
p rosili p a ru  s łu ch aczy  o przygotow 'anie p y tań , lu b  sam i 
w yw oływ ali ro zp raw y  o treśc i o dczy tu , p o d nosili w ą t­
pliw ości, ak cen to w a li w ażniejsze szczegóły. D yskusja  
zagrzew a zazw yczaj s łu ch aczy  do zad aw an ia  p y tań , 
uczy ich  fo rm u ło w ać  m yśli, ośm iela . N iek tórzy  podnoszą 
obaw y, że zwyczaj d y sk u to w an ia  wryrobić m oże pew'ne 
p ien iack ie  u p o d o b a n ia , ale ta k t  pedagogiczny p re leg ien ta  
ła tw o  m oże im  przeciw dzia łać . Nie należy  zan ied b y w ać  
sposobu ro zb u d zan ia  żywszej m yśli u  szerokiego  ogółu 
z obaw y p rzed  możliwrym tu  i ow dzie, n iep rzy jem n y m , 
ale n iezby t szkod liw ym  rezonerstw em  jed n o s tek , k tó re  
i tak  okaz ji do n iego  zn a jd ą  dosyć. D yskusja  pod  k ie­
ru n k iem  p re leg ien ta  m oże sp ro sto w ać  w iele b łęd n y ch  
pojęć i sku teczn ie  w y p len ić  ob jaw y  zaro zu m ia łeg o  „pół- 
w y k sz ta łc en ia “. D yskusje  p o w in n y  się o b rac a ć  w  sferze 
pojęć i dośw iadczeń  s łu ch aczy . N iejeden p releg ien t che­
m ik , czy fizyk, n ie jeden  n aw et spo łeczn ik , gdy z a in i­
c ju je  ro zp raw y  n ad  kw estjam i, zn an em i s łu ch aczo m  
z życia — sam  sk o rzy stać  m oże w iele od ro b o tn ik ó w  
i znaleźć w w ejrzen iu  n a  życiow ą s tro n ę  zag adn ień  n a u ­
kow ych  n ag ro d ę  za swój t ru d  p o p u lary zac ji. Bardzo
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jest pożądanym , aby  prelegienci w p o g ad an k ach  ze s łu ­
ch aczam i w skazyw ali im  książk i w arte  czy tan ia .

B ib ljo tek i.

Każde n iem al stow arzyszenie zaw odow e p o siada  bo­
daj na jm nie jszą  b ib ljo tekę . W ie le  z n ich  n ie  stoi na  
w ysokości zadania,] n ie p o siada  odpow iedniego  d o b o ru  
książek, an i k ierow nic tw a. D ośw iadczenie m oje op ie­
ram  na  dz ia ła ln o śc i B ibljo tek i S tow arzyszenia D ru k arzy  
i Z w iązku S tow arzyszeń R obotn iczych  w K rakow ie ^).

D obór książek, podobnie, ja k  tem atów  do w yk ładów , 
n ie p o w in ien  nosić  specjalnego  p ię tn a  „ lu d o w o śc i“ . 
W y d aw n ic tw a  b a rd zo  p o p u la rn e , szczególniej c ien k ie  
b ro szu rk i ludow e są n iech ę tn ie  czy tyw ane przez ro b o t­
n ików  m ie jsk ich . B ele trystyka  now sza, odzw ierc iad la jąca  
życie spo łeczne  ^Żerom ski), zn a jd u je  licznych  czy te ln i­
ków . N aogół — n ie  razi ich  ten d en c ja , by le n ie  ro b io n a  
sz tucznie , lu b ią  pow ieści „ p ro g ram o w e“ (n iek tó re  G ru-

)̂ B ibljoteka drukarzy w  K rakow ie liczy  2994 dzieł w  3768 
tom ach (w  tem  818 naukow ych) W  roku 1909 w ypożyczało  247 
osób 8470 książek.

B ibljoteka drukarzy w e L w ow ie  liczy  2185 dzieł w  4220 to ­
m ach (w  tem  około 500 naukow ych). W  roku 1909 w 3̂ ożycza ło  
420 osób 3300 dzieł.

B ibljoteka Zw iązku Stow arzyszeń  robotniczych w  Elrakowie 
posiada 1660 dzieł (w  tem  728 naukow ych). W ypożyczających  
przeszło 300.

In ne stow arzyszenia m ają m niejsze bibljoteki, jednakow oż n ie  
rzadko dosięgające tysiąca  d zi^ . N iektóre dopełniają bibljoteki 
stałe ruchom em i kom pletam i bibljotek w ędrow nych  U n iw ersytetu  
L udow ego.

W y ją tek  stanow ią stow arzyszenia chrzęścijańsko-społeczne, 
które w c ie liły  sw e bibljoteki do bibljoteki „T ow arzystw a O św iaty  
L udow ej“, z  której m ają ich członkow ie praw o w ypożyczania .
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szeckiego), obyczajow e. D aw niejsi p isarze (K raszew ski, 
K aczkow ski, K orzeniow ski) zn a jd u ją  najw ięcej czy te ln i­
ków  w śród  starszego poko len ia , lu b  n a  prow incji, gdzie 
życie w  w olniejszym  idzie tem pie . Pow ieści h isto ryczne  
(Sienkiewicz) bardzo  rozciekaw ia ją  do  czy tan ia . Książki 
naukow e w y b ie ra ją  czy te ln icy  z tru d n o śc ią , n ie  um ie ją  
się w n ich  o rjen tow ać. P rzem aw ia  do n ich  jak iś  sen­
sacy jny  ty tu ł; nazw isko  au to ra , ty tu ł  podręczn ikow y nic 
im  nie m ów ią.

K ażda b ib ljo tek a  robo tn icza  p o w in n a  posiadać k a ­
talog  u łożony  ta k  przejrzyście , żeby każdy  in te lig en t­
niejszy czy te ln ik  m ó g ł się zo rjen tow ać w  książk ach  róż­
nych  działów . S topn ie  tru d n o śc i po w in n y  być uw zględ­
nione, aby  sam o u k  w iedzia ł w  ja k im  czytać po rządku . 
G raficzne tab lice  — rodzaj drzew  g ienealogicznych  — m ogą 
oddać w ielk ie  usług i. O grom nie  w ażną  ro lę  odgryw a 
k iero w n ik  b ib ljo tek i, k tó ry  pow in ien  znać dobrze  czy­
te ln ik ó w , b y  służyć im  odpow iedn ią  rad ą . „D ajcie coś 
d o b reg o “ — częściej m ów ią czy teln icy , niż „d a jc ie  tę, 
czy ow ą k s iążk ę“. B ib ljo tekarz  m a  p racę  bardzo  w dzię­
czną, od niego zależy rozbudzan ie  i p o d trzym yw an ie  
ciekaw ości czy te ln ika . O n m oże, rozciekaw iw szy go uto- 
p ijn em i ob razam i przyszłości lu b  b a rw n em i op o w iad a­
n iam i o przeszłości, p row adzić  go przez zagadn ien ia  
społeczne, w ażne m o m en ty  dziejow e, w prow adzać  w  sk arb y  
lite ra tu ry , o tw ierać  p rzed  n im  podw oje filozofji. B ibljo­
tek arz  ro b o tn ik , o ile  jest w yk sz ta łco n y  i k sz ta łc i się d a ­
lej, doskonale  sp e łn ia  swoje zad an ia , bo  zna  poziom  
um ysłow y  kolegów . Ale in sty tu c je  ośw iatow e po w in n y  
go w sp ierać . K ursy  d la  b ib ljo tek a rzy  robo tn iczych , k a ­
talogi w zorow e, zjazdy b ib ljo tek arzy  pow inny  b yć  u rzą ­
dzane przez u n iw ersy te ty  ludow e i t. p. zrzeszenia.
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Przedstaw ienia^ am atorskie, koncerty , zabaw y.

Stow arzyszenia zawodowe d a ją  rob o tn ik o w i m ożność 
u sz lach e tn ian ia  życia tow arzyskiego. W szystk ie  roz­
ryw ki, k tó re  m ogą ro b o tn ik a  podn ieść  obyczajow o, po­
w inny  się odbyw ać w  stow arzyszeniu , pow adze jego nie 
p rzyn iosą  u jm y  an i śpiew y w esołe, an i tańce. In sty tu ­
cje ośw iatow e po w in n y  dopom agać stow arzyszeniom  
w  o p raco w an iu  i k ierow nictw ie  rozryw kam i kształcą- 
cem i )̂.

W  pierw szym  rzędzie po trzebny  jes t w y b ó r sztuk 
d la  tea tró w  am a to rsk ich  i w ykształcen ie  reżyserów . T ea tr  
am a to rsk i pod  odpow iedn im  k ierow nictw em  niezm iern ie  
u sz lach etn ia  am ato ró w , podnosi ich  z rozum ien ie  d la  
sz tuk i, w yw ołu je  u  szerszego ogółu, u  k rew n y ch  i u  zn a­
jo m y ch  am ato ró w  w ielk ie  zainteresow anie.

T ru p y  am ato rsk ie  w ędrow ne, dobrze w yszkolone, g ra ­
jące  w ró żn y ch  stow arzyszen iach , n ie  m a ją  tego zna­
czenia, co k ó łk a  pow stałe  w ło n ie  stow arzyszenia — nie 
budzą bow iem  ta k  żywego zaiteresow ania  u  w ielu  ludzi.

W  Galicji m am y  za sobą pow ażne p ró b y  tw orzen ia  
scen ro b o tn iczych  (obok b ardzo  m arn y ch  pojedynczych  
usiłow ań). W e Lw ow ie w  la tach  1905— 7 p o d  k ie ru n ­
k iem  arty sty  A dw entow icza (później a rty s ty  te a tru  m ie js­
kiego p. F ritschego), ro b o tn icy  g ra li „T k aczy “ i in n e  
pow ażne sztuk i, d ru k a rze  lw ow scy pow ażn ie  p raco w ali 
pod  k ie ru n k iem  a rty s ty  p. Berskiego. W  C zarnej W si, 
w Podgórzu , w  K rakow ie u  d ru k arzy  i w  Z w iązku  S to­
w arzyszeń R obotn iczych  tea try  rozw ija ły  się i rozw ijają . 
Na przeszkodzie sto i b ra k  w y traw n y ch  k ierow ników  i — 
b ra k  o d pow iedn ich  sztuk. Muszą być one n iezby t tru -

‘) Czyni to w  K rakow ie U n iw ersytet L udow y im. A. Mickie­
w icza.
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(Ine, n ie m ogą w ym agać w ielkiej w ystaw y, m uszą w śród 
n ich  być rzeczy efektow ne i w esołe. Sztuki specja ln ie  
ludow e i różne „b o m b y “ ten d en cy jn e  n ie  odpow iadają  
w ym agan iom  arty sty czn y m  i ideow ym . Ale i w lite ra ­
tu rze  polskiej i obcej sztuk i odpow iedn ie  się zn a jdą , byle 
się rozejrzeć, byle w yjść z k o ła  u ta rteg o  szablonu , „dla 
lu d u “. P ożądane je s t łączen ie  p rzed staw ień  z odczytam i, 
w y jaśn ia jącem i tre ść  sztuki.

M uzykalność w sferach  ro b o tn iczy ch  pozostaw ia dużo 
do życzenia. M am y jed n a k  o rk ie s try  ko lejarzy  ^), d ru ­
k a r z y B a r d z i e j  rozw in ię ty  jes t śp iew  ch ó ra ln y . C hór 
d ru k a rz y  k rak o w sk ich  is tn ie je  z m ałem i p rzerw am i od 
la t trzy d z iestu ; swego czasu, pod  k ierow nic tw em  d ru k a ­
rza, k tó ry  u k o ń czy ł k o n se rw ąto rju m , p. Bicza, b y ł n a j­
lepszym  w K rakow ie. C hór d ru k a rz y  we Lw ow ie, chó ry  
robo tn icze  w K rakow ie i S tan isław ow ie  s ta ły  n a  wyży­
n ie  swego z a d an ia  i po d n io sły  m u zy k a ln o ść  ro b o tn i­
ków . C h arak te ry sty czn e  są pow ody  u p a d k u  lu b  osłab ie ­
n ia  się ty ch  chórów . Gdy p o w sta ła  w  K rakow ie „L u­
tn ia “, łącząc  ludzi ju ż  w y ro b io n y ch  m u zykaln ie , pocią­
g n ę ła  k u  sobie najlepsze siły  z ch ó ru  d ru k a rzy . C hór 
ro b o tn iczy  u p a d ł czasowo z chw ilą , gdy w yb itn ie jsi człon­
kow ie zaczęli uczęszczać do K o n serw ąto rju m  i T ow arzystw a 
M uzycznego, i C hór u rząd zą ł k o n ce rty  W ag n era , H aydna  
i t. d. P od o b n ie  b y ło  we Lw ow ie. C hóry  ro b o tn icze  s ta ­
w a ły  się po lem  k sz ta łcen ia  jed n o stek , z ryw ały  łączność 
z m asą. C hór ro bo tn iczy  po w in ien  się u trzy m y w ać  n a  po­
ziom ie e lem en ta rn y m , dostęp n y m  d la  ogółu  robotniczego, 
gdyż zby t tru d n e  rzeczy, odstręcza ją  w ielu  od  n a leżen ia  do 
ch ó ru . Je d n o stk i bardziej w y ro b io n e  n iech  p rzechodzą 
n a  wyższe szczeble m uzyk i, a le  n iep o d o b n a  do n ich  na-

)̂ W  N o w y m ' Sączu, S tan id aw ow ie , P rzem yślu , Podgórzu, 
Krakowie.

*) M andoliuistów  w  K rakow ie i w e L w ow ie.
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ginąć ogółu. Z niechęca to  lepszych zbyt pow olnym  tem ­
pem  n au k i, a m niej w yrob ionych  nuży częstem i p ró ­
b am i rzeczy, do k tó ry ch  w y k o n an ia  n ie  dorośli. To co 
je s t rozw ojem  d la  jed n y ch , może być śm ierc ią  d la  d ru ­
gich. W y k ład n ik iem  znaczenia ch ó ru  robotniczego jes t 
a u d y to rju m  n a  jego koncercie. Póki Chór R obotniczy 
w K rakow ie śp iew ał rzeczy łatw iejsze, śc iągał licznych  
słuchaczy  ze sfer robo tn iczych . Każdy szedł ty m  ch ę t­
niej, że w ystępow ali znajom i. N ajw iększym  pow odzeniem  
cieszyły się k o n certy  i u roczyste  obchody , w  k tó ry ch  
w  części m uzycznej p rzew ażały  p ro d u k cje  w okalne; n a  
in s tru m e n ta c h  g ran o  rzeczy ła tw e  i znane, a  całość u zu ­
p e łn ia ły  dek lam ac je  i przem ów ienia. M uzyka, m oim  zda­
niem , p o w in n a  być p odaw ana  ludow i w  fo rm ie  bardzo  
p rzystępnej. T rzeba  się liczyć z tym , że dop iero  w ielo­
k ro tn e  p o w ta rzan ie  osw aja z m elodją, dozw ala ją  u ch w y ­
cić. P iosenk i, k tó re  lu d  śpiew a fałszyw ie, oddane  a r ty ­
stycznie ze sceny, u sz lach etn ia ją  jego poczucie m uzykalne.

Z abaw y tow arzysk ie  sportow e p rzyczyn iają  się w sto­
w arzyszen iach  do k u ltu ra ln eg o  p o dn iesien ia  ro b o tn ik a , 
o d ry w ają  m łodzież ro b o tn iczą  od  o rd y n a rn y c h  i bez­
m y śln y ch  rozryw ek  ta k  d la  społeczeństw a szkodliw ych. 
S tow arzyszenia zaw odow e w ykazały  ju ż , że pod  ich  w p ły ­
w em  zm niejsza się a lk oho lizm  w śród  robo tn ików , k tó ­
ry c h  w prow adzono  do tow arzyskiego k u ltu ra ln eg o  życia.

D ziała lność  zrzeszeń ośw iatow ych p o w in n a  d o p o m a­
g ać  sam o rzu tn em u  zd obyw an iu  k u ltu ry  przez ro b o tn ik a . 
S tow arzyszen ia  zaw odow e przedstaw ia ją  najw dzięczn ie j­
sze i na jła tw ie jsze  d la  niej pole — byle n ap raw d ę  b y ła  
p racą  ośw iatow ą, by le zb liżała  się do ro b o tn ik a , by  z n im  
p racow ać d la  w yzw olenia sennych  m as bez żad n y ch  ce­
lów  chw ilow ych , ubocznych .

Praca Oświatowa. 27





V. 4.

DR. Z. DASZYNSKA-GOLINSKA.

WALKA Z ALKOHOLIZMEM 
W SŁUŻBIE OŚWIATY I ETYKI.

17*





Nasi działacze ośw iatow i, ksz ta łcąc  i rozw ija jąc  je ­
dnostk i, n ie  dość d b a ją  o postęp  rasy . P racu jąc  
d la  teraźniejszości i d la  najbliższego ju tra ,  za m ało  

b io rą  pod  uw agę odleg łą przyszłość. T ym czasem  w ynik i 
an tro p o lo g ji i b a d a n ia  na  p o lu  pedagogiki społecznej 
u d aw o d n ia ją  coraz w yraźniej, że człow iek w spółczesny 
ulega zw y rodn ien iu  i że przedew szystkim  m a te r ja ł  
ludzk i c h ro n ić  należy przed  w pływ em  u jem n y ch  w a­
ru n k ó w  i różnorodnych  tru c izn , k tó re  obn iża ją  jego 
w artość . To też p rzystępu jąc  do p racy  ośw iatow ej n a le ­
żałoby  zw alczać stosunk i, k tó re  jed n o stk o m  i grupom  
społecznym  n ie  pozw alają  dojść do używ ania  pe łn i ich  
w ładz u m y sło w y ch  i okrzepn ięc ia  c h a ra k te ru . P raca  
ośw iatow a d z ia łać  tu  m oże przedew szystkim  przez uśw ia­
dom ienie. P rzy  n iezbędnym  zaś podziale  p rac y  uznać 
trzeb a  za ośw iatow e tak ie  organizacje, k tó re  za cel swój 
postaw iły  zw alczanie nałogów , p rzec iw staw ia jących  się 
fizycznem u i m o ra ln em u  zdrow iu  rasy . Do tak ic h  n a le ­
ży zorgan izow ana w alk a  z a lkoho lizm em , k tó ra  p rzy b ra ­
ła  już  c h a ra k te r  m iędzynarodow y, a na  z iem iach  p o l­
sk ich  w ytw orzy ła  szereg stow arzyszeń w strzem ięźliw ości.

J a k  w ykazały  b a d a n ia  tak ich  uczonych  jak  Bunge, 
K raepelin , F orel, u  nas  D ybow ski n ie ty lk o  n ad u ży w a­
nie  a lk o h o lu , p rzejaw iające  się w  p ijaństw ie , a le  i m ie rn e  
sta le  p rzy jm o w an e  dozy go rących  tru n k ó w  obn iża ją  
k ry ty cy zm , niszczą wolę i zn iep raw ia ją  c h a ra k te r . C hcąc 
zatym  nieść ogółowi ośw iatę, dążyć należy  do  zwalczę-
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n ia  obyczajów  p ijack ich  i u św iad am iać  o d z ia łan iu  a l­
koholow ej tra c izn y , n iezależnie od tego czy będzie o na  
zaw artą  w w ódce, piw ie, w in ie , m iodzie, ru m ie  czy też 
będzie n ią  ab so lu tn y  sp iry tu s. Z w alczanie  a lk o h o lizm u  
przez zasadę u m ia rk o w an eg o  p ic ia , pow szechne w  p ierw ­
szej połow ie XIX stu lec ia , u s tąp iło  p rzek o n an iu , że ty lko  
p ro p ag an d a  zupełne j w strzem ięźliw ości od  napo jów  a l­
koho low ych  (w yskokow ych) odn ieść  m oże p ożądane  sk u ­
tk i. P rzek o n an o  się rów nież, że zw alczać a lk o h o lizm u  
nie m ożna, s to jąc  n a  zasadzie u m iark o w an eg o  p icia . 
Z tego pow odu  w alkę z a lk o h o lizm em  prow adzi się 
obecnie na  zasad ach  zupełne j w strzem ięźliw ości i przez 
lu dzi, k tó rzy  w y rzek li się u żyw an ia  w szelk ich  napo jów  
w yskokow ych. T e ogólne i dziś ju ż  m ięd zynarodow e za­
sady  p rzy ję ły  rów nież  organ izacje , d z ia ła jące  n a  z iem iach  
po lsk ich .

Z w alczanie p ijań s tw a  w  Polsce sięga początków  XIX 
stu lec ia . Ma ono  zresztą  ju ż  i w tedy  po za sobą trad y c ję  
w p ism ach  Reya, S tarow olsk iego , M odrzew skiego, a zw ła­
szcza K rasick iego . O sta tn i rozw ija  w P a n u  P odsto lim  
ca ły  system  zw alczan ia  p ijań stw a  przez u m ia rk o w a n ie ; 
zastęp o w an ia  w ódki przez piw o. N iem cew icz ag itu je  za 
sp raw ą  w strzem ięźliw ości. S tow arzyszenie Szubraw ców  
w W iln ie  m a  w s ta tu c ie  zw alczan ie  p ijań s tw a . Z ko ła  
tego w yszedł S zym ańsk i a u to r  dzie ła  o p ijań stw ie  (w y­
d an e  w 1818 r.). Pow odzenie słynnego  ap o sto ła  trzeźw o­
ści p as to ra  M athew , k tó ry  Ir la n d ję  z a m ien ił w  k ra in ę  
ab sty n en tó w , o d b ija  się echem  n a  z iem iach  p o lsk ich . Pod  
jego  w p ły w em  m o ra ln y m  pow sta je  w K rakow ie  S tow arzy ­
szenie w strzem ięźliw ości, jed n o cześn ie  tw orzy  się podo b n e  
w P o zn an iu . N a G órnym  Ś ląsk u  księża Brzozow ski i P ie ­
cek sk ła n ia ją  dz iesią tk i tysięcy  g ó rn ik ó w  do  zan iech an ia  
napo jów  w yskokow ych . P o lsk a  m a  rów nież  swego ap o ­
sto ła  trzeźw ości, k tó ry m  b y ł k siądz  jezu ita  Bołoz A nto-
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niew icz. R uch  przeciw alkoholow y łączy  się z p ro p a ­
g andą  spo łeczną la t 1846 1848 1862. W  la ta ch  osiem ­
dziesiątych  poczęto n a  nowo zw racać uw agę n a  klęskę 
p ijań stw a . Dla G alicji, z k tórej w śród  k rajó w  au s trja - 
ck ich  b y ło  najw ięcej poborow ych n iezdatnych  do służby  
w ojskow ej, gdzie ro sła  nędza lu d u , w ydano w  1877 r, 
specja lną  ustaw ę o p ijaństw ie. U staw a ta , zakazu jąca  
sprzedaży tru n k ó w  gorących  n ie le tn im  oraz p ijan y m  
i p rzebyw ania  p ijaków  w szynkach , w yw ieszoną być 
do tąd  m usi w  każdej karczm ie, ale n ie oddzia ływ a 
na zm niejszenie p ijaństw a. Rzecznicy trzeźw ości z la t 
80-ych, ja k  S tan is ław  Szczepanow ski w Galicji, d r. Ce- 
lichow ski w P oznańsk im  czy dr. Chodecki w W arsza­
w ie s ta li n a  stanow isku  u m ia rk o w an ia  i tw ierdzili, że 
skoro  lu d  lepiej odżyw iać się będzie, to  zm niejszy się 
także szkodliw ość używ ki alkoholow ej.

S t a t y s t y c z n e  u j ę c i e  a lkoho lizm u  ludnośc i po­
dejm ow ane dziś ju ż  we w szystk ich  k ra ja ch  nie jes t rze­
czą ła tw ą  i n igdzie zupełn ie  ścisłym  nazw ać go n ie  m o­
żna  )̂. D la k ra jó w  p o lsk ich , z łączonych  z obcem i m o­
cars tw am i i w  s ta ty styce  swej od n ich  zależnych , bę­
dzie to  jeszcze tru d n ie jszy m . Podajem y  je  przeto  z p o ­
wyższym  zastrzeżeniem .

S ta ty sty k a  n iem ieck a  oblicza n a  głowę m ieszkańca, 
licząc w yskok, p rzy jm ow any  pod  postac ią  w szelk ich  n a ­
pojów  a lkoho low ych , 4^/г litró w  czystego a lk o h o lu . D la 
ziem  po lsk ich  obliczenia są tym  tru d n ie jsze , że w  k aż ­
dej z p r o w i n c j i  p o l s k i c h  P r u s  zn a jdu je  się lu d ­
ność pod  względem  narodow ym  m ieszana. Z naw cy sto ­
sunków  tw ierdzą  jed n ak , że Polacy  p iją  wogóle m niej 
od  N iem ców . W ięcej od ogólnych  cyfr pow iedzą n am

*) Przeszkodę stanow i tu różnorodność gatunków  każdego na­
poju i zw iązana z tym  różnica procentow a zaw artego w  n ich  al­
koholu, handel tajny, a naw et w ielkie liczby tajnych  w yszyn ków .
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d an e  zeb ran e  przez ks. N iesiołow skiego d la  Pleszewa, 
m iasteczka, w  k tó ry m  jest proboszczem . Pleszew liczy 
8000. m ieszkańców , leży na  pogran iczu  K rólestw a. Lo­
kalów  z w yszynkiem  napo jów  alk o h o lo w y ch  znajdu je  
się 52, a zatem  1 n a  153 m ieszkańców . W  okolicy  każda 
wieś m a  sw oją k arczm ę, czasam i dw ie i więcej. Szyn- 
karze, przew ażnie izraelici, ro b ią  św ietne in te resa . W  okre­
sie od 1901— 1908 ro k u  było  1059 w y padków  śm ierci 
z tego 63 osób u m a r ło  w sku tek  p ijań stw a . W śró d  zgonów 
m ężczyzn d o ro sły ch  zm arło  z pow odu  a lk o h o lizm u  24% , 
kob iet 3 '9 % . Z naczną śm ierte lność  dzieci (657 w y p ad ­
ków ) ob jaśn ia  a u to r  alkoho lizm em  rodziców . Ze 119 
dzieci k a ra n y c h  sądowmie 72 dzieci (60’5 % ) pochodziło  
z ro d zin  p ijack ich , ty lk o  17 z ro dzin  trzeźw ych  T ru ­
dn o  cyfr ty ch  n ie  uogó ln ić , a  u sp raw ied liw ia ją  one zu­
pe łn ie  energ ję  tow arzystw  w strzem ięźliw ości.

W  G a l i c j i  liczono w 1907 r. m iejsc  sprzedaży  a l­
koh o lu  25.083, w  tem  20.295 szynków , 239 sk lep ików , 
4.549 h an d ló w , po za tym  liczyć m ożna było  ko ło  2.000 
szynków  p o ta jem n y ch  *). Z aprow adzona  z dn iem  1 stycz. 
refo rm a szy n k arsk a  obn iża  tę  liczbę n a  10— 11 tysięcy.

L iczba ta , w s to su n k u  do lu d n o śc i, n iższa n iż w  p rze­
m ysłow ych k ra ja ch  A ustrji da je  je d n a k  tej ludności 
sposobność do stałego  i silnego a lk o h o lizo w an ia  się.

A koholizm  na js iln ie j u w y d a tn io n y  je s t po m niejszych  
m iasteczkach  i w ogóle po m ias tach . Po w siach  rozsad- 
n ik am i p ijań stw a  są szynki ta k , że ta m  gdzie we wsi 
n ie m a szynku , co zdarza  się b a rd zo  rzad k o , n ie  w idać 
rów nież p ijak ó w  *).

‘) JNasz alkoholizm  w  św ietle  cyfr i  faktów , M iesięcznik  
Nr, 63 i 65.

•) W edług sta ty styk i zam ieszczonej w  sprawozdaniu z I  au- 
strjackiego Zjazdu przeciw ników  alkoholu. W iedeń 1909.

®) Patrz m oje Badania nad alkoholizm em  w  Gadicjl Zacho­
d n ie j.— L w ów  1902, oraz A lkoholizm  i jego  zw alczan ie r. 1912.
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Spożycie napojów wyskokowych w Galicji
(na głow ę mieszkańca) od 1893— 1910 r.

1
L »ta | Galicja L w ó w K r a k ó w

W ódki 500/0 Piw a W ódki 50“/o Piwa W ódki 500/® Piw a

1893 9-71 13-93
1899 8-24 16-22 14-22 97-78 20-34 81-06
1902 6-82 12-33 13-00 63-60 15-86 74-11
1905 7 02 15-68 12-90 66-37 14-90 68-42
1908 7-Б6 15-71 13-58 61-30 16 66 55-82
1909 7-50 15 81 13-76 66-16 16-58 64-22
1910 13-56 7237 14-08 63-49

Z aw artość w yskoku  w w ódce używ anej w  Galicji 
w ynosi 40—707oł w  piw ie ЗѴ2— 5. P rzy jm u jąc  przeto  
przec ię tn ie  50% w ódkę i 4 %  piw o w y p ad ało  n a  głowę 
m ieszkańca  w  całej Galicji

w 1902 r. — 4 1 3  a lk o h o lu  
w  1909 r. —  4*38

W  K rólestw ie w prow adzono  m onopol rządow y w  1898 
roku , dzieląc g u b ern ie  pom iędzy  4 zarządy  akcyzow e. 
O bok sk ładów  rządow ych  istn ie ją  p ry w atn e  i te  p rze ­
w ażają. W arszaw sk a  g u b e rn ja  m ia ła  np. 71 '2 %  sk ła ­
dów  w  ręk ach  p ry w atn eg o  k a p ita łu . Spirydusu o trzy­
m an o  w 1904 ro k u  6,530.180 w iader, a sp rzedano  
4,023.983 w., z tego Ѵб w  sk ład ach  p ry w a tn y ch . Spo­
życie n a  g ł o w ę  m ieszkańca p rzedstaw ia  się w n as tę ­
pującej tab licy : (patrz str. 426).

Po za tym  pozostaje spożycie p iw a, k tó re  n ie  daje  
się obliczyć. Spożycie by ło  w  ogóle wyższe w g u b e rn iach  
p rzem ysłow ych , n iż w ro ln y ch , m ias ta  p iją  w ięcej niż 
w ieś. N ajw iększym  zaś jes t spożycie w ódki w Ł odzi i oko­
licznych  m iasteczkach  z p rzew ażającą lu d n o śc ią  fa-

)̂ W ed ług cyfr zebranych, przez dra Skalskiego, na Zjazd le ­
karzy i przyrodników w  Krakowie. L ipiec 1911.
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Ilość absolutnego alkoholu w wódce.

N a z w a
g n b e r n j i

w  1904 r. w  1909 r.

L itrów w ydatek  
w  rb. Litrów

w ydatek  
w  rb.

Piotrkow ska 2 5 6 4 0 3 3-36 6-82
W arszawska 2-95 4 ’64 2-85 4.93
Kaliska 1-86 2-90 1*92 3-31
Suw alska 113 1.V7 1-77 30 1
Lubelska 1-43 2-24 1-48 2-56
Radomska 1-23 1-94 1-43 212
Łom żyńska 1-18 1-83 1-13 1-91
Płocka 0.98 1 6 8 1-13 1-97
Kielecka 1.08 1-68 1Ю8 1-87
Siedlecka 1*18 1-81 1 0 8 1-87

b ry czn ą . W  1909 ro k u  sam o m iasto  Ł ódź w y p iło  461 Vi 
tysięcy  w iad er w ódk i, w ydając  n a  n ią  k o ło  4 m iljonów  
ru b li *).

R uch w strzem ięźliw ości n a  z iem iach  po lsk ich  n a j­
korzystn ie j rozw ija  się w ch w ili obecnej w z a b o r z e  
p r u s k i m .  J a k  ca ła  p o lity k a  spo łeczna  stoi on w ty m  
zaborze pod  bezpośredn im  w pływ em  d u ch o w ień stw a , 
k tóre , p rac u jąc  w raz  ze św ieckiem i d z ia łaczam i, w y k a­
zuje dużą  to le ran c ję  i z n ak o m itą  sp raw n o ść  o rg an iza ­
cy jną. P rzy p isać  to  należy g łów nie  za le tom  k iero w n i­
ków  w alk i z a lk o h o lizm em  ks. N iesio łow skiego z F le­
szow a, re d a k to ra  w ychodzącego  od  la t sześciu Miesię­
czn ik a  d la  p o p ie ra n ia  ru c h u  w strzem ięźliw ości i p re ­
zesa Z w iązku  księży absty n en tó w , o raz  d ra  G antkow - 
skiego w P o zn an iu . Zw iązek księży ab s ty n en tó w  zało ­
żony zosta ł 13 w rześn ia  1902 r. z liczbą 8 członków . 
O becn ie  je s t cz ło n k ó w  58, w  tern 16 k lery k ó w . C złon­
kow ie „Z w iązk u “, sto jący  n a  zasadzie  zupełnej w strze-

‘) D ziennik  Łódzki z 26. X I. 1911.
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m iężliw ości postaw ili sobie cel ro zbudzen ia  w  k o łach  
du ch o w ień stw a  w iejskiego zain teresow an ia  kw estją  a lk o ­
h o lizm u  i cel ten  osiągnęli za pom ocą odezw, w y d a­
w nictw , zeb rań , w ystaw , lite ra tu ry  i środków  p o m o cn i­
czych  w  w alce z alkoholem .

W y z w o l e n i e ,  założone w  1905 r. je s t św ieckim  
stow arzyszeniem  zupełnej w strzem ięźliw ości, z celem  
zw alczan ia  a lk o h o lizm u , u n ik a  wszelkiej p o lity k i. 
W  u s taw ach  (§ 3) spo tykam y u św iad am ian ie  w szystk ich  
w arstw  społeczeństw a o szkodliw ości a lk o h o lu , bez­
w zględne zw alczanie zgubnych  zwyczajów  ja k  p icie  przy  
każdej sposobności, zn iew alan ie  do p ic ia  duszk iem , to a ­
stow anie, częstow anie podczas żniw  i t. p ., ra to w an ie  
i leczenie p ijaków  nałogow ych, lecznice d la  a lk o h o li­
ków , gospody w strzem ięźliw ości, kaw iarn ie , h e rb a c ia rn ie , 
ogrody  ludow e, b ezp ła tne  czytelnie. Te szerokie cele spo­
łeczne, ju ż  z góry  w ym ienione w  sta tuc ie , zapew niły  
W yzw olen iu  szybki rozrost. Członków  liczyło w 1908 r.^j 
1496 (w 1907— 963) zorganizow anych  w  24 o d d z ia łach . 
T rzy  odd z ia ły  z n a jd u ją  się w W estfa lji (B ochum , B ot­
tro p , B ru ck h au sen ), jed en  w  P ru sach  K ró lew sk ich , 20 
w P oznańsk im . N ajpom yśln iej rozw ija się .oddzia ł w  In o ­
w ro c ław iu  (333 członków ), gdzie z ca ły ch  K ujaw  lu d  
w iejsk i i m iejsk i p rzybyw a n a  wiece. W śró d  członków  
W yzw olen ia  liczono 50%  m łodzieży poniżej la t 25. Ko­
b ie t je s t n iem al ty le  (708), co m ężczyzn, p o m im o  to  
p rze jaw ia ją  się dążen ia  do w yłączen ia  ich  i tw o rzen ia  
o d dzie lnych  tow arzystw  kob iecych , p rzeciw  czem u k o ­
b ie ty , b a rd zo  czynne w k o łach , podnoszą p ro test. Is tn ie ją  
n aw et trzy  k o ła  w yłączn ie  m ęskie. P od  w zględem  spo­
łecznego uw arstw o w ien ia  liczono w  W y zw olen iu  :

*) W edług Sprawozdania, zam ieszczonego w  N -rze 64 M iesię­
cznika.
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ro b o tn ik ó w 500 33-4°/,
rzem ieśln ików 527 35*2 „
w łościan 304 20-4 „
kupców 111 7-4 „
wyższe s tan y 54 3-6 „

Pon iew aż do ta k  zw. w yższych s tan ó w  s ta ty s ty k a  sto­
w arzyszenia zalicza także i d u ch o w ieństw o , u d z ia ł in te ­
ligencji św ieckiej je s t w  ru c h u  m in im a ln y .

W yzw olenie je s t tow arzystw em  b ard zo  ru c h liw y m ; 
najlepszy  dow ód stanow i b ilan s  jego dz ia ła lnośc i z osta­
tn iego  ro k u . U rządzono zeb rań  282, w y k ład ó w  i odczy­
tów  236, zeb rań  d la  n ieczłonków , a zatym  wieców 50, 
rozrzucono  10Vi tysięcy  d ru k ó w  ag itacy jn y ch , w k ład k i, 
jak k o lw iek  n isk ie  w p ły w ają  reg u la rn ie  tak , że to w a­
rzystw o p o siad a  m ały  m a ją tek  (około  200 m arek). P o ­
kaźn ą  jes t rów nież  liczba członków  d o ży w o tn ich  (385), co 
św iadczy o w ie lk im  p rzejęciu  się ru ch e m  przec iw alko ­
ho low ym . G dziekolw iek p o w sta ł o d d z ia ł W yzw olenia w i­
dać  ogólne zm niejszen ie  się ilości używ anego a lk o h o lu , 
np . w  P ęckow ie zan iech an o  u ży w an ia  a lk o h o lu  podczas 
styp  pogrzebow ych. Na czele stow arzyszen ia  sto i lekarz, 
d r. G an tkow ski.

O rg an am i Tow . księży a b s ty n e n tó w 'i W yzw olenia są 
w’sp o m n ian y  ju ż  p ism o  liczące 800 p ła t­

n y ch  ab o n en tó w  i red ag o w an e dobrze. O d d z ia ły  W y ­
zw olen ia  p rzy ję ły  zasadę d a w a n ia  p ism a  każd em u  cz łon ­
kow i, o ile zap łac i sk ład k ę  o 20 fenygów  wyższą. Po za 
tym  o d d z ia ły  a b o n u ją  P rzew odn ik  Z drow ia, p ism o po­
p u la rn e , a le  red ag o w an e  przez n iea b s ty n en ta , a zatym  
m niej za lecane , o raz  p ism a  w ychodzące  w G alicji i K ró­
lestw ie.

N iew ątp liw ie  szykany  w ładz  p ru sk ic h  p rzeszkadzają  
p ro pagandzie  w strzem iężliw 'ości, a le  tam , gdzie zakazu ją  
w ieców . K oła u rząd za ją  zg ro m ad zen ia  za zaproszen iam i,
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lu b  ag itu ją  p ry w atn ie . W tym  celu w p row adziły  p r a ­
k tyczną in sty tu c ję  B i u r  i n f o r m a c y j n y c h  d l a  
s p r a w  a l k o h o l i z m u  3 o d d z ia ły : P oznań , Gniezno, 
Gostyń, Inow rocław . B iura  te za jm ują  się ag itacją , p rzy j­
m u ją  nałogow ych  p ijaków  za osobnem i p rzyrzeczeniam i 
n a  p róbę, (dopiero  po p rze trzy m an iu  p ró b y  stać  się m ogą 
cz ło n k am i), podczas k tórej m ężow ie zau fan ia  m ają  n ad  
n iem i n adzór. C złonków  łączą i p o d trzy m u ją  u rządzane  
co 2 lub  4 tygodn ie  zeb ran ia  odczytow e, dyskusy jne , 
z k tó rem i łączą  się n iek iedy  zabaw y. W ogółe absty n en c i 
w  zaborze p ru sk im  m nie j się zdają  b aw ić  niż w  in n y ch  
zab o rach  i w ychodzi to  ag itacji n a  dobre. N ajw ażniejszym  
n ied o sta tk iem  W yzw olenia  jest b rak  b ib ljo tek  z zak resu  
a ik o h o lo g ji. W  8 o d d z ia łach  p o siad a jący ch  b ib ljo tek i 
liczono książek  w ogóle 654, a  w  ty m  ty lko  161 o m a­
w ia jący ch  sp raw y a lkoho lizm u i w strzem ięźliw ości. O d­
b ić  się to  m u si n a  b ra k u  naukow ych  a rg u m en tó w  przy  
p ro p agandzie . W p ły w an ie  sk ładek  dużo regu larn ie jsze , n iż 
w  G alicji, p rzy p isać  trzeb a  podziałow i m ias t n a  okręg i, 
z k tó ry ch  m ężow ie zau fan ia  obow iązani są zb ierać  sk ład k i. 
N adzorem  o b jaśn ić  też trzeba  ściślejsze i surow sze k o n ­
tro lo w an ie  członków . W  1908 ro k u  w ykluczono za z ła ­
m an ie  p rzyrzeczenia 122, a w ystąp iło  do b ro w o ln ie  131.

M ałą żyw otność p rze jaw ia  istn ie jące  w  P o zn an iu  
i L id z b a rk u  (P rusy  Z achodnie) tow . Ju trz e n k a , o p a rte  
n a  zasad ach  u m iark o w an eg o  picia.

Na G ó r n y m  Ś l ą s k u  istn ieje  T o w .  w s t r z e ­
m ięźliw ości z siedzibą w Z abrzu , założone za in ic ja ty w ą  
prof. L u tosław sk iego . L iczba członków  n ie  p rzek racza  
p raw d o p o d o b n ie  se tk i. Są to  p rzew ażnie ro b o tn icy , ś lu ­
b u jący  d o żyw otn ią , a naw et często p oczw órną  w strze ­
m ięźliw ość (od  k a rt, ty to n iu , ro zp u sty  i a lk o h o lu ). In- 
te lig ienc ja  stoi na  uboczu  a n aw et w p ro st zw alcza to ­
w arzystw o. S zykany  policji, b ra k  sali, u tru d n ia ją  sp raw ę.
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G arstka  ab sty n en tó w  jest przecież ożyw iona w ielk im  za­
p a łem , n a s tro jo n a  bard zo  pa trjo ty czn ie , a naw et go­
tow a c ierp ieć  za sw oje p rzek o n an ia . D ow odem  tego b y ł 
s ły n n y  p roces dw udziestu  k ilk u  poczw órnych  ab s ty n en ­
tów  w  G liw icach, sk azan y ch  n a  6 la t w ięzienia (ogó­
łem ) w  d n iac h  20 i 21 lis to p ad a  1905 ro k u . P ro k u ra -  
to rja  p ru sk a  za rzu c iła  im  tw orzen ie  „ ta jn y ch  zw iązków  
w  celu  o d b u d o w an ia  pań stw a  po lsk iego", zd rad ę  s ta n u “ 
i n azw a ła  ab s ty n en c ję  ty lk o  p łaszczyk iem . W a rto  p rzy ­
p o m n ieć  tu  słow a M arji K onopnick ie j w odezw ie, naw o­
łu jące j do sk ład ek  n a  ro d ziny  sk azańców :

„Kto po lską p ieśn ią  k a rm ił  duszę sw oją —  skazany! 
Kto czcił im io n a  b o h a te ró w  sw oich  — sk azan y ! Kto 
w zyw ał im ien ia  ojczyzny — skazany! K to p o d n o s ił w so­
bie człow ieczeństw o swoje, aby  się s tać  godniejszym  
słu żb y  d la  n a ro d u  — skazany! K o ro n n y  sąd  p ru sk i ze­
b r a ł  obfite  żniw o. I s ta ło  się, że św iadczących  polskości 
d u ch a  swego p o w o łan o  ty lu , że ła w a  o sk arżo n y ch  p o ­
m ieścić  ich  n ie  m o g ła , zasied li tedy  n a  ław a ch  sędziów  
p rzysięg łych ... n a  jed y n ie  g o d n y m  o d p ow iedn im  m ie j­
scu znaleźli się oni p raw dziw ie  zaprzysięg li sędziow ie, 
k tó rzy  rozsądzili w iekow y za ta rg  pom iędzy  duszą  w ła ­
sną , a gw ałtem  z a b o ru “ ^).

G a l i c j a .  P o b u d k ą  do obecnego  ru c h u  w strzem ię­
źliw ości w  G alicji s ta ł  się VIII m ięd zy n aro d o w y  k o n ­
gres p rzec iw  a lkoho lizm ow i, zasiad a jący  w  1901 ro k u  
w W ied n iu . Na kongresie  ty m  o m aw ian o  s to su n k i ga­
licy jsk ie  z pow odu  an k ie ty  p rzep row adzonej przez niżej 
p o d p isan ą , p rzyczym  z p rzy k ro śc ią  s tw ierdz ić  trzeba  
b y ło , że po za re lig ijn em i b rac tw a m i w strzem ięźliw ości 
i doryw czą p ro p ag an d ę  m isji n ic  się w  zakresie  w alki 
z a lkoho lizm em  n ie  ro b i. P o d  kon iec  tegoż ro k u  urzą-

*) W yzw olen ie. K raków  — r. 1906. Nr. 1.
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dzono w  K rakow ie pod firm ą U n iw ersy te tu  Ludow ego 
im . A dam a M ickiew icza szereg w yk ładów , ośw ietla jących  
sp raw ę a lk o h o lizm u  ze stanow iska  przyrodn iczego , m e­
dycznego, społecznego i etycznego. Jednocześn ie  w y k ład y
0 a lkoho lizm ie  w ygłaszali p releg ienci W y k ład ó w  P o ­
w szechnych  we Lw ow ie i we w schodn iej Galicji T o 
b y ły  p ierw sze przejaw y ru ch u .

W  ro k u  1902 p o w sta ły  n iem al jednocześn ie  o rg an i­
zacje  o p a rte  na  zasadach  w strzem ięźliw ości zupełnej 
T r z e ź w o ś ć  i E l e u t e r j a ,  w  ro k u  1903 założone zo­
sta ło  E leusis, w  1906 r. To w. księży ab sty n en tó w  we 
Lw ow ie, n a  w zór opisyw anego wyżej w  P oznańsk iem .

Tow . T r z e ź w o ś ć  nieczynne obecnie, pow sta ło  n a  
zasad ach  zupełnej w strzem ięźliw ości od  napo jów  w ysko­
k o w y ch  za in ic ja ty w ą  p o dp isanej, a  ze w sp ó łudzia łem  
g ro n a  rad y k a ln e j in te lig ienc ji abstynenck ie j. T ow arzy ­
stw o zgrom adziło  w  c iągu  ro k u  swego is tn ien ia  99 cz ło n ­
ków  przew ażn ie  z k ó ł dem okracji społecznej i m ia ło  
filję w śród  s łuchaczów  po litech n ik i we Lw ow ie. P om im o 
k ró tk ieg o  o k resu  swego istn ien ia  p rzyznać  należy  Tow . 
T rzeźw ość n astępu jące  zasług i:

1) Za jego  in ic ja ty w ą  w ydało  s tro n n ic tw o  socja li­
styczne w  K rakow ie broszurę  „P ijaństw o  nasz w ró g “, 
p ió ra  jednego  z członków , k tó ra  rozeszła się w  10 ty ­
s iącach  egzem plarzy, a po tym  w yszła w  II w y d an iu  
u  M. A rc ta  w W arszaw ie. S tronn ic tw o  to  do h a se ł św ię ta
1 m aja  p rzy ję ło  „P recz z a lk o h o lem “ w yp isan e  n a  je ­
d n y m  ze sz tandarów . N aprzód d ru k o w a ł szereg a r ty k u ­
łów  zasadn iczych  o a lkoholizm ie.

2) Za in ic ja ty w ą  i w sp ó łd z ia łan iem  tow . T rzeźw ość 
p o w sta ła  w  K rakow ie pierw sza m ie jska  h e rb a c ia rn ia  
d la  ubogiej lu d n o śc i, na  w zór k tó rej u rządzono  p o ty m  
szereg in n y ch . Dzięki w pływ ow i delegatek  T rzeźw ości 
w y k luczono  a lk o h o l z h e rb a c ia rn i, co s ta ło  się n o rm ą
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d la  w szystk ich  in n y ch , w p row adzono  zaś p ism a co­
dzienne i b roszu ry .

3) T rzeźw ość za łoży ła  czy teln ię  p ism , obficie zaopa­
trzo n ą  w  p u b lik ac je  codzienne, tygodn iow e i m iesię­
czne.

4) T rzeźw ość u rząd za ła  odczyty  i wiece ludow e 
w sp raw ie  w a lk i z a lk o h o lem .

Tow . E l e u t e r j a  (od greckiego w yrazu  w o l n o ś ć  
— te rm in  filozoficzny u żyw any  w zn aczen iu  w’olności 
w oli) założone za in ic ja ty w ą  cz ło n k a  D obrych  T em pla- 
rjuszów  i zn an eg o  dzia łacza  W in cen teg o  L u tosław sk iego  
o p iera  się na  s ta tu c ie  w zo ro w y m , p rzy ję tym  przez 
T j 'S. L. O b e jm u je  przeto  a b s ty n en ck ie  K oła P o laków  
n ie ty lk o  w  G alicji i na Ś ląsk u , a le  w całej A ustrji. 
E lt. sto i n a  zasadzie  ca łk o w ite j w strzem ięźliw ości i s ta ­
w ia sobie zad an ie  w yzw olen ia  polsk iego  społeczeństw a 
z pod w p ły w u  a lk o h o lizm u . C złonkow ie różnie in te rp re ­
tu ją  sobie w strzem ięź liw ość ; d la  w iększości je d n a k  jest 
to  p ierw szy  k ro k  n a  d rodze  w ew nętrznego  od rodzen ia, 
sposób w y ro b ien ia  c h a ra k te ru  i w oli, p o d n iesien ia  ja ­
kości m a te r ja łu  ludzkiego , k tó ry  s łu ży ć  m a  narodow ej 
sp raw ie . O rg an izac ja  tow arzy stw a  zb liżoną je s t do o r­
gan izac ji Z ak o n u  D o b ry ch  T em pi a rj uszów. P ożądanem i 
są p rzeto  ś lu b o w an ia  dożyw otn ie, k tó re  sk ła d a  blizko 
trzec ia  część cz łonków , p rzyrzeczen ia  sk ła d a n e  są p u ­
b liczn ie  w sposób u ro czy sty  pod słow em  h o n o ru  i d a ­
w ane  p isem n ie . C złonkow ie o b o w iązan i są zgrom adzać 
się co ty d z ień , a  n a jm n ie j co m iesiąc . Z grom adzen iom  
ty m  to w arzy szą  odczy ty , p rzew ażn ie  z z ak resu  alkoho- 
logji, dyskusje , kom ersy , ch ó ry , te a try  am a to rsk ie , w spólne 
w ycieczki i zabaw y  tań cu jące . S p raw am i T ow arzystw a 
całego  zaw iad u je  Z arząd  G łów ny, p ie rw o tn ie  z siedzibą 
we L w ow ie pod  k iero w n ic tw em  prezesa  prof. B enedyk ta  
D ybow skiego, po ty m  w  K rakow ie. O d ro k u  p rzen iesiony
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został ponow nie  do Lw owa, s ta tu t zm ien iony  tak , że 
E leu te rja  sk ła d a  się ty lko  z dożyw otn ich  abstynen tów , 
ja k o  cz łonków  oraz z sym patyków , k tórzy , n ie  będąc 
cz ło n k am i, p o p iera ją  spraw ę w alk i z a lk o h o lem  p ie ­
niężnie, a n iek iedy  i czynnie.

Na tej nowej podstaw ie rozwój T ow arzystw a zapo­
w iada  się pom yślnie. K u lm inacy jnym  m o m en tem  roz­
w oju  E leu te rji b y ły  la ta  1906/7. L iczyła o n a  w ów czas 
5409 członków  i ko ło  30 oddziałów  i k ó ł po  m ias tach  
i w siach, a m ianow icie , w Bieczu, B rodach , Buczaczu, 
C iężkow icach, D ębicy, G orlicach , Ja ro s ław iu , Jaśle , Kę­
tach , K rakow ie (2), K rośnie, L im anow ej, N iźankow icach , 
Lw owie (2), M oraw skiej O straw ie, M yślenicach, O tynji, 
P rzem yślu , Rzeszowie, Sam borze, Sanoku, S tan isław ow ie, 
Szczakow ej, T arnow ie, W ojn iczu , Z akopanem  i Żółkw i. 
O dd z ia ł we Lw ow ie w czasach swego rozkw itu  liczył 
IV 2 ty siąca  członków , g łów nie dzięki p ro p ag a to rsk ie j 
dz ia ła lnośc i p. G edeona G iedroycia, oddzia ł w  K rako­
wie pod kon iec  1908 r. liczy ł 991 członków . Po  za tern 
w obu  g łów nych  m ias tach  istn ie ją  oddzia ły  akadem ick ie , 
k tó re  za g łów ne zad an ie  uw ażają  w y k ład y  po w siach  
oko licznych . W iejsk ie  ko ła  E lt. w Iw kow ej pod  Lw o­
wem  i w Sw ierchow ej ad  Żm igró rozw ija ją  się do­
brze. Koło w Św ierchow ej liczy 160 członków  wszyscy 
dożyw otni, u rządza  w iece w łościańsk ie i stoi po d  k ie ­
row nictw em  nauczyciela  szkoły  m iejscow ej.

Życie i dzia ła lność  oddziałów  m iejscow ych zależy 
przew ażnie od jednej lu b  p a ru  osobistości energ icznych . 
C złonkam i zasilają  je  p rzedew szystkiem  m łodzież szkół 
śred n ich , sfery nauczycielsk ie , m ieszczańskie, u rzęd n i­
cze i rzem ieśln icze. O ddzia ły  przew ażnie robo tn icze , 
k tó re  is tn ia ły  w O tty n ji  i W olance  pod  B orysław iem , 
n ie  d a ją  w  tej chw ili zn ak u  życia. O ddzia łów  energ iczn ie  
czy n n y ch  liczyć m ożna obecnie k ilk an aśc ie  t. j. ta-

P raca Oświatowa. 28
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k ich  k tó re  ro sn ą  p o d  w zględem  liczby  członków , m ają  
spó jne życie w ew nętrzne, u rząd za ją  w iece, p row adzą 
p ro p ag an d ę , a n aw et zasilają  a r ty k u ła m i p rasę  m ie j­
scową. Na pierw szym  m ie jscu  sta ją  ko lejno  oddzia ły  
k rak o w sk i, jas ie lsk i, lw ow ski, k tó ry  w raz  z Z arządem  
G łów nym  w ydaje  w ychodzący  od 1906 r. o rg an  E lt. 
„W yzw olen ie“*

D ziałalność tow . E lt. z pow odu  n iem ożności p racy  
na j czynniej szych członków  od  1907 r. n ieco o s łab ła , 
w  ogóle przecież b y ła  b ard zo  energ iczną. I ta k  np. 
w  1906 r. 36 preleg ien tów  w e w szystk ich  zak ą tk ach  Ga­
licji w ypow iedziało  356 w ykładów , n a  odezwie lekarzy  
po lsk ich  do społeczeństw a zd o łano  zgrom adzić  215 pod­
pisów , o rg an izow ała  E lt. Zw iązek w strzem ięźliw ych  n a u ­
czycieli po lsk ich , Tow . ab sty nenck ie j m łodzieży szkół 
ś red n ich , t. zw. Zw iązek nadzie i, czyli o rgan izację  ab ­
stynenck iej m łodzieży, k tó ra  w ydaje  w ła sn y  o rg an  „M ło­
dzież“ . D ziała lność  w ydaw nicza E lt. przez cały  czas jej 
is tn ien ia  b ard zo  b y ła  ożyw ioną. Do 1907 ro k u  w y dano  
i rozrzucono , p rzew ażn ie  b ezp ła tn ie , 207 tysięcy egzem ­
p larzy  b ro szu r, odezw, obrazków , p ism  u lo tn y c h  i pe- 
ryo d y czn y ch , tab lic  g raficznych  i t. p . O prócz do ro ­
cznych  Z jazdów  delegatów  u rząd z iła  E lt. trzy  zjazdy ab ­
sty nen tów : jed en  we Lw owie w L ipcu  1904 ro k u  przy  
u d zia le  ab s ty n en tó w  z całej G alicji, w  1905 ro k u  w  K ra­
kow ie oraz w  lip cu  1912 r. we Lw ow ie zjazdy ab sty ­
n en tów  z całej P o lsk i. Na z jazdach  ty ch  rep rezen tow ane  
b y ły  w szystk ie  s tro n n ic tw a  po lityczne  i odc ien ie  p rze­
ko n an io w e; pow zięto szereg d o n io sły ch  u ch w a ł i w nio­
sków. Jed en  ze środków  p ro p ag an d y  s tan o w i z a k ła d a ­
n ie  gospód bezalkoho low ych  (Biecz, G orlice, K rosno, 
Lw'ów, T a rn ó w , Z akopane, K raków ). G ospody te  rozw i­
ja ją  się s łabo , a 3 o sta tn ie  u p ad ły .

O prócz oddzia łów , z a k ła d a n y ch  przez Z arząd  G łów ny,
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lu b  pod  bezpośredn im  jego w pływ em , pow sta ją  sam o ­
dzielne. T ak im  jest np . oddzia ł w  M oraw skiej O straw ie, 
m ieszany  pod  względem  narodow ościow ym , k tó ry  jes t 
n ie jako  cen trem  zgrom adzającym  p o lsk ich , czeskich 
i n iem ieck ich  abstynen tów , podzielonych  n a  g ru p y  n a ­
rodow ościow e, z k tó ry c h  każda p racu je  n a d  szerzeniem  
w strzem ięźliw ości w śród  sw oich  rodaków . T ak ą  jes t ró w ­
nież C zytelnia kolejow a w  S try ju , k tó ra  s ta ła  się w tym  
m ieście środow isk iem  abstynenck iego  ru c h u . W p ły w  
E lt. p rze jaw ił się w śród  k ilk u  in n y ch  tow arzystw , a  m ia ­
now icie Koło Słow ackiego T . S. L. za jm uje  się g łów nie 
p ro p ag an d ą  w strzem ięźliw ości, tow . E th o s pod  w pływ em  
zjazdu delegatów  z 1907 ro k u  rozpoczęło p ro p ag an d ę  za 
zam ykan iem  szynków  w  n iedziele i św ięta. N aw iązyw ane 
k ilk a k ro tn ie  s to su n k i z tow . Sokołów  i K ółek R oln iczych  
rezu lta tó w  d o tąd  n ie  w ydały .

E leu te rja  p rzy ję ła  żywy u d z ia ł w  p ropagandzie  za 
zam ykan iem  szynków  w  niedziele i św ięta , w ydaw szy 
petycję w tej sp raw ie  do R ady P aństw a, n a  k tó rą  ze­
b ra ło  się b lizko  60.000 podpisów . P o d o b n ą  petycję  do 
Sejm u w ydało  tow . E th o s i zeb ra ło  m niej w ięcej tyleż 
podpisów . A kcja ta  zresztą w y d a ła  ko ło  50 wieców, 
u rząd zan y ch  w ró żn y ch  m iejscow ościach  G alicji, n a  
k tó re  zb iera ły  się ty siące  uczestników . Z apoczątkow ały  
ją  sam o ro d n ie  g m in y  w iejskie, zobow iązujące posłów  
przy  w yborach  do zajęcia  się sp raw ą  z am y k an ia  szyn­
ków  w  niedziele i św ięta. R zecznikam i, n a  k tó ry ch  ręce 
n ad se łan o  petycje, byli posłow ie absty n en c i D r .R . K u­
n ick i (socjalista), J a n  S tap ińsk i (ludow iec) i W o jc iech  
W iącek  (narodow y dem okra ta).

O d d z ia ły w an iu  E lt. p rzyp isać  należy , że podczas 
zjazdu lekarzy  we Lw owie w 1907 ro k u  za jm ow ano  się 
sp raw ą a lk o h o lizm u  w oddzielnej pośw ięconej tem u  za-

28*
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g ad n ien iu  sekcji, a n a  w ystaw ie E leu te rja  i galicyjski 
Związek księży ab sty n en tó w  zostały  odznaczone.

Jak k o lw iek  E lt. i wogóle ab s ty n en c i polscy, ja k  się 
ju ż  pow iedziało , u w ażają  w strzem ięźliw ość od napojów  
w yskokow ych  za drogę do narodow ego  odrodzen ia, to ­
w arzystw o k ład z ie  n ac isk  n a  m iędzynarodow y  c h a ra ­
k te r  ru c h u . K ongresy m iędzynarodow e om aw iane są 
żywo i o b se łane  przez delegatów . E leu te rja  b y ła  rep re ­
zen tow aną  n a  ta k ic h  kongresach  w B udapeszcie i Sztok­
ho lm ie, a  tak że  n a  I zjeździe tow arzystw  an ty a lk o h o - 
licznych  w W ied n iu  (w p aźd zie rn ik u  1908 r.). Z etknię­
cie się z ru ch em  w strzem ięźliw ości w in n y ch  k ra ja ch  
okazyw ało  zawsze n a  ru c h  m iejscow y w pływ  arcy-do- 
b roczynny , p o b u d za jąc  do bardz ie j in tensyw nej p racy  
n a  m iejscu  i w skazu jąc  now e sposoby p ro p ag an d y .

Tow. E 1 e u  s i s (ЕХеисгіт —  m iasto  w  starożytnej 
A ttyce, s ły n n e  w  H elladzie jak o  ognisko  k u ltu  Dem e­
te r  i Persefony. T u  o d b y w ały  się m is te rje  w olnych  ludzi 
w o ln y ch  od  nałogów  i n isk ich  nam ię tnośc i), założone 
rów nież przez W . L u tosław sk iego  w 1903 r. uznaje  p o ­
czw órną w strzem ięźliw ość: od  k a rt, ty to n iu , rozpusty  
i a lk o h o lu . P o siad a  ono członków  n a  w szystk ich  zie­
m iach  p o lsk ich , p rzew ażnie z p o śród  m łodzieży w yż­
szych zak ład ó w  n au k o w y ch  i ro b o tn ik ó w . W  p ierw o ­
tn y m  p ro g ram ie  s ta ło  na  czele w ychow an ie  narodow e 
i k sz ta łcen ie  m o ra ln e , za ew angielję  u w aża ło  to w arzy ­
stw o filozoflę, w y prow adzoną  z p ism  w ieszczów po lsk ich , 
zw łaszcza z w ielk iej tró jcy  ro m an ty k ó w , p o d k ład  h y ł 
zawsze re lig ijn y m , a naw et k a to lick im . O d 1907 ro k u  
dążności k a to lick ie  w y stęp u ją  jeszcze w y raźn ie j: na  zje­
ździe E lsów  (ludzi w olnych) w K rakow ie p rzy ję to  u ch w ałę

Zjazd P olsk ich  przyrodników  i lekarzy w  K rakow ie w  1911 r. 
pośw ięcił sprawom  alkoholizmu całodzienne rozprawy w  Sekcji 
Zdrowia Publicznego.
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Że no w o-w stępujący  członek czynić m oże ś lu b o w an ie  
ty lko  po p rzy stąp ien iu  do spow iedzi i k o m u n ji, a ro ta  
przysięgi kończy się słow am i: n a  Boga, ojczyznę i w łasn ą  
cześć. E lsow ie zg rom adzają  się do w spólnej p racy , d y s­
kusji i czy tan ia , rozpoczynają zeb ran ia  m o d litw ą o św iatło  
i siły , o raz d ru g ą , w yjętą  z wieszczów narodow ych .

Tow. E leusis u trzy m u je  sta le  w  K rakow ie sem ina- 
r ju m , gdzie k sz ta łcą  się przyszli p ro p ag a to ro w ie , w ydaje  
p ism o tejże nazw y, w ychodzące to m am i bez o k reślen ia  
te rm in u , pozostaje w śc isłym  zw iązku  z W szechn icą  
M ickiewicza, założoną w 1902 r. w Z u ry ch u , k tó re j ce­
lem  jes t u rząd zan ie  w yk ładów  d la  podnoszen ia  d u ch a  
narodow ego n a  obczyźnie i z ogn iskam i m łodzieży, k tó ­
ry ch  cele pokrew ne są z E leusis.

W ym ien ione  to w arzystw a są to  p rzew ażn ie  d ro b n e  
g ru p y , ty lk o  E leusis liczy członków  przeszło s tu . P o n ie ­
waż chodzi o w y ro b ien ie  jed n o stek , o od rodzen ie  w e­
w n ętrzne  i p rzygo tow yw anie  m isjonarzy  d la  idei w y­
cho w an ia  narodow ego, stow arzyszenia  te  n ie  s ta ra ją  się 
o liczn y ch  członków . P ie rw iastek  m istyczny , w yw iera­
jący  s iln y  w p ły w  n a  uczestn ików , zespala się z szeregiem  
ra d  h y g ien iczn y ch , o p a rty ch  g łów nie  n a  zasad ach  n a ­
tu ra ln eg o  leczenia. Po za ty m  g łów ny  n ac isk  położono 
n a  ksz ta łcen ie  w oli i ch a rak te ró w , a p odstaw ą stu d jó w , 
czytań i rozm yślań  są dzieła  trzech  wieszczów, o raz A n­
drzeja  T ow iańskiego  i k ie ro w n ik a  ru c h u  W in cen tego  L u ­
tosław skiego. R u ch  ten  n iew ątp liw ie  sym patyczny  i m o­
gący rozbudzić  s iln y  p rąd  etyczny w śród  m łodzieży m a 
także pew ne stro n y  h u m orystyczne , u jaw n ia jące  się 
z w y p o w iad an y ch  d ru k iem  zbyt szczerze e lu k u b ra c ji 
na  tem a t s to su n k u  do kob iety , m iło śc i i t. p. Za szko­
d liw y  uw ażać  go n ie  m ożna, jak k o lw iek  d o m ag a łb y  się 
pew nego u jęc ia  w k a rb y , aby  n ie  zw yrodn ieć  w zu ­
pełnym  dziw actw ie.
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K r ó l e s t w o .  N ajpóźniej rozpoczyna się ru ch  w strze­
m ięźliw ości zupełnej n a  te ry to rju m  K rólestw a.

P oprzedzają  go u siło w an ia  tow arzystw  h ig jen icznych , 
k tó re  u rząd za ją  specja lne  o d d z ia ły , pośw ięcone sp raw ie  
a lk o h o lizm u . O d d z ia ły  tak ie  is tn ia ły  w W arszaw ie, Ł o ­
dzi, P io trk o w ie  i p a ru  in n y ch  m ias tach . W arszaw sk i 
o d d zia ł p rzec iw alkoho liczny , założony w  r. 1904, w y­
daje  w  1905 r. odezwę do lu d u , odezwę do lekarzy , ta ­
b lice  poglądow e, z celem  uzm y sło w ien ia  życia p ijaka , 
p odejm uje  an k ie tę  w spraw ie  u ży w an ia  a lk o h o lu  przez 
dzieci, w reszcie w ystaw ę p rzec iw alkoho liczną  w  1909 r., 
k tórej tow arzyszy ło  k ilk an aśc ie  odczytów  i n ieu stan n e  
pokazy  i w y jaśn ien ia . A kcja ta , pod jęta  na  w ie lką  skalę, 
g ro m ad z iła  ty siące  w idzów  i s łu ch aczó w  i p o w iod ła  się 
znakom icie . Część w ystaw y zn a laz ła  się też w paw ilon ie  
h ig jen y  n a  w ystaw ie w  Częstochowie. W  g ru d n iu  1908 
w ystaw ę p rzen iesiono  do Ł odzi, gdzie tłu m n ie  ją  zw ie­
dzano. W strzy m y w an ie  się od  a lk o h o lo w y ch  używ ek 
sta je  się h a s łem  m as ro b o tn iczy ch  w  1905 r. O dezw a 
n i e  p i ć ,  n i e  p a l i ć  licznych  zn a jd u je  zw olenników .

A gitację za w strzem ięźliw ością  zu p e łn ą  rozpoczyna 
w 1906 r. d r . A. W ró b lew sk i łącząc  ją  z ru ch em  p rze­
ciw  ty tu n io w i i z h a s ła m i e tycznem i.

W  czerw cu 1907 ro k u  zostaje  zalegalizow any s ta tu t 
Tow . P r z y s z ł o ś ć ,  k tó re  aż d o tąd  p row adzi ru c h  a b ­
stynenck i w K rólestw ie. „P rzysz łość“ zo rgan izow aną  jest 
na ty ch  sam y ch  co E lt. za sad ach  t. j. n ie ty lk o  uznaje  
ca łkow ite  w yrzeczenie się nap o jó w  a lk o h o lo w y ch , ale 
p rac u je  n a  g ru n c ie  b ezp arty jn y m , bez ró żn icy  p rzek o ­
n ań  po litycznych , spo łecznych  i re lig ijn y ch , uw ażając  
ideę a n ty a lk o h o lizm u  za po tężny  czy n n ik  odrodzen ia  
fizycznego, etycznego, ekonom icznego  i k u ltu ra ln eg o . 
O rganem  jes t m iesięcznik  tej sam ej nazw y. O d początku  
is tn ien ia  P rzyszłość p rzy jm u je  ty lk o  zobow iązan ia  do-
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Żywotnie. W  sta tucie  już  zastrzeżone je s t  szerokie p o jm o­
w an ie  zad ań  tow arzystw a, m ianow icie  złączenie ru c h u  
abstynenck iego  z koopera tyw nym  : § 3, i) p o w iada  (Tow. 
P rzyszłość) „dąży do podw yższenia k u ltu ra ln eg o  i eko­
nom icznego poziom u szerokich  w arstw  lu d nośc i p ra c u ­
jące j przez p op ieran ie  ru c h u  koo p era ty w n eg o “. T en  
p u n k t p ro g ram u  od b ija  się korzystn ie  n a  k sz ta łto w an iu  
się ru c h u  współdzielczego. Założone przez koopera tyw y  
dom y ludow e i ja d ło d a jn ie  w yk luczają  a lk oho l. I ta k  
np. Tow. kooperatystów  założyło  w 1907 ro k u  w  Łodzi 
w spółdzielczą jad ło d a jn ię  bezalkoholow ą.

Początk i „P rzyszłości" zap ow iadały  się św ietnie. P o ­
w stało  30 oddzia łów  z liczbą oko ło  1000 członków . 
N ajliczniejszym i by li członkow ie z k lasy  robotn iczej 
i w zbudzony przez to  ru c h  przeciw alkoho low y w o rga­
n izac jach  robo tn iczych . W  1906 r. np . w arszaw ski Zw ią­
zek m etalow ców  zalecił sw ym  członkom  energ iczną  
w alkę z p ijań stw em , na  n ietrzeźw ych członków  n a k ła ­
d a ł k ary . A kcja ta  przecież u p ad ła . Po tym  Tow . P rzy ­
szłość przechodzi k ryzys w ew nętrzny . Z pow odu  n iepo­
rozum ień  w śród  członków  w  sam ej W arszaw ie  pow stają  
dw a ko ła , z k tó ry c h  każde rozw ija  się odrębn ie , u rządza 
odczyty  i u trzy m u je  b ib ljo tek i. Z oddzia łów  p ro w incjo ­
n a ln y ch  T ow arzystw a w iększość jest n ieczynną. N iektóre 
rozw ija ją  się pom yśln ie  a m ianow icie :

O d d z ia ł w  R adom iu , o tw arty  w  1907 ro k u  liczy w ielu 
członków , u rządza  odczyty  i zabaw y. W  tym że ro k u  
pow sta ły  oddzia ły  w  Ł om ży, P io trkow ie, M ińsku Mazo­
w ieckiem  d a ją  dow ody żyw otności.

N ajliczniejszy jes t o d d zia ł założony w Ł odzi w  lu ty m  
1908 r ., do  którego  p rzy stąp iło  ko ło  200 członków . Ze­
b ra n ia  u rząd za  co dw a tygodn ie , a do p ro g ra m u  w p ro ­
w adził z ad an ia  etyczne. W yrazem  sto sunków  m iędzy
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cz łonkam i jes t w  obcow aniu  członków  w prow adzenie 
w yrazów  „ b ra t“ i , s io s tra “.

Nowe odd z ia ły  pow sta ją  w Z ąbkow icach  i w Cze­
ladzi.

Z tow . P rzyszłość w szerzeniu  ru c h u  przeciw alkoho- 
licznego w spółzaw odniczyło  tow . etyczne C z y s t o ś ć .  
Założona p o d obn ie  ja k  poprzedn ie  przez d ra  W rób lew ­
skiego w 1909 r. p o s iad a ła  sekcję an ty a lk o h o liczn ą  i sze­
rzen iu  w strzem ięźliw ości pośw ięcała  w  w y d aw an y m  przez 
siebie ty g o d n ik u  C z y s t o ś ć  liczne a rty k u ły . Czystość 
o tw orzy ła  se k re ta r ja t, pośw ięcony sp raw ie  an tya lkoho- 
lizm u, zb ie ra ła  d o k u m en ty  i k rz ą ta ła  się wogóle bardzo  
ruch liw ie . Dr. W . pośw ięcił ca łkow ic ie  s iły  sw oje osta ­
tn ie m u  T o w arzystw u , w ystąpiw szy z Przyszłości. Te roz­
d z ia ły  i spory  w skazu ją  n a  w ie lką  n iedo jrza łość  ru ch u , 
n ie  o p iera ją  się bow iem  n a  p rzy czy n ach  zasadn iczych  
i szkodzą n iew ątp liw ie  jego pow adze i pog łęb ien iu .

W sp o m n ieć  jeszcze należy, że ru c h  w strzem ięźliw ości, 
oprócz głów nego w y żłob ił sobie jeszcze in n e  łożyska 
P rzejaw ia  się np . w śród  M arjaw itów , w K ółkach  R oln i­
czych im . S taszica, k tó re  w yk luczy ły  a lkoho l ze sw oich 
zjazdów  i w  o b ra d a c h  p o rusza ją  kw estje  an ty a lk o h o - 
lizm u. W  K ow nie w  d om u ludow ym  założono litew skie 
Tow . w strzem ięźliw ości B łaiw ybe (Trzeźw ość) w  ro k u  
1908. Z arząd  zn a jd u je  się p rzew ażnie w  ręk a c h  księży. 
B łaiw ybe liczy ju ż  53 odd z ia ły  a m ian o w ic ie  48 w gub. 
kow ieńskiej, 2 w  S uw alsk ie j, 2 w W ileń sk ie j, 1 w  Rydze.

D ziesięciolecie w a lk i z a lk o h o lem  w k ra ja c h  po lsk ich  
nie o siągnęło  rezu lta tó w  cyfrow ych  ja k ic h  p rzy  m niej- 
szem rozp roszen iu  usiło w ań  oczekiw ać by  n a leża ło . Stoi 
ono przecież n a  m ocnej podstaw ie  w łaściw ej m etody  (ab- 
stynency i) i zapoczątkow uje  ru c h  etyczny, zw alczając 
przejaw y najjask raw szego  pon iżen ia , jak ieg o  człow iek
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staje się o fia rą  przez zatrucie  a lkoholem . W a lk a  ta  p ro ­
w adzoną  być m usi u  nas inaczej n iż na  zachodzie, bo 
względy h ig jeny  n ie  porw ę m as po lsk ich , naw et jeżeli 
je  p o tra fią  p rzekonać. ‘

W alk ę  staw iać przeto należy na  szerszym  tle  ogólno­
społecznego d o b ra  i odw oływ ać się do o dpow iedzia lno ­
ści w  obec zadań  pokolen ia  obecnego i d o b ra  poko leń  
przyszłych. A ntyalkoho lizm  n ie  jes t bow iem  p ry w a tn ą  
sp raw ą jed n o stk i, a le  doniosłą , p ierw szorzędną kw estją  
społeczną, k tó ra  n a  tle  s tosunków  naszych  i w alk i o by t 
narodow y  p ierw szorzędnego n ab ie ra  znaczenia.

Literatura przeciwalkoboliczna jest już w  języku  polskim  
dość liczną. Jest to przew ażnie literatura broszurowa oraz czaso­
pisma, o k tórych się już w  tekście wspom niało. Przełożone na 
język polski dzieło H elen iusa jest zasadniczym  i dziś w  literaturze 
Europy najw ięcej znanym .

D r . L u d w i k  B r e g m a n :  L e c z e n i e  p i j a k ó w  i  w a lk a  z  a l ­

k o h o l i z m e m .  W arszaw a 1902.
— A l k o h o l i z m  i  p i j a ń s t w o .  W arszaw ę 1909.
D r .  B e n e d y k t  D y b o w s k i :  C o  m i e ś c i  w  s o b ie  k u f e l  

p i w a ?  O  w p ły w ie  t r u n k ó w  a l k o h o lo w y c h  n a  o r g a n i z m  l u d z k i  

i  z w ie r z ę c y .

Dr .  M.  F l a u m :  A l k o h o l  i  a k o h o l i z m .  W arszawa 1894 r.
J a k ó b  G l a s s :  A l k o h o l  a  k o l ę je  ż e la z n e .  W arszaw a 1909.
Dr. Z. D . - G o l i ń s k a :  A l k o h o l i z m  i  S p o łe c z e ń s t w o .  W ar­

szaw a 1902.
— A l k o h o l i z m  j a k o  o b ja w  c h o r o b y  s p o ł e c z n y .  K raków 1905.
— P i j a ń s t w o  n a s z  w r ó g . W arszaw a 1907.
— B a d a n i a  n a d  a l k o h o l i z m e m  w  G a l i c j i  Z a c h o d n i e j .  — 

Lw ów  1902.
— A l k o h o l i z m  w  G a l i c j i  i  j e g o  z w a lc z a n i e .  L w ów  1912.
P r o f .  D r .  K.  K i e c k i :  A l k o h o l i z m  i  a n t y a l k o h o l i z m .  Kra­

ków  1904. (Prof. K iecki stoi na stanow isku umiarkowaniaV
D r . S k a l s k i :  A l k o h o l i z m  w o b e c  s p r a w y  r o b o t n ic z e j .  — 

Łódź 1910.
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Z dzieł tłum aczonych zalecić m ożn a:
D r  M. H e l e n i u s :  K w e s ł j a  a l k o h o l i z m u .  Poznań 1910.
D r . M a t t i  H e l e n i u s  i A l l i  F r y g  H e l e n i u s :  P r z e ­

c iw  a lk o h o lo w i.  Baraków 1907.
G. B u n g e :  W  s p r a w ie  a l k o h o lu .  W arszaw a 1889.
— Z a t r u c i e  a l k o h o le m  i  z w y r o d n ie n i e .  Bo*aków 1906.
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DR. TADEUSZ SZYDŁOWSKI.

MUZEUM
JAKO CZYNNIK OŚWIATOWY.





W p racy  ośw iatow ej uzyskam y n ie  pow ierzchow ne 
i p ro b lem atyczne , lecz isto tn ie  w y d a tn e  rezu l­
ta ty , gdy n ie  poprzesta jąc  n a  p o p u lary zo w an iu  

w iedzy, n a  k rzew ien iu  w szystk ich  o lb rzy m ich  w yników  
n au k i, zw rócim y u s iło w an ia  w tym  k ie ru n k u , by  ogół 
n ie  zad aw ala ł się b ie rn y m  asym ilow aniem  po d aw an y ch  
m u  w iadom ości, lecz uczu ł w sobie p rag n ien ie  do sa ­
m odzielnych  w k ie ru n k u  ich  zdobyw ania  w ysiłków , do 
p ró b  ob serw o w an ia  i w yciągan ia  w niosków  z osob istych  
dośw iadczeń , i w ty m  celu  zajm iem y się rów nocześnie 
rozbudzen iem  i w szechstronnym  ćw iczeniem  jego in te ­
lek tu a ln y c h  zdolności. T ak  dziś n ieste ty  pow szechne 
w ykształcen ie  p raw ie  ty lk o  książkow e, teoretyczne, n ie  
rozw ija  zdolności do  rzu tk iego , energicznego m yślen ia , 
n ie  budzi żądzy szu k an ia  dróg  now ych  i ro z tw ie ran ia  
sw ym  m yślom  n ow ych  horyzon tów , an i c iekaw ości b u ­
dow ania  w łasn y ch , o ry g in a ln y ch  syntez ze sw ych spo­
strzeżeń i w iadom ości. T rzeba  tem u  objaw ow i ja k  n a j­
siln iej p rzec iw d z ia łać , pobudzając  n a  każdym  k ro k u  
ru ch liw o ść  u m ysłów , ćw icząc ich  w rodzoną  bystrość, 
n a k ła n ia ją c  do ciekaw ego ro zg ląd an ia  się d o k o ła  siebie 
i za in tereso w an ia  d la  w szelk ich  zjaw isk  życiow ych  i u s ta ­
w icznie dążyć do tego celu , by  ogół z ro zu m ia ł n ie ty lko  
potrzebę p o siad an ia  pew nej w iedzy, lecz i żyw ą radość  
z ciągłego z n ią  o b co w an ia ; w tedy  osiągnięte w y k sz ta ł­
cenie n ie  będzie m u  m artw y m , p raw ie  m ech an iczn y m  
zasobem , lecz sk arb em  zawsze żyw ym , o d rad za jący m  się 
i po tęgującym .
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By w tym  k ie ru n k u  uzyskać ow ocne rezu lta ty  i po ­
d aw an ą  ogółow i w iedzę jak n a jb a rd z ie j pow iązać z jego 
życiem  i o toczeniem , n ie w ystarczy  zastosow ać um ie ję­
tn ie  i p rak ty czn ie  do  potrzeb  i za in teresow ań  ogółu 
w szelkie w y k ład y  i książk i p o p u la rn e . D la celu  w ydo­
sk o n a len ia  sp raw n o śc i u m y słu , rozn iecen ia  w  n im  ru ­
ch liw ości i przedsięb iorczości, m ożna  bard zo  w ydatne 
uzyskać rezu lta ty  przez p ro w ad zen ie  do w arszta tów  
p racy , do  zak ład ó w  przem ysłow ych , fab ry k , a dalej do 
m uzeów : tech n iczn y ch , p rzy ro d n iczy ch  i t. p., przez 
um ie ję tn e  pokazyw anie  i o b jaśn ian ie  danego  m a te rja łu  
i łączen ie  z d o b itn em i p rzy k ład am i zasadn iczych  faktów  
w iedzy. Uczyć pokazyw an iem , py tać  i czekać, aż um ysł 
uderzony  p ew n ą  obserw acją  sam  ju ż  do jdzie  do  n a le ­
ży tych  w niosków  i p ro w adzić  w ten  sposób od ła tw y ch  
do coraz bardziej sk o m p lik o w an y ch  spostrzeżeń, to m e­
toda, k tó ra  w  d z ia łan iu  n a  szerokie w arstw y  doskonałe  
w y kazała  rezu lta ty  i coraz pow szechniejsze zn a jd u je  za­
stosow anie. W . tym że celu  i z tą  m yślą p rzew odnią  n a ­
leżałoby  in ic jow ać  podróże, w ycieczki naukow e, zw ie­
dzanie  zaby tków  h isto ry czn y ch , s tu d jo w an ie  różnych  
w ystaw  i t. d.

S ystem atyczną zaś całość  pew nej n a u k i n a jła tw ie j 
daw ać  d ro g ą  naocznego  d em o n stro w an ia  w m uzeach , 
k tó ry c h  zadan iem  jes t w łaśn ie  pokazyw anie  i pouczanie 
przez p rzy k ład y , przez zestaw ienie o d p o w ied n ich  okazów  
d la  w szelk ich  fak tó w  w iedzy. Muzea d a ją  d o sk o n a ły  
przeg ląd  d o ro b k u  cyw ilizacyjnego  ludzkośc i w  każdej 
dziedzinie , uw id o czn ia ją  w yraziście  rozw ój ró żn y ch  ludz­
k ich  u siło w ań ; w n ich  dochodzi do silnego w yrazu  k u l­
tu ra  danego  k ra ju  i danej epok i przez szereg u m ie ję tn ie  
w y b ran y ch  i u g ru p o w an y ch  okazów , ta k , że się z n ią  
naocznie m ożna zapoznać. Na ty m  w łaśn ie  polega ol­
b rzym ia w arto ść  tego  rod za ju  u rządzeń , że d ać  m ogą
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W jed n y m , p rzejrzystym , ła tw y m  do uch w y cen ia  o b ra ­
zie rów noczesny przeg ląd  całego szeregu fak tów  ta k  zre­
sztą rozb ieżnych , ta k  od siebie od leg łych  i różnych , że 
z tru d n o śc ią  ty lko  u d a ło b y  się ich  zestaw ienie k o m b i­
nu jącej św iadom ości; tu  zaś k ilk a  obok  siebie um iesz­
czonych  przedm iotów  rzuca  w prost w  oczy pew ne w ia­
dom ości, pobudza  spostrzeżenia  i w niosk i.

Z astanow ić?się  n a d  ty m , ja k  d o n iosłą  ro lę  w in n y  
odegrać m uzea w  pop u lary zo w an iu  ośw iaty , ja k  należa­
ło b y  zorganizow ać zw iedzanie m uzeów , b y  najlepiej za­
dość uczyn ić  w ypow iedzianym  powyżej ideom , je s t w ła ­
śn ie  zad an iem  niniejszego a rty k u łu . Z dając  sobie sp raw ę 
z tego czym  są obecnie m uzea, ew en tualn ie  czym  by  być 
m ogły , w ejdziem y najlep ie j w  ją d ro  kw estji.

1. O  ew o lu cji w  u rząd zen iu  m uzeów .
M uzea to  do ro b ek  k u ltu ry  ubiegłego w ieku . W  ciągu  

drugiej po łow y XIX w ieku  pow stają  one w e w szystk ich  
w iększych  m ia s tach  eu ropejsk ich . Początkow o są to  
sk ład y  osobliw ości i precjozów , w ięc n. p. an tyków , 
obrazów , sztychów , m onet, dziw ów  flory  lu b  fau n y  itp . 
i zaw artość  ich  jes t ta k ą , ja k a  się lo k a ln ie  p rzy d arzy ła . 
Z czasem  pow sta ją  z tego in sty tucje , k tó re  g rom adzą 
p lanow o ja k  na jbogatszy  m a te rja ł d la  celów  wiedzy. 
Jak o  in sty tu c je  ośw iatow e n ie  są jeszcze m uzea i dziś 
ostatecznie sk ry sta lizow ane; pod legają  c iąg łem u  rozw o­
jow i, k tórego  końcow e rezu lta ty  tru d n o  przew idzieć, ty m  
więcej, że n iem a jeszcze ogólnego p o ro zu m ien ia  co do  
ro li, ja k ą  w in n y  odgryw ać. Nie u lega w ątp liw ośc i, że 
m uzeum  służyć m usi przedew szystk im  celom  n a u k o ­
w ym , n iem niej jed n ak  zw ycięża coraz  pow szechniej p rze­
kon an ie , że p o w inno  także w iele d z ia łać  w  k ie ru n k u  
u d o stęp n ien ia  szerszem u ogółow i ty c h  m a te rja łó w  w ie­
dzy, k tó re  posiada. M uzeum  m a w ejść w żywszy k o n ta k t
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z ksz ta łcącym  się ogółem , z jego p o trzebam i, by  nie 
zeskorup ieć , n ie  być m artw y m  w m ieście  zabytk iem , 
czy też m agazynem  osobliw ości n a  pokaz głów nie dla 
obcych.

Z rozum iano  dziś pow szechnie ja k  w ażne znaczenie 
m ają  m uzea  d la  k u ltu ry  m ias ta , że w ięc każde m iasto  
pow inno  się o n ie  p o s ta rać ; a  m ożna z a k ład ać  m uzea, 
n ie  p osiada jąc  n aw et cen n y ch  zb iorów , bo to  oczywiście 
n ieraz jes t n iep o d o b ień stw em , lecz g rom adząc  i zesta­
w iając  d o b ry  m a te r ja ł okazow y d la  celów  pedagogicz­
nych , zaś m iejsce n ied o stęp n y ch  o ry g in a łó w  zastępu jąc  
do sk o n a łem i rep ro d u k c jam i. (P rzy k ład em  angielsk ie  m u ­
zea ludow e, na jśw ietn ie jszym : M uzeum  R u sk ina  w  Shef­
field).

By m iędzy m uzeum  a ksz ta łcący m  się ogółem  m ógł 
pow stać rac jo n a ln y  zw iązek, m usi ono  odpow iadać  ja k  
najlep ie j m iejscow ym  w aru n k o m  i p o trzebom . Jeśli dziś 
w śród  pub liczności pow szechny jes t w szelki b ra k  za in ­
tereso w an ia  d la  m uzeów , wszelki b ra k  odczucia  ja k ie j­
ko lw iek  ich  p o trzeb y , spow odow ane jes t to z jednej 
s tro n y  fak tem , że ja k  w szystkie  w ielk ie  k u ltu ra ln e  zdo­
bycze, n ie  w y ro sły  m uzea z p o trzeb  ogó łu , lecz w y b ra ­
n y ch  jed n o stek , ogółow i zaś zo sta ły  n arzucone , to  też 
do dziś zachow uje  on względem  m uzeów  p raw ie  obojętne 
stan o w isk o ; z d rug ie j zaś s tro n y  ty m , że przy  u rządze­
n iach  m uzeów , p an o w a ł b ra k  uw agi n a  publiczność. 
T rzeba  p rze łam ać  tę obo jętność  i pozyskać publiczność 
d la  m uzeów  przez to , że się u ła tw i k o rzy stan ie  z n ich , 
rozw inie tę m ożność k sz ta łcen ia , ja k ą  p rzed staw ia ją  
i uczyn i je  w ten  sposób żyw ym  ź ró d łem  krzew ien ia  
ośw iaty . W  jak i sposób zd o ła  się m u zeu m  w yw iązać 
z tego zad an ia , to  zależne je s t od środków , k tó rem i 
rozporządza, a najw ięcej od  ludzi n im  k ieru jący ch . 
Podn ieść  trzeba  zasadniczo , że m uzea w ytężać pow inny
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głów ne u s iło w an ia  w k ie ru n k u  ja k  najlepszego u rządze­
n ia  zbiorów  d la  celów  rac jonalnego  ich  u d ostępn ien ia .

Co do rodza ju  i sposobu w ew nętrznego  u rząd zen ia , 
w chodzą w ięc obecne m uzea w now ą n iejako  fazę ew olu­
cy jną. D aw niej b y ły  one p raw ie  że m agazynam i, w k tó ­
ry c h  rozm ieszczano wszelkie okazy bez głębszego sensu, 
obok  siebie rzeczy n ieraz  ta k  różnorodne, że w rezu lta ­
cie pow staw ała  całość często zupełn ie  chao tycznai w k tó ­
rej zw iedzającem u tru d n o  się b y ło  zorjen tow ać w ynieść 
coś więcej n a d  tę św iadom ość, że w id z ia ł różne rzeczy 
ciekaw e; że ich  m ia ł je d n a k  zby t w iele a m a ło  czasu 
d o  ich  obejrzen ia , w ięc w szelka odn iesiona  s tąd  korzyść, 
a lb o  n aw et ty lk o  p rzy jem ność b y ły  m in im aln e . N orm al­
n ie  w ychodził każdy  z m uzeum  z zu pełnym  znużeniem  
u m y słu , jeśli n ie  bó lem  głow y i z n iechęc ią  do pow tó­
rzen ia  odw iedzin . P o d  ty m  względem  stosunk i zm ien iły  
się w praw dzie  n a  lepsze, gdy w u rząd zan iu  m uzeów  
pow zięto ja k o  w ytyczną zasadę służbę d la  celów  n a u ­
kow ych , gdy każd y m  rodzajem  zbiorów  zaję ła  się o d ­
po w ied n ia  gałęź n au k i, ro zso rto w ała  d an y  m a te rja ł, 
u ło ży ła  go w dzia ły , poddzia ły  i g rupy . W ted y  m ogła 
już  jed n o s tk a  dosta tecznie  w pew nej dziedzinie w ykształ­
cona  ła tw iej się o rjen to w ać  i w ynosić  pozytyw ne ko­
rzyści. D la ogółu  są je d n a k  i tak ie  m uzea n iedostępnym  
Sezam em , w k tó ry  w stępuje  dużo sobie ob iecu jąc , w  k tó ­
ry m  je d n a k  b łąd z i ja k  w lab iry n cie , p rzesuw a się z sa li 
do  sali z coraz  b ard z ie j.p rzy tęp io n ą  w rażliw ością  i zdol­
nością  do um ysłow ej p racy  i dop iero  w^yszedłszy, oddy­
c h a  z uczuciem  sw obody i ulgi.

W  ty m  stad ju m  rozw ojow ym  pozostają jeszcze m u ­
zea in sty tu c jam i, z k tó ry ch  k o rzy sta ją  je d y n ie  ludzie 
o w yższym  w ykszta łcen iu , a zatym  n iew ie lka  liczba w y­
b ran y c h  jed n ostek . Otóż obecnie p rzeobraża ją  się n iek tó re  
m uzea w  ty m  w łaśn ie  k ie ru n k u , b y  z n ich  i szersze w ar-

P rsca  O światowa. 29
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stw y ja k  n a jw y d a tn ie j m ogły  korzystać. P rzy jm u je  się 
zasada, że n ie  w ystarczy  zeb rać  m a te rja ł naw et n a jb o ­
gatszy i u łożyć go w ed ług  dzia łów , lecz trzeba  stw orzyć 
ja sn y  o b raz  całości, p rzejrzysty  i skom ponow any  in te- 
lig ien tn ie  i w yraziście  tak , by  każdy  p a trzący  ła tw o  
m ógł się o rjen to w ać  i zdobyw ać w iedzę. M uzeum  m a 
być b ogatą  księgą, u m ie ję tn ie  u łożoną  i ła tw o  czytelną.

Nie tu  m iejsce szerzej om aw iać  w szystkie w ty m  celu 
o b m yślane  u rząd zen ia  — ja k  rozdział przestrzen i m uze­
a ln y ch  n a  sale, p rzedew szystk im  przeznaczone do og lą­
d a n ia  d la  szerszej pub liczności, w ięc zaopatrzone  w n a j­
św ietniejsze i w ygodnie rozm ieszczone p rzy k ład y  i na 
szereg gab inetów , w  k tó ry c h  m ieszczą się m a te rja ły  
bardziej c iekaw e jed y n ie  d la  specja ln ie  za in teresow a­
nych; — ja k  u rząd zan ia  z w łasn y ch  sw ych zb iorów  oso- 
b n y ch  w ystaw , m ający ch  n a  celu  dob itn iejsze  u w ido­
cznien ie pew nych  g ru p  okazów , i w ypożyczanie obcych  
okazów , by  dan y  ko m p le t u zu p e łn ić  i p rzedstaw ić  oczom 
pub liczności ja k  na jśw ietn ie jszą , ja k  na jd o b itn ie jszą  ca­
łość. W ażn y m  p u n k tem  d z ia ła lnośc i m uzeów  sta ją  się 
dalej w ydaw n ic tw a  p o p u la rn e , spo rządzan ie  katalogów , 
coraz lepszych  i p rak ty czn ie jszy ch  p rzew odn ików  i do­
sk onalen ie  środków  pouczen ia  w fo rm ie  k ró tk ic h  n a p i­
sów, o b jaśn ia jący ch  m uzealne  ob jek ty .

By ja k  najlep ie j dojść do celu  s tw orzen ia  sobie in- 
telig ien tne j publiczności, p o d ję ły  się n iek tó re  m uzea eu ­
ropejsk ie  bezpośredniego o d d z ia ły w an ia  n a  pub liczność 
przez w y k ład y  i o p ro w ad zan ia , m ające  n a  celu  dosko­
n a łe  zapoznaw anie  ze zb io ram i. W  ty m  celu m a ją  owe 
m uzea w łasn e  sale w yk ładow e, ca ły  odpow iedn i a p a ra t 
n aukow o  - d em o n s tracy jn y , bogaty  zapas rep ro d u k c ji 
i przeźroczy, p rzy  pom ocy k tó ry c h  u rządzane  są sta łe  
cykle w yk ładów  ilu s tru ją c y c h  zb io ry  lu b  u zu pełn ia ją - 
jący ch  rów nież  reg u la rn ie  p rzed sięb ran e  op ro w ad zan ia .
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Ł atw o  zrozum ieć, ja k  w iele korzyści z ta k  fachow o 
i um ieję tn ie  o b m yślanych  akc ji odnieść m oże uczestn i­
cząca w  n ich  publiczność.

I I .  O p ro w ad zan ie  po m uzeach.
Rzecz oczyw ista, że m uzea n ie  m ogą podejm ow ać 

system atycznego i ciągłego k sz ta łcen ia  ogółu i p o p u la ­
ryzow ania  w iedzy, lecz ty lko  daw ać pew ną podn ietę  , 
i w tym  k ie ru n k u , gdy przedew szystkim  z w łasn y m i 
po trzebam i ściśle zw iązaną rozw ija ją  dz ia łalność . P rzy - [ 
go tow aniem  ogółu  do w yniesien ia  odpow iedn ich  korzyści 
z m uzeów , zająć  się m uszą in sty tu c je  ośw iatow e i u zu ­
p e łn iać  akcję  p ro w ad zo n ą  przez m uzea w  celach  p o p u ­
laryzacji zbiorów , a  gdzieby ow a n ie  m ia ła  m iejsca , j  
zastąp ić  ją  w  ca ły m  zakresie. —̂

T rzeba  przedew szystk im  w prow adzić w  s t a ł y  zwy­
czaj odw iedzanie m uzeów  w śród  kształcącego się ogółu; 
trzeb a  w poić w  szerokie w arstw y  p rzek o n an ie , że to 
n ie  osobliw ość, k tó rą  raz  obejrzeć w ystarczy , lecz ź ró ­
d ło  w iedzy, z k tó rego  czerpać  należy przez ca łe  życie 
i przyzw yczaić ogół, b y  w  m uzeach  szu k ał m a te r ja łu  
do w zbogacenia swej w iedzy i n a  m u zea ln y ch  o b jek tach  
p rak ty czn ie  p ró b o w ał s ta n u  sw ych w iadom ości. Że zaś 
jed y n ie  in te lig ien tn y , b y s try , rzu tk i u m y sł zdo ła  sam o­
dzielnie coś ze zb iorów  skorzystać, w ięc szerszem u ogó­
łow i należy  pom óc bardzo  w ydatn ie , żeby n ie  b łą k a ł  
się b ezrad n ie  w  zaw iłym  chaosie  i uczyn ić  w ty m  k ie ­
ru n k u  ja k  najw ięcej, b y  zw iedzanie m uzeum  n ie  by ło  
m u  udręczen iem , lecz p rzystępnym  zdobyw aniem  w ie­
dzy, o raz  źródłem  coraz to  żyw szych in te le k tu a ln y c h  
rozryw ek.

N ajlepszym  środk iem  do  tego celu  w iodącym  o k a ­
zały  się o p ro w adzan ia  po m uzeach  ze s ta ra n n y m  p o k a ­
zyw aniem  i um ie ję tn y m  ustn y m  pouczaniem . Z różnych

29*
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usiłow ań , z rozlicznych  p ró b  przedsięw ziętych  n a  tym  
polu , w y ło n iły  się pew ne w skazów ki, k tó re  służyć m ogą 
jak o  dalsze d y rek ty w y  w  ty m  k ie ru n k u . Rozum ie się 
sam o przez się, że przy  w ielkiej różnorodnośc i w a­
ru n k ó w , k tó rą  się n ap o ty k a , n ie  m oże tu  być m ow y 
o jak ic h ś  m n ie j lu b  więcej s ta ły c h  reg u łach , lecz ty lko  
o pew nych  w ytycznych , k tó re  in d y w id u a ln ie  stosow ać 
należy.

W ażn ą  przedew szystk im  je s t rzeczą, b y  dobrze  d o ­
b rać  uczestn ików  urządzanej w ycieczki tego rodzaju . 
N ajlepiej jeśli liczba ich  n ie  p rzek racza  osób d w u d z i e ­
s t u ,  bo ch o ćb y  n aw et pokazyw any  o b jek t b y ł dosyć 
w ielki i w obszernej pom ieszczony sali, że naw et w ię­
ksza liczba uczestn ików  sw obodnie m o g łab y  go obejrzeć, 
to je d n a k  zw ażm y, ja k  tru d n o  w  ta k im  razie  o w ytw o­
rzenie m iędzy p releg ien tem  a  s łu ch aczam i tej łączności, 
k tó ra  jes t ta k  p o żąd an ą  i kon ieczną, by  oprow adzan ie  
isto tn e  p rzyn iosło  rezu lta ty . P rzy  po k azy w an iu  n iew iel­
k ich  p rzedm io tów , p rzy  o p ro w ad zan iu  po c iasnych  p rze­
s trzen iach , ja k  n a jm n ie jsza  liczba  uczestn ików  je s t w prost 
n ieodzow ną. Gdy zaś liczba s łuchaczy  n ie  m oże być tak  
niew ielką, trzeba  ca łe  przedsięw zięcie odpow iedn io  skie­
row ać. Nie należy dopuszczać do uczestn ic tw a ty ch  ty lko , 
k tó rzy  się p rzy p ad k iem  najw cześniej zgłosili, lecz zb ierać  
najodpow iedniejszy  m a te rja ł s łu ch aczy  t. j. ty ch , k tórzy 
z danej w ycieczki najw ięcej skorzystać  m ogą. N a jp ra­
ktyczniej u rząd zać  w ycieczki z w y raźn ie  o k reślo n ą  g rupą  
osób, w ięc z u czn iam i pew nej szkoły , z p racu jący m i 
w  pew nym  zaw odzie, z rzem ieśln ik am i pew nej katego- 
r j i  i t. p.

O pro w ad zan ia  i o b jaśn ień  n ie  m ożna  po lecać k om u­
kolw iek. U czestnicy  m ają  to  odczuw ać, że są rzeteln ie 
p row adzen i, w ed łu g  p la n u  obm yślanego  z g ru n to w n ą  
znajom ością  rzeczy, że w arto  im  p o d d ać  się k ierow nic tw u
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i s łu ch ać  p o d aw anych  w iadom ości m iast b łą k a ć  się sa- 
m opas. T o  też oprow adzanie  m usi być przez przew o­
d n ik a  dobrze  przygotow ane. Ma on u suw ać ja k  n a ju s il­
n iej, c isnące się ta k  często do u m y słu  zw iedzającego 
w rażen ie  chaosu , k tó re  n ie pozw ala an i n a  chw ilow e 
sk u p ien ie  m yśli w pew nym  k ie ru n k u , a  o b jaśn ień  sw ych 
nie im prow izow ać n igdy  byle ja k  i n a  p rędce , gdyż 
oprow adzan i dostrzegłszy to , tra c ą  zaufan ie  i w n e t są 
sk ło n n i do  bezm yślnego rozb iegan ia  się dooko ła. T rzeba  
d ać  im  tę  pew ność, że się im  w szystko, co trzeb a  i ja k  
trzeba, po trafi pokazać  i p iln ie  zw ażać n a  to , by  uw agę 
ich  zawsze za jąć  i do śledzenia za w skazów kam i n a ­
k ło n ić .

P rzew odn ik iem  w in ien  być o ile m ożności, człow iek 
fachow y, uczony w  pewnej dziedzinie , znający  g ru n to ­
w nie  zb io ry , ew en tu aln ie  u rzęd n ik  m uzeum , o ile p o ­
siad a  zdolności pedagogiczne i um ie ję tność  p o p u la ry ­
zow ania, ta k  że p o tra fi w ejść w  styczność z każd ą  sferą 
słu ch aczy  i rac jo n a ln ie  dostosow ać się do d an y ch  w a­
ru n k ó w . W y n ik  przedsięw zięcia  zależy tu  całkow ic ie  od 
in d y w id u aln o śc i, k tó ra  też znajdzie  zawsze n a jo d p o w ie­
dniejsze drogi. O czyw iście, że i człow iek niefachow y,, 
o ile się u m ie ję tn ie  przygo tu je , m oże po d jąć  się o p ro ­
w adzan ia  z pew nym  d o d a tn im  rezu lta tem , lecz to  p o d ­
n ieść  w a rto  z nac isk iem , że isto tne  korzyści d la  p racy  
ośw iatow ej p rzynosi jed y n ie  s iła  u m ie ję tn ie  w yszkolona 
w ty m  k ie ru n k u . W y k ład  dobrze sk o m p o n o w an y , zrę­
cznie zastosow any do d a n y c h  w aru n k ó w , je s t p racą  
tw órczą, k tó rej ty lk o  w y b itn a  zdolność zdo ła  w  całej 
m ierze podo łać .

Co do m etody  w y k ład u  to  p am ię ta jm y , że tru d n o  
chcieć zaczynać od początku , daw ać w szelkie in fo rm ac je , 
w y jaśn iać  ab  ovo. T rzeba  pew ien stop ień  zna jom ości 
p rzed m io tu  p rzy jąć  u  s łu c h a c zy  jak o  d any  i trzy m ać  się
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W w ykładzie określonego poziom u; odpow iedn io  do czasu, 
k tó ry  jes t do  rozporządzen ia, u łożyć  o b raz  całości, k ła ­
d ąc  w na jw ażn iejszych  p u n k tac h  silne  ak cen ty , o reszcie 
daw ać ty lk o  k ró tk ie  in fo rm acje , o d sy ła jąc  ciekaw ych  
do in n y ch  ź ródeł i sposobów  p o zn an ia  ow ych przed­
m iotów .

Jak o  tem a t należy  w y b rać  co najisto tn ie jsze , co przez 
w szystkich  w inno  b yć  znane, gdyż w szystk im  w ażną 
p rzyniesie  k o rzyść ; sk u p ić  uw agę zw iedzających  n a  k ilk a  
na jg łów nie jszych  p rzed m io tó w , p okazać  i o b jaśn ić  je  
o ile m ożności w szech stro n n ie  i d o k ład n ie  i p rzyzw y­
czajać, by  n ie  ro zryw ano  uw agi w  pogoni za w szyst­
k im , co się w d an y m  m ie jscu  zna jdu je . W p a jan ą  być 
w in n a  reg u ła , że na leży  się og ran iczyć do zd an ia  sobie 
sp raw y  z n iew ielk ie j ilości dzie ł, a p o s ta rać  się o n a j­
do k ład n ie jsze  odczucie ich  i z rozum ien ie. W obec zaś 
pow szechnej w prost przeciw nej sk ło n n o śc i w śród  ogółu, 
w obec tej bezm yślnej gonitw y m ało  skup ionego  u m y słu  
za każdym  b ły sk iem  spostrzeżenia i w y p y ty w an ia  o 
w szystko: „co to , a co tam to  —  n a  co to  — s k ą d “ itp ., 
ośw iadczać z góry , że się n ie  po m in ie  niczego, co n a j­
ważniejsze, na jis to tn ie jsze  i n a jb ard z ie j in te resu jące , lecz 
z b ra k u  czasu prze jść  m usi m im o obok  w ielu  rzeczy, 
n iezaprzeczenie b ard zo  c iekaw ych  i n a  uw agę zasłu g u ­
jący ch , —  że więc jed y n ie  w  pew nym  zapow iedzianym  
zakresie  p rzy jm u je  się w szelkie z a p y ta n ia  i w szelkich 
udzie la  in fo rm acji.

Je st rzeczą ja sn ą , że n iep o d o b n a  o b jąć  całej zaw ar­
tości ch o ćb y  sk ro m n eg o  m uzeum  w jed n o razo w y m  zwie­
dzeniu . N aw et d oskonale  p rzygo tow any  zd o ła  jed y n ie  zo- 
rjen to w ać  się i zdać sobie sp raw ę  z tego w łaśn ie , jak ą  
m ógłby  ew en tu a ln ie  z danego m uzeum  odn ieść  korzyść. 
Jednorazow e oprow adzen ie  po m uzeum  m oże postaw ić 
sobie za cel obudzen ie  w śród  uczestn ików  p rag n ien ia



455

p o w ro tu  i częstszych odw iedzin. Jeśli w zrośnie w śród 
n ich  zadow olenie i poszanow anie, ta k  zachęconych  bę­
dzie m ożna  n ak ło n ić  do wzięcia u d z ia łu  w  ca ły m  cyk lu  
w ycieczek i w ykładów , lub  w k u rsach  pośw ięcanych  
jak ie jś  specjalnej gałęzi.

P rzy  końcu  oprow adzań  dobrze jest w skazać, że 
o d ebrane  w rażenie w arto  um o cn ić  w pam ięci jak ą ś  re ­
p ro d u k cją , choćby  k a rtk ą  pocztow ą i podać ty tu ł  ja ­
k iejś książki, z k tó re j by  m ogli c iekaw i u zu p e łn ić  swe 
w iadom ości. Z najom ość z m uzeam i, zaw artą  przez opro­
w adzan ia , m ożna rów nież  skutecznie u trw alić  w śród  p u ­
bliczności przez odnoszenie się w  w y k ład ach  p o p u la rn y ch  
z każdej dziedziny do odpow iedn ich , ju ż  w m uzeach  po* 
znanych  p rzyk ładów , a dalej przez uw zględnian ie  w po­
p u la rn y c h  podręczn ik ach  tego w łaśn ie  m a te rja łu  okazo­
wego, k tó ry  w d anej m iejscow ości przez m uzea jest do­
stępny.

Gdzie do p ro w adzen ia  tak ie j akcji oświatow ej znalaz ła  
się odpow iedn ia  jed n o s tk a , a w śród  ogółu obudziło  się 
należy te zain teresow anie , tam  ca ły  d o robek  cyw iliza­
cyjny, k tó ry  zaw iera ją  m uzea, staje się zw olna niejako 
w łasn o śc ią  ogółu , staje  się coraz lepiej odczuw anym , 
ro zu m ian y m  i cen ionym  sk arb em . Należy je d n a k  z n a ­
cisk iem  raz  jeszcze podkreślić , że przy  o p raco w an iach  
liczyć się trzeb a  z tru d n o śc iam i, ja k ie  nastręcza  n ie ­
odpow iednie, n ieum ieję tne , niepedagogiczne urządzenie  
m uzeów , k tó re  u  nas n iestety  p raw ie  zawsze d o tąd  się 
spo tyka.

Ł ączn ie  z m uzeam i i w  analogiczny sposób, na leża­
ło b y  u rządzać  zw iedzanie b ieżących w ystaw , k tó re  są 
jak o b y  pom ostem  m iędzy in teresam i doby w spółczesnej 
a z am k n ię tą  ju ż  w  m uzeach  przeszłością. Zw iązane z ży­
ciem  całego otoczenia ła tw ie j zdo ła ją  w ystaw y zacieka­
wić szerszy ogół, przeto od zw iedzania ich  m ożnaby
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rozpocząć, i tam  dop iero  p o s ta rać  się obudzić w śród  
op row adzanych  chęć i c iekaw ość do rzucen ia  okiem  
wstecz n a  gienezę i rozwój ty ch  p rzeróżnych  ludzk ich  
u siło w ań  — co m oże m ieć m iejsce w łaśn ie  w m uzeum . 
W ielk ie  m ias ta  n asu w ają  w iele sposobności d la  tak  pom y­
ślanej p racy  ośw iatow ej, a przez każde podobne, dobrze 
przeprow adzone przedsięw zięcie zdążam y do  owego głó­
wnego, ta k  doniosłego ce lu , za k tó ry  u znaliśm y: jak  
najbogatsze in te lek tu a ln e  ro zb u d zan ie  i rozw ijan ie , dzięki 
tem u  ja k  najw yższe podn iesien ie  i w zm ocnien ie  życiowe 
kształconej jed n o stk i.

111. Z w ie d zan ie  m uzeów  s ztu k i.
By się d oskonale  p rzyb liżyć do powyżej określonego 

id ea łu , m u sim y  iść jeszcze dalej i n ie  poprzestać n a  
um ie ję tnym  ćw iczeniu  um ysłow ych  zdolności ogółu , lecz 
budzić  w n im  arty sty czn e  sk łonnośc i i u p o doban ia . 
U znano ju ż  dziś ogólnie , że dążąc do postęp u  i rozw oju 
ludzkości, należy  n ie  ty lk o  d aw ać szerok im  w arstw om  
d o sk o n a łe  e lem en ta rn e  'w ykształcenie, lecz w y su b te in iać  
w n ich  w szelkie sz lachetne  p ierw iastk i, k rzew iąc p ra ­
w dziw ą a rty sty czn ą  k u ltu rę . J a k  w p a jać  zdolność  do o d ­
czucia p ięk n a  i zrozum ienie, że to  n ie  zby tkow na, lecz 
is to tn a  pożyteczna po trzeba, że m ilej i zdrow iej o d d y ch a  
się i radośn ie j żyje, gdy sz tuka  stro i dom ow e otoczenie, 
ja k  w prow adzić  w codzienny  zw yczaj, że po p racy  d n ia  
przychodzi p o ra  na a rty styczne  ro zry w k i i u m iło w an ia  — 
c a ła  ta  sp raw a  rozw oju  k u ltu ry  estetycznej w śród  n a j­
niższych w a rs tw , za jm u je  dziś coraz  w szechstronn iej 
u m y sły  ośw iatow ców .

Jak o  d o sk o n a ła  d ro g a  zb liżan ia  do św ia ta  sz tuk  p la ­
stycznych  n asu w a się p row adzen ie  do m uzeów  sztuk i 

o tw ieran ie  d la  oczu i dusz ogó łu  ty ch  w ie lk ich  św ią­
ty ń  ludzkiego  du ch a . T rzeba  zaczynać p o p ro stu  od sto-
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pniow ego przyzw yczajenia do sztuki, pokazyw ać ja k  n a j­
częściej ró żnorodne  jej ob jaw y i u św iad am iać  jej w ielk ie  
d la  człow ieka znaczenie; s tąd  ja k  najczęstsze prow adze­
nie do zbiorów  sztuki je s t tu  nieodzow ną po trzebą. Rzecz 
oczyw ista, że n iem a m ow y o ty m , by  ty lko  przez o p ro ­
w adzanie po g a le rjach  sz tuk i m ożna już by ło  obudzić  
zm ysł a rtystyczny  w śród  szerokich w arstw , k tó re  n ie  
posiadają  dziś żad n y ch  podstaw  k u ltu ry  artystycznej. 
By tak a  k u ltu ra  istn ieć  m ogła , trzeb a  w prost p racy  po­
koleń, a odnośnie do w rażliw ych  i sub te ln ie jszych  jed ­
nostek  p racę  w  ty m  k ie ru n k u  rozpocząć najlep ie j od 
dzieciństw a i p row adzić  przy  w szelk ich  sposobnościach , 
g łów nie w  d om u i szkole. To też przedew szystkim  w k ie­
ru n k u  ksz ta łcen ia  m łodzieży w ytężyć należy p racę  este­
tyczną , w  niej jeszcze n a jła tw ie j obudzić  zm ysł d la  p ię ­
k n a , w poić  g łęboko i uczynić  konieczną po trzebą  tro skę
0 o d d y ch an ie  sz tuką. P rócz m łodzieży należy p row adzić  
jed n ak  do galerji sz tuk i także ja k  najszerszy ogół, gdyż
1 w śród  niego m ożna  u m ie ję tn ą  p rac ą  uzyskać w ysiłków  
godne rez u lta ty , p rzedew szystkim  obudzić  cześć d la  
sztuk i i tęskno tę  zb liżen ia  się do n iej, a ch o ćb y  w poić 
pew ne uszanow anie , w ypływ ające ze zrozum ien ia , że 
n ie ła tw ym  a w zn iosłym  tru d e m  jes t dążenie do pojęcia  
sztuki.

Uwagi p o d n iesione  powyżej o o p ro w ad zan iu  po m u ­
zeach w  ogólności, m ają  oczywiście swe zastosow anie 
także odnośn ie  do m uzeów  sztuki. Gdy je d n a k  p rzy  
zw iedzan iu  m uzeów: tech n iczn y ch , p rzem ysłow ych , p rzy ­
ro d n iczy ch  lub  h isto ry czn y ch , chodzi o w prow adzen ie  
ogółu  w  styczność z w iedzą i jej fak tam i, lu b  jej p ra ­
k tycznym  zastosow aniem  i w  ty m  celu  uczy się go p a ­
trzeć i m yśleć, to  oprow adzając  po zb io rach  sz tu k i trzeb a  
iść za in n ą  ideą  p rzew odn ią  —  uczyć pub liczność  p rze­
dew szystkim  a rty sty czn ie  p a trzeć  i odczuw ać i ja k  naj-



458

silniej dzia łać  w  k ie ru n k u  ro zbudzen ia  jej estetycznej 
w rażliw ości; p o d aw an ie  zaś tech n iczn y ch , h isto rycznych  
lub  filozoficznych w iadom ości o sztuce jest tu  rzeczą 
d rugorzędną . T rzeb a  um ieć sk ło n ić  do sk u p ien ia  przed 
dziełem  sztuk i, w p atrzen ia  w  nie usilnego  i spokojnego 
i uczyć nadew szystko  g run tow nej i do k ład n e j obser­
wacji. Ilość pokazyw anych  dz ie ł sz tuk i og ran iczyć w ięc 
do m in im u m . Jed y n ie  g łębokie sku p ien ie  p rzed  jed n y m  
przynieść coś m oże, nie pow ierzchow ne p rzeglądanie 
i spacerow anie  z m iejsca  n a  m iejsce. P rzy jąć  trzeb a  za 
zasadę pokazyw anie  jed y n ie  dzieł d o sk o n a ły ch , dzieł, 
k tó re  m ogą po tężnie przem ów ić. D zieła sztuk i a rty s ty ­
cznie n ieraz  b ard zo  ciekaw e, będące św iadectw em  su b ­
te ln y ch  dążeń  i w ysiłków  w ielkiego ta le n tu , n ie  n ad a ją  
się do pokazyw an ia , jeśli n ie  p rzy o b lek ły  się do sta te ­
cznie w  fo rm y  ja sn e  i w yraziste. Gdzie zaś są do dyspo­
zycji jed y n ie  d z ie ła  d rugorzędne  lu b  słabe, a lbo  też 
ty lko  rep ro d u k c je , w tedy  m a się n iezm iern ie  u tru d n io n e  
zadanie.

Co do m etody  w y k ład u , to  n ie  należy  n igdy  obn iżać  
jego poziom u d la  p o p u larnośc i; najlepiej n ie  w iele o dziele 
sztuk i o p o w iad ać , a um ieć  pokazyw ać, p row adzić  oczy 
i w szelkie w ygłaszane sądy  ad  oculos dem o n stro w ać . Jeśli 
treść dobrze  jes t o b m y ślan a , a fo rm a w y k ład u  p rzystę­
pna, to  rzecz n ie  om ieszka w yw ołać odpow iedniego  w ra ­
żenia. C hoćby w ięc trzeb a  b y ło  o b jaśn ić  w ielk ie  dzieło 
sztuki, nie od razu  tłu m o w i dostępne, jeś li się zd o ła  siln ie 
uchw ycić  i ja sn o  w skazać isto tę  jego  w ielkości, n ik t 
obok niego nie przejdzie obojętn ie . O czyw ista, że ogół 
n a jła tw ie j za in teresow ać d la  tem a tu  o b razu  lu b  posągu, 
a nie ła tw o  da  się uzyskać zrozum ien ie  artystycznej 
kom pozycji i dop iero  d łuższą p racą  d o prow adzić  m ożna 
do obudzen ia  z rozum ien ia  d la  czysto a rty s ty czn y ch  w ar­
tości. P rzyzw yczajać trzeb a  s łu ch aczy  do pew nej stałej



459

m etody, p rzy  pom ocy której p row adzi się ana lizę  dzie ła  
sztuki, w  ty m  celu, by  przy  now ych  p rzy k ład ach  sam i 
już p ró b o w ali się orjen tow ać. O m aw iane  dzie ła  dobrze  
jest ze sobą zestaw iać i porów nyw ać. P rzy  u p rzy s tę p n ia ­
n iu  dzie ł sztuk i daw nej m ożna używ ać z poży tk iem  
m etody  h istoryczno-porów naw czej, o ile się m a  do czy­
n ien ia  z ogółem  w rażliw ym  ju ż  sk ąd in ąd  n a  m ow ę sztuki. 
W  w ielk ich  g a le rjach  m ożna n. p. w celu  u ła tw ien ia  
zrozum ien ia  isto ty  m a la rs tw a  pokazyw ać n a  p rzy k ład ach  
stopn iow y rozwój a rtystycznej św iadom ości od p ry m ity ­
w nych  początków  do doskonałości m istrzow skiej, a lbo  
też n. p. uczyć śledzić rozwój k tóregoś g ien ia lnego  a r ­
tysty  od wczesnej jego m łodości do do jrza łośc i tw órczej. 
W  uboższych m uzeach  trzeb a  się ogran iczyć do d o b ra ­
n ia  w ty m  celu  do sk o n a ły ch  rep ro d u k c ji, a n a to m iast 
tym  siln iej w yczerpyw ać zasób n au k i, jak i w yprow adzić  
m ożna z d o k ład n e j analizy  p o siad an y ch  o ryg ina łów .

Kto sam  lu b i i choć tro ch ę  um ie  pa trzeć  n a  p iękno , 
k to  w  rozkoszy, ja k ą  da je  wy sub te ln ien ie  w zroku , poznał 
źród ło  na jsz lach e tn ie jszy ch  i najcudow nie jszych  lu d zk ich  
w rażeń, ten  zdo ła  i in n y ch  do sztuk i przybliżyć. Jed n o ­
stk i, oddające  się p racy  n a  ty m  polu, po w in n y  być popie­
ran e  przez zarządy  m uzeów , k tó re  m ogą w iele u ła tw ić  
i udogodnić, k tó re  n ad to  m uszą w sp ó łd z ia łać  b ardzo  
w y d a tn ie  d la  k rzew ien ia  k u ltu ry  estetycznej. T am  ty lko  
może być m ow a o is to tn y ch  n a  tym  polu  rezu lta tach , 
gdzie m uzea d b a ją  o względy estetyczne w sw ych  w szyst­
k ich  u rząd zen iach , gdzie s ta ra ją  się o to , by  n ic  n ie  g i­
nęło  d la  oka, lecz w ystępow ało  w o d p o w ied n im  otocze­
n iu , i budzą  ciąg łe  za in teresow anie  w ytężoną p racą , czy 
to  w k ie ru n k u  now ych  naby tków , czy lepszych  u rz ą ­
dzeń, czy przez u d o stęp n ian ie  w  sp ecja lnych  w ystaw ach  
w ielk ich  kolekcji rysunków , g rafik i i t. p.
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Na ty ch  w szystk ich  p o lach  dz ia ła ln o śc i oświatow o- 
k u ltu ra ln e j, zw iązanej z m uzeam i, rozw ija  się ju ż  w w ielu  
k ra ja ch  b ard zo  żyw a p raca , szczególniej w Anglji i N iem ­
czech, a  naw et w  m niejszych , ja k  N orw egja i Szwecja. 
Czas i n am  za n im i dzieln ie podążyć.



VI. 2.

DR. ZYGMUNT GARGAS.

TEATR WŁOŚCIAŃSKI.





Nie ulega, zdaje m i się, w ątpliw ości, że w szelkie u si­
ło w an ia  n a  p o lu  ośw iaty  pozaszkolnej lu d u  p o l­
skiego w ty m  głów nie szw ankow ały , że chcąc 

podnosić  k u ltu rę  lu d u , dąży ły  do zw iększenia, w zglę­
dn ie  zastosow ania  n iek tó ry ch  zew nętrznych  ty lk o  jej 
przejaw ów . W p ły w an o  różnem i sposobam i i ś ro d k am i 
n a  rozum , dążono do zw iększenia znajom ości czy tan ia , 
do zw iększenia sum y w iadom ości u  lu d u . T ym czasem , 
fak tem  je s t n iezaprzeczonym , że is to tn a  k u ltu ra  n ie n a  
sam ych  w iadom ościach  polega i nie n aw et n a  w iadom o­
ściach  p rzedew szystk im , że m om entem  decydu jącym  
d la  oceny  s ta n u  k u ltu ra ln eg o  jak iegoś społeczeństw a 
jes t kw estja  bodźców  tego d z ia łan ia , kw estja  w ew nę­
trznej psycho log ji lu d u , kw estja  oceny ca ło k sz ta łtu  z ja­
w isk życiow ych i poszczególnych jego przejaw ów . Z ro­
zu m ia ł to  dobrze kośc ió ł k a to lick i, tw orząc tak  rozli­
czne a  ta k  n ieraz  w sp an ia łe  uroczystości i obrzędy  k o ­
ścielne. O brzędy te, to  zew nętrzne sym bole m yśli i uczuć 
lu d zk ich . W p ły w ają  potężnie i n ie raz  bard zo  g łęboko 
n a  w yobraźn ię  lu d u  i s tanow ią  z pew nością n ie  n a j­
m niej w ażny bodziec jego d z ia łań  i uczynków .

To w p ływ an ie  n a  w yobraźnię, n a  jego uczucie po ­
ję te  jak o  bodziec d z ia łan ia , by ło  w łaśn ie  do n ied aw n a  
p raw ie  zu p e łn ie  zan iedbane  w pracy  n ad  ośw iatą  lu d u  
polskiego, a b y ł to b ra k  ty m  bardziej u b o lew an ia  godny , 
że, ja k  w iadom o, im  niższym  jes t s tan  k u ltu ra ln y  d a ­
nej g ru p y  społecznej, ty m  w ażniejszą i tym b ard zie j w y­
b itn ą  odgryw a rolę w jego życiu  duch o w y m  —  uczucie.
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— w y o braźn ia , tym  w ażniejsze to wówczas bodźce dz ia­
łan ia .

W praw dzie  m ożnaby  za tak ie  śro d k i, w pływ ające na  
uczucia  i n a  w yobraźn ię , uw ażać  czy tan ie  u tw orów  po­
w ieściow ych, w  k tó ry c h  w yo b raźn ia  d o m in u jącą  od­
gryw a rolę. Ale czy tan ie  w ym aga u  osób m ało  w ykształ­
co nych  bądź co bądź pew nego w y siłk u  um ysłow ego, 
je s t d la  człow ieka p ierw otnego , jak im  je s t w w ielu  w y­
p ad k ach  lu d  nasz dzisiejszy, czynn ik iem  zbyt a b s tra ­
kcy jnym . Ju ż  w ystaw y, obrazy , p an o ram y  itp . dz ia ła ją  
siln iej a podobn ie  g łośne  czy tan ie  książek  w czyteln iach  
w obec s łu ch aczy  lu b  rozm ow y pouczające, one bow iem , 
dz ia ła jąc  żyw ym  słow em , n ie  nużą  i pozostają  dłużej 
w pam ięci. Ale w szyscy znaw cy  stw ie rd zają  zgodnie, że 
w y k ład y  tak ie , d o p iero  w ów czas osiąga ją  p e łn y  swój 
sk u tek , jeś li są po łączone z p rzed staw ien iem  obrazów  
św ie tln y ch , w rażen ia  s łuchow e łączą  się tu  bow iem  
z częściow em i w rażen iam i w zrokow em i. W yższe jeszcze 
s tad ju m  rozw oju , wyższy s top ień  doskonałośc i — sta­
now i po łączen ie  w rażeń  s łu ch o w y ch  z p e łn em i w raże­
n iam i w zrokow em i, wszelkie przejaw y zew nętrzne isto­
tnego  życia p o siada jącem i t. j . tea tr.

Je s t w iele  jeszcze w  k ra ju  okolic, w k tó ry ch  lu d  
nasz w iejsk i n igdy  jeszcze do tychczas te a tru  n ie  w idział. 
Ale tam , gdzie się z n im  ze tk n ą ł, tam  też is to tn ie  w ielce 
się w  n im  ro zm iło w ał.

P o trzeb ie  te a tru  d la  lu d u  w iejskiego w  ro zm aity  spo­
sób m ożna  u czyn ić  zadość. A lbo za p om ocą  te a tru  wę­
drow nego, objeżdżającego k ra j Cały, a lb o  za pom ocą 
tw o rzen ia  m iejscow ych  o ch o tn iczy ch  d ru ży n  scenicz­
nych . Użycie pierw szej z ty c h  dróg , je s t  m niej w skaza­
n y m  a to  z różnych  w zględów . Raz d la  tego, że te a tr  
w ędrow ny  w obec znaczn y ch  obszarów  naszego k ra ju , 
w ielkiej ilości g m in  i znacznych  odd a leń , n a d e r  rzadko
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m ógłby  do tej sam ej pow rócić m iejscow ości a u tw orze­
nie większej liczby w ędrow nych  tea trów , po trzeby  lu d u  
w iejskiego zwłaszcza m ających  na oku , by łoby  n iew ą tp li­
w ie przedsięw zięciem  finansow o bardzo  tru d n y m  do 
usku teczn ien ia. Pow tóre te a try  tak ie , z żyw iołów  ob­
cych  wsi polskiej stw orzone, nie zawsze odczu łyby  n a ­
leżycie isto tny  nastró j i isto tne  po trzeby  życia lu d u  
wiejskiego.

W  zupełn ie  innym  n a to m iast św ietle przedstaw ić  się 
m usi te a tr  głów nie z ludow ych , ch ło p sk ich  żyw iołów  zło­
żony. T e a tr  tak i z n a tu ry  rzeczy o w iele żywiej przem ów i 
do duszy ch ło p a , bo ch ło p  duszę ch ło p sk ą  zawsze g łę­
biej odczuje, niż su rdu tow iec , a  p rzy tym  te a tr  ta k i d a  się 
wszędzie tam  zorganizow ać, gdzie są  odpow iedn ie  po 
tem u  w a ru n k i m iejscow e. T w orzenie tea tró w  w łośc iań ­
sk ich  jes t p rzy tym  jed n ą  z p ierw szorzędnych  form  de­
cen tra lizac ji k u ltu ry  po szerokich p rzestrzen iach  n a ­
szego k ra ju . Są one źró d łem  szlachetnej zabaw y i roz­
ryw ki, zda ła  od ogn isk  życia ku ltu ra ln eg o . O dciągają  
lu d  od k arczm y  i w zbudzają  w  n im  p o d n io słe  uczucia 
społeczne i narodow e. P ierw szorzędnym  w^arunkiem  ich 
k u ltu ra ln eg o  d z ia łan ia  w szakże, to ich  c h a ra k te r  m ie j­
scow y, ich  c h a ra k te r  ochotniczy. T ea tr  ch ło p sk i w ędrow ny 
p rzeksz ta łca  się z czasem  w zaw odow y, a wów czas p rze­
staje być n iew ątp liw ie  czynn ik iem  k u ltu ra ln eg o  po d n o ­
szenia się wsi po lsk iej, a s ta je  się p rzedsięb io rstw em , 
m niej lu b  bardziej n a  zysk obliczonym , p rzedsięb io r­
stw em  przy tym , w dość w ysokim  sto p n iu  ryzykow nym , 
bo publiczność m ie jska  ch ę tn ie  się tro ch ę  n a  ch łopów  
ak to ró w , ja k o  na  c iekaw y okaz etnograficzny  pogap i, 
a le  stale do te a tru  ch łopsk iego  chodzić  n ie  będzie. 
Popisy  zam iejscow e d ru ży n y  w łościańsk ie j m ogą się 
odbyw ać w yjątkow o, ale  jeśli p rzy b ie ra ją  c h a ra k te r  
s ta ły , w ypaczają  one isto tę i d u ch a  te a tru  ch łopsk iego .

Praca Oświatowa.
30
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k tó ry  m a być przedew szystkim  fo rm ą zabaw y ludow ej, 
czy znakiem  k u ltu ry  ludow ej.

W aru n k iem  skutecznego d z ia łan ia  tea tró w  w łośc iań­
sk ich , je s t rów nież w ytw orzenie duchow ego zespołu  m ię­
dzy pub licznością  a ak to rem . T e a tr  c h ło p sk i m usi n a ­
w iązać sw ą dz ia ła ln o ść  do rzeczyw istego poziom u pojęć 
i realnego  s ta n u  k u ltu ry  ludow ej, jeśli rea ln e  chce osią­
gnąć rezu lta ty . T en  fak tyczny  s tan  rzeczy m usi być d a l­
szej ew olucji podstaw ą, a m om en t ten  należy  m ieć na  
uw adze, zw łaszcza przy doborze sz tuk  d la  lu d u . N aj­
bardziej n a d a ją  się oczywiście sz tuk i k ró tk ie , o realnej 
m yśli społecznej czy narodow ej, o p o d k ładzie  obyczajo­
w ym , re lig ijn y m  lu b  pa trjo ty czn y m . T ło  w iejsk ie  jest 
n iew ątp liw ie  p ożądane  choć n ie  n iezbędne. Ze sztuk 
obyczajow ych g ryw ane  b y w ają  najczęściej sz tuk i n astę ­
p u jące : „Ł obzow ian ie“, „C hłopi a ry s to k ra c i“, „Błażek 
o p ę ta n y “, „ F lisacy “ — A nczyca, „Żyd w beczce“ Ż ół­
kow skiego, „ Jas iek  s ie ro ta “ S m otryckiego , „G orzałka“ 
A nczyca, „Pow ró t ta ty “ W elfego, „K o m in ia rz  i m ły ­
n a rz “ I. N. K am ińskiego , „W erb e l d o m o w y “ 1. K. Gre- 
gorow icza, „ U rlo p n ik “ K rólikow skiego, „W ig ilja  św. 
A ndrze ja“ F r. D o m nika  i in . Ze sz tuk  p a trjo ty czn y ch  
„W óz D rzy m a ły “ Bączkow skiego, „D ziesiąty P aw ilo n “ 
S taszczyka, „K ościuszko pod  R a c ław ic a m i“ Anczyca, 
„Za sz ta n d a re m “, „M atka ży je“ S trokow ej, „R acław ice“ 
Szalajow ej i in . Ze sz tuk  re lig ijn y ch  w zględnie p a trjo - 
ty czn o-re lig ijnych  „H anusia  K ro żań sk a“ Parv iego , „Ber­
n a d e ta “ i in , w  k o ń cu  ja se łk a  różnych  au to rów .

P rzedstaw ien ia  byw ają  u zu p e łn ian e  d ek lam ac jam i, 
m ono logam i i d ja logam i, t. zw. in te rm ed jam i, śpiew em  
ch ó ra ln y m , żyw em i o b razam i. Ze w zględu  n a  cel wy- 
chow aw czo-społeczny  tak ic h  p rzedstaw ień , je s t rzeczą 
pożądaną , by  poszczególne części sk ładow e jednego  i tego
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sam ego p rzedstaw ien ia, w y rażały  jak ąś  jed n o litą  m yśl 
społeczną, w  różnej form ie w yrażoną. W ięc  np . p rzed ­
staw ien ie  an tia lkoho liczne , k tórego osią „G o rza łk a“ An- 
czyca, w inno  być poprzedzone przem ów ieniem  o szkod­
liw ości p ijaństw a, a odpow iednie śpiew y z dek lam ac ją , 
w in n y  isto tn ą  m yśl p rzedstaw ien ia  należycie u p las ty cz ­
n ić . Albo p rzedstaw ienie  n a  tem a t gw ałtów  p ru sk ich ; 
przem ów ienie, „W óz D rzym ały“ R ączkow skiego, śpiew y, 
dek lam acje , żywe obrazy.

P ubliczność w iejska g arn ie  się n a  p rzedstaw ien ia  
bardzo  licznie i p łac i chę tn ie  niew ielkie, groszowe 
oczyw iście ty lk o  o p ła ty  w stępu. N ieraz w ypadn ie  p rzed ­
staw ien ie  k ilk a k ro tn ie  pow tórzyć, czasam i naw et tego 
sam ego dn ia .

To osta tn ie  byw a n ieraz  koniecznym , bo sale w iej­
sk ie , o ile  wogóle istn ie ją , są bardzo  szczupłe. N iekiedy 
w praw dzie  p rzedstaw ien ia  odbyw^ają się pod  gołym  n ie­
bem , a to li, m im o  ogrom nego zespołu  publiczności w iej­
sk ie j, n ie  jes t to  zawsze, zw łaszcza w  czasie niepogody, 
m ożliw ym  do p rzeprow adzen ia . N ajlepiej, gdy są osobne 
dom y ludow e, gm inne , dom y k ó łk a  rolniczego lu b  sa ­
m ego tea tru . Ale to  dzieje się stosunkow o rzadko. Bądź 
co bądź jed n ak , te a try  w łościańsk ie  w  w ielkiej m ierze 
p rzyczyn iają  się i finansow o do realizacji dom ów  lu ­
dow ych  n a  wsi.

N ieraz używ a się w  tym  celu  sal szkolnych , choć 
n ap o ty k a  to  często n a  pow ażne tru d n o śc i a d m in is tra ­
cyjne.

D ochody z p rzedstaw ień  id ą  bądź to n a  m iejscow e 
cele d o b ra  publicznego, np. straż pożarną , dom  ludow y, 
kościół, o ch ro n k ę  i t. p. bądź też n a  cele ogó lno-naro- 
dowe.

T en m o m en t użyteczności pub licznej, jeśli n ie  co in ­
nego, z jednyw a też n ieraz serca opornej n iek iedy , a  r a ­

so*



468

czej wobec now inek  wszelkiego ro dza ju  n ieufnej, starszej 
g ieneracji. Zresztą op ó r to  b y n a jm n ie j nie stanow xzy 
i k ró tk o trw a ły .

K ierow nikam i arty sty czn y m i d ru ży n  są najczęściej 
nauczyciele lu dow i, n ieraz  księża, rzadziej in n e  osoby 
z g rona  w iejskiej in te lig iencji (pan ie  ze dw oru , poczt- 
m istrze, u rzędn icy  kolejow i). W  czasie ferji le tn ich  dużo 
ruch liw ości w  ty m  k ie ru n k u  okazu je  m łodzież ak ad e­
m icka, p rzy b y w ająca  n a  lato do  swej w ioski rodzinnej.

T ea try  w łośc iańsk ie  m ają  w naszym  k ra ju , d ługą, 
choć w  m ałej części ty lko  p isan ą  h is to r ję . P o m ija jąc  
p ierw ociny  te a tru  w łościańsk iego , ja se łk a  p ras ta re , przez 
w łośc ian  w naszym  k ra ju  g ryw ane, stw ierdz ić  w ypada, 
że ju ż  w 1861 r. o tea trze  w ło śc iań sk im , m y śla ł po­
w ażnie W ład y s ław  L u d w ik  Anczyc, pisząc sw ą sztukę 
„G o rza łk a“ k tó rą  n azw ał u tw o rem  scen icznym  d la  tea ­
tró w  w ło śc iań sk ich  (I) I w la ta c h  późniejszych  nie zbyw a 
n a  p rak ty czn y ch  zw łaszcza p ró b ach , ale m ia ły  one bądź 
co bądź c h a ra k te r  m niej lu b  więcej sporadyczny . B rak  
było  ty m  p ró b o m  system atyczności, b ra k  by ło  św iado­
m ości społecznej o po trzeb ie  i p o ży tku  tego sposobu 
szerzenia ośw iaty  ludow ej. D opiero  w r. 1903 piszący 
te słow a p o ru szy ł tę  sp raw ę n a  posiedzen iu  Z arządu  
Głównego Galie. Tow . K ółek R oln iczych , p ro p o n u jąc  
urządzenie  an k ie ty  w  tym  p rzedm iocie  w śród  p isarzy , 
znaw ców  i d z ia łaczy  ludow ych.

W n iosek  p rzy ję to , a an k ie ta , k tórej rezu lta ty  ogło­
siłem  w m ej książce p. t. „T ea try  ch ło p sk ie  w  G alicji“ 
(Lwów 1903,) p rzy n io sła  p lon  obfity. S tw ierdz iła  ona 
p rzedew szystk im  w ie lk ą  po trzebę i poży tek  te a tru  w ło ­
ściańsk iego  w  naszym  k ra ju  o raz  w sk aza ła  n a  w ie lo ra ­
kie tru d n o śc i, s to jące  n a  przeszkodzie rozw ojow i tego 
ru ch u . W ięc  b ra k  odpow iedn iej lite ra tu ry  d ram atycz-
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nej, tru d n o śc i w  uzyskan iu  po trzebnych  rekw izytów , 
tru d n o śc i reżyserskie.

Bez p rzesady  m ogę ch y b a  pow iedzieć, że k siążka ta 
silny  odgłos w yw ołała  w k ra ju , ożyw iając w w yb itnym  
sto p n iu  ru c h  na  p o lu  tw orzen ia  tea tró w  i chó rów  w ło ­
ściańsk ich .

W  celu  zaradzen ia  choć w części b rakow i odpow ie­
dniej l i te ra tu ry  d ram aty czn e j M acierz P o lska  ro zp isa ła  
k o n k u rs  n a  sztukę d la  tea tró w  w łośc iańsk ich . Z k o n ­
k u rsu  w yszedł zw ycięsko jak o  lite ra t, J a n  S m otryck i, 
au to r  sz tuk i p. t. „Jasiek  S ie ro ta“.

S ta ran iem  M acierzy Polskiej w yszła też książeczka 
tegoż a u to ra  p. t. „Przew odnik  d la  tea tró w  w ło śc iań ­
sk ic h “ . Ale to w szystko nie w ystarczy ło , by  u jąć  o l­
b rzy m ie jącą  falę w  odpow iednie kory to .

Gdy ru c h  ten  coraz bardziej się w zm agał, u tw o rzy ł 
się d n ia  9 k w ie tn ia  1907 r. z in ic ja tyw y prezesa Tow. 
Kółek R oln iczych , ja k  i au to ra  ty ch  uw ag, osobny „Zwią­
zek T eatrów  i C hórów  w ło śc iań sk ich “ w celu połącze­
n ia  odosobn ionych  u siło w ań  w jed n o  ognisko. Na czele 
Z w iązku s ta n ą ł a u to r , a w  sk ład  Z arządu  weszli w y­
b itn i znaw cy te a tru , l ite ra tu ry  i duszy ludow ej. O becnie 
z pow odu  w yjazdu  au to ra  z k ra ju , na  czele Zw iązku 
s tan ą ł p ro feso r W . B ru ch n a lsk i.

J a k  b ardzo  osobny Zw iązek b y ł isto tn ie  po trzebny, 
dow odzi og ro m n a  liczba gm in , ob jętych  ru ch em  tea ­
tra ln y m . S praw ozdan ie  Z w iązku w ylicza ich  aż 461, 
ro zrzuconych  po 71 pow ia tach  au to nom icznych , ta k  że 
zaledw ie 3 pow iaty  au tonom iczne  (B ohorodczany , D olina, 
Ś n ia tyn ) z ludnośc ią  przew ażnie ru sk ą , n ie u rząd za ły  
p o lsk ich  p rzedstaw ień  te a tra ln y ch  w łośc iańsk ich .

Zw iązek w ydaje  „B ibljolekę tea tró w  w ło śc ia ń sk ic h “, 
o b e jm u jącą  sztuk i odpow iedn ie  d la  ty ch  tea tró w , fa­
chow e p ism o m iesięczne p. t. „P o rad n ik  tea tró w  i chó-
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rów  w ło śc iań sk ich “, zam ieszczający a rty k u ły  p o p u larn e  
o lite ra tu rze  i sztuce d ram atycznej i m uzycznej, p rze­
g ląd  sz tuk  do g ran ia , życiorysy  w y b itn y ch  poetów , poe­
zje, odpow iedn ie  do dek lam ac ji, a r ty k u ły  o techn ice  
tea tra ln e j, w iadom ości zw iązkow e i og rom nie  liczne a na­
der ciekaw e ko respondencje  ze wsi.

Zw iązek u trzy m u je  sk ła d  rekw izytów  tea tra ln y ch , 
w ypożyczanych za sk ro m n ą  o p ła tą , udzie la  poszczegól­
nym  d ru ży n o m  in fo rm ac ji u s tn y ch  i p isem n y ch  (w  ro k u  
1908 b y ło  ty ch  in fo rm ac ji 1322) za ła tw ia  in terw encje  
u w ładz k ra jo w y ch  (np. o użyczen ie  sal szko lnych  na 
przedstaw ienie, o udzielen ie  subw encji i t. p.), u rządza 
w ielkie obch o d y  i w ystępy  poszczególnych d rużyn . W  sta- 
d ju m  przygo tow an ia  zn a jd u je  się też obecn ie  sp raw a  u s ta ­
now ienia w ęd ro w n y ch  in s tru k to ró w  tea tra ln y ch  i m uzycz­
ny ch  ja k  i sp raw a  u rząd zen ia  k u rsu  d la  k ierow ników  
poszczególnych d ru ży n .

Zw iązek je s t o p a rty  na  zasadzie decentralistycznej5 
obok poszczególnych d rużyn , istn ie ją  bow iem  także ich  
zw iązki okręgow e.

O bok w k ładek  członków  w sp ie ra jący ch  i założycieli, 
Zw iązek o trzy m u je  subw encję  sejm ow ą w  kw ocie 2.000 
koron  rocznie, p o n ad to  po k ry w a swe w y d a tk i z docho­
dów  z w ypożyczania rekw izy tów  i z rozsprzedaży  sw ych 
w ydaw nictw . O czyw iście, że zw iększenie ofiarności p u ­
blicznej n a  ten  cel by łoby  b ardzo  p o żąd an e .

D ziała lność  Zw iązku, k tó ra  p ierw o tn ie  o g ran icza ła  
się ty lk o  na  G alicję, zn a laz ła  żyw y oddźw ięk  i w in ­
ny ch  p o lsk ich  d z ie ln icach , ta k  że Zw iązek rozszerzył 
w o s ta tn im  czasie ra m y  swej d z ia ła ln o śc i także n a  Śląsk 
a u s tr ja c k i i n a  B ukow inę. I K rólestw o Polsk ie  u zn a ło  
w zasadzie po trzebę podobnej akcji.
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VI. 3.

Z O F J A  K R U S Z E W S K A .

POPULARYZACJA MUZYKI.





Gdy, p rzechodząc u licą , w idzę g ro m ad k i sp raco w a­
nych  ludzi, sku p ia jące  się przed  p ięk n ą  re s ta u ra ­
cją , w  k tó re j b rzm i m uzyka, —  p y tam , n a  co jes t 

po trzebna  e strad a , k in k ie ty , p ro g ram y  etc. etc., k iedy  
m uzyka sam a przez się p rzem aw ia do ludzi i za trzy­
m uje w pow ro tnej d rodze do m iłego d o m u ?

I, rzeczywiście, ja k a  je s t różnica m iędzy w rażen iem , 
k tóre  z tej m uzyk i w ynosi b iesiad n ik  po p ija jący  szam ­
p an a  i odczy tu jący  p ro g ram , — a w rażen iem  słu ch acza  
z u lic y ?  T ru d n o  zajrzeć w duszę ludzką , ale zdaje m i 
się, że głębsze o n a  w rażenie w y w arła  n a  ty m , k tó rem u  
nie szu m ia ło  w głow ie od  szam pana.

M uzyka m a ta k  rozliczne form y, w ta k  różnorodne 
w prow adza n as tro je  i ty le  a rcy d z ie ł liczy w  swym  
sk a rb cu , że m ożna  n iem i zadow oln ić uczucia bardzo  
licznego g ro n a  s łuchaczy . W zgląd  w ięc n a  tłu m n e  au- 
d y to rju m  po w in ien  c h ro n ić  od p ed an te rji w  doborze 
p ro g ram u .

Poniew aż w słu ch aczach , n ieobeznanych  z m uzyką  
w szerszym  ponad  h a rm o n ik ę  i g ram ofon zakresie , in- 
te llek t n ie  odgrywka jeszcze większej ro li, należy  p o czą t­
kow o d o b ierać  rzeczy p ięk n ą  m elod ją  ch w y ta jące  za 
serce, k rzepiące ję d rn ą  ry tm ik ą  lub  pieszczące u ch o  m iłą , 
este tyczną fig larnością .

Z rzeczy sw ojskich n ad a je  się do te g o : polonez A d u r  
C h o p in a  n a  o rk iestrę  lu b  fo rtep ian , „B a jk a“ M oniuszki 
n a  o rk iestrę , ^M elodja“ Paderew skiego  n a  sk rzypce  z for­
tep ian em , k rak o w iak i Paderew skiego  i N oskow skiego
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na  fo rtep ian , śliczny  „S tep“ Noskow skiego n a  o rk iestrę , 
„T ańce T a trz a ń sk ie “ P aderew skiego , P ieśn i M oniuszki 
w śpiew ie oraz w u k ład z ie  fo rtep ian o w y m  M elcera, „Po­
lonez E leg ijn y “ N oskow skiego n a  w iolonczelę, „ F a n ta z ja “ 
C hopina, o sn u ta  n a  m elo d jach  p o lsk ich , k rak o w iak  
i „K o n certy “ C hopina na  fo rtep ian  z o rk ie s trą , polonez 
z „ H ra b in y “ M oniuszki n a  w iolonczelę, „S tań czy k “ Ró­
życkiego n a  o rk ie s trę , p ieśn i Żeleńskiego, p ieśn i Nie­
w iadom skiego  do słów  K onopn ick ie j, p ieśn i do słów  
bliżej lu d  obcho d zący ch  ja k :  „N a fu ja rc e “ M yszyńskiej, 
„ S tac h “ N oskow skiego, „A nioł D z iec in a“ M oniuszki 
i m nóstw o , m nóstw o  in n y ch .

Z m uzyk i obcej, su ita  „Peer G y n th “ G riega, tań ce  w ę­
g iersk ie  B rah m sa , „A rlesien n e“ B izeta, u w e rtu ry  Ros- 
s inego . W eb era , M endelsohna, B eethow ena, W ag n era , 
„T an iec  szk ie le tów “ S a in t-S aensa  etc. etc.

Ja k o  pew ien p rz y k ła d  do „w stępnego b o ju “, n iech  
posłu ży  p ro g ram  n a s tę p u ją c y :

1) P o lonez A d u r
2) F a n ta z ja  o sn u ta  na  m elo d jach  

p o lsk ich  (fo rt. z ork.)
3) A rja  z H alk i
4) B ajka
5) P o lonez e leg ijny  (w iolonczela)
6 ) A rja  z op. Ja n e k
7) P ieśn i
8 ) T ań ce  T a trzań sk ie
Jestem  p rzec iw n iczką  d łu g ich  p ro g ra m ó w : w olę gdy

słuchacze  w ychodzą  z m iłym  wyrażeniem, an iżeli znuże­
ni p rzesy tem .

P isząc ten  p la to n iczn y  p ro g ram , n ie  bez u śm iech u  
staw iam  się w  p o łożen iu  tego czy tej, k tó ra  p odaje  
„W skazów ki d la  g o sp o d y ń “ na ła m a c h  K urjerków . P ra k ­
tyczna d o rad czy n i w ie , że n ie  każdy  m oże sobie pozwo-

C hopin

C hopin
M oniuszko
M oniuszko
N oskow ski
Żeleński
N iew iadom ski
P ad erew sk i
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lić na o b iad  w ykw in tny , więc poniżej dołącza jad ło sp is  
m niej kosztow ny, I ja  dorzucę p rogram  skrom niejszy , 
bez o rk ie s try  i bez w ielkich  arji :

Scherzo b m ol (fort.) Chopin
N o k tu rn  (skrzypce) Chopin
M azurek, (skrzypce) W ieniaw ski
A nioł śm ierci (śpiew) M oniuszko
„ S tac h “ (śpiew) Noskowski
„G rajek“ (śpiew ) Żeleński
Polonez z „H rab in y “ (wiolonczela) M oniuszko 
„O m ój d z ia d u n iu “ ar. z „H rab in y “ M oniuszko 
W alc  (fort.) C hopin
M azurek (fort.) Chopin
K rakow iak  h  d u r  (fort.) Paderew ski
„M oja p ieszczo lka“ (śpiew ) C hopin
„H u la n k a “ (śpiew) Chopin
W ogóle p rog ram ów  m ożnaby nap isać  tysiące. Ale 

czy zn a jd ą  one odpow iedn ich  w ykonaw ców ? A w yko­
nanie  odgryw a n iezm iern ie  w ażną r o lę : um ie zachęcić 
<lo estetycznej rozryw ki —  lub  przeciw nie, um ie  czas 
drogi n iepo trzebn ie  ludziom  zabrać. Dziś by łam  w ogro­
dzie L u x em b u rsk im  na  koncerc ie  o rk iestry  wojskowej, 
k tó ra  lite ra ln ie  „w y ry cza ła“ k ilk a  scen z „Potępienia 
F a u s ta “ Berlioza. Nie w iem , kom u ta  m uzyka zrob iła  
przyjem ność, a F au st m u sia ł się czuć pognębionym  na 
w ieki. Lepiej w ięc n ie poryw ać się n a  rzeczy zby t w iel­
kie, k o n ten tu jąc  się u tw o ram i n ie tru d n em i, lecz o d d a­
nym i z pew nym  polotem  artystycznym .

To co powyżej n ap isa łam  odnosi się do koncertów , 
„zachęcających“ . M iałam  n a  względzie ludzi, k tó rzy  się 
dop iero  zaciągają  do s łu c h a n ia  szlachetniejszej m uzyki. 
W szystko  im jedno  co g rają , ja k  g rają , by le  w yciągnąć
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rozkosz z k a sk ad y  tonów , zapom nieć przy  niej o tro sk ach  
d n ia  pow szedniego, uk o ić  ból, w znieść m yśl, skup ić  wolę.

Ale m elod ja , w lew ająca nam  b a lsam  do duszy, po ­
zostaje we w 'spom nieniu , i gdy w raca  c ierp ien ie, k tó re  ona 
u k o iła , w raca  rów nież p rag n ien ie  u słyszen ia  jej ponow nie. 
T ak  sam o ch o ry  dom aga się pozn an ia  lekarstw a, k tó re  
m u  ulgę p rzy n iosło  i d ok to ra , k tó ry  je  p rzepisał. Chce 
w iedzieć, gdzie n ad a l po n ie  się zwTÓcić.

Z czasem  więc, n ieobo jętnym  będzie d la  s łuchacza  
wiedzieć, ja k i  ty tu ł  nosi u tw ó r, k tó ry  m u  p rzy p ad ł do 
gustu , i k to  b y ł jego tw órcą. D rukow an ie  p rog ram ów  
będzie w ięc z czasem  obow iązującym .

Ale to  jeszcze n ie  w szystko co w tej dziedzin ie  n a ­
leży zrob ić .

N azw isko k o m pozy to ra  w skaże słuchaczow i, k om u 
zaw dzięcza chw ilę  rozkoszy, lecz m u  n ie  w yjaśn i d la ­
czego m iędzy n im  i tw ó rcą  ten  zestrój istn ieje. A to  
jest rzecz b ardzo  w ażna. J a n k o  M uzykant nie b y łb y  ta k  
nieszczęśliw ym  i zm arn o w an y m  dzieckiem , gdyby jego 
rodzice, sąsiedzi, w ładze g m inne  i „ s tó jk a“ w iedzieli, że 
są w  n a tu rz e  ludzk ie j p ie rw iastk i, sk ład a jące  się n a  
m niejszą  lu b  w iększą w rażliw ość na ro zm aite  ob jaw y 
życia. Że m ogą się i m iędzy n im i zd arzać  jed n o stk i, 
u  k tó ry ch  sp ecja lny  sk ła d  o ka  lub  u ch a , p rzy  specja l­
nym  też u k ład z ie  czy is tn ien iu  kom ó rek  m ózgow ych, 
sp raw ia ją  tę n adzw yczajną  czułość w k ie ru n k u  b a rw  lu b  
tonów , k tó ra  c h a rak te ry zu je  istn ien ie  ta len tu  — a pew ­
ność rozporządzan ia  tem i czy n n ik am i w ed ług  w łasn y ch , 
o ry g in a ln y ch  a w zn iosłych  m yśli i u p o d o b ań , cechu je  
g ieniusza.

Z kąd  on i m ogą w iedzieć, że B ethoven  b y ł w sw ym  
m o n arch iczn y m  k ra ju  g łęboko p rzek o n an y m  rep u b li­
k an in em , a W a g n e r  rew o lu c jo n is tą?  Źe n a  C hopinie 
pow stanie po lsk ie  1831 r. w y w arło  w ielk ie  w rażen ie?
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Nie w iedzą dlaczego m uzyka ty ch  tw órców  ta k  poryw a, 
gdyż n ie  w iedzą, że by li to ludzie, k tó rzy , w łożyw szy 
w łasne dusze w p o d w ład n y  sobie św iat tonów , d a ją  
n am  obecnie odczuć w sw ych u tw o rach , że te dusze 
n ie  by ły  obojętnem i n a  w ielk ie  zagadn ien ia  ludzkości, 
n a  jej cele i dążenia k u  lepszej prom ienniejszej przyszłości.

Należy więc przed  ludem  organizow ać koncerty , d a ­
jące  w słow ie w stępnym  w yobrażenie o istocie ta le n tu  
i g ieniuszu m uzycznego. W  tak im  razie  w ypadałoby  
k ażdem u w ybitn ie jszem u  m uzykow i pośw ięcić oddzielny 
wieczór. Nie trzeb a  rów nież zan iedbać  psychologji m u ­
zyka, odm alo w an ia  jego po większej części ciern istego  
życia. I n ie  ty le  z pow odu nieszczęśliwej m iłości, k tó ra  
b ezw ątp ien ia  odgryw a dość pow ażną rolę, lecz więcej 
w sk u tek  n iezrozum ien ia  ich  przez otoczenie. M ożna też 
w spom nieć w  pogardzie, k tó rą  „g ra jk o m “, zwłaszcza 
w  sferach  a ry s to k ra ty czn y ch , okazyw ano i o ch lub ie , 
k tó rą  ci g ra jkow ie  sw ym  naro d o m  przyn ieśli.

U niw ersy tet d la  W szystk ich  w ziął za b o h a te ró w  d la  
sw ych k o n certó w  M ickiew icza i Słow ackiego —  i to  b y ł 
do b ry  pom ysł. D aw ał b iesiadę a rty styczną , gdyż zazna­
ja m ia ł z p ięk n em  w  poezji i m uzyce. W  ty ch  razach  
nu m ery  p ieśn i p o w inny  b y ć  w  p ro g ram ie  zaopatrzone 
w  tekst, aby  s łu ch acz  m ógł odczuć zw iązek poezji z m u ­
zyką.

W ażną  jest, w ed ług  m nie , rzeczą, aby  n ie  zan ied b ać  
d an ia  ludow i usłyszen ia  ty ch  u tw orów  m uzycznych , 
k tó re  są o snu te  n a  tle  m elod ji ludow ych . N iechże lu d  
m a  obyw atelsk ie  zadow olenie, że i on  do narodow ej 
sz tuk i m uzycznej w n iósł w ie le ; n iech  się dow ie, ja k  
sk ro m n e  m elodje m istrzów  n i e u c z o n y c h ,  p rzek sz ta ł­
cają  się, w y o lb rzy m iają  w m istern y m  o p raco w an iu  szczę­
śliw ych  m istrzów  w y u c z o n y c h .

Do p ro g ram u  w ięc tak iego  k o n ce rtu  w nieść  należy
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sym fonję D obrzyńskiego, fan tazje  na  tem a t po lsk ich  
pieśni i k rak o w iak a  C hopina, fan tazję  Noskow skiego na 
tem at „W yszła  D ziew czyna“, m azu rk i C hopina bardziej 
ch arak te ry sty czn e , m azury  i k u jaw iak i W ieniaw skiego 
o raz  u łożone n a  c h ó r  m ęski m elodje  ludow e w  śp ie­
w n ik ach  „ L u tn i“ w arszaw sk ie j, „ E c h a “ kolejowego 

w śp iew niku  lw ow skim  Galla.

K ilk a  słów  o p ro w adzen iu  chórów  robotn iczych.
Z ab iera jąc  się do dzieła  k ie ru jący  w in ien  sobie prze- 

dew szystk iem  u p rzy to m n ić , że nie m a  do czyn ien ia  
z u czn iam i, k tó rzy  są obow iązan i s łu c h a ć  więcej lub  
m niej za jm ującego  w y k ład u , an i z p raco w n ik am i b iu ra , 
n iezby t zm ęczonym i duchow o a  jeszcze m niej fizycznie, 
lecz z ludźm i, k tó rzy  tegoż d n ia  ciężką, ręczną pracę 
w ykonyw ali przez ciąg  10 godzin. N iepodobna  w ięc za­
chow yw ać w obec n ich  to n u  profesorsk iego , k tó ry b y  
usy p ia ł, lecz p rzeciw nie , zacząć należy  z p u n k tu  od pieśni 
w esołej, jęd rn e j, podn iecającej. T ak ą  jes t np. „H u la n k a “ 
C hopina. W y k o n an a  un isono , ale  w  ry tm ie  i czysto, sp ra ­
w ia w ielką uciechę m ło d y m  śp iew akom . P rzy tym  p rzy ­
zw yczajają  się do śp iew an ia  zgodnie, w ciągają  do ze­
sp o łu ; na  d ru g i n u m er, d la  o d m ian y  m oże pójść sm ętny  
„K ozak“, M oniuszki, n a  trzeci, szczególnie kob ietom  po­
dob a jący  się, m azu rek  n ieznanego  a u to ra  z czasów Koś­
c iuszkow skich  do s łó w :

Oj ty  Basiu, śliczna Basiu,
R ączek sw ych  n ie  łam,
Bo o Stasiu , tw oim  Stasiu  
Dobre w ieści mam.

Poszli nasi do Skalbmierza  
Sprzedać co B óg  dał,
Tam słyszeli od żołnierza,
Że S taś krzyż dostał.



Miał go na białej sukmance, 
I  jest  o tjnn śpiew ,
Że jak zaprzysiągł kochance 
Tak się bił jak lew ,

Ш
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•Ф-Ф- -Ф-
Oj ty Ba-sin, śliczna Ba*sia, rączek swych nie łam. Bo o S ta-sin

Ш 32
Twoim S ta-sin  Dobre wie-ści mam. Poszli n a -s i  do Skalb-młe-rza

sprzedać co Bóg dał, Tam sły-sze • li od ioł - nie - rza, Że Staś krzyi do­

stał. Miał go na bia - łej snk«man-ce i jest o tern śpiew, ie  jak za^przy*

'  - •

m  ~l : - 4: ^ • • J" J І П М
siągł ko-chan-ce, Tak się bił jak lew. Że jak za-przy-siągł ko-chan-ce

tem po I

t e i 5
Tak się bił Jak lewi

Gdy się dojdzie do tego, że śpiew  un isono  w ychodzi 
pom yśln ie , trzeba  zapoznać słuchaczy  z w^artością n u t 
c a ły c h , pisząc je  n a  tab licy  z p ięc io lin ią  (k tó rą  należy  
narysow ać). N astępnie n ap isać  z ty ch  n u t  gam ę C d u r  
i kazać ją  śpiew ać, w y b ija jąc  ta k t  n a  cztery  czw arte .

Tę sam ą gam ę odśpiew ać potem  p ó łn u ta m i, w ypi-

F rsca  Ośw iatow a 31
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sawszy ją  też n a  ta b l ic y ; n astępn ie  ćw ierciow em i i ósem ­
kam i.

Po u d an y ch  p ró b ach , trz eb a  p isać  też gam ę o róż­
nym  podziale n u t, tak , aby  śp iew ający  sam  odgadyw ał 
w artość i czas trw a n ia  każdej n u ty  gam y.

N astępnie należy ob jaśn ić  znaczenie i w artość  pauz 
i śp iew ać gam ę z p rze rw am i, spow odow anem i przez 
p au zy ; — poczym  m ożna rozpocząć śp iew anie  in te rw a l-  
lów, zaczynając  od pierw szej n u ty  gam y. S łuchacz  w tedy 
odróżn ia  dźw ięk niższy od wyższego i bez w ielkiej t ru d ­
ności o rjen tu je  się w sto p n iu  oddalen ia  jednego  dźw ięku  
od drugiego. Tę sam ą  gam ę, p rzy  o dpow iedn im  ob jaś­
n ien iu , należy  śp iew ać w  tak c ie  na  */4» %  i ^ w y­
tłum aczyw szy  p rzy ty m  znaczenie p u n k tu  przy  nucie, 
następn ie  co to  są k rzyżyki, bem ole  i k aso w n ik i, — 
m ożna zacząć śp iew anie  na  dw a głosy, a w kró tce  na 
cztery. Jak o  w stęp do czterogłosow ej h a rm o n ji trzeba 
prześpiew ać pasaż e-e g-e i sk ry sta lizow ać go w ak o rd  
czterogłosow y.

W  ten  sposób zabraw szy  się do rzeczy, p rzy  p ró b ach , 
odby w an y ch  dw a razy  tygodniow o, p o w sta ł ch ó r ro b o t­
niczy w W arszaw ie  i w p rzeciągu  k w a r ta łu  od Bożego 
N arodzen ia  do W ielk ie j nocy p rzygo tow ał n a  k o n ce rt 
k ilk a  rzeczy, k tó re  się św ietn ie  u d a ły . B yły  to  „Góry 
N orw eskie“ K ieru lfa  na  c h ó r m ęsk i, p ieśń  m yśliw ska: 
Do kniej 1 (z czw artego  to m u  śp iew n ik a  D ’A rm a Dietza) 
na ch ó r m ieszany , o raz  k o ły san k a  „A lu lu “, m elodja  
lu d o w a n a  c h ó r  żeńsk i.

D rugi k o n ce rt o d b y ł się w  czerw cu i p rzy b y ło  m u 
znow u k ilk a  n u m eró w  m niej lu b  w ięcej u d an y ch . Ka­
non  na  c h ó r  ż e ń s k i: „ Jak  w ie lk ą  m oc p o siada  śp iew “ 
z d rugiego  to m u  śp iew nika  D ’A rm a D ietza, „K ozak“ 
M oniuszki i „P ieśń  M ajow a“ K otarb ińsk iego  n a  c h ó r



483

m ęski o raz „ W ilja “ do słów  M ickiewicza, (śpiew nik 
D’A rm a Dietza) i „ W is ła “ N ow akow skiego n a  c h ó r  m ie­
szany.

Duży w ięc b y ł nasz d o robek  a rty styczny  z przeciągu  
pó łrocza i zachęcający  n iezm iern ie  do dalszej p racy  
i w spółżycia. Życzę i obiecuję każdem u pracow nikow i 
n a  ty m  polu  ty le zadow olenia, ile go o trzy m ałam  z d o ­
łączen iem  k ilk u  chw il ta k  p ięknego szczęścia, że za nie 
zawsze w dzięczną czuć się będę swej kochanej d ru ży n ie .

♦

Najlepsze śp iew nik i d la  rozpoczynających  chórów  są 
w łaśn ie  te  o k tó ry ch  w sp o m n ia łam  :
Śpiew nik  w  4 częściach (I część zaw iera teo rję , II cz.

ćw iczenia i zespół 2 głosowy) D’A rm a Dietza, 
,  „ E c h a “ (uprzejm ie  m i zawsze przez „E ch o “

ofiarow yw any) (W arszaw a),
„ „ L u tn i“ (W arszaw a),
„ do słów  K onopnickiej na  trzy  głosy żeńskie

(W arszaw a),
„ G alla (Lwów).

81*



W A Ż N IE J S Z E  P R Z E D M IO T Y .

L

A. Praca oświatowa wobec całokształtu życia społecznego: Zależ­
ność od w arunków  politycznych i społecznych: 3, 6 —7, 11—17, 
1 8 - 9 ,  20, 22, 23, 24, 2 7 - 3 4 ,  4 2 - 4 ,  4 7 - 5 1 ,  56, 60— 1, 6 4 - 6 ,  7 0 - 8 ,  
8 3 - 4 ,  88, 92, 9 7 -1 0 0 , 103, 1 1 2 -4 ,  1 1 9 -2 0 , 129, 140, 1 4 6 -7 ,  148, 
160, 176, 1 8 3 - 4 ,  212, 267, 297, 298, 32̂ >, 330, 334, 371—2, 382, 408, 
407, 421; od stosunków  ekonom icznych: 43, 70, 77, 130—4, 140, 
148, 163, 246, 319, 328, 332, 389—90. Znaczenie pracy ośw iatow ej 
w  życiu  narodu: 6, 22—23, 26, 42, 50, 63, 84, 102, 147—8, 160—2, 
186, 267, 280, 319, 328, 4(j7—8, 421—2. Znaczenie in icja tyw y  pry­
watnej i sam opom ocy społecznej: 147, 267.

E , o z w ó j  p r a c y  o ś w i a t o w e j  w  P olsce n iepodległej: 
6—22, 114; w  K sięstw ie warsz,: 26—29; w  K rólestw ie kongr.: 
2 9 - 3 1 ,  3 5 - 4 0 ,  4 2 - 6 ,  48, 67, 68 -  9, 9 7 -1 1 2 ,  179, 2 2 1 - 7 ,  280—6, 
297, 822, 356, 378—1, 438—440; w  Ezplitej krak .: 31—2, 34 41, 
59—60; w  G alicji: 61—7, 83 -  95, 112, 2 1 7 -2 2 0 , 2 2 7 - 9 ,  286 -  8, 
334 —6, 381—2, 414—6, 430—7, 468—7<i; w  Poznańskim : 67, 60—8, 
7 3 - 8 ,  88, 1 7 7 - 8 ,  2 2 0 - 1 ,  229, 2 8 8 - 9 ,  335, 3 7 8 ,4 2 6 -9 ;  na L itw ie  
i Ukrainie: 24, 32—3, 41, 46—6, 104; na Śląsku cieszyńskim : 95—6, 
177—8, 382; na Śląsku opolskim: 68—9, 78—82, 110, 113, 429—80; 
w  Prusach: 69, 82—3.

Z w i ą z e k  o ś w i a t y  p o z a s z k o l n e j  z e  s t a n e m  
s z k o l n i c t w a :  147, 297, 320, 323,,^33, 403, 404.

Szkolnictw o ludow e: 8—9, 12, І9 —22, 23, 24, 26, 27, 29 —30, 
38 - 4 ,  42, 58—9, 74, 76, 78, 89—90, 98, loO, 1 0 2 - 3 ,  104, 131—3.

D z i a ł a l n o ś ć  o ś w i a t o w a  r ó ż n y c h  w a r s t w  i o r ­
g a n i z a c j i  s p o ł e c z n y c h :  ziem ian i tow . rolniczych: 21, 30, 
35, 63, 99—103, 107, 112, 322, 468; nauczycielstw a: 41, 62, 64, 76, 
77 (Tow. Pedagogiczne: 7 4 - 8 - ;  tow . naukow ych: (T. P . N . w  War­
szawie: 24, 36—6, 47; w  Lublinie: 30; w  P łocku: 31; T. Nauk. 
Krakowskie: 6 0 ,8 9  — 91); duchow ieństw a: 9, 19 — 20, 67, 75, 76 ,77 , 
79, 81, 92, 201, 203—6, 231—2. (misje 8 3 —4); tow . politycznych: 
Tow. Dem okratyczne: 49—61, 63; Stow . Ludu Polsk. i inne zrze­
szenia demokr.: 62, 65 —6; L iga  Polska: 74, 82; tow . dobroczynnych:
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(Filantropi: 7, 18—9, W. T. D.: 111, 222 i n.); partji politycznych:
184, 198, 203-6, 376-8, 381—2, 400, 431.

U d z i a ł  l u d u  w o r g a n i z a c j i  p r a c y  o ś w i a t o w e j :  
102—3, 152, 219, 252, 345, 373, 396 i nast., 433, 439; działalność 
oświatowa robotniczych związków zawodowych: 259, 408—10, 
413—7, kluby robotnicze: 390—404.

B. Kierunki pracy oświatowej: Poglądy na zakres i charakter 
oświaty ludowej: 8, 9, 14, 22, 25— 6, 28—9, 30, 32— 3, 37, 51—3, 
56, 58, 63, 67, 85, 87-8, 90, 93-4, 98-9, 101, 1C8, 110, 127, 131-3 , 
146, 150—2, 176-7, 181, 187, 218, 248, 331—2; „Wiedza i kultura 
dla wszystkich“ : 29, 114, 124, 136-7, 146, 150—2, 167, 177, 180— 1, 
183, 186, 190, 211, 331.

C. Ogóine zagadnienia popuiaryzacji: Zadania: 145, 151, 155— 6, 
172, 180, 186, 307, 334, 446—7, 448; potrzeby duchowe ogółu: 139,
185, 299—300, 340, 342, 410; warunki niezbędne dla popularyzatora: 
168, 188, 342, 419. Metody popularyzacji: zob. wydawnictwa po­
pularne, organizacja czytelnictwa, nauczanie dorosłych, kształcenie 
estetyczne; formy popularyzacji: 156—165. Popularycja nauk histo­
rycznych: 34, 39-40, 52, 53-4, 55, 61, 65, 66, 67, 73, 74, 76, 85—6, 
88, 106, 112, 236—7, 243, 305, 339; n. przyrodniczych: 67, 90—1, 
122, 127-9, 161—2, 163, 169; 236—7, 243, 305, 325, 337, 339;
n. i spraw społecznych: 11, 22, 23, 34, 38, 52— 3, 59, 61, 67, 74, 
76, 80, 84, 85—6, 88, 102, 105—8, 236—7, 243, 325; n. stosowanych: 
15, 17, 35, 41, 76, 88, 91, 236 -  7, 243; n. filozof.: 236-7, 243, 399 
(p. również: D. Stan literatury popularnej).

D. Wydawnictwa popularne:
P o g l ą d y  na  pi  śVn i e n n i c t w o  ludowe: 34—5, 36, 39, 

47, 53, 58, 67, 69, 85, 90— 93-5,  98, 105, 108, 109—10, 175-6, 
180—3, 185—6, 218, 219-20, 222, 227, 232, 248. Zadania literatury 
ludowej: 175, 177, 179, 180-1, 185.

I d e a ł  k s i ą ż k i  p o p u l a r n e j :  164—7, 170—2; warunki 
konieczne dla popularyzatora: 168; ujęcie przedmiotu: 161—6; 
plan książki: 166—7; ścisłość wyrażeń: 167—8; styl: 156- 7, 170— 1; 
rozmiary książki: 171; strona zewnętrzna wydawnictw: 181—2- 
Dzieje literatury ludowej w Polsce: 14—15, 17, 18, 21, 34—41, 47, 
53-4, 57-9 , 64—70, 73-4, 79, 81, 85, 90—1, 93— 5, 105-110

S t a n  l i t e r a t u r y  p o p u l a r n e j  w Polsce: 175—207. 
Książki popularne z zakresem: historji i literatury: 187, 193, 195.
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196, 197, 198, 206; przyrody: 169, 187, 193; spol.-polit.: 187—8, 
193, 197, 198, 200, 206; (wyd. agitacyjne: 184, 198, 204, 205); 
techniczne i praktyczne: 162—3, 207; religijne: 203—4; powieści 
dla ludu: 176, 193, 195; tanie wydania klasyków: 185, 199, 201; 
powieści naukowe: 158—60; podręczniki szkolne i dla samouków: 192, 
315, 193; wydawnictwa „tandetne“ : 178, 189, 202, 203. Czasopisma: 
35, 57-8, 68—9, 73, 80, 82, 85, 184, 188, 192. Kalendarze: 69, 70, 
108. Bibljografja wyd. lud.: 183, 191. Katalogi rozumowane: 190. 
Czytelnictwo ludu: 17, 41, 67, 70, 75, 81, 88, 110 -1  (por.: E. S t a ­
t y s t y k a  c z y t e l n i c t w a ) .  Rozpowszechnianie literatury ludo­
wej: 179, 182, 186 —7, 188, 190, 201; kolportaż: 189 -  90, 201; 
prenumerata: 203, 204; kramy księgarskie: 189; ułatwienia w na­
bywaniu książek: zob. E. Bibl. ruchome.

W y d a w n i c t w a ,  firmy i towarzystwa wydawnicze: Arct 
M.: 199, 200. Bażyński F.: 178. Bibljoteka dzieł wyborowych: 200. 
Bibijoteka Gospodarza: 207. Bibljoteka ludowa: 107. Bibljoteka ludu 
polskiego: 203. Bibljoteka Macierzy Polskiej: 196; Bibljoteka mło­
dzieży szkolnej: 199. Bibljoteka naukowa: 200. Bibljoteka powszechna: 
198—9. Bibljoteka Prawdy: 203. Bibljoteczka im. Prusa: 193. Bibljo­
teka Przemysłowa: 407. Bibljoteka dla polskich rolników: 107. 
Bibljoteka rzemieślnika polskiego: 107, 8. Bibljoteka Spółczesna: 
185, 197. Bibljoteka uniw. ludowych: 199. Chrzanowski B .: 202. 
Cybulski J.: 202. Czytelnia dla ludu: 176. Czytelnia dla ludu wiej­
skiego: lOT. Encyklopedja ludowa: 197—8. Feitzinger E .: 107, 
201—2. Gebethner: 199. Glücksberg M.: 107. Głosy katolickie: 205. 
Komitet wydawnictwa dziełek ludowych: 177, 194, 206. K a t o ­
l i c k i c h  dzieł wydawnictwo: 93—4. Wyd. im. K o ś c i u s z k i :  
196. Kronika Rodzinna: 205. Książka: 198. Książki dla wszystkich: 
199, 200. Książnica ludowa: 198. Księgarnia Katolicka: 202. Księ­
garnia Krajowa: 192. Księgarnia ludowa: 196; Księgarnia polska: 193, 
Księgarnia Popularna: 203. Księgarnia Religijna: 205. wyd. im. 
K. Kulikowskiej: 196. Lewicki C.: 107, 110. Macierz Polska: 177, 
183, 187—8, 194— 6. Kasa im. Mianowskiego: 200, 207. Miarka K.: 
183, 189, 200—1, 206. Myśl Niepodległa: 207. Niemiry Synów Dru­
karnia: 205. Wyd. S. P a l l a n a  i S. Udzieli: 177. Wyd. Po la k  a- 
Katolika: 205. Rzepecki Z.: 189. Sikorska J. p. Księg. Polska. 
Wyd. im. S k a r g i :  205. Wyd. Sodalicji Marjańskich: 204—5. 
Wyd. im. S t a s z i c a :  179, 181, 184, 191, 193. Dziedzictwa błog. 
Jana S a r k a n d r a :  203 — 4. Tow. Jezusowe: 203, 204. Tow. 
Kółek rolniczych: 207. Tow. ewangielickie Oświaty Ludowej: 197. 
Tow. im. Staszica: 196. Tow. Szkoły Ludowej: 197. Tow. Uniwer-
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aytetu L udow ego: 197. Tow. W ydaw nictw  Ludow ych; 198. Tow. 
tanich w ydaw nictw  (p. w yd. im. Staszica). W awelberg H .: 199, 
207. W iedza: 193. W ojnar K. p. K sięg. Ludow a i W yd. im. K o­
ściuszki. Żupański: 179. Życie: 198.

E. Organizacja czytelnictwa.
Z d z i e j ó w  o r g a n i z a c j i  c z y t e l n i c t w a :  Czytania 

głośne: 13, 55, 63, 76, 81, 86, 101; bibljoteki ludowe: 41, 81, 110, 
112—3; parafjalne: 90, 110; B. dla nauczycieli: 82.90; B. szkolne: 
59, 64; czytelnie polit.: 63, 67. B. kraju Cieszyńskiego: 96, 113.

В i b 1 j o't[e k i p o w s z e c h n e :  Zadania i cechy B. pow­
szechnej w przeciwstawieniu do ludowej i specjalnych: 211—3; 
organizacja B. powszechnych w związku z stosunkami społ.-polit.:
212— 4, 267; stosunek szkoły do B. publicznej: 213—4.

B. powszechne w Stanach Zjednoczonych Ameryki: 134, 212—3, 
272— 3; w Anglji: 213; w Niemczech: 213, 267 p.; we Francji:
213— 4. T y p y  b i b l j o t e k  w P o l s c e .  Czytelnie wiejskie: 
217 —222. B. Krak. Tow. Oświaty Ludowej: 217—8, 230; Tow. 
Szkoły Ludowej (wypożyczalnie i czytelnie wiejskie, czytelnie 
samoistne): 219—20, 231—2, 242, 268; Tow. Czytelń Ludowych 
w Poznaniu: 220— 1, 224, 231,263, 269, 266; Polskiej Macierzy Szkol­
nej: 221, 226; Światła; 221; paratjalne: 231; prywatne: 222, 248, 249. 
B. miejskie: 222—230; Czytelnie Bezpłatne Warsz. Tow. Dobroczyn­
ności: 111, 223— 4, 247, 260, 263, 261, 264, 266. B. Kolejowa; 224, 
232, 234—5, 246, 260, 357, 264, 267; Tow. Czytelń m. Warszawy: 
232, 243, 262, 266, 268; Tow. Bibl. Publicznej w Warszawie: 226— 6,
235, 264, 261; Tow. Krzewienia Oświaty: 226, 236, 242, 247, 250; 
Tow. Kultury Polskiej: 226, 241, 243, 247, 249. B. publiczne: w Lubli­
nie: 254, 226; Włocławku: 226; w Kielcach: 226 241, 247; w Za­
kopanem : 229. B. Ш . Koła Szkoły ludowej: 227; B. miejskie 
T. S. L .: 229, 364. B. Uniw. Ludowego im. Mickiewicza: 228, 
232—6, 241, 244, 246, 256, 267, 261; Bibl. publ. im. Kraszewskiego 
w Poznaniu: 229. Projekt B. miejskiej: 229. B. Związku kato­
lickiego: 244. B. Filantropijne: 111, 223, 248. Stowarzyszeniowe: 
248, 413-3.

K s i ę g o z b i ó r :  Zasób księgozbiorów polskich przy posz­
czególnych typach. K a t a l o g i  normalne: 230—3; katalogi in­
formacyjne: 232, 234— 5; katalogi bibljotek: 221, 230—5; życie 
książki w bibljotece: 233; ideał katalogu: 234; katalogi aktualne:
236. Księgozbiór B. według działów: 236 (tablica), 239. C z y t e l ­
n i c t w o :  Znaczenie statystyki czytelnictwa: 239— 40; stan badań
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nad czytelnictwem: 239—40 p., 243—4 p.; kwestjonarjusz: 216—7 p., 
239; trudności: 216, 218, 223, 243, 245. Poczytnośó książek według 
działów: 237 (tablica), beletrystyki: 240—2, 246, 249, (poszczeg. 
autorów: 243, por. spis nazwisk); poezji: 242, 243; literatury: 242; 
książek historycznych: 242 — 4, 248; filozoficznych: 243, 250; reli­
gijnych: 243, 248,249; przyrodniczych: 243; społecznych: 243,250; 
praktycznych: 243. Przyzwyczajanie publiczności do lektury po­
ważnej: 242; stosunek czytelnictwa do zawartości księgozbiorów: 
236, 237 (tablice), 239, 240. B. na usługach samokształcenia: 223» 
281, 288. Czytelnia czasopism: 224, 244, 262—3. Bibl. podręczna: 
262. Statystyka czytelnictwa według zawodów czytelników: 238 
(tablica); charakter czytelnictwa różnych warstw społecznych: 246, 
247— 8, 249, 260, 413—4; przykłady czytelnictwa z B. Pułtuska 
i Kielc: 242—50. Stosunek czytelników do bibljoteki: 250—2.

A d m i n  ist r a c j a  B i b l j o t e k i :  Bibljotekarz współczesny: 
262—3; rola bibljotekarza w wypoż. robotniczej: 414; bibljotekar- 
stwo: 253; stan bibljotekarstwa w Polsce: 253—4; podręczniki 
bibljotekarstwa: 254—5; brak wykształcenia specjalnego: 227, 264; 
wzory obce: 264; wytwarzanie własnych instytucji: 223; zjazdy 
kierowników czytelń: 219, 253. Instytut Bibljograficzny: 225, 264. 
Muzeum Bibljotekoznawstwa: 225,254. Przegląd Bibljoteczny 226—6, 
264. Zarząd B .: 260; stosunek do czytelników: 226, 264, 277, 281, 
285—7; udział czytelników w zarządzie: 264. K o s z t a  prowa­
dzenia bibljoteki: 266 — 6, 260, 266; Zużycie książek: 266; ze­
stawienie zasobu książek z rocznym obiegiem tomu: 258. Zakup 
książek i jego organizacja: 259— 60. Składnice centralne: 218—9, 
221, 260; dary w książkach: 269, 275 p., 284 p.; oprawa i na­
prawa: 260, 287 p.; Płaca bibljotekarzy: 260— 1. Znaczenie kon­
troli: 261; kaucje i poręczenia: 361; gubienie książek: 261. Sub­
wencje dla bibljotek: 266— 7. Bil Bibljoteczny: 134; znaczenie sa­
mopomocy społecznej: 267. Opłaty czytelników: 224, 267; godziny 
otwarcia bibljotek: 261; L o k a l e :  218, 219, 223,261, 262—4. D e­
c e n t r a l i z a c j a  k s i ę g o z b i o r ó w :  Stacje B.: 212, 264; filje: 
212, 266; B. centralna: 266; wymiana książek między B. 268, 266; 
bibljoteki w stowarzyszeniach robotniczych: 391—2, 413—4; zcen­
tralizowanie księgozbiorów w Lipsku: 269; kooperacja: 229, 266; 
uruchomienie B .: 269, 288.

B i b l j o t e k i  r u c h o m e :  271—293. Znaczenie i rola: 274, 
280—1, 289; stosimek do B. stałych: 274, 276, 282, 292. Dobór ksią­
żek: 276—8, 282, 286—7; Katalogi: 278—9, 283; wypożyczanie 
czasopism: 277, 283; organizowanie samouctwa: 280, 282, 285; sto-
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suuek do czytelników: 277, 281, 285; ułatwienia w nabywaniu 
książek: 287, 290, 391. Technika wysyłania: 275—6, 279; dotacje: 
272, 4; opłaty za wypożyczenie: 274, 279, 282, 286, 289 — 90; po­
mieszczenia: 273, 281, 286. B. ruch w Stanach Zjedn.; 135,271—9; 
w Anglji: 291, 391—2; w Australji: 291; w Niemczech: 289—90; 
w Rosji: 290—1; w Polsce: Tow. Kultury Polskiej: 280—6; Uniw. 
Ludowego: 220, 250, 286—8; Tow. Czytelń Ludpwych: 288—9.

F. Nauczanie dorosłych.
Z dziejów nauczania: wykłady dla ludu: 14, 76; wykłady 

publiczne: 61; szkoły niedzielne, 75, 77, 98, 104; obozowe: 23, 27; 
dla dorosłych: 27.

N a u c z a n i e  a n a l f a b e t ó w :  Stow. Kursów dla Analfabe­
tów dorosłych: 297, 310, 315. Analfabeci dorośli jako materjał pe­
dagogiczny: 297—8; pół-analfabeci: 300, 306; różnica umysłowości 
dzieci i dorosłych: 298—9, 302; zasady nauczania dorosłych: 300; 
cel nauczania analfabetów: 307. Metody nauczania pisma: 301. 
Elementarze: Promyka: 301, 303; Palskiego: 301—2; rozumowy 
podkład w nauczaniu czytania: 215, 306, 309; wprawa w czyta­
niu: 304—5; głośne cz3rtanie: 306. Prowadzenie nauki języka i gra­
matyki: 303, 309, 311—2; błędy wymowy: 305, 310; n. orto­
graf ji: 308—9; ćwiczenia: 310— 11; nauczanie arytmetyki: 313, 
324. Zadanie pogadanek z dorosłemi: 299, 300, 314; odczyty: 314, 
320; zainteresowanie słuchaczy: 305; przygotowanie się nauczyciela 
do lekcji: 306, 312; wprowadzanie do życia kulturalnego: 314. 
Bibljografja podręczników 315—6.

K u r s y  d l a  m ł o d z i e ż y  r o l n i c z e j :  wyższe szkoły 
chłopskie w Szwecji: 320—2; Szkoły gospodarcze czeskie i moraw­
skie: 122; kursy dla włościan w E^ról.-Polskim: 323—8; potrzeby 
wsi: 322—3; zadania kursów: 323; program: 323—7; przygoto­
wanie do czytelnictwa i samokształcenia, n. rachunków: 324; po­
gadanki, kształcenie fachowe, podnoszenie poziomu kulturalnego: 
325; znaczenie odczytów: 326.

Uniwersytety ludowe i powszechne wykłady uniwersyteckie.
P o w s t a n i e  i r o z w ó j :  333— 4. University Extension Mo­

vement: 136—140, 161. Uniwersytety ludowe w Polsce: wykłady 
Tow. Szkoły Ludowej i Tow. Oświaty Ludowej; 334; Uniwersytet 
Ludowy im. Mickiewicza: 335, 338, 431; Kursy im. Mickiewicza: 
335; Uniwersytet dla wszystkich: 149, 335, 343; Uniw. Lud. Pol­
skiej Macierzy Szkolnej: 340; Powszechne Wykłady Uniwersy-
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teckie: 384, 335, 343, 431; związek z innemi instjrtucjami oświato- 
wemi: 186, 195, 197, 213. C y k l e  w y k ł a d o w e :  336—8,* wy­
kłady luźne: 337, 338; tematy wykładów: 336—8, 398—9, 401—2, 
410; kursy systematyczne: 338—9; ćwiczenia, wycieczki, zwiedza­
nia: 336; sylabusy: 137, 343; forma odczytu: 410; pokazy, doświad­
czenia: 411; pogadanki i dyskusje: 401—2, 412; wpływ na czytel­
nictwo: 413.

P r e l e g i e n c i :  342, 411 2; warunki popularyzatora: 342; 
honorarja prelegientów: 342. Znaczenie uniw. Ind. dla pracy 
naukowej: 139, 341, 412.

S ł u c h a c z e  — charakterystyka ogólna: 340—1, 339 ; 343—4; 
charakterystyka audytorjów robotniczych: 411—2; zainteresowanie 
słuchaczy: 139, 338; statystyki frekwencji: 338, 340. O r g a n i ­
z a c j a  uniwersytetów ludowych: 344-5; decentralizacja wykła­
dów: 345; wykłady w stowarzyszeniach robotniczych: 345, 410—13; 
w klubach robotniczych: 398—9, 404.

P o k a z y .  Znaczenie pokazów: 326,349,411; obrazy świetlne: 
349, 412, 464. Technika wykładów z obrazami: 350—1, 412. Przy­
gotowanie sali: 351—2. Budowa latami projekcyjnej: 352; (konden­
sator: 353 — 5; ustawienie latarni: 355; ekran: 355—6; lampy: 
356-9). Przeźrocza: 359; pracownie przeźroczy: 361—2; wypoży- 
ezidnie: 360—1; materjał ilustracyjny: 362—4. Kinematograf: 
364—5. Uranja: 366—7. „Gotowe odczyty“ : 360, 366—7 p.

Z w ' i e d z a n i a ,  w y c i e c z k i :  446, 451; znaczenie muzeów 
i wystaw: 446—7; wystawy bieżące: 455—6. Ewolucja w urzą­
dzania muzeów: 447—50; muzea ludowe: 448; wykłady w mu­
zeach: 450, 451—4.

S a m o u c t w o .  Znaczenie samouctwa: 126—7; przygotowanie 
do samokształcenia : 326; kółka samokształcenia: 392. Agassiz Asso­
ciation: 127—9. Ideał książki dla samouka: 161—4. Biura porady 
naukowej: 137, 283. Nauczanie przez korespodencję: 281, 283—4; 
Uniw. Chantaqua: 137. Bibljoteki na usługach samokształcenia: 
280-1, 284-5, 287.

6. Kształcenie estetyczne. Znaczenie m uzeów s z t u k i :  456—7. 
Oprowadzanie po galerjach i w ystaw ach  sztuki: 466—8; co poka­
zyw ać: 468; objaśnienia: 468—9. Technika oprowadzania: 451—4.

T e a t r .  Znaczenie teatru: 314; teatr am atorski: 327, 416, 
464—5. Początki teatru w łościańsk iego: 92 ,468 . Znaczenie: 456—6. 
Sztuki dla teatrów  w łościańskich: 469—7, 469. Sceny robotnicze: 
415—6; trudności repertuarowe: 416. P lan w  układaniu przedsta-
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Wien: 467. Sale: 467; dochody: 467—8; kierownicy: 408. Związek 
Teatrów i Chórów włościańskich: 469—70. „Poradnik“ : 470—1.

P o p u l a r y z a c j a  m u z y k i .  Wpływ muzyki; 475; pro- 
jrramy koncertów popularnych: 476; zaznajamianie z twórcami: 
478—9; znaczenie melodji ludowych: 477, 417; prowadzenie chó­
rów; 480. Śpiewniki.

H. Organizacje kulturalne.
D o m y  l u d o w e :  292. Znaczenie domów ludowych: 571—1; 

związek ich powstawania z życiem społecznym: 372, 382—3; jakim 
warunkom powinien dom ludowy odpowiadać: 373—4. Domy lud. 
na Zachodzie : Pałac Ludowy, Toynbee Hall: 374. Ruskin Cohege: 
375,393; Setlementy: 375; Palais du Peuple: 375; Volksheim: 376. 
Domy robotnicze: D. R. w Sztokholmie: 377; Vooruit: 377; Maison 
du Peuple: 377; Bourse du travail: 377—8; D. R. w Berlinie 
i Wiedniu: 378. Domy ludowe w Polsce: 378—83, 241, 262.

P r a c a  o ś w i a t o w a  w z r z e s z e ni  a ch r oh o t ni  c z y  ch: 
K l u b y  r o b o t n i c z e :  Unja klubów robotniczych w Anglji: 
390—4; działalność klubów na polu organizacji czytelnictwa: 
392—3; organizacji samokształcenia: 393; wykładów: 393; stypen- 
dja robotnicze: 393. Organizacja klubów: 394—5. Rozrywki: 395; 
dyskusje: 395. Kluby robotnicze w Niemczech: 396; rola ich w okre­
sie ustâ w wyjątkowych: 396—7. Życie duchowe klubu: 397 —9. 
Kluby polityczne: ■ Ô. Szkoły robotnicze: 400; neutralne kluby 
dyskusyjne: 405—3; kluby robotnicze w Rosji: 403 — 4. S t o w a ­
r z y s z e n i e  z a w o d o w e  jako dźwignia rozwoju kultury: 408; 
doniosłość pracy oświatowej w stowarzyszeniach: 409. Cechy bez­
partyjnej działalności: 409; Udział robotników w organizacji pracy 
oświatowej: 409; wykłady w stowarzyszeniach: 345, 410—3; kate- 
gorje słuchaczy: 411— 2; dyskusje: 412. Bibljoteki i czytelnictwo: 
413—4. Zabawy kulturalne: 415— 17. Sporty: 417; Resursa dla 
czeladzi: 112.

W a l k a  z a l k o h o l i z m e m .  Społeczne znaczenie; 421, 441; 
zasady; 422. Z dziejów zwalczania pijaństwa w Polsce: 13, 56—7, 
63, 101, 104, 105, 422—3. Statystyka alkoholizmu ludności polskiej: 
423—6. Sposoby walki: ślubowanie wstrzemięźliwości: 429, 432, 
437, 438; zakładanie herbaciarni i gospod: 427, 431, 434; agitacja 
za zamykaniem szynków: 435; wydawnictwa; 427, 431, 432, 433, 
484; lecznice dla pijaków: 427. Bibljoteki z zakresu alkohologji 
i zjazdy: 429, 434. Stan walki z alkoholizmem w Poznańskim: 
426—9; w Grórnym Śląsku; 429—30; w Gralicji; 430—8; w Kró-
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lestwie: 438—441. Towarzystwa przeciwalkoholowe: Związek księży
abstynentów: 426; Wyzwolenie: 427— 8; Jutrzenka: 429; Trzeź-
wośó: 431; Eleuterja: 432—6; Ethos: 435; Eleusis: 436—7; Przy-
szlośó: 438—40; Czystość: 440; inne zrzeszenia: 440; poparcie in-
stytucji oświatowych: 431, 435, 439.

S k o r o w i d z o r g a n i z z c j i .

Agassiz Association: 127—9. Stowarzyszenie spożywcze D. Ź.
Badischer Frauen verein: 289. W. W.: 234.
Bractwo Św. Teresy: 104. Swiatio: 221.
Cooperation des idćes, la: 345, Towarzystwo Bibljoteki Pub-

375. licznej w Warszawie: 225, 235,
Czystość: 440. 261.
Dyrekcja Edukacji Narodowej: T. B. P. w Zakopanem: 229.

31. T. B. P. w Kielcach: 247.
Dziedzictwo błog. Jana Sarkan- Towarzystwo Braci: 85.

dra: 203—4. Towarzystwo Czeladzi Katolic-
Eleuterja: 432—6. klej: 112.
Eleusis: 436—7. Towarzystwo Czytelń Ludo-
Fabian Society: 291. wych 220, 231, 243, 256, 259,
Filomaci: 45—6. 288-9, 361.
Gesellschaft für Verbreitung von Towarzystwo Czytelni Polskiej

Volksbildung; 289. w Cieszynie: 96.
Izba Edukacyjna: 25, 27. Towarzystwo CzyteM m. War-
Kolo artystyczno-literackie: 191. szawy: 2Ä:—5, 232, 243.
Koło Oświaty Ludowej: 191. Towarzystwo Demokratyczne :
Komisja Edukacji Narodowej: 49, 50, 63.

9, 19, 20, 24, 26, 32. Tow. Dobroczynności Warszaw-
Kursy im Mickiewicza: 335. skie: 98, 111, 222-4, 247, 253,
Macierz Polska: 177, 183, 186, 260.

187, 294-6, 469. T. D. Kieleckie: 248.
Macierz Szkolna Polska: 221, T. D. Radomskie: 222.

226, 335. Towarzystwo Domu Robotni-
Przyszłość: 438—40. czego: 382.
Spółka Nakładowa Tanich Wy- Towarzystwo Encyklopedji Lu-

dawnictw: 179, 182 p,, 193. dowej: 197.
Sodahcje Marjańskie: 204. Towarzystwo Gospodarcze: 112.
Stowarzyszenie Kursów dla Anal- Towarzystwo Jezusowe: 208,

fabetów dorosłych; 298, 310, 204.
315. Towau^stwo Kółek Rolniczych:

Stow. Ludu Polskiego: 52. 207, 468.
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Towarzystwo Kultmy Polskiej: Tow. Rozszerzania Oświaty: 91.
22G, 243, 249, 284, 379, 380. Towarzystwo im. Skargi: 205.

Towarzystwo Krzewienia Oświa- Towarzystwo im, Staszica: 197.
ty: 226, 242, 250. Towarzystwo Szkoły Ludowej.

Towarzystwo do ksiąg elemen- 182,189, 197, 218-20,227,235,
tajonych: 10. 242, 253, 258, 259, 334, 350,

Towarzystwo Naukowe Krakow- 281.
skie: 89—91. Towarzystwo Wstrzemięźliwości:

Towarzystwo Naukowej Porno- 429.
cy: 62—3, 92. Towarzystwo Wydawnictw Lu-

Towai'zystwo Naukowej Porno- dowych.: 198.
cy dla dziewcząt: 63. Trzeźwość: 431.

Towarzystwo Naukowej Porno- IJniwersytet Ludowy im. Mickie-
cy, przygotowawcze dla ludu: wieża: 185, 197, 228, 229, 245,
85. 251, 256, 261, 262, 365, 286,

Towarzystwo Naukowej Porno- 335, 337-9, 340, 345, 361, 431.
cy Wzajemnej: 88. Uniwersytet dla Wszystkich: 139,

Towarzystwo Oświaty Ludowej 335, 339, 343.
ewangielickie: 206. UnjaKlubówrobotniczych: 390-1.

Towarzystwo Oświaty Ludo- Uranja: 360 —7, 479.
wej Krakowskie: 197, 217, Volksheim: 340, 376.
230, 334. Wydział Szerzenia Oświaty Tow.

Towarzystwo Pedagogiczne: 74— Nauk. Krak.
78. Wykłady Powszechne Uniwer-

Tow. dla polepszenia bytu wło- syteckie: 185, 335, 342, 343,
ścian: 48. 361.

Towarzystwo dla Oświaty Ludu: Wyzwolenie: 427.
81. Związek Pilantropów: 18.

Towarzystwo Pszczelniczo-Ogro- Związek Księży Abstynentów:
dnicze: 222. 426.

Tow. Przyjaciół Oświaty: 113. Związek Teatrów i Chórów wło-
Towarzystwo Przyjaciół Nauk: ściańskich: 469, 471.

24, 35, 47. Związek Towarzystw Samopo-
Towarzystwo Rolnicze: 99— 102, mocy Społecznej: 313, 315.

107.
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Kościuszko T. — 22, 29, 40. L is — 80-1.
Kosicki K . — 80-1. Lisiecki A . — 189 p., 221, 293,
Kosnaowska I. — 186 p., 189 p. Lompa J , — 68-9,79, 80, 81, 178,
K ossakow ski ks. — 24. Lorenz J . — 204.
K otkiew icz P . — 54. Löw enberg — 189.
K ow alew ska Z. — 187, 320 p. Lublinerowa L. — 303.
K rajew ski A. (A. A . K.) — 102, Lubomirski — 18.

103, 107, 108, 109, 110. Lubomirski T. — 9 p. 108, 111,
Krajewski J . — 53 p., 56 p.. Lutosław ski J. — 320 p.
Krakowski W . — 197. L utodaw ski W . — 429, 432,
Krasicki I. — 12. 436-7.
Kraushar A. — 25 p., 36 p. L yell — 158.
K raszewski J . I. — 108,109,194,

200, 241, 249, 257, 414. Łoziński W . (W alenty ze Smól-
Krauthofer J . — 61. n icy) — 112, 176.
Krauz K. — 198. Łubieńska R. — 204.
Krauz S. — 198. Łukasiński W . — 47.
Kremer J . — 87. Łukaszewicz ks. — 64.
K rólikowski — 466. Łukaszewski A. — 254.
K ruszewski S. — 224. Łuszczkiewicz — 87.
Krzeczkowski K, — 215 p., 239.
Blrzywicki L . — 242, 243. M achczyńska A. — 108.
Księźarski ks. — 87. Maciesza dr. — 379.
Kubisz J. — 206. Mabrburg A. — 232
Kucharski S. — 200. Majer J. — 84 p., 91.
Kunicki R . — 436. M ajewski E. — 159.

Malewski E. — 46.
Laskowski — 52. Marcinkowska J. — 193.
L egow icz ks. — 17, 41. M arcinkowski K. — 62, 82.
L ejow a E. — 108, 206. Marczówka — 69.
Lenartow icz T. 53, 87 p. M arynowski S. — 52.
L eśniew ski — 57. Massalski I. — 7, 19.
L eśn iew ska L. — 112. Matecki T. — 61.
Leszczyński S. — 223, 225 p. M athew — 422.

Praca Oświatowa. m
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S2*



500

Sulicka М. — 316. W ach  W . — 399 p.
Sarowiecki W . — 24-5. W agner R . — 476, 478,
Święcicki — 20. W ashington B. — 282.
Świerk J . — 201. W asilew ski Z. — 52 p., 176-7 p..
Świętochowski A. (p. Okoński) 180.

— 248, 282. W aw elberg H. — 193, 207.
Św itkowski J . — 16. W elfe — 466.
Synoradzki M. — 206. W eychertów na W . — 199, 315,
Szalay St. — 361. 316.
Szalayow a — 466. W ężyk W . — 61 p.
Szczepanowski St. — 423. W ięcek W. — 435.
Szafranek — 79. W ielogłow ski W . — 92-5, 109.
Szajnocha K. — 86. W ielopolscy — 19.
Szaniawski K. — 23 p. W ierzbow ski T. — 10 p., 20 p.
Szaniecki O. — 48. W iesiołowski F. — 51 p., 56 p.
Szczaniecka E. — 63. W innicki J . — 224.
Szekspir W . — 241. WÜle В . -  398.
Sztabik — 69, 79. W iśn iow ski T. — 53 p., 70 p.
Szyjkow ski M. — 109 p. W itkow ska H . — 197, 320 p.
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Zola Б. — 243 p., 248.
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D O S T R Z E Ż O N E  O M Y Ł K I  D R U K U .

S t r . w ie r s z z a m i a s t p o w i n n o  b y ć

58 7 od dołu Andruszkiewicz Andrusikiewicz
128 2 od dołu posób sposób
182 2 od dołu Lisickiego L isieckiego
196 14 od dołu drukiem druku
198 12 od dołu Graca Grabca
213 16 od góry jedyniej jedynie
216 9 od dołu Sicliułtow skiego G iebułtowskiego
236 1 od dołu czenie znaczenie
237 5 od góry 5'4 cofnąć do 6 w iersza
237 7 od góry 8 cofnąć do 8 w iersze
248 5 od góry l7"/o 13*/,
248 9 od dołu z pośród nieb. (brak) słychać
254 7 od dołu umiejętnej um iejętnego
333 4  od dołu „lumpenproletar j atu“ ,,lumpenproletar j acie“
392 19 od góry korrystać korzystać
433 23 od góry Żmigró Żmigród






